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Wydawców oraz członkiem Izby Wy 
dawców Prasy. Nie zamówionych ma 
teriałów redakcja nie zwraca. Zastrze- 
gamy sobie prawo do skracania i reda- 
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potykam się czasami Z opi- 

niami, że w Fantasy staramy 

się poruszać zbyt wiele tema- 
tów i to zbyt luźno związanych 
z fantastyczną tematyką. Jednak zwróćcie uwagę na fakt, 
że wszystkie magazyny kurczowo trzymające się t.Zw. 
*hardcorowej"" fantastyki dawno są już na Wielkim Cmen- 
tarzysku Nieczytanych Pism albo prostą drogą do niego 
zmierzają. Poza tym, czy to źle być uniwersalnym? Czy je- 
śli ktoś pasjonująco opowiada o muzyce poważnej, to nie 
może jednocześnie być znawcą heavy metalu? Czy mądra, 
inteligentna dziewczyna nie może być dodatkowo niezwy- 
kle sympatyczna, świetna w łóżku i dysponować biustem 
Lary Croft? Odpowiedź na wszystkie te pytania brzmi: 
TAK. A my - redaktorzy Fantasy i prości robotnicy słowa :) 
- chcemy ofiarować wam wytrych otwierający drzwi do 
wszechświatów wyobrażni. A dokąd zajdziecie to już Wa- 
sza rzecz... W każdym razie życzymy miłej podróży! 


Kiedy bestie rządziły światem J2 
Leniwiec większy od kilku niedźwiedzi, drapieżny krewniak kozy z metrowej 
wielkości paszczą, kangur ogromny jak ciężarówka - one rządziły Ziemią... 


Współcześni gladiatorzy 78 dA t. ć 
Wydawać by się mogło, że widok masakrujących się na ringu osiłków A i R S 
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Miłośnicy FPSów już wkrótce dostaną kilka doskonałych tytułów... konwentu odbędzie się też mnóstwo im- 


prez towarzyszących (pokazów filmo- 
wych, konkursów itp.), a także przyzna- 
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P: Kim chciałaś zostać, kiedy byłaś 
małą dziewczynką? Marzyłaś o ja- 
kimś konkretnym zawodzie? 


O: Kiedy patrzę na swoje stare zdjęcia, 
jednoznacznie stwierdzam, że chcia- 
łam być kowbojem (śmiech). Oprócz 
westernów z lubością oglądałam 
„Pieprz i wanilię* Tony Halika. Wie- 
rzę, że mogłam też zostać podróżni- 
kiem, bo czasem odzywa się w mojej 
duszy jakiś zew Wielkiej Wyprawy — 
niestety, jeszcze niezrealizowanej. Cią- 
gnęło mnie też do opery. Tak, chciałam 
zostać taką mocno umalowaną, piersia- 
stą śpiewaczką wyciągającą wspaniałe 
arie, która czuje, jak pod pantoflami 
wibruje jej podłoga. Niestety, Pan Bóg 
pożałował mi głosu... 


P: Może to i dobrze dla polskiej lite- 
ratury... Jesteś jeszcze bardzo młoda, 
a masz 80. letniego ojca. Czy można 
znaleźć wspólny język z człowie- 
kiem, od którego oddzielają Cię całe 
epoki? 
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+. O: Gdzie widzisz te epoki? Ja ich nie wi- 
;  dzę między sobą a królem Salomonem. 

;. Ludzie się nie zmieniają, bo nie zmienia- 
i ją się ich mózgi ani kody genetyczne, 
 ajeśli to nastąpi, to nie będzie już mowy 
i; oludziach, lecz o zupełnie innym gatun- 
; ku. I o nowej epoce, którą ten gatunek 

;. zdominuje. 


P: Ale zmieniają się nawyki, obyczaje 
; 1 zasady... 


; O: Najwyraźniej zupełnie inaczej poj- 
;  mujemy rzeczywistość. Dla mnie na- 
i wyki, obyczaje, a zwłaszcza zasady 

; nie zmieniają się ani na jotę. Księga 

; Powtórzonego Prawa (Dewarim) po- 

; wstała w VIII wieku przed Chrystu- 

; Sem za panowania Jeroboama II, kró- 
: la judzkiego. W 722 roku przed 

;. Chrystusem została z wielkimi 

; honorami umieszczona w Świątyni ż 
+ Jerozolimskiej. Wchodzi w skład Tory : 
i 1 Biblii, jej echa możesz znaleźć 

św Ewangeliach. Wciąż żyją ludzie, 

: i to niekoniecznie ortodoksyjni Żydzi 


z Izabelą Szolc 
rozmawia 
Jacek Piekara 


czy katolicy, którzy pozostają jej 
wierni. Jest obecna w ich umysłach. 
Uważam, że jeśli nie masz mentalnej 
ciągłości ze swoimi przodkami, to nie 
istniejesz, a co najgorsze, przekre- 
ślasz swoją historię i szansę na nie- 


: śmiertelność tych, którzy odeszli. 


Poza tym generalnie trudno jest przecież 
dogadać się z rodzicami, niezależnie od 


ich wieku. Ojciec do mojego życia się nie 


wtrąca, ja nie wtrącam się do jego. Jest 
dla mnie bardzo ważny i nawet dziś pre- 


zentuje postawy, które bardzo cenię. Czy 


młody, czy stary wiedział jak postępo- 
wać z wrogami, a jak z przyjaciółmi. Oto 
Król Życia z jego kobietami, winem 

i śpiewem. Nie nadyma się, nie określa, 


nie składa deklaracji na wyrost —za dużo : 


widział. Dużo dobrego i dużo złego. Co- 
chones mam po nim. 


P: Młoda, ładna, pozbawiona pruderii 
— to już mile widziane w dzisiejszych 
czasach. Zdolna i niezależna — jeszcze 
lepiej. A do tego ojciec po przejściach 
Holocaustu i ostentacyjnie podkreśla- 


ne żydowskie korzenie. Bardzo facho- 
wo budujesz swój image, tak by 
pasował do maksymalnej liczby kolo- 
rowych pisemek. Pomaga? 


O: Bycie młodą, ładną i pozbawioną pru- 
derii, a jeszcze do tego zdolną i niezależ- 
ną czasami potrafi dużo przekreślić, 
wzbudzić zawiść. To źle, bo wolałabym 
być przykładem tego, że warto się rozwi- 
jać i dbać o swoje potrzeby. Podkreślanie 
korzeni bywa brane za ostentację tylko 
w Polsce i w większości przypadków 
właśnie wtedy, kiedy dotyczy żydow- 
skiego pochodzenia. 


P: Dlatego, że Żydzi często o nim mó- 
wią, by budzić u innych poczucie wi- 
ny i osiągnąć konkretne korzyści... 


O: Dobrze, że nie powiedziałeś tego 
żydowskiemu mężczyźnie, bo naj- 
prawdopodobniej byłby to koniec 
tego wywiadu, a początek czegoś zu- 
pełnie innego... Oczywiście wiem, że 
cytujesz mi żydowskiego historyka, 
ale wierzę głęboko, że potraktowano 
go ze zrozumieniem, ponieważ nie 
potrafił sobie poradzić z traumą Sho- 
ah. Wyobraź sobie, że jesteś człon- 
kiem Narodu, którego większa część 
w przeciągu paru lat wojny zniknęła, 
jakby nigdy nie istniała. Wyobraź so- 
bie Naród, w którym każda ocalona 
rodzina poniosła jakąś stratę, a więk- 
szość rodzin — od najstarszych do 
najmłodszych — zagazowano. Ci, co 
ocaleli, wciąż mają do siebie żal za 
to, że przeżyli, skoro tylu zginęło. Na- 
ród Żydowski jest Pamięcią i do tej 
Pamięci musi się odnosić — jest to je- 
dyne zabezpieczenie, by Zagłada po 
raz kolejny się nie powtórzyła. Wkręt 
o „konkretnych korzyściach” nie jest 
godny, by z nim polemizować, choć ja 
mam głęboką nadzieję, że wynika tyl- 
ko z braku wiadomości i zrozumie- 
nia, a nie ciemnych instynktów, które 
kiedyś rozrosły się jak smoki i uru- 
chomiły komory w Auschwitz... 


P: Pozwolę sobie pozostać przy 
swoim zdaniu, zresztą zaczerpnię- 
tym od trzeźwo myślacych żydow- 
skich historyków, którzy uważają, 
że Zagłada stała się dla wielu Ży- 
dów świetnym towarem, na którym 
do dnia dzisiejszego zarabiają kro- 
cie. Ale temat to drażliwy, więc 
wracajmy do naszych kolorowych 
pisemek... 


O: Przede wszystkim nigdy nie pozwoliła- 
bym sobie tak lekceważąco ich nazywać... 


P: To nie lekceważenie, lecz stwier- 
dzenie faktu. Nie śmiałbym kąsać rę- 
ki, która mnie karmi, jako że pracuję 
w wydawnictwie będącym liderem 
w tym segmencie! 


O: To ważne, kolorowe magazyny, w któ- 
rych pracuje wielu ludzi. Szanuję ich 
dziennikarzy. Szanuję ich czytelników. 
Mogą mnie polubić bądź nie, ale chcę, 
aby mieli możliwość wyboru, chcę, by 
poznali mnie lepiej. Przecież ja sama po- 
większam ich szeregi. 


P: Wiele kobiet unika i boi się pokazy- 
wania nagiego ciała, Ty wydajesz się 


kicz ka 


Zawód: Pisarz 

Znak Zodiaku: Panna 

Ulubione zajęcie: Pisanie 
Ulubiona potrawa: Krwawa Mary 
Ulubiony pisarz: Gustav Flaubert 
Miasto, w którym chciałabym 
żyć: W Nowym Jorku — dla ciała i intelek- 
tu, w Jerozolimie — dla duszy i pamięci. 
Czego już nigdy nie uda mi się 
osiągnąć: Nigdy nie zaśpiewam tytu- 
łowej partii z „Aidy* Giuseppe Verdiego. 


tego kompleksu pozbawiona. Gdzie 
przebiega granica, której Izabela Szolc 
by nie przekroczyła? Akt i na tym ko- 
niec? A może soft erotyka? A hard 
porno ze znanym reżyserem i dużym 
budżetem? 


O: To co robią inne kobiety, to ich spra- 
wa, nie wnikam też w powody takiego 
czy innego zachowania. Biorę przykład 
z Wszechświata i nad granicami się nie 
zastanawiam. A tak przy okazji: film, 
który zyskuje znanego reżysera i spory 
budżet w kategoriach marketingowych 
automatycznie przestaje być obrazem 
„hard porno”, a zyskuje status „intrygu- 
jącego eksperymentu". 


P: Powiedziałaś, że rolę artystki i pi- 
sarki wolisz od seksu. Aż tak kiepsko 
było z jakością partnerów? Może dla- 


się nie liczy, liczy się kariera*. Myślę, 
że on czuje się doskonale słysząc takie 
słowa. Bawi cię upokarzanie ludzi? 


O: Upokarzanie ludzi mnie nie bawi, bo 
to prymitywna rozrywka. Zwykle ludzie 


— on czuje się źle tylko i wyłącznie wte- 
dy, gdy ktoś o nim w ogóle wspomina. 
Nie znosi dziennikarzy i publicznego ży- 
cia. No i oboje doskonale rozumiemy, że 
słowo „kariera* wyklucza raczej słowo 
„rodzina”. 


P: Przykro mi, ale mogę takie 
poglądy określić tylko jako infan- 
tylne. Pani Rowling jest najpopu- 
larniejszą pisarką świata, a została 
nią samotnie wychowując dziecko, 
co oznacza, że można godzić wodę 
i ogień. 


ling sprzed ery „Harry Pottera". Nie 
był zachęcający: samotna matka, 
mieszkająca w obskurnej komunalnej 
kamienicy, żyjąca z zasiłku, który nie 
tylko na Guerlaina nie starcza, ale 


zaprzyjaźnionej kawiarni, by napisać 
bajkę o chłopcu-czarodzieju. Książka 
była odwalana przez wszystkich wy- 
dawców. W końcu została wydana 

w Anglii, ale nie odniosła specjalnego 
sukcesu... Później dopiero nastąpił 
boom, bo jakiś szef marketingu ame- 
rykańskiego wydawnictwa doszedł do 
wniosku, że pomysł z chłopcem-cza- 
rodziejem może chwycić. Wybacz, ale 
wybrałeś przykład, który mnie nie 
przekonuje. Mogę dać jednak słowo, 
że jeśli kiedykolwiek otrę się o obec- 


nie jedno, a całą czwórkę dzieci! 
Jeśli zaś chodzi o seks: nie powiesz 


P: Zaraz, zaraz, ja tego nie powiedzia- 


Największe marzenie: Zagrać 


u Romana Polańskiego — spełniło się. 


Ulubiona maksyma: „Proście, a bę- 
dzie wam dane; szukajcie a znajdziecie; 


kołaczcie, a otworzą wam* (Mt 7,7) 


Epoka, w której chciałabym 


żyć: Przyszłość. 


Film i książka, które zabrała- 
bym na bezludną wyspę: 


Z filmu zrezygnowałabym, w zamian 


wzięłabym dwie książki: „Podstawy 
skautingu” i „Podstawy medycyny *. 


; mi, że jest jakimś wyjątkowym zjawi- : 
+ skiem na naszej planecie? Więc staty- : 
; stycznie rzecz biorąc bycie pisarzem 
: bądź aktorem to coś niewspółmiernie : 
: ambitniejszego, prawda? : 


;  P: Nie zgadzam się, miliony ludzi 
; grają na gitarze a tylko dziesiątki 
: stają się wirtuozami. Wydaje mi i 
: się, że mylisz sztukę seksu z aktem : 
; kopulacji. i 


; O: Hm, w tym wywiadzie tak „subtel- ; 
; nych” różnic nie wyjaśnimy, ale mo- : 
: że skorzystasz z koneksji swojego 

; wydawcy i załatwisz mi randkę ze 

i Stingiem, który ponoć potrafi się 

i kochać nieprzerwanie przez siedem 

: godzin? Tak, wówczas mogłabym 

; zmienić zdanie co do seksu, ale tylko 
i w taki sposób. 

tego mówisz publicznie: „mój chłopak : 

| P: Zagrałaś epizodyczną rolę w „Pia-  —: 
;  niście* Polańskiego, napisałaś książkę : 
+ o powstawaniu tego dzieła. Powiedz  : 
; _ parę słów o filmie. Jak długo trwała 

; praca, czy miałaś okazję zamienić kil- 
; ka słów z reżyserem? Jaka panowała 
upokarzają się sami. Co do mojego faceta |; 


atmosfera na planie? 


; O: Praca trwała kilka długich, potwor- 

i nie wycieńczających, ale i bardzo 

; owocnych tygodni. Owocnych dla fil- 

; mu, jak i dla poszczególnych osób, któ- 
; re nad nim pracowały. Ja ze względów 
;. osobistych (które większość pewnie na- 
i zwie narodowościowymi) przeżyłam 

; na planie swoiste katharsis. Miałam 

; _ jeszcze ciekawe, spowodowane różnicą 
: zdań co do pewnego okołofilmowego 

i zjawiska ścięcie z Romanem Polań- 

; skim. Potrafiłam jednak przyswoić 

i sobie jego punkt widzenia, a on umiał 

: docenić moją pracę, więc wszystko po- 
O: Oglądałam dokument o życiu Row- : 


toczyło się dobrze. Atmosfera na planie 


:  „Pianisty” to rzecz zbyt złożona, bym 
; mogła przybliżyć ją tutaj bez znie- 

;  kształceń — wszystkich zainteresowa- 

; nych odsyłam do powieści „Hebanowy 
: świat”, która właśnie ukazała się na- 

i na światło. Uciekająca od dziecka do ; 


kładem wydawnictwa Fabryka Słów. 


| P: Przyznajesz, że lubisz wydawać 

| pieniądze na zachcianki i luksusy. 

+ Czego byś nie zrobiła za pieniądze? I, 

| Boże broń, nie myślę tylko o erotyce 

;_ (żeby nie było, iż każdy facet myśli 

| wyłącznie fiutem), ale na przykład 

; 0 tym, czego Iza Szolc by nie opubliko- 
i wała, gdzie by nie pozwoliła zamie- 

i ścić swego nazwiska, itp? 


O: Zachcianki i luksusy za własnoręcz- 
; nie zarobione pieniądze to niby coś, cze- 
ne pieniądze Rowling, to strzelę sobie : 


g0 trzeba się wstydzić?! Ejże! 


; łem. Ty masz Guerlaina, a ja kolekcję 
; kilkuset filmów DVD, tak więc się 


zgadzamy. 
O: Za żadne pieniądze nie zgodziłabym 


to chyba lepiej dla dziecka (Śmiech). Nie 
traktuję swojej pracy w kategoriach wy- 
borów moralnych — jestem człowiekiem 
do wynajęcia. Najemnikiem. Gdybym by- 
ła sędzią dla siebie i dla innych — ha! To 
dopiero byłyby kłopoty. Jednak generali- 
zując: pecunia non olet. 


P: Są ludzie, którym nie podałabyś 
ręki nie z powodów osobistych, ale 


z powodów natury, nazwijmy to, 
i. ideologicznej? 


O: Ideologia zawsze wynika z powodów 
osobistych. Ja nie podaję ręki wrogom, 
chyba że chcę im powyłamywać palce. 


P: Według Twojej powieści „Wszyst- 
kiego najlepszego powstaje film 


w reżyserii Adamka. Masz jakikol- 
; wiek wpływ na to, co pojawi się 


w finale, czy też tak jak Sapkowski 


będziesz chyłkiem przemykać po uli- 


cach, kiedy poznasz, co zrobiono 


z Twojego utworu? 


O: Jak na razie to ja jestem wyłączną au- 
torką scenariusza. Oczywiście, że jest on 


| wynikiem kompromisu, ale kompromisu 
+ pomiędzy sposobem obrazowania powie- 
; ści, atym co można, ba — trzeba pokazać 
; w kinie, by powstała atrakcyjna komedia 
; romantyczna. Stosunek autora książki 

; do realizatorów ekranizacji określa umo- 
+ wa(do której oczywiście wolno i należy 


dodawać aneksy, co dotyczy obu stron). 
Można zakontraktować się jako scena- 


rzysta albo po prostu sprzedać prawa 
; i cały czas poświęcić nowym projektom 


stricte pisarskim. Która droga jest lep- 


sza? Zdania są podzielone. Ważne, żeby 
i po podjęciu decyzji być konsekwentnym. 


P: Wtej chwili pracujesz nad zbiorem 


opowiadań o wampirach (dwa teksty 
z tego zbioru mieliśmy przyjemność 


| prezentować na łamach FANTASY). 
się np. zostać „zastępczą” matką, zresztą |: 


Skąd zainteresowanie tym tematem? 


O: Tęsknię do nieśmiertelności. Do wital- 
ności życia, która tkwi w wampirzej 


postaci. Staram się obcować z tą podzi- 


wianą energią w jedyny dostępny mi 
sposób — myśląc o niej i opisując ją. 


P: Wierzysz w magię? W nadprzyro- 


dzone istoty? W to, że istnieje może 


wrogi, może obojętny, a może życzli- 
i wy świat po drugiej stronie tęczy? 


O: Przykro mi, ale nie. Wierzę w DNA. 
Wierzę w możliwości mózgu. Wierzę 
w złą lub dobrą pamięć. 


P: Co się dzieje z nami po śmierci? 


Sapkowski twierdzi, że zmieniamy się 


© w kupę zgniłego białka i nic już nie 


ma dalej. Brrrr... 


| 0: Cóż, zgadzam się z Andrzejem Sap- 
;  kowskim. Niestety, muszę się zestarzeć 

; i umrzeć, więc z dwojga złego próbuję 

i chociaż uniknąć hipokryzji, co tak wielu 
; mami za złe... 


Zdjęcia: archiwum autora 


NEWSY 


Rowling kontra Daily News 


A utorka popularnego cyklu książek 
o przygodach Harry'ego Pottera, J.K. 


Rowling i jej amerykański wydawca, fir- : 


ma Scholastic Inc, pozwali nowojorską 
gazetę „Daily News”, która 18 czerwca 


torka i jej wydawca twierdzą, że tego 
rodzaju działania są bezpośrednim 
naruszeniem praw autorskich. Przedsta- 
wiciele gazety utrzymują, że dostęp do 


książki uzyskali dzięki pewnej księgarni - 


na Brooklynie, gdzie „Zakon Feniksa" 
był wystawiony do normalnej sprzeda- 
ży. Warto przypomnieć, że ogólnoświa- 


" towa premiera najnowszej części przy- 


gód młodego czarodzieja miała miejsce 
21 czerwca. Aby podsycić atmosferę 
oczekiwania, wydawca zdecydował, by 


«nie wysyłać wcześniej egzemplarzy 
opublikowała na swoich łamach krótkie - 
urywki najnowszej książki Rowling. Au- : 
© bardzo skąpe informacje na temat treści 


przeznaczonych dla recenzentów praso- 
wych. W efekcie do mediów docierały 


książki. W chwili pisania tej wiadomości 
wiadomo było już jednak, że w piątej 
części przygód Harry'ego Pottera ginie 
jeden z głównych bohaterów. Wspo- 
mniała o tym autorka, dodając jednocze- 
śnie, że pisząc tę scenę czuła się napraw- 


- dę okropnie... 


Aktorzy Epizodu III 


d dawna wiadomo, kto zagra większość głównych ról 
w trzeciej części nowej trylogii „Gwiezdnych Wojen”. 
Zagadką pozostają jednak pozostali aktorzy, mający wystą- 


pić w finałowym filmie o walkach Republi 
powanego kanclerza. Niedawno okazało się, 


i jej skorum- 
że na ekranie 


zobaczymy Bruce'a Spence'a (znanego z filmu „The Road 
Warrior”), w filmie wystąpi także Bai Ling („The Crow *). 


Nie wiadomo jednak, kogo mają zagrać ci aktorzy. Wiado- 
mo za to, kto wystąpi w roli Mon Mothmy, jednej z przy- 
wódczyń Rebelii, która pojawiła się w „Powrocie Jedi”. Jej 
rolę obejmie Genevieve O'Reilly, którą uważni widzowie 
dostrzegli w filmie „Matrix: Reaktywacja”, gdzie zagrała 
oficer Wirttz. Produkcja trzeciej części nowego cyklu 
„Gwiezdnych Wojen'* ma się rozpocząć w australijskich 
studiach wytwórni Fox Studios latem tego roku. Na miej- 


scu znajduje się już reżyser, George Lucas. 


Galaktyki 
wystartowały 


iedy czytasz te słowa, ich autor 

przebywa zapewne w wirtualnym 
świecie Gwiezdnych Wojen, grając 
w STAR WARS: GALAXIES. Jedna 
z najbardziej oczekiwanych gier ukaza- 
ła się na rynku 26 czerwca. W chwili 
premiery program kupiło ponad 200 
tys. osób, natomiast na stronach gry, 
wyprodukowanej przez LucasArts i So- 
ny Onłline, zarejestrowało się ponad 
pół miliona fanów. Gra nie jest — przy- 
najmniej na razie — dostępna w na- 
szym kraju, jej kupno w zagranicznym 
sklepie internetowym nie stanowi jed- 
nak większego problemu. Za blisko 50 
dolarów otrzymujesz program i mie- 
siąc gry, za każdy kolejny trzeba zapła- 
cić od 12 do 15 USD (w zależności od 
wybranego planu płatniczego). 


Klon 
Chrystusa 


| P,irrma Castle Rock Pictures, związana 
z wytwórnią Warner Bros, nabyła 
prawa do scenariusza thrillera „Second 
Coming". Opowiada on o złodzieju, któ- 
ry wskutek zbiegu okoliczności musi za- 
opiekować się chłopcem, będącym ponoć 
klonem Jezusa Chrystusa. Nad scenariu- 


szem pracuje lan Corson (Malicious), roz- 


wijając wątki stworzone w historii au- 
torstwa Jamesa Woodsa. Scenariusz ma 
być gotowy jeszcze w tym roku. 


studiach filmowych zapanowała 

moda na odgrzewane dania. Jed- 
nym z takich dań będzie film „W 80 
dni dookoła świata”, zrealizowany na 
podstawie książki Juliusza Verne'a. 
W obsadzie znalazły się znane nazwi- 
ska — Jackie Chan, Steve Coogan, Jim 
Broadbent i Rob Schneider. Reżyserem 
filmu będzie Frank Coraci. Co ciekawe, 
w niewielkich rólkach widzowie zoba- 
czą także grono znanych aktorów: Ar- 
nolda Schwarzeneggera, Kathy Bates, 
Johnny'ego Knoxville'a, Cecile de Fran- 
ce i wielu innych. 


Remake Świata Dzikiego 


ednym z ciekawszych ob- 

razów science-fiction 
z lat siedemdziesiątych 
ubiegłego wieku był „Świat 
Dzikiego Zachodu”. Akcja 
filmu toczyła się w parku 
rozrywki, stylizowanym na 
miasteczko z Dzikiego Za- 
chodu. Zanosi się na to, że 
wkrótce powstanie remake 
tego tytułu, a wystąpi 
w nim Arnold Schwarze- 
negger. Autorami scenariu- 
sza jest ta sama dwójka 
scenarzystów, która odpo- 
wiada za historię opowiedzianą we 
wchodzącym niedługo na ekrany filmie 


„Terminator 3: Rise 
of the Machines" — 
John Brancato i Mi- 
chael Ferris. Arni 
zapowiedział, że nie 
będzie grał postaci, 
w którą wcześniej 
wcielił się Yul Bryn- 
ner (robot-rewolwe- 
rowiec), ponieważ 
za bardzo kojarzyło- 
by się to z jego rola- 
mi Terminatorów. 
Według Schwarze- 
neggera nowy obraz 


będzie rozwijał wątki znane z filmu 
sprzed trzydziestu lat. 


Tekst: Artur Marciniak 


Ja, robot 


Ę 


(= 
wiź 1 

o tytuł jednej z najbardziej znanych 

książek Izaaka Asimowa. W jej fil- 
mowej adaptacji wystąpią James Crom- 
well („Star Trek: First Contact") i Bruce 
Greenwood („The Core"). Zdjęcia do fil- 
mu rozpoczęły się właśnie na terenie 
Kanady. Oprócz wspomnianej dwójki, 
na ekranie zobaczysz także Willa Smi- 
tha, Bridget Moynihan i Chi McBride. 
Reżyserem jest Alex Proyas, znany 
z niepokojącego, pełnego fantastycz- 
nych pomysłów tytułu „Dark City". 
Dwójka głównych bohaterów filmu to 
dr Lanning, twórca niezwykle zaawan- 
sowanego technicznie robota i Lance 
Robertson, kierownik w firmie U.S. Ro- 
botics, próbujący powstrzymać śledz- 
two w sprawie morderstwa. Smith zagra 
detektywa Spoonera, technofoba, który 
podejrzewa, że seria pewnych tajemni- 
czych morderstw może być dziełem 
robota. Autorami scenariusza są Jeff 
Vintar i Akiva Goldsman. Jeśli film bę- 
dzie równie dobry jak książka, zanosi 
się na coś wartego obejrzenia. 


Szykują 
Shreka 2 


C ameron Diaz powiedziała niedaw- 


no, że rozpoczęły się prace nad kon- 


tynuacją przygód sympatycznego ogra 
Shreka. Aktorka ponownie użyczy swe- 
go głosu księżniczce Fionie. Według 
niej, druga część będzie jeszcze bardziej 
zabawna niż pełen humoru pierwszy 
film. Niestety, Diaz odmówiła odpowie- 
dzi na pytania dotyczące fabuły, po- 
twierdziła jedynie, że ponownie zoba- 
czysz w nim starych znajomych, 

a w amerykańskiej wersji usłyszysz 
znajome głosy Mike'a Myersa i Eddiego 
Murphy ego. Ciekawe, czy w polskiej 
wersji jeszcze raz wystąpi Jerzy Stuhr? 
Druga część „Shreka* wejdzie 

na ekrany amerykańskich kin 18 czerw- 
ca przyszłego roku. 


zza" ESTE ZZ ENDE BEA 
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Zdjęcia: archiwum Wydawnictwa Bauer 


Autostopem przez 
galaktykę na | ekranie 


nglicy zrealizują filmową wersję 

książki Douglasa Adamsa (na zdję- 
ciu) „Autostopem przez galaktykę”. 
Twórcami będą scenarzysta i reżyser 
Garth Jennings i producent Nick Gold- 
smith, a także Karey Kirkpatrick („Ucie- 


kające kurczaki”), który poprawił 
scenariusz napisany przez zmarłego 


przed dwoma laty autora książki. „Auto- 


stopem przez galaktykę”, dzieło niemal 
kultowe, opowiada historię niejakiego 
Arthura Denta, porwanego któregoś 
dnia przez kosmitów. Bohater zmienia 
się w międzygwiezdnego podróżnika, 
podczas gdy Ziemi grozi zagłada, gdyż 
znajduje się dokładnie na trasie plano- 
wanej galaktycznej autostrady. Książkę 


Arnold płaci 
za T3 


M jollywood biednieje. Kilkanaście 
miesięcy wcześniej Keanu Reeves 

zrezygnował z części honorarium, by 
nie pozbawiać nowych Matriksów efek- 
tów specjalnych, a teraz to samo zdecy- 
dował się zrobić Arnold Schwarzeneg- 
ger, gwiazda wchodzącego niedługo na 
ekrany trzeciego filmu z Terminatorem 
w tytule (prawdę powiedziawszy, tytuł 
pierwszego brzmiał w naszym kraju 
prawdziwie uroczo — „Elektroniczny 
morderca *). Arnie zdecydował się wyło- 
żyć niemal półtora miliona własnych 
dolarów, by zrealizować scenę pościgu. 
Groziło jej wypadnięcie ze scenariusza 
ze względu na napięty budżet i przekro- 
czone terminy produkcji. W scenie tej 
kobiecy cyborg TX (grany przez Kristan- 
nę Loken) ściga Johna Connora (Nick 
Stahl), podczas gdy znany z poprzed- 
nich filmów T-800, (Schwarzenegger), 
przebija się przez kolejne piętra wie- 
żowca, ciągnięty na haku przemysłowe- 
go dźwigu. „Nie chciałem, by wycinali 
niektóre sceny tylko dlatego, że byliśmy 
spóźnieni z produkcją, bo to nigdy nie 
wychodzi filmowi na dobre. Ta scena 
była dobrze opracowana, doskonale 
wiedziałem, jak mam w niej zagrać. Po- 
wiedziałem więc reżyserowi, że musi- 
my ją nakręcić niezależnie od tego, co 
mówią księgowi. Z producentem uzgod- 
niłem, że sam zapłacę za jej realizację, 
a pieniądze zwrócą mi, kiedy film przy- 
niesie zysk” — oznajmił gwiazdor. Jak 
widać Schwarzenegger nie był tak do 
końca bezinteresowny. 


sfilmowano już wcześniej, na początku 


* lat 80. Jej telewizyjną wersję wyprodu- 
* kowała BBC. 


III be back 3 
jesienią 


irma Atari poinformowała, że jesie- 


nią tego roku ukaże się gra TERMI- 
NATOR 3: WAR OF THE MACHINES 
na komputery PC. Tytuł opracowywa- 
ny jest przez węgierskie studio 
Clever's Games. Będzie to gra FPP dla 
jednego gracza lub do 
32 graczy w trybie 
gry sieciowej. Uczest- 
nicy zabawy będą mo- 
gli wcielić się w postać 
jednego z cyborgów Sky- 
netu lub w zahartowanego 
w bojach komandosa sił specjal- 
nych TechCom-u. 


Milon dolców 
czeka 


iemal milion dolarów nagrody zdo- 
będzie osoba, która wykorzystując 


narzędzia do budowy map do gry UNRE- 
AL TOURNAMENT, stworzy „coś intere- 


sującego”. Uczestnicy konkursu mogą 
tworzyć gry, symulacje i nowele filmo- 
we, mając do dyspozycji oprogramowa- 
nie dostarczone wraz ze wspomnianym 
programem. Firmy, które organizują 


tajażcż all M 


Obcy 
w kinie 


IM iłośnicy krwiożerczych „Obcych* 


i nie mniej krwiożerczych „Predato- : 


rów* mogą krzyknąć z radości. Według 
wiarygodnych pogłosek jesienią tego 
roku w czeskiej Pradze rozpoczną się 
zdjęcia do filmu „Alien vs. Predator”. Re- 
żyserem ma być twórca „Resident Evil" 
Paul W.S. Anderson. Film będzie oparty 
na pomyśle wykorzystanym w popular- 
nych komiksach, w których rasa 
Drapieżców poluje na Obcych. Według 
dotychczasowych informacji na ekranie 
nie zobaczymy żadnego z ludzkich boha- 
terów komiksów. Fabuła ma opowiadać 
o grupie naukowców na Antarktydzie, 


którzy mają nadzieję schwytać Predatora, : 
wykorzystując jako przynętę jaja Obcych. 


konkurs, to: nVidia, Epic, 
Atari i twórcy oprogra- 
mowania animacyjnego 
Alias/Wavefront. Zwycięz- 
cy mogą otrzymać ponad pół miliona do- 
larów w gotówce, a dodatkowo opłatę za 


ś prawa do wykorzystania silnika gry, 


wartą około 350 tys. dolarów. 


Wejdź do Matrixa 


ra ENTER THE MATRIX bije rekor- 
dy popularności. Fabuła programu, 
opartego na pomyśle braci Wachowski, 
rozgrywa się równocześnie z akcją wy- 
świetlanego teraz w kinach 
filmu „Matrix: Reaktywacja”. 
Według producenta, firmy 
Atari, jest to obecnie najle- 
piej sprzedająca się gra na 
świecie — w ciągu tygodnia od 
ukazania się na rynku nabyw- 
ców znalazło ponad milion 
egzemplarzy. Dystrybutorzy 
sieciowi donoszą, że w przy- 
padku programów na konsolę 
PlayStation 2 ENTER THE 
MATRIX sprzedaje się ponad 
dwukrotnie lepiej niż tytuł 
drugi na liście. Sytuacja wy- 
gląda jeszcze ciekawiej 


i w przypadku zestawienia gier na konso- 

; lę Xbox, gdzie komputerowe dzieło Wa- 

+ chowskich sprzedaje się cztery razy le- 
piej niż tytuł zajmujący drugie miejsce. 


kontra Drapieżnik 


Czteropak 
Dwóch Wież 


VA a niespełna dwa miesiące na rynku 
ukaże się dwupłytowe wydanie 
DVD filmu „Władca Pierścieni: Dwie 
Wieże”. Prawdziwi fani poczekają jed- 
nak do 18 listopada, gdy w sprzedaży 
pojawi się czteropłytowa rozszerzona 
wersja, zawierająca także figurkę Gol- 
luma. Wiadomo już, że film w wersji 
„extended* będzie dłuższy o 43 minu- 
ty, ponieważ znajdą się w nim sceny, 
które usunięto z wersji kinowej. Kilka 
tygodni temu reżyser filmu, Peter Jack- 
son, zaprezentował dziennikarzom 
kilka z tych scen. Dzięki temu wiado- 
mo, że w wydaniu specjalnym zoba- 
czysz: Denethora rozmawiającego 

z Boromirem i Faramirem w scenie re- 
trospektywnej, Eomera znajdującego 
ciężko rannego Theodreda, Eowinę 
składającą przysięgę na pogrzebie 
stryjecznego brata, Aragorna ujarzmia- 
jącego konia mową elfów, a także do- 
datkowe sceny z hobbitami i entami, 
w tym picie wody entów, oraz rozwi- 
nięte sceny pokazujące starość i śmierć 
Aragorna i smutek Arweny. 


Indy na DVD 


zakoń gotowe jest już specjal- 
ne czteropłytowe wydanie przygód 
Indiany Jonesa, które ma ukazać się na 
rynku 4 listopada tego roku. Oprócz 
trzech filmów z przygodami słynnego 
archeologa, czwarta płyta będzie 
zawierać liczne dodatki, takie jak nie- 
wykorzystane sceny, wywiady z twór- 
cami, filmy dokumentalne itp. 
Dodatkowo twórcy wydania DVD po- 
prawili cyfrowo dźwięk i obraz we 
wszystkich filmach. 
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NEWSY 


Energetyzujące słońce | 


E chrona środowiska to jeden z najczęściej poruszanych pro- 


szkolu mówi się o szkodliwości dwutlenku węgla oraz innych 

substancji niszczących klimat. Elektrownia przyjazna dla środo- 
wiska, którą zamierzają wybudować Australijczycy, będzie moc- 
no różniła się od innych tego typu konstrukcji. Kraj nastawia się 


głównie na odnawialne źródła energii — stąd pomysł wybudowa- : 
; już mniejszy brat Solar Mission, lecz 

+. produkuje on niewiele energii. Projekt 

+ Australijczyków ma w efekcie zaspokoić za- 
;_ potrzebowanie na prąd dwutysięcznego 

: miasta. Niestety, pomysł wybudowania 

ś identycznej elektrownii w Polsce nie miał- 

; by racji bytu z jednego prostego powodu — 

i znajdujemy się w zbyt mało nasłonecznio- 

+ nej strefie klimatycznej. Ale nikt nie może 

; przewidzieć, czy za kilkadziesiąt lat za- 

+ miast dymiących kominów nie pojawią się 

; wysokie, smukłe walce, wokół których roz- 
i. pościerać się będzie gigantycznych 
: rozmiarów folia. 


nia Solar Mission, największej na świecie elektrowni zasilanej 
wiatrem i słońcem. Wpierw jednak należy teren wielkości 40 
km kwadratowych przykryć 
przezroczystą płachtą, a na- 
stępnie w centralnym jej 
miejscu umieścić wysoki 
walec, stanowiący jedyną 
otwartą drogę, przez którą 
przebiegać będzie gorące po- 
wietrze. Oczywiste jest, że 
”| nocą temperatura się obniży 
Przewidziano jednak instala- 
J cję piecy akumulacyjnych, 
w których magazynowane 


B ursztynowa Komnata — od lat 

o tym arcydziele sztuki zdobni- 
czej krążyły legendy, a miejsce jego 
położenia było okryte tajemnicą. Te- 
raz zrekonstruowana Komnata w cało- 
ści wykładana bursztynem z Morza 
Bałtyckiego ponownie cieszy oczy tu- 
rystów (znajduje się w Carskim Siole 
pod Petersburgiem). Na ścianach wid- 
nieją wszystkie odcienie zakrzepłej 
żywicy — poczynając od tych przezro- 
czystych. poprzez żółte, aż do ciem- 
nych i mało przenikliwych. Mozaiki, 
obrazki, oprawy kryszta- 
łowych luster lśnią cu- 
downie, kiedy przez 
drobne kamyczki prze- 
chodzą promienie słoń- 
ca. Całość zwieńczają 
kamienie szlachetne 
oraz blask płomieni 
ponad 500 świec ele- 
gancko podkreślających 
wyjątkowość tego miej- 
sca. Drogi czytelniku, 

| właśnie przeniosłeś się 

| do Bursztynowej Kom- 

-naty, która nie na dar- 

mo została okrzyknięta 


| Najstarszy statek 


W pobliżu Zatoki Perskiej udało  . cheologów z Carterem na czele 
się odkryć pozostałości statku w pustynnych piaskach odna- 

| liczącego kilka tysięcy lat! Robert lazł również specjalne płytki, 
Carter — archeolog z Uniwersytetu które najprawdopodobniej słu- 
| College w Londynie — odnalazł ponad- - żyły do uszczelniania łódek. 

| to dowody wskazujące, że w tamtej  . Należą one do najcenniejszych 
| okolicy przed dziesiątkami wieków dowodów, jakie do tej pory 

| prężnie rozwijał się handel. Ustalono, : udało się archeologowi zdo- 

| iż tereny te kiedyś znajdowały się być. Co ciekawe — po jednej 

| na wybrzeżu. stronie płytek znajdują się śla- 

Odkrywca jest przekonany, że dowe ilości skorupiaków nie- 

| w owych czasach oprócz dróg lądo- gdyś zamieszkujących głębiny 
| wych wykorzystywano również szlaki tamtejszych mórz, natomiast 
| wodne. Koledzy po fachu nie podziela- _ po drugiej odciski trzciny 
| ją zdania Cartera. Jedna z jego tez (dawniej pełniła funkcję mate- 
brzmi bowiem następująco: „Australia / riału wykorzystywanego do 

| została zasiedlona ponad 15 tysięcy budowy łodzi). Obok szcząt- 

| lat temu. Pierwsi mieszkańcy musieli - ków statku odkryto jego glinia- 
tu dotrzeć drogą morską”. Zespół ar- ny, mianiaturowy model. 


10 FANIASY 


lemów na arenie międzynarodowej. Już.dzieciom w przed- : 


Ósmy, bursztynowy cud świata 


ósmym cudem świata. 
Jej historia sięga XVIII 
wieku, kiedy to rosyj- 
ski car zapragnął 
posiadać coś niezwy- 
kłego i oryginalnego. 
Po wybudowaniu wy- 
strój sali ciągle ulegał 
zmianie. Podczas II 


nata zniknęła. Podob- 
no wywieźli ją w 
niewiadomym kierun- 
ku hitlerowcy. I choć 
po wojnie przeszuki- 
wano tereny wielu 
państw, m.in. Polskę południową, nic 
nie znaleziono. Zdjęcia dawnej 
Komnaty umożliwiły jej zrekonstru- 
owanie. Efekt pracy zakończonej po 
20 latach jest zdumiewający. „Złoto 
Bałtyku” zachwyca każdego, kto ma 
okazję przekroczyć próg sali wyłożo- 
nej po brzegi bursztynem. O ósmym 
cudzie świata powstał już nawet film 
dokumentalny „Tajemnica Bursztyno- 
wej Komnaty” oraz książka pod tym 
samym tytułem. 


wojny światowej Kom- 


Tekst: Izabela Stokłosa 


Do wnętrza 


Ziemii 


el misji — zbadanie składu che- 
micznego jądra oraz dokładne 
zmierzenie temperatury panującej we 
wauiętrzu naszej 
planety. Urządze- 
nie — niewielka 
sonda. Czas wy- 
słania — bliżej nie- 
określony. Tak 

w skrócie można 
opisać plan dokto- 
ra Stevensona 

z kalifornijskiego 
instytutu nauko- 
wego Caltech. 

A czy ten pomysł 
jest realny? Może 
to tylko kolejne 
fanaberie zwario- 
wanego naukowca? Nie, to wszystko 
prawda. Gdyby udało się mocno naru- 
szyć wierzchnią warstwę skorupy 
ziemskiej, następnie wlać w powstałą 
dziurę ponad 100 tysięcy ton ciekłego 
żelaza i wpuścić sondę, z pewnością 
cały plan przebiegłby bez żadnych 
komplikacji. Rozgrzana do czerwono- 
ści ciecz jest cięższa od skał i przesu- 
wałaby urządzenie ku wnętrzu naszej 
planety. Mechanizm przemieszczając 
się centralnie w kierunku jądra Ziemi, 
dotarłby do niego po około tygodniu. 
I nareszcie powstałaby szansa na do- 
kładne zbadanie, co kryje się głęboko 
pod skorupą ziemską. Do tej pory 
wszelkie informacje zawarte w ency- 
klopediach są wysnuwane na 
podstawie wieloletnich obliczeń na- 
ukowców, a wiertła wykorzystywane 
do badań nie potrafią dotrzeć głębiej 
niż 12 km. Miejmy nadzieję, że infor- 
macje skrupulatnie notowane w ze- 
szycie od geografii nie okażą się tylko 
zwykłą bujdą ;-). A może, tak jak w po- 
wieści Verne'a, odnajdziemy żyjącą 
we wnętrzu Ziemi cywilizację? 


Gdzie jest 
brat Jezusa? 


Jk jakub, syn 


Józefa, brat 
Jezusa — tak 
brzmiał napis 
na urnie sprzed 
2 tysięcy lat. 
Naukowcy uwa- 
żali, iż jest to 
najstarsze pisa- 
ne świadectwo 
potwierdzające 
istnienie Chry- 
stusa. Jednak 
izraelscy bada- 
cze odkryli, że 
napis jest jedynie fałszerstwem, w do- - 
datku dokonanym całkiem niedawno. 
Na pocieszenie pozostaje fakt, że sama 
urna jest autentyczna. 


Zdjęcia: archiwum Wydawnictwa Bauer 


To naprawdę działa! 


azety dla pań publikują mnóstwo 

obszernych artykułów, które poru- 
szają problem tycia. Do pocztowych 
skrzynek nierzadko trafiają broszurki 
z cudownymi dietami przeznaczonymi 


dla grubasków. Większość popularnych 
sposobów na schudnięcie zaleca 
całkowite wyeliminowanie z pokarmu 
nabiału. Naukowcy z Uniwersytetu 


w Tennesee udowodnili natomiast, że 
wapń jest niezbędny podczas usuwania 
z organizmu tłuszczu! Doświadczenie 
przeprowadzili na grupie osób przestrze- 
gających diety. Pierwsza część dbała 
skrupulatnie, by nie przekroczyć okre- 
ślonego z góry limitu wapnia, nato- 
miast drugiej podawano codziennie co 
najmniej trzy porcje jogurtu light. Po 
kilkunastu tygodniach okazało się, że 
osoby, które dostarczały organizmowi 
większą ilość wapnia, schudły o 22% 
więcej i straciły do 60% więcej zbędne- 
go tłuszczu. Naukowcy tłumaczą to 

w następujący sposób: większa ilość 
wapnia mobilizuje komórki tłuszczo- 
we, by te pracowały intensywniej, 


Mapa sprzed EOSCK.| l 


750 mln lat 


b Jrzez tysiące lat na kuli ziemskiej za- 
chodziły znaczące zmiany w uksz- 

tałtowaniu powierzchni lądów. 
Geolodzy nadal starają się dociec, jakie 
kształty miały na początku lądy i morza 
oraz w jaki sposób wyodrębniły się obec- 
ne kontynenty. Oczywiste jest, że teraz 
wiemy na ten temat o wiele więcej niż 
w latach ubiegłych, lecz naukowcy nie- 
ustannie zastanawiają się nad wieloma 
istotnymi problemami. Warstwę naszej 
planety tworzą płyty tektoniczne, które 


CZ 
ZA 


co rusz oddałają się od siebie lub zderza- 
ją ze sobą. Azja, Afryka, Europa... 
wszystkie powstały z jednego wielkiego 
kontynentu zwanego Pangeą. Badacze 
pragną docieć, ile razy miało miejsce po- 
nowne rozszczepienie i złączenie się 
płyt. Najstarszą mapą, jaką obecnie dys- 
pomują naukowcy, jest rycina przedsta- 
wiająca kulę ziemską 750 mln lat temu. 
Widać na niej dokładnie rozpadające się 
na mniejsze części lądy. Niestety, trudno 
jest ustalić, którędy przebiegały granice 
mórz ponad 750 mln lat wstecz. Aby 
dociec prawdy, stynny norweski geolog 
prof. Trond Torsvik zestawia wiek pra- 
starych skał, uzależniając go od ówcze- 


snego położenia względem biegunów 
magnetycznych. Niektóre ze skał trwale 
magnesują się przez ziemskie pole ma- 
gnetyczne, co pozwala na wykonanie za- 
rysów nieistniejących już lądów. 


> spalając większe ilości tłuszczu. 

> W przypadku, gdy wapnia jest mało, or- 
* ganizm zaczyna wytwarzać enzymy, 

ś które sprzyjają odkładaniu się niepo- 

Ń trzebnych związków w ciele człowieka. 


D otychczas telefony komórkowe były 


ANASY 


komóry 


zasilane za pomocą ładowarek. Sy- 
tuacja ta wiązała się jednak z pewnymi 
ograniczeniami. Brak dostępu do prądu 
oznaczał, że właściciel nie mógł skorzy- 
stać z rozładowanego aparatu. Zespół 
z Wydziału Chemii Uniwersytetu St. Lo- 
uis przedstawił o wiele ciekawsze 
rozwiązanie problemu. Naukowcy wyko- 
rzystali ogniwa paliwowe. Ich działanie 
opiera się na reakcji alkoholu etylowego 
z innymi związkami chemicznymi 
przyśpieszającymi rozpad cząstek. Najod- 
powiedniejszymi płynami wysokopro- 
centowymi są: whisky, wódka oraz dżin. 
Ponieważ enzymy przyśpieszające proces 
wytwarzania prądu są nietrwałe, więc 
naukowcy pokryli wnętrze każdego ogni- 
wa paliwowego specjalnym polimerem. 
Dzięki porowatej budowie zabezpiecza 
on enzymy, co w efekcie wydłuża czas 
działania układu nawet do kilku 
miesięcy. Alkohol niezbędny do funkcjo- 
nowania tego małego urządzenia wyko- 
rzystywany jest w śladowych ilościach. 
Zastosowanie mechanizmu nie ograni- 
cza się tylko i wyłącznie do zasilania 
telefonów. Pomysł może zostać wykorzy- 
stany do ładowania laptopów oraz 
innych tego typu urządzeń o dosyć nie- 
wielkich gabarytach. Obecnie powstają 
pierwsze prototypy wynalazku. 


wc 
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NAW 
Śmierć w Internecie 


4 4 mari twój krewny, a ty nie masz czasu wybrać się na 
pogrzeb? Obejrzyj uroczystość w Internecie! Taką wła- 
śnie propozycję przygotowało dla swoich klientów indyj- 
skie krematorium w Ahmedabad. Specjalna kamera 
umieszczona w komorze piecowej filmuje płonące szczątki 
i przekazuje obraz na okolicznościową stronę internetową. 
Dostęp do transmisji mają 


jedynie najbliżsi zmarłego 
— mogą składać wirtualne 
kondolencje i wspominać 
odchodzącą osobę. Sama 
usługa jest dość tania 


i cieszy się sporym zaintere- 


sowaniem. Co najważniej- 
sze, zaproszonym gościom 
do odbioru obrazu video 

j wystarczy szybki modem. 


2 mln $ za dzień 


uż niedługo właściciele „zbędnych* 20 milionów 

dolarów będą mogli wykupić 10-dniową wycieczkę 
w kosmos. W przestrzeń wyniesie ich rosyjska rakieta jed- 
norazowego użytku marki Sojuz. Na pokładzie nie zabrak- 
nie atrakcji — podróżnicy będą mogli podziwiać wschody 
i zachody Słońca, obejrzą też z bliska miejsce, w którym 
powstaje nowa stacja orbitalna. W czasie podróży wezmą 
też udział w serii badań naukowych, prowadzonych w sta- 
nie nieważkości. Rosyjska 
Agencja Kosmiczna, współor- 
ganizator wypraw, właśnie 
dobrem nauki tłumaczy ów 
niecodzienny sposób pozyski- 
wania środków finansowych. 
W USA promocją przedsię - 
wzięcia zajmie się firma Spa- 
ce Adventures, która wysłała 
już w kosmos Dennisa Tito 
(2001 r.) i Marka Shuttlewor- 
tha (2002 r.). Zainteresowa- 
nie podróżą wyrazili m.in. 
hollywoodzcy aktorzy Bruce 
Willis i Tom Cruise. Do 
pierwszych lotów dojdzie 
w 2005 roku. 


Sonda już leci 


ars Express to niewielka sonda badawcza, która 

na początku czerwca została wystrzelona w kie- 
runku Czerwonej Planety. Swój cel osiągnie tuż przed 
Sylwestrem. Do tego czasu naukowcy planują przepro- 
wadzić szereg testów aparatury zamontowanej na jej 
pokładzie. „Na kilka dni zostanie obudzony spektro- 
metr fourierowski przeznaczony do badania atmosfery 
i powierzchni Marsa. Przeprowadzi on kilka próbnych 
sondaży zimnej przestrzeni międzyplanetarnej. Następ- 
ne testy przewidziane są na przełomie listopada i grud- 
nia, gdy sonda będzie się zbliżać do Marsa* — powiedział 
Polskiej Agencji Prasowej prof. Andrzej Jurewicz z Cen- 
trum Badań Kosmicznych PAN. Oprócz Mars 
w czerwcu wystrzelono też próbnik NASA z pojazdem 
kołowym Spirit, który 


będzie szukał na Czer- śnieg, kanały, warstwy skał i minerałów. Zaobserwo- 
wonej Planecie Śla- waliśmy także ślady procesów, w których udział bra- 
dów wody pitnej. ły wulkany, wiatr, są 

Tymczasem urządze- kratery po uderzeniach. 

nie o nazwie Themis To magiczne miejsce!” 

(Thermal Emission — napisał na łamach 

Imaging System), za- Science Philip Christen- 

montowane na krążą- sen, koordynator pro- 

cej wokół Marsa son- wadzonych badań. 


dzie Odyssey, przesłało na Ziemię dane, z których 
wynika, że na planecie dochodzi do dynamicznych 
zmian klimatycznych. „Jest tam znacznie więcej lodu 
i wody niż nam się wydawało. Na zdjęciach widać 


IU;= ąca firma 3DO pracuje obecnie nad 
dwoma bardzo ciekawymi tytułami. W FO- 
UR HORSEMEN OF THE APOCALYPSE gracz 
pokieruje sługami upadłego archanioła Abaddo- 
na. Jako nieletnia prostytutka, sprzedajny poli- 
tyk, lewy sędzia i seryjny morderca ruszysz do 
walki z zastępami Szatana. Gra będzie niewia- 
rygodnie krwawa i brutalna. Zagrają w niej Tim 
Curry, Lance Henriksen oraz Traci Lords, efekty 
specjalne przygotuje wielokrotny laureat Osca- 
ra Stan Winston, zaś fabułę zmalują Simon Bi- 
sley i Deve DeVries. Druga gra — HEROES OF 
MIGHT AND MAGIC V — będzie zaś powrotem 
do korzeni serii. Autorzy programu doszli bo- 
wiem do wniosku, iż część czwarta HERO- 
ESÓW rozminęła się z oczekiwaniami graczy. 
W piątce nie pojawią się więc cukierkowate 


Korkowe pestki 


lej z pestek winogronowych znalazł 
się w bakach samochodów należą- 
cych do urzędu irlandzkiego miasta 
Cork. Specjalne samochody-cysterny 
przywiozą go z winnic odległych o po- 
nad dwieście kilometrów. 
Przygotowania do „ekologicznej* opera- 
cji rozpoczęły się miesiąc temu. Na 
początku czerwca do 25 samocho- 
dów osobowych i 16 ciężarówek 
stanowiących własność Cork 
wmontowano podzespoły spalające 
tłuszcz roślinny. Zdaniem kierow- 
ców testujących nowe paliwo moc 
silników spadła tylko odrobinę. Je- 
dyny problem stanowi konieczność 
rozgrzania silnika przed urucho- 
mieniem go za pomocą tradycyjne- 
go napędu diesla. Zdaniem władz 
ów mankament rekompensuje ni- 
ska cena oleju winogronowego 
oraz fakt, że surowce do jego pro- 
dukcji pochodzą z irlandzkich pól. 
A może by tak w Polsce przejść na 
spirytus ziemniaczany? 


Bohaterowie Abaddona? 


N ornikotyna — produkt rozpadu nikotyny 
wchłanianej przez organizm podczas pale- 


Tekst: Michał Zacharzewski 


światy i śmiesznie poru- 
szające się postacie. 
Wróci klimat wielkiej 
wojny, lepiej wyważo- 
ne, ciekawsze jednostki 
i artefakty, wreszcie ma- 
lownicze miasta. Te 

z HEROES OF MIGHT 
AND MAGIC 4 uznane zostały przez fanów se- 
rii za banalne i zwyczajne. 


W dość niecodzienny sposób z emisją gazów cie- 
plarnianych postanowili walczyć urzędni- 
cy z Nowej Zelandii. Wprowadzili specjalny poda- 
tek od... bąków puszczanych przez bydło. Od 
połowy 2004 roku rolnicy będą płacić symbolicz- 
ne kwoty od każdej posiadanej owcy i krowy. Zdo- 
byte w ten sposób pieniądze — około 5 milionów 
dolarów rocznie — przekazane zostaną na fun- 
dusz ds. badań emisji gazów rolniczych. Nowoze- 
landzcy naukowcy planują również otworzyć 
szkołę czytania dla krów. Zwierzęta bę- 
dą się w niej uczyć odróżniania symboli na bram- 
kach prowadzących do automatycznej dojarki. 
W Nowej Zelandii żyje 45 milionów owieci 10 
milionów krów. Wszystkie są analfabetkami. Wy- 
dzielany przez nie metan stanowi blisko poło- 
wę krajowej emisji gazów cieplarnianych. 

vo; ! 


Samo zdrowie 


nia papierosów — zapobiega zdaniem amerykań- 
skich naukowców gromadzeniu się płytek amy- 
loidalnych w mózgu. Prowadzi to do spadku 
ryzyka zachorowania na Alzheimera. Odkrycie 
to z pewnością pomoże lekarzom pokonać choro- 
bę, z którą zmagali się 

m.in. Ray Sugar Robin- 

son, Rita Hayworth, 

William Hanna i Ro- 

nald Reagan. Niestety, 

sama nornikotyna jest 

substancją toksyczną 

i nie może być stoso- 

wana w terapii. 


Zdjęcia: archiwum Wydawnictwa Bauer 


Cegła, która myśli 


K pecjalne cegły, zawierające 
komplet czujników, opraco- 
wali profesorowie University of 
IMinois w Urbana-Champaign. 
Urządzenia te monitorują 
temperaturę, skalę wstrząsów 

i poziom zużycia materiałów 
tworzących Ściany domów. Za 
pomocą specjalnego systemu na- 
dajników przekazują je — co pe- 
wien czas — do centrum analiz. 


rzysztof Kolumb poprosił kiedyś 
współtowarzyszy podróży, by usta- 
ili kurze jajko na czubku w ten sposób, 


gadka ta wcale nie była trudna: wystar- 
czyło po prostu „wbić* jajo w stół. Dziś 
historyków trapi inny problem związany 


pochówku. W 1877 roku w Santo Do- 
mingo na Dominikanie znaleziono 
skrzynkę z ludzkimi kośćmi, podpisaną 


W ten sposób konstruktorzy bu- „Słynny i znamienity mąż, don Cristobal 
dynków mogą na bieżąco kon- Colon". Dwadzieścia lat później inne 
trolować ich stan. Zdaniem szczątki przewieziono z hiszpańskiego 
naukowców informacje te przy- : rystycznego. Co ciekawe, elektro- Valladoid do jed- 
dadzą się również strażakom | niczna cegła nie potrzebuje kla- nej z najwięk- 
walczącym z pożarami i ratowni- : sycznych baterii. Posiada wbudo- szych sewilskich 
kom prowadzącym akcje w bu-  : wany akumulator, który w razie katedr. W czerw- 
dynku zawalonym wskutek trzę- : potrzeby można podłączyć do prą- cu tego roku wła- 
sienia ziemi czy zamachu terro- : du bądź naładować indukcyjnie. dze hiszpańskie 

postanowiły 


sprawdzić ich au- 
tentyczność. Ko- 


by się nie przewróciło. Okazało się, że za- 


z osobą odkrywcy Ameryki — miejsce jego 


ści zostaną podda- 

ne badaniom an- 

lady scelidozaura, niewielkie- : tropologicznym, 
_go roślinożernego dinozaura , opisowym, odon- 


żyjącego około 200 milionów lat ; i 


temu odnalazł pod Radomiem 
zespół Gerarda Gierlińskiego 
z Państwowego Instytutu Geolo- 


| gicznego. Na powierzchni około 


trzystu metrów kwadratowych, 
w kopalni glinki ceramicznej 

w Zapniowie pod Przysuchą, wi- 
dać kilkadziesiąt dobrze zacho- 


wanych tropów tych niezbyt zna- 


nych zwierząt. Znalezisko jest 


tym cenniejsze, że na terenie Pol- : 


ski istnieje zaledwie 10 miejsc 
z odciskami gadów. 
Scelidozaury miały około trzech 


i metrów wysokości, posiadały nie- 
; wielki dziób, zaś ich skórę pokry- 
; wały grube guzy kostne. Ślady po- 
i szczególnych podgatunków znaj- 

; dowano na terenie niemalże całej 
i półkuli północnej, począwszy od 

; USA, przez Europę, aż po Tybet. 


Meteoryt od Boga? 


o rozpropagowania chrześci- : 
jaństwa w czasach Imperium : 
Rzymskiego przyczynił się mete- : 
*_ błyski na niebie, a nawet fala 
; uderzeniowa. Zdaniem komenta- 
Ń torów to właśnie ten spektakl 
; świateł przekonał Konstantyna, 
; iż obrana przez niego droga głę- 
Rzym toczył wojnę z Maksencju- : 


oryt — poinformował niedawno 
serwis BBC News. Gdyby nie on, 
cesarz Konstantyn nie poświę- 
ciłby Konstantynopola. 

W drugiej dekadzie IV wieku 


szem, pominiętym (według ludu 


niesprawiedliwie) przy nominacji 


na cesarza. Tuż przed decydującą 
bitwą, do której doszło w 312 ro- 
ku przy moście mulwijskim nad 
Tybrem, Konstantyn ujrzał dziw- 
ne smugi na niebie. Towarzyszył 
im świetlisty krzyż oraz — jak 
twierdzą kroniki — napis głoszący 
„Pod tym znakiem zwyciężysz”*. 
Cesarz uznał go za znak od Boga 
i... zwyciężył. 

Szwedzcy naukowcy zbadali nie- 
dawno krater leżący w środko- 
wych Włoszech. Ich zdaniem po- 


wstał on w 312 roku n.e. w wy- 
niku uderzenia meteorytu. Towa- 
rzyszyła mu potężna eksplozja, 


bokiej wiary jest drogą słuszną. 


N a dość oryginalny pomysł wpadli biało- 
ruscy ekolodzy. Aby przywrócić równo- 
wagę ekologiczną na terenie osuszonych 

w czasach Związku Radzieckiego mokradeł 
Polesia, rozpoczęli akcję... zwożenia błota na 
bagna. Do rezerwatu „Zwaniec” z pobliżu 
Drohiczyna (powiat brzeski) dowieziony zo- 
stanie specjalny lepki piasek. Miejscowe 
kanały odwadniające wzbogacą się o tamy, 
które spiętrzą wodę i utrzymają jej wysoki 
stan na odnowionych błotach. W ten sposób 
uda się zapobiec pożarom torfowisk i urato- 


) 


wać ginącą faunę i florę. W projekt zaangażo- 


wali się miejscowi mieszkańcy, wojsko, 


a także straż pożarna. Cała operacja będzie 
kosztować 35 tysięcy dolarów, z czego więk- 
szość podaruje Brytyjskie Królewskie Towa- 
rzystwo Ochrony Ptaków. 


Kocham krew 


S wiat mroku — świat nieustającej 
walki wampirów, wilkołaków i lu- 
dzi, to jedno z najbardziej interesują- 
cych uniwersów role-playing. Gra WAM- 
PIR: MASKARADA (wydana w numerze 
05/2003 CD-Action) choć była progra- 
mem pod wieloma względami rewelacyj- 
nym, nie odniosła tak wielkiego sukce- 
su rynkowego, jak można by się spodzie- 
wać. Być może jednak jej kontynu- 

acja — BLOODLINES — pobije rekordy po- 
pularności. Zwłaszcza że przygotowa- 


Tajemnicza zagadka Kolumba 


tologicznym i sądowym. Wykorzystany 
zostanie też rezonans magnetyczny oraz 
testy DNA (poprzez porównanie z reszt- 
kami wuja oraz syna Kolumba, chociaż 
istnieją wątpliwości co do ich autentycz- 


« ności). Wyniki badań zostaną ogłoszone 


jeszcze w tym roku i być może przyniosą 
informacje o pochodzeniu podróżnika. 
Według najnowszych teorii urodził się 
on nie w Genui, a na Majorce, w rodzinie 
książęcej. 


komputer 


N ajpotężniejszym komputerem na 
świecie jest NEC Earth Simulator. 
Urządzenie to posiada moc obliczenio- 
wą 36 TFlop na sekundę, co stanowi 
ok. 10% ogólnie dostępnej mocy na 
świecie — poinformowali autorzy ran- 
kingu Top500.org. Potężne urządze- 
nie zajmuje 320 szaf ustawionych 

w olbrzymiej sali magazynowej agen- 
cji NASDA w Yokohamie i zajmuje się 
badaniem zmian zachodzących w kli- 
macie ziemskim. Kolejne miejsca 

w rankingu zajęły superkomputery 
Alpha ASCI-Q Hewletta-Packarda 


(znajdujący się w w laboratorium Los 
Alamos, wykorzystujący moc 8192 
procesorów i symulujący wybuchy ją- 
drowe) oraz serwer LinuxNetwork, 
bazujący na 2304 Xeonach 2,4 GHz 
(7,6 TFlop/s). 


niem gry zajmuje się nie kto inny, tyl- 
ko firma Troika. To ci sami chłopcy, któ- 
rzy najpierw pracowali przy FALLO- 

UT, a potem zrobili jedną z najlep- 
szych i najciekawszych gier role-play- 
ing, czyli ARCANUM. Akcja to- 

czyć się ma we współczesnym Los Ange- 
les, a osią rozgrywki będą krwawe 
konflikty pomiędzy wampirzymi klana- 
mi. BLOODLINES zachowa wierniość ory- 
ginałowi, ale wprowadzi też liczne ele- 
menty gry akcji. 
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O CZE 
Super Super- 


TEMAT NU 


IMERU 


H.PL 


Tekst: Andrzej Zaremba 


ovecra 


nieśmiertelna legenda 


szczerze pojmiesz, że ludzkość 

a do ślepego zaułka, jedynym 
pobem wyzwolenia jest przestać 
'złowiekiem. 


Trudno o pisarza, którego nazwisko g0- 
rzej by korespondowało z rodzajem 
uprawianej twórczości. Lovecraft ozna- 
cza bowiem po angielsku ni mniej ni 
więcej tylko „kunszt miłości”, a sza- 
cowny Howard Phillips był twórcą no- 
woczesnego horroru i kreatorem Świata 
tak przerażającego, iż do tej pory inspi- 
ruje on dziesiątki artystów. 

Nie potrafię racjonalnie określić, na 
czym polega geniusz Lovecrafta i nie- 
zwykła plastyczność budowanego 
przez niego świata. Geniusz tak wielki, 
że niemal siedemdziesiąt lat po śmierci 
dzieła Lovecrafta czytają miliony ludzi 
na całym świecie, a na podstawie jego 
twórczości nadal powstają filmy, gry 

i utwory muzyczne. Istnieją również 

i prężnie funkcjonują towarzystwa 
poświęcone jego pamięci. Krytycy wie- 
lokrotnie zarzucali Lovecraftowi balan- 
sowanie na krawędzi grafomanii (lub 
nawet uprawianie czystej grafomanii), 
wyśmiewali jego niezwykle obrazowy, 
nasycony przymiotnikami i rozbudo- 
wany styl. Jednak to właśnie Samotnik 
z Providence zdobył nieśmiertelność. 
Jako jeden z pierwszych autorów na 
świecie (obok twórcy Conana — Howar- 
da) stworzył własne, bardzo logicznie 
przemyślane uniwersum, własną prze- 
rażającą mitologię (twórczo rozwijaną 
przez innych pisarzy nie tylko za przy- 
zwoleniem, ale wręcz z namowy 
Lovecrafta) i własny wypełniony kosz- 
marem świat. Świat, który jest inspira- 
cją dla innych artystów, świat, który 
cały czas żyje i rozwija się. Świat, na 
który z kosmicznych otchłani i mor- 
skich głębin patrzą Starzy Bogowie. 


H oward Phillips przyszedł na świat 
20 sierpnia 1890 roku w miejsco- 
wości Providence, w pięknym, ogrom- 
nym i bogatym domu położonym przy 
Angell Street. Wywodził się (ze strony 
matki) z rodziny o szacownych trady- 
cjach, gdyż jego przodkowie przybyli 
do Massachusetts już w roku 1630. 


ovecraft wychował się bez ojca, któ- 
ry najpierw ciężko chorował, 
a potem zmarł (w 1898 roku) w chica- 
gowskim szpitalu na jedną z odmian 
syfilisu (była to parezja, atakująca 
układ nerwowy). 


M łody Howard był dzieckiem nie- 
zwykle uzdolnionym. W wieku 
dwóch lat recytował już utwory po- 
etyckie, a jako trzylatek swobodnie 
czytał. Pisać nauczył się w wieku lat 
pięciu. Mając siedem lat opisał 
przygody Odyseusza w wierszowanym, 
86- wersowym utworze „The Poem of 
Ulysses". 


ziadek Howarda — bogaty przemy- 

słowiec — nie tylko bardzo dbał 
o rozwój intelektualny chłopca, ale 
rozbudzał w nim zamiłowanie do nie- 
samowitości. To właśnie z ust dziadka 
mały Howard po raz pierwszy usłyszał 
przerażające gotyckie opowieści wywo- 
dzące się z niemieckiej kultury. Kosz- 
marne baśnie braci Grimm czytał już 
w wieku czterech lat, a mając osiem lat 
poznał twórczość Edgara Allana Poe. 


IES= że podobnie jak opisy- 
wany przez nas w poprzednim nu- 
merze FANTASY Philip K. Dick, młody 
Howard próbował wydawać amatorskie 
gazety. W latach 1899-1907 ukazywa- 

ła się jego „The Scientific Gazette", 

a w latach 1903-1907 „The Rhode Is- 
land Journal of Astronomy". Oba te po- 
pularnonaukowe magazyny były roz- 
prowadzane wśród przyjaciół pisarza. 


ovecratf zastanawiał się nad popeł- 

nieniem samobójstwa już w wieku 
14 lat. Przeżył wtedy wstrząs psy- 
chiczny po śmierci dziadka i po 
znacznym pogorszeniu się sytuacji 
finansowej rodziny, które zmusiło mat- 
kę do sprzedania pięknego, wiktoriań- 
skiego domu, gdzie do tej pory 
mieszkali. Młody Howard planował się 
utopić i nawet penetrował brzegi rzeki, 
szukając odpowiednich głębin. 


horoba nerwowa spowodowała, że 
Lovecraft nie otrzymał dyplomu 


; szkoły średniej i nie dostał się na uni- 
; wersytet. Było to dla niego przeżycie 
; ogromnie wstydliwe i bolesne, po któ- 
i rym długo nie mógł się pozbierać. 


atka Lovecrafta chorowała na ner- ; 
; życia napisał około 100 tysięcy listów, 
; zarówno krótkich kartek pocztowych, 

; jaki rozległych, kilkudziesięcio- 

; stronicowych epistoł. Być może daje 

; mu to pierwsze miejsce wśród najwięk- 
; szych epistolografów w historii! 


wy od czasu śmierci męża, a jej 


+ stosunki z Howardem to typowy, opisy- 
; wany przez psychologów układ miłość 
+ — nienawiść. 


| Ą j|fqroku 1919 matka pisarza zosta- 


ła odesłana na stałe do szpitala, 


i gdzie zmarła w dwa lata później. 


roku 1924 Lovecraft ożenił się 
z właścicielką sklepu z kapelu- 


; szami na nowojorskim Brooklynie, ro- 
: syjską Żydówką, Sonią Haft Greene. 

; Poznał ją zaraz po śmierci matki, a po- 
: nieważ Sonia była siedem lat starsza, 

; więc pomogła wypełnić mu pustkę po 

; utracie nadopiekuńczej matki. Jednak 

: małżeństwo trwało zaledwie rok (for- 

; malny rozwód nastąpił po 5 latach, ale 
; wcześniej małżonkowie byli w separa- 
; cji). Do rozpadu tego związku przyczy- 
: niły się poważne kłopoty finansowe 

; oraz konflikt dwóch bardzo silnych, ale 
; zupełnie odmiennych osobowości. 


overcraft nie znosił wielkich miast 
i był bardzo nieszczęśliwy miesz- 


; kając w Nowym Jorku. Z radością 

; wrócił więc w kwietniu 1925 roku 

; do Providence, gdzie pozostał już do 
; końca życia. 


i LBG chorował na raka jelit, 


a choroba rozwijała się w zastra- 


; szająco szybkim tempie i sprawiała pi- 
+ sarzowi mnóstwo cierpień. Zmarł 

: w 1937 roku w szpitalu w Providence. 
; Miał wtedy zaledwie 47 lat. 


mię i nazwisko Abdula Alhazreda — 
wymyślonego przez Lovecrafta 


; twórcy Necronomiconu — pochodzi 

* z „Baśni z Tysiąca i Jednej Nocy”, które 
; Howard przeczytał mając pięć lat i któ- 
ś re były jedną z jego ulubionych lektur. 


ID) o przyjaciół i uczniów Lovecrafta 


(prowadzili z nim obfitą korespon- 


; dencję) należeli pisarze, którzy później 
: zrobili świetną, światową karierę — Ro- 
; bert Bloch i Fritz Leiber. Lovecraft był 

; też mocno związany z Robertem Ho- 

; wardem — twórcą Conana — i wpadł 

; w depresję po jego samobójczej śmierci. : 


utor „Zewu Cthulhu" przez całe 
życie cierpiał na bezsenność. Noce 


; zwykle spędzał na pisaniu korespon- 
i dencji, a pod koniec życia na długich 
; spacerach po okolicach Providence. 


blicza się, że Lovecraft w trakcie 
swego nie tak długiego przecież 


ovecraft nigdy za życia nie opubli- 
kował książki, natomiast mnóstwo 


jego opowiadań, mikropowieści, 
; artykułów krytycznych i naukowych 
; drukowanych było na łamach czaso- 
; pism. Korespondencyjni przyjaciele — 
: August Derleth i Donald Wandrei — za- 
; jęli się jednak rozpowszechnieniem do- 
: robku Lovecrafta. Pierwsza książka 
: w twardej oprawie — „Outsider and 
: Others* — ukazała się w 1939 roku. 


T wórczość Lovecrafta zafascynowa- 
ła dziesiątki sławnych pisarzy. 


; Utwory oddające hołd Samotnikowi 

: z Providence napisała cała czołówka 

| autorów szeroko pojmowanej fantasty- 
; ki — Stephen King, Graham Masterton, 
; Brian Lumley, Gene Wolfe, Neill Ga- 

; iman i wielu, wielu innych. 


obert Bloch nazwał Lovecrafta „pi- 
sarzem pisarzy” w hołdzie dla jego 


; bezinteresownej pomocy niesionej in- 
; nym autorom. Lovecraft podsuwał im 
; koncepcje, radził, a nawet redagował 

; ich utwory. 


7 darzali się krytycy oskarżający 


Lovecrafta o hołdowanie 


; nietzscheańskiej koncepcji „nadczło- 
: wieka 
; ficznych podwalin hitlerowskiej teo- 

; rii rasowej. Jakkolwiek posądzanie 

; pisarza o sympatie faszystowskie jest 
; sporym nadużyciem, to jednak wiado- 
; mo, że miał on bardzo niechętny sto- 

; sunek do emigrantów, uważając, że 

: rujnują świat dawnych zasad i warto- 
; ści. Niechęć tą wyraźnie widać np. 

: w opowiadaniu „Koszmar w Red Ho- 

; ok”, gdzie źródłem wszelkiego zła, 

; przestępstw i zaniku etyki są emi- 

; granci z Afryki oraz Azji (czyż wizja 

Ń ta nie jest aktualna do dziś?!). 


*, która stała się jedną z filozo- 


Nieludzkie istoty 


Lovecraft opowiada o konflikcie po- 
między Starymi Istotami a Wielkimi 
Przedwiecznymi. Obie te rasy potęż- 
nych stworzeń przybyły na Ziemię 
z kosmicznych otchłani i tu właśnie 
wywiązał się śmiertelny konflikt po- 
między nimi. Stare Istoty były niezwy- 
kle inteligentne, zamieszkiwały góry 
na Antarktydzie, nazywane Górami 
Szaleństwa. Nie osiągały takich roz- 
miarów, jak Przedwieczni. Ich wzrost 
nie przekraczał ośmiu, dziewięciu 
stóp, z czego większość (koło trzech 
czwartych) stanowił beczkowaty kor- 
pus, na którym osadzona była pękata 
głowa przypominająca nieco rozgwiaz- 
dę. Miały również pokryte błoną 
skrzydła i mackowate ramiona. 


„Statuetka przedstawiała potwora 
o niewyraźnych antropoidalnych 
kształtach, głowie ośmiornicy i twarzy 


; pełnej macek, tułowiu gąbczastym 

| i pokrytym łuskami, ogromnych szpo- 
; nach na przednich i tylnych łapach 

: i długich, wąskich skrzydłach z tyłu. 

: Zdawała się zionąć przerażającą i ja- 

+ kąś nienaturalną złośliwością, była 

; jakby trochę wypukła i korpulentna, 

: | osadzona na kwadratowym bloku al- 
+ bo postumencie pokrytym nieczytelny- 
; mi znakami. Końce skrzydeł dotykały 
: tylnego brzegu podstawy, podczas gdy 
; długie, zakrzywione szpony skrzyżo- 

+ wanych i podkurczonych zadnich nóg 
+ obejmowały brzeg od przodu i sięgały 
; jedną czwartą długości pod spód pod- 
; stawy. Głowa wyrastająca jakby z nóg 
; była pochylona do przodu, tak że ko- 

; niuszki czułek na twarzy ocierały się 

: 0 wielkie przednie szpony obejmujące 
+ podkurczone i uniesione kolana. 


„Ogromny, polifemiczny, obrzydliwy 


; miotał się jak przerażający potwór 
: z sennych koszmarów wokół monoli- 
+ tu, wokół którego rozpościerał swe gi- 


$ gantyczne łuskowate ramiona i skła- 
; niał swą ukrytą głowę, wydając strasz- 
: ne odgłosy... „. 


„Dagon i Ashtoreth, Belial i Belze- 


: bub, Złoty Cielec i bożki Kanaanu i Fi- 


listynów, babilońskie budzące odrazę 
Mene, mene, tekel, upharsin... Wszy- 


scy wierni świątyni Porządku Dagona. 


Dzieci nigdy nie pomrą, ale wrócą do 
Matki Hydry i Ojca Dagona, skąd 


; wszyscy kiedyś przybyliśmy...* 


„Ważne odkrycie. Orrendorf i Wat- 


i kins, pracując bez światła pod ziemią 


koło 9.45 odkryli wielkiego baryłko- 
watego potwora całkowicie nieznane- 


go pochodzenia. Prawdopodobnie 


warzywo, chyba że jest to przerośnięty 
gatunek jakiegoś nieznanego morskie- 
go promieniaka. Ciało bardzo dobrze 
zachowane, najwyraźniej przez sole 
mineralne. Twardy jak skóra, ale w nie- 
których miejscach zachował zadziwia- 


jącą giętkość i elastyczność. Wokoło 


ślady uszkodzeń, oderwanych części 
na końcówkach. Sześć stóp od końca 
do końca, trzy i pół stopy centralnej 
średnicy, zwężające się do jednej stopy 
na każdym z końców. Jak beczka z pię- 
cioma krawędziami w miejscach kle- 
pek. [...] Coś w rodzaju skrzydeł, które 
można rozpościerać, mocno uszkodzo- 
ne, ale jedno z nich rozciąga się 
niemal na siedem stóp. Wyglądem 
przypomina jednego z mitologicznych 
potworów, Stare Istoty wspomniane 
w Necronomiconie...* 


Pierwotny tytuł Necronomiconu, 
bluźnierczej, mrocznej księgi, której 
studiowanie przynosi obłęd, to Al Azif. 
Azif jest arabskim słowem oznaczają- 
cym wycie demonów. Dzieło zostało 
napisane przez jemeńskiego poetę Ab- 
dula Alhazreda, żyjącego na początku 
VIII wieku w czasach panowania dyna- 
stii Omajjadów. Alhazred był bada- 
czem i podróżnikiem, zwiedził Babi- 
lon oraz podziemia Memfis i przez 10 
lat przebywał samotnie na pustyni Ad- 
Dahna, zamieszkiwanej według legend 
przez demony oraz potwory. Lovecraft 
nagminnie stosuje określenie „szalo- 
ny”, kiedy pisze o autorze Necronomi- 
conu. Abdul Alhazred oszalał podobno 
wtedy, gdy trafił do ruin Nienazwane- 


+ go Miasta i odcyfrował dokumenty 


świadczące o tym, że na Ziemi prócz 
ludzi istnieje inna cywilizacja. Wtedy 


4 zaczął też czcić bóstwa nazywane 
; przez niego Yog-sothoth oraz Cthulhu. 


Po powrocie do domu w Damaszku 
stworzył Necronomicon, a w roku 738 
zmarł nagłą śmiercią. Świadkowie 
twierdzili, że został porwany i pożarty 
przez niewidzialnego potwora na peł- 


; ; nej przechodniów ulicy. Dalsze losy je- 
|: go księgi były następujące: 


Dzisiaj znanych jest tylko pięć 
miejsc, gdzie można odnaleźć Necro- 
nomicon. Piętnastowieczny wolumin 
po łacinie znajduje się w British Mu- 
seum (ale nie jest wystawiany), wersja 
XVll-wieczna jest przechowywana 
w Muzeum Narodowym w Paryżu, 

w bibliotece Widenera w Harvardzie, 
na Uniwersytecie Miskatonic w Ar- 
kham oraz bibliotece uniwersyteckiej 
w Buenos Aires. Jednak arabski orygi- 
nał i pierwsze greckie tłumaczenie 
zaginęły lub znajdują się w rękach pry- 
watnych kolekcjonerów, którzy nie 
zamierzają się z nikim dzielić swymi 
sekretami. 

Czy po tych krótko przedstawionych 
dziejach Necronomiconu mógłbyś się 
domyślić, że ta bluźniercza, mroczna 
księga pełna straszliwych tajemnic, 
nigdy nie istniała? Nie napisał jej sza- 
lony Arab Abdul Alhazred, mający 


|WIOŚGREJ z 


kontakt z istotami niepochodzącymi 

z naszego Świata, gdyż jest to postać 
fikcyjna. Necronomicon powstał 

w umyśle i wyobraźni Lovecrafta, ale 
bohaterowie jego opowiadań i powie- 
ści zaledwie wspominają o tej książce, 
natomiast nigdy nie poznaliśmy jej tre- 
ści. Lovecraft twierdził, że Necronomi- 
con czeka jeszcze na swego autora. 


(Cr)orrce Cor: 
EZM Ut 


Call of Cthulhu 


Oto jeden z najciekawszych systemów 
role-playing. Generalnie jego akcja Osa- 
dzona jest na początku XX wieku, ale 
możliwe są przeniesienia do czasów 
współczesnych. System jest niezwykle 
interesujący i oryginalny z jednego po- 
wodu: bohater prowadzony przez gracza 
w zasadzie nie może zwyciężyć. Im le- 
piej poznaje tajemnice rządzące Świa- 
tem, tym bardziej popada w obłęd. 

I zawsze kończy na cmentarzu albo 

w szpitalu psychiatrycznym. Tak więc 
zadaniem gracza jest po prostu jak naj- 
dłuższe utrzymanie bohatera przy zdro- 
wych zmysłach. Najlepiej ttumaczy to 
cytat z systemu: „W świecie DUNGE- 
ONSS$DRAGONS potwór jest po prostu 
złośliwym stworzeniem, które może cię 
zabić. W świecie CALL OF CTHULHU 
potwór jest istotą tak obcą i tak dziwną, 
że przypomina psychiczny radioaktyw- 
ny izotop — zbliż się zanadto, a twój 
mózg oszaleje i umrze. (...) Kiedy wyja- 
śniamy tajemnice rzeczywistości, kiedy 
szukamy odpowiedzi na kosmiczne 
zagadki, wchodzimy do mentalnego 
Czarnobyla. Im więcej się uczymy, tym 
bardziej uszkadzamy nasze umysły. 
Zbliż się za bardzo, zadaj zbyt wiele py- 
tań, a oszalejesz. Wiedza nie daje mocy. 
Wiedza daje zniszczenie *. 
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The Haunted Palace 


© Rok produkcji: 1963 

© Reżyseria: Roger Corman 

© Występują: Vincent Price, 
Lon Chaney 


Z powodów marketingowych film zy- 
skał tytuł z poematu Edgara Allana 
Poe, lecz tak naprawdę scenariusz z0- 
stał oparty na utworze Lovecrafta 
„Przypadek Charlesa Dextera Warda." 


Die, Monster Die! 


© Rok produkcji: 1965 
© Reżyseria: Daniel Haller 
© Występują: Boris Carloff 


Film ten znany jest również pod tytu- 
łem „Monster of Terror", a został zre- 
alizowany na motywach opowiadania 
„Kolor z przestworzy”. Eksponuje ra- 
czej wątki science-fiction niż grozy, 

a powszechnie zarzucano mu infanty|l- 
ny scenariusz. 


Rok produkcji: 1968 
Reżyseria: Vernon Sewell 
Występują: Boris Carloff, 
Christopher Lee, 
Barbara Steele 


Ten film ze znakomitą obsadą (Carloff 
to najsłynniejszy odtwórca roli potwo- 
ra Frankensteina, a Lee znany jest dzi- 
siaj przede wszystkim z roli Sarumana 
we „Władcy Pierścieni *) został oparty 
na motywach opowiadania „The 
Dreams in the Witch House. Funkcjo- 
nuje również pod tytułem „Curse of 
the Crimson Altar". 


The Dunwich Horror 


© Rok produkcji: 1970 

© Reżyseria: Daniel Haller 

© Występują: Dean Stockwell, 
Ed Begley, Sandra Dee 


Film zrealizowany na podstawie opo- 
wiadania „Koszmar w Dunwich*. 


Re-Animator 


Rok produkcji: 1985 
Reżyseria: Stuart Gordon 
Występują: Jeffrey Combs, 
Bruce Abbots, 

Barbara Crampton 


Film oparty na motywach opowiadania 
„Reanimator” okazał się sukcesem fi- 
nansowym. Opowiada o bezwzględ- 
nym naukowcu przeprowadzającym 
badania nad ożywianiem zwłok (wy- 
raźne odwołania do historii potwora 
Frankensteina). 


From Beyond 


© Rok produkcji: 1986 

© Reżyseria: Stuart Gordon 

© Występują: Jeffrey Combs, 
Barbara Crampton 


Ń W tym filmie opartym na motywach 
* opowiadania „Z otchłani” ponownie 


pojawiły się gwiazdy „Re-Animatora". 


JO Rok produkcji: 1987 


© Reżyseria: David Keith 


JO Występują: Wil Wheaton, 
3 John Schneider 


: Adaptacja wstrzasającego opowiadania 
; „Kolor z przestworzy”, w której zmie- 
: niono część realiów. 


The Unnamable 


Rok produkcji: 1988 
Reżyseria: Jean-Paul 
Ouelette 

Występują: Carles King, 
Alexandra Durrel 


Nastolatki złaknione seksu i mordują- 
cy je potwór. Mimo tytułu pochodzące- 


: go z jednego z utworów pisarza, 


odwołania do Lovecrafta są minimalne. 


; Ale ważną rolę pełni Necronomicon. 


Bride of Re-Animator 


Rok produkcji: 1990 
Reżyseria: Brian Yuzna 
Występują: Jeffrey Combs, 
Bruce Abbots 


Kontynuacja opowieści przedstawionej 


; w „Re-Animatorze*. 


The Resurrected 


© Rok produkcji: 1992 

© Reżyseria: Dan O'Bannon 

© Występują: Chris Sarandon, 
Joseph Curwen 


: Następny film oparty na „Przypadku 
+ Charlesa Dextera Warda”, tym razem 
+ wyreżyserowany przez scenarzystę 

+: „Obcego”. Zebrał dobre opinie. 


The Unnamable Il 


Rok produkcji: 1993 
Reżyseria: Jean-Paul 
Ouelette 

Występują: John 
Rhys-Davies, David Warner 


: Kontynuacja pierwszej części, której 
; akcja rozpoczyna się zaraz po wydarze- 
; niach opowiedzianych w „Unnama- 


; ble”. Film w dużej mierze oparto na 
; motywach opowiadania „The State- 
; ment of Randolph Carter". 


Necronomicon 


Rok produkcji: 1993 
Reżyseria: Christophe 
Gans, Brian Yuzna, 
Shusuke Kaneko 
Występują: Jeffrey Combs, 
David Warner 


; Zbiór trzech nowel filmowych opar- 

i tych na opowiadaniach „Szczury 

: w ścianie”, „Zimne powietrze” i „Szep- 
; ty w ciemności”. Nowele łączy postać 

: samego Lovecrafta, w którego wcielił 

: się weteran — Jeffrey Combs. 


Rok produkcji: 1994 
Reżyseria: €. Courtneyn 
Joyner 

Występują: Jeffrey Combs, 
Ashley Laurence 


ś Na planie spotkały się gwiazdy znane 


: z „Re-Animatora* oraz słynnego „Hell- 


: raisera", ale według opinii widzów na- 


: wet to nie było w stanie uratować tej 
i koszmarnej produkcji. Film oparto na 
: opowiadaniu Lovecrafta pod tym Sa- 

; mym tytułem. 


© Rok produkcji: 2001 
© Reżyseria: Ezra Godden 
© Występują: Francisco Rabal 


; Film mimo tytułu w znacznie więk- 

; szym stopniu nawiązuje do opowiada- 
: nia „Widmo nad Innsmouth" niż do 

; opowiadania 

: „Dagon”. 


przygodowa 
mRok produkcji: 1989 


Stara, nieco zapomniana już tekstowo- 
obrazkowa przygodówka autorstwa 
Electronic Arts. Główny bohater przy- 
bywa do Londynu z lat 20. minionego 
wieku, po czym z niego ucieka... 

A wszystko przez klątwę tytułowego 
Ogara z Cienia. 


przygodowa / RPG 
z Rok produkcji: 1992 


Przygodówka, w której na początku 
tworzysz własną postać! Jej akcja roz- 
poczyna się w 1923 roku. Główny 
bohater przyjeżdża w sprawach zawo- 
dowych do Egiptu i z dnia na dzień 


zostaje wmieszany w morderstwo. Wy- 


znawcy Starych Bogów nie dają mu 
chwili spokoju... 


Gry zrealizowane 
na podstawie twórczości Lovecrafta: 


horror / TPP 
mRok produkcji: 1992 


5 le jA 
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Klasyka komputerowej grozy. Główny 


: bohater — kobieta lub mężczyzna — w) 

; rusza do tajemniczej posiadłości De- 

i creto położonej na bagnach Luizjany, 

; by wyjaśnić zagadkę śmierci niejakieg 

: Jeremiasza. Nawiązań do Lovecrafta za- 
: trzęsienie! 


przygodowa 
m Rok produkcji: 1993 


; Pierwsza gra z serii CALL OF CTHUL- 

; HU firmy Infogrames. W 1834 roku 

; brytyjski naukowiec Lord Boleskine po- 
; jechał do Ilismouth, by obserwować 

; przelatującą kometę Halley'a. Skutek? 
: Oszalał. Po 76 latach kometa wraca, 

; zaś tropem Boleskine'a rusza John T. 

+ Parker, bohater gry. 


przygodowa 


Rok produkcji: 1995 


+ Druga gra z serii CALL OF CTHULHU 

+ firmy Infogrames. Główny bohater, po- 
; rucznik Ryan, wyrusza na pokładzie 

; łodzi podwodnej z misją ratunkową. 

;: W ładowni okrętu znajdują się dwie ta- 
; jemnicze skrzynki, których zawar- 

i tość... wkrótce pożera kapitana. 


przygodowa 
m Rok produkcji: 2001 


NEeCRCNOMICON 


: Jedna z kilkudziesięciu przygodówek 

: w stylu ATLANTIS, tym razem przygo- 
; towana przez francuskie Wanadoo. 

: Przedstawia losy Williama Stantona, 

; młodego naukowca, który odwiedza 

; w Providence swego przyjaciela z dzie- 
; ciństwa, Edgara Wicherleya. Osobnik 

+ ów dziwnie się zachowuje... 


R 'abryKA NłŁÓW 
Oto opowieść o magii, 
kobietach i 
Najlepsza polska proza, 
warta kazdej minuty. 
Nie sposób się oderwać. 


FPP / RPG 
m Rok produkcji: w przygotowaniu 


+ Przygotowywana od kilku lat gra akcji 

; z domieszką RPG. Przeniesie ona gra- 

i czy do Illsmouth, niewielkiej mieściny 
: w Nowej Anglii, gdzie dzieją się dziwne 
* rzeczy. Główny bohater planuje rozwią- 


zać zagadkę z lat swej młodości, lecz na 


; drodze stają mu istoty nie z tej ziemi... 


'zej Pilipiuk 
Kuzynki 


Pabryka SK 
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a wstępie pragnę 

uprzedzić wszelkich 

badaczy mitologii, że 

nie miałem zamiaru 

w tym artykule raczyć 
czytelnika poważnym, naukowym 
wykładem. Taki tekst nie tylko 
śmiertelnie by każdego znudził, ale 
również z pewnością nie zmieściłby 
się na kilku stronach. Wolałem więc 
pisać w sposób stosunkowo przy- 
stępny, a co za tym idzie, mniej 
ścisły. Z tych samych powodów zde- 
cydowałem się też na używanie 
popularnych form „elfy” i „krasno- 
ludy* zamiast „elfowie* oraz „kra- 
snoludowie", propagowanych przez 
Tolkiena i jego uczniów jako odpo- 
wiedniejsze. 


Przodkowie elfów 


Tylko miłośnicy fantasy, a zwłasz- 
cza ci obeznani z twórczością Tolkie- 
na, słysząc słowo „elf*, oczyma 


+ wyobraźni widzą dostojną i piękną 


istotę, a nie wesołego chochlika ze 
skrzydełkami. Większości ludzi elfy 
kojarzą się przecież ze stworzonkami 
małymi i raczej głupimi. Czemu tak 
się dzieje? Czy tak właśnie powinny 
wyglądać elfy, a profesor Tolkien miał 
jakieś fanaberie? Skądże znowu! 

Tak już się dzieje na świecie, że wie- 
rzenia religijne karleją, zmieniając się 
w ciągu setek lat w opowiastki dla 
dzieci. Potężne istoty, których nasi 


4 przodkowie bali się i którym składali 


cześć, łagodnieją, aż wreszcie trafiają 
do bajek, stając się Babą Jagą, krasno- 
ludkami lub skrzydlatymi elfikami. 


s Aelfy te znane są również pod mylą- 


cym mianem wróżek albo zgrabniej- 
szą nazwą faerie (tudzież fairy)... 
„Pierwotne” elfy pojawiają się w wie- 


a. lu mitologiach Europy, a elfy germań- 
_ skie i celtyckie stały się inspiracją 


dla Tolkiena. 


Elfy po niemiecku 


Dawni Germanie (o czym świadczy 
islandzki zbiór sag, nazwany Eddą Po- 
etycką) wierzyli w istnienie Alfów, po- 
tężnych, świetlistych istot niewiado- 
mego pochodzenia, zamieszkujących 
Alfheim — obszar gdzieś pomiędzy 
światem ludzi i bogów. Alfowie jed- 
nak nie podlegali bogom, a czasem 
wręcz z nimi wojowali. Zapewne sta- 
nowili wspomnienie po starożytnych 
istotach boskich, być może też pier- 
wotnie pełnili rolę analogiczną do 
znanych nam dziś aniołów/demonów. 
Natomiast według różnych nawiedzo- 


gen nych „badaczy* przybyli z Kosmosu. 


Oczywiście, nikt niczego nie wie na 
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Rys. Waldemar Siwel 


: pewno, a hipotez jest niemalże tyle, 
; co tworzących je osób. 


Co ciekawe, Alfy posiadały też od- 


; mianę „mroczną *: Svartalfy (czyli 

; ciemne Alfy) mające swój dom pod 

: ziemią. Trzeba jednak zaznaczyć, że 

; bliżej im było do stereotypowych kra- 
; snoludów niż do złej i chaotycznej 

; wersji elfiego rodu, znanej między in- 
; nymi z gier role-play. Svartalfy stano- 


iły efekt boskiego eksperymentu, 


; mającego na celu stworzenie kopii Al- 
; fów z krwi i kości olbrzyma Ymira. 

; Rezultat okazał się jednak daleki od 

; oczekiwań, albowiem Svartalfy wy- 

; szły pokraczne i blade, a co gorsza 

i światło słońca zmieniało je w ka- 

: mień. Zamieszkały więc w podzie- 
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; miach, gdzie zajęły się szeroko rozu-  : 
+ mianymi górnictwem oraz metalurgią. : 


Kiedy Germanie przyjęli chrześci- 


; jaństwo, Alfy skarlały, stając się zło- 
; śliwymi istotami, porywającymi dzie- 
i ci (vide Król Olch, czyli inaczej król 
; elfów Oberon). Nie oszczędzono też 
+ wyrazu „alf”, który w języku niemiec 
i kim dał początek słowu „alp* (zmora). : 


cku 
Elfy celtyckie to przede wszystkim 


; Tuatha de Danann, lud bogini Danu, 

; rozsławiony za sprawą irlandzkich le- 
; gend. Zamieszkiwał on Irlandię jesz- 
+ cze przed nadejściem ludzi, a wedle 
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głupawe chochliki 


czy półbogowie? 


iemal w całej Europie, 
N od Irlandii po Słowiańsz- 

czyznę, elfy oskarżano 
o zabieranie niemowlaków i zastę- 
powanie ich podrzutkami z własnej 
rasy. Czemu tak robiły — nie bardzo 
wiadomo, może kierowała nimi tyl- 
ko czysta złośliwość? A może 
przypisanie im tych uczynków sta- 
nowiło dalekie echo ofiar z dzieci 
składanych boskim przodkom 
owych stworzeń? Przed porwaniem 
chronić miała malucha jarzębina 
zawieszona nad łóżeczkiem tu- 
dzież zawiązana na jego ręku czer- 
wona nić albo przędza.. 

Istniały też sposoby odzyskania 
dziecka. Najbardziej brutalny, choć 
podobno najskuteczniejszy polegał 
na biciu podmieńca w nadziei, że 
płacz potomka wzruszy jego matkę 
i ta zabierze go od złych ludzi. 
Można się tylko zastanawiać nad 
tym, ile niechcianych dzieci 
zginęło pobitych w ten sposób 
na śmierć. 


podań przybył na Zieloną Wyspę 

z północnej Grecji, gdzie specjalizo- 
wał się w sztuce magii. Elfy zostały 
przetransportowane do Irlandii za po- 
mocą czarodziejskich chmur lub, 
wedle innej wersji legendy, okrętów, 
które spalono po zakończeniu wę- 
drówki. Uważa się, że Tuatha de Da- 
naann w rzeczywistości byli jednym 
z wielu ludów kolonizujących Zieloną 
Wyspę, przybyłym na nią około 350 
roku p.n.e. Mało jednak prawdopodob- 
ne, aby naprawdę mieli coś wspólnego 
z Grecją. Niektórzy utożsamiają ich 

z germańskimi Cymbrami zamieszku- 
jącymi tereny dzisiejszej Danii. Od 
elfów wywodzili się bogowie irlandz- 
kich Celtów, tacy jak mądry Dagda al- 
bo słoneczny, bohaterski Lug. Byli, 
rzecz jasna, istotami świetlanymi, 
lepszymi od ludzi pod każdym wzglę- 
dem. Jednak to właśnie ludzie (kiedy 
już przybyli do Irlandii) toczyli z ni- 
mi zwycięskie boje i wreszcie wyparli 
do świata niewidzialnego, do którego 
prowadziły bramy umieszczone 

w kurhanach (sidhe). Tak elfy stały się 
Aes Sidhe czyli „ludem wzgórz”. Cel- 
tyckie zaświaty bliższe były krainie 
cudów niźli miejscu pobytu zmarłych. 
Ale ponieważ sidhe w rzeczywistości 
nierzadko były prehistorycznymi gro- 
bowcami, to w poczet elfów często po 
prostu zaliczano umarłych. 

Trzeba wspomnieć o pewnym pro- 
blemie, dosyć ciekawym zwłaszcza 
dla tolkienistów. Jak wiadomo, jedną 
z najpotężniejszych istot Śródziemia 
końca Trzeciej Ery była Królowa 
Elfów, Galadriela: piękna, dobra 
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się rozpoczęcia budowy w jakims 
miejscu, bowiem można spotkać 
w nim elfy. A obrażone mogłyby 
wszak zabić ludzi, zwierzęta albo 
co gorsza zniszczyć zbiory! 


— ale jednocześnie potężna, a przez 
niektórych uważana nawet za strasz- 
ną i złowrogą. Tak się składa, że po 
chrystianizacji w tradycji celtyckiej 
(przede wszystkim irlandzkiej) na 
czele tamtejszych elfów stanęły 


głównie kobiety, właśnie Królowe El- 
fów (czyli dawne, pogańskie boginie). 


Każdą z takich władczyń nazywano 
banshee, czyli Bean Sidhe, co znaczy 


„Kobieta ze wzgórza”. Dopiero wspo- 


mniana już postępująca desakraliza- 
cja uczyniła z nich ponure upiory, 


wieszczące śmierć. Tak, panie i pano- 


wie, władczyni Lothlorien to naj- 
prawdziwsza banshee! 


a. 


Gdy chrześcijaństwo nastało na 
dobre, a elfy w różnych częściach Eu- 
ropy zepchnięto do rzędu demonów, 
zapomniano też o ich prawdziwym 
pochodzeniu. W sadze zatytułowanej 
„Beowulf” uznano elfy za dzieci Ka- 
ina. W XVI wieku poeta Edmund 
Spenser sugerował, iż wywodzą się od 
Prometeusza. Zaś autor przypisu do 
tego dzieła stwierdził wręcz, że słowo 
elf pochodzi od wyrazu „gwelf”, czyli 
nazwy średniowiecznych włoskich 
zwolenników papieża, którą rozpo- 
wszechnił zdegenerowany kler. 

Dzieła zniszczenia dokończył Szek- 
spir, w inspirowanych celtycką 
tradycją dramatach, popularyzując 
i utrwalając obraz zwiewnych i głu- 
piutkich stworzonek. Szczególnie wi- 
doczne jest to w „Śnie nocy letniej”. 
Wszak przedstawione tam magiczne 
istotki to nikt inny, jak skarlali Tu- 


Aes Sidhe spotkał podobny los co 
dumne Alfy. Chrześcijaństwo odebra- 
ło im resztki boskości, spychając do 
roli demonów, skąd prosta już była 
droga ku chochlikom, wróżkom i in- 


atha de Danann wraz z pobratymcami 
i germańską domieszką. Interesujące, 


rólowa Elżbieta I w trakcie 

K dworskich zabaw chętnie 
nym głupstwom, takim jak choćby : pozowała na „Królową Fa 
irlandzkie skrzaty, leprechauny. Na g erie* i to bynajmniej nie tych 
ich widok dumni Tuatha de Danaan JJ zwiewnych i głupiutkich — co zresz 
zapewne przewracaliby się w swoich — : FEDALNOOZANZZGUSKACH 
kopcach — któż bowiem zdzierżyłby Ą w Brytanii fascynacji celtyckim 
przemianę z boga w brodatego krasno- : KZGGZGASNANCZACENA UA 
ludka w zielonym kapelusiku z koni-  : KERGN na srebrnym ekranie ta 
czynką? H sama aktorka zagrała Elżbietę oraz 

H Galadrielę... 


że za czasów Szekspira pamiętano 
jeszcze o elfach w sensie „tolkienow- 
skim”, czego dowodzi wspominany 
już poemat Edmunda Spensera. 
Jednak na nieszczęście elfów Szekspir 
miał większą siłę przebicia i to jego 
wizja stała się obowiązującym 
kanonem. 


Dlaczego elfy „ 
nie nazywają się 
gnomami? 


Tolkien, obmyślając „nowoczesne * 
elfy, czerpał więcej z tradycji celtyc- 
kiej niż germańskiej, choćby dlatego, 
iż jako mieszkaniec Brytanii miał do 
niej łatwiejszy dostęp. Swe istoty ob- 
darzył jednak mianem germańskim, 
zniekształconą formą wyrazu „alf”. 
Tolkiena fascynowała kultura Sasów 
(których zresztą przemycił do „Wład- 
cy Pierścieni" jako Rohirrimów), co 
z pewnością zaważyło na jego decy- 
zji. Ale nie można wykluczyć też 
względów czysto praktycznych, gdyż 
słowo „elf” łatwiej rozpoznawano 
i rozumiano niż egzotyczne „Aes Si- 
dhe*. No i weszło ono do kanonu na- 


SNS 


Rys. Magdalena Miszczak 


zewnictwa światów fantasy. Z rzadka 
tylko jakiś autor sili się na oryginal- 
ność, jak choćby Tad Williams w trylo- 
gii „Pamięć, smutek i cierń *, gdzie 
występuje lud Sithów (od Aes Sidhe). 

Miłośników Celtów wypada jednak 
pocieszyć, iż mogło być znacznie g0- 
rzej. Profesor o mało nie nazwał 
swych ukochanych istot... gnomami. 
Trzeba bowiem wiedzieć, iż słowo to, 
kojarzące się współcześnie z odmianą 
podziemnych karzełków (a wcześniej 
oznaczające demony ziemi), pochodzi 
od wyrazu określającego „coś pra- 
dawnego, mądrego, dotykającego głę- 
bi”. Językoznawca Tolkien uznał 
więc, że idealnie pasuje do półbo- 
skich istot. Sądził też, że czytelnik 
natykając się na nie, intuicyjnie wy- 
czuje, że chodzi o coś poważniejszego 
niż chochlik-kopacz... 


L2 
Elfia straż 
przyrody 
W fantasy, a zwłaszcza w grach fabu- 
larnych pokutuje obraz elfów — woju- 
jacych ekologów, mogących zabić za 
złamanie gałązki. I właśnie z przyrodą 


EJ - 
Rys. Magdalena Nalazek 


oraz jej obroną utożsamia się te istoty. : 
A przecież tolkienowskie elfy, choć sza- : 
nujące wszelkie życie, to przede : 
wszystkim pradawna potężna rasa. 
Zasadniczo życzliwa ludziom, ale jed- 
nocześnie obca i straszna — jak, nie 
przymierzając, Alfowie. Szacunek do 
życia nie przeszkadza im w razie po- 
- trzeby zabijać, a prócz roślinnych kon- 
strukcji ich domami bywają też wspania- : 
te kamienne budowle (nawet jaskinie). —: 
Związki elfów z przyrodą najprawdo- : 
podobniej mają korzenie inne niż bez- : 
interesowne i fanatyczne umiłowanie ;: 
każdego źdźbła trawki. Trzeba wie- 
dzieć, że ludzie od dawien dawnawe : 
wszelkich dzikich oraz trudno dostęp- : 
nych miejscach widzieli potencjalne  : 
mieszkanie. A do owych miejsc bez 
wątpienia można zaliczyć klasyczną  : 
siedzibę elfów — puszczę. Mitologiczne : 
elfy chętnie osiedlały się też w innym 
tradycyjnym sanktuarium przyrody, 
czyli w górach. One co prawda prędko 
zmieniły się w krasnoludy (o pokre- 
wieństwie elfów i krasnoludów pisa- 
łem wyżej), ale u Mistrza Tolkiena 
mamy wszak górskie miasto Gondolin : 
| czy też Rivendell w dolinie u podnóża : 
Gór Mglistych... : 
Nadanie elfom roli strażników przy- : 
rody może być wynikiem tego, iż : 
przed chrystianizacją właśnie one peł- : 
niły funkcję bóstw opiekuńczych : 


4 - drzew czy potoków. A egzystencja ta- 


e „Władcy Pierścieni* el 

fy spotkać można nawet 

tam, gdzie nikt ich się 
nie spodziewa. Imię „Gandalf 
znaczy mniej więcej „elf władający 
magią*. Co więcej, w Eddzie Po 
etyckiej nosi je krasnolud. Trzeba 
jednak pamiętać, że w tymże wyra 
zie „AIf* to nie synonim elfa jako 
takiego, lecz — bardziej ogólnie 

istoty obdarzonej nieziemską 

mocą, półboga. 


kiego bóstwa zależała od stanu, w ja- 
kim znajdowało się miejsce, z którym 
było związane. Nic więc dziwnego, że 
broniło go do ostatka... 


Inne efly 


Gawędząc o elfach, odwoływałem się 
głównie do wierzeń celtycko-germań- 
skich — bo przecież to z nich wyrosły 
istoty Tokiena. Ale należy zaznaczyć, 
że „elfopodobne* stwory znaleźć moż- 
na w kulturze całej Europy — głównie 
pod postacią rozmaitych bóstw opie- 
kuńczych i demonów. Bo czymże in- 
nym jak elfami są greckie nimfy, pięk- 


ne i potężne, żyjące w wodzie (najady), : 


pośród lasów (driady) czy gór (oready). 
Choć wzbudzi to pewnie gorący 
sprzeciw, do elfów zaliczyłbym też 
wywodzące się z tradycji hebrajskiej, 
lecz bliskie Europejczykom anioły. 


Jakby na to nie spojrzeć, elfich cech 


mają wiele. Są pierwszymi tworami 
Boga (choć nie tak ukochanymi, jak 
tolkienowscy Quendi), świetlanymi 
istotami nie będącymi ani ludźmi, ani 
bóstwami, obdarzonymi jednak potęż- 


ną mocą. Co ciekawe, we współczesnej ; 


wierze w anioły znaleźć można nawet 
element kojarzący się z Aes Sidhe 


(choć nie wykluczam przypadku). Cho- 


dzi mianowicie o sprawę zaliczania 
zmarłych w poczet elfów. Jakby na to 


nie spojrzeć, często uważamy, że ci, co : 


poszli do nieba, (a szczególnie święci) 


stają się aniołami. Idąc podobnym tro- i 


pem, w hebrajskich demonach, czyli 
upadłych aniołach, ujrzeć można bli- 
skich krewnych wszelkich mrocznych 
i splugawionych elfów. 

Swoje elfy mają (a raczej mieli) Sło- 


wianie. Podobnie jak w większej części 


Europy, ich protoplastami były bóstwa 


puszcz, źródeł oraz innych dzikich, ale : 
+ pięknych miejsc. Rozmaite akweny sta- : 
;  nowiły dom ślicznych rusałek i brzyd- 


kich wodników, a w lasach pomieszki- 
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; twórca wyśmienitego (moim zdaniem) 
; cyklu „Koło Czasu”. Jego elfy, zwane ) 
; ogirami, są... wielkie, brzydkie, silne, ap 
; o szpiczastych uszach zakończonych 
: kępkami włosia. Słowem bardziej niż 
+ zwiewne istoty przypominają jakieś 

|: monstra (za które zresztą początkowo 


włosem mamuny (zwane też dziwożo- 
nami), które od czasu do czasu porywa- 
ły dzieci, zastępując je podmieńcami. 


| Dziwne efly 


Literatura fantasy aż roi się od elfów, 


i niestety opisujący je autorzy rzadko 
; ważą się wykroczyć poza kanon i za- 
: zwyczaj prezentują elfy po prostu jako Fa 
: dobre, piękne, prawe — albo złe do cna. 
: Zdarzają się jednak tacy, co postana- % 
: wiają spłatać psikusa czytelnikowi 
; i zerwać ze schematem.. 


*Brzydkie elfy 
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Coś takiego zrobił Robert Jordan, 


biorą je bohaterowie opowieści). Jed- 
nakże te olbrzymy są ludem o wysubli- 
mowanej kulturze, mającej wszystkie 
znamiona elfiej. Uwielbiają drzewa, 
potrafią i lubią śpiewać, niektórzy 


j 64% 2 e 
4 z nich posiedli rzadką umiejętność na- 
kłaniania śpiewem drzew do przyjmo- 
wania kształtów różnych użytecznych 
przedmiotów. Ogirowie to również 
istoty kochające wiedzę oraz niezwy- 
4 kle mądre księgi. No i długowieczne, 
dla których ludzkie życie trwa ledwie 
chwilę. 


»Elfy do rezerwatów 


Be] 

Od stereotypu bardzo różnią się też 
pu elfy ze świata wiedźmina, stworzone- 
_j go przez Andrzeja Sapkowskiego. 
Przede wszystkim nie są one dobrymi 
" wujkami, łagodnie spoglądającymi na 
j młodą i dziarską ludzkość. Kiedyś były 
„ potężne, ale człowiek zniszczył ich cy- 
wilizację, żyją więc na zgliszczach, 
dyskryminowane i tępione. Jedyną 
szansę na przetrwanie stanowi dla 
; nich mniejsza lub większa asymilacja 
z ludźmi. Mają zatem w sercach wiele 
= nienawiści, która skłania je do okru- 

„ cieństwa wobec ciemiężców. Kojarzą 

+ się z Indianami, co zresztą zdają się 
potwierdzać różne tropy podrzucane 
przez samego Sapkowskiego (np. po- 
j; wiedzenie „dobry elf to martwy elf", 
parafraza wypowiedzi jednego z katów : 
_ Indian). 


*Orkowie to elfy! 


Najdziwniejsze z dziwnych elfów 
występują jednak u samego Mistrza 
Tolkiena. To nieprawda, iż nie znalazł 
on w Śródziemiu miejsca dla elfów 
mrocznych i złych. Bo kimże wszak są 
orkowie? To przecież potomkowie Qu- 
4 endich, których w dawnych czasach 

porwał i splugawił Morgoth. Elfy tak 
mroczne, okrutne i szkaradne, że aż 
| miana elfów pozbawione. 


1 *Kłujące elfy 


Gry fabularne są zwykle przez kone- 
serów literatury omijane szerokim łu- 
4 kiem, jako niegodne poważniejszej 
analizy. Trzeba jednak pamiętać, że na 
użytek wielu z tych gier wykreowano 
światy o zdumiewającym wręcz bogac- 
twie i złożoności. Jedną z najoryginal- 


rzez dziesięciolecia istnienia lite- : 

ratury fantasy utarł się pewien ka- : 
non prezentacji elfów. : 
m Elfy są rasą długowieczną, najczę- i 
ściej nieśmiertelną. Nie starzeją się, ich : 
wiek poznać można jedynie po gasną-  : 
cym blasku oczu. Są również odporne 
na choroby (ale nie zawsze), jeśli umie- 
rają, to najczęściej gwałtownie albo ze 
zgryzoty. Kiedy znuży je życie, mają 
./ możliwość odpłynięcia, bez umierania, 
m; do Zaświatów, zwykle leżących gdzieś 
7, za zachodnim morzem. Fizycznie po- 
$ 4 dobni są do pięknych, smukłych i bar- 
3 dzo wysokich ludzi (chociaż na przy- 
kład w grze fabularnej „Dungeons Śt 
Dragons" są od ludzi niższe). Mężczy- 
znom zwykle nie rośnie zarost na twa- 
4. rzy. Do klasycznego wizerunku elfa na- 
leżą też szpiczaste uszy — choć, jeśli 
mnie pamięć nie myli, Mistrz Tolkien 
o takowych nie wspominał. Andrzej 
Sapkowski uzupełnił wizerunek elfów 
o brak kłów, wychodząc z założenia, że 
istoty te, nie będąc wszak wynikiem 
ewolucji, mieć takowych nie powinny. 


s 


zj 


; niejszych odmian elfów znaleźć moż- 
; na w grze RPG „Earthdawn — Przebu- 

; dzenie Ziemi”. Są to złe i perwersyjne 
; krwawe elfy. Przedstawiona w owej 

+ grze kraina przeżyła najazd straszli- 

; wych istot z innego wymiaru, zwa- 

; nych Horrorami, które dokonały spu- 

; stoszeń porównywalnych ze skutkami 
; nuklearnego ataku. Mieszkańcy Barsa- 
: wii (bo tak nazywa się ów świat) szu- 

; kali ratunku, chowając się do rozma- 

i itych kryjówek. Nie wszystkie jednak 
; zabezpieczenia okazały się skuteczne, 
i co dotyczy również tych chroniących 

;: mieszkańców Smoczej Puszczy, tam- 

: tejszego centrum elfiej kultury. Nie- 

; szczęśnicy, widząc że Horrory żywią 

; się zadawnym przez siebie cierpie- 

; niem, a nie interesuje ich ból pocho- 

; dzący z innych źródeł, wpadli na iście 
: szatański pomysł. Wskutek magiczne- 
: go rytuału sprawili, iż ich ciała zaro-  : 
; sły cierniami i skazali się w ten sposób : 
: na wieczną mękę. Jednak dziękitemu : 
; potwory nie miały już czego pośród : 
i nich szukać. Skażone elfy stały się gro- : 
; madą masochistów, najeżonych przebi- : 
; jającymi skórę kolcami i delektujących : 
; się swym cierpieniem. : 


; choć nie ukrywam, że na opisanie wie- 
: lu problemów nie starczyło już miej- 

: sca. Wszak samym tylko faerie (cho- 

; chlikom ze skrzydełkami) poświęcić 

;: można artykuł podobnych rozmiarów. 
; A jeszcze jest dwór Seelie i Unseelie 

; (czyli szkocka wersja dobrych oraz 

; złych elfów), kwestia elfich podróży 

+ na zachód (to właśnie tam wedle jed- 

; nej z wersji celtyckich mitów leżały 

: zaświaty), elfie tropy w Kronikach Am- 
: beru, elfy Andersona albo Vance 'a, 

+ kwestia elfich języków w różnych po- 
: wieściach fantasy, ich związków z fiń- 
; skim, walijskim, irlandzkim... Uff... 

: Elfy to temat wdzięczny i bogaty, 

; wszak stanowią jedną z ikon fantasy! 


; tylko kiedyś znów nie skarlały i nie 


""- X IU WOTA 


+ Bywa też, iż autorzy fantasy obdarzają 

; elfy skośnymi oczyma i wystającymi 

+ kościami policzkowymi. 

;  mMJako że elfy to istoty klasycznie pięk- 
+ ne, nie ma wśród nich łysych, garba- 

; tych ani grubych. Zwykle są „zdecydo- 

+ wanymi* blondynami albo brunetami. 

: mW „Dungeons Ś Dragons" specyficz- 

; ny wygląd mają tak zwane Drowy, czyli 


Ifom już 
zięKUjemy 


Na tym wypada zakończyć gawędę, 


No, a w dodatku są miłe dla oka! Byle 
wyrosły im skrzydełka... 
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Rys. Waldemar Siwek 
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i ciemne, złe elfy. Ich skóra jest czarna, 

; włosy białe, a oczy tak bardzo jasne, iż 
; prawie białe. 

;  MElfy w fantasy to lud pradawny, 

+ wielce wysublimowany, jednakże 

; czasy świetności mający już dawno 

+ za sobą. Świetność ta była zaś nie by- 
: le jaka. W większości książek elfy 

; opisuje się jako byłych panów świata, 
; mistrzów magii i miecza — niestety, 

: osłabionych niepotrzebnymi waśnia- 
; mi oraz atakami najróżniejszych wra- 
i żych sił. W czasach teraźniejszych 

: dla danej opowieści o wspaniałych 

i dziełach elfów świadczą głównie ich 
* ruiny. Większość rasy dawno umarła 
: albo odpłynęła na Zachód, zaś ci, co 

: zostali, żyją w izolacji, karmiąc się 

| wspomnieniami dawnej chwały. 

; Mieszkają pośród lasów, w dolinach 

; lub przy ujściach rzek do morza (elfy 
+ kochają morze, są znakomitymi że- 

; glarzami). 

| m Zazwyczaj (wyjąwszy stwory ciem- 
; ności) jedynymi istotami, do których 
i elfy czują niechęć, są krasnoludy. To 


Es e NME | JARE" MPW. 2. 
( właśnie z nimi toczyły ongi głupią NE 
; i niepotrzebną wojnę, jedną z przy- 
; czyn zmierzchu ich potęgi. Doinnych £ 
: niesplugawionych istot mają najczę- 

i ściej stosunek pobłażliwy, zabarwio- 

; ny lekką nutką pogardy — chociaż lu- 

; dzi uważają za młodszych braci 

: i wszelkie nieporozumienia z naszą 

; rasą dawno już wyjaśniły. Wyjątek 

; stanowią elfy ze świata wiedźmina, 

; których upadek jest efektem ludzkie- 

: go podboju. Okazują one swym cie- 

; miężcom pogardę oraz nienawiść. 

; mW role-playing games elfy zwykle 

; osadza się w rolach potężnych czaro- 

; dziejów. Uznaje się je też tradycyjnie 
; za niezrównanych łuczników oraz fa- 
; natycznych obrońców przyrody, 

; wręcz ekologicznych terrorystów. Ser- 
i ca erpegowch elfów są zazwyczaj nie- 
; skazitelnie czyste i szlachetne, 

; a usposobienie łagodne (wyjąwszy 

+ oczywiście perwersyjne, ciemne elfy). 
i Są zazwyczaj zwinne i szybkie, ale 

; nie tak silne jak inne rasy. 


HISTORIA 


Tekst: Joanna i Maciej Szaleńcowie 


. . A 
wiedza tajemna 


eśli wierzyć alchemikom, ich sztuka liczy sobie tyle lat co 
sam Kosmos. Według średniowiecznych uczonych już 
samo Stworzenie Świata — oddzielenie Światła od 
Ciemności oraz Wód od suchej Ziemi — było boskim aktem 


alchemicznej separacji. 


Alchemia 
— dar Boga... 


Za pierwszego alchemika uważano 
praojca Adama, któremu Jahwe powie- 
rzył wszelką wiedzę o naturze, nie 
wyłączając sekretu Kamienia Filozo- 
ficznego. To właśnie tej wiedzy Adam 
zawdzięczał długowieczność — Biblia 
wspomina, że zmarł, mając 930 lat! 
Ów pierwszy adept alchemii miał 
zapoczątkować linię światłych konty- 
nuatorów Sztuki, reprezentowaną 
między innymi przez tak znamienite 
postacie jak Noe, Mojżesz (znający 
również sekrety tajemnej wiedzy Egip- 
tu), Dawid i oczywiście Salomon. Naj- 
skrytsze tajemnice natury miały być 
również znane wielkim greckim filo- 


+ zofom — Pitagorasowi, Sokratesowi, 
; Platonowi i Arystotelesowi, a nawet 
; pięknej królowej Kleopatrze! 


Według innych legend starożytni 


; mieli uzyskać dostęp do sekretów 

; transmutacji dzięki Hermesowi Tri- 

; smegistusowi, boskiemu patronowi 

; alchemii, który zapisał całą wiedzę al- 

i chemiczną (Corpus Hermeticum) na 

; tzw. Szmaragdowych Tablicach. Owe 

| bezcenne Tablice były ponoć ukrywane 
; przez egipskich kapłanów w którejś ze 
: świątyń. Wszystkie późniejsze trakta- 

; ty alchemiczne uważano co najwyżej 

; za mierne i niedoskonałe kopie osta- 

; tecznej wiedzy zawartej w Tablicach. 


'..czy demonów? 


Z kolei przeciwnicy sztuki alche- 


; micznej doszukiwali się zupełnie in- 

; nych źródeł jej pochodzenia. Wcze- 

; snochrześcijańskie teksty sugerowały, 
: iż to upadłe anioły jeszcze w czasach 

; przed Potopem nauczyły ludzkość 

; sztuki transmutacji metali oraz 

; sekretów astrologii i czarnej magii. 

i W innych wczesnych tekstach alche- 

; micznych można znaleźć opowieści 

; 0 tym, jak bogini Izyda pozyskała wie- 
; dzę niezbędną do wskrzeszenia zamor- 
; dowanego przez Seta boga Ozyrysa od 
; upadłego anioła Amnaela, w zamian 

; za co musiała wielokrotnie bezwstyd- 
: nie się mu oddawać. 


Pewne wskazówki na temat histo- 


; rycznych początków alchemii można 
: znaleźć w samej jej nazwie. Pierwsze 
; znane traktaty alchemiczne pochodzą 
; ze starożytnej Grecji, gdzie sztuka ta 

: nazywana była chemeia (przemiana). 

; Jednak korzenie alchemii sięgają 

; znacznie bardziej zamierzchłych cza- 
i sów. Grecy podejrzewali, iż wiedza 

; owa dotarła do nich z Egiptu, ponie- 

; waż słowo chemeia może wywodzić 

i się od starożytnej nazwy Egiptu — 

; Khem (czarny). Przedrostek al- zyskała 
; chemeia w czasach, gdy w Europie pa- 


nowały 

wieki ciemne, 

a wiedza starożytna 
przechowywana była 


przez Arabów. Starożytna nauka dopie- 


ro w XII wieku powróciła na Zachód, 
ale w tłumaczeniach dzieł arabskich 
zapisywano jej nazwę alkimia, alqu- 
imia lub alchimia. W wyniku fone- 
tycznego przekładu arabskiego pisma 
rodzajnik al- zrósł się z samą nazwą, 
podobnie jak to miało miejsce w przy- 
padku wielu innych alchemicznych 
słów, takich jak np. al-kohl (alkohol). 
Od tego czasu alchemia stała się dome 
ną europejskich uczonych i zawładnę- 
ła bez 

reszty umysłami papieży, królów, filo- 
zofów i szarlatanów. 


W poszukiwaniu 
złota... 


Początkowo chemeia zajmowała się 
rozwiązywaniem problemów czysto 
praktycznych — greccy uczeni i egipscy 
kapłani doskonalili metalurgię, wy- 
twarzali barwniki, a także... uczyli się 
wyrabiać fałszywe klejnoty i kruszce! 
Wkrótce jednak do tego prozaicznego 
aspektu dołączyła fascynująca otoczka 
magii, tajemniczości i ezoteryki. Po- 
wszechnie znanym celem, jaki stawia- 
li sobie adepci sztuki alchemicznej, 
była transmutacja, czyli proces prze- 
miany metali nieszlachetnych w złoto. 
Niezbędnym składnikiem umożliwia- 
jącym dokonanie się owej przemiany 
miał być tak zwany Kamień Filozoficz 
ny lub Eliksir. Tej niezwykle cennej, 
ale trudnej do uzyskania substancji 
przypisywano również wiele innych 
niezwykłych właściwości, takich jak 
moc wydłużania życia lub nawet da- 
wania nieśmiertelności. Dodatkowo 
poznanie receptury Eliksiru miało za- 


pewnić al- 
chemikowi 
wgląd w najświęt- 
sze sekrety natury i przez 
to postawić go niemal na równi z sa- 
mym Stwórcą. 
Jak to możliwe, że absurdalna — 
z punktu widzenia współczesnej na- 
uki — koncepcja, że metale mogą 
zamieniać się w złoto, usidliła wy- 
obraźnię tak wielu światłych uczo- 
nych? Musimy sobie zdać sprawę, iż 
w czasach, gdy alchemia cieszyła się 
największą popularnością, nie 
zdawano sobie jeszcze sprawy, czym 
właściwie jest materia. Nie znano dzi- 
siejszych pojęć atomów i cząsteczek, 
a złoto było dla alchemików jeszcze 


jedną substancją, taką jak drewno, pia- 


sek czy ocet! Czym więc była materia 
w oczach adeptów sztuki transmuta- 
cji? Otóż przez całe wieki sądzono, iż 
wszelkie substancje składają się z wy- 
mieszanych ze sobą w różnych prop. 
cjach żywiołów, zwanych również 
pierwiastkami. Według greckich filo- 
zofów były to woda, ogień, powietrze 
i ziemia, natomiast według arabskich 


pozypzzEsk= 


Łod 


— siarka i rtęć. Skoro zatem każdy ro- 
dzaj materii zawierał te same składni- 
ki, wystarczyło odpowiednio zmienić 
ich proporcje, aby jedną substancję 
przemienić w inną! 

Dodatkowo powszechne było wśród 
starożytnych przekonanie, że metale 
samoistnie rodzą się i przez tysiąclecia 
dojrzewają w łonie Ziemi, a najdosko- 
nalszą i najdojrzalszą ich formą jest 
właśnie złoto. Inaczej mówiąc, 
wszystkie metale miały być złotem, 
tylko w różnym stopniu niedoskona- 
łym — właśnie z powodu niewłaści- 
wych proporcji zawartych w nich 
żywiołów! Uważano, że proces dojrze- 
wania można przyspieszyć dzięki 
alchemicznym procedurom, a jedyna trud- 
ność tkwi w precyzyjnym otworzeniu Wa- 
runków panujących w łonie Ziemi. 


Jak dokonać 
cudownej 
przemiany? 


Choć alchemicy różnili się koncep- 
cjami na temat budowy materii, 
łączyło ich przekonanie, iż transmu- 
tacja jest możliwa. Na tym jednak 
kończyła się jednomyślność, gdyż po- 
mysłów na to, w jaki sposób owa 
przemiana miałaby się dokonać, było 
bez liku. Pierwsze teksty greckie 
wspominają o możliwości „fermenta- 
cji złota”. Według tej teorii wystar- 
czy do mieszaniny nieszlachetnych 
metali dodać odrobinę szlachetnego 
kruszcu, aby zapoczątkować proces 
transmutacji. W późniejszych cza- 
sach narodziła się koncepcja, iż 
„fermentem*, który ma zainicjować 
przemianę, powinna być inna od zło- 
ta substancja — tajemniczy Eliksir, 
przez wielu utożsamiany z Kamie- 
niem Filozoficznym. Szesnasto- 
wieczny alchemik Albert Wielki 
w swoich traktatach całość transmu- 
tacji porównywał do wzrostu zaczy- 
nionego drożdżami ciasta. Eliksir 
uważano zatem za „niezrównany 
lek*, którego zadaniem było „uleczyć 
metale", czyli pomóc im w osiągnię- 
ciu doskonałości. Zaburzenie 
równowagi żywiołów — zgodnie z pa- 
nującym ówcześnie przekonaniem — 
miało być bowiem przyczyną wszel- 
kich chorób. W przypadku metali po- 
wodowało ich „nieszlachetność *, 

a w przypadku istot żywych — ciele- 
sne niedomaganie. 

Adepci alchemii wypróbowali 
w ciągu wieków wiele rozmaitych 


Nieśmiertelność 
'1| zdrowie 


; nie tylko niedoskonałość me- 
i tali, ale również ustrzec al- 
; chemika przed śmiercią 

; oraz chorobami. Koncepcja 
; ta stworzona została naj- 

: prawdopodobniej w staro- = 
: żytnych Chinach. Otóż tamtejsi 

: alchemicy nie poszukiwali tajemni- 
: cy transmutacji metali, a jedynie 

; sposobu, by przemienić złoto w... 

; materiał nadający się do spożycia. 

; Podobnie jak europejscy uczeni, 

; Chińczycy uznawali złoto za metal 
: doskonały i nieśmiertelny — co we- 

: dług nich dobitnie wskazywało, iż 

: każdy, kto je spożywa, sam nabę- 

; dzie podobnej odporności na upływ 
; czasu. Oczywiście mecenasami 

;: owych badań alchemicznych byli 

: chińscy cesarze, którym marzyło się 
: wieczne panowanie. Jak donoszą 

; starożytne chińskie zapisy, próby al- 
; chemiczne zakończyły się kilkoma 

; spektakularnymi porażkami — nagły- 
: mi zgonami cesarzy po spożyciu 

: upłynnionych złotych specyfików. 

: Owe niefortunne rezultaty ekspery- 

: mentów spowodowały zarzucenie 

: w Chinach praktyk alchemicznych 

+ (wskutek gwałtownego ubytku adep- 
i tów tej sztuki). Najprawdopodobniej 
; jednak wraz z karawanami wędrują- 
+ cymi Jedwabnym Szlakiem idea 

; Eliksiru — wody życia — dotarła do 

: Europy i połączyła się z koncepcją 

; Kamienia Filozoficznego. 


: substancji, od których należało za- 

: cząć Dzieło, by otrzymać upragniony 
: Kamień. Niekiedy były to substraty 

; tak dziwaczne jak: krew, włosy, 

;: mocz, ekskrementy czy jaja! Inni sto- 
; sowali samo złoto jako metal zawie- 

: rający idealne proporcje siarki 

; irtęci lub też samą rtęć i siar- | | 
: kę. Najistotniejsza była jednak 

: nie tyle sekwencja fizykoche- 

; micznych przemian, jakim pod- 
: dawano substancję, ale sekwencja 
; barw, które przyjmowała ona w trak- 
; cie alchemicznego oczyszczania. We- 
; dług traktatów miały to być kolejno 
| kolory: czarny, biały, żółty, a na ko- 

; niec ostatecznie czerwony — dowód 

+ na powstanie Czerwonej Tynktury — 
: czyli Kamienia Filozoficznego. 


Cudowny Eliksir miał leczyć 


Wzk 


Sławni alchemicy 


O wielu alchemikach mówiono, że 


; udało im się stworzyć Wielkie Dzieło 
+ — wyprodukować Kamień Filozoficzny 
: i przeprowadzić transmutację. Na 
; szczęście dla bankierów żaden z nich 
; mie opisał szczegółowo procedury uzy- 
; skiwania Eliksiru. Niektórzy tłuma- 
+ czyli, iż każdy alchemik powinien 
: samodzielnie dostąpić oświecenia i od- 
i kryć sekret Kamienia. Inni zasłaniali 
; się chęcią ukrycia wiedzy przed nie- 
; godnymi oczami niewtajemniczonych 
i w arkana Sztuki. 


Jakkolwiek by nie było, nie da się 


; ukryć, że zachowało się co najmniej 

; kilka dobrze udokumentowanych rela- 
| cji z transmutacji. Jednym z najbar- 

i dziej intrygujących alchemików 

+ przełomu XVI i XVII wieku, który nie 

; ukrywał, że rozwiązał zagadkę Kamie- 
;_ nia Filozoficznego, był niejaki Alek- 

:- sander Seton, znany również pod 

; przydomkiem Kosmopolity. Ów tajem- 
* niczy jegomość podróżował po całej 


ad 


, Europie i dokonywał 
I publicznie transmuta- 


s mienił materię na 
ś oczach pewnego holen- 
2 derskiego pilota statków 
—_ w Enkhuysen 13 marca roku 
1602. Kilka lat później powtó- 
_ rzył wyczyn w Dreźnie 
(0 w obecności najbardziej 
£ światłych uczonych miasta! 
i Sława genialnego alchemika, 
Mi zataczająca coraz szersze kręgi, 
Ę nie przyniosła mu jednak ni- 
kc>% czego dobrego — zwabiony 
) możliwością napełnienia 
4 skarbca diuk Saksonii kazał 
x pojmać i uwięzić Kosmo- 
4 politę. Uparty alchemik 
nie chciał jednak doko- 
nać transmutacji ani 
3, zdradzić sekretu 
;' przebiegłemu wład- 
cy, nawet gdy ten 
: uciekł się do łama- 
nia krnąbrnego więźnia kołem. 
I najprawdopodobniej zbyt gadatli- 
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wy alchemik zginąłby marnie w sak- 
;. sońskim lochu, gdyby nie inny, 
; znacznie bardziej znany adept Sztuki 


cji. Podobno Seton prze- 


+ — Michał Sędziwój. Ów polski uczony 
; dowiedział się o nieszczęściu Setona 

: i postanowił zorganizować jego 

: ucieczkę. Według niektórych przeka- 

; zów sprzedał część majątku i prze- 

: niósł się do Drezna, gdzie wszedł 

; w komitywę ze strażnikami pilnujący- 
; mi więzienia Kosmopolity. Dzięki tym 
; znajomościom i dzbanowi wina do- 

; brze zaprawionego środkami usypiają- 
; cymi udało się Sędziwojowi wydostać 


Setona z więzienia i przewieźć do 


; Krakowa. Niestety, wyniszczony tortu- 
: rami alchemik wkrótce zmarł, pozo- 

; stawiając w spadku swojemu wybawcy 
; pokaźną ilość Czerwonej Tynktury 

: oraz... wciąż młodą żonę Weronikę, 

: którą Sędziwój wkrótce poślubił! 


Polak podróżował po wielu krajach, 


; dokonując publicznych transmutacji 

; i zaskarbiając sobie przyjaźń najwięk- 

: szych monarchów ówczesnego świata 

; — między innymi samego cesarza Ru- 

: dolfa II. Cesarz, będąc pod wrażeniem 

; dokonanej przez alchemika przemiany 
; ołowiu w złoto, miał ponoć wystawić 

; ma Hradczanach tablicę „Faciat hoc qu- 
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Uczeni, magowie 
i szarlatani 


biografiach wielu sławnych al- 

chemików, podobnie jak w hi- 
storii o Setonie i Sędziwoju, prawda 
miesza się z legendą. Niektórzy po 
śmierci zostali nawet uznani za cza- 
rodziejów. Ponadto w średniowieczu 
często podpisywano traktaty nie wła- 
snym nazwiskiem, lecz imieniem, któ- 
re miało przydać dziełu splendoru. 
W związku z tym wiele dzieł sygno- 
wanych jest np. przez samego Mojże- 
sza, Izydę bądź Hermesa! Z drugiej 
strony wielu „słynnych alchemików* 
w ogóle nie istniało albo też byli to 
w rzeczywistości sławni uczeni, któ- 
rzy wcale nie zajmowali się alchemią. 
Stąd na przykład wiara, że niektórzy 
alchemicy żyli wiele setek lat — po 
prostu ich imionami podpisywały 
swoje dzieła całe pokolenia później- 
szych uczonych i szarlatanów. 

Poniżej przedstawiamy niezwykłe 

życiorysy kilku sławnych adeptów 
sztuki hermetycznej: 


E- —— || Albert 
5 | Wielki 


Filozoficznego 
oświecenia doznał 
za sprawą Matki 
Boskiej. Legendy 
mówią, że stworzył 
między innymi 
ożywiony posąg — 
golema. Ów ma- 
giczny służący mimo swej przydatno- 
ści tak dopiekł gadatliwością ucznio- 
wi Alberta, świętemu Tomaszowi 

z Akwinu, że ten w przypływie wście- 
kłości chwycił ciężki kowalski młot 

i roztrzaskał golema na drobne części. 
Albertowi Wielkiemu przypisywano 
również inne cudowne moce. Opowia- 
dano między innymi historię o tym, 
jak ów wielki alchemik — chcąc uzy- 
skać prawo budowy klasztoru — zapro- 
sił do siebie księcia Holandii i chociaż 
był to środek zimy, kazał zastawić do 
wieczerzy pod gołym niebem pośród 
śnieżnych zasp. Kiedy tylko zdumiony 
książę zasiadł za stołem, uczony ski- 
nął dłonią i zima przemieniła się 

w słoneczne lato! Nazwiskiem Alberta 
Wielkiego podpisano również księgę, 
opisującą między innymi pierścień 
niewidzialności, zasady interpretacji 
snów itp. 


Był twórcą przepi- 
su na proch strzel- 
niczy, projektów 
maszyn latających 
i łodzi podwod- 
nych, a według le- 
gendy również ga- 
dającej głowy 

z brązu. Uważano go także za nekro- 
mantę i czarodzieja. Ponieważ 
zajmował się optyką i soczewkami, 
późniejsze legendy mówiły, iż stwo- 
rzył szklaną kulę, w której — dzięki 
nekromantycznej sztuce — mógł oglą- 
dać przyszłość. 
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nus* (Niechaj zrobi ktokolwiek inny to, 
co zrobił Sędziwój Polak). Niestety — i Sę- 
dziwój stał się ofiarą własnej sławy. Jak 
podają niektóre źródła, został uwięziony 
przez księcia Wirtembergii, co niemal do- 
prowadziło do wypowiedzenia wojny 
księstwu przez Rudolfa II i Zygmunta III 
Wazę (również zapalonego alchemika 
i wielbiciela Sędziwoja). 

Na szczęście przedsiębiorczy alchemik 
samodzielnie salwował się ucieczką 
z wieży, w której go osadzono. Według 
innych źródeł książę Wirtembergii pod- 


puszczony przez Muhlenfelsa, zazdrosne- | 


go cesarskiego alchemika, rozkazał 
obrabować polskiego uczonego z Czerwo- 
nej Tynktury. Ograbiony Sendigovius 
uciekł się ponoć do cesarskiej sprawiedli- 
wości, co zakończyło się pospiesznym 
powieszeniem Muhlenfelsa przez zapo- 
biegliwego księcia, jednak nie przywróci- 
ło Sędziwojowi Kamienia Filozoficznego. 
Smutniejszy los przypadł w udziale Jo- 
achimowi Bottgerowi, który uwięziony 
(co prawda w komfortowych warunkach, 
ale jednak...) przez Augusta II Mocnego — 
króla Polski i elektora Saksonii — odkrył 
tajniki produkcji porcelany. Zaowocowa- 
ło to budową słynnych fabryk porcelany 
w Miśni, ale Bottger już do końca życia 
nie opuścił więzienia. Dlaczego? Bo mo- 
nopol na produkcję porcelany był zbyt 
ważny, aby wypuścić alchemika na wol- 
ność i stworzyć choćby możliwość wyja- 
wienia pilnie strzeżonych tajemnic. 


Niezwykłe 
odkrycia 


Niezwykłe opowieści o alchemikach- 
czarodziejach można zapewne włożyć 
między bajki. Jednego jednak nie można 
alchemii odmówić — przez tysiąclecia 
wielu uczonych zachęciła do zajmowania 
się żmudną pracą laboratoryjną. W efek- 
cie, często zupełnie przypadkiem, alche- 
micy dokonywali ważnych odkryć 
chemicznych. Niewiele osób wie, że to 
właśnie im zawdzięczamy odkrycie wie- 
lu kwasów, opracowanie barwników, 
formuły prochu strzelniczego, a także wy- 
nalezienie europejskiej porcelany (kosz- 
towniejszej wówczas od złota). Ponadto 
poszukując coraz to nowych metod mają- 
cych doprowadzić do uzyskania Eliksiru, 
alchemicy udoskonalili sztukę destylacji. 
Zaowocowało to wyprodukowaniem zu- 
pełnie innej, choć równie cennej substan- 
cji, nazywanej podówczas „wodą życia” 


ispiam alius, quod fecit Sendivogius Polo- : 


; i uważanej za lek na wszelkie choroby. 

; Owym panaceum był oczywiście... stężo- 
; ny alkohol! Alchemik Albert de Villanowa 
+ zalecał spożywanie tego cudownego spe- 


cyfiku w dużych ilościach, co miało za- 


+ pewnić bardzo długie życie. 


Należy również wspomnieć o polskim 


; wkładzie w rozwój chemii. Michał Sędzi- 
; wój, badając rozkład saletry, odkrył 

;_ tkwiący w powietrzu „życiodajny czyn- 

: nik, dzięki któremu ogień się pali, rośliny 
; rosną, a zwierzęta i ludzie mogą żyć” — 

+ który dopiero po około 150 latach został 
;_ zidentyfikowany przez Scheele'a jako tlen! ; 
;. przyniesione Jezusowi przez Trzech 

; Mędrców mogły reprezentować trzy 

i składniki niezbędne do uzyskania Kamie- 
; nia. Natchniona osoba miała szansę pra- 

i. widłowo odczytać znaczenie boskiego 

;. przekazu i domyślić się jakie substancje 

:_ kryją się pod (niewątpliwie metaforycz- 

; nymi!) nazwami „złota”, „kadzidła” 

; i „mirry”. 


Boskie 
' natchnienie 


Odkrycie sekretu transmutacji nie mia- 


;. ło być tylko efektem skrupulatnie 

; prowadzonych eksperymentów. Wielka 

;_ tajemnica nie mogła wszak zostać samo- 

£- dzielnie odkryta przez człowieka — jej 

;_ poznanie mogło być jedynie efektem bo- 

; skiego objawienia. Dostępnego jedynie 

:_ dla wybranych — tych, którzy osiągnęli 

; szczególny stan łaski i duchowej dosko- 
nałości. Dlatego alchemik musiał stale 


doskonalić się duchowo, a nawet zakazy- 


; wano mu odbywania stosunków seksual- 
i nych! W związku z tym zawiłość 

; traktatów alchemicznych nie miała naj- 

;. mniejszego znaczenia — osoba wybrana 

; przez Boga miała dojrzeć Prawdę nawet 

; w najtrudniejszym i najbardziej wielo- 

i znacznym tekście. 


Co ciekawe, nie tylko w dziełach alche- 


+ micznych poszukiwano wskazówek, jak 
; należy sporządzić Eliksir. Informacje na 
;_ ten temat znajdowały się ponoć nawet 

; w Piśmie Świętym i mitologii! Na przy- 


kład według niektórych filozofów dary 


'Tajemn 
| język alchemii 


Od czasów antycznych traktaty alche- 


; miczne pisane były niezwykle zawile. 
|: Już w starożytnej Grecji do wyrażania 
; myśli alchemicznej używano szyfrów 
; i symboli. Sztuka wypowiadania się 
; w niejasny i zawoalowany sposób osią- 
; gnęła apogeum w czasach średniowie- 
; cza. W tekstach alchemicznych informa- 
+. cje praktyczne nieodłącznie splatały się 
; zrozważaniami natury teoretycznej (fi- 
* lozoficznej, religijnej i ezoterycznej). 
; W związku z tym często nie można 
;_ dociec, czy zamieszczona w średnio- 
jj : wiecznej księdze alegoria przedstawia 
+ w sposób symboliczny reakcję chemicz- 
|: ną, czy wyraża głębokie prawdy 

j: religijne, czy też spełnia obie te role 
|: równocześnie! Ponadto poszukiwania 

; Kamienia Filozoficznego w oczach ów- 

i. czesrtych uczonych oznaczały próbę 
: zgłębienia największych tajemnic 


Stwórcy. Zresztą w kulturze zachodniej 
powszechne było przekonanie, że wszel- 
ka wiedza jest święta i sekretna, 

w związku z czym nie należy narażać 
jej na profanację. 

Zapisywanie prawd alchemicznych 
tłumaczących Naturę Rzeczy w sposób 
dostępny dla nieoświeconego pospól- 
stwa uważano za śmiertelny grzech. 
Owa hermetyczna metoda pisania trak- 
tatów była dla alchemików niezwykle 
wygodna. Po pierwsze, praktycznie 
rzecz biorąc uniemożliwiała wykradze- 


nie uzyskanych wieloletnim trudem wy- 


ników badań, a po drugie, i może 
ważniejsze, dawała szansę ukrycia 

w gąszczu wieloznacznych alegorii i me- 
tafor mierności alchemicznych osiągnięć 
autora. Złośliwi twierdzili nawet, że gdy- 
by z traktatów alchemicznych usunąć 
ezoteryczny bełkot i jałowe rozważania, 
całe osławione Corpus Hermeticum dało- 
by się streścić w ośmiu linijkach! 


Jak konkretnie wyglądał zapis w alche- 
micznym traktacie? Tłumacząc skompli- 


kowane procedury laboratoryjne, 
autorzy tworzyli fantastyczne historie, 


; których treść miała symbolizować wyra- ; 
; żaną myśl. Posługiwali się przy tym 
i chętnie motywami zaczerpniętymi z mi- : 
; tologii antycznej lub Biblii. Ulubionymi : 
i mitami poddawanymi alchemicznej in- 
; terpretacji były oczywiście te, które mó- 
+ wiły o złocie — na przykład o Jazonie 
: 1 Złotym Runie albo o Złotych Jabłkach 
: Hesperyd. Pierwszy, „czarny* etap uzy- 
; skiwania Eliksiru odnoszono do czarne- 
* go żagla, jaki kazał rozwinąć Tezeusz 
; powracający z Krety do Aten. Z kolei 
; Herkules uprzątający stajnię Augiasza 
; symbolizował osiąganie stadium czyste- 
: g0 białego Eliksiru. Do alchemicznych 
; porównań doskonale nadawały się także 
; chrześcijańskie motywy śmierci i zmar- 
: twychwstania („Śmierć* poddawanej 
; przemianom pierwotnej materii i jej 
+ „zmartwychwstanie* w doskonalszej 
; postaci Kamienia Filozoficznego). Pro- 
ś ces alchemiczny porównywano także do 
i etapów życia ludzkiego — poczęcia, cią- 
i ży, narodzin, dojrzewania i śmierci. Czę- 
; stym motywem pojawiającym się 
: w traktatach jest ślub czerwonego męż- 
i czyzny z białą kobietą — „zaślubiny* 
1 : siarki z rtęcią, z których związku rodzą 

i się wszystkie metale. 


Układane przez alchemików historie 


; były niejednokrotnie absurdalne — co 
5): dodatkowo miało sugerować, iż czytel- 

* ; nik nie powinien traktować ich dosłow- 
: nie, ale poszukiwać ukrytej w nich 

; treści. Jedna z opowieści wspomina na 

; przykład o ojcu, który niecierpliwie 

; oczekiwał powrotu syna do domu, a gdy 
* ten w końcu się zjawił, rodzic ze szczę- 


; Ścia aż go... połknął! Następnie położył 

; się w łożu i pocąc się czekał, aż syn po- 

; nownie się z niego narodzi. Czytelnik 

+ może sam spróbować się domyślać, jakie 
; procesy fizyczne i chemiczne mają wy- 

; rażać te dziwaczne alegorie. 


Oprócz opowieści istotną treść niosły 


; również zawarte w dziełach alchemicz- 

; nych ryciny. Skrajnym przykładem 

: uwielbienia dla tej formy zawoalowane- 

* go przekazywania wiedzy jest siedem- 

; nastowieczna „Niema księga” („Mutus 

; liber"), składająca się niemal wyłącznie 

: z rysunków. W dawnych traktatach 

i znajdziemy między innymi liczne obra- 

i zy przedstawiające zamkniętą w naczy- 

; niu alchemicznym parę małżeńską, 

; splecioną w namiętnym uścisku — to 

: siarka i rtęć płodzą potomka — czyli pro- 

ś dukt powstający z alchemicznej reakcji 

; tych dwóch substancji. Na innej, bar- 

; dziej skomplikowanej rycinie, ukazano 

: następującą scenę: wilk (lupus metallo- 

; rum siarczek antymonu) przeskakuje 

+ ponad rozpalonym piecem alchemicz- 

; nym. Za nim podąża starzec z kosą — Sa- 

i turn (miedź). Na drugim planie królowa 

: (czyste srebro) podaje trzy kwiaty królo- 

; wi (nieoczyszczone złoto). W tle znajdu- 

;_ je się zamek reprezentujący laborato- 

ś rium alchemiczne. W jaki sposób należy 

; rozumieć tę — wyjątkowo jednoznaczną 

;_ jak na ówczesne czasy — alegorię? Mie- 

| : szankę siarczku antymonu, miedzi, sre- 
; bra i nieoczyszczonego złota należy 

i podgrzać trzy razy (trzy kwiaty), aby 

i otrzymać czyste złoto. 


Jak widać z powyższego przykładu, 


; metale oznaczano symbolami zwierząt, 
| : postaci mitologicznych lub ciał niebie- 

: skich. Kłopot z interpretacją tego rodza- 
i ju zapisów wynikał dodatkowo z faktu, 
: iż nie wszyscy alchemicy pod tym sa- 

; mym symbolem, a nawet nazwą, ukry- 

+ wali tę samą substancję! 


' Nowożytna 
/ transmutacja 


W XX wieku marzenia alchemików 


; 0 transmutacji w końcu spełniły się — 
: znaleziono nareszcie sposób pozwalają- 
+ cy przemieniać inne metale w złoto. 
; Poszukiwanym od wieków Kamieniem 
; Filozoficznym okazały się... rozpędzo- 
: ne w akceleratorach do bardzo wyso- 
; kich energii cząstki, które — wstrzeliwa- 
4: ne do jąderatomowych — mogą je 

; przemieniać w inne pierwiastki, np. 
; w złoto. Niestety, jednego alchemicy 
; nie przewidzieli — proces uzyskiwania 
| złota okazał się wielokrotnie droższy 
; od samego kruszcu! 


Nicholas 
Flamel 

Wszedł w posiadanie 
księgi alchemicznej 
napisanej rzekomo 
przez samego Abra- 
hama, a wykradzio- 
nej przez Tytusa 
Flawiusza ze Świąty- 
ni Jerozolimskiej 
(przy czym Flamelowi nie wydawało 
się wcale dziwne, że Abraham pisał po 
łacinie). Po wielu trudach doznał 
oświecenia, zrozumiał znaczenie ale- 
gorii zawartych w księdze i dokonał 
transmutacji oraz stworzył Eliksir, 
dzięki któremu żył 116 lat. Fakt, że 
ufundował czternaście szpitali i trzy 
kaplice jest potwierdzony historycz- 
nie (chociaż wg innych źródeł Flamel 
był po prostu obrotnym lichwiarzem). 
Według XIX wiecznej „Biographie 
Universelle* dzięki odkryciu Eliksiru 
Flamel tak naprawdę nie umarł i miał 
wydłużyć swoje życie aż o 600 lat! 
Oznacza to, że powinien był dożyć 
szczęśliwie XX wieku. Jeśli wierzyć 
książce „Harry Potter i Kamień Filozo- 
ficzny* tak właśnie było, gdyż to wła- 
śnie Nicholas Flamel miał być twórcą 
Kamienia przechowywanego w Ho- 
gwarcie. 


Hrabia St. 
Germain 
XVIII-wieczny szar- 
latan, który utrzy- 
mywał, że żyje 
ponad 2000 lat, po- 
znał sekret Eliksiru, 
potrafi siłą swych in- 
kantacji pozyskiwać 
diamenty z zie- 

mi, perły z morza oraz dokonywać 
wielu innych cudów. Znany był ze 
swej bajońskiej fortuny i zachwycił 
króla Francji, usuwając w cudowny 
sposób defekty z diamentów bez wy- 
raźnego zmniejszenia ich masy. Był 
również uważany za nieśmiertelnego 
Żyda Tułacza lub brytyjskiego szpiega. 


Hrabia 
Cagliostro 

to drugi po hrabim St. 
Germain najsłynniej- 
szy oszust i szarlatan 
XVIII wieku. Urodził 
się w Palermo 

w 1743 roku jako Jó- 
zef Balsamo. Szybko 
wszedł w konflikt 

z prawem i musiał 
uciekać z Europy. Schronił się w Medy- 
nie, gdzie zetknął się ze sztuką herme- 
tyczną. W kilka lat później, powracając 
na Stary Kontynent już jako wtajemni- 
czony adept, przybrał imię hrabiego Ca- 
śliostro. W towarzystwie pięknej żony 
Lorenzy Felicjany podróżował po całej 
Europie, sprzedając eliksir życia, dokonu- 
jąc cudownych uzdrowień i przywołując 
zmarłych. Twierdził, że posiadł sekret 
Kamienia Filozoficznego i żyje 300 lat. 
Dzięki swojemu nieprzeciętnemu uroko- 
wi udało mu się oczarować cały Stras- 
burg i Bordeaux oraz dorobić się prawdzi- 
wej fortuny na sprzedaży aqua vitae. Ko- 
niec hrabiego był jednak smutny — został 
ujęty przez inkwizycję pod zarzutem he- 
rezji i czarnoksięstwa. Skazany na doży- 
wocie, umarł w twierdzy San Leon. 
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ozwój sztuki wojennej zależał wielokrotnie od wynalazków, 
które odmieniły oblicze świata. Często nie pamiętamy już o ta- 


W poni. 


ym tekście pomirię 


zegółowe kwestie dotyczące 


uzbrojenia czy bitew. Bardziej interesująca wydaje się bowiem 
ciągłość postępu technicznego w dziedzinie wojskowości. 


Epoka broni 
białej i miotanej 


Okres przewagi piechoty. W połowie 
III tysiąclecia p.n.e. w Egipcie i na Bli- 
skim Wschodzie pojawiła się broń 
z brązu, ok. 1200 p.n.e. — z żelaza. 
Armia początkowo składała się wy- 
łącznie z piechoty (włóczników, 
oszczepników, łuczników, procarzy), 
ale od początku II tysiąclecia p.n.e. 

w Azji Środkowej używano konnych 
wozów bojowych. To one właśnie, 
wprowadzając element szybkiego ru- 
chu i możliwość manewru, przełamy- 
wały opór nieprzyjaciela. Wozy 
bojowe stosowali Hyksosi i Hetyci, 
używano ich również w armii chiń- 


skiej i rychło zdominowały pola bitew 


cywilizowanego świata. 

Na początku I tysiąclecia p.n.e. poja- 
wiła się ruchliwa i zwrotna jazda (ka- 
waleria), która uzyskała przewagę 
w walce z wozami bojowymi. Triumfy 
święcił konny łucznik asyryjski, me- 
dyjski, perski i scytyjski. Jednak cięż- 
kozbrojni hoplici, uformowani od VIII 
wieku w falangę odnosili zwycięstwa 
nad jazdą najpierw Grecji, a w V wie- 
ku p.n.e. również Persji (z braku strze- 
mion jeździec niepewnie siedział na 


koniu). W drugiej połowie IV wieku 
p.n.e. Filip II Macedoński osłonił flan- 
ki opancerzonej falangi lekkozbrojną 
piechotą i wsparł ją ciężką jazdą, 
zbrojną we włócznie. Współdziałanie 
tych jednostek z konnymi i pieszymi 
oddziałami lekkozbrojnymi było 
podstawą zwycięstw Filipa II i Alek- 
sandra III Wielkiego. Władcy ci 
wykorzystali m.in. tzw. ukośny szyk 
Epaminondasa, który polegał na wy- 
sunięciu do przodu lewego skrzydła 
(mającego działać zaczepnie) oraz na 
próbie oskrzydlenia lub przełamania 
centrum nieprzyjacielskiego. Po 
śmierci Aleksandra III Wielkiego jego 
wodzowie, nazywani diadochami, 
wprowadzili do walki indyjskie sło- 


nie. Kartagiński wódz, Hannibal, prze- 


łamywał za pomocą jazdy skrzydła 
Rzymian i osaczał ich piechotę (m.in. 
pod Kannami w 216 p.n.e., gdzie po- 
legło 50 tysięcy Rzymian). 
Panowanie falangi zakończyło się 
pod Kynoskefalai (197 p.n.e.), gdzie 
rzymskie legiony podzielone na samo- 
dzielne, ruchliwe manipuły zdruzgo- 
tały armię macedońską. Teraz na 
polach bitew zapanowała ciężka pie- 
chota rzymska. Nieuchwytny dla niej 
stał się jednak konny łucznik partyj- 


ki | 


ski, wsparty przez ciężką jazdę zbroj- 
ną we włócznie (Carrhae 53 r. p.n.e.). 
W czasach Oktawiana Augusta armia 
rzymska przekształciła się w armię 
stałą i rozlokowano ją na granicach 
imperium wzdłuż wielkich rzek (Re- 
nu, Dunaju) oraz wzdłuż tworzonych 
od przełomu I i II wieku linii fortyfi- 
kacyjnych (limes). Walki z jazdą par- 
tyjską, a później perską i sarmacką 
sprawiły, że w armii rzymskiej 

w I wieku zwiększała się liczebność 
jazdy — z ok. 1/15 do około 1/5 sta- 
nu, by w II połowie III wieku osiągnąć 
1/3 liczebności armii. 


Walki morskie 


Zasadniczą siłą napędową okrętów 
wojennych były wiosła, a żagiel sta- 
nowił tylko element pomocniczy (ga- 
lera). Pierwszą potęgą morska Świata 
była w XV-XIV wieku p.n.e. Kreta. 

W końcu VI wieku p.n.e. wykształcił 
się klasyczny okręt wojenny starożyt- 
ności — triera, o 3 rzędach wioseł 
(około 170 wioślarzy). Początkowo 
atakowano okręt nieprzyjacielski za 


pomocą umieszczonej na dziobie 
ostrogi, później Rzymianie zastosowa- 
li pomosty do abordażu. 

Wzrost znaczenia artylerii przesą- 
dził w XVI wieku o przewadze na 
morzu okrętów żaglowych, w których 
było możliwe umieszczenie armat na 
burtach, zajętych na galerach przez 
wioślarzy. Artyleria zadecydowała 
o zwycięstwie floty angielskiej nad 
hiszpańską Wielką Armadą (1588), 

a wprowadzenie taktyki liniowej 
umożliwiło pełne wykorzystanie 
ognia z burt (R. Blake, bitwa pod Do- 
ver 1652). Główną rolę odgrywały 
wielkie okręty liniowe, uzbrojone 

w kilkadziesiąt, a później nawet w po- 
nad 100 dział. 


e L2 3 
Nadjeżdża 
kawaleria 

W drugiej połowie IV wieku pojawił 
się w Europie konny łucznik huński 
(w siodle, ze strzemionami) i tak roz- 
począł się okres dominacji jazdy. 
Pierwszym wyraźnym jej przejawem 
była klęska armii rzymskiej pod Ad- 


rianopolem (378 rok), gdzie poradziła 
sobie z nią jazda gocka. W czasach Ju- 
styniana I Wielkiego (527-565) zwy- 
cięstwa nad wojskami germańskimi 

i perskimi odnosiła ciężka kawaleria 
bizantyjska, zbrojna we włócznie i łu- 
ki, wsparta przez strzelniczą piechotę. 
Triumf kawalerii to ekspansja Arabów. 
Ich lekkozbrojna i ruchliwa jazda pod- 
biła na przełomie VII i VIII wieku Bli- 
ski Wschód, Afrykę Północną oraz 
Hiszpanię. Dopiero pancerni jeźdźcy 
frankońscy, zbrojni we włócznie, roz- 
bili Arabów pod Poitiers (732), a Awa- 
rów w wojnie 796-797. 

Od X wieku europejską armię zdo- 
minowała ciężkozbrojna rycerska 
kawaleria. Wspierała ją piechota two- 
rząca w zasadzie nieruchomą falangę, 
jednak w XIII wieku w środkowej Eu- 
ropie piechota niemal zanikła. Głów- 
ną siłę armii mongolskiej Czyngis- 
chana i jego następców w XIII wieku 
stanowiła ciężka jazda, zbrojna we 
włócznie oraz lekka, strzelcza. Woj- 
sko to było nadzwyczaj ruchliwe 
(jeźdźcy posiadali po 2-3 konie), dzię- 
ki czemu mogło uchylać się od walki 


oraz atakować wrogów 
w niespodziewanym 
miejscu. Armia mongol- 
ska była podzielona na 
korpusy (po 20-30 tysię- 
cy ludzi), utrzymujące ze 
sobą stałą łączność. Kor- 
pusy posuwały się różny- 
mi, nieraz odległymi od 
siebie drogami, co umoż- 
liwiało otoczenie prze- 
ciwnika. Przewaga 
ciężkozbrojnej jazdy ry- 
cerskiej stopniowo mala- 
1 la, gdyż wzrastający 
ciężar zbroi jeźdźca 
(a nieraz i konia) zmniej- 
szał impet ataku. Coraz 
mniej skuteczny stawał 
się też stosowany przez 
nią szyk rozproszony. 
Nietypowym wynalaz- 
kiem bitewnych pól była 
polska, szesnastowieczna 
husaria. Te elitarne od- 
działy, zbrojne w pięcio- 
| metrowe kopie, stały się 
nowożytną ciężką kawa- 


: Jerią zdolną zmasakrować każdego 

; wroga. Pod wpływem jazdy polskiej 

; szwedzki król Gustaw Adolf przywró- 
; cił częściowo szarżę kłusem z białą 

: bronią. Od tej pory kawaleria w za- 

: chodniej Europie nieraz rozstrzygała 
; losy bitew, otaczając osamotnioną 

; piechotę (Rocroi 1643). 


Powraca piechota 


Piechota odrodziła się na przełomie 


i XIViXV wieku. W skład jej oddzia- 
: łów wchodzili zwykle mieszczanie 
; oraz wolni chłopi, zbrojni we włócz- 
i nie (np. Niderlandczycy pod Courtrai 


1302) lub długie piki i halabardy (np. 


: Szwajcarzy pod Morgarten 1315). Ta- 

; ka złożona z pogardzanego pospól- 

; stwa piechota zwyciężała bez trudu 

: jazdę rycerską. Tak było pod CrEcy 

; (1346) i Azincourt (1415), gdzie piesi 
: łucznicy angielscy zmasakrowali fran- 
: cuską pancerną kawalerię. Nową tak- 

; tykę wojenną opracowali husyci. Ich 

; piechota, walcząca zza osłony wozów 

i taboru bojowego i wsparta armatka- 

: mi, zwyciężała elitarną jazdę cesarską 


EZ = mer" 


: (działo się to w latach 1420-33). Tak- 
; tyka ta była na tyle innowacyjna 

; i skuteczna, iż armie husytów nazwa- 
; no nawet taborytami. Piechota miała 

| również ogromne znaczenie w impe- 
+ rium tureckim. Stałe wojsko sułtana 

; od XIV wieku stanowili janczarowie 

; (piesi łucznicy, od XVI wieku zbrojni 

; w strzelby), których wspierali spahisi 
: (ciężkozbrojna jazda uzbrojona w ko- 
; pie). Od schyłku XV wieku europej- 

: skie pola bitew zostały zdominowane 
; przez wielkie, kilkutysięczne czworo- 
i boki piechoty szwajcarskiej (o charak- 
; terze zarówno odpornym, jak 

: i zaczepnym), a następnie czworoboki 
+ niemieckich lancknechtów oraz pie- 

: choty hiszpańskiej. 


Epoka broni 
palnej 


Broń palną znano w Chinach już 


; wXIII wieku. Do Europy dotarła 

; w początkach XIV wieku, jednak do- 

i. piero sto lat później zaczęła odgrywać 
; pewną rolę (m.in. w czasie wojen hu- 

i syckich). Od połowy XV wieku armaty 
; przyczyniały się do zdobywania 

; twierdz (m.in. Konstantynopola przez 
: Turków w 1453). Udoskonalenie 

i. dział (zbudowanie długiej armaty) do- 
; prowadziło do przewrotu w sztuce ob- 
: lężniczej, a łatwo kruszący się mur 

; został zastąpiony wałem ziemnym. 

; Od początku XVI wieku artyleria za- 

: częła odgrywać ważną rolę również 

; w bitwach lądowych, chociaż jej sku- 

; teczna nośność aż do połowy XIX wie- 
; ku wynosiła zaledwie do 1 kilometra 

; (a strzał kartaczami nawet tylko do 

: 400 metrów). 


W pierwszej połowie XVII wieku 


i Gustaw Adolf wprowadził lekkie ar- 

; maty, które mogły się poruszać na 

; polach bitew (w przeciwieństwie do 

; pozostałej artylerii). Jednym z najbar- 
: dziej niesamowitych wynalazków by- 
: ło skórzane działo jego pomysłu. 


Z czasem wzrosło znaczenie ręcznej 


: broni palnej, najpierw arkebuzu, zastą- 
; pionego później przez muszkiet (sku- 

: teczny strzał do 200 m). W końcu XVI 
i wieku w stworzonej przez Maurycego 

: Orańskiego brygadzie niderlandzkiej 

; podstawową siłą stały się dywizjony 

; muszkieterów, a dywizjony pikinierów 
i pełniły jedynie rolę pomocniczą. Jazda 
: zachodnia w coraz cięższych zbrojach 

: (40-60 kg), atakująca jedynie kłusem, 

; w szyku „w płot”, była bezsilna wobec 
: czworoboków piechoty. Wtedy (od 

; połowy XVI wieku) w zachodnioeuro- 

+ pejskich armiach zaczęli pojawiać się 

: rajtarzy (ich atak sprowadzał się do 

;_ ostrzeliwania z pistoletów) oraz drago- 
| ni (konna piechota, od XVII wieku jaz- 

;_ da, ale czasem spieszana). 


Dzięki wprowadzonemu u schyłku 


i XVII wieku bagnetowi, osadzonemu 

; na rozpowszechnionym właśnie kara- 
+ binie skałkowym, zniknęli pikinierzy. 
; Aby wykorzystywać w pełni potęgę 

: ognia, piechota w XVIII wieku przyję- 
; ła szyk liniowy cztero-, a później trój- 
: SZeregowy. 


W połowie XIX wieku zaczęło się 


; upowszechniać gwintowane, odtylco- 
; we działo, strzelające na odległość 

; kilku kilometrów, oraz karabin (igli- 

+ cówka) mający zasięg do około 1 kilo- 
; metra. Znacznie zwiększyła się także 


; szybkostrzelność. Postępy w uzbroje- 
; niu spowodowały, że po 1870 roku 

; szyki zwarte na polu walki stały się 

;  anachronizmem. Traciła znaczenie 

; walka w szyku konnym, a rola nie 

; spieszającej się w zasadzie kawalerii 
; europejskiej zaczęła się ograniczać do 
: rozpoznania (jej liczebność w armiach 
; polowych spadła nawet poniżej 10%). 


Skąd brać 
wojsko? 


Pierwszą wielką armię stałą stwo- 
rzono w drugiej połowie XVII wieku 


we Francji. Pierwotnie było to około 


150 tysięcy, a w czasie hiszpańskiej 


wojny sukcesyjnej nawet powyżej 
: 400 tysięcy żołnierzy, głównie w od- 
; działach piechoty. 


Rewolucja francuska 1787 roku 


: wprowadziła system powszechnego 


poboru. Na tym samym pomyśle oparł 


: się system pruski. Służbę w armii 

+ ograniczono do 2-4 lat, po których 

i żołnierz przechodził do rezerwy i był 

; mobilizowany w czasie wojny. W dru- 
; giej połowie XIX wieku system ten zo- 
: stał powszechnie przyjęty w Europie, 


a masowe armie stały się regułą. Na 


| początku XIX wieku zaczął się w Pru- 
; sach kształtować sztab generalny. Był 
i to organ przygotowania i prowadze- 

: nia wojny, wprowadzający gry wojen- 
; ne i nowoczesną formę manewrów 

; oraz ćwiczeń. 


| Taktyka 


Fryderyk Wielki odrodził manewr 


bitewny, polegający na obejściu nie- 
; przyjacielskiego skrzydła. Uzyskano 
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to dzięki sprawności poruszania się 
piechoty (wyćwiczonej za pomocą 
wprowadzonej w Prusach musztry) 
oraz dzięki kawalerii, potrafiącej 
szarżować cwałem. Nowe, trwałe Toz- 
wiązanie problemu manewru na polu 
bitwy przyniosła kolumna, która mo- 
gła zarówno odpierać natarcie, jak 

i stużyć do przeprowadzenia błyska- 
wicznego ataku. W czasie rewolucji 
francuskiej kolumna oraz tyraliera 
zostały powszechnie przyjęte w pie- 
chocie jako uzupełniające się szyki bo- 
jowe. Tyralierę stosowały od połowy 
XVIII wieku specjalne, niezbyt liczne 
formacje strzeleckie, a do ich upo- 
wszechnienia przyczyniły się sukcesy 
Amerykanów w wojnie o niepodle- 
głość (1776-83). 

Podział armii na usamodzielnione 
grupy stosowano sporadycznie od po- 
łowy XVII wieku (dość często w armii 
polskiej). Wzrost siły ognia, ruchli- 
wość artylerii polowej, możność lep- 
szego wykorzystania terenu dzięki 
tyralierze wzmocniły siłę odporną 
wojska, umożliwiając w połowie XVIII 
wieku podział armii na samodzielne 
dywizje o sile do kilkunastu tysięcy 
ludzi. Mogły one walczyć samotnie, 
nie narażając się na rozbicie, a system 
dywizyjny (doprowadzony do dosko- 
nałości przez Napoleona Bonapartego 
w kampanii włoskiej 1796) umożli- 
wił szeroki manewr operacyjny na 
skrzydłach i tyłach przeciwnika. 


e 
Technika 
LJ LJ e 

w służbie wojny 

Od połowie XIX wieku zaczęło ro- 
snąć znaczenie kolei oraz telegrafu. 
Ogromny postep nastąpił również 
w dziedzinie fortyfikacji. Wobec roz- 
woju artylerii po 1860 roku forty za- 
częto wysuwać na 4-6 km od rdzenia 
twierdzy, a po 1885 wprowadzono do 
budowy twierdz beton i wieże pancer- 
ne. Marynarka wojenna w połowie XIX 
wieku przeszła na napęd parowy, okrę- 
ty zaczęto budować z żelaza, a później 
ze stali. Pancerniki i krążowniki osło- 
nięto pancerzem, pojawiły się miny 
i torpedy. 

W wojnie burskiej (1899-1902) An- 
glicy wprowadzili umundurowanie 
w kolorze ochronnym, upowszechnia- 
ło się też zastosowanie okopu, a od 
wojny rosyjsko-japonskiej (1904-05) 
karabinu maszynowego. Czynniki te, 
przy kilkumilionowych armiach i sil- 
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: nej artylerii, przyczyniły się do po- 

: wstania wojny okopowej (między 

; innymi I wojna światowa). Ustabilizo- 
; wane, najeżone fortyfikacjami fronty 


ciągnęły się od morza do granic 


; państw neutralnych. Dopiero w 1916 
+ na wschodzie opracowano sposoby do- 
+ konywania wyłomów w liniach fron- 

i tu. Powszechne stało się użycie lotnic- 
; twa (samoloty i sterowce), zwłaszcza 

: do rozpoznania, w mniejszym stopniu 
: do bombardowania. W roku 1917 po 

; stronie alianckiej pojawiły się czołgi, 


zastępując, jako środki przełamania, 


; ciężką kawalerię. W roku 1915 Niem- 
cy jako pierwsi użyli gazów bojowych. 


Potęga natury 


Jak pokazuje życie, można planować 
wiele, można dysponować wspaniałą 


i technologią, ale często nie da się 

; przezwyciężyć złego fatum czy też po- 
; tęgi natury. Nietrudno o przykłady 

: tych, których dotknął gniew losu: 


Aleksander Macedoński. Planował 


ś właśnie inwazję na Rzym, Arabię 

: i Kartaginę, kiedy w Babilonie dopadła 
: go śmiertelna choroba. Może rak, mo- 
; że gruźlica... W każdym razie do tej 


pory wiele osób zastanawia się, co by 
było, gdyby ten wybitny wódz i poli- 


tyk przeżył jeszcze ze 30 lat. 


Fryderyk I Barbarossa, cesarz rzym- 


; ski koronowany przez papieża Hadria- 
: na IV. Człowiek, przed którym drżała 


cała Europa, wiódł potężną armię 


+ przeciwko Saladynowi. W czasie zwy- 
; kłej kąpieli utonął w rzece Goksu 


w Cylicji (1190), niwecząc tym sa- 
mym całą kampanię. 
Mongolska flota inwazyjna. Wojska 


; mongolskie kojarzą się z szybką 

; konnicą, atakującą głównie za pomocą 
; łuków. Tymczasem w roku 1274 

: i 1281 Mongołowie zbudowali dwie 

: ogromne floty wojenne i zamierzali 

; wysadzić desant na wybrzeżach Japo- 
«nii. I obie te floty zostały zatopione 

; przez tajfuny! 


Armada, zwana Wielką Armadą lub 


; Niezwyciężoną Armadą, czyli hiszpań- 
; ska flota wojenna. Wsławiła się zwy- 

i; cięstwami nad flotą turecką pod 

; Lepanto (1571) oraz nad flotą francu- : 
: sko-portugalską (1581). W maju 1588 

; roku została wysłana przez króla Fili- : 
; pa II na podbój Anglii. Liczyła około 


130 okrętów (w tym 90 wielkich jed- 


; nostek bojowych i pomocniczych) 
; i prawie 30 tysięcy marynarzy oraz 


: żołnierzy piechoty. Dowodzona nie- 

: udolnie przez księcia Medinę Sidonię, 

: została w większości zniszczona w re- 

; jonie Cieśniny Kaletańskiej, w wyniku 

+ częstych burz. Zmuszona do odwrotu 
wokół wysp brytyjskich, Szetlandów 

i Irlandii, wróciła do Hiszpanii rozpro- : 

: szona i zdziesiątkowana. Zatonęło po- 

i nad 60 okrętów, zginęło 20 tysięcy 


żołnierzy i marynarzy. Jej klęska, bę- 
nocześnie narodziny nowej morskiej 


potęgi — Anglii. 


Hastings (1066) 


Rozstrzygająca bitwa, która zdecydo- 


; wała o podboju Anglii przez księcia 


Normandii, Wilhelma, zwanego póź- 


; niej Zdobywcą (twierdził on, że jest 

; prawowitym następcą króla Edwarda  : 
Wyznawcy). Do walk doszło koło miej- : 
i; scowości znanej odtąd pod nazwą Bat- 


tle, około 7 mil od Hastings. Harold II, 
król Anglii, który dopiero co stoczył 


;: zwycięską bitwę pod Stamford Bridge, 


walczył mężnie, mając dobre oparcie 


; w zaprawionych w boju wojskach. 


Jego armia wyposażona była — zgodnie 


; z powszechną taktyką piechoty Półno- 


i cy w miecze i berdysze. Anglicy, 

; formując szyk „Ściany tarcz” nie prze- 
i widzieli jednak szalonego ataku nor- 

: mańskiej konnicy, wspartej przez 

; łuczników. Normanie odnieśli bez- 

; sporne zwycięstwo dzięki zastosowa- 
; niu taktyki, polegającej na szczególnej 
; ruchliwości i elastyczności wojsk. 

; W bitwie po każdej stronie brało 

| udział 7 tysięcy żołnierzy. Samo star- 
; cie zostało świetnie przedstawione na 
: ozdobnej tkaninie z Bayeux. 


Legnica (1241) 


Przez jednych uważana za drobną 


; potyczkę, przez innych za jedną 

: z decydujących bitew w historii. 

; Dyskusji nie podlega natomiast fakt, 

; że największa potęga ówczesnego 

i świata — Mongołowie — stanęła wtedy 
; u wrót Europy. 


Po polskiej stronie dowództwo objął 


| książę śląski Henryk II Pobożny — je- 
; den z pierwszych władców, który miał 
: realną szansę zjednoczenia ziem pol- 


skich. Na wieść o szybkich postępach 


: Tatarów Henryk zgrupował pod Legni- 
; cą swesiły. Składały się one z rycerzy 
; małopolskich, śląskich, wielkopol- 

: dąca zapowiedzią upadku hiszpańskiej : 
: dominacji na morzu, obwieściła rów- 


skich, uzbrojonych górników i chło- 


; pów oraz krzyżaków i templariuszy. 

; Poza tym Henryk oczekiwał na pomoc 
; wojskową od króla czeskiego Wacława 
: I. Przed samą bitwą wojska podzie- 


lono na cztery hufce: w pierwszym 


;. dowodzonym przez księcia czeskiego 

; Bolesława walczyli krzyżowcy, ryce- 

i rze zachodni oraz górnicy ze Złotoryi, 
i w drugim dowodzonym przez komesa 
; Sulisława rycerze z Małopolski i Wiel- 
: kopolski, w trzecim do walki stanęli 

; rycerze księcia opolskiego, Mieszka 

;  Kazimierzowica, w czwartym znaleźli 
: się rycerze śląscy i wielkopolscy. 


W sumie armia liczyła około 8 tysięcy 


;: żołnierzy. Tatarzy dysponowali znacz- 
; nie większymi siłami, zapewne prze- 
; szło 20 tysiącami jeźdzców. 


Wojska chrześcijańskie na początku 


: zyskały przewagę dzięki śmiałej szar- 
: ży księcia Bolesława oraz kontraata- 

;  kowi na skrzydła tatarskie. Kiedy 

;_ triumf był już blisko, Tatarzy użyli dy- 


archiwum Wydawnictwa Bauer 


mów bojowych i gazów drażniących. 
W tym decydującym momencie walki 
o przegranej chrześcijan zdecydowała 
ucieczka oddziałów księcia opolskiego 
Mieszka. Henryk II Pobożny prowadził 
dalej walkę i poniósł śmierć z rąk Tata- 
rów, którzy nastepnie obwozili głowę 
księcia na pice wokół murów Legnicy. 
Nie mogąc zdobyć grodu Tatarzy ru- 
szyli przez Morawy na Węgry, podbija- 
jąc cały ten kraj. Król węgierski Bela 
IV schronił się aż na wyspach dalma- 
tyńskich. Przednie straże mongolskie 
docierały już do granic Austrii, kiedy 
przyniesiona z Karakorum wieść 

o śmierci wielkiego chana Ogadaja 
skłoniła je do odwrotu. 


Crecy (1346) 


To jedna z ciekawszych bitew śre- 
dniowiecza. Wykazała ona z jednej 
strony wady rycerskiego pojmowania 
bitwy jako wielkiego turnieju, a z dru- 
giej skuteczność użycia łuczników 
i spieszonych kopijników przeciw na- 
cierającej jeździe. Król angielski 
Edward III zdecydował się spieszyć 
konnicę, której głównym zadaniem 
miała być ochrona łuczników. Łuczni- 
cy, uzbrojeni w długie, dwumetrowe 
łuki, mieli zasypać wroga gradem 
strzał. Pozycje angielskie wzmocniono 
zasiekami i wykopanym przed pierw- 
szymi liniami rowem. Francuzi mieli 
trzykrotną przewagę liczebną nad An- 
glikami, ale ich wojsko miało jedną 
poważną wadę: było złożone z rycer- 
stwa, kierującego się chęcią zdobycia 
sławy i kodeksem honorowym, a nie 
rozkazami przełożonych i ich zimną 
kalkulacją. W efekcie armia francuska 
nie ustawiła się w żadnym szyku, tyl- 
ko po przybyciu na miejsce rzuciła się 
na wroga, tratując przy tym własnych 
kuszników! Anglicy zasypali Francu- 
zów gradem strzał (w ciągu pierwszej 
minuty spadło ich powyżej 50 tysięcy. 
w całej bitwie wystrzelono ponad pół 
miliona). Wystrzeliwane z długich łu- 
ków pociski przebijały każdą ówcze- 
sną zbroję. Ci rycerze, którzy wyszli 
cało spod ostrzału (a przynajmniej by- 
li w stanie walczyć dalej), natrafili na 
kolejną przeszkodę: rów. Trudno było 
go sforsować ciężkozbrojnej jeździe. 


; Niektórym się to jednak udało, ale po 

; to tylko, by zginąć z rąk spieszonych 

: angielskich rycerzy. Kilka wyglądają- 

: cych podobnie ataków francuskich 

; kończyło się nieodmiennie w ten sam 
; sposób: rzezią. Bitwa była wielkim 

+ triumfem Anglików. Zginęło ponad 

: 1500 francuskiego elitarnego rycer- 

: stwa, a straty Anglików wyniosły zale- 
* dwie 40 zabitych! W bitwie poległ 

; m.in. walczący po stronie francuskiej 

: Jan Luksemburski, król Czech. Jest on 
; przykładem ówczesnych cnót rycer- 

; skich. Stracił wzrok, ale mimo to nie 

: utracił odwagi. Kazał się przywiązać 

; do konia i wprowadzić w środek bi- 

: twy. Następnego dnia na pobojowisku 
: znaleziono martwy oddział powiąza- 

: nych ze sobą czeskich rycerzy, których 
; wykończył sam król Jan, machający na 
; oślep mieczem. 


Azincourt (1415) 


Klęska Francuzów w tej bitwie była 


: szokiem dla Europy. Stała się przeło- 

; mem w sztuce wojennej, gdyż pokaza- 
: ła, jak zdyscyplinowana i wyszkolona 
; piechota może skutecznie stawić czoła 
; niesubordynowanemu rycerstwu. 


W dniu św. Kryspina armia „obłąka- 


i nego króla” Francji — Karola VI, licząca 


; około 20 tysięcy (niektóre źródła po- 
; dają nawet liczbę 50 tysięcy) elitarne- 
i go francuskiego rycerstwa, poszła 

: w rozsypkę pokonana przez Anglików 
: pod wodzą Henryka V. Anglików było 
: zaledwie 10 tysięcy, w tym przeszło 


połowa łuczników. Kiedy armie stanę- 
ły naprzeciw siebie, padał ulewny 


; deszcz, a ciasna równina Azincourt 

; (nie szersza niż kilometr, długa na 

; cztery) zmieniła się w błoto. Ugrzęzły 

; w nim niosące ciężkich jeźdźców ko- 

; nie. Rycerze — trzon francuskiego woj- 

i ska — zostali zmuszeni do walki pie- 

; szej w błocie. Zważywszy na ciężar 

: żelaznych pancerzy nie było to zada- 

: nie łatwe. Po drugiej stronie, w obozie 

; angielskim, pierwszą linię tworzyli 

; łucznicy kryjący się za palisadą (każdy : 

* z łuczników maszerował niosąc pal,  : 

: który następnie wbijał stając do wal- 

; ki). Bój rozpoczął się o godzinie 

; jedenastej. Szarża oddziałów jazdy ': 

; stojących na skrzydłach, która miała : 

i rozbić wrogich łuczników, załamała 

: się. Anglicy szybko zdobyli przewa- 

; gę i rozbili szyki wroga. Rozpoczęła 
się rzeź. 


| Kircholm 
'(1605) 


27 września 1605 roku. Teren, na 


ś którym rozegrała się bitwa, położony 
; był na prawym brzegu rzeki Dźwiny, 
św odległości 15 kilometrów od Rygi, 


przy drodze wiodącej do Dyneburga. 


ś Obie armie zajęły pozycje na wzgó- 
ś rzach rozdzielonych dawnym korytem 


Dźwiny. Siły szwedzkie liczyły około 
12 tysięcy żołnierzy, w tym około 5 ty- 


; sięcy jazdy. Siły polskie były znacznie 


mniejsze. Liczyły ogółem 3800 ludzi, 
w tym 2800 jazdy (przeważnie husaria 
oraz kilka rot rajtarskich i tatarskich). 
Husarze galopując po stoku w dół ła- 
two nabrali szybkości i nie zatrzymali 


- się pomimo celnej salwy szwedzkich 


muszkieterów. Wojsko szwedzkie zo- 
stało doszczętnie zniszczone. Na polu 
bitwy padło około 9 tysięcy Szwedów. 
W czasie ucieczki wielu potopiło się 


; w Dźwinie, wielu też wybili po lasach 
: chłopi. Po polskiej stronie zginęło 13 
; towarzyszy husarskich, 17 zostało 

: rannych, ubyło 150 koni. Król Karol 


IX, ranny, ledwo uszedł z jedną chorą- 


gwią rajtarów, z trudem dotarł do swo- * 


ich okrętów i niezwłocznie odpłynął 
- do Szwecji. 


Kircholm jest przykładem bitwy wal- 


; nej zakończonej pełnym (wyzyska- 

+ nym) zwycięstwem czyli zniszczeniem 
; przeciwnika. Historia zna niewiele te- 
: go typu zwycięstw, zwłaszcza odnie- 

; sionych przez armię trzykrotnie 

; mniejszą. Poza tym Kircholm wyka- 

: zał, że husaria polska była groźna na- 

; wet dla doskonale zorganizowanej 

: i wyszkolonej piechoty, dysponującej 

; już wtedy dużą siłą ognia (muszkiety). 


| Austerlitz (1805) 


Jedna z największych bitew z okresu 


; wojen napoleońskich, nazywana bitwą 


trzech cesarzy. Wojska Napoleona I, liczą- 
ce 50 tysięcy piechoty, 15 tysięcy kawa- 


; leriii 282 działa, odniosły zwycięstwo 
; nad połączoną armią austriacko-rosyjską 
* Franciszka Il i Aleksandra I. Liczyła ona 


67 tysięcy piechoty, 16 tysięcy kawalerii 


; 1 300 dział. Sprzymierzeni planowali 

: rozbicie prawego skrzydła armii napole- 

i; ońskiej, ale Napoleon, przewidując 

: zamiary nieprzyjaciela, postanowił wcią- 


gnąć główne siły przeciwnika w walkę ze 


i; swoim prawym skrzydłem, by potem Za- 
; atakować po przeciwnej stronie frontu. 

; Bitwa rozpoczęła się 2 XII 1805, zgod- 

; nie z przewidywaniami sojuszniczym 

i atakiem na prawe skrzydło Francuzów. 

; Korpusy wysunięte, zgodnie z przyjętym 
: wcześniej planem, cofnęły się ku zacho- 
:_ dowi. Sprzymierzeni skierowali swoje 

; głównesiły za pozorującymi odwrót 

; Francuzami, znacznie rozciągając front 

: wojsk. Na prawym skrzydle francuskim 
£ doszło do starcia obu stron, po czym Na- 
i poleon I skierował główne siły nie na 

| przeciwne skrzydło, lecz na centrum 

; (modyfikując pierwotny plan), gdzie wy- 


tworzyła się luka między północną i po- 


* łudniową grupą wojsk sojuszniczych. 


Francuzi rozgromili centrum sił 


+ sprzymierzonych i zaatakowali główną 
; kolumnę, która zepchnięta do bagni- 


stych brzegów jeziora Sakan, poszła 
w rozsypkę. Straty francuskie wyniosły 
10 tysięcy zabitych i rannych, straty 


; alianckie 16 tysięcy zabitych i rannych 
; oraz 20 tysięcy wziętych do niewoli. 
; Zwycięstwo Francuzów pod Austerlitz, 


uważane za jedno z arcydzieł sztuki 
wojennej, stanowiło klucz do podboju 
Europy przez Napoleona. 


ędą wszędzie. Maleńkie maszyny złożone z pojedynczych ato- 
mów. W powietrzu, którym oddychasz, na przedmiotach, których 
używasz, a nawet we wnętrzu twojego organizmu. Mniejsze od 
drobinki kurzu, mniejsze nawet od komórki, będą likwidować za- 
tory w żyłach, oczyszczać organizm, pomagać ludziom. Być może 
będą ich też zabijać, jeśli wojsko wykorzysta nanotechnologię... 


roku 1990 świat obie- 

gła sensacyjna wiado- 

mość. Naukowcy z IBM 

poustawiali 35 atomów 
ksenonu na niklowej płytce w taki 
sposób, że utworzyły one podobiznę 
logo firmy. Znaczek miał długość 
czterech miliardowych części centy- 
metra i obejrzeć go można było 
jedynie przy użyciu mikroskopu elek- 
tronowego. Ten mały eksperyment, 
cyrkowa sztuczka w zasadzie, jest 
jednak wielce doniosłym osiągnię- 
ciem ludzkości. Dzięki niemu bo- 
wiem nanotechnologia, ulubiony 
temat wielu pisarzy s-f, jak wiele 
innych technologii wcześniej, defini- 
tywnie opuściła kartki powieści bele- 
trystycznych, by zagościć w realnym 
świecie. 


Zabawa , 
z atomami 


Wystarczyło udowodnić, że manipu- 


lowanie pojedynczymi atomami jest 
wykonalne, a naukowcy z różnych 
krajów rzucili się jak dzieci do pia- 
skownicy, by pobawić się nowymi za- 
bawkami. Prześcigają się do dziś 

w tworzeniu maleńkich struktur, któ 
re same w sobie są całkowicie nie- 
przydatne, lecz stanowią milowe 
kroki w poznawaniu możliwości ofe- 
rowanych przez nową technologię. 
Pewni badacze ułożyli na przykład 

z atomów, jak z pikseli, podobiznę lu- 
dzika (na stronie obok). Inni z kolei 
utworzyli w podobny sposób napis 
JOB (praca). Nie minęło wiele czasu, 
a z dwóch wymiarów udało się 
przejść w trzy: naukowcy wytworzyli 


z LM 
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; najmniejszy na świecie kieliszek. Nie 


pamiętam dokładnie, jakiej jest wiel- 
kości, ale z całą pewnością, aby się 

z niego nawalić jak należy, musiałbyś 
wypić chyba z milion kolejek ;-) 


Następny krok 


Produkowanie trójwymiarowych 


przedmiotów już daje spore możliwo- 


ści. Skoro można zrobić kieliszek, 
można też zrobić trybiki, sprężynki, 
ośki, śrubki i wszystkie inne pierdół- 
„które powodowały, że świat się 
kręcił jeszcze nie tak dawno temu, 
gdy elektronika nie zrewolucjonizo- 
wała nauki. Mając części mechanicz- 
ne mikroskopijnych rozmiarów, 
można pokusić się o skonstruowanie 
kompetnych mechanizmów: zegarka, 


silniczka czy czegokol- 

wiek innego. Droga, ja- 

ką w kilka lat pokonali 

naukowcy badający 

nanotechnologię, przy- 

pomina nieco rozwój 

nauki na przestrzeni 

dziejów ludzkości. Od 

prostych przedmiotów, 

do struktur bardziej 

skomplikowanych, 

składających się z wie- 

lu części. Kolejnym 

naturalnym krokiem 

jest zbudowanie minia- 

turowych rozmiarów 

robocika, który wyko- 

nywałby konkretne 

czynności. Należy wyposażyć go 

w odpowiednie wysięgniki (ramiona, 
chwytaki itp.). pamięć, być może 
też w coś w rodzaju procesora, 
a na pewno w samowystarczalne 


źródło zasilania... et voila! Nano- 


maszyna gotowa. No, może jesz- 
cze wypadałoby ją wyposażyć 

w możliwość samoreplikowania, 
żeby oszczędzić sobie trudu pro- 
dukowania wielu milionów ko- 
pii (jedna maszyna jest przecież 
zbyt mała, by zrobić coś 
pożytecznego, co innego cała 

ich armia). 


Jak w bajce 


Możliwości, jakie daje nano- 


technologia, są wręcz fantastycz- 


ne. Pamiętasz bajki, w których 
czarodziej machał magiczną 
różdżką, a przed nim materiali- 
zowało się to, czego zapragnął? 


Tak mogłoby być (dosłownie) w świe- 
cie opanowanym przez nanotechnolo- 
gię! Miliardy niewidocznych maszyn 
uwijałyby się wokół ciebie, robiąc 
różne rzeczy. Jedne czyściłyby brud- 
ne naczynia, inne zbierały i niszczyły 
kurz, jeszcze inne dbałyby o to, by 
twoja skóra była czysta i zdrowa. 
Przy odrobinie fantazji nietrudno so- 
bie wyobrazić nanomaszyny budują- 
ce dla ciebie przedmioty, które pra- 
gniesz posiadać, przygotowujące 
posiłek czy monitorujące twoje 
mieszkanie na wypadek włamania, 
gdy jesteś na wakacjach. 

Pierwszą i najbardziej oczywistą 
dziedziną, w której nanotechnologia 
mogłaby pomóc, jest medycyna. 
Przede wszystkim, nanomaszyny są 
na tyle małe, by wniknąć w każde 
miejsce w organizmie — tam, gdzie 
nie dotrze żaden skalpel, żadna kame- 
ra. Pływające we krwi nanomaszyny 
mogłyby kontrolować jej stan i elimi- 


* 


nować szkodliwe substancje. Armie 
nanomaszyn mogłyby usuwać zakrze- 
py w arteriach, naprawiać uszkodzo- 
ne komórki bądź likwidować zdege- 
nerowane. Może to właśnie nanotech- 
nologia jest miażdżącą i ostateczną 
odpowiedzią nowoczesnej medycyny 
na parszywego raka, który spędza 
ludziom sen z powiek. Przecież zastę- 
py mikroskopijnych nanomaszyn mo- 
głyby wytropić i zniszczyć każdą 
komórkę rakową po kolei, z morder- 
czą precyzją i skutecznością. No wła- 
śnie, oprócz rozmiaru nanomaszyny 
mają drugą zaletę: ilość. Tam, gdzie 
nie jest w stanie pomóc jeden mecha- 
nizm, rozwiązaniem jest użycie wie- 
lu ich milionów. Wiadomo, kiedy 
ludzi kupa i Herkules dupa. Przykła- 
dy można mnożyć w nieskończoność 
— od pospolitych chorób począwszy, 

a skończywszy na modyfikacjach ge- 
netycznych. 


Apokalipsa 


Jest oczywiście druga strona meda- 
lu. Zawsze jest... Wyobraź sobie bo- 
wiem, co się stanie, gdy tak potężna 
technologia dostanie się w niepowo- 
łane ręce. I nawet nie mam tu na my- 
śli autentycznego szaleńca. Raczej 
chodzi mi o panów od brudnej robo- 
ty, panów w stylowych zielonych 
mundurkach, którzy uważają, że 
świat należy do nich. Tak, tak, chodzi 
mi o wojsko! 

Gdy nanotechnolgią zajmą się lu- 
dzie, którzy chcą krzywdzić, zamiast 
pomagać, sytuacja zaczyna wyglądać 
dość przerażająco. Armia niewidocz- 
nych nanomaszyn czyszcząca żyły to 
brzmi fajnie, ale ta sama armia nisz- 
cząca twoje błony komórkowe lub 


Monterzy 


ednym z problemów, które nauka 

musi rozwiązać w przypadku na- 

_ notechnologii, jest kwestia opła- 
calności procesu produkcji. Ręczne 
manipulowanie pojedynczymi atoma- 
mi jest obecnie niezwykle żmudne 
— energochłonne (a więc i kosztowne) 
i czasochłonne. Produkowanie nano- 
maszyn z pomocą dzisiejszych tech- 
nologii nie ma sensu — wytworzenie 
potrzebnych kilku milionów maszyn . 
zajęłoby zbyt dużo czasu. 

Aby rozwiązać ten problem, na- 
ukowcy zaproponowali ideę tzw. 
monterów, swego rodzaju nanoma- 
szyn mogących budowaćinne 
nanomaszyny. Taka jakby zminiatu- 
ryzowana fabryczka. Monter miałby 
za zadanie, przykładowo, składać 
z kilku przygotowanych wcześniej 
molekuł gotowy mechanizm. Mając 


do dyspozycji armię malutkich mon- 


terów i skomputeryzowaną linię pro- 


dukcyjną, moglibyśmy bardzo szybko 


lag pożądaną liczbę nanoma- 


zyn. Oczywiście jest to swego rodza- 


s ziwtnećj kury i jajka, gdyż pod 
względem stopnia skomplikowania 
monter byłby przypuszczalnie 
bardziej złożony niż produkowane 
przez niego mechanizmy. Jak więc 
zbudować początkową populację 
monterów? 


+ produkująca toksynę, by cię zabić? 

; Hmmm. Aż ciarki przechodzą... Ma- 
; jąc do dyspozycji taką broń, można 
: wyrządzić niesłychane zniszczenia, 
: wręcz na miarę apokaliptyczną. 


Niepokoi fakt potencjalnej selektyw- 


: ności takiej eksterminacji — można 
; np. wyprodukować nanomaszyny Za- 


bijające wyłącznie przedstawicieli 


rasy żółtej lub tylko osobników z nie- 


bieskimi oczami. 

Do tego dochodzi problem samo- 
czynnego namnażania się nanoma- 
szyn. Co się stanie, gdy coś się 
wymsknie spod kontroli? A nanoro- 


boty z procesorem — co się stanie, gdy 


program pójdzie „w krzaki” i zacznie 
realizować własne cele, niezgodne 

z intencjami twórców? Problem ten 
porusza pisarz Michael Crichton 
(autor między innymi „Parku Juraj- 
skiego” i „Kongo”) w książce „Rój”. 
Zbudowany na potrzeby wojska rój 
minikamer wyposażono tam w kości 
pamięci i możliwości komunikowa- 
nia się między sobą. Algorytmy roz- 
proszonego przetwarzania danych 


PLATE f 


/ TAIL FIBER 


ic 


; symulowały inteligencję, umożliwiając 


nanokamerze dynamiczne dostosowy- 


: wanie się do warunków otoczenia. 

+ I wszystko było fajnie, tylko że jeden 

; rój uciekł z laboratorium, zaczął szyb- 
+ ko ewoluować i się rozmnażać, a w do- 
; datku polować na żywe organizmy. To 
; oczywiście tylko proza. Na razie... 


Chcemy, czy nie 


Nie da się ukryć, że nanotechnolo- 


gia jest jak brzytwa. Może zdziałać 
: wiele dobrego, ale źle użyta (z preme- 


dytacją lub beztrosko) stanowi więk- 
sze zagrożenie niż wszystkie bomby 
atomowe świata razem wzięte. Zagro- 
żenie jeszcze jednak nikogo w histo- 
rii nie powstrzymało przed dokona- 
niem nowego wynalazku, więc 
problem nanomaszyn mamy jak 

w banku. Może nie za 10 lat, pewnie 
i nie za 20, ale ostrożnie szacując 
przypuszczam, że za około 30-50 lat 
wejdą do użytku. Chociaż kto wie czy 
nie nastąpi to szybciej — prognozy do- 
tyczące rozwoju nauki i techniki 
ostatnio rzadko się sprawdzają... 


VZYA 


Jak 


padki. „Robinson Crusoe *, jed- 

na z najsławniejszych powie- 
ści wszech czasów, nie powstałby, 
gdyby pod koniec XVII wieku pe- 
wien angielski inżynier nie udosko- 
nalił dzwonu nurkowego. Co to mia- 
ło wspólnego z powieścią? Ano to, 
że przy użyciu nowego sprzętu 
wynalazcy udało się wydobyć kilka- 
naście skrzyń złota z wraku hisz- 
pańskiego galeonu, spoczywającego 
u brzegów wesołej Anglii od czasów 
klęski Wielkiej Armady. Zysk, jaki 
wypłacono akcjonariuszom przed- 
sięwzięcia, wyniósł 10 tys. procent 
od wkładów. Na londyńskiej gieł- 
dzie wszystkim na widok takiej dy- 
widendy wypadły gały, po czym cała 
Anglia gorączkowo rzuciła się na 
akcje rozmaitych „towarzystw wra- 
kowych*. Naturalną koleją rzeczy 
skończyło się to wielką spekulacją, 
krachem i serią bankructw, w które 


I iteraturą rządzą dziwne przy- 
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powstały 


darza się, że niesmiertelne dzieła powstają 
w sposób calkowicie przypadkowy. Czytając po 
niższy artykuł, dowiesz się, jak narodzili się 


ampir i pow 
Frankensteina 


monstra? 


;: młody obiecujący makler Daniel De- 


foe wtopił nie tylko cały swój mają- 
ek, ale też sporo kasy klientów. 
ponieważ na giełdzie był już doży- 
wotnio spalony, musiał zacząć zara- 


; biać na życie jako pisarz. To były, 
: swoją drogą, czasy — spróbujmy so- 


bie wyobrazić, jak dziś ktokolwiek 


; spłaca giełdowe długi z honorariów 
: autorskich... 


Równie pokręcony związek przy- 


: czynowo-skutkowy legł u podstaw 

: współczesnej fantastyki i to 

: w dwóch jej głównych odmianach: 

: science-fiction i fantastycznego hor- 
: roru, który Anglosasi określają mia- 
; nem fantasy (to, co my nazywamy 

; fantasy, to dla nich „sword and sor- 

: cery” — „magia i miecz”). Obie za- 

: wdzięczają swe powstanie parowym 
; krosnom, bałaganowi w pracowni 

; pewnego włoskiego profesora oraz 

+ koszmarnej, deszczowej pogodzie 

; nad jeziorem genewskim w wak 


A.D. 1816. Parowe kro- 
sna i cała rewolucja 


przemysłowa w połą- 


czeniu z przestawie- 
niem produkcji rolnej 
na hodowlę owiec, tak 
zwanym „wielkim gro- 
dzeniem* oraz masową 
migracją ludności do 
miast podkopały do- 
tychczasową potęgę 
brytyjskiej arystokra- 
cji. Jej dochody malały, 
wydatki oczywiście 
nie, a dotychczasowe 
ideały zaczęły mało 
przystawać do czasów, 
w których co bardziej 
rzutki kupiec lub prze- 
mysłowiec (nie mówiąc 
o żydowskim bankie- 
rze) mógł bez więk- 
szych kłopotów wyku- 
pić długi połowy Izby 
Lordów. Rodowej 
arystokracji szybko po- 
zostało już tylko usta- 
lanie kanonów mody na 
salonach. Tyle że do 


Frankenstein oraz wampiry. potwory, bez kto 
rych trudno wyobrazic sobie współczesne kino. 


Tekst: 
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głosu doszło pokolenie, które 
swych czcigodnych ojców przy- 
prawiać musiało pomysłami 

o palpitacje serca. 

Potomkowie podupadłych arysto- 
kratycznych rodów upodobali sobie 
nastroje dekadenckie i mroczne. 
Chętnie przyjmowali płynące z kon- 
tynentu „miazmaty* rewolucji fran- 
cuskiej, ale nie stawali się pod ich 
wpływem prawdziwymi społeczny- 
mi radykałami, tylko upozowanymi 
na takowych skandalistami. Francu- 
skie oświecenie stworzyło legendę 
ciemnego, okrutnego średniowiecza 
po to, aby na tym tle jaśniej błysz- 
czało światło Rozumu. W taki spo- 
sób na przełomie wieków szczytem 
mody stała się na salonach literatu- 
ra nazwana potem przez historyków 
„powieścią gotycką”. Był to, ni 
mniej ni więcej, tylko zaczątek no- 
woczesnej fantasy, choć dzisiejszy 
fan nad „Zamczyskiem Otranto* 
Walpole'a, „Tajemnicami Udolpho* 
(też nazwa zamku) Radcliffe'a albo 
„Mnichem* Lewisa padnie z nudów. 
W owych czasach ludzie mieli mnó- 
stwo czasu na czytanie i tysiąc 
stron zapełnionych rozwlekłymi 
dialogami tudzież deklamowanymi 
w nieskończoność monologami we- 
wnętrznymi nikogo nie odstraszało. 
Kto chce, niech poczyta — trzy wspo- 
mniane wyżej powieści zostały 
przełożone na polski i wydane 
przed laty w serii fantastyki i grozy 
(zwanej nieoficjalnie „białą serią) 
Wydawnictwa Literackiego. Kto nie 
chce, wiele może wywnioskować 
z samych tytułów gotyckiego nurtu: 
w kółko pojawiają się w nich słowa 
„zamek”, „grobowce, „klątwa”*, 
„lochy* czy „klasztor”. Wśród ulu- 
bionych wątków utworów z tego 
nurtu królowało kazirodztwo, ze- 
msta zza grobu, ukryte skarby wraz 
z ciążącym na nich przekleństwem 
i strzegącymi ich upiorami, czary, 
diabeł we własnej osobie i per pro- 
cura, czyli w osobach opętanych za- 
zwyczaj pięknych kobiet, upiory 
drwiące sobie z usiłowań egzorcy- 
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stów — i tym podobne. Auto- 
rzy gotyckich powieści swe 
historie, mroczne i przej- 
mujące dreszczem (które 
dziś, po zombich i szatko- 
waniu bliźnich piłami 
łańcuchowymi, sprawia- 
ją wrażenie dobrotli- 
wych gawęd) obowiąz- 
kowo lokowali 

w średniowieczu, ale, 
jak już wspomniałem, 
nie było to średniowie- 
cze, które miałoby co- 
kolwiek wspólnego ze 
średniowieczem praw- 
dziwym. W historiogra- 
fii rodziła się dopiero 
myśl, że historyk powi- 
nien rzetelnie badać ar- 
chiwa i wykopaliska, 
zamiast bajdurzyć o bo- 
haterskich przodkach 
dla przysporzenia 
chwały panującemu 
domowi. Co za tym 
idzie, o owej najcie- 
kawszej epoce 

w dziejach Eu- 

ropy nie wie- 

dziano wów- 


czas tak naprawdę nic. To co Wolter, 
Diderot i inni encyklopedyści wysy- 
sali z palca, żeby odstręczało od mo- 
narchii i religii, dla kształtującej się 
właśnie duszy romantycznej było 
po prostu malowniczym bajerem. 
W taki sposób okrzepł i ustalił się 
na długo stereotyp „ciemnego śre- 
dniowiecza*, ze skwierczącymi czę- 
sto-gęsto na stosach heretykami 
i niewinnymi ofiarami polo- 
wań na czarownice, z lo- 
chami Inkwizycji, 
gdzie fanatyczni mnisi 
o surowych twarzach 
szarpać mieli rozpalo- 
nymi cęgami apetyczne 
V ciała seksownych 
” i omdlewających dzie- 
wic. I z pałacowymi 
komnatami przesycony- 
mi polityczno-miło- 
snymi intrygami, 
w których nieba- 
gatelną rolę 
odgrywały 
sztylety 
oraz 
truci- 
zny. 


Właśnie za sprawą To- 
dzącej się wówczas li- 
teratury popularnej 
ów idiotyczny, ale ma- 
lowniczy schemat zo0- 
stał tak głęboko wtło- 
czony w europejską 
świadomość, że tkwi 
tam do dziś, kpiąc 
sobie z ustaleń histo- 
ryków. 

Jaki jest dziś po- 
wód, by przekopywać 
się przez stronice tych 
grafomańskich 
w większości powie- 
ścideł? Otóż nic le- 
piej nie pozwala 
wczuć się w nastroje 
ekipy, która w roku 
1816 spędzała lato 
w pensjonacie „Villa 
Diodati* nad Jeziorem 
Genewskim. Nie wie- 
my i nie dowiemy się 
już, ile osób się wów- 
czas przez pensjonat 
przewinęło. W ogóle 
ma) prawie wszystko co 
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wiemy, zawdzięczamy wstępowi do 
drugiego wydania „Frankensteina*” 
Mary Shelley. Trzon towarzystwa 
stanowili na pewno George Byron 

i Percy Bysshe (po żonie Shelley) — 
dwaj sławni poeci. Obaj byli dosko- 
nałymi przykładami wyrodnych sy- 
nów z arystokratycznych rodów, 
zbuntowanych, utrzymujących rze- 
sze kochanek, odurzających się na 
umór i puszczających z fantazją 
resztki kasy gromadzonej z trudem 
przez pokolenia błękitnokrwistych 
przodków. Obaj wyróżniali się z tłu- 
mu dziewiętnastowiecznych dzieci- 
kwiatów wielkim talentem, obaj 
cieszyli się znaczną popularnością 
(w odniesieniu do Byrona użycie 
słowa „idol* jest jak najbardziej 
uzasadnione) i wreszcie obaj mieli 
niebawem źle skończyć. Nie minęło 
sześć lat, jak Bysshe mało chwaleb- 
nie utopił się po pijaku w jakiejś 
sadzawce, a wkrótce po nim Byron 
pojechał na ochotnika oddać życie 
za niepodległość Greków, choć nie 
krył, iż uważa ich za śmierdzącą 
czosnkiem hołotę. Tak naprawdę 
Grecja i jej niepodległość głęboko 
mu zwisały, ale miał facet wyczucie 
własnej legendy. Jedynym drobnym 
zgrzytem był fakt, że nim zdążył 
podleźć jakiemuś Turkowi pod 

lufę, zmogła go pospolita, wulgarna 
czerwonka. 

Czy nie zdziwiło cię, kiedy napisa- 
łem, że znany pokoleniom romanty- 
ków poeta Percy Bysshe nazywał się 
Shelley po żonie? Tak, tak, przyjęcie 
nazwiska pierwszej żony było jedną 
z jego obyczajowych prowokacji, 
zresztą z grupy tych pomniejszych. 
Romantyczny poeta, będąc jeszcze 
uczącym się młodzieńcem, posłał 
pewnego dnia rodzicom list, w któ- 
rym pisał, że wszystkie ich normy 
oraz zasady ma w głębokim poważa- 


niu, zamierza poświęcić życie 
„walce z królami i kapłana- 
mi*, a Oxfordu ma wyżej uszu 
— zresztą właśnie go wylano 
za ateizm. Bysshe nie krył te- 
go wcale i dodał, że w związku 
z tym smutnym wydarzeniem 
pieniądze, które dostał na cze- 
sne, zużyje w rozsądniejszy 
sposób, a dla pokazania rodzi- 
cielom, gdzie ich ma, ożeni się 
z pierwszą dziewką służebną, 
jaką spotka w najbliższej 
knajpie. Po czym natychmiast 
to uczynił. 

Małżeństwo owo nie trwało 
długo, bo młody poeta szybko 
doprowadził Bogu ducha win- 
ną wiejską dziewuchę do sa- 
mobójstwa. Zresztą drugie 
małżeństwo ze wspomnianą 
już Mary Wollstonecraft Go- 
dwin poeta zawarł, nie czeka- 
jąc nawet, aż pierwsza żona 
raczy wyświadczyć mu drobną 
uprzejmość, usuwając się z te- 
go świata. Mary była córką nie- 
jakiego Williama Godwina, 
głośnego w całej Anglii anar- 
chisty, wywrotowca i wariata (przy 
okazji autora deprawatorskiej, uwa- 
żanej przez niektórych za pierwszy 
kryminał powieści „Kaleb Wil- 
liams*) oraz równie skandalizującej 
prefeministki Mary Wollstonecraft. 
Córką, dodajmy, nieodrodną, więc 
przy swoich upodobaniach Percy po 
prostu musiał się zakochać w niej 
na zabój. Zwłaszcza że choć miała 
dopiero piętnaście lat i była w cią- 
ży, zgodziła się zostać jego kochan- 
ką bez chwili namysłu. 

Wiemy jeszcze o dwóch osobach 
przebywających w „Villa Diodati*, 
nieważnej i ważnej. Nieważną była 
niejaka Claire Clairmont, nieletnia 
kuzynka Mary, o której wiemy tylko 


dlatego, że lord Byron raczył był ją 
przy tej okazji zbrzuchacić. Ważną 
natomiast był niejaki John Polidori, 
z zawodu lekarz, od paru lat stano- 
wiący nieodstępne towarzystwo By- 
rona. Bynajmniej nie dlatego, że 
sławny poeta trząsł się nad swym 
zdrowiem. Polidori medyczną wie- 
dzę pożytkował, przyrządzając Toz- 
maite odurzające dekokty, którymi 
towarzystwo zaprawiało się, kiedy 
już kac gigant zmuszał je do CZaso- 
wego odstawienia alkoholu. Taka to 
była ekipa — jakby Jim Morrison i Ja- 
nis Joplin, wraz z ich dworami, 

w ostatnim stadium zaćpania. Poza 
wieczną balangą i kontestowaniem 
porządku społecznego, interesowało 
wszystkich tylko jedno: pisać litera- 
turę jeszcze bardziej odjechaną niż 
ich życie i żyć w sposób jeszcze bar- 
dziej odjechany niż ich pisanina. 

Mary przeszła do historii między 
innymi dlatego, że to właśnie ona 
zaproponowała dla zabicia czasu 
konkurs na najlepszą opowieść gro- 
zy. Ponieważ pogoda była parszywa, 
więc pomysł został podchwycony. 
O dziwo, w konkursie nie wykazali 
się niczym specjalnym ani Byron, 
ani Percy. Natomiast Mary zaprezen- 
towała towarzystwu opowiadanie, 
które potem rozwinęła w wydaną 
w 1818 roku powieść science-fic- 
tion „Frankenstein, czyli Nowy 
Prometeusz". Dziś postać potwora 
Frankensteina wszyscy oczywiście 
znają, choć samej powieści poza 
garstką masochistów nikt od 
lat nie czytał. 

A skąd wzięło się samo nazwisko 
Frankenstein? Otóż od miasteczka 
o tej właśnie nazwie, dzisiaj na ma- 
pach znajdującego się pod pospolitą 
nazwą Ząbkowice Śląskie. To wła- 
śnie w historii tej miejscowości za- 
pisano fakt poćwiartowania oraz 
spalenia grupy czarowników. przy- 
łapanych podczas wykopywania na 
miejscowym cmentarzu trupów. To- 
warzystwo zgromadzone w „Villa 
Diodati* uwielbiało podobne kawał- 
ki, a Shelley wspomina nawet, że od 


George Byron (1788-1824) 


= poeta i dramaturg. Najstynniejsze utwo- 
ry to „Korsarz”, „Giaur”, „Wędrówki Childe Harol- 
da”. Wyruszył walczyć z Turkami o wolność Grecji 
i zmarł na febrę w miejscowości Missolonghi. 


Angielski poeta i przyjaciel Byrona. Musiał opu- 
ścić Anglię za głoszenie ateistycznych przekonań 
oraz liczne skandale obyczajowe. Utopił się 

w czasie wyprawy żaglówką w okolicach Livorno. 


Shelley (1797-1851) 


Była drugą żoną poety Percy'ego Shelleya 
i sama również próbowała pisać. Do historii li- 
teratury przeszła jako autorka powieści „Fran- 
kenstein, czyli nowoczesny Prometeusz". 


Lekarz i twórca narkotycznych mieszanek, 
którymi ubarwiał życie arystokratycznego to- 
warzystwa. W 1819 roku opublikował powieść 
„The Vampyre". Po jej sukcesie próbował sił 
jako zawodowy pisarz, ale poniósł klęskę. 
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nudy ratowały ich w Szwajcarii bli- 
żej nieokreślone „niemieckie opo- 
wieści o duchach". Lecz głównej 
inspiracji dostarczył Mary niejaki 
Luigi Galvani, włoski lekarz i fizjo- 
log, który epokę wcześniej zapre- 
zentował eksperyment na tyle gło- 
śny, że nazwany jego imieniem. 
Otóż profesor, badając preparowane 
stworzenia, niechcący dotknął przy- 
gotowanej do sekcji zdechłej żaby 
jednocześnie dwoma przyrządami 

z dwóch różnych rodzajów metalu. 
A żaba drgnęła, choć była przecież 
martwa. Osiem lat zajęło Galvanie- 
mu zbadanie przyczyn tego fenome- 
nu. W końcu skojarzył, że pomiędzy 
miedzią a cynkiem połączonymi 

z jednej strony jego ręką, a z drugiej 
martwą żabą wytwarza się prąd 
elektryczny. Kiedy użył butelki lej- 
dejskiej, żaba zaczęła trzepotać od- 
nóżami, jakby chciała dać nogę 

z własnego pogrzebu (przez wiele 
lat zresztą doświadczenie to powta- 
rzano w szkołach). 

W roku 1816 nie istniały jeszcze 
prądnice ani akumulatory, a z ma- 
szyny elektrostatycznej i butli lej- 
dejskiej prądu dawało się uzyskać 
akurat tyle, co do kieszonkowej la- 
tarki. Nie można więc było zweryfi- 
kować naukowych dociekań Erazma 
Darwina (dziadka sławnego twórcy 
teorii ewolucji), który w elektrycz- 
ności chciał widzieć ową poszuki- 
waną przez wieki „siłę życiową”. 
Jeśli niewielki impuls elektryczny 
jest w stanie ożywić truchło żaby na 
chwilę, to odpowiednio silniejszy 
ożywiłby nieboszczkę na do- 
bre. Idąc dalej, gdyby udało się 
wyprodukować prąd o napięciu na- 
prawdę potężnym, moglibyśmy oży- 
wić martwego człowieka, tym 
samym zyskując upragnioną 
nieśmiertelność. Logika tego rozu- 
mowania wydawała się nie do 
podważenia, dzieło Darwina 
zyskało więc chwilowo 
wielką popularność. Mary 
musiała je znać i zdecydo- 
wała się wykorzystać 
w opowiadaniu. 

Dziś „Frankenstein* wyda- 
je się naukowym nonsensem, 
ale w chwili powstania był 
od początku do końca fan- 
tazją naukową, opartą na 
hipotezie jeszcze 
niezweryfiko- 
wanej, ale 
zgodnej 
ze sta- 
nem ów- 
czesnej wie- 
dzy. Aparatura 
ściągająca pioruny 
skonstruowana przez 
doktora Frankensteina 
oraz sposób ożywienia 
pozszywaneg0 z tru- 
pów Człowieka . 

Doskonałego nie 4 

wzbudziłyby za- 
strzeżeń nawet 
naukowych pu- 
rystów. „Franken- 
stein* oczywi- 
ście zdobył sła- 
wę nie ze 


mał tw | 


względu na filozoficz- 
ne przesłanie, ujęte — 
w stylu epoki — w nużą- 
cych i rozwlekłych 
dialogach. Zresztą po- 
czątkowo powieść 

w ogóle nie zdobyła 
sławy. Pierwsze wyda- 
nie przeszło bez echa, 
dopiero drugie kogoś 
tam zainteresowało, ale 
i to bardziej z uwagi na 
fakt, że autorka była 
wdową po modnym po- 
ecie. Okazało się, że 
„Frankenstein* należy 
do tych dzieł, które na- 
bierają popularności 

z wiekiem. Tak napraw- 
dę popkulturową ikoną 
uczynił go dopiero film 
i genialna charaktery- 
zacja, machnięta na je- 
go użytek Borysowi 
Karloffowi. 

A zwycięzcą konkur- 
su w „Villa Diodati* 
okazał się nieoczekiwa- 
nie kompletny debiu- 
tant — wspomniany 
wcześniej prywatny 
specjalista Byrona od miksowania 


narkotycznych drinków, doktor Poli- 


dori. Dotąd zadowalał się towarzy- 
skim obcowaniem z artystami, ale 
zachęcony napisał powiastkę, a wła- 
ściwie opowiadanie pod wszystko 
mówiącym tytułem „The Vampyre*". 
Tekst przeszedł do historii, gdyż 
było to pierwsze pojawienie się 
w literaturze postaci wampira! I to 
w zasadzie wszystko, co można 
o dziełku Polidoriego powiedzieć. 
Ale też tyle wystarczyło do sławy. 
Tytułowy wampir, demoniczny lord 
Ruthven, przemieszcza się po całym 
świecie, a gdzie się pojawi, jakaś 
piękna i cnotliwa panna więd- 
nie w oczach i umiera z ta- 
e . jemniczymi ranami na 
szyi. Narzeczony jednej 
z ofiar odkrywa tajemni- 
cę Ruthvena, ale nie jemu 
konkurować z wampirem. 
Potwór jest bowiem nie- 
zniszczalny i nieuchwyt- 
ny, wysysa piękne panny 
na prawo i lewo i śmieje 
się urągliwie. Merytorycznie 
wynika z tego mniej więcej 
tyle samo, co z „Nie- 
doli cnoty” De 
Sade'a: zło jest 
tę silniejsze od 
dobra, a już 
szczególnie prze- 
y chlapane mają ładne 
i niewinne panienki. 
Wydany drukiem „Wam- 
” pir* Polidoriego okazał się hi- 
tem sezonu, a publicz- 
ność na pewien czas 
ze dosłownie oszalała. 
Bardzo źle się ta sła- 
wa skończyła dla au- 
tora: uwierzywszy, 
że jest pisarzem, 
porzucił lekarską 
= praktykę, zaczął 
produkować jedną 
h po drugiej grafo- 
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mańskie i przez nikogo nieczytane 
powieści, aż w końcu umarł w nę- 
dzy, na skraju szaleństwa, nigdy już 
nie zyskując powodzenia. 

Polidori — ongiś szanowany młody 
lekarz — zdeprawował się i stoczył. 
Mary Wollstonecraft Shelley — od- 
wrotnie. Za młodu, jak się rzekło, 
skandalistka i balangowiczka, po 
śmierci męża gładko zmieniła się 
w jedną z licznych w historii litera- 
tury czcigodnych wdów, pilnujących 
spuścizny po artyście i przygotowu- 
jących jej krytyczne wydania. 
Popularność „Frankensteina* zdys- 
kontowała jeszcze bardziej ponurą 
powieścią „Ostatni człowiek” i kie- 
dy umarła — w niezbyt sędziwym 
wieku 54 lat — na pogrzebie nie za- 
brakło czołowych literatów i tzw. 
czynników oficjalnych. Co pozwala 
mi niniejszym doszyć do tej prze- 
wrotnej historii krótki morał: nawet 
najlepszą balangę, drogie dziatecz- 
ki, trzeba umieć w porę przerwać — 
i spoważnieć. 


* 


as był ciemny i cichy, tylko stary motocykl 
wesoło terkotał. Balanga w Grabowcu była 


bardzo udana. Jakub i Semen popili z daw- : 


no niewidzianymi kumplami i teraz, 


troszeczkę zawiani, wracali do domu... : 


Wypili mniej więcej tyle co zwykle, więc egzorcysta nie 


miał żadnych problemów z prowadzeniem pojazdu. Wy- ; 


brali jednak drogę przez las, gdyż na szosie mogli natknąć 
się na gliniarzy. A po co komu badanie alkomatem? 
Poza tym, ci biedni gliniarze... jakie to to naiwne i niepo- 


pod koła jakiegoś pijanego Ruskiego... 
sha a cho 


pili sporo podłej gorzałki, ale nie ukoiło to smut- 
ku rozdzierającego ich dusze. Mag przysiadł się do nich 
i zaczerpnął kubek mętnego samogonu. Pociągnął długi 
łyk, a potem splunął w palenisko. 

— Do kata! Królewska gorzelnia zupełnie już scho- 
dzi na psy. 

Kowal tylko chlipnął. ; 

— Słuchajcie no, mistrzu Macieju — zwrócił się do niego 


gość. — Córka wasza zapewne jeszcze żyje. Dwa dni minę- : 
; na. — To walenie z kuszy wydaje mi się niebezpieczne. Co 


ły od jej zniknięcia, a to twarda dzioucha... 


—Ja ich zaraz... — Sieńko ciężko dźwignął się z ławy, kła- : 


dąc dłoń na rękojeści noża tkwiącego ża pasem. 
— Głupiś jak nasz Król — mruknął Mag. — Nie tacy próbo- 


wali. Tu trzeba sposobem, a nie siłą. W dzień nie ma szans, ; 


zawsze kilku patroluje las i to nawet daleko od ich siedzi- 


na wleźć we wnyki lub inną pułapkę... No i, co najgorsze, 
to tałatajstwo widzi w ciemności jak koty. 

— Magiczne okulary — rzemieślnik otarł oczy. — Miałeś 
przecież kiedyś... 

—Ai owszem, ale pół roku temu agenci Obskury skonfi- 
skowali. Musiał się Król długo szykować i doradcę ma do- 
brego, skoro na to wpadł — dodał ponuro. 


sypał na stół stosik złotych i srebrnych monet. 
— Ile kosztuje wynajęcie rycerzy? — spojrzał na Maga. 
— To, od biedy, wystarczy na trzech... 


— Trzech fachowców wysiecze siedmiu krasnoludów? : 


—z powątpiewaniem w głosie zapytał Sieńko. 
—No, w każdym razie mają spore szanse. Problem w tym, 


Liczmy cztery dni drogi w jedną stronę. Osiem dni, może 
dziesięć, zanim przybędą. 
— Dziewczyna nie przeżyje jeszcze dziesięciu dni 


f ioskowy czarownik w wyświechtanej, czarnej ; 
szacie stanął na progu kuźni. Kowal i Sieńko wy- : 
; — wskazał gestem radziecki noktowizor. — Odnajdujesz 
i chatę krasnoludów. Szykujesz sobie na schodkach ołtarza : 
;. piętnaście kusz z zatrutymi bełtami. Podpalasz im chałupę 
i od tyłu i gdy będą pryskali, kasujesz ich po kolei waląc : 
; z kuszy. Następnie dobijasz rannych: każdy musi do- 
i stać pchnięcie kontrolne w serce. A potem rozwalasz ; 
; szklaną trumnę i przywozisz królewnę do mnie, aja : 
i ją budzę z letargu... i 


+ gwałcenia — mruknął Sieńko. — Pójdę w nocy. Sam. : 
i Może mi się uda. i 

— Mam inną propozycję — powstrzymał go Mag. — Spro- : 
;  wadźmy wojowników z drugiego świata. : 
— Tego, z którego przybył rycerz Mitrofanow? — zdziwił ; 
i się Kowal. i 
— Właśnie. Fachowców od zabijania, z ich magicznymi ;: 
;. okularami, wielopałami, samojedami i inną bronią... i 
| —Bierz się do dzieła — Kowal przesunął stos złota w stro- : 
; nę Maga. Ten odsunął monety dłonią na środek stołu. i 
radne... Jakub do dziś pamiętał, jak kiedyś kazali mu dmu- : 
chać w takie elektroniczne gówno i coś tam się na skali : 
pokazało, że siedem czegoś, procent czy promili... Mało za- ; 
wału nie dostali. Ponieważ, mimo wszystko, uważał, iż : 
czasem bywają pożyteczni, zdecydował się w nagłym : 
przypływie troski oszczędzić im tej nocy stresów. Zresztą : 
na szosie 0 tej porze było zbyt niebezpiecznie. Mogli wpaść ; 


— Macieju — powiedział z naganą. — Schowaj to... 


sło oto cło 


durę — rzekł nadworny Astrolog. 


— Dobra — Król spoczywał na sofie. 

Wyglądał jak maciora; różowa barwa jego twarzy i ma- 
leńkie, podejrzliwe oczka podkreślały to podobieństwo. 

— Wchodzisz, panie, w las. Zakładasz magiczne okulary 


—Z drużyną czułbym się raźniej — Król pociągnął łyk wi- 


będzie, jak nie trafię? 
— No cóż — powiedział Astrolog. — Masz piętnaście strza- 


i; łów, a ich jest raptem siedmiu. : 
— Mimo wszystko to ryzykowne — mruknął Król. — Słabo : 
;. mi idzie strzelanie... Poza tym oni też mogą być uzbrojeni. 
by. Trza w nocy, jak popiją się i zasną, tylko że wtedy moż- : 
; nia, że wyskoczą z domu w samych gaciach. 


— Liczmy na to, iż pożar zdezorientuje ich do tego stop- 


—A ja myślę, że trzeba zrobić inaczej — burknął. — Podpa- 


i lenie domu jest jak najbardziej po mojej myśli, tyle tylko 
i że wolałbym drzwi zaprzeć kołem, a na wszelki wypadek 
; na polanie ustawić baterię siedmiu kartacznic. Poza tym 
+ krasnoludami zająć się mogą moi ochroniarze, a jaw tym : 
; czasie uratuję królewnę. 
Kowal poczłapał w kąt i wrócił z ciężkim dzbanem. Wy- : 


—To niezgodne z tradycją — zauważył Astrolog. 
— Mam w dupie tradycję. Pora wprowadzić nową, prze- 
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echali i jechali, aż wreszcie Jakub zatrzymał mo- 
tocykl. Rozejrzał się dookoła. 


— (Coś jest nie tak — powiedział do Semena. 

— Pobłądziłeś? „ 

— No co ty, we własnym lesie? — obraził się egzorcysta. 
Potęm jednak bezradnie rozejrzał się wokoło. 

— No... tak jakby — mruknął. — Coś jest nie tak — po- 


i wtórzył. 


Kozak rozejrzał się. 
— Masz rację — mruknął. — Nie poznaję tego miejsca. 


i I drzewa jakieś inne... Tu zawsze był las liściasty, 
: a tymczasem... 
zatem, panie, powtórzmy raz jeszcze całą proce- : 


Otaczał ich zbity gąszcz. Wokoło rosły buki, ale pomię- 


| dzy nimi coraz gęściej pojawiały się... 
; Z okna komnaty widać było wieś i rozciągający |; 
; się za nią rezerwat. Strużka dymu bijąca w niebo wskazy- 
+ wała miejsce, gdzie zbudowały swoją siedzibę krasnoludy. : 


— ly, co tou diabła za gatunek? — egzorcysta popatrzył po- 


Ę. dejrzliwie na najbliższe drzewo. — Przecież nie choinka?! 


— Mnie to wygląda na libański cedr — odparł nie- 


pewnie kumpel. — Ale w naszym klimacie podobno 
i w ogóle nie rośnie. 


— Io może syberyjski cedr? — podsunął Wędrowycz. — Jak 


i ma Syberii rośnie, to i u nas wytrzyma. I szyszki ma fajne, 
; z orzeszkami w środku... 


Podszedł do najbliższego drzewa i wyciągnął dłoń, żeby 


; dotknąć kory. Palce wlazły jak w galaretę. 


— Faktycznie obce — mruknął. — Te zagraniczne drzewa to 


; jak z gówna zrobione — splunął z obrzydzeniem. 


Kozak w milczeniu patrzył w niebo. 
— To nie nasze gwiazdozbiory — stwierdził. 
Jakub potrząsnął łbem, żeby trochę oprzytomnieć. 


. Rozejrzał się spokojnie wokoło. Niektóre drzewa ro- 
; sły posklejane z sobą. 


— Przenikają się dwie rzeczywistości — powiedział po- 


| ważnie. — Nasz las z tamtym lasem. 


—Z jakim tamtym? — zaniepokoił się Semen. 
—No, libańskim. Dlatego ręka wlazła mi w pień: to prze- 


+ biega stopniowo. Obce stają się coraz bardziej materialne, 
; nasze coraz mniej... | 


W tym momencie dłoń, którą trzymał nd kierownicy, 


; przeleciała przez nią na wylot. Semen zdążył wyskoczyć 
; z kosza i po chwili motor był już tylko rozmazującym się 
+ fantomem wiszącym w powietrzu. Las rzedł w oczach, 
; znikały wojsławickie buki i dęby. 


— Wygląda na to, że utknęliśmy tutaj — mruknął ćgzorcy- 


Ę sta. — W tej Libii to po jakiemu gadają? 


— Po arabsku — wyjaśnił kozak. — Tyle że my jesteśmy 


; i w Libanie. 
i cież to niedorzeczne, aby człowiek mojej rangi uganiał się : 
;. polesie za jakimiś pokurczami. : 
i —W czasach dziada Waszej Wysokości członek królew- : 
; skiego rodu szedł do lasu tylko w przepasce na biodrach : 
; iz włócznią w ręce... 
że niestety najbliższych znaleźć można dopiero w Dolon. : 


— To po jakiemu? 

— Też po arabsku — wzruszył ramionami. 

—A, to w porządku... — odetchnął z ulgą. 

W dali rozległo się ponure wycie wilka. Obaj wyciągnęli 


i pistolety. 
— Bajki dla głupich dzieci. Przecież w nocy w lesie : 
: jest zimno... — władca szczelniej owinął się skórą. 
| — Która to? Południe za pasem. Każ podawać trzecie 
; śniadanie, głodnym... 


— Trzeba, po pierwsze, znaleźć cywilizację, po drugie pol- | 


ską ambasadę i wracamy do dQmu — zadysponował kozak. 
: — Dogadać się jakoś dogadamy, ci w ambasadzie powinni 
i rozumieć po polsku... 
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— A którędy do ambasady? — zaniepokoił się Jakub. 
Semen spojrzał w niebo i poskrobał się po głowie. 


— Cholera — powiedział. — Tego to nawet nie wiem, więc : 
i; odkorkowywał flasze z tajemniczymi miksturami i w po- 
| szukiwaniu alkoholu badał węchem ich zawartość. 


może po prostu idźmy prosto przed siebie? Na południu 
noce są krótsze... 


Ruszyli naprzód. Wycie wilków dobiegało to z lewej, to ; 
z prawej... Księżyc powoli chował się za lasem, a oni nie- : 
; Mówiłem, że w tych światach równoległych zawsze mó- ; 
i wią po naszemu. A teraz gadaj, robaczku, po cholerę żeś : 
„ 5 nas tu ściągnął? Nie wierzę w przypadki, więc lepiej bę-. : 
— Hy — ucieszył się Jakub — starożytny zabytek... Cieka- : 


strudzenie wędrowali. Wreszcie wyszli na niewielką po- 
lankę. Na jej środku stało coś w rodzaju ołtarza, a na nim 
szklana trumna. 


we jakiej kultury? 


—W Libanie to greckiej — wyjaśnił kozak. — Albo żydow- 


skiej może... Skoro już tu jesteśmy, pozwiedzajmy. 
Wleźli po schodkach. Księżyc schował się za chmurę. 


— Pewnie ciało Aleksandra Macedońskiego — zauważył : 
; lawszy sobie do szklanicy, usiadł wygodnie, by po- 
: słuchać opowieści. 


kozak. — Pochowali go w szklanej trumnie. 
— Kurde, a ja myślałem, że to Lenin Wędrowycz zawsty- 


dził się swojej niewiedzy. — A ten Macedoński to kto? Bo : 
;_ wała królewny. Już wcześniej bywały problemy, ale teraz 
i to już zupełny klops. 

;  — No to co? — wzruszył ramionami Jakub. — Chłopek : 
i i mieszczek też ubyło? 


nazwisko jakby polskie? 
— Gdzie tam, taki Grek skundlony, co próbował podbić ca- 
ły świat... 
— Ambitny typek. — Jakub wyjął z kieszeni paczkę zapa- 
« łeki zapaliwszy jedną, poświecił sobie. 
Szkło nawiercono, tworząc kilkanaście dziurek do oddy- 


chania. W trumnie, na atłasowym prześcieradle, spoczy- : 


wała naga, nieletnia blondyneczka. 


—Hy — oblizał się. — Pomyliłeś się. To widać córka Mace- : 


dońskiego... I żyje chyba, bo oddycha — wyciągnął z kiesze- 


ni paczkę podrabianej, ukraińskiej viagry. — Masz może ; 


śrubokręt? 


W tym momencie na polanę padł żółty blask. Wstający : 
i zwyczaj, że krasnoludy... 
— Masz na myli takie małe pokurcze z kuszami, metr : 
i wzrostu, zarośnięte na gębach i pierońsko agresywne? — : 
i. cia. — Jakub potrząsnął antałkiem zabranym z siedziby Ma- 


świt wyłowił z mroku kamienną ścianę niewielkiego do- 


mostwa stojącego na skraju lasu. Blask padał z okna. ; 


Skrzypnęły okute drzwi. 


Obaj starcy zdążyli przypaść do ziemi, gdy nad ich gło- : 


wami zaroiło się od bełtów. 


— Ależ ci Macedończycy pilnują — mruknął Jakub. — : 
; ludy są zawsze płci męskiej... 
+  — Ok. To jak się rozmnażają? — Semen studiował kiedyś : 
: biologię i teraz bez trudu wyłapał fałsz. 

i — Przynoszą je czarne bociany. Usiłowaliśmy wybić to ; 
; pierzaste tałatajstwo, ale... — machnął tylko ręką. j 


Chodu! 
sa cofa cło 


o dwóch godzinach pędzenia na oślep zgubili 
wreszcie pościg. 


— Uch — Semen trzymał się za serce. — Blondynek 


ci się, stary dziadu, zachciało... 
— Nie gadaj, bo sam byś sobie z taką... — warknął Jakub 
ciężko dysząc. — Swoją drogą, w tym Libanie zacofanie 


Semen powoli pokręcił głową. 

— To chyba nie jest Liban — powiedział. — Tu by nas przy- 
dusili do ziemi serią z kałasza... 

Milczeli dłuższą chwilę. 

— Sądzisz, że to drugi świat? — zapytał wreszcie niepew- 
nie egzorcysta. 

— Nie da się wykluczyć. Trzeba obejrzeć faunę, bo jeśli 
znajdziemy smoki, to niewykluczone. 

Milczeli chwilę, a potem podjęli wędrówkę. Las po- 


ległej dolinie widać było niewielką wioskę, kurne 
chaty kryte drewnianymi gontami, krzywe plecione 
płoty, zamek na horyzoncie... 

— Faktycznie, jakby inny świat — mruknął Jakub. — Trza 
coś zeżreć i kombinujmy, jak się stąd ulotnić... 


" sło oto cte 


hata kryta popękaną dachówką stała na pagórku, 
nieopodal lasu. Podróżnicy zbliżyli się do wyple- 
cioniego z chrustu płotu. 


wał egzorcysta. 

W tej chwili drzwi uchyliły się. Stanął w nich wysoki, 
chudy jak szczapa typ w długiej szacie. 

— Hy, transwestyt — ucieszył się Semen. 

— Nie transwestyt, tylko czarodziej — poprawił go Jakub. 
— (oś mi się wydaje, że nie trafiliśmy tu przypadkowo. 

— Witajcie, przybysze z innego Świata — uśmiechnął się 
szeroko osobnik stojący w drzwiach. 


W następnej chwili uśmiech zgasł mu razem ze świado- 


mością, bo Wędrowycz zamalował go w mordę. 
Mag doszedł do siebie we wnętrzu laboratorium. Związa- 
ny był jak baleron i spoczywał niewygodnie na kamiennej 
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|. posadzce. Jakub parę chwil wcześniej wsadził pogrzebacz : 
; dopaleniskai teraz z zadowoleniem obserwował, jak żela- ; 
zo przybiera ciemnowiśniową barwę. Stary kozak po kolei : 
i. nie są rozumne... 


— 0, do licha — mruknął czarownik. 


— Widzisz? — uśmiechnął się egzorcysta do kumpla. — : 
proszek na niemoc płciową. 


dzie, jak wszystko uczciwie wyznasz. 

— Dobra — odparł związany. — Ale to będzie długa hi- 
storia. = 

— Nie musimy się spieszyć — egzorcysta dosypał wę- 


j „gli do paleniska. 


Kozak wreszcie znalazł antałek z samogonem i na- 


— Zaczęło się od choroby wenerycznej, która zdziesiątko- 


—No nie, ale wiecie, królewiczowi nie wypada z mieszcz- 


i ką albo z chłopką się żenić... : 
— Hy, a może by tak urządzić im rewolucję i wprowadzić : 
i republikę? — zadumał się Jakub. i 

— Czy ty zdurniał? — zgromił go Semen. — Jedną rewolu- : 
i cję już przeżyłem. To w zupełności wystarczy! i 


— Dobra, gadaj dalej. 


— Jest jeden precedens, dość paskudny, ale otwierający 
: szukali co prawda szynku, lecz dobiegający z wnę- 
i trza szloch zwrócił ich uwagę. 


pewne możliwości... — podjął Mag, — Widzicie, utarł się 


upewnił się Jakub. 


— Dokładnie te. A więc, jest prawo, strasznie stare iwyni- : 
kające z zapomnianych dawno zwyczajów... Otóż krasno- : 
i zna w skórzanym fartuchu. 


—OK- pokiwał głową Jakub — Gadaj dalej. 


— Tfu! — splunął ze zgrozą egzorcysta. 
— Ale taka dziewczyna, jeśli królewicz albo książę zdoła 


— Hmmm — mruknął Wędrowycz. — Jak rozuniiem, wasz 


; „królewicz postanowił skorzystać z tego przywileju? 
i — Dokładnie. Krasnoludy ostatnio prawie udało się wytę- ; 
i. pić, ale ten drań wydał zarządzenie, że las jest królewskim 
;. rezerwatem i nikomu nie wolno do niego wchodzić. A po- 
;- tem wystarczyło parę miesięcy i się zalęgły... 

woli rzedł i wreszcie wyszli na skraj urwiska. W roz- : 


— Czegoś nie rozumiem — kozak odstawił kubek z bim- 


W tym momencie rozległ się łomot. Ktoś walił do drzwi. 


— Obskura — huknął. 
— Królewska tajna policja? — przeraził się Mag. 
— Jesteś aresztowany pod zarzutem użycia czarów w kró- 


dziły i utknęły tam... Odpowiesz za narażenie na śmierć 


+ istot rozumnych. 


—Każdy sąd mnie uniewinni — odgryzł się. — Krasnoludy 
— Zabrać go! — huknął wachman. — A wy co za jedni? — 


i spojrzał podejrzliwie na Semena i Jakuba. 


— Klienci z wioski — zełgał egzorcysta. — Przyszliśmy po 


—Tfu, obleśne dziadki, wracać do chałup pod pierzyny! — 
ryknął. — Panienek się zachciewa! 
Tajniacy wyszli, ciągnąc opierającego się czarodzieja. Za- 


pakowali go do nieoznakowanej szarej karety i pojazd od- 
|. jechał drogą do zamku, wzniecając za sobą smugę złociste- 
i go kurzu. 


—Niech to... — mruknął Semen. — Nie mogli się spóźnić 


pięć minut? Zaczął już z sensem gadać. A tak, w zasadzie 
;_ nie wiemy, na czym stoimy. 


— No cóż — poskrobał się po głowie Jakub. — Trzeba gościa 


i wyciągnąć z lochu, miejmy nadzieję, że nie zostanie po- 
i. wieszony od razu... Poza tym, Coś mi się Zdaje, że zanim się 
i. stąd wyniesiemy, trzeba będzie nieco posprzątać... 


Spróbował czarodziejskiego samogonu. 
— Iichota — ocenił. — W bimbrologii trza by ich też pod- 


szkolić. A na razie rozejrzyjmy się po okolicy. 


Ruszyli do wioski. 
: OD 


a skraju osady stała kuźnia. Widać od dawna 
funkcjonowała, bo ziemia naokoło pokryta 
była rdzawym nalotem. Obaj podróżnicy 


— Ktoś płacze — zauważył Semen. 
— Nie można zostawić bliźniego bez duchowego wspar- 


$a. 
Wewnątrz kuźni, półleżąc na kowadle, szlochał mężczy- 


— Ty, czego beczysz? — szturchnął go egzorcysta. — Doro- 


; sły chłop, a rozkleił się zupełnie. 


— Uuuu... córeczka jedyna... 
— Na oko piętnaście lat, jasne włosy, pieprzyk na policz- 


; ku? — upewnił się kozak. 
—No więc krasnoludy nie mają kobiet, ale za to obdarzo- : 
i nesą ogromnym popędem płciowym. Dlatego też porywa- ; 
;. ją nasze dziewczęta, wprowadzają w stan letargu i używa- 
; ją, aż wykończą... Zazwyczaj ze dwa tygodnie to trwa. 

straszliwe, żeby broni palnej nie znać... Ale dla nasilepiej. : 


Kowal w odpowiedzi jeszcze bardziej zaszlochał. 
— Kurde, facet, dobrze nie jest— westchnął Wędrowycz. — 


Krasnoludy trzymają ją w skrzynce... 


— To jeszcze małe piwo — powiedział Kowal, ocierając Za- 


i czerwienione oczy. — Ale słyszałem, że królewicz idzie ją 
: i dziś w nocy odbić — i rozszlochał się na dobre. 

i. ją odbić z ich rąk, zwyczajowo traktowana jest jak królew- 
i na. Tak każe nasza tradycja. I można się z taką żenić. 


— Czegoś tu nie kapuję — Jakub zmarszczył brwi. — Skoro 


; jąodbije, to chyba dobrze? Pokurcze przestaną ją gwałcić... 
+ —za późno ugryzł się w język. = No i będziesz teściem kró- 
i lewicza! 


— Gówno! — jęknął Kowal. — Krasnoludy ją wyobracają, 


i. ale to jeszcze nic. One zawsze usypiają ofiary i jak się obu- 
i dzi, nic nie będzie pamiętać. A cnotę naprawi się chirur- 
i. gicznie. Ale królewicz jak ją odbije, to będzie się mógł z nią 
; ożenić i znowu zapłakał. 

; brem nastół. — Wszystko bardzo ładnie, ale do cholery, dla- ; 
;. czego my znaleźliśmy się tutaj? ; 


— Pomieszało mu się ze zgryzoty w głowie... — za- 


| wyrokował Jakub. 
i — Nobo czarodziej spuścił wzrok. — Wiecie, siedzi ich ; 
; w lesie, wedle moich obliczeń, aż siedmiu. To twarde su- 
i kińsyny i niełatwo je zabić. W pojedynkę czy nawet we ; 
i dwudziestu nawet nie warto próbować. Trza by skrzyknąć : 
; wszystkich chłopa z okolicy, uzbroić i przeczesać las. Ale 
i królewicz bydlak, gdyby się dowiedział... — przesunął pal- ; 
i cem po gardle. — Dlatego pomyślałem, że gdyby tak zniknę- 
i ły w niewyjaśnionych okolicznościach... Więc ściągnąłem ; 
; was: wojowników z drugiego świata. 
— Wyinienimy zapalniczkę na coś do żarcia — zadecydo- ; 


— Wcale mi się nie pomieszało. Po prostu nie widzieliście 


; naszego władcy — mruknął ponuro Kowal. 


—A jak wygląda? 
—Sto dwadzieścia kilo sadła, rude loczki, zezowaty, w do- 


; datku cham i kombinator... 


— Młody jeszcze — uspokoił go Jakub — dorośnie, schud- 


| nie, charakter mu się poprawi. 


— Jaki młody? — zdumiał się gospodarz. — Czterdziestka 


; ma karku! A tak w ogóle — obrzucił ich zaskoczonym spoj- 
i rzeniem — kim wy właściwie jesteście? 

i — Otwieraj, plugawy sukinsynu!!! — rozległo się. — Albo ; 
; wykurzymy cię jak lisa z kurnika! 


— Kapitan dzikiej dywizji 15 lejbgwardyjskiego pułku 


; kozaków im. Św. Niny, Semen Omelajnowicz Korczaszko. 
i W chwilę potem ktoś wypalił z hakownicy i drzwi stanę- : 
; ły otworem. Do środka wdarło się kilkunastu osobników 

; w szarych, skórzanych płaszczach przeciwdeszczowych. 
i Wszyscy mieli ciemne okulary i uzbrojeni byli po zęby. : 
i Idący na przedzie wyciągnął odznakę. 


—I Jakub Wędrowycz, egzorcysta — uzupełnił skromnie 


i jego towarzysz. — Jak by to powiedzieć, przybywamy tu 
; z innego świata... 


— Nareszcie!!! — wrzasnął radośnie Kowal. — Nieustrasze- 


; mi wojownicy z drugiego świata! Wędrujecie między rze- 
; czywistościami, aby gnębić złoczyńców, wyzwalać nie- 
: wolników i przywracać sprawiedliwość? Słyszałem takie 
i i legendy... 

; lewskim rezerwacie. Wszystko widzieliśmy, chciałeś ; 
: otworzyć bramę miedzy światami, by krasnoludy pobłą- 


— Wychodzi, że to my — mruknął Semen. — Jakie nastroje 


panują w wiosce? Możemy liczyć na pomoc? 


j 


kododoj 


ryzie mnie jeden problem — powiedział Król prze- 
_ łykając solidny kęs pieczeni. — Zagadnienie, po- 


wien w cesarstwie? 

— Myślę, że brakuje dwudziestu, może trzydziestu... Za- 
raza była bardzo zjadliwa... 

— A gdyby tak nie zabijać krasnoludów, tylko wykradać 
im kolejne dziewczyny? 

— Ale po co? 

— Na eksport, tępaku! 


kalodoj 


akub z Semenem tankowali importowaną śliwo- 


częci że znakiem akcyzy posłużyły jako zagrycha. 
Jest tu jeden pastuszek... Mag miał go przeszkolić 


status królewny, to może ją poślubić, czy. to będzie meza- 
lians? — zagadnął Semen. 
— Mogą się żenić. Pastuszek dostaje wtedy status księcia 


— spojrzał w stronę zamku. 


— Mądrze to sobie poukładali — mruknął egzorcysta. — 


Dobra, gdzie go znajdziemy? Po pierwsze, trzeba omówić 


— Chłopak pasie owce z kumplami na wzgórzu — wyja- 
śnił Kowal. — Wołają go Sieńko. 


W tym momencie przed kuźnią rozległ się tupot koń- 


skich kopyt. W drzwiach stanęła banda drabów w szarych, 
skórzanych płaszczach. 


— Obskura — huknął dowódca patrolu. — Jesteś 


aresztowany. 


— Nie mogę być aresztowany, mam niebawem z0- i 


stać teściem Króla — zaprotestował Kowal. — Będę 
miał immunitet... 
— Zostaniesz, to pogadamy — parsknął dowódca. 


Skuli ręce na plecach i wrzucili do powozu. 


—A wy czego tu szukacie? — dowódca spojrzał podejrzli- ; 


wie na Jakuba i Semena. — Przyszliście spiskować? 


— Gdzie tam — wzruszył ramionami Wędrowycz. — My 


klienci, chcieliśmy kupić podkówki do butów. 
— Uważajcie, bo coś zanadto się tu kręcicie — warknął. 


Agenci odeszli. Obaj podróżnicy poskrobali się po 


głowach. 


— Trza pogadać z tym pastuszkiem — zauważył eg- i 


zorcysta. 


— No to dsk wyciągali z pudła wszystkich trzech... 


sło sta oto 


w porze obiadu. 


— Zastaliśmy Sieńkę? — Jakub zajrzał do najbliższej koli- 
by. — O, przepraszam — mruknął, widząc że przyłapał pa- : 


stuszka z kozą in flagranti. 


— Sieńko na obiedzie — powiedział niezrażony młodzie- + 


niec i zabrał się znowu do dzieła. 
Jakub splunął finezyjnie. 


— Wesoło mają — pokręcił głową. — Jak w amerykań- 


skim filmidle. 


W sąsiednim szałasie trwała gorączkowa krżątanina. 


Jednak gdy zapukali do drzwi, wszystko ucichło. 


— W sumie, jeśli jedzą obiad, może i nas poczesują? — za- : 
uważył egzorcysta i pchnął drzwi. Patrzyło na niego dwu- : 
dziestu pastuszków. Każdy z nich trzymał naciągniętą ku- : 


szę. Dwadzieścia bełtów celowało w jego pierś. 
— Dzień dobry, zastałem Sieńkę? — wykrztusił. 


— To ja — powiedział młodzieniec z największą kuszą. — i 


A wy kto? 
— Agenci Obskury — mruknął jeden z pastuszków. 
— Gdzie tam, mają zbyt inteligentny wyraz twarzy... 
Wyjaśnili pokrótce. 


— Dobra, chłopaki. — Pastuszek zwrócił się do kum- 
pli. — To swoi, czarownik ich ściągnął, by załatwili ; 


tych pokurczów. 


wicę z cesarskiej destylarni. Resztki lakowej pie- : 


i załasy pasterzy stały na górskiej połoninie 
nieopodal zamku. Obaj przyjaciele dotarli tam : 


Kusze opadły. Pasterze wrócili do obiadu. Gości: też, 


i oczywiście, poczęstowano. ; 
;  — Sprawa wygląda tak — tłumaczył Sieńko. — Król pojawi ; 
; się na skraju lasu już po zmroku. Ma magiczne okulary : 
;_ wielkiego rycerza Mitrofanowa... 
wiedzmy, ekonomiczne. Jaki mamy deficyt króle- : 


— Sekundę? — zdziwił się Jakub. — Co to za rycerz był? 
— Przybył tu dwadzieścia lat temu i ubił smoka z ma- 


j gicznej rury. Potem, niestety, zachlał się na śmierć. Po- 
; grzebaliśmy go w kurhanie — wskazał kupę kamieni na : 
; hali. — Czarownik zabrał jego magiczne okulary, a ja : 
; grzmiący kij — wskazał automat kałasznikowa wiszący : 
i u powały. — Tylko że nie umiemy się nim posłużyć... 


Jakub sięgnął po karabin. Sprawdził magazynek. 


— Wyjaśnij to — poprosił kozak. 
— Jeśli w promieniu dwu kilometrów od ich siedziby ktoś 


Zapadło ponure milczenie. 
— Elektryczności nie znacie? — ZS) egzorcysta. 
— Znaliśmy. Rycerz Mitrofanow miał latarkę, ale baterie 


i się już dawno wyczerpały. 
strategię. Po drugie, uwolnić Maga. Może nam się przydać. ; 


— Trzeba ogniwo elektryczne — mruknął Semen. — Zrobi 


się, jeśli tylko znają odpowiedni kwas... 


—A może być chlebowy? — zagadnął któryś z pasterzy. 
sto cło fa 


iarkowego trochę zostaw — upomniał go Jakub. 
W laboratorium wioskowego Maga cuchnęło pa- 
skudnie. Semen z wdziękiem umieścił w solid- 


| nym garnku dwie metalowe płytki i dolał kwasu. Długie, 
i miedziane druty, zaizolowane nawoskowanym papierem, 
i sięgały do latarki Mitrofanowa. 

Kowal usiłował jeszcze protestować, ale nie słuchali go. ; 


— Uwaga, wciskaj — polecił Sieńce. 
Pastuszek pstryknął przełącznikiem i zabłysło światło. 
— Elektryczność — wyszeptał z wzruszeniem. 


ołodo 


aroca Króla zaryła w piach na skraju lasu. Służ- 
ba rozstawiła stolik, parasol, leżankę. Wtedy 
dopiero z wnętrza powozu wyłonił się następ- 


; ca tronu. Jedwabne szaty pomalowane w panterkę 
; nadawały mu wygląd nieustraszonego łowcy krasnolu- 
; dów. Nadworny Astrolog dreptał przy nim. Dobrze 
;. schłodzone wino już czekało. 


Władca uwalił się na leżance. 
— Mapa — polecił. 
Wręczono mu sztabówkę, wykreśloną przez zwiadow- 


i ców, badających las z aerostatu. Na pergaminie starannie 

; zaznaczono drogę. 

;  — Toż odbezpieczyć trza — powiedział z naganą i kontrol- : 

; nie strzelił w sufit. 

;  — Zostało piętnaście naboi — zaraportował Semenowi. : 

i —Tojuż coś... Pomyślmy, co dalej... i 

i — Krasnoludy w nocy śpią i tylko w nocy można je po- : 

; dejść— wyjaśnił chłopak. — Niestety, mają pewną magiczną 

; zdolność, zwaną ogniowidzeniem. 

w walce, chciał iść uwolnić moją córkę — wyjaśniał Kowal. ; 
—A jak pastuszek uwolni dziewczynę i ona będzie miała :; 


— Czyli wystarczy, że będę szedł cały czas prosto tą prze- 


: cinką i wyjdę prosto na ich polanę — upewnił się władca. 


— Tak, Wasza Wysokość. 
Król podrapał się po głowie. 
— Sądząc ze skali, będę musiał przejść jakieś trzy kilome- 


| try po ciemku, zanim dotrę na miejsce... Hmmm. Trzeba 
j ściągnąć lektykę. W sumie wystarczy, że przejdę na nogach 
; ostanie dwadzieścia, no, pięćdziesiąt metrów. A i ryzyko 
i ; zabłądzenia mniejsze... 

;. skrzesa ogień, natychmiast się budzą... Niby można próbo- ; 
i wać podejść po ciemku, ale tam może być masa krasno- 
;. ludzkich pułapek, cholerne ryzyko. 

krwi... I może zostać królem. Jeśli tylko tron się zwolni : 


— Trochę to niezgodne z tradycjami — zauważył Astrolog. 


: — Ale myślę, że do tradycji trzeba podchodzić z odrobiną 
; elastyczności... 


— Cieszę się, że wreszcie poszedłeś po rozum do głowy — 


i władca poprawił sobie rude loczki. — Jak już krasnoludy 
i pójdą z dymem, co mam robić? 


— Wasza Wysokość diamentowym pierścieniem przetnie 


szkło na sarkofagu, wyciągnie dziewczynę, zawinie w koc 
; i przyniesie tutaj... 


— Ależ diament może się wykruszyć! — spojrzał z niepo- 


kojem na sygnety pokrywające gęsto jego palce. — Nie le- 
i. piej rozwalić szkło zwykłym brukowcem? 


—Ale wtedy królewna może zostać zraniona odłamkami. 
— E, nic jej nie będzie. To córka kowala, a nie rasowa 


szlachcianka — zbagatelizował. — Dobra, uwalniam i co da- 
i. lej, mam ją tu nieść? 


— Tylko ja mogę wybudzić ją z letargu. 


i — Trzy kilometry przez las — nagle palnął się w głowę. — 

; Każę tym od lektyki zaczekać, ile mi to zajmie? Pół godzi- 

; nyi wracam... 

— W sumie tradycja nic o tym nie mówi — zgodził 
się Astrolog. 


| 
| 
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| twieram pierwszą walną naradę społeczności lo- 


* ki po okowicie. 
Stodoła była zatłoczona: na nielegalny wiec rewolucyjny 


" ściągnęli wszyscy mieszkańcy wioski. 


— Porządek obrad. Po pierwsze: sprawa Maga i Kowala. 
Czy ktoś zgłasza jakieś wnioski? 

Chłopi popatrzyli po sobie i poskrobali się po głowach. 

— Eeeee — któryś wyraził wspólne zdanie. 


Odbijamy naszych kamratów siłą. Kto przeciw? 

Nikt jakoś nie chciał zabrać głosu. 

— Jednogłośnie uchwalone — zadecydował Wędrowycz. 

Semen, dla podkreślenia doniosłości faktu, stuknął ło- 
mem w beczkę. 

— Punkt drugi: kwestia waszego Króla. Czy ktoś zgłasza 
jakieś propozycje? 

Tym razem sala zareagowała bardzo żywiołowo. 

— Utopić w studni! 

— Powiesićl 

— Spalić drania na stosie! 

— Wobec tego proponuję wziąć go żywcem, a sposób 
zgładzenia wylosujemy później ze głoszonych propozy 
cji zakończył egzorcysta niemal wesoło. — Punkt trzeci 


następstwo władzy. Uważam zasadniczo, że republika to 


anarchia i należy utrzymać ustrój monarchistyczny. Kto 
przeciw? Jednomyślnie uchwalone. 

—A kto zostanie królem? — zainteresował się któryś ze 
zgromadzonych. 

— Kandydata zgłoszono jednego, pastuszka Sieńkę. 


—A to można zgłosić jeszcze kogoś? — zainteresował się : 


Młynarz. 


— Procedura demokratyczna przewiduje, że kandydata 
rejestruje dwudziestoosobowy komitet wyborczy : , 


— stwierdził Jakub. — Ale zarejestrował się tylko jeden, 


złożony z pastuszków. Termin rejestracji komitetów już 


upłynął, a i termin rejestracji kandydatów... Tak więc 


nomyślnie uchwalone. 

— Hmmm — mruknął jeden ze starców. — Ale tradycja na- 
kazuje, by poczekać z tym do ślubu z królewną. 

— W takim razie chwilowo Sieńko będzie regentem, 

a jutro zalegalizujemy suwerenną decyzję waszego ludu. 

—A jak cesarzowi się nie spodoba, co my tu wyrabiamy? 
— zafrasował się Piekarz. 

— Wielkie mecyje, zwoła się wiec i odwoła cesarza ze sta- 
nowiska — wzruszył ramionami Wędrowycz. — „W walce 
zdobędziecie swoje prawa”. 

Semen usłyszawszy hasło eserów skrzywił się do swoich 
wspomnień. Sporo tych socjal-rewolucjonistów wytłukł 
w 1905, a tu proszę, jego wierny kumpel okazuje się... 

— Należy wyłonić specgrupę, która zajmie się pochwyce- 
niem Króla i uwolnieniem więźniów politycznych — za- 
grzmiał Jakub. — Kto zgłasza się na ochotnika? 

— My! — pastuszkowie Sieńki wystąpili krok naprzód. 

Nieoczekiwanie wrota stodoły otwarły się ze zgrzytem. 
Stanęli w nich trzej agenci Obskury. Szare, skórzane płasz- 
cze powiewały na wietrze. 

—A co wy tu spiskujecie? — zagrzmiał najwyższy. — —Nie- 
legalne zebranko? 

Urwał w pół słowa, bo pastuszek zlikwidował go strza- 
łem z kuszy. Dwaj pozostali agenci próbowali wiać, ale 
płaszcze krępowały im ruchy. Nim dobiegli do powozu, 
oberwali tyle bełtów, że przypominali jeże. 

— No, teraz to już jawny bunt — Młynarz popatrzył 
ponuro na zwłoki. 

— Nie ma odwrotu — westchnął Piekarz. 

—A zatem do dzieła — Jakub zatarł ręce. 


sto sto cte 


amek z bliska nie wyglądał szczególnie groźnie — 
ot, ceglane mury, dziesiątki uzbrojonych wach- 
manów na blankach. Sztandar był opuszczony do 
połowy — znak, że władca opuścił rezydencję. 
Dwaj oberwańcy przytoczyli do bramy wózek z beczką 
i oddalili się biegiem. Strażnicy stojący w bramie spojrzeli 
nieufnie na porzucony ładunek. 
— Hy — mruknął jeden. — Beczka. 
—Aha- mruknął drugi. — Z winem chyba? 


RE 


no”. Wtoczyli ją na dziedziniec zamku. 


£ my!!! 
'kalnej — Jakub stał na mównicy zrobionej z becz- : 
i ników wpadł na pomysł, by wybić pokrywę kamieniem. Ja- 
; kub, Semen i pastuszkowie przypadli do ziemi, ale z odle- : 
i. głości pół kilometra fala uderzeniowa nie była już groźna. 
; Wokoło spadały kawałki cegieł. 


prznęło! 
-A zatem nie ma przeciwwskazań — oświadczył Jakub.— : 


gdzie mieszkać — zauważył któryś z pasterzy — ale trudno. 
i; Tatko zawsze powiadał, że władza powinna żyć w pobliżu : 
i ludu... : 


szybko wgryźli się w ceglane stropy. W pierwszym lochu, 
: do którego się przebili, stały liczne, pękate, dębowe beczki. 


; waimportowana okowita, a nie te siki, którymi nas poi... 


* Jakub. — Szukamy dalej. 


su — wyjaśnił Piekarz. — 
; ale władca, żeby mieć poparcie społeczne, musi wykazać : 
i. się szacunkiem dla tradycji i odwagą. 


Istotnie, na drewnianych klepkach czerniał napis „wi- 
— Hej, kamraci! — krzyknął wyższy. — Zobaczcie, co ma- i 


Po mniej więcej minucie któryś z osiemdziesięciu straż- ; 


— (0 to było? — wykrztusił któryś owczarz 
—Beczka nitrogliceryny — objaśnił Jakub. — Hy, nieźle pie- 


Z zamku nie zostało dużo... 
— Wygląda na to, że Sieńko po ślubie nie będzie miał : 


— Fala uderzeniowa poszła na boki — powiedział poważ- 


| nie Jakub. — Trzeba odkopać wejście do lochów i uwolnić : 
i naszych kumpli. i 


— Chłopaki, naprzód! , 
Pastuszkowie z kilofami i łopatami na ramionach wstali : 


z rowu i cała grupa ruszyła na miejsce katastrofy. 


Ignorując resztki wachmanów zdobiące gruzowisko, 


—A niech mnie — szepnął jeden z pastuszków. — Prawdzi- 

— Wypijecie później, na koronacji kumpla — ostudził go : 

Z sąsiedniej piwnicy uwolnili Kowala i Maga... 
s cho ch 

dy pastuszkowie WTAaZ Z sajica więźniami 


nie było. i 
— Gdzie się ten palant podział? — zdenerwował się Jakub. ; 


| — Miał na nas czekać... 
mamy jedną kandydaturę. Kto przeciw? Dziękuję, jed- : 


— Rozebrał się do slipek, zabrał włócznię i poszedł do la- 
Powiedział, że wybory wyborami, ; 


i asza. 


— Hmmm, coś w tym jest — mruknął Semen. — Tylko g0- 


| rzej będzie, jak go pokurcze ubiją... 


—A to wysoce prawdopodobne — kiwnął głową Młynarz. 


| —Kilku już próbowało z nimi zwady... 


— Nie widzieliście Króla? Nie było go na zamku — prze- 


; rwał uczoną dysputę Semen. 


— Obozuje za tym zagajnikiem — jakiś chłop wskazał 


i. brzozowy lasek. — Stamtąd do polany idzie przecinka. 


—To Sieńko ma przewagę czasu — stwierdził kozak. —Ale 


chyba musimy mu pomóc, a przynajmniej otoczyć opieką, „ 
| bo to różnie może być.... 


—Bierzecie wielopał? — któryś z pastuszków podał im ka- 


— Może się przydać — kiwnął głową Jakub. — A zatem 


i w drogę... 


sto sto sto 


apadał późny, letni zmierzch. Wino w kamionko- 
wej butli skończyło się definitywnie. 
— Pora ruszać w drogę — powiedział poważnie 
Astrolog. 
—No to jeszcze strzemiennego — zadecydował Król. 
Chlapnął sobie szklankę samogomu i skinął na służących. 


i. Przystawili do leżanki lektykę, wystarczyło przetoczyć się 
i nabok... 


Czterej pachołkowie w liberiach złapali za drążki i po- 


nieśli lektykę przecinką. Trochę się zasapali, ale donieśli 
; Króla całkiem blisko polany. - 


— Dobra — władca wygramolił się spod koca. — Wy tu cze- 


i” kacie, a ja niedługo wracam z królewną. A, i macie zakaz 
i. palenia. Na całą noc. 


Wziął worek z kuszami oraz kołczan pełen bełtów 


i skrzywił się 


— Ciężkie — mruknął. —Ale czego się nie robi dla sprawy... 
Ledwo zniknął w gęstym lesie, najwyższy pachołek 


Ę szturchnął kumpla w bok. 


— Masz szlugi? Jakie? 
— Extra Krzepkie, importowane, z cesarskiego tytoniu... 
„ —Ty, daj po jednym, zajaramy. 
— Ale Król zakazał. 
—A niech nas w dupę pocałuje. Wyciągaj, odpalę ci za to 
jutrzejszy deser... 
Pachołek wyciągnął z kieszeni paczkę papierosów. 


SPORE 


a CZCZĄ, W 3 


Skrzesali ognia i po chwili we czwórkę zaciągali się aro- 


matycznym dymkiem. 
— Medycy gadają, że od palenia można nawet umrzeć. 


—No, jak ciebie palą na stosie, to niewątpliwie — wszyscy i 


zarechotali. 
Zaciągnęli się raz jeszcze. Nieoczekiwanie pomiędzy 
drzewami coś zatupotało. Krasnoludy, jak na komendę, 


lekarzy... 


— Hy, kogoś tu przynieśli w tymi nosidle — mruknął jeden 


z pokurczy. — Chyba zrobimy dziś w nocy polowanko z na- 
gonką... Czterech na lewo, reszta za mną na prawo! — wrza- 
snął. 

Echo odbijało jego słowa, aż dotarły do uszu Króla. 

— 0 żesz kurde — jęknął władca — przecież miały spać! 


Rozejrzał się w popłochu, ale w noktowizorze widać by- 


ło tylko drzewa. Z grubsza wiedział, gdzie znajduje się 
wioska, rzucił więc w krzaki worek z kuszami i kołczan, 
po czym chyłkiem pobiegł w tamtą stronę. 

— Diabli nadali włóczyć się nocą po lesie bez obstawy... — 


kich pomysłów... 
sło cho cho 


emen świecił latarką, Jakub niósł kałasznikowa. 
Las był pusty i cichy. 
7 — Dziwne — mruknął Semen. 
— Pamięt asz, co mówił Sieńko? Zwierzęta uciekają 


z miejsc, gdzie siedzą krasnoludy — przypomniał mu : 


kumpel. 
— Fakt... 
Nieoczekiwanie gdzieś opodal rozległ się trzask łama- 


wyleźli prosto na jakiegoś grubasa z noktowizorem na gę- 
bie. Jakub machnął kolbą i Król zwalił się na ziemię jak wór 
kartofli, 

— Hy — ucieszył się egzorcysta ściągając mu z głowy g0- 
gle. Spojrzał przez nie. 

— Bateria się prawie wyczerpała — westchnął. 


— Podłączymy tę od latarki? — kozak potrząsnął garnusz- jA 


kiem z kwasem. 


— Nie, tu trzeba osiemnaście wolt, a my mamy zaledwie ; 


3,5... A właśnie, poświeć, kogośmy ogłuszyli. 

— Ej, to chyba ten, co to go mieliśmy złapać — zauważył 
Semen. — To co, wleczemy z powrotem do wioski? 

—E nie, musimy odnaleźć Sieńkę i ubezpieczyć... Pal 
diabli, niech tu sobie poleży, aż wrócimy. Tylko przy- 
pnę go na wszelki wypadek do drzewa — zatrzasnął jed- 
ną obręcz kajdanek na przegubie nieprzytomnego, 
a drugą na cienkiej brzózce. — Żeby nie uciekł po ciem- 
ku — wyjaśnił kumplowi. 


sha ha ho 


ładca ocknął się dość Hieoczekiwanie. Strasznie | 


bolała go głowa. 
— Czyżby kac? — zdziwił się. 


Nie, zaraz, jak to było? Szedł przez ciemny las. A potem... : 
; łyskując, wisiała na sęku. Schował ją do torby. ; 
;  —Ty, w tym lesie są dzikie zwierzęta? — zdumiał się i 
: kozak. E 
wejście do rezerwatu, kradzież noktowizora... Co ; 
najmniej trzy razy kara śmierci — stwierdził i 


potem wyskoczyli ci dwaj i dali mu w łeb. 


— Sukinsyny — wycedził. — Obskura ich odnajdzie... ; 


Napaść na członka rodu panującego, nielegalne 


z zadowoleniem. 

Szarpnął ręką, ale kajdanki trzymały fest. 

—No to jeszcze pozbawienie wolności i narażenie na nie- 
bezpieczeństwo utraty życia. 

Gdzieś daleko zawył wilk. 


— Niebezpieczeństwo utraty życia — powtórzył jakiś głos 


w ciemności. — To da się zrobić... 
—Kto tu? — wybełkotał Król. 
— Jak będziesz niegrzeczny, trafisz do nas... 


W mroku zapaliły się wilcze ślepia, potem kolejne, i jesz- 


cze jedne... 

— Jesteście wilkołaki? — upewnił się władca. 

-Jasne. A ty, zdaje się, nakazałeś na nas polować... i jesz- 
cze wpuściłeś nam do lasu krasnoludy? 


zorcyzmów, owce, okresy ochronne... — zasugerował. 
Odpowiedziało mu ponure wycie. 


Sa oto cho 


lu — powiedział z zadowoleniem Jakub. 


— Krasnoludy śpią — stwierdził Semen. — Co robimy? 
— Ot, co — egzorcysta kolbą kałasza wybił szybkę. 


A potem wyjął z kieszeni granat i wyrwawszy za: : 
: wleczkę wrzucił do wnętrza. Upiorna eksplozja : 
; wstrząsnęła lasem. Wybuch wyrwał wszystkie okna : 
; i podrzucił dach do góry. Mury chaty popękały. Wiado- 
; mo: krasnoludzka tandeta... 


— Trochę to niehonorowo — mruknął stary kozak. 
—A oni to niby honorowo piętnastoletnią dzieweczkę po- 


; rwali i zgwałcili — Jakub nieoczekiwanie stał się niezłom- 
| nym obrońcą moralności. — Zresztą to nie ludzie. 


Drzwi wypadły podczas eksplozji. Weszli do wnę- 


trza chałupy. 
mamrotał. — Astrologa wbije się na pal za poddawanie ta- : 


— O kuźwa — syknął egzorcysta — tu ich nie ma! 


— (o tam masz? — zapytał Semen. 


— Jakiś palant z wygasłym petem w zębach, ubrany w li- 
i berię — wyjaśnił. — O, a tu jeszcze trzech... Co oni tu przy- 
; nieśli, łoże z baldachimem? 


— To lektyka — powiedział kozak. 

Nieoczekiwanie potknął się o coś i runął jak długi. 
— Ty, zobacz, krótki jakiś ten trup. . 

Przyświecili sobie pochodniami. 


; —Hy, krasnolud — ucieszył się egzorcysta. — I to przedziu- : 
; rawiony włócznią... Znaczy pastuszek sobie nieźle radzi... : 
| Wrócili na polanę. Po kilkuminutowym przetrząsaniu ; 
: krzaków znaleźli jeszcze sześć trupów. Teraz dopiero : 
i oświetlili szklaną trumnę. Była pusta. i 
| —Zuch chłopak, nasza pomoc była 0 kant dupy potrzeb- : 
; na— Wędrowycz pokręcił głową. — Ale zajdźmy jeszcze na : 
; moment do tej chałupy... ; 
| — Czego tu szukasz? — zagadnął kumpel, widząc jak Ja- : 
; kub, w świetle pochodni, grzebie po skrzyniach. 


— Jak to czego? Złota. Pamiętasz, co Kowal mówił? Kra- 


i snoludy żyją z rabunku... i 
6 Faktycznie, trochę tego znaleźli. Napchali kieszenie i ru- ; 
; szyli przez las w stronę wsi. Zaświecił księżyci zrobiło się ; 
i dużo przyjemniej. i 
— Gdzieś tu zostawiliśmy tego palanta Króla... Trza go bę- : 
i; dzie zaprowadzić, aby lud mógł go zgodnie z tradycją wy- 
; kończyć... — mruknął Wędrowycz. — O, chyba tutaj... 


Podarty jedwabny chałat, obok kupka kości. Korona, po- 


— No pewnie. 


so to cho 


ieńko wyszedł z lasu z królewną przerzuconą 
| men drzemiący w koszu motocykla też się obudził. 


przez ramię. 
— To ty? — zdumiał się Astrolog. 
— Ja — odparł pastuszek. 


—No co wyprawiasz? Chcesz mnie zabić? 
—W sumie: dlaczego nie? 


— Byłem tylko ślepym narzędziem w rękach tyrana... — 


; ; wybełkotał mędrzec. 
o, trochę pobłądziliśmy, ale chyba jesteśmy u ce- : 


— Wiesz co? Nie przekonałeś mnie — mruknął pastu- 


;. szeki pchnął. 
: Polana, kamienny ołtarz i szklana trumna : 
; wyglądały identycznie jak ubiegłej nocy. Podkradli : 
; się do chałupy. ; 
zwolniły cięciwy kusz, po e potwierdzając teorie : 


Raz a dobrze, żeby już nie poprawiać. 
sta sta ch 


akub i Semen wyszli z lasu akurat w chwili, gdy 
zaczynała się impreza. Na środek wioski przyto- 
czono wino z zamkowych lochów, na rożnach już 
rumieniły się owce ze stada nowego władcy. Sieńko myślał 


i. logicznie i szybko pogodził się ze stratą. Ostatecznie królo- 
i winie wypada pasać innych baranów niż poddani... Córka 
; Kowala, wybudzona z letargu, siedziała za stołem w błę- 
| kitnej sukience. Wyglądała na nieco zdezorientowaną, ale 
;_ kilka łyków lubczyku, który zaaplikował jej Mag, szybko 
i. przywróciło jej właściwy osąd rzeczywistości. Jakub z Se- 
+ menem kosztowali napojów z umiarem, ponieważ chcieli 
i. spróbować przynajmniej po łyku z każdej beczki, a beczek 
; było przeszło dwadzieścia. Myśli stały się ciepłe i mało kla- 
i Wypadli na polanę i przyświecając sobie latarką rozglą- : 
; dali się wokoło. Ciemno było, że oko wykol. Bateria wy- 

i czerpywała się. ; 
; — Skrzesaj ognia — zasugerował jego towarzysz. — : 
; Pamiętasz, co mówili? Budzą się, jak ktoś w pobliżu ; 
; zapali płomień. 3 
; — Fakt — Jakub wyjął zapalniczkę Zippo i odpalił : 
i dwie pochodnie. j 
;  Odbezpieczył kałasza i powiódł lufą po zaroślach. : 
: Pusto. Cicho, martwo. Pociągnął nosem. Zapach : 
; krwi? Ruszył w tamtą stronę i już po chwili potknął : 
; się o pierwszego trupa. ; 
nych gałęzi. Ktoś lub coś przedzierało się przez krzaki. Wę- : 
drowycz odbezpieczył broń. Ruszyli w tamtą stronę. Nagle : 


rowne, ziemia zaczęła wymykać spod nóg... Poczłapali 


| w stronę Sieńki i Maga. 


— Khy, to będzie prezent ślubny — Jakub wręczył panu 
młodemu koronę. — Trochę, uważasz, umazana krwią, ale 
to się pod ciepłą wodą odmyje... 

—Pro fide, rege et lege — Semen wybełkotał rojalistyczną 
maksymę. I zasalutował. 

—(o? — zdumiał się młody władca. 

— Za króla, wiarę i prawo — wyjaśnił Mag. — Będziesz się 
musiał poduczyć łaciny... Ale zaczniemy chyba od pisania 


„i czytania? 


— Chwileczkę, tego nie było w umowie. 
— To jak podpiszesz akt koronacyjny? 
—Anie można krżyżykami? —spłoszony Sieńko naraz Za- 


+ pragnął wrócić do spokojnego, pasterskiego życia. 


— Nie da rady. To oficjalny dokument. No właśnie, trzeba 


będzie wezwać kapłanów bogini Nefet i, złożyć ofiarę 
z dziesięciu owiec... 


— Aż dziesięciu? — przyszły król przeliczył rożna. 

Niewiele zostało z jego stada. 

—Z okazji koronacji... 

— Kumple, pożyczycie kilka? — przerażony były owczarz 
zwrócił się do pasterzy. 

Pokiwali głowami, ale na ich twarzach odmalował się 


+ wyraz frasunku. 


— Dobra, nie jesteśmy ciekawi waszych pogańskich ob- 
rządków, swoje zrobiliśmy, odeślij nas powrotem... — Ja- 


i kub zwrócił się do Maga. 


Strasznie chciało mu się rzygać, mieszanie miodu 


; pitnego ze słodkim winem przyprawiło go 0 dziwne 
;. sensacje żołądkowe. 


— Ależ oczywiście... Natychmiast. 

Zniknął w chałupie i po chwili wyszedł niosąc duże lu- 
stro. Oparł je o drzewo. 

— Miło było was poznać. 

— Dzięki wam dużo nauczyliśmy się o demokracji i wol- 


ś nych wyborach — powiedział Sieńko. — To bardzo cenna 
; wiedza. Wykorzystam ją w praktyce... Dziękuję za wszyst- 
i ko. 


— Drobiazg — uśmiechnął się Jakub. — Nie ma o czym mó- 
wić. 
— Jeśli jeszcze będziemy potrzebni, to zawsze chętnie 


i wpadniemy pomóc — dodał Semen. . 
— Ale sam mówiłeś, że zwierzęta uciekają z miejsc, gdzie ; 
; żyją krasnoludy? i 
; — Widać się pomyliłem... A raczej zasugerowałem : 
i tym, co mówił pastuszek. A zresztą — potrząsnął kała- : 
| szem. — Niech się jakieś pojawią”. i 


—Stańcie przed lustrem — polecił czarodziej. — I gotowe. 
Coś błysnęło niczym flesz i świadomość obu kumpli zga- 
sła jak zdmuchnięta świeca. 


ho do cho 
o diabła — westchnął Wędrowycz trąc piekące 
oczy. — Diabli nadali włóczyć się w lesie po nocy. 
Wstał z wilgotnego mchu i przeciągnął się. Se- 


— Aleśmy wczoraj wypili — jęknął. Widać kac go męczył. 


| — Ale mi się porąbany sen przyśnił... Byliśmy w innym 
; . Położył dzieweczkę na ziemi i mocniej chwycił drzewce : i 
; włóczni. Ostrze pochlapane było czymś czerwonym. 
;. Astrologowi zrobiło się odrobinę łyso. 

— Eeee... Zrozumiałem moje błędy i wypaczenia. Mo- : 
że się jakoś dogadamy? Rezerwat, zakaz polowań i eg- : 


świecie i polowaliśmy na krasnoludy. 
—Ty to masz fantazję — mruknął Jakub. — Zamiast bajdu- 


i E tzyć lepiej mi pomóż. 


Klęcząc zbierał klejnoty, które podczas snu wysypały mu 


KONIEC 


: o z kieszeni. 
i; Sieńko chciał tylko postraszyć Astrologa, ale pomysł li- 
: kwidacji bardzo mu się spodobał. E 
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? OPOWIADANIE 


einherd Vardesaavre siedział na koźle 
; szym kącie stłoczono służbę i prostych żołnierzy. Oni :; 
; przeżyją, bo młody Vardesaavre nie uważał się za 


wozu i czyścił usmarowane krwią rę- 
kawice. Wydawał się zupełnie pochło- 


nięty tym zajęciem, bo też Bogiem : 
; nych. Wiedział, że ci ludzie nie mieli nic wspólnego 
; z rodowym sporem. Chcieli po prostu zarobić na mi- : 
i skę strawy i mieć dach nad głową. Zły los powiódł ich : 
; do zamku Achenbach, ale nawet zły los może się od- : 
; mienić. Dalej trzymano oficerów i znaczniejszych : 
; dworzan. Nad ich losem Reinherd ciągle się zastana- 
i wiał. Ale pod krużgankiem byli ci, których nienawi- 
; dził najbardziej. Achenbachowie. Żona margrabiego, 
; jego stryjeczny brat, kuzyn, dwie córki i dwóch ma- 
; łych synów. Dwóch? Reinherd obrócił się gwałtownie 
i w stronę Madloka. 


a prawdą nie miał nic więcej do robo- 

, ty. Jego żołnierze spędzali na dziedzi- 

niec resztki wrogów, kryjącą się po zakamarkach 
służbę oraz tych z rodziny Achenbach, którzy mieli nie- 
szczęście pozostać przy życiu. Panujący w tej chwili 
zgiełk i rwetes wydawały się niczym w porównaniu 
z tym, co działo się jeszcze przed momentem. Jeszcze 
godzinę temu, kiedy na dziedzińcu trwała zajadła wal- 
ka, ukryci na blankach łucznicy strzelali do napastni- 
ków, a margrabia Achenbach w złocistej zbroi szalał jak 
rozjuszone zwierzę. Ale teraz margrabia leżał w kałuży 


własnej krwi, metr od koła wozu i dyszał ciężko, pusz- : 
czając z ust czerwoną pianę. Reinherd miał nadzieję,że : 
; pewnie się schował pod łożkiem, czy gdzie tam. Jak 
go domu. Wiedział, że ma święte prawo do poniżenia : 
wroga i do tej satysfakcji. Trwająca 123 lata wojna wła- ; 


nie umrze, zanim nie ujrzy zagłady swej rodziny i swe- 


śnie sie skończyła. 

Vardesaavre i Achenbachowie byli sąsiadami oraz len- 
nikami cesarskimi, więc starcia pomiędzy obydwoma 
rodami raz przygasały, a raz wybuchały. Czasem się g0- 
dzono, czasem nawet próbowano swatać młodszych 
przedstawicieli obu rodów, czasem zaprzysięgano przy- 
jaźń przed cesarskimi sądami. Wszystko to jednak nie 
miało znaczenia. Ani przedtem, ani tym bardziej teraz. 


żyć będzie ostatni z rodu. I wreszcie nadszedł dzień 
triumfu. Dzisiaj wszyscy Achenbachowie zdechną wła- 


inherd — a ja będę patrzył, jak umierają. Mężczyźni, ko- 
podnieść miecza w imię rodowej zemsty. Załował tylko, 


wóz wyładowany beczkami z piwem i winem. Ale cóż, 

stąd właśnie mógł obserwować cały dziedziniec, a jed- 
nocześnie być odpowiednio blisko miejsca akcji. 

Podniósł oczy znad rękawic i poszukał wzrokiem 

. swego doradcy i powiernika, Dietricha. Dietricha, 


i sztuce czytania starych. map. Uśmiechnął się do nie- 
g0 samymi ustami, a Dietrich odpowiedział uśmie- 
chem i podszedł do wozu. . _ 

— Jakie to uczucie? — zapytał — zakończyć wojnę po 
wieku walk? 


wice na tył wozu — wielkie, wielkie, wielkie — powtó- 
rzył i splunął w stronę konającego margrabii. Roze- 


zmiażdży Achenbachów, będzie na wieki żył w pamię- 
ci przyszłych pokoleń i uraduje dusze przodków. I to 
właśnie ja... — urwał i potarł knykciami jasny zarost, 
który rzadką, miękką szczeciną porastał mu brodę. 

Do wozu zbliżył się kapitan Madlok. Ogromny, ponu- 
ry, w pogiętym i zakrwawionym półpancerzu. Z rany 
na lewym policzku krew spływała mu strużką na rudą, 
postrzępioną brodę. 

— Co mamy robić dalej, wasza miłość? — spytał. 
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; i znaczniejszych dworzan. Nie zostało ich wielu po bi- 
; twie. — Musicie ponieść karę za to, iż służyliście złu 
; z pełną tego świadomością. Kapitanie — zwrócił się do 
i Madloka — każ im wymierzyć po sto batów, aci,coprze- ; 
; żyją, niech idą precz, jak ich Bóg stworzył. 
który zapewnił mu zwycięstwo dzięki mądrości ; 


Reinherd objął spojrzeniem dziedziniec. W najdal- : 


okrutnika i zabójcę, mordującego bezmyślnie niewin- 


— Gdzie Freidrich? — warknął. 
— Szukamy g0, wasza miłość — odparł kapitan — 


to dziecko... 
— Pewnie tak — Reinherd uspokoił się. 


| Freidrich miał dopiero osiem lat, lecz wiek nie miał : 
; znaczenia. Za siedem następnych lat byłby już dojrza- 
; łym chłopcem i mógłby ponieść miecz rodowej zemsty. ; 
; Jednak nie dożyje tej chwili. Teraz śmierć wyda mu się 
| niesprawiedliwa, ale Vardesaavre miał nadzieję, że du- ; 
; sza chłopca zrozumie, iż nie było innego wyjścia. I że 
i on sam uczyniłby to samo, gdyby dorósł i gdyby los 
; ofiarował mu podobne szczęście. 

Nienawiść pomiędzy Vardesaavre a Achenbachami dała ; 
się ugasić tylko krwią, a wojna miała trwać póty, póki : 


Reinherd stanął na koźle wozu. 
— Wy wszyscy — pokazał na służbę i żołnierzy — jeste- 


; ście wolni. Idźcie w pokoju, gdzie zechcecie lub zostań- 
; cie tu i przysięgnijcie mi wierność. 
śnie tu, na dziedzińcu własnego zamku — pomyślał Re- : 


— Wy natomiast — Reinherd wskazał na oficerów 


Jakiś oficer Achenbachów ruszył w stronę wozu z gło- 


Tekst: Damian Kucharski 
Rysunki: Marcin Kułakowski 


— Wnieście pień — rozkazał. 
Żołnierze w kilku podtoczyli na środek dziedzińca 


i dębowy pieniek. Niedawno ścięty i dobrze wyprofilo- 
: wany, tak by po położeniu nań głowy uwidaczniał się 
| kark ofiary. Vardesaavre sprowadził też z miasta kata, 
i bo— po pierwsze — nie chciał, by któryś z jego żołnierzy 


zajmował się brudną robotą, a po drugie pragnął, by 


i wszystko zostało wykonane w pełni fachowo. 


Kat — zwalisty mężczyzna w czarnej pelerynie i czar- 


; nym kapturze podszedł wolnym krokiem do pniaka. 
; W dłoniach trzymał wielki, oburęczny miecz. Rein- 
i; herd sam podziwał własną wielkoduszność. Oto nie ka- 
; że powiesić ani ściąć toporem zaprzysięgłych wrogów. 
; Zginą jak szlachta, honorowo, od miecza. Miał nadzie- 
i ję, że zdobędą się w głębi serc na choć odrobinę 
; wdzięczności. Wyobrażał sobie ochy i achy, które rozle- 
i śną się wśród publiczności, kiedy na scenę wejdzie ak- 
+ tor w czarnym kapturze. Choć być może reżyser uzna 
i za celowe założyć mu szkarłatny kaptur, aby podkreślić 
; nieuchronność wyroku. 


— Petrus, ty pierwszy — powiedział wskazując palcem 


i. stryjecznego brata margrabiego. 


Ten spojrzał na Reinherda i splunął. A potem śmia- 


; łym krokiem podszedł w stronę pniaka. 


— Reinherd! — wrzasnęła margrabini — diable nasienie! 


i Czy myślisz, że cesarz ci to daruje? Ludzie! — wydarła 
; się jeszcze głośniej — cesarz pokarze was wszystkich na 
+ gardle! Odstąpcie, póki czas! 


Jeden z żołnierzy pchnął ją między piersi drzewcem 


; włóczni i margrabini zatchnęła się, jęknęła i przysia- 
; dła, łapczywie chwytając powietrze, niczym wyrzuco- 
; na na brzeg ryba. 

;  Wciszy rozległy się nagle okrzyki radości, a kilka ko- ; 
; biet zaczęło głośno płakać i tulić się jedna do drugiej. 
biety i dzieci. Wszyscy. Tak, by nikt już nigdy nie mógł : 


— Milcz, ropucho — powiedział spokojnie Reinherd — 


; bo każę ci wyciąć ozór. 
— Cisza! — wrzasnął kapitan Madlok — jego dostojność : 
: nie skończył. 
że nie mógł znaleźć lepszego miejsca niż drabiniasty : 


Patrzyła na niego wybałuszonymi, pełnymi bólu 


; oczyma. Starsza z córek przysiadła obok niej i głaskała 
; ją po siwych, skołtunionych włosach. A pomyśleć, że 
: jeszcze niedawno margrabini brylowała wśród gości 
i w jedwabnych sukniach i w lśniącej, diamentowej kolii 
j otaczającej białą szyję. 


Vardesaavre przeniósł wzrok na leżącego u stóp wozu 


: margrabiego. Achenbach leżał i dyszał, a za każdym od- 
i dechem z jego ust wychodził krwawy bąbel. 

: śnym warknięciem, ale jeden z żołnierzy pchnął go : 
i włócznią i potem przyszpilił do ziemi. Oficer wciągnął ; 
| z charkotem powietrze w płuca i skonał. Żołnierz oparł : 
; mu stopę na piersi, w$szarpnął ostrze z ciała. Reinherd 
; pokiwał głową z uznaniem. 

— Wielkie! — odparł z mocą Reinherd i odrzucił ręka- i 


— Oprzyjcie g0 0 wóz — rozkazał Reinherd — bo nie zo- 


; baczy wszystkiego. 


Uśmiechnął się do własnych myśli. Jak tę scenę zagra 


: aktor? Czy nie powinien wypowiedzieć jakiegoś 
; wzniosłego zdania? Hmmm... 

— Każ wypłacić premię temu zuchowi — rzekł głośno ; 
; w stronę kapitana, ale tak, by wszyscy słyszeli. Nikt 
; więcej nie próbował już beznadziejnego oporu. 

śmiał się. — Mój ojciec zawsze powtarzał, że ten, kto : 


— Oto nadeszła zagłada, Achenbach — rzekł w końcu 


;: podniosłym tonem — zaczynaj w imię Boga, mistrzu 
i małodobry. 

Powiódł wzrokiem wokół, wciąż nie mogąc się przy- : 
; zwyczaić do myśli, że oto jest tutaj — na dziedzińcu 
; zamku odwiecznego wroga. I stoi wraz z wierną druży- 
i ną, by wziąć udział w ostatecznym przedstawieniu. 
; A jego nazwa? — zamyślił się Reinherd — „Zagłada rodu : 
: Achenbach* — dopowiedział w myślach. Właśnie tak: 
: „Zagłada rodu Achenbach*. Być może ktoś kiedyś : 
i 'wstolicy napisze sztukę o tym wydarzeniu, a Reinherd 
; miał tylko nadzieję, że w jego rolę wcieli się aktor po- 
i trafiący porwać tłumy. 


Kat skłonił się Reinherdowi, a potem podszedł do Pe- 


; trusa i zaszeptał mu coś na ucho. Prosił o zwyczajowe 
; wybaczenie i otrzymał je. Stryjeczny brat margrabiego 
; uklęknął i spokojnie położył głowę na pniu. 


— Niewygodne — rzekł głośno — nawet tego nie potra- 


; fisz, bękarcie! 


Vardesaavre puścił uwagę mimo uszu, chociaż bał się, 


i że rumieniec mógł jednak wypełznąć na jego policzki. 
; Urodził się dziesięć miesięcy po wyjeździe ojca na ce- 
; sarską wyprawę i ten opóźniony poród było jego zmorą. 


I Świt. 


| 


Choć przecież trudno szukać cnotliwszej kobiety niż : 


księżna Vardesaavre. Ale złe języki, wspomagane plot- 
ką, intrygą i pieniędzmi Achenbachów wciąż uporczy- 
wie od lat powtarzały: bękart, bękart, bękart. 

— Czyń swoją powinność — rozkazał. 


Kat wzniósł miecz i opuścił g0, tnąc czysto, zajednym : 


zamachem oddzielając głowę od tułowia. Głowa poto- 
czyła się kilka metrów od pnia, a bluzgający krwią ka- 
dłub opadł na ziemię. 

— Jak kapłon — zaśmiał się Reinherd i mrugnął do Die- 
tricha. Ten odmrugnął krzywiąc usta. 

Magrabini zaczęła wyć przejmującym, przeraźli- 


Vardesaavre pomyślał, że reżyser będzie musiał obsa- 
dzić w tej roli kogoś dysponującego naprawdę silnym 
głosem. 

— Teraz Knud — rozkazał wskazując kuzyna margra- 
biego. 

Żołnierze ściągnęli z dziedzińca bezgłowe ciało Pe- 
trusa, a jeden z nich wziął za włosy głowę, podrzucił ją 
do góry i kopnął z rozmachem w powietrze. Głowa po- 
szybowała i upadła z łomotem pod krużganek. Rein- 
herd roześmiał się, a margrabini zawyła jeszcze gło- 
śniej, więc dał znak, by ją uciszono. Po chwili leżała na 
ziemi ze zmiażdżonymi ustami i wybitymi zębami, 
a żołnierz otarł zakrwawiony but o jej suknię. 


Knud nie potrafił się zachować z taką godnością jak 


Petrus. Drżał, słaniał się w rękach żołnierzy, a na kata, 
który znowu coś zaszeptał w jego stronę, patrzył błęd- 
nym, otępiałym wzrokiem. W końcu kat dał spokój 
i silną ręką nagiął go nad pniem. Knud szarpnął się, ale 
jeden z żołnierzy huknął go opancerzoną dłonią w ner- 
ki i mężczyzna opadł na kolana wymiotując pod siebie. 
Kat tym razem pospieszył się. Nie ciął tak czysto jak 
przedtem. Zahaczył ostrzem o ramię. 

— Lizetta — rzekł Reinhćrd wskazując młodszą córkę 
margrabiego. 

Margrabini dobyła resztek sił i chwyciła córkę 
w objęcia. 

— Nie dam! Nie dam! — zawrzeszczała zachrypniętym 
głosem, jakby ktoś pilnikiem przejechał po gładkim 
marmurze. 


Ale Lizetta uwolniła się z objęć matki i wstała. Rein- : 
;. herd widział, że krew odpłynęła z jej twarzy, lecz była 
: spokojna. Żołnierz pchnął butem margrabinę, która ; 
; próbowała się czepiać kraju sukni córki, i ARRY Li- 
i zettę w stronę pnia. 


— [le ona ma lat, Dietrich? — żzaszeptał Reinherd. 
— Piętnaście — odparł doradca. 
Kapitan Madlok zbliżył się do wozu. 


— Cesarz ma ważniejsze sprawy na głowie, mój kapi- 


; tanie — odparł wyniośle Vardesaavre. 
wym i rozpaczliwym wyciem zranionego zwierzęcia. : 
i 0, a on pochylił głowę. Potem uklęknęła. Wydawała 
i się spokojna, ale Reinherd widział, iż dłonie drżały 
; jej tak bardzo, że musiała chwycić palcami pieniek. : 
+ Czy dla sztuki ta scena będzie wystarczająco drama- 
i tyczna? I czy sympatia publiczności nie skieruje się 
i w stronę skazanej dziewczyny? Cóż, Reinherd sam 
; serdecznie współczuł córce margrabiego. Gdyby zale- 
: żało to tylko od niego, chętnie darowałby jej życie. 
1 Ale wiedział, że w ten sposób pogrzebałby cały plan. 
| W końcu z łona Lizetty mógł się narodzić mściciel, 
; ai ona sama na pewno próbowałaby spiskować na ce- 
+ sarskim dworze. 


Lizetta dotknęła ramienia kata, coś szepnęła do nie- 


— Może klasztor? Więzienie? — Madlok próbował oca- 


Nie miał jednak żalu do kapitana. Wręcz podziwał je- 


i Achenbachów. Może ja sam powinienem napisać tę ; 
i sztukę? — zamyślił się. 


dobre! 
|  — Wasza miłość — rzekł cicho — czy wasza miłość jest ; 
; pewien, że kobiety też? Cesarz... 


— Wasza dostojność? — Madlok przypomniał o swoim 


i istnieniu. 


— Nie, nie — Reinherd rozłożył bezradnie dłonie — 


; nie mogę, kapitanie. Proś, o co chcesz, ale nie o życie 
; jednego z Achenbachów, bo to tak jakbyś chciał ode- 
j brać moje. 


— Dobre! — przyklasnął sobie w myślach — to było 


Kat znowu ciął gładko i czysto, a głowa Lizetty sfrunę- 


; ła z pieńka i zastygła na ziemi, tak że martwe szklane 
: oczy wpatrywały się prosto w Reinherda. Upięte na 
i szczycie głowy włosy rozsypały się. Margrabini nie wy- 
; ła już, tylko bełkotała z twarzą przyciśniętą do ziemi, 
i Za to margrabia wyjęczał coś chrapliwie, a z ust wyszedł 
; mu szczególnie duży i szczególnie kolorowy bąbel. 


Reinherd ruchem podbródka pokazał Dietrichowi ko- 


i nającego Achenbacha i obaj uśmiechnęli się, kiedy bą- 
; bel pękł, pokrywając policzki margrabiego kropelkami 
+ czerwonej piany. Ciekawe, jak to można oddać na sce- 
; nie? — zastanowił się Vardesaavre — tak żeby nawet 
| w najdalszych rzędach wszystko było widać. Może BĘ 
; cherz ze świńską krwią? 


— Czas na ciebie, Margot — powiedział do starszej z có- 


; rek margrabiego, szesnastoletniej piękności o czarnych, 
; głębokich oczach i włosach błyszczących niczym kru- 
i cze skrzydła. 

lić życie dziewczyny oraz jej siostry, a Reinherd zasta- : 
; nawiał się, dlaczego tak mu na tym zależy. 


— Zapłacisz za to, przeklęty bękarcie — rzekła Margot „ 


; mocnym głosem. Szarpnięciem uwolniła rękę, za którą 
i ; chwycił ją żołnierz — sama pójdę! 

: go odwagę i próbę obrony własnych przekonań. Sam ; 
i w jego sytuacji zapewne uczyniłby to samo. Ale w tym 
; wypadku nie mógł być tylko człowiekiem. Był Vardesa- : 
i avrem, mieczem zemsty. A miecz nie może kierować 
; się sumieniem. Liczy się tylko skuteczność. 

i Może w czasie odgrywania sztuki należałoby pokazać ; 
; dramat miłosny? Ukochany Lizetty pada na kolana ; 
i przed Reinherdem i błaga o życie dziewczyny? Nie, nie ; 
; — pokręcił głową w myślach — z punktu widzenia dra- 
; maturgii na pewno byłby to zabieg udany, ale jeszcze 
i bardziej skierowałby sympatię widzów w stronę 


Teraz powinienem coś odpowiedzieć — pomyślał 


i w panice Reinherd — ale co? 


— Wybaczam ci, Margot — rzekł głośno — tak jak wyba- 


czam wszystkim Achenbachom ich zbrodnie, krzywdy 
; i przestępstwa. Będę się za was modlił każdego wieczora. 


Dziewczyna roześmiała się. 
— Błazen — powiedziała i pokręciła głową. 
Wyjęła z sakiewki u pasa złotą monetę i podała katu. 


; Ten przyjął ją z głębokim ukłonem i pokazał dziewczy- 
; nie, jak najwygodniej ułożyć głowę na pniu. Ale Margot 
; najpierw urwała kraj sukni i starła z drewna krew. 


— Estetka — zaśmiał się Reinhard w stronę Dietricha, 


+ a potem zerknął na margrabiego, by zobaczyć, czy stary 


OPOWIADANIE 


aby nie umarł. Nasz szczęście nie. Pierś nadal podnosi- : 
; chów — nie plam honoru krwią niewinnych dzieci! 

;  Reinherd zmarszczył brwi i potarł z zakłopotaniem ; 
: brodę. Należało ich zabić po cichu, a potem zwłoki 
wystawić na dziedzińcu — pomyślał z nagłą złością. : 
: sercem. Twarz margrabini była jak wykuta w kamieniu 
; rzeźba przedstawiająca rozpacz i spokojne szaleństwo. 
: Jej oczy były puste niczym zgaszone zwierciadła. 
; Umarła, jak gdyby nie obchodziło jej, czy będzie jesz- 
i cze żyć. I chyba naprawdę tak było. Wyrok na Achenba- 


ła mu się w powolnym oddechu, a w kącikach ust i na 
brodzie gromadziła się krwawa piana. 
Reinherda powoli wszystko zaczynało już nużyć. 


Wychodziło chyba zmęczenie bitwą, a wcześniej tym : 
i Ina siebie, że nie wpadł wcześniej na ten pomysł i na 
; Dietricha, który nalegał na publiczną egzekucję. 
; Obiecał sobie, że ośmioletni Freidrich nie umrze tak 
; jak jego bracia. Małe dziecko można udusić bez trudu 
; nawet poduszką, a potem po prostu pokaże się jego 
; ciało dworzanom, służącym i żołnierzom, tak by nie : 
; powstały żadne plotki. 


koszmarnym przedzieraniem się przez na wpół zasypa- 
ne wilgotne lochy. No ale w końcu dzięki tej sekretnej 
drodze mieli w ogóle szanse zaskoczyć obrońców. Ach, 
wierny Dietrich i jego mapy! Cóż to za nieoceniony 
skarb — pomyślał Reinherd z nagłą czułością. Jednak te- 


- raz najchętniej opuściłby scenę i zanurzył się w balii 


z gorącą wodą albo dał się wysmagać brzozowymi wit- 


kami w łaźni. A potem uczta, wino i noc z którąś zład- : 
+ stanął na koźle wozu i rzekł na cały głos — lecz okrutne 
; przeznaczenie nie pozostawia mi wyboru. 

byłoby za przeżycie! Wspólna noc z nienawidzącą :; 
manie dziewicą, na oczach której wymordowałem całą ; 
jej rodzinę. Czy próbowałaby wykupić życie uległością, : 
czy byłaby jak pies, którego trzeba najpierw poskromić : 
i wytresować, by potem lizał dłoń pana? No, tak czy : 
inaczej niebezpieczny byłby to pies i gotów w każdej ; 


niejszych służebnic. Właściwie szkoda, że nie zatrzy- 
małem Margot — przemknęło mu przez myśl — cóż to 


chwili rzucić się do gardła. 


Tak pogrążył się w rozmyślaniach, że dopiero stuk 


ostrza o pień wyrwał go z zadumy. Był nawet zadowo- 

lony widząc głowę Margot na dziedzińcu, bo obawiał 
się, że jeszcze trochę, a mógłby dać się zwieść niebez- 
piecznej pokusie zatrzymania dziewczyny. A w końcu 
nie mógł rujnować misternego planu dla zachcianek. 
Jestem tylko sługą zemsty — pomyślał — i moje uczucia 
nie mają wpływu na to, co muszę czynić. Może to był- 


by dobry tytuł? „Służebnik zemsty”. Hmmm... By pod- 
kreślić fakt nieuchronności przeznaczenia, wobec któ- 


rego nieważne stają się uczucia zarówno przegranych, 
iak i zwyciezców. i 
Zresztą pokonanie Achenbachów było tylko pierwszym 
krokiem na drodze do triumfu. Chwila prawdziwej chwa- 
ły nadejdzie, kiedy Vardesaavre zostaną oczyszczeni Z Za- 
rzutów przez cesarza, a ziemie Achenbachów oficjalnie 
przejdą pod ich władanie. Reinherd miał nadzieję, że mło- 
dy władca jest zajęty walkami na pograniczu i dławie- 
niem mieszczańskich buntów. Nie miał chyba ochoty na 
konflikt z rodem może nie nazbyt potężnym, ale starożyt- 
nym i godnym. Bo jeśli zdecydowałby się najechać zbroj- 
nie ziemie Vardesaavrów, to czy inni arystokraci nie zada- 
dzą sobie pytania: kiedy najedzie nasze włości i jaki znaj- 
dzie ku temu powód? Zresztą zamek Vardesaavre był tak 
potężną fortecą, że nawet niewielki oddział mógł jej sku- 
. tecznie bronić przed całą armią. Teraz zresztą Vardesaavre 
będą też mieć zamek Achenbach, a i jemu nie można było 
odmówić dobrego przygotowania. Czy cesarz zdecydo- 
wałby się nadciągnąć z silną armią i machinami oblężni- 
czymi? Reinherd śmiał w to wątpić. Los cesarza-ojca mu- 
siał go nauczyć, iż wojen z arystokracją nie toczy się bez- 
karnie, a stare rody nie zapomniały, jak trzyma się miecz 
w garści. Nie zapomniały też sztuki intryg, pochlebstw 
i przekupstw. 
— Panie? — zagadnął Dietrich — kto następny? 


Fridholz i Manfred — dwaj jasnowłosi bliźniacy —mie- | 


li tylko po jedenaście lat i Reinherd głęboko bolał nad 
losem, który tak szybko przetnie nić ich młodego życia. 
Kat został wcześniej powiadomiony, jakie czeka $0 za- 
danie i zażądał dodatkowej opłaty za wykonanie wyro- 
ku na dzieciach, bo nawet znane z bezwzględności 
miejskie ławy nie zasądzały wyroków śmierci na dzie- 
ciach młodszych niż dwunastoletnie. Może trzeba ich 
było zgładzić po cichu i powiedzieć, że zginęli w bitew- 
nej zawierusze? — zamyślił się Reinherd. Ale teraz było 
za późno na tego typu rozważania. To Dietrich nalegał 
na jawne rozwiązanie problemu. 

— Nie pomyślałeś o samozwańcach, wasza dostoj- 
ność? — zapytał — że jeśli śmierć potomków margrabie- 
go będzie znana jedynie garstce ludzi, to pojawią się 
chłopcy podający się za cudownie ocalałych z pogro- 
mu? Musisz rozwiać wszelkie wątpliwości. 

Wtedy przyznał rację wywodom Dietricha, a dodat- 
kową satysfakcję sprawiał mu fakt, iż margrabia na 
własne oczy ujrzy zagładę spadkobierców i umrze bez 
nadziei na zemstę, z przekonaniem, że jego ród zakoń- 
czy się na nim samym. Ale teraz nie był już tak pewien 
słuszności dokonanego wyboru. Zwłaszcza że kiedy 
żołnierze prowadzili pierwszego z chłopców, usłyszał 
nawet wśród swoich ludzi niechętne szepty. 


42 FANIASY 


— Łaski, książę — krzyknął jeden z oficerów Achenba- 


— Szczerze boleję nad każdym utraconym życiem — 


stoso 


cinherd wiedział, że w jego pamięci ten dzień 
- zachowa się jako chwila triumfu, ale też żalu 


i wstydu. Kiedy splamione krwią jasne główki ; 


; bliźniaków potoczyły się po ziemi, młody Vardesaavre : 
; dojrzał łzy nawet w oczach jednego 


; biorącym udziału w poszukiwaniach ani niepełnią- 


| zeswoich oficerów, a kilku żołnierzy obróciło głowy na 
; bok. Kiedy ścinano margrabinę, na dziedzińcu panowa- 


ła cisza. Ból w jej twarzy, ból kobiety, która utraciła 


; dzieci, posiadłość i zaraz utraci życie był tak wielki, że 


nawet Reinherd poczuł drgnięcie gdzieś głęboko pod 


chu, który miał być chwilą radosnego triumfu, zmienił 


; się w żałosną parodię. Nieprzytomnego, okrwawionego 
; margrabiego zaciągnięto na pień i pospiesznie ścięto. 
i Kilku żołnierzy wzniosło radosne okrzyki, ale jakoś 
+ dziwnie zabrzmiały one na martwym dziedzińcu. 


Potem już wypędzono dworzan i oficerów (Reinherd 


i wydał rozkaz, by ich jednak nie batożyć, bo sam uznał, 
; że przedstawienie posunęło się zbyt daleko), a służbę 
* zagoniono do sprzątania, naprawiania i czyszczenia 
; zamku. Żołnierze cały czas szukali małego Freidricha, 


a Vardesaavre wyznaczył wysoką nagrodę dla tego, kto 
znajdzie ostatniego z Achenbachów. Żołnierzom nie- 


cym straży kazał odszpuntować kilka beczek znamieni- 
tego wina z loszku margrabiego. Wiedział, że szybko 
zapomną 0 rzezi na dziedzińcu, zwłaszcza że następne- 
go dnia miało dojść do podziału łupów. Oficjalnego 
i uczciwego. Tak doradził Dietrich. Złoto i kosztowno- 
ści zostaną zsypane na stos, a potem podzielone. Jedna 
czwarta dla Reinherda, reszta dla żołnierzy i oficerów, 
w zależności od rangi. lo pozwoli im zapomnieć 
o wstydzie i zagłuszy wyrzuty sumienia. Pełna kieska 
przekona ich szybciej niż rozgrzeszenie kapłanów, 
o które Reinherd również zadbał. 

Teraz młody Vardesaavre pławił się w kadzi pełnej go- 
rącej wody, a obok na zydelku siedział Dietrich i popi- 
jał wino ze srebrnego kielicha z herbem Achenbachów. 

— Trzeba będzie je stopić — powiedział patrząc 
uważnie — wszystko co ma wygrawerowany herb 
Achenbachów. 


pastwę żaru w hutniczym piecu — nie tak miało być — 
dodał myśląc o rzezi na dziedzińcu — nie tak. 

Dietrich bez przekonania skinął głową. 

— Stało się — odparł — zapomną. 

— Pewnie zapomną — rzekł Reinherd wbrew sobie, bo 
wiedział, że sprawy się mogą różnie potoczyć. 

Czy stugębna plotka nie uczyni z niego niesprawie- 
dliwego okrutnika? Czy gawędziarze i bardowie nie 
rozniosą po karczmach całego cesarstwa historii 


Vardesaavre? Reinherd doskonale wiedział, iż auto- 
rzy sztuk wystawianych w stolicy często korzystali 
z legend, przypowieści i bajek, przekształcając je na 


tą pal licho teatry! Gorzej, że otoczenie cesarza może 
dać posłuch złym językom. 

— Napiszemy list do cesarza — rzekł Reinherd — i do na- 
szych wszystkich kuzynów. 


Wśród starej szlachty przyj jęło się nazywać kuzynami ;: 
; — podaj mi ręcznik, wyjdę już. 
ków rodu. Całe szczęście, że Achenbachowie nie cieszy- : 
| białą, wykrochmaloną płachtę. Ten otulił się szczelnie. 


nawet niespokrewnionych i nieskoligaconych człon- 


li się wśród nich specjalną estymą. Zawsze starali się 


podkreślać starożytność swego rodowodu, a to nie : 
; trich i Reinherd wyczuł w jego głosie jakąś glęboko ta- 
: joną złośliwość — teraz, kiedy nie ma już Achenba- 
: chów? 


sprzyjało rozwijaniu przyjacielskich uczuć. Inaczej po- 
stępował Vardesaavre — zawsze uprzejmy, skłonny do 
pomocy, dbający o utrzymywanie stałej koresponden- 
cji, uważnie śledzący komu właśnie rodzi się potomek, 
kto wydał za mąż córkę, a kto wsławił się jakimś zna- 
mienitym czynem. I zawsze pamiętający o grzecznych 
„oraz serdecznych gratulacjach. Miał nadzieję, że ta mi- 
sterna, koronkowa robota teraz przyniesie efekty. 

— Zresztą — pomyślał Reinherd — ja przecież naprawdę 
taki właśnie jestem — żyj i daj żyć innym, oto moje 


Achenbachów. 

— Oczywiście, że napiszemy — przytaknął Dietrich 
— wszystko się ułoży, mój panie. 

— Pewnie tak — powtórzył Reinherd, ale jak na złość 


było w stanie go rozbawić. 
Palnął otwartą dłonią w lustro wody, by rozpędzić złe 
myśli. Gorące krople bryznęły mu w twarz. 
— Znajdź mi ładną dziewkę — rozkazał — 
tam jakąś nową? 


widziałeś 


się — nawet niejedną. 


— To znajdź ze dwie — zaśmiał się Vardesaavre i pomy- ; 
ślał, że już niedługo zapomni o wszystkim, co złe. Bo : 


przy ciepłych, chętnych i młodych ciałach smutne my- 
Śli wyparują niczym plwocina na gorącym piasku. 


— Kiedy rozpoczniemy poszukiwania, mój panie? — : 


zagadnął Dietrich. 

Z rozmowy wynikać mogło, że doradca proponuje po- 
szukiwania ładnych dziewek, ale Reinherd po powadze 
jego tonu poznał natychmiast, o co chodzi. Zresztą spo- 
dziewał się, że usłyszy te właśnie słowa prędzej czy 
później. Każdy bowiem ma swoją cenę. I wszystko ma 
swoją cenę. Człowiek oraz przysługa, którą oddaje. Die- 


i wyszykują przed nocą. 
nie mógł zapomnieć o dwóch jasnowłosych, zakrwa- : 

wionych główkach na szarym piachu dziedzińca i mar- ; 

twej twarzy margrabini, która tak naprawdę umarła : 
zanim ostrze katowskiego miecza spadło na jej kark. ; 
Teraz już nawet wspomnienie kolorowych, krwawych ; 
bąbli unoszących się znad ust starego Achenbacha nie % 


i. trich oddał Vardesaavrom przysługę godną królewskiej ; 
; nagrody. A nie żądał za nią zbyt wiele. Zwłaszcza że 
;. pragnął rzeczy, o których istnieniu nie wiedzieli nawet 
; sami Achenbachowie. Zresztą Reinherd przypuszczał, 
: że to tylko mrzonki. Chociaż mapa mówiła prawdę 
; przynajmniej w jednym. Starożytne lochy wiodące : 
i znad rzeki do samego zamku istniały naprawdę. Za- : 
; pewne kiedyś, przed setkami lat, miały pełnić rolę ewa- 
; kuacyjnego wyjścia dla obrońców. Pozwalały również 
; na sprawne przeprowadzenie rajdu na tyły wroga. 
;: AAchenbachowie o lochach nie wiedzieli, śdyż należa- 
: ły one jeszcze do starej twierdzy, stojącej w ruinie : 
i w czasach, kiedy zasiedlali te ziemie. Dziwne jednak, 
: że przez tyle lat nie udało im się odkryć tajnych 
; przejść. Łut szczęścia — pomyślał Reinherd — zwykły 
; łut szczęścia, decydujący czasem o losach ludzi, rodów, : 
i a nawet całych królestw. 

— Jak trzeba, to trzeba — Reinherd mimo woli się : 
skrzywił, bo Achenbachowie znani byli z zamiłowania ; 
do pięknych przedmiotów i szkoda będzie wydać je na ; 


— Jutro, jeśli tylko zechcesz — odparł — ale na twoim 


— Sądzę, że je zabezpieczono — powiedział Dietrich - 


i za pomocą magii. 


— Magii? — prychnął Vardesaavre — wierzysz w te 


i bzdury? No, ja wiem, że istnieją czarownice, wiedźmy 
i czy jak je tam nazwać. Ale prawdziwa magia? Taka jak 
: z dawnych legend? 

o godnych współczucia Achenbachach i bezlitosnym : 


— Ależ, mój panie — roześmiał się Dietrich — magia ist- 


— Woda stygnie — powiedział rozkapryszonym tonem 
Dietrich posłusznie wstał i dał baronetowi śnieżno- 


— (o teraz będziesz robił, mój panie? — zapytał Die- 


Vardesaavre chciał się roześmiać, ale nagle waga tego 


; pytania uderzyła go jak obuchem. Właśnie, co będzie 
; robił bez swych wrogów? Spiski, intrygi na cesarskim 
: dworze, szpiegostwo, podkupywanie ludzi, zapewnia- 
i nie sobie poparcia starych rodów — wszystko to było już 
i niepotrzebne. Achenbachowie przestali istnieć i nie by- 
; ło z kim walczyć. 

przykazanie. Które dotyczyło wszystkich, oprócz ; 
| kończyć, bo Dietrich odwrócił się z lekkim uśmiechem 
+ na bladych ustach. 


— Ja... ja... — zająknął się Reinherd, ale nie mógł do- 
— Pójdę poszukać tych dziewek — rzekł — 
słachocho 


ką od wina. Po jego lewej stronie leżała jasno- 


było to, co Reinherd cenił w kobietach. Uniósł się i syk- 
— Dddiabli — mruknął — po co tyle piłem? 


Wysunął stopy na zimną posadzkę i namacał palcami : 
; futrzane papucie. Wciągnął je na nogi i podszedł do sto- : 
i lika. Łyknął wina prosto z dzbana i na początku myślał, : 
że zaraz zwymiotuje, ale potem rozjaśniło mu się w gło- : 
; wie. Niemal po omacku (bo dalszej części komnaty nie : 
: rozjaśniało już światło księżyca pobłyskujące zza 
i okiennic) podszedł do drzwi i nacisnął klamkę. W kom- 
i nacie siedziało dwóch żołnierzy i grali w karty. Na stole 
i. płonęły świece zamocowane w pięcioramiennym, srebr- ; 
: nym kandelabrze. Widząc baroneta mężczyźni zerwali : 
| się na równe nogi. 


i bry wieczór, Alofs— 
| ników — znaleźli już Freidricha? 


einherd obudził się w środku nocy z głową cięż- 


— Siedźcie, siedźcie — nakazał łaskawie Reinherd — do- 
dodał, bo poznał starszego ze straż- 


— Nie, mój panie — odparł żołnierz — ale szukają ca- 


ły czas. 


— Niedołęgi — warknął baronet. 
Nie takiej odpowiedzi się spodziewał. W głębi serca li- 


: czył, że dowie się już o pochwyceniu najmłodszego 
; z Achenbachów i łaskawie będzie mógł wypłacić nagro- 
+ dę swym pilnym żołnierzom. A tu nici zarówno z Fre- 
: idricha, jak i ze szczodrości oraz nagrody. 


— Ilu was szuka? 
— Nie wiem, jaśnie wielmożny — żołnierz wyraźnie był 


zakłopotany, ale też i nie jego zadaniem było zajmować 
; się poszukiwaniami 


— pan kapitan sam się tym zajął. 
— Przynajmniej tyle — westchnął Reinherd — no siadaj- 


i cie wreszcie — sam przysunął sobie krzesło. Napijecie się 
; ze mną wina? 

miejscu nie spodziewałbym się zbyt wiele. Nawet jeśli : 
; mapy mówią prawdę, wszystkie te księgi zamieniły się : 
; dawno w strzępy. Jeśli szczęście będzie nam sprzyjać, : 
: może znajdziemy jakieś resztki. Tak czy inaczej : 
i wdzięczność i nagroda cię nie ominą. 


Alofs spłonął rumieńcem. 
— Pokornie dziękujemy waszej dostojności, ale ka: 


; pitan... 


- Kapitan, kapitan — rzekł z rozdrażnieniem Reinherd_ 


= powiecie mu, że ja kazałem. No Alofs, rusz tyłek 
; i przynieś dzbanek z sypialni. Jest na stole. 


Żołnierz wrócił szybko z sypialni niosąc dzbanek, a je- 


go towarzysz wyciągnął ze skrzyni trzy kielichy z her- 
; bem Achenbachów. Reinherd sam rozlał trunek 
; i wzniósł kielich. 


— Wasze zdrowie — rzekł — żebyście nigdy nie żałowali 


i służby u Vardesaavrów. 
i nieje naprawdę. Czarodziejki z Jasnego Klasztoru Znają ; 
; wiele magicznych obrzędów, a sam widziałem czaro- 
; dziejów w Alehandrii, kiedy tam studiowałem. 

swoją modłę. Czy i nie tak będzie tym razem? Zresz- : 


— Niech tak będzie — odparł poważnie Alofs — mój oj- 


i ciec służył ojcu waszej dostojności, a da Bóg mój syn bę- 
i dzie służył waszemu synowi. 

| —Mieli niebieskie kapelusze w srebrne gwiazdy? — za- : 
; drwił Reinherd. i 
; Dietrich upił solidny łyk wina z kielicha, a Vardesa- ; 
; avre zauważył, że jego doradca z trudem hamuje złość. 
; Rozbawiło go to. 


— Tylko trzeba go najpierw zmajstrować — zaśmiał się 


baronet i stuknął kielichem w kielich Alofsa. 


Młodszy z żołnierzy był wyraźnie przerażony to- 


warzystwem baroneta i stuknął się z nim tak delikat- 
; mie, jakby srebro mogło się rozsypać od mocniejszego 
; uderzenia. 


— Najwyższy czas, wasza dostojność — przytaknął , 


Alofs, a jego młodszemu towarzyszowi wyraźnie zapar- 
; ło dech w płuchach, kiedy usłyszał te słowa, które uznał 
| za straszliwy nietakt. 


Ale starsi żołnierze doskonale wiedzieli, że z barone- 


i tem można rozmawiać jak z równym. To też był element 
; gry Reinherda, lecz tę grę akurat lubił. Pojawić się nie- 
: oczekiwanie na ślubie pomniejszego dworzanina, ni- 
; skiego szarżą oficera albo nawet zwykłego żołnierza, 
; wręczyć kosztowny prezent, wypić parę kielichów wina 
: i odejść pozostawiając obecnych w pełnym zachwytu 
i osłupieniu. O tak, takie gesty nadzwyczaj odpowiadały 
; baronetowi. 


— Miałem się żenić z córką księcia Bergenfold — powie- 


i dział — żebyście widzieli, jaka to była klępa. Przekupi- 
i tem malarza Bergenfoldów i namalował jej prawdziwy, 
; nieupiększany portret. Piłem potem całą noc. 

niech jetam :; 


Alofs roześmiał się. 
„— Aby miała szerokie biodra — powiedział. 
— Też prawda — skinął głową Reinherd, wypił wino do 


i końca i wstał. Obaj żołnierze zerwali się na równe nogi. 


— Jak tylko złapią Freidricha, natychmiast mnie 


| budźcie — rozkazał — aha, Alofs, co ty mówiłeś o sy- 
| nu? Masz syna? 

włosa dziewczyna z wielkimi piersiami i oddy- : 
3 chała ciężko przez zapchany nos. Róg kołdry osłaniał ; 
| tylko jej brzuch. Drugą z dziewczyn baronet kazał ode- 
i słać jeszcze wieczorem, bo była zanadto skromna, prze- : 
: rażona jak zbity pies i potrafiła tylko leżeć nieruchomo 
| z rozłożonymi nogami i zamkniętymi oczami. A to nie 
— Widziałem — pokiwał głową Dietrich i uśmiechnął : 
: nął głośno, bo zabolało go pod czaszką. 


— Tak, wasza miłość. Idzie mu dwunasty rok. 
— Daj mu coś ode mnie — zdjął z palca pierścień ze 


;. szmaragdem — niewiele to warte, ale niech ma pamiątkę. 


— Pokornie dziękuję, wasza miłość — żołnierz przy- 


; klęknął na jedno kolano, ale Reinherd pokiwał mu dło- 
; nią, żeby wstał i skierował się do sypialni. Zatrzymał się 
; w progu — a jutro badź u mnie w komnacie w południe s 
i powiedział po namyśle — pomożesz mi w czymś. 


stastocto 


reidrich jakby zapadł się pod ziemię. Baronet, 
_ zaraz po obudzeniu i odesłaniu cycatej dziew- 
ki (ze stosownym, choć nie nazbyt kosztow- 


| nym prezentem), wysłuchał raportu kapitana w milcze- 
| niu pełnym tajonej złości. Jednak nie mógł nic zarzucić 
; przeprowadzonym poszukiwaniom. Nic z wyjątkiem 
: efektów. A raczej ich braku. 


— Nie rozumiem — rzekł w końcu lodowatym tonem — 


; jak to się stało, że kilkunastu żołnierzy nie mogło odna- 
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"OPOWIADANIE 


leźć jednego smarkacza. Madlok, czy ty wiesz, co to dla 
mnie oznacza? Co to oznacza dla Vardesaavrów? 
— Doskonale, wasza dostojność — odparł kapitan — 


przysięgam, że szukają pilnie. Nawet teraz, kiedy roz- ; 


mawiamy. Pozwoliłem sobie ogłosić, że kto odnajdzie 
Freidricha, nieważne, czy żołnierz, sługa, czy niewol- 
ny, otrzyma Od waszej dostojności sto srebrnych koron 
i ziemię w dzierżawę. Teraz trzeba ludzi gonić do ich 
roboty, bo wszyscy chcą tylko szukać. 


lewską nagrodą — dle dobrze zrobiłeś. 

— Myślę, że ktoś go ukrywa wasza dostojność — powie- 
dział kapitan 
stunki, panny do towarzystwa Lizetty i Margot, 
kuchenne, bieliźniane, wszystkich. Zagroziłem, że wa- 
sza dostojność każe żywcem drzeć pasy z każdego, kto 
ukryje dzieciaka. 


żyłeś nic podejrzanego? 
— Nic, mój panie. 


chwili i z pewnym wahaniem. 


| i oświeconego. Był wrogiem stosowania zbędnej prze- 


niż grozić. Lepiej kupować niż zabierać. 
— Kogo, mój panie? 
— Ochmistrzynię — odparł Vardesaavre — i piastunkę. 
— Wybacz, wasza dostojność, ale nie robiłbym tego na 
twoim miejscu. 


nie proponując wina kapitanowi — serce ci mięknie? 
Wczoraj też nie byłeś zachwycony egzekucjami... 

— Staram się służyć waszemu rodowi, panie. Najle- 
piej, jak umiem. A jak wolicie, bym milczał i wykony- 
wał rozkazy, to niech i tak będzie... 
urazę w głosie oficera. 


sprzeczajmy się, przyjacielu. Mów, proszę. Usiądź. 


nem drugi kielich. 
— Więc? — poddał. 


przyjmą dobrze, jeśli weźmiemy ją na tortury. Zresztą 
jest słaba. Zdechnie, nim cokolwiek z niej wyciśniemy. 
—A ochmistrzyni? 
— Czemu nie — Madlok pokiwał głową — z tego co 


cokolwiek wiedziała. 


Niech kat postępuje jednak ostrożnie. Niech ją rozcią- 


będzie litości dla zdrajców — zamyślił się na chwilę 
— dobrze, idź już. I, na Boga, znajdźcie tego gnojka. 


inherd niedługo jednak był sam. Nie minęła chwila, 
a rozległo się pukanie i w komnacie zjawił się Dietrich. 

— Jestem gotów, mój panie — rzekł — Alofs już czeka 
w korytarzu. 

— Robotnicy? — spytał Reinherd. 

— Trzech, wasza dostojność. 


nak sądzę, że marnujemy CZaS. 


— Według mapy przejście jest pod zachodnim skrzy- 
dłem, w piwnicach za magazynem wina. Jeśli przebije- 


szukiwania. 
Magazyn z winami był ciemnym i zimnym pomiesz- 
- czeniem o kamiennych, lekko pochylonych ścianach. 


niane półki, na których ułożono zielone i brązowe bu- 
tle, w których dojrzewały najstarsze roczniki. Magazyn 


nat połączonych wąskimi korytarzykami. Strop zawie- 
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? blad 
— przesłuchaliśmy ochmistrzynię i pia- : 


wrój, 


—(Co najmniej pasy — mruknął Reinherd — i nie zauwa- | wro 


— Każ je wziąć na męki — rozkazał baronet po dłuższej : 


Reinherd uważał się za człowieka nowoczesnego 
i potę sobie następną — rozkazał baronet. 
mocy i zawsze uważał, że człowieka łatwiej jest kupić ; 
łaskawym obejściem niż strachem. Lepiej nagradzać : 


— To ciekawe, Madlok — baronet napełnił sobie kielich 


— Pokój — Reinherd wzniósł dłoń — pokój. Madlok. Nie 


Kapitan przysiadł na krześle, a Reinherd napełnił wi- 


— Piastunka Freidricha to leciwa kobieta, mój panie — i spot. 
rzekł Madlok — wychowała wszystkich Achenbachów. : 
Starego też. Zna wszystkich i wszyscy ją znają. Nie : 


wiem, nie cieszy się szacunkiem. Ale nie sądzę też, by : 
| zwrarknął Dietrich, ale Vardesaavre uniósł : 
— Dobrze — Reinherd wstał — zabierzcie się za nią. : 
; dłopczną — rozkazał — a ty pokaż te mapy. 
gnie ze dwa razy, każe wysmagać, zresztą sam wie naj- : 
lepiej. Publicznie. Na dziedzińcu. Niech wiedzą, że nie : 


— Idźmy więc — baronet podniósł się z krzesła — jed- : 
i War 


my się w tym miejscu — Dietrich próbował rozłożyć na : 
stole mapę, ale Reinherd strzepnął niedbale palcami. * : 
— Rób, co uważasz za stosowne — rzekł — to twoje po- ; 


Wszędzie stały dębowe beczki podzielone z uwagi na ; 
czas leżakowania trunków. Pod ścianami stały drew- : 0bo : 
* ta, jz, biblioteka, nie może BYC JĘSAZE niżej? : 
: Pod 
był wielki, podzielony na kilkanaście mniejszych kom- : 
zła stchu. 


ięc Reinherd, który był rostym mężczy- ; 
+ chwycił ramię baroneta w kurczowym uścisku — na Bo- 
; ga, pod nami! Macie rację, pod nami! Kopcie, kopcie — 
| zerwał się na równe nogi i pchnął majstra — rozkopcie 
: posadzkę! 


ychylać głowę, by nie szorować ciemie- 
niach. 


| szon z robotników. nieśli pochodnie, a Die- 
i zną, do czasu kazał im dokładnie oświetlać :; 
| nienważał za podejrzane. Przy niektórych za- : 
: ostrożnie na czworo. . 


Ale i ostukiwał je małym młoteczkiem, 


; trich tym nasłuchując. Przy kolejnej takiej : 
i jem pozwolił sobie na szerokie i głośne : 
; trzy 

i UWA: dqostojność jest znużona, poradzę sobie 
SIA ; prób, odwrócił się w stronę baroneta, a jego i 
— Hojnie rozporządzasz moim majątkiem — burknął : Zievęwietlona migającym blaskiem pochodni : 
Reinherd po chwili, bo sto srebrnych koron było kró- : : 


okojący, zacięty wyraz. 


SAM em się — wyjaśnił Reinherd — ale z przy- 


„iCcił się do ściany. 

aronet wziął z półki jedną z butelek, 
ż | światło i zgrabnym ruchem utrącił szyj- 
potem spróbował. 


i Sai jekł — naprawdę niezłe. Spróbuj, Alofs. 
i kę. waw) przechylił butelkę do ust i łyknął ; 
: łom. Kiedy poświecili tam pochodniami, okazało się, 
: że dziura prowadzi do zapadliny mogącej być pod- 
i ziemnym korytarzem. Właśnie tym, który zaznaczono 
: na mapie. Jednak rozbicie warstwy kamieni, tworzącej 
: zarówno podłogę, jak i strop nie było proste, a Rein- 
i herd zaczął mieć obawy, czy wszystko za chwilę nie 
| runie im pod stopami. Chociaż konstrukcja wydawała 
: się być solidna, a zaprawa łącząca kamienie czasem 
; stawiała nawet większy opór niż cegły. 


% pdwiedziił = wyśmienite, wasza miłość. 


— piegł ich rozedrgany głos Dietricha — kuj- 
-1 
— rzał w stronę baroneta, a ten przyzwolił 


cie bni. 


Mamnówi — rzekł. 


; mu stawili się przy ścianie i zaczęli skuwać 
;  —hrdami. Baronet skinął na Alofsa i obaj : 
; dobra, stara robota. Nikt tak już dzisiaj nie położy za- 
; prawy... 


Rcod hałasu oraz fruwających w powietrżu 


; kamtrich nerwowo rozkładał mapę na po- 
; usiewiecał sobie pochodnią. 

| ZłOL powtarzał — kujcie, na Boga! 

. sadznie — burknął majster — ale po mojemu 
— baronet wyczuł ; 


1a. 

— — zachrypiał Dietrich — musi! 

tuta _1gnął porozumiewawczo do Alofsa, cho- 
„„aby żołnierz dostrzegł to w piwnicznym 

Az iajanych robotników z coraz mniejszym 

(jających kamienne ściany. 


zap;i€ przez ciebie zawali — rzekł z rozbawie- 


M 
— do Reinherda — nic tutaj nie ma. 
— WwCZO. 


— złożyli na posadzce żółty, pomarszczony 
O:cnęli przy nim. Alofs przyświecał z góry 


i pergronet oczywiście już wcześniej oglądał 
; poc.dy interesowało go głównie oznaczenie 
Madlok wstał, skłonił się lekko i opuścił komnatę. Re- : magcia prowadzącego znad rzeki aż do sa- 
; tajmych piwnic. Na resztę planu zwracał du- : 
; Mytwagę i teraz dopiero Dietrich wskazał mu 
; Żoryyrysowany w zachodnim skrzydle zam- 
palą Vardesaavra wszystko to wyglądało jak 


ku. ię przecinających się i przebiegają- 


gali i kątami linii. Nie znał się na odczyty- 
; CyCjęcjuż wcześniej Dietrich musiał mu tłu- 


jednej mapie wyrysowano zarówno pla- 

u, jak i jego podziemi. W dodatku ma- 
a liała się nijak do rzeczywistości, gdyż 
odarowali oraz nieco przebudowali pod- 


rzy migoczącym świetle pochodni, Rein- 


: ki ramionami. 


_ tego nie zrozumiem — powiedział raczej 
z rozczarowaniem czy złością — ale czy 


pijrzał na niego i nagle jego twarz rozjaśni- 


ę ci towarzyszył. Pod warunkiem, że : 
. PrZydad — dodał. 


: je mE* mój panie — mruknął Dietrich i z po- 


— Pod nami! — powtórzył i nie zważając na etykietę 


Vardesaavre roześmiał się i podniósł mapę. Złożył ją 


— Czekała tyle lat, poczeka jeszcze kilka minut — po- 
wiedział bardzo zadowolony z siebie i zastanawiał się, 


; czy myśl, którą rzucił mimochodem, może się okazać 
+ rozwiązaniem problemu. 


Jeśli tak, do jego legendy dojdzie następna historia. 
Oto okazał się bieglejszy od Dietricha, chlubiącego się 


; wszak umiejętnością czytania i sporządzania map. Bo 
I 1 cóż człowiekowi po samej nauce, jeśli nie posiada by- 


strego i chłonnego umysłu? — zapytał sam siebie. 


słostacfo 


" aronet miał rację. Zrozumieli to z całą pewno- 
ścią, kiedy oskard wreszcie nie uderzył w ka- 
mienie, lecz przeszedł na wylot. Teraz ze 


zdwojonym wysiłkiem (bo Dietrich niemiłosiernie po- 


pędzał robotników) rozkuwali poszerzający się wy- 


— Dobra robota, dostojny panie — mruknął majster — 


Wreszcie wykuli otwór o średnicy mniej więcej me- 


tra i Dietrich zrzucił pochodnię, by zobaczyć dno za- 
; padliska. 


— Schodzę — oznajmił. 
—A to bardzo proszę — odparł baronet, który zdecydo- 


ż wanie wolał, by kto inny jako pierwszy postawił stopy 
+ w tym niezbadanym od wieków korytarzu. 
 opróżnili butelki, wstał i podszedł do : 


Nie mieli liny, ale opuścili Dietricha, a ten potem 


; zręcznie zeskoczył i usłyszeli klaśnięcie stóp na po- 
; sadzce. Doradca zebrał pochodnię z kamieni i omiótł 
: nią wnętrze. 

_ększym, że na twarzy Dietricha widział ; 
| nier : 
| złogrwał pracę i otarł pot z czoła rękawem 


— Korytarz — wykrzyknął — schodźcie śmiało! 
— Dalejże — rozkazał baronet majstrowi — schodźcie. 


A ty — zwrócił się do Alofsa — pędź po żołnierzy, Weź 
i ; ze trzech i niech przyniosą liny. 
| blugny się już do ziemi, wasza miłość — rzekł ; 


— Drzwi — usłyszeli stłumiony głos Dietricha — kute 


i w żelazie. 


— No to niech przyniosą i młoty — dodał baronet — bo 


! widzę, że czeka nas jeszcze praca. 


Vardesaavre rozsądnie poczekał na żołnierzy, a po- 


+ tem kazał się opuścić bezpiecznie przewiązany liną. 
: Nie zamierzał ryzykować, jeśli nie było ku temu zbęd- 
i nej potrzeby, a skręcenie ręki lub nogi zaledwie 
+ w dzień po wygranej bitwie wydawało mu się śmiesz- 
i ne i pechowe. 


Z pochodnią w dłoni podszedł do Dietricha, który 


| był tak zajęty oglądaniem znaków i płaskorzeźb wyry- 
i tych na żelaznych drzwiach, że nawet nie dostrzegł je- 
i g0 obecności. Baronet musiał go dopiero klepnąć w ra- 
+ mię, a wtedy Dietrich podskoczył, jakby go ukąsił wąż 
; i wypuścił z ręki pochodnię. Zaklął. 


— To tu — oznajmił, kiedy już się uspokoił — jesteśmy 


w przedsionku ich biblioteki. 


Vardesaavre cofnął się o krok, przepuszczając żołnie- 


| rzy z młotami w dłoniach. 
Ad zbudowali swą twierdzę na ruinach : 


" — Do dzieła — rzekł i odsunął się, by mogli bezpiecz- 


| nie nabrać rozmachu. 
sieć 0 go po dłuższej chwili wpatrywania się : 


— A jeśli magia strzeże wejścia? — szepnął wprost 


i w ucho doradcy. 


— Podobno nie wierzysz w magię, panie? — odszepnął 


złośliwie Dietrich, ale widząc grymas na twarzy baro- 
: neta zaraz spuścił wzrok. 


Drzwi były potężne, solidnie wmurowane w kamien- 


; ną Ścianę i z trudem ustępowały pod ciosami młotów. 
i: Wreszcie żołnierze wzięli się na sposób i zamiast bić 
; w litą, żelazną płytę zaczęli kruszyć kamienie wokół 


drzwi. Ale wtedy odkryli, iż drzwi są dodatkowo za- 
bezpieczone wpuszczonymi w mur potężnymi sztaba- 


mi. Reinherdowi huczało już w głowie od grzmotu ; i 
: zu i przyjrzał się twarzy starego mężczyzny ubrane- ; 
i go w czarny kubrak z obszerną śnieżnobiałą kryzą. ; 
i Mężczyzna wpatrywał się gdzieś w dal przenikli- 
i wym wzrokiem, a jego jasnoniebieskie oczy zdawały i 
i się wyprane z myśli i uczuć. Baronet postąpił krok : 
; i stanął przed następnym portretem. Ten przedsta- : 
; wiał kobietę o końskiej twarzy i włosach równo ścię- : 
i tych w połowie czoła. Jej oczy były jak obsydianowe : 
i okruchy. Dalej wisiał obraz ukazujący następną ko- 
; bietę, będącą jakby nieco młodszą i ładniejszą kopią : 
: poprzedniej. I tak dalej, i tak dalej. Reinherd oglądał 
+ obrazy, których styl wskazywał na to, iż zostały spre- : 
i parowane przez tego samego malarza. Starcy, kobie- : 
ku minął wyłom w murze. Vardesaavre dał znak, by ; 


uderzeń i coraz bardziej żałował, że dał się skusić na 
tę eskapadę. Mogłem przyjść, kiedy wszystko będzie 
gotowe — pomyślał niechętnie, ale zaraz pocieszyła go 
myśl, iż ta przecież tylko dzięki jego bystrości odkry- 
to właściwe przejście na niższe poziomy piwnic. 

Wreszcie drzwi runęły z łomotem, który odbił się 
echem w wąskim korytarzu. 

— Panie — rzekł uroczystym głosem Dietrich — ra- 
czysz wejść pierwszy? 

Baronet nieufnie zerknął w ciemność za rozkutym 
murem. 

— Pozostawię tobie ten zaszczyt — odparł. 

Dietrich poważnie skinął głową i z pochodnią w rę- 


Alofs i jeden z żołnierzy poszli w ślad za nim. Potem 
usłyszał przeraźliwe skrzypnięcie i zduszony głos 
Dietricha: „pomóżcie do cholery!*, więc zrozumiał, 


tak zabezpieczone jak pierwsze. Odczekał jeszcze 
chwilę, zabrał żołnierzowi pochodnię i ruszył w stro- 


I kiedy przekraczał próg komnaty, nagle wszędzie 


dłonie wgapiał się w sufit, z którego płynęło jasne, 
mocne światło. Nie drżące żółto-pomarańczowe 
światełka pochodni czy oliwnych lamp, ale prawdzi- 
wy blask dnia. Tyle, że tu nie było słońca, a jedynie 
rozjarzony bielą sufit. 

— Magia — szepnął Dietrich — magia — powtórzył nie 


mrużyć Oczy. 
Alofs i towarzyszący mu żołnierz, zaskoczeni na- 


chew, ale teraz schowali je z powrotem. Ogłupiałym 
wzrokiem rozglądali się po pomieszczeniu. A było 
się po czym rozglądać. Sala była wielka, a ściany 


kości słoniowej, na których połyskiwały tylko czer- 
wonawe żyłki, przypominające zatopione w kamie- 


i niu łodygi roślin. Na wszystkich czterech ścianach 
: wisiały obrazy w drewnianych, prostych ramach. : 


; no. Czarownikami, wiedźmiarzami, nekromantami. 
i Mówiono o nich też jako o Mrocznym Bractwie... ; 
; Wieleset lat temu wybito wszystkich. Spalono, po- : 
: wieszono, utopiono, zamurowano żywcem w kata- ; 
; kumbach. Cięto ich piłami i ćwiartowano... Nikt nie 
: został. Tylko — powiódł wokół dłonią — obrazy. 

odrywając wzroku od światła, chociaż musiał mocno : 


Portrety. Vardesaavre podszedł do najbliższego obra- : 


ty, młodzieńcy. Wszyscy z tymi nieruchomymi ocza- ; 


; mi, które zdawały się bez lęku, ale i bez zaciekawie- : 
: nia spoglądać gdzieś w mroczną pustkę, widoczną : 
i tylko dla nich. 
że musieli otworzyć następne drzwi. Widać już nie : 


— Coś takiego — baronet pokręcił głową — nie jest to : 


; biblioteka, mój drogi, niemniej uważam, że opłacało : 
i się czekać — zwrócił się do Dietricha — wiesz, kim oni : 
nę, skąd dobiegało światło płomieni. Minął zakręt : 
korytarza, a potem rozwarte na oścież dębowe drzwi. ; 
i tak. Można nazwać ich rodem. 
rozbłysnęło jasne światło. Cofnął się i usłyszał zdu- ; 
szony krzyk Dietricha, który kurczowo zaciskając ; 


są? Poprzedni ród? Ci co byli przed Achenbachami? 
— Ród? — parsknął Dietrich — ród — powtórzył — 0, 


Obrócił się w stronę baroneta. 
— To czarnoksiężnicy, mój panie. Różnie ich nazywa- : 


— Słyszałem te legendy — rzekł baronet — ale to było 


— Ale gdzie jest biblioteka? — Dietrich rozejrzał się : 


Dietrich wbiegł do środka i baronet usłyszał jak i 


; klnie. Wzruszył ramionami i zajrzał w ciemny kory- : 
+ tarz, w którym jego doradca stał przed litą Ścianą. : 


i Przyświecił sobie pochodnią. W krótkim, niewyso- 


kim korytarzu zbudowanym ze zwykłej, czerwonej 
cegły nie było nic poza jednym, jedynym portretem. 
Vardesaavre zbliżył do niego pochodnię i przyjrzał 
się uważnie namalowanej postaci. Obraz przedsta- 


: wiał piękną kobietę o rudych, gęstych włosach 


i mlecznobiałej cerze. Wściekle zielona i wściekle 
wydekoltowana suknia opinała ogromny biust i zdu- 
miewająco szczupłą kibić. Kobieta trzymała prawą 
dłoń na głowie psa, którego pysk zwrócony był 
w głąb obrazu (w związku z tym Reinherd nie mógł 


; poznać, co to za rasa), a lewą dotykała fałdów sukni. 


Na jej środkowym palcu widać było pierścień 


| z oczkiem rubinu, białą szyję również zdobiła rubi- 


nowa kolia. 

— Ależ piękna — szepnął Reinherd — patrz, czy nie 
piękna? 

Dietrich nie zareagował na jego słowa i nerwowo 
ostukiwał ściany, jakby spodziewał się, że odnajdzie 


| kolejne tajne przejście. 


Kobieta z obrazu wydawała się wpatrywać nie 
w pustkę za plecami Reinherda, ale prosto w jego 


; twarz. W przeciwieństwie do innych postaci z portre- 
; tów miała łagodny wzrok, a na jej ustach błąkał się le- 
i ciuteńki uśmieszek pełen słodkiej zadumy. Tak jakby 
; w momencie, kiedy malarz uwieczniał jej twarz, ona 
; myślała o nocy spędzonej z ukochanym. 


— Boże mój — Reinherd nie mógł oderwać wzroku od 


i obrazu — wierzyć się nie chce, że istnieją takie kobie- 


ty. 
Dietrich wreszcie raczył rzucić okiem na portret. 
— Rzeczywiście piękna — rzekł, ale daleko mu było 


i do fascynacji baroneta — co robimy dalej? 


— Szukaj — odparł Vardesaavre nie odwracając wzro- 


| ku— zostawię ci robotników i Alofsa. Żeby pilnował — 
: dawno temu. My, Vardesaavrowie, żyliśmy wtedy : 
| jeszcze na południu... 
głym blaskiem, wyciągnęli miecze do połowy z po- .: Ę 
; wokół i nagle z radosnym okrzykiem podbiegł do jed- : 
i nej ze Ścian. Naparł na mur całym ciałem, a mur nad- : 
; spodziewanie łatwo ustąpił. ; 
i podłogę wyłożono równej wielkości płytami barwy : 


teraz spojrzał już w stronę Dietricha — bo chciałbym, 


: abyś nie zamienił mi tych piwnic w kupę gruzów. 


A sam pozwól, że zajmę się własnymi sprawami. 
Skinieniem przywołał żołnierzy. 
— Zdejmijcie ostrożnie portret i zanieście do mojej 


; sypialni — rozkazał — co za kobieta — szepnął jeszcze 


do siebie i pokręcił głową. 
hoctoch 
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OPOWIADANIE 


einherd długo wybierał miejsce, w którym ma za- 
wisnąć portret. Pomimo że miał go zamiar zabrać 
do zamku Vardesaavre, kiedy tylko upora się ze 
wszelkimi problemami. No, ale jeśli o to chodzi, mogło 
minąć nawet kilka tygodni. Zeszłego dnia baronet posłał 
po kuzyna, którego chciał mianować zarządcą zamku 
Achenbachów, ale wiedział, że pańskie oko konia tuczy, 
więc będzie musiał poświęcić trochę czasu, by przyzwy- 
czaić służbę i zarządców do tego, że teraz twierdzą i całą 
prowincją władają już Vardesaavrowie. Zresztą nie Za- 


mierzał nigdzie się ruszać, póki nie odnajdzie małego Fre- : 


idricha i nie zobaczy jego ciała oraz jasnowłosej główki. 
Osobno. 

W każdym razie nie mógł się zdecydować, gdzie ma wi- 
sieć obraz, aż w końcu kazał go umieścić na ścianie na- 
przeciw łoża, tak by wspierając się na poduchach zaraz po 
obudzeniu i tuż przed snem mógł podziwiać piękną po- 


gła być czarownicą? Dlaczego tylko jej portret umieszczo- 


Czy dlatego, że była najważniejsza, czy też przeciwnie: 
najmniej ważna? A może pozowała w zbyt odważnym 
strojui dlatego portret schowano w cieniu? Reinherd wie- 
dział, że nie znajdzie odpowiedzi na 


; te pytania, ale bawiło go ich zadawanie samemu sobie. 
i. Kiedy obraz już wisiał na ścianie, a służący wyszedł (ssąc 
; palec, który przed chwilą rozbił sobie młotkiem), Rein- 
;. herd powiódł delikatnie opuszkiem palca po obrazie. Zdu- 
; miewające, ale nie wyczuł faktury farby. Nie znał się na 
; malarstwie, ale wydawało mu się co najmniej dziwaczne, 


że nie poczuł charakterystycznej chropowatości. Obraz 
był gładziuteńki, niczym powierzchnia lustra albo wypo- 


i Jerowana taca. 


— (oś takiegó — powiedział do siebie. 

Cóż, być może starożytni malarze znali jakieś techniki, 
o których w dzisiejszych czasach już zapomniano? A mo- 
że do stworzenia portretu wykorzystano magię? Reinher- 


i da fascynowała myśl, że w jego komnacie może wisieć ob- 
; raz wykonany przy pomocy czarów. Zwłaszcza że kobieta 
| na nim była najbardziej fascynującą i pociągającą istotą, : 
; jaką zdarzyło mu się widzieć w całym życiu. 
stać. Kim ona była? — zastanawiał się — czy naprawdę mo- : 


—Z taką ożeniłbym się bez wahania — rzekł na głosi wes- 


tchnął — choćby była mieszczką czy chłopką. 
no w tajnej komnatce, a nie wraz ze wszystkimi innymi? : 


W wyobrażonej na obrazie kobiecie fascynowało go 


; wszystko: mlecznobiała skóra, rude, lśniące sploty wło- 
i sów, zielone, jakby zamglone oczy, no i te ogromne piersi, 
; niby osłonięte zieloną suknią. Ale w rzeczywistości de- 


kolt był tak głęboki, iż wystarczyłoby tylko ob- 


i niżyć go o kilka centymetrów, by dojrzeć krawędź sutków. 
i Vardesaavre wiedział, że na cesarskim dworze obfite biu- 
; sty nie były w modzie, a arystokratkii dworki celowo no- 
i siły opinające piersi gorsety, tak by wywołać efekt jak naj- 
; większego spłaszczenia. Wiedział o tym i nie podobało 
i mu się to, a kobieta z obrazu również musiała uznawać 
; swe walory za pociągające, skoro dała się sportretować 
i w ten anie inny sposób. 


Baronet wezwał swego sekretarza i resztę dnia poświę- 


i cił na pisanie listów. Wszędzie, gdzie tylko mógł je napi- 
; sać. Na dwór cesarski. Do kuzynów i powinowatych. Do 
i. starej arystokracji. Wszędzie też z żalem tłumaczył moty- 
; wy swej decyzji i szczerze bolał nad rozlaną krwią i utra- 
i conym życiem. Wzruszył się własnymi słowami i otarł 
; wilgotne oczy rożkiem jedwabnej chustki. 


—Każ wysłać umyślnych — rozkazał sekretarzowi, kiedy 


; już skończyli i i kiedy zapięczetował wszystkie pergaminy 
; —niech nie żałują koni. 


Potem. kazał przynieść dodatkowe świece i samotnie 


i zjadł kolację zerkając od czasu do czasu na kobietę z por- 
;. tretu. W międzyczasie dostał wiadomość od Alofsa, który 
: zmuszony był powstrzymywać niszczycielskie zapędy 
; Dietricha oraz od kapitana Madloka, który meldował, iż 
+. Freidricha nadal nie odnaleziono, a wybatożona i przypie- 


czona ogniem ochmistrzyni zmarła zarzekając się, że nic 
nie wie. Wreszcie przyszedł sam Dietrich, wściekły, zmę- 
czony, śmierdzący potem i z twarzą poznaczoną brudny- 
mi smugami. Reinherd przysunął mu uprzejmie krzesło 
i nalał pucharek wina. Dietrich opróżnił go jednym tchem 
i odetchnął głęboko. 

— Nic — powiedział i zabrzmiało to prawie jak łkanie, 
aReinherd z trudem pohamował śmiech — nic tam nie ma. 
. >Przykro mi — odparł baronet starając się nadać głosowi 
odpowiednio smutny ton — będziemy szukać — poklepał 
Dietricha po ramieniu i zaraz strzepnął palce, gdyż ku- 
brak doradcy ubrudzony był kamiennym pyłem. 

—A to co? — Dietrich podniósł wzrok na portret. 

— Nie pamiętasz? Obraz z małego korytarza. 

— Ach tak — przyjrzał się malowidłu tym razem uważ- 
niej — radziłbym je wszystkie spalić. 

— A to czemu? — Vardesaavre roześmiał się i napełnił 
znowu oba puchary. 

— Magia — warknął Dietrich — i magicy. Bardzo niebez- 
pieczne. 

— Cóż może być niebezpiecznego w obrazie? — Reinherd 
wzruszył ramionami — a jest piękny, nie sądzisz? 

Dietrich podszedł do samego portretu i dotknął płótna 
końcami palców. Reinherd odczuł jakąś dziwną i mimo- 
wolną przykrość, bo palec Dietricha wylądował na dekol- 
cie rudowłosej piękności. 

— Jej pies — pomyślał baronet — głowę bym dał, że stał 


| z odwróconym pyskiem! 


A teraz przecież wyraźnie widział, że pysk psa tak na- 


: prawdę był tylko lekko przekręcony i malarz uchwycił za- 


równo ostry, lśniący kieł, jak i połyskujące czerwienią 
oko. 

Dietrich potarł malunek palcem i pokręcił głową. 

— Bóg raczy wiedzieć co to jest, mój panie — rzekł — bo na 
pewno nie obraz. A przynajmniej nie to co jai ty rozumie- 
my pod pojęciem obrazu. 

— (o takiego? 

—A widzisz albo czujesz farbę? No właśnie. Bardziej to 
przypomina zwierciadło niż cokolwiek innego. 

— Może potrafili uchwycić w zwierciadle ulotny mo- 
ment i zachować go na wieczność? — zapytał Reinherd — 
sądzisz, że to możliwe? 

— Żeby to ktokolwiek wiedział — Dietrich znowu opadł 
na krzesło — myślałem, że znajdę ich księgi, poznam daw- 
ną wiedzę, więcej zrozumiem — rozłożył bezradnie dło- 
nie —a tu nic! Przecież — spojrzał rozognionym wzrokiem 
na baroneta — wiedza sama w sobie nie jest złem, prawda? 
Tylko wykorzystać ją można w niecny lub godny sposób. 

— Pewnie tak — Vardesaavre wzruszył ramionami — więc 
co może być złego w obrazie? Chyba że nasączono $0 ja- 
kąś trucizną, którą obaj mamy już pod paznokciami — za- 
śmiał się głośno, kiedy Dietrich w panice zerknął ha swo- 
je dłonie. 

— Idź już — rozkazał po chwili — mieliśmy ciężki dzień. 

Wypił jeszcze pucharek wina i ustawił świecznik bliżej 
obrazu, tak by z łoża lepiej widzieć wizerunek zielono- 
okiej kobiety. Wydało mu się zabawne, ale tym razem 
wcale nie widział ani ostrego, białego kła ani błyszczące- 


go czerwienią oka psa. Czyżby obraz naprawdę był ma- 
wać, aby zachodziły na nim te zmiany? A może malarz 
tlenia i kąta widzenia różnił'się mało istotnymi detalami? 
Reinherd uważał się za człowieka o światłym umyśle, 
bo nie, z punktu widzenia konesera mógł być dziełem 
o nieziemskiej urodzie i liczyło się tylko to, że teraz bę- 
dzie mógł codziennie podziwiać te fantastyczne kształty 
i nieprawdopodobnie piękną twarz. 

— Dlaczego marzenia nie mogą się stawać rzeczywisto- 
ścią? — spytał sam siebie. 


służący wszedł cicho do komnaty i wygasił świece oraż 


pograniczu jawy i snu. Potem znowu usłyszał szelest 
w ciemności, więc uniósł głowę na poduszkach. 


— Czego chcesz, ty tam? — zapytał z przymkniętymi po- : 


wiekami nie mogąc sobie przypomnieć, jak brzmi imię 
dworzanina, który dzisiejszej nocy miał służbę. 

Usłyszał tylko westchnienie i poczuł coś na kształt lo- 
dowatego powiewu, który nie tylko odpędził sen, ale na- 
tychmiast go otrzeźwił. Otworzył oczy. 


duszkę po sztylet. 

W mroku ujrzał postać stojącą cztery, może pięć kro- 
ków odłoża. A nawet nie postać, lecz sam rozmazany i to- 
nący w ciemnościach kształt. I poczuł żapach perfum. Ści- 


snął mocniej nóż w dłoni. Chciał wezwać służbę, ale nie : 


wiedzieć czemu słowa uwięzły mu w gardle i wydał z sie- 
bie tylko dziwne, zgłuszone chrypnięcie. 

— Nie bój się — usłyszał cichy, matowy głos — nie przy- 
szłam, by ci wyrządzić krzywdę. 


Reinherd uniósł się wyżej na łokciach. Natężył wzrok : 


i teraz dostrzegł już wyraźnie zieloną suknię i rude, buj- 
ne włosy. 

— Śnię — powiedział sam do siebie — Boże mój, śnię. 

— Tak — przyznała kobieta — trochę śnisz, a trochę nie — 
roześmiała się cichutko i podeszła tak blisko, iż starczyło 
wyciągnąć dłoń, by dotknąć jej biodra. 

Reinherdowi wydawało się, że kobieta nie idzie, lecz 


chy szelest jedwabiu. Patrzył na nią i widział to samo co 
na portrecie. Alabastrową skórę, jarzące się czerwienią 
klejnoty i oczy koloru morskiej wody. Dostrzegł też leciu- 
teńkie piegi na jej policzkach, które tylko dodawały uroku 
w mroku swej sypialni? Wydawało mu się, że kobietę Ota- 


sama i wszystko, co znajdowało się w jej pobliżu, stawało 


się wyraźniejsze. 

— Nie poprosisz, żebym usiadła? — zapytała i usłyszał 
rozbawienie w jej głosie. 

— Racz... racz usiąść, pani — odparł, a ona przysiadła na 
skraju łoża. 


Jednak Reinherd wyraźnie dostrzegł, że pościel nawet 
nie drgnęła pod jej ciężarem. 

—Twoje myśli, twoje uczucia, twoja żądza — powiedzia- 
ła — przywróciły mnie do życia, Reinherdzie Vardesaavre. 
A przynajmniej... — zawahała się, jakby szukając słów — 
pozwoliły znowu ujrzeć świat żywych. 

Wyciągnął rękę, aby dotknąć jej palców, ale dłoń prze- 


tchnienie na skórze. Zaskoczony i przestraszony wciągnął 


głęboko powietrze do płuc. Dostrzegła jego gest, a potem : 
;. czuł palce doradcy wbijające się mocno w jego ramię. 
i dostrzegł, że w jej zielonych oczach błyszczą złote plam: : 


reakcję i smutno pokiwała głową. Pochyliła się nad nim 


ki. Obniżył wzrok i nie potrafił g0 już oderwać od śnież- 


— Tak, Reinherdzie — powiedziała — jestem nieco bar- : 
i ciągnął Reinherda na bok. 
;  — Ktokolwiek ich zabił, mój panie, zabił ich zgodnie : 
+ z dawnym rytuałem. Na kratach są runy. Patrz — nachylił : 
: pochodnię i Vardesaavre faktycznie dostrzegł, iż srebro : 
; jest poznaczone równo wyżłobionymi, miniaturowymi : 
— O, tak — odparła z jakimś dziwnym rozmarzeniem — ; 


dziej rzeczywista niż sen. Ale nie poczujesz mych dłoni. 
Ani — uśmiechnęła się lekko — ust. Słyszysz szelest sukni, 
może czujesz zapach perfum, słyszysz mój głos. I to 
wszystko. 

— Magia — powiedział Vardesaavre. 


pradawna magia. Stara jak świat i słodka jak noc. 
— Chcesz, bym ożyła, Reinherdzie? — spytała po chwili 
milczenia — bym stała się istotą z krwi i kości? Byś czuł 


;_ ciepło mego ciała i rozkoszował się mym dotykiem? 
giczny?'Ale w takim razie jakaż to magia mogła powodo- : 
; ką, kadzidlaną wonią perfum. 
umiał tak spreparować portret, by w zależności od oświe- ; 


— Chcę! prawie krzyknął odurzony jej bliskością i cięż- 


—A jaka jest cena? 


;  Milczała przez długi czas patrząc mu prosto w oczy. Nie 
; wytrzymał i cofnął wzrok. 
sztuki albo nie. Najważniejsze że przedstawiał kobietę : 


— Znajdź mnie — odparła — znajdź to, co zostało z moje- 


Musnęła dłonią jego czoło, a on znowu poczuł ten dziw- 


: ny, mglisty, widmowy dotyk. Wstała i cofnęła się w stro- 
i nę portretu. i 
i  — Nie zawiedź mnie, Vardesaavre — rzekła — jestem war- : 
i ta twego czasu. i 
: Kiedy znikała w mroku, poczuł, że ogarnia go jakaś : 
+ mdląca słabość, przed oczami wybuchły snopy koloro- ; 
i wych iskier, a potem zapadła ciemność i baronet stracił : 
; przytomność. 
— Kto tu jest? — rzekł pomara! i sięgnął pod po- : 


słoctocho 


Dobrze jednak zapamiętał jedno: by rozkopać 


I tym razem Vardesaavre nie zamierzał schodzić pierw- 


— Ciekawe, jak daleko ciągnie się ten korytarz? — pomy- 


ślał Reinherd. 
szła przez jej ciało jak przez mgłę. Poczuł tylko wilgotne ; 


Odwrócił się w stronę doradcy. 
— Oszalałeś? — zapytał — czemu miałbym tak zrobić? 
Dietrich machnął ręką, by zostawiono ich samych i od- 


symbolami. 


— Panie mój, wieki temu tutaj znajdowała się jedna 


i z twierdz nekromantów — Dietrich mówił wyraźnie, choć 
; cicho, aby żołnierze i robotnicy ich nie usłyszeli — kiedy 
|  —Toniełatwe zadanie — powiedziała — ale czy nie warto ; 
: zapłacić każdej ceny, by oblec marzenie w realny kształt? : 
| By sen uczynić rzeczywistością? 
dlatego też nie odrzucał żadnej koncepcji, póki jej nie ; 
sprawdził. Tak czy inaczej portret mógł być magiczny al- i 


Jasny Klasztor zatriumfował, zabito ich, a grobowce za- 
bezpieczono runami i świętym srebrem. Nie uczyniono 


i tego bez powodu, wierz mi! 


Vardesaavre poklepał go po ramieniu. 
— Nie myślę bezcześcić grobowców — rzekł uspokajają- 


;. cym tonem — choć gdyby kraty były ze złota, musiałbyś 
; zapewne przekonywać mnie dłużej. Niech leżą, jak leżeli 
; go ciała. W katakumbach, pod galerią portretów. Poznasz : 
+ mnie po naszyjniku i pierścieniu. Mnie — powtórzyła z g0- : 
; rycząiwzdrygnęła się — te nędzne szczątki, zetlałą suknię ; 
; i rozpadające się kości — zobaczył grymas na jej twarzy — 
: ale nie daj się zwieść pozorom. Kości znów obleką się cia- 
Kiedy zasypiał, był już nieco zamroczony winem, ale : 


tak od setek lat. Zobaczmy jednak, co jest dalej. 
Bez słowa poszedł przed siebie, oświetlając pochodnią 
skryte w mroku nisze. Dietrich niechętnie podążył za 


+ nim. I nagle Vardesaavre dostrzegł czerwony błysk na jed- 
; mym ze szkieletów. Pochylił się. Wzrok go nie mylił. To 
|. łem, a krew zacznie krążyć w moich żyłach. Powiem cico ; 
i robić, tylko mnie znajdź. 
przymknął okiennice. Vardesaavre słyszał go będącjuż na ; 


; był rubinowy naszyjnik. A na kości środkowego palca 
; tkwił rubinowy pierścień. Na kościotrupie widać było 
;_ resztki zetlałych szat, a czaszka wpatrywała się w prze- 
;. strzeń pustymi oczodołami. 


— Kobieta z portretu — szepnął do siebie. 

— Mój panie? 

—Nic, nic. Patrz, czyż nie piękne rubiny? 

Dietrich nachylił się w stronę niszy. 

— Rzeczywiście piękne — odparł. ę 
Vardesaavre zadumał się nad ludzkim losem. Oto co po- 


; zostaje w efekcie każdemu człowiekowi. Śmierć i roz- 
; kład. Nawet ta olśniewająca kobieta o ujmującym uśmie- 
r chu i cudownym ciele zamieniła się w kościany szkiełe- 
; cik, który rozsypałby się, gdyby próbowali go wyjąć z ni- 
budził się rano z głową ciężką od wypitego wina ; 
i niejasnym wspomnieniem zdumiewającego snu. : 


szy. A jednak w jakiś sposób zyskała wieczność. Jej pięk- 
no przemawiało z portretu, a ona sama tak silnie wryła się 


i w umysł baroneta, że wtargnęła nawet w jego sny. 
i podłogę pod galerią obrazów i przedostać się w ten sposób : 
;. do katakumb. Jeśli w ogóle były jakieś katakumby. Ale Var- 
; desaavre wierzył w wieszcze sny i chciał też wierzyć, że : 
+ starożytna magia pozwalała kobiecie z portretu nawiedzić ; 
; go w tych właśnie snach. Rankiem stał dłuższą chwilę : 
i. przed jej portretem i przyglądał się łagodnie uśmiechniętej : 
: twarzy. Malowało się na niej rozmarzenie i nadzieja. Za- : 
i stanawiał się jak on — człowiek romantyczny, lecz i zara- : 
; zem sceptyczny — mógł uwierzyć, że czegoś żąda od niego : 
+ czarodziejka umarła przed setkami lat. Jeszcze kilka dni te- 
i. mu gdyby usłyszał podobną historię, śmiałby się do rozpu- : 
| ku. Teraz jednak do śmiechu wcale mu nie było. 
płynie w powietrzu. Nie słyszał też jej kroków, a tylko ci- : 


— I co zamierzasz z tym wszystkim uczynić, mój pa- 


; nie? — zapytał Dietrich, a A wyczuł napięcie 


w jego głosie. 

— Cóż — odparł Vardesaavre — możemy ich zamurować 
z powrotem. Komu potrzebny taki cmentarz? 

Dietrich odetchnął z nieskrywaną ulgą. 

— Tak bedzie lepiej dla wszystkich — rzekł — po co 


i wskrzeszać upiory przeszłości? 


— Właśnie — zgodził się Vardesaavre —chodźmy. Te ko- 


i ści działają na mnie przygnębiająco — próbował się za- 


śmiać, ale śmiech zabrzmiał w lochach nienaturalnym 


i pogłosem. 
; Robotnicy musieli wkuć się niemal na metr wgłąb ka- : 
+ mieni, by przebić się na następny poziom piwnic. Vardesa- 
; avre stał nad nimi i uśmiechnął się z satysfakcją słysząc : 
; pełen zaskoczenia krzyk majstra, a potem podniecony ; 
+ głos Dietricha pochylającego się nad dziurą. 
twarzy. Lecz czy mógł wszystkie te szczegóły dostrzec : 


Baronet kazał wszystkim opuścić podziemia i po- 


; stawił straż już przy pierwszym zejściu do nich, tym 


prowadzącym z magazynów wina. Zawiadomił maj- 
stra, że jutro zajmą się zamurowywaniem przejść 


; i kazał przygotować robotnikom odpowiednie mate- 
— Genialne, wasza dostojność — wykrzyknął doradca — ; 
; genialne! 
cza ledwo widoczna jasna poświata, powodująca, że ona ; 
; szy. Zwłaszcza że z ciemności poczuli niepokojący za- 
;_ duch, tak jakby po raz pierwszy od wieków do podziemi : 
; wpuszczono świeże powietrze. Ale kiedy robotnicy i żoł- ; 
 nierze zeskoczyli w mrok, a potem oświetlili katakumby : 
; pochodniami, zdecydował się również zejść. Katakumby ; 
; — to właśnie było odpowiednie słowo. Podziemie pod ga- 
+ Jerią obrazów nie było niczym innym jak wąskimi niskim : 
| korytarzem, po obu stronach którego znajdowały się wy- 
; żłobione w kamieniu, niezbyt głębokie wnęki. Każda za- 
| kratowana. A w tych wnękach, przykute do ścian łańcu- 
;. chami, siedziały szkielety. Jeden przy drugim. 


riały. Ale na tym nie zamierzał poprzestać. Doskona- 


; le pamiętał prośbę sennej mary i zamierzał ją speł- 
i nić. Sam nie wiedział, czemu miałby gdziekolwiek 
; przenosić szkielet zamordowanej dawno temu kobie- 


ty, ale wiedział również, że tylko wtedy pozbędzie 
się natrętnych myśli, kiedy prośbę tę spełni. Zresztą, 
cóż — można to było nazwać nawet rycerskim obo- 
wiązkiem — pogrzebać doczesne szczątki dawnej 


; mieszkanki zamku to przecież żaden grzech. Rein- 


herd nie zamierzał okradać jej z klejnotów, nie my- 


i ślał o przetopieniu srebrnych krat i łańcuchów. A cóż 
: złego w tym, jeśli skrzynia z kośćmi pięknej damy 
i znajdzie się w ogrodowej ziemi, a nie w mrocznych, 
; ponurych katakumbach? Baronet też wyobrażał Sso- 
+ bie, iż wolałby po śmierci leżeć w rozsłonecznionym 
; parku, pod rozłożystym drzewem, w którego cieniu 
i —Tosrebro, mój panie — rzekł zdumiony Alofs dotykając : 
; jednej z krat — skuto ich też srebrem — dodał. 
Baronet usłyszał, jak Dietrich głośno przełyka ślinę. Po- : wem dokonania zmarłego baroneta. Mężczyźni od- 
i chodziliby od jego grobowca z myślą, że pragnęliby 
— Zasypmy wszystko — usłyszał gorączkowy szept każ ; 
; to zasypać, panie. 
nobiałych piersi, które zdawały się rozsadzać jedwab suk- .: 
ni. 


ludzie szukaliby schronienia. I czytając na grobowcu 


: imię Vardesaavre wspominali z szacunkiem i podzi- 


postępować tak samo jak on, a kobiety rozmarzone 


: nadzieją, iż kiedyś spotkają podobnego mu kochan- 
| ka. Reinherd otarł opuszkiem palca łzę, która zakrę- 
; ciła mu się w kąciku oka. Wiedział, że już przeszedł 
i do historii niszcząc ród Achenbachów, ale miał na- 
: dzieję, że po latach wszyscy wspominać go będą 


z czcią, a nie z nienawiścią. 
—Nie sądzi się zwycięzców — powiedział sam do siebie — 


'bo to oni spisują dzieje. 


Postanowił, że napisze list do krewniaków w stolicy, 


i aby polecili mu jakiegoś znanego dramatopisarza. Mo- 
: —Icóż z tego? — baronet wzruszył ramionami — świat ; 
i. jest pełen szaleńców, drogi Dietrichu. Na wojnie nie takie : 
; rzeczy się robi... 


że spędzi on z baronetem kilka tygodni, by potem 
w pełnej zaangażowania sztuce oddać koleje losu rodu 


i. Vardesaavre i jej najwybitniejszego przedstawiciela. 


FANIASY 4708 


” aronet kazał przed północą przyjść do swej sy- : 
_ pialni Alofsowi i polecił mu, by zabrał żelazny : 
: łom, ale schował go pod kubrakiem, tak by niebu- ; 
dzić zbędnej ciekawości. Zresztą zwykle o takiej godzinie 


zamek już zamierał, bo służba musiała wstawać o świcie, 
więc tylko w korytarzach kręcili się ci, których zobowią- 


Freidricha, a baronet zastanawiał się, jak małe dziecko 
jest zdolne ukrywać się przez tak długi czas. Zwłaszcza że ; 
podejrzaną piastunkę poddano dyskretnej. inwigilacji 
i nic nie świadczyło o tym, by kogokolwiek skrywała albo 
odkładała dla kogoś posiłki (a czymś, na Boga, smarkacz 
musiał się przecież żywić!) 

| Potrzebna była jeszcze skrzynia i tę baronet kazał zbić 


stolarzowi. Solidną, ze świeżo wyheblowanego lipowego : 
i stym tonem — czas kontynuować nasze dzieło — uśmiech- 
i; nęła się słodko — bo chcesz przecież zobaczyć mnie w cie- 
i lesnej postaci, mój piękny baronecie, prawda? Chciałbyś : 
; znów przysiadła na krawędzi łoża — nie tylko miłosny 
| kunszt, o którym nie masz nawet pojęcia. Mogę ci dać 
; władzę i wiedzę. I sławę, o której tak bardzo marzysz. 


drewna. Nic specjalnego, ale też nie chodziło tu przecież 
o ozdobne trumny, a jedynie o pojemnik do przeniesienia 
kości. . 


Strażnicy w magazynie zdziwili się i zaniepokoili nie- 


spodziewanymi, nocnymi odwiedzinami baroneta. Zanie 
pokoili, bo Reinherd poczuł po ich oddechach, że nie żało- 


wali sobie wina z jego piwnic. Ale tylko pogroził im żarto- : 
i. dzie moja wdzięczność i jak bardzo ci się spodoba sposób, 
i w którym ci ją okażę — na jej ustach pojawił się figlarny 
; uśmiech. 

—Wypić jeszcze jedną butelkę za zdrowie waszej dostoj- : 
| owała, a w jej głosie był zarówno smutek, jak i ogromna 
i tęsknota — ach, znowu pić wino z kryształowych kieli- : 
i chów, czuć silne męskie ręce na ciele — jakby bezwiednie : 
i powiodła palcami po piersiach, a Vardesaavre nie mógłsię : 
i. powstrzymać, by nie przełknąć głośno śliny — gnać w wie- : 
i trze i burzy na rączym rumaku, smakować wyborne po- ;: 
i trawy... 


* bliwie palcem. 
— Opijacie swego pana, co? — zapytał — jaką karę im wy- 
mierzymy, co Alofs? 


ności? — poddał żołnierz. 

— Wyśmienita myśl — ucieszył się baronet — zanim Wró- 
cimy, gąsiorek ma być pusty! 

Nie minęło wiele czasu, a stali już przed srebrną kratą, 
za którą leżał szkielet z rubinową kolią i rubinowym pier- 
ścieniem. 

— Zajmij się tym rozkazał Vardesaavre, a Alofs posłusz- 
nie włożył łom między kraty. 


przed żelazem i wygięły się pozostawiając sporej wiel- 
kości dziurę, przez którą mogli bez trudu wyciągnąć 
szkielet. Jednak Alofs musiał to uczynić niezwykle 
ostrożnie, aby wszystko nie rozsypało mu się w rękach, 
gdyż zwłoki były przecież spętane również srebrnymi 
okowami. Na szczęście na tyle szerokimi, iż dało się ła- 


nie, z szacunkiem i chyba również z pewną bojaźnią 
składał w drewnianej skrzyni szczątki czarodziejki. 
| Wreszcie w niszy nie pozostało już nic poza wpuszczo- 
| nymi'w mur srebrnymi okowami oraz wygiętymi łuko- 
wato prętami krat. Żołnierz zamknął wieko i zabił je 
czterema długimi gwoździami. Nie zadawał żadnych 
pytań i to spodobało się baronetowi, który postanowił 
mieć oko na tego człowieka i awansować go przy sto- 


zanieść skrzynię ze szkieletem do swej sypialni. Zresztą 
być może się zdziwił, ale z całą pewnością nie dał tego 


nie zaczną krążyć plotki mówiące o tym, jak to młody 
Vardesaavre pakuje szkielety do drewnianych skrzyń 


to jego prestiżu. ? 
Alofs pożegnał się z baronetem i życzył mu dobrej no- 


portretu kobiety, której doczesne szczątki spoczywały 


miał dość mętne pojęcie o tym, co wypada robić dalej. 
Założył sobie, że kiedy zaśnie, to sen przyniesie odpo- 
wiedź na jego pytania i teraz takie właśnie założenie 
wydało mu się zarówno Śmieszne, jak ico najmniej dzi- 
waczne. Wsunął więc skrzynię za ciężkie kotary, tak że 
spod grubego aksamitu wystawał tylko jeden jej bok. 
Westchnął i rozebrał się do snu, przygotowując tylko 
flaszę wina i świeżo wydrukowaną książkę z jednym 
z modnych w stolicu dramatów. Lubił czytać przed 
snem, zwłaszcza kiedy akcja dramatu dotyczyła hero- 
icznych walk i namiętnych miłości. A w stolicy na taką 
właśnie literaturę panowała ostatnio moda. ; 

Kiedy powieki zaczęły mu już ciążyć, zdmuchnął świe- : 
ce i odłożył książkę na bok. Owinął się w pierzynę, bo 
przez w szparach w okiennicach gwizdał chłodny, wcże- 
snojesienny wiatr i zmrużył oczy. Sam nie wiedział, kie- : 
dy zasnął. 


stostocho 
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Srebrne pręty pomimo swej grubości szybko ustąpiły : 
i go odrodzenia, Vardesaavre — powiedziała uroczystym to- 
i nem— choć droga do celu jeszcze daleka. Ale chciałabym, 
| abyś zakosztował pierwszych owoców mej wdzięczności. 
4 Szukasz kogoś, prawda Reinherdzie? Znajdziesz go W Se- : 
i kretnej komnacie za sypialnią margrabini. Odsuń sekreta- : 
; rę i otwórz małe drzwiczki. Tam siedzi mały chłopczyk, 
czujny jak zwierzątko. I jak zwierzątko wychodzi nocą, : 
i; ła rozkładając dłonie — ale w końcu czyż nie zabijałeś 
i ludzi na wojnie? Czy nie zabijałeś ich również w poje- 
; dynkach i to z błahych powodów? W końcu, drogi Rein- 


two przez nie wysunąć poszczególne kości. Alofs ostroż- : 
; by podbierać jedzenie, choć żyje nienawiścią i pragnie- 
i niem zemsty. Widział z okien, jak zabijałeś jego rodzinę — 
; Reinherd wzdrygnął się znowu — i ma cały czas przed : 
i. oczyma ciebie, spokojnie czyszczącego rękawice. I widzi : 
i też swego ojca leżącego w kałuży krwi i bezgłowe ciała ; 
|. braci. W uszach ma krzyk matki. To silne dziecko, Varde- ; 
; saavre. Miałbyś kłopoty, gdyby przeżył — roześmiała się, 
) ; jakby coś ją ubawiło, a Reinherd wolał nie pytać co. 

sownej okazji. Nie zdziwił się też, że baronet każe mu : 


cy. A Reinherd został sam w komnacie. Sam, nie licząc : 


zy to była jawa, czy tylko sen tak wyrazisty, że : 
wydający się rzeczywistością? Reinherd nie po- : 
i. nie. Nie waż się niczego niszczyć ani niczego zasypywać. 


trafił odpowiedzieć na to pytanie, w tej chwili 


i zresztą odpowiedź nie wydawała mu się ważna. Istotne : 
| było tylko, że słyszał delikatny szelest sukni i znowu czuł i 
: upajający zapach ciężkich, kadzidlanych perfum. ; 
zywały do tego obowiązki. No i ciągle szukano małego : 
| —aprzy łożu zamajaczyła postać w zielonej sukni. 


— Dziękuję, Reinherdzie — usłyszał ciepły, matowy głos 


i chem, a jej oczy zdawały się już mniej zamyślone, a bar- 
; dziej wesołe. Przysiadła obok niego i znowu poczuł ten i 
i dziwny wilgotny dotyk, kiedy jej widmowa dłoń przesu- 
i nęłasię po jego ramieniu. Reinherd z trudem pohamował ; 
: dreszcz. i 
— Pierwszy krok został uczyniony — oznajmiła uroczy: ; 
i. pięcie, a jej suknia uniosła się odsłaniając zgrabne uda. 
; Baronet słyszał tylko szelest jedwabiu — i cała twoja! 


poczuć moją dłoń w swej dłoni, hmmm? 
— Oczywiście, pani — rzekł cały czas zdumiony, że roz- 


| mowa z sennym zwidem wydaje się tak rzeczywista. 
— Tak właśnie myślałam. Nie wiesz nawet, jak wielka bę- ; 
;. przezroczysta. Jej ciało migotało niczym powietrze w peł- 
| nym słońcu. Wstała i odeszła w stronę obrazu. 


— Bardzo jestem spragniona, Reinherdzie — kontynu- 


Umilkła, w końcu spojrzała na baroneta i pokiwała głową. 
— Nie zapomnę, że to właśnie ty przyczyniłeś się do me- 


— Wybacz, pani, ale muszę go zabić — rzekł cicho Rein- 


„—Nie musisz prosić o wybaczenie — roześmiała się perli- 


; ście — cóż złego może być w zadawaniu śmierci w imię 
i wielkich idei? — zapytała. 

— Tak — zająknął się Reinherd — oczywiście, lecz niewie- ; 
i ; lu na świecie uważa tak jak ty. ; 
na środku wyściełającego podłogę kobierca. Baronet : 


— To się zmieni — powiedziała łagodnie, ale z niezwykłą 


; pewnością w głosie — to się niedługo zmieni, Reinherdzie 
; Vardesaavre. Czuję wiatr zmian, który nadciąga ze 
i wszystkich stron. Z wioski zapadłej wśród lasów, z gór za- : 
:  mieszkanych przez barbarzyńców i z podziemi pod Klo- 
;. udobergen — rozłożyła szeroko ręce — oni nadchodzą, Re- : 
: inherdzie! — wykrzyknęła — a wraz z nimi nadchodzi 
i mroczny świt! Świt czarnego słońca i krwawego księżyca! 
; Świt nowej epoki! 

; - Baronet nie rozumiał, o czym ona mówi, a poza tym bar- 
; dziej niż na słowa zwracał uwagę na rzeźbę jej piersi, któ- : 
; re wydawały się jeszcze piękniejsze (a dekolt jeszcze głęb- : 
i szy!) niż poprzedniej nocy. 


— Gdybyś mógł widzieć to co ja — szepnęła pochylając 


: się nad nim — gdybyś mógł widzieć przyszłość, młody 
; Reinherdzie. 


Reinherd widział przyszłość. A raczej jeden z jej aspek- 


— Wiem, że każesz zamurować podziemia — powiedzia- 
ła już spokojnym tonem — zrób to, lecz niezwykle uważ- 


— Tak — odparł — nie zamierzałem niczego niszczyć. 
Skinęta głową przyjmując te słowa do wiadomości. 
— Kiedy przyjdę nastepnej nocy, powiem ci w jaki spo- 


sób wypełnić rytuał... 


— Rytuał? 


— Czy myślisz, że tak łatwo się zmartwychwstaje? — za- 


; pytała, a w jej głosie zabrzmiała niespodziewana gorycz — 


że tak łatwo przejść z otchłani nie-świata do uniwersum 


i żywych istot? Że dusze i umysły błąkające się w lodowa- 


tej pustce tak łatwo mogą oblec się w cielesną postać? 
— Będziesz taka jak na obrazie, prawda? 
— O, dużo piękniejsza! — wstała z łoża i zakręciła się na 


— Mogę ci dać nie tylko moje ciało, młody Reinherdzie — 


Baronet zauważył, że kobieta staje się coraz bardziej 


— Jutro opowiem ci o rytuale — dobiegł go jej szept — pa- 


miętaj tylko, by znaleźć ukrytego chłopca. I zachowaj g0 
i przy życiu. 


soctocho 


ytuał — powiedziała — tak dawno nikt już nie 
spełniał świętych obrządków. Dobrze, Reinher- 
dzie, wszystko ci dokładnie wytłumaczę. Przede 


i wszystkim musisz znaleźć osobę związaną z tym zam- 
;. kiem więzami życia i śmierci. Po drugie, osoba ta ma być 
| niewinna, bo tylko krew i dusza niewinnych istot mają 
i wsobie magiczną moc ożywiania. Po trzecie, należy z wy- 
; brańca wytoczyć całą krew. Najlepiej podciąć tętnice 
i i podwiesić go za nogi, tak by krew spływała do położonej 


na posadzce misy — dodała rzeczowym tonem, a patrzący 


4 w osłupieniu Reinherd głośno nabrał powietrza w płuca. 


— Ja wiem, że to może być nieprzyjemne — powiedzia- 


herdzie, nasz cel jest ważny i święty. Warto dla niego 


; wiele poświęcić. 


— Masz rację, pani — powiedział cicho, chociaż myśl, 


; że będzie musiał zabawiać się w rzeźnika, wydała mu 
; się odstręczająca. 

— [o mój pierwszy dar — kontynuowała — oznaka dobrej : 
; woli. — Powiedz mi tylko, co zrobisz z tym dzieckiem, Var- 
i desaavre? 

znać po sobie. Reinherd miał tylko nadzieję, że niedługo ; 


Czegoś takiego z pewnością nie można by pokazać na 


; deskach teatru, chyba że autor sztuki chciałby wywołać 
; wymioty u widzów. A jeśli nie wymioty, to przynajmniej. 
i ; uczucie nienawiści do Vardesaavrów. 

; herd— to ostatnie szczenię z rodu Achenbachów. Kiedy on * 
ć ; umrze, umrą Achenbachowie. 
i umieszcza w swej sypialni. Na pewno nie podniosłoby : 


— Później, kiedy krew już spłynie, ustawisz misę pod 


portretem i zanurzysz we krwi moje szczątki. Zapalisz 
| w kręgu siedem czarnych świec, a każda z nich ma być ule- 
. piona z wosku zmieszanego z włosami wybrańca... 


Reinherd skrzywił się. 5 
— ...potem pozostaje ci już tylko bardzo mnie pragnąć — 


i uśmiechnęła się promiennie — modlić się przed obrazem 
i o mój powrót do świata żywych. Może nawet bardziej 
;. ważne niż same obrządki są wiara i pragnienie. Czy masz 
; ich wystarczająco wiele, Reinherdzie? 


Baronet spojrzał na kobietę i nerwowo pogłaskał 


i się po brodzie. 


— Zapewne tak, moja pani — odparł po chwili — lecz Są- 


;: dzę, że warunki są trudne do spełnienia. Trzeba będzie 
i czasu, by znaleźć kogoś, o kim mówisz. Niewinnego, 
i a związanego z zamkiem Achenbach więzami życia 
i i śmierci. To może potrwać. | 


Roześmiała się beztrosko. 
— Mój młody przyjacielu — powiedziała — czy nie rozu- 


; miesz? Freidrich jest tą osobą! Chłopiec urodzony w zam- 
; ku. Chłopiec, który widział śmierć całej swej rodziny. 
; Chłopiec, który nigdy nikogo nie zabił oraz z nikim nie 
| obcował cieleśnie. Chłopiec, który będzie umierał z twej 
żę! ; ręki pełen żalu, gniewu i bólu. Więzy życia, więzy śmier- 
; tów. Opowiadający o tym, jak on sam — Reinherd Vardesa- ; 
; avre — tuli i pieści to ponętne ciało i jak słyszy jęk rozko- 
i szy dobiegający z otwartych do krzyku ust. Uśmiechnęła : 
; się, jakby znała jego myśli. 


+ cii niewinność. Oraz wielka moc niezrealizowanych pra- 
: gnień. To wszystko ożywi moje ciało... 


Reinherd uniósł się i usiadł prosto. Myśli kłębiły się 


+ w jego głowie. Czym innym jest jednak skazanie na 


nie 
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śmierć całej rodziny, oficjalnie, w przytomności tłumu lu- 


dzi i z ręki wykwalifikowanego kata. Czym innym jest na- 
wet wydanie rozkazu, by udusić malca poduszką lub 


nie go; jakby był przeznaczonym na ubój bydlęciem. 
— Jakżeż to ja, Reinherd Vardesaavre — pomyślał — 


czym królik lub kaczka? 


wina. Upił kilka łyków wiedząc, że nie może tej chwili 


udzielić odpowiedzi. 


— Kochany Reinherdzie — usłyszał ciepły głos wiem, : 
że niełatwo podjąć taką decyzję człowiekowi o pra- : 


wym sercu. Ale czy nie jest to tylko jeden krok na- 
przód? Następny, logiczny krok po skazaniu wszyst- 
kich Achenbachów? Wierz mi, że będzie ci potrzebna 


zwoli jednocześnie bronić się i atakować... 

że do końca życie będę od ciebie zależny. A im większa 
okaże się twoja moc, tym silniej zostanę skrępowany. 

rał się nie patrzeć w jej stronę — trudno od arystokra- 
bez zastanowienia, gdyż... 


— Nie ma czasu — przerwała mu i usłyszał w jej gło- 
sie niepokojącą nutkę — złamałeś runy i oswobodzi- 


łeś moje szczątki. Dokonałeś już wyboru — dodała : 


twardym tonem. 

Reinherd nie był przyzwyczajony, by w taki sposób do 
niego przemawiano. Odwrócił się w jej stronę. 

— Powiedziałem, że przemyślę to, moja pani i oto cała 


w studni i zapomnimy o całej sprawie. 
Przez jej twarz przebiegł grymas i przez chwilę Rein- 


herd zobaczył nie śliczną, delikatną kobietę o łagodnym : 
uśmiechu, a wiedźmę o zaciśniętych ustachi oczach bazy- : 
liszka. Zmroziło go i odstawił kielich z trzaskiem na blat : 
stołu. Poczuł dreszcz przebiegający od nasady karku aż po : 
pośladki, a serce załomotało w piersiach jak oszalałe. Ale : 


to dziwne wrażenie ustąpiło tak szybko, jak się pojawiło, : 
i. a rudowłosa piękność znów była tylko łagodnie uśmiech- : 
i niętą kobietą. I tym razem był to też smutny uśmiech. 
wrzucić do studni. A zupełnie czym innym jest traktowa- ; 


—Ja się nie cofnę, Reinherdzie — powiedziała cicho — nie 


| zamierzam wracać w pustkę. Potrafię być oddaną przyja- 
i ciółką, ale potrafię też być wrogiem dla tych, którzy zamą : 
szlachcic od pokoleń i człowiek honoru, mam spełnić tak : 
upokarzające zadanie? Babrać się w krwi dziecka, podci- : 
nać jego żyły i patrzeć, jak wykrwawia się do naczynia, ni- : 


przyjaźń chcą płacić obojętnością. 
— Nie groź mi — rzekł Vardesaavre — bo to ja... — chciał coś 


Zbliżył się i znowu poczuł, że jej piękność poraża, a ka- 


— Nie — rzekł twardo — musi być inny sposób. 


— Była marchewka — obwieściła zimno — a teraz 


Klasnęła, ale on nie usłyszał tego klaśnięcia, tylko wi- 


dle zwierzęcia narastał głuchy warkot. 


dą? Roześmiał się. 


— Trzeba więcej, by... 
Nie zdołał skończyć, kiedy bestia skoczyła. Szybka jak 


i uderzenia bata. Vardesaavre poczuł tylko jak rozpędzone 
+ cielsko wali się na-niego i zobaczył tuż przed swoją twa- 
i rzą potężną paszczę pełną wyszczerzonych kłów. 


— Kochany Reinherdzie — usłyszał i nie mógł skupić my- 


;_ śli, bo gorący oddech zwierzęcia porażał jego zmysł powo- 
; nienia. Z paszczy zionęło niczym z otwartego grobowca, 
dodać, ale rozmyślił się i znowu potarł brodę wierzchem : 
;_ dłoni — przecież wiesz, że pragnę twej obecności — powie- 

Baronet opuścił stopy na drugą stronę łóżka i wstał. Pod- : 
szedł do stolika, sięgnął po dzbanek i nalał sobie kielich : 


a Vardesaavre nie mógł nawet odwrócić się, gdyż ciężkie 


; łapska przygważdżały g0 do ziemii. 
dział łagodząc ton — i wiele jestem w stanie uczynić, by : 
+ cię wyzwolić. Ale spróbujmy znaleźć inny sposób — prze- i 
: mógł się i postąpił kilka kroków w jej stronę. 
przeciągać w nieskończoność i będzie musiał w końcu :; : 
;. dzidlany, ciężki zapach perfum otula go delikatnym koko- : 
nem. Zapragnął wziąć ją w ramiona i przytulić. Poczuć ; 
smak jej pocałunków i dotyk ciężkich piersi, wodzić usta- ; 
; mi i opuszkami palców po alabastrowej skórze... Otrzą- i 
; snął się, by odzyskać jasność umysłu, a ona przyglądała 
| mu się ze smutkiem i troską. 

moja moc i przyjaźń. Czy Achenbachowie nie mieli : 
przyjaciół i stronników na cesarskim dworze? Czy nie : 
będą knuć i spiskować przeciw tobie? A moja magia po- : 


— ...pies potrzebuje znacznie mniej, by przejść do rze- 
czywistego świata — wyjaśniała i słyszał w jej głosie Toz- 


; bawienie a ja nabrałam mocy, by to sprawić, kiedy znisz- 
i czyłeś srebrne pęta. 


Kropla gorącej śliny kapnęła na policzek baroneta. 
Nie mógł powstrzymać się od krzyku pełnego obrzy- 
dzenia. Kobieta zaśmiała się perliście i cmoknęła, 
a pies powoli wycofał się uwalniając Reinherda. Ten 


: cofnął się pod samą Ścianę, a niepotrzebny sztylet 
i wypadł mu z osłabłych palców. 

— Nie rań mnie, Reinherdzie — poprosiła — pozwól się ko- : 
chać. To tylko jeden przykry wieczór, a potem już wszyst ; 
ko będzie dobrze — jej głos koił i przekonywał, ale Varde- : 
| saavre zebrał wszystkie siły i cofnął się o dwa kroki. 

Jeśli to nawet prawda — pomyślał baronet z niezwykłą : 
jasnością umysłu — oznacza ona ni mniej ni więcej, tylko ; 


— Niech ta drobna sprzeczka nie odmieni naszych uczuć 
— powiedziała łagodnym tonem i skinęła na psa, który po- 
słusznie oddalił się w mrok — nie chcę cię więcej straszyć 


i ani krzywdzić, młody Reinherdzie. Pozwól, proszę, bym. 
i: została twoją przyjaciółką. 

Przyglądała mu się i w jej wzroku widział zarówno : 
; złość, jak i niechętne uznanie. A może tylko chciał je wi- 
i. dzieć? Może była w nim tylko złość? 

— Przemyślę to, pani — rzekł oficjalnym tonem i sta- : 
; będzie bat. 
ty i rycerza wymagać, by podejmował taką decyzją : 


Uklęknęła przy nim i patrzyła na niego mądrym, 


; czułym wzrokiem zatroskanej kobiety. Pogłaskała go 
| po twarzy, ale nie poczuł jej palców, a tylko wilgotną 
;. mgiełkę na skórze. : 


—Zostaniemy przyjaciółmi, Reinherdzie? Kochankami? 


i Wspólnikami tajemnicy? Przecież tak naprawdę właśnie 
; dział zderzające się z impetem dłonie. Lecz zaraz potem : 
i od strony obrazu dobiegł go hałas. Jakby coś ciężkiego : 
; i wielkiego zeskoczyło na posadzkę. Obrócił się gwałtow- i 
nie w tamtą stronę, ale było zbyt ciemno, by cokolwiek do- : 
ij. strzec. Usłyszał miarowy, powolny stukot pazurów na ka- : 
; mieniach. I po chwili zobaczył. Z mroku wyłonił się pies : 
; 0 krwawych oczach i lśniących kłach. Pies z portretu. : 
+ Z brązowych, grubych warg ściekały krople śliny, a w gar- : 
odpowiedź — rzekł wyniośle — nie dokonałem jeszcze wy- : i 
boru. Być może lepiej będzie, jak każę utopić szczeniaka : 


tego chcesz, czyż nie tak? 

— Oczywiście — odparł i znowu tak bardzo pragnął ją 
przyciągnąć do siebie. 

Nie wiedział, jak mógł być tak głupi, by ranić tę 
prześliczną, ujmującą kobietę, pragnącą jego dobra 
i szczęścia. Rozumiał jej złość i nie miał żalu, iż wy- 
słała przeciw niemu swoją, jak to nazywała, maskot- 
kę. A cóż jest w końcu warte życie jednego smarka- 


; cza? I to szczeniaka Achenbachów! 
— Oto pani, a oto jej maskotka — powiedziała rozbawio- : 
i na, widząc jego strach i to, że cofnął się w stronę łoża, się- 
: gając po schowany pod poduszką sztylet. Ga: 

Vardesaavre rzeczywiście zląkł się w pierwszej chwili, ; 
ale potem, już z nożem w garści, ochłonął. Faktycznie : 
zwierzę było wielkie, ale czyż nie było tylko duchem, : 
widmem z obrazu, na pół senną, na pół rzeczywistą złu- : 


— Oczywiście — powtórzył już zupełnie przekonany — 


i postaram się być ciebie godny, pani. 


Uśmiechnęła się i pochyliła do niego. Po raz pierwszy po- 
czuł smak jej ust i ciężar piersi. Ujęła w dłonie jego twarz. 

— Już niedługo — powiedziała okrywając go pocałunka- 
mi — nadejdzie świt. 
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OPOWIADANIE 


wysoka postać między grobami. Światło 
słońca padało na uniesioną twarz, zaciera- 


płaszcza. 

tepym szelest liści i obróciła się. Spojrzała na mnie. 
Spuściłam wzrok i ruszyłam naprzód, żeby ją ominąć. 

— Przepraszam — odezwała się. 

— Tak? 

— Ja... chyba pomyliłam alejki. Kręcę się tu od dłuższego 
czasu i nie wiem jak wrócić. 

— Sama często się gubię. — Nigdy nie widziałam tak ja- 


snych oczu. Ucieszyłam się, że mogę dłużej na nie popa- ; 
; wała mi spokoju. Inna sprawa, że spoglądanie w jej 
Cmentarz położony był daleko od centrum miasta. Okres ; i 
; ciłam na cmentarz, Zoya stała w tym samym miej- : 
; scu. Bez zniczy. Bez torebki. 


trzeć. — Na szczęście to miejsce mam już opanowane. 


świetności miał dawno za sobą. Wiele nagrobków zniszczył 
czas, niektóre płyty popękały. Ostatnimi laty mało kto cho- 


wał tu zmarłych. Nikt też najwyraźniej nie dbał o zarośnię- 


te alejki. 


—]dź w lewo — zdecydowałam się na formę „ty”.By- i 
; raj po ciebie. 


łyśmy w podobnym wieku. — A potem cały czas pro- 


sto aż do figury anioła. Stamtąd zobaczysz mur. ; 


I wzdłuż muru. ciągle w prawo. 


Nie patrzyła na rękę wskazującą drogę, lecz na mo- : 


je włosy. 
— Piękne — powiedziała. 
— Trafisz? — poczułam, że się czerwienię. 
— Tak. 


Pół godziny później, kiedy wracałam, dziewczyna stała A ć 
w tym samym miejscu. — Wiem — uśmiechnęła się. — Pomy- : 
ślisz, że ze mnie kompletna idiotka. Próbowałam iść tak, :% 


jak mówiłaś, ale wszystko mi się pomyliło. Wolałam tu 
wrócić i poczekać na ciebie. 

Gdybym poszła inną drogą, stałaby tak do jutra. 

— Nie ma sprawy. Wyprowadzę cię z tego labiryntu. 

Powiedziała, że ma na imię Zoya. Tak jak wiele kobiet 
w tym mieście. Zoya, Zoyana. Poszłyśmy skrótem, a potem 
jedną z alejek, które, jak pamiętałam, prowadziły wprost... 
No, najwyraźniej źle pamiętałam. Cofnęłam się, żeby na- 
prawić błąd. Nie pomogło. Zoya uśmiechała się delikatnie. 

— Wygląda na to — zatrzymałam się. — Że trzeba będzie 
wrócić. Niepotrzebnie skracałam drogę. 

Rozejrzałam się. Nie było tu nikogo poza nami. Stałyśmy 


klonów. Spadały powoli, jakby lot sprawiał im przyjem- 


miejscu. Ptasi krzyk rozdarł niebo. Zoya uniosła głowę. 
— Wracamy — zdecydowałam. 


urwa mać! Przepraszam cię, Zoya. To idiotyczne! 


_ już drzewko o czerwonych liściach. Za drugim ra- 


zem nie starałam się być oryginalna i wybrałam drogę, któ- : 


rą, jak mi się zdawało, dobrze znam. Alejki cmentarza były 


włosów. I to jej spojrzenie! W dodatku robiło się ciemno. 
— Wiesz, co, Zoya? Teraz pójdę sama — postanowiłam. — 
Znajdę drogę i wrócę po ciebie. Dawno tędy nie szłam 
* i wszystko mi się pieprzy. 
" —Wrócisz? 
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| ierwszy raz zobaczyłam ją we wtorek. Nie- : 
| i. dziemy prosto i prędzej czy później dotrzemy do muru. Na ; 
; pewno nie zostaniemy tu na wieki. 
jąc rysy. Dziewczyna miała proste włosy. ; 
Dłonie chowała w kieszeniach szarego : 
: rozpoznawałam teren. Dlatego skręciłam w niewłaściwą ; 
alejkę i nie znalazłam figury anioła. Od niego droga do 
;_ wyjścia była już prosta. Bez problemów doszłam do muru. 
| Mogłam wracać po Zoję. Po dziesięciu minutach dotarłam 
i do drzewka. Liście połyskiwały krwawo w świetle zacho- 
: dzącego słońca. 


* Zbliż 


otarłyśmy do punktu wyjścia. Rozpoznawałam ; 


Tekst: Eva Snihur 
la dalena Miszczak 


— Jasne! Zresztą to tylko cmentarz. W razie czego pój- 


Uśmiechnęła się. 
Jesienią znikła bujna korona kasztanowca, dzięki której 


Zoi nie było. Zawołałam ją kilka razy. Zrobiłam dwa koła 


wokół terenu, krzyknęłam jeszcze raz i wróciłam do domu. 


Myśl o dziewczynie błądzącej po cmentarzu nie da- 


niezwykłe oczy było wciągające. Kiedy w środę wró- 


—No proszę — zagadnęłam. — Ty znowu tutaj? 
Nie odpowiedziała. 

— Jak wróciłaś? — podeszłam bliżej. — Byłam wczo- 
— Byłaś? Nie widziałam... 

—Bo już cię nie było. 

W milczeniu wpatrywała się w jeden z grobów. 

— Masz tu kogoś? — odważyłam się zapytać. 

Jej ponura mina sprawiła, że poczułam się nieswojo. 
łam się i przeczytałam napis na nagrobku. 


A panuj się — rozkazałam sobie. 
_ Ledwo uspokoiłam oddech. Siedziałam na 


Przysunęłam się sztywno. 

— Zmarła kilka dni temu — Zoya wskazała grób. 

— [ak — wymamrotałam. 

Gdyby Zoya zbliżyła się choćby o centymetr, wrza- 


: snęłabym. 
ność. Niektóre z nich lądowały na nagrobkach. Powiew de- : 
likatnie unosił włosy Zoi. Powietrze było przejrzyste irześ- : 
kie. Zapragnęłam do końca świata stać w tym cudownym :; 


- Dlaczego ma na imię tak jak ty? — zapytałam. 
— Nie wiem. 

—Jak to nie wiesz?! 

— Nazywa się tak samo jak j ja. 


;  — Chcesz mi powiedzieć, że jesteś trupem? — zaczęłam i 
i się nerwowo śmiać. — Sama wymyśliłaś ten żart? Długo się : 
| przygotowałaś? Czekałaś tu sobie na jakąś idiotkę? i 

Może Zoya założyła barwione szkła kontaktowe, żeby : 
i być bardziej przerażająca? Kolor był nieludzki. : 
;_ —Nie wiem, o co ci chodzi — wyglądała na zaskoczoną.— |; 
|. Nie jestem żadnym trupem! Jestem tak samo żywajakty. : 
jednak pieruńsko zagmatwane. Nie dotarłyśmy nawet do : 
muru. Zoya mnie rozpraszała. Raz prawie dotknęła moich : 


— Więc czemu ciągle tu przychodzisz?! 
— Po prostu stąd nie wychodzę! — zezłościła się. 
Odeszłam szybko, zerkając za siebie. Stała obok drzewa. 


_ Oczy świeciły z daleka. „Robi mnie w balona, a ja sram ze : 
i. strachu” — myślałam. Ale zimny pot spływał mi pó plecach. 


— Stoi zawsze tutaj — pokazałam palcem. — To ten grób. 
Sal pochylił się. Odgarnął z czoła ciemną grzywkę. 


— Zoyana Volberg, 26 lat, zmarła.... w zeszły ponie- 


| działek. 


Podniósł wzroki obdarzył mnie uśmieszkiem. 
— Przestań, Sal, ja nie żartuję! * 
—W takim razie ta panna robi sobie jaja. Powiedziała, że 


ma na imię Zoya? Też tak mogę powiedzieć — spoglądał zza 
; niewielkich okularów. 


Chociaż przy wysokim, pogodnym Salu czułam się bez- 


i. piecznie, nie miałam ochoty patrzeć na grób. 


—]ak umarła? — zapytałam. 
Jeszcze raz się pochylił. 
— Dość nieprzyjemnie — oznajmił. — Na pewno 


| chcesz wiedzieć? 


—Niel 
—Boże, jaka jesteś blada! 
Dopiero w tej chwili zrozumiał, że nie ściągnęłam g0 


© złóżkao świcie dla zabawy. Podszedł i objął mnie. 


Budka strażnika znajdowała się obok bramy. Ceglane 


; ściany oplatał bluszcz, brudne szybki tkwiły w popęka- 
; nych ramach. Mężczyzna o pożółkłej twarzy i brzuchu 
; imponujących rozmiarów stał przed drzwiami z niedopał- 


kiem papierosa w dłoni. Sal był prawnikiem, więc zaczął 


; rozmowę od błękitnego banknotu. Grubas przyjął pie- 
; niądz bez słowa. Pchnął drzwi do kanciapy, dał gestem 
i znak, żebyśmy podążyli za nim i wsunął się do środka. 


— 44a? — zręcznym ruchem wrzucił banknot do szuflady. 
Pokoik śmierdział tytoniem i sparciałymi szmatami. Po- 


| za biurkiem i krzesłem stała w nim jeszcze odrapana szaf- 
; ka. Podłogę pokrywały strzępy brunatnej tkaniny będącej 
i zapewne pozostałością dywanu. Herbaciany szczurek wy- 
;_ suwał nos z kubka stojącego na parapecie. Stanęliśmy Z Sa- 
i em tuż przy wejściu. 


— Chcielibyśmy — zaczęłam. — Dowiedzieć się czegoś 


i 0 osobie, która została tu niedawno pochowana... Nazywa 
i. się Zoyana Volberg. 


Strażnik opadł na krzesło, zdusił niedopałek w pokrytej 


i; warstwą popiołu popielniczce i otworzył zeszyt. 


— Po co wam to? — mruknął przewracając kartki. 
Otworzyłam usta, ale Sal mnie ubiegł. 

— Robimy badania. Jesteśmy studentami. 
— Aha! — uśmiechnął się. 

„Student* było jednym z ulubionych słów strażni- 


; ka. Studenci byli częstymi gośćmi w kanciapie. Tu 
; czaszeczka, tam kosteczka, czasem trochę perwersji. 
; I można było zarobić. 


— Zoyana Volberg. Mam. — Grubas puknął palcem 


; w kartkę. 
: ławce przy cmentarnej bramie i zbierałam : 
; myśli. Zachowałam się nieuprzejmie. Nie wiedzia- : 
; łam, że jestem histeryczką. Co mnie tak przestraszy- 
; ło? Zoya przychodziła sobie na grób... Zoi. To się ; 
; zdarza. Na tym cmentarzu łatwo zabłądzić. Zdecydo- ; 
: wałam się wrócić, choć nie miałam na to ochoty. : 
; Drżałam. Do głowy przychodziły mi idiotyczne my- : 
; śli. Przypomniałam sobie znane z dzieciństwa opo- 
i wieści o duchach i upiorach. : 
: _ Opierała plecy o drzewko. Wyglądała niewinnie. Drobna ; 
i postać w szarym płaszczu. Blada, ale na litość boską, żywa! 
; _ —Cosię stało? — błękit oczu Zoi hipnotyzował. Czemu ; 
i stoisz tak daleko? 
w malowniczym miejscu. Wokół nas, niemal w idealnym : 
kręgu leżały stare, zwalone kamienie nagrobne, niby mniej- ; 
sza wersja Stonehenge. Wiatr poruszał liśćmi leżącymi na : 
ziemi i strącał coraz to nowe z chylących się ku nam gałęzi : 


— Jest tam jej adres? — zapytałam. 
— Adres, pod jakim zamiieszkiwała, to „SepiYar 5/9". 


|. Miejscowa. Przyczyna zgonu... 


— Nie! 

Zerknął na mnie rozdziawiając usta. 

— Nie trzeba — dodałam. 

— Powiesz mi teraz po co ci adres? — rzucił Sal, kiedy wy- 


; szliśmy. 


— Na wszelki wypadek — odpowiedziałam. 
Patrzyłam pod nogi, na żwirek, którym wysypana była 


;_ ścieżka prowadząca z cmentarza na ulicę. 


— Na jaki wypadek? Lepiej daj sobie spokój — poradził. 


. — Tadziewczyna może być stuknięta. Nie chodź tam sama. 


Nie miałam ochoty chodzić tam sama. Z nim też nie. 


i Wiedziałam jednak, że pragnienie wyjaśnienia sprawy jest 
; silniejsze. Chciałam też jeszcze raz popatrzeć w nierealny 
i błękit oczu Zoi. 


/ łudnie. Tak jak się di ywiyci Zoya stała 
"© przy drzewie. 

> Cześć zatrzymałam się w odległości kilku metrów. 
— Cześć! 

Nie wydawała się zdziwiona moim widokiem. 

— Znowu tu jesteś? — zapytałam. 

— Ciągle tu jestem. 

— Byłam rano i jakoś cię nie widziałam. 

Zoya zmarszczyła brwi. 

— Jestem tu cały czas! 

A może ona rzeczywiście jest chora? Może ma amnezję? 


i Albo nawet coś poważniejszego. Mój mózg bardzo się tru- 


| dził nad znalezieniem racjonalnego wyjaśnienia sytuacji. 
— Jeśli chcesz — zaproponowałam. — Wyprowadzę cię 


: stąd. Droga jest prosta. 


Spojrzała, jakbym to ja robiła sobie żarty. 
— Wyprowadzisz? 


róciłam na cmentarz tego samego dnia, w po- 


— Tak. 
Byłam pewna, że dokładnie znam drogę. Pamiętałam ją 


jako sieć punktów orientacyjnych. Charakterystycznie : 


rozrzucone gałęzie. Pomnik anioła. Zniszczona płyta na- 


dziej niż pamiętałam. Starałam się nie poddać lękowi. 
— Nie wyjdziemy — oznajmiłam wreszcie. 
— Mówiłaś, że znasz drogę. 


— Czy ty nazywasz się Volberg? 
Milczała. 
—W tym grobie jest jakaś twoja krewna? 
Zoya otworzyła usta i zamknęła je. 


— Czy rozważałaś... Czy brałaś pod uwagę... że mo- 


że umarłaś? 

— Oszalałaś — w oczach Zoyi pojawił się lęk. — Co ty 
w ogóle mówisz! 

Drżałam. 


Niech cię stąd zabiorą. Gdzie ty mieszkasz? 
— SepiYar 5/9. Wrócisz? 
— Tąk. 


wiąty i nacisnęłam dzwonek. 

Drzwi otworzyły się. Stanął w nich młody mężczy- 
zna w dresie. 

— Tak? — spojrzał na mnie z wysokości swoich 190 cm. 

Nie wyglądał na przygnębionego. Spodziewałam się ra- 
czej zapłakanej matki. 

— Ja... w sprawie Zoi. 

Zmrużył oczy i przygładził ręką krótkie, jasne włosy. 


niem, a pytaniem. — Proszę wejść. 


wnętrzu domu, wślizgnęłam się za nim do środka. 


— Zaraz zrobię herbaty —szurając kapciami podreptał da- 


lej. — Nie widziałem pani na pogrzebie. 

—Nie było mnie — przyznałam podążając za nim. 

Usłyszałam szum wody gotującej się w czajniku 
elektrycznym. 

— Czego się pani napije? — mężczyzna stanął w progu. 

— Herbaty. Pan... Jest pan jej krewnym? 

Uśmiechnął się przepraszająco. 

— Nie znamy się, jestem kuzynem Zoi — podał mi rękę. 
Wymnieniliśmy imiona. — Widziałem panią kiedyś. 

— Mnie? — wyksztusiłam. — Kiedy? 

— Dawno, może pół roku temu, na uczelni. Zoya po- 


kręconych włosów. 
— Rudych, kręconych włosów? — powtórzyłam nie- 


pewnie. 
— Tak. Powiedziała mi. 
—0 czym? 
— No... —Ściszył głos. 
—Q was. 
—O nas? 


— Mówiła — spojrzał niepewnie. — Że coś było mię 
dzy wami. Tak? 

— Aaa... tak — nagle zakręciło mi się w głowie. 

Przed oczami pojawiły się szare plamy. Zachwiałam się. 

—Przepraszam — pomógł mi dojść do kanapy. — Zapomnia- 
łem, jaki to dla pani szok. Ja widywałem ją tak rzadko. 

Położyłam głowę na miękkim oparciu i przymknęłam 
oczy. Wszystko gmatwało się tak jak te pieprzone cmentar- 
ne alejki. Mężczyzna przyniósł herbatę. 

— Ma pan jakieś jej zdjęcia? — sięgnęłam po kubek. 

— Pani nie ma? — zdziwił się. 

—Nie... 

— Niestety — przysunął sobie fotel. — Wszystkie zdjęcia 
zostały u rodziny, nad morzem. Ja nic tu nie znalazłem. 

—Chciałabym jeszcze 0 coś zapytać. Czy Zoya może mieć 
jakąś krewną, w wieku dwudziestu kilku lat? Widziałam 
kogoś przy grobie. 

— Może to koleżanka? Zoya nie miała żadnych 
krewnych w tym wieku. 

—A czy... mógłby pan zdobyć dla mnie zdjęcia Zoi? 

— Mogę poprosić, żeby rodzina coś przysłała. Jej rodzice 
nie wiedzą o pani, ale spróbuję coś wymyślić. Potrwa to 
kilka dni. 


ieszkanie położone było na parterze nowoczesne- : 
M. 80, trzypiętrowego budynku. Weszłam na klatkę : 
z jednym z mieszkańców, znałazłam numer dzie- : 


i Wieczorem zadzwoniłam do Sala. Zdałam mu relację : 
: z przebiegu wypadków. i 
—Nie masz innych problemów niż zmarłe lesbijki? —sko- ; 
; mentował. ; 
grobna. Tyle że teraz znajdywałam te odnośniki gdzie in- : 


Nie odniósł się też entuzjastycznie do pomysłu oznako- 


; wania drogi przez mazanie kredą po drzewach. i 
;  —Ajeśli ona jest duchem? — odważyłam się zapytać. — : 
i Tylko tak to sprawdzę. 
— Zoya... Posłuchaj. — Odsunęłam się kilka kroków. : 


Odpowiedzią był śmiech w słuchawce. 
— Muszę wyprowadzić ją z cmentarza! 
— Może helikopter? — zaproponował Sal. 


_ prawa byłaby prostsza, gdybym rano nie zastała 


Zoi przy drzewie. Stała tam jednak, w mokrym 
_ płaszczu. Nocą padało. Zatrzymałam się w bez- 


i piecznej odległości. : 
| _ — Myślałam, że nie wrócisz i będę musiała zostać tu do : 
; końca życia. — Powiedziała z nutką pretensji w głosie. i 

—70...ya. Muszę... muszę iść po kogoś z twojej rodziny — : 3 
cofałam się. Śledziło mnie jej zaniepokojone spojrzenie. — : 


— Eee... tak — wyjąkałam. 


—Iw ten sposób wyjdziemy? 

— Tylko w ten sposób możemy się dowiedzieć... 
— Niby czego? 

— Potem ci powiem. 


— Zastanawiałam się nad tym, co mi powiedziałaś — ode- 


; zwała się. 
— To pani — zabrzmiało to jak coś między twierdze- : 


—Q czym? 
—Że twoim zdaniem jestem nieżywa... 
— Tego nie powiedziałam. 


i  —...tylko dlatego, że chodzę po cmentarzu i zabłądziłam. : 
i; Przecież ty też chodzisz po cmentarzu! Nie widziałam, że- 
i byś miała znicze. 

i Bicie mojego serca stało się głośne jak uderzenia ; 
; młotem. : 


— Nie rozmawiajmy teraz o tym. 


— Bo ja mogę stąd wyjść — odpowiedziałam. — I widzą 


i mnie inni ludzie. 
kazała mi panią. Nie sposób pomylić tych rudych, : 


Przez chwilę przetrawiała te informacje. 


i —Acorobiłaś na cmentarzu? — zapytała. — Pamiętasz, jak 
; się tu znalazłaś? 


— (0? 

— (Co robiłaś na cmentarzu?!!! 

Wierzchem dłoni otartam pot z czoła. 

— To się robi absurdalne, Zoya. Przestańmy pieprzyć i po 


prostu wyjdźmy stąd! 


Albo obie wyłądujemy u czubków. 
Odwróciłam się i poszłam. Po chwili usłyszałam kroki. 


i Szłyśmy tak chwilę szeleszcząc liśćmi. I wreszcie. Prawie 
i; podskoczyłam z radości. Czerwony mur. Obejrzałam się. 
Zoya stała za mną. 


— Widzisz? 
Kiwnęła głową. 
Sunęłyśmy wzdłuż muru, bardzo blisko kamiennej Ścia- 


7. my, żeby jej za żadne skarby nie zgubić. Szłyśmy długo, bar- 
;. dzo długo, za długo. Zoya z opuszczoną głową tuż za mną. 
; Mijały minuty. 


— Niedługo zrobi się ciemno — zauważyła. 
— Przestań... Zoya... błagam cię — zatrzymałam się. Po 


moich policzkach spłynęły łzy. — Przestań... 
W mojej głowie pojawił się pomysł sprawdzenia pulsu : 
i Zoi. Nie miałam najmniejszego zamiaru go realizować. 


Na myśl o zachodzie słońca czułam mdłości. „Zdechnę, 


;. jeśli zrobi się ciemno”. Zoya nie wydawała się przerażona. 
; — Zoya. Zróbmy teraz tak, jak mówiłam na początku. : 
; Pójdźmy prosto, aż do muru. ; 


— Nie wyjdę — oznajmiła. 
— (0? = podniosłam zapłakaną twarz. 
— Nie wyjdę, dopóki mi nie powiesz, co robiłaś na tym 


i cmentarzu. Zamiast oskarżać mnie 0... jakieś bzdury! 


Co robiłam na tym cmentarzu? Byłam zbyt roztrzęsiona, 


: żeby przypomnieć sobie cokolwiek. Oparłam plecy 0 mur. 
i Po dwudziestu minutach zaczęłam się bać... bardziej. : 
i. Mur powinien już być widoczny. A może nie? Nie byłam : 
i. pewna, czy nie skierowałyśmy się akurat w tę stronę, gdzie ; , 
+ cmentarz był dłuższy. „Czy ona jest dziewczyną Zoi? Mo- : 
+ że oszalała? * — myślałam. Kolor włosów mogła zmienić. 
i Tylko jak je rozprostowała? To było prawie niemożliwe. 


— Nie wyjdę, jeśli mi nie powiesz — powtórzyła. 

— Nie wiem! 

— A wcześniej? 

„Jakie kurwa wcześniej?! O czym my w ogóle mó- 


i wimy?!*. 


Zoya zbliżyła się do mnie. Jej tęczówki świeciły jak 


i lampy jarzeniowe. „Zemdleję, jeśli mnie dotknie” — 
: pomyślałam. 

Odwróciłam się. Duch gadający za plecami to zbyt dużo ; 
i na moje nerwy. AI 
Przez chwilę stałam zdziwiona, ale kiedy zniknął we : 


—A może to ty jesteś trupem? — uśmiechnęła się. — Co? 
— Tak! Tak, Zoya. To ja jestem trupem. A... teraz... wyj- 


dziemy? Tak? 


Cofnęła się. 
— Tak. Teraz tak. 
Poszła przodem, aja krok w krok za nią. „Oczywiście, że 


i. jestem żywa. Wszyscy są żywi” — moje myśli zmieniły się 
: w bełkot. — „Nie ma żadnego dowodu na nic... przecież..." 


— Jesteśmy — Zoya zatrzymała się. 
Rzeczywiście. Stałyśmy przed bramą. Usłyszałam prze- 


i. jeżdżające samochody. 
i — Czemu nie? — zbliżyła się. Cofnęłam się kilka kro- : 
; ków. — Właśnie rozmawiajmy! Dlaczego to niby ja 

; mam być martwa? 


— Widzisz? — zapytała. — Ja też mogę stąd wyjść. Teraz 


; masz ten swój dowód. 


Kiwnęłam głową. Niezdolna do wypowiedzenia słowa. 


i Gardło miałam suche jak pustynia. 


Uniosła dłoń na pożegnanie. 
— Nie przejmuj się — opuściła rękę. 


KONIEC 
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OPOWIADANIE 


„Owej zimy w rozbawionym Londynie na karnawało- i 
wych balach, w których wypada wziąć udział, często po- ; 
jawiał się pewien lord bardziej znany ze swych ekstrawa- : 


gancji niż ze szlachetnego pochodzenia i herbu... 
Właśnie tej swej oryginalności lord zawdzięczał, że 

wszędzie go wciąż zapraszano. Każdy chciał go poznać; 

nawet ci, których dawno zdążył już znużyć nadmiar no- 


wzbudzić w nich zainteresowanie. * 


Jokm Polidori „Wampir* 
Londyn, lipiec 2002 


pięłam czarne włosy na czubku gło- 
wy, odsłoniłam długą szyję. Słońce 
nagrzewa mój kark, a ja rozkoszuję 
się tą pieszcżotą. Rozkoszuję się bez 
żądnej szkody. Ja, która miałam być 
niezmien ną, bo wyłączoną spod mocy czasu, potrafi- 
łam przekształcić się w twór jeszcze doskonalszy. 
Można mi pozazdrościć. Jestem i piękną, i bestią. 
Rozleniwiłam się... Letni wiatr porusza soczyście 
zielonymi liśćmi, przynosi lekki chłód, ukojenie. 
Wokół cisza — tutaj nie dochodzi hałas pędzących sa- 
mochodów ani wycie ich przeraźliwych klaksonów. 
Z tej ciszy spogląda na mnie kamienny anioł. 
Spokój. To dla tego spokoju Cmentarz Highgate stał 
się ulubionym miejscem przechadzek londyńczy- 
ków. Osobiście im się dziwię. Dziwię się temu wybo- 


śmiercią? Czy nie wyobrażają sobie jej grozy, skoro 
tak swobodnie spacerują po nekropolii? Śmiertelni 
kochankowie, całujący się ukradkiem na skrzyżowa- 
niu alejek czy zażywne wdowy: istne kalki świętej 


odrobiną sherry, charakterystyczną tylko dla damy. 


im wznoszące się na obeliskach anioły. Jakaś mała, 
rudowłosa dziewczynka tupie w złości, wybija teni- 


Lubię tu przychodzić, ale ja przecież jestem nie- 


rzadkim przypadku musiałaby się sprawdzić teoria 
profesora Van Helsinga. 


Stoję przed nagrobkiem Karola Marksa (1818 
— 1883). Złote litery błyszczą na granitowych kubi- 
kach, na ich szczycie pozbawiona szyi, brodata i wą- 
sata głowa filozofa. Jego oczy wciąż patrzą — wygląda 
jak zombie. Ale nie o nim teraz rozmyślam. Znałam 


banie w przesiadywaniu na cmentarzach. Jego 
pobudki były jasne: robił to z przekory. Całe swoje 
życie spędził głaszcząc tego i owego pod włos. Miał 
piękną twarz. Myślałam, że go kocham. Ale może 


dopiero teraz, tutaj na Highgate wydaje mi się, że ko- : 


chałam? 
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ziało się to trochę wcześniej, bo w czerwcu. 
W czerwcu roku 1816. Zapowiadało się wyjąt- 
kowo deszczowe lato i tamtej nocy też padał 


; deszcz. Cienki płaszcz podróżny, którym byłam okryta, 
; przemókł do cna. Jakby tego było mało, w pewnym mo- : 
; mencie musiałam porzucić dyliżans (zresztą z nieszczel- 
i nym dachem!), by przesiąść się na rozchybotaną łódkę. 
wych wrażeń, szczęśliwi byli, że nagle ktoś znów potrafi 


Moim celem była Villa Diodati... Czarna w poświacie księ- 


+ życa i przeraźliwie zimna woda Jeziora Leman przelewa- 
i ła się przez burtę zamieniając moje pantofle w nieokre- 
i ślone coś. Wioślarz nieustannie mamrotał pod nosem 
;. przekleństwa, ale nie miałam zamiaru dawać mu ani cen- 
: tyma więcej, nawet po to, by się zamknął. Prawdę 
; powiedziawszy byłam spłukana, a nawet gorzej: byłam 
i uciekinierką i miałam złamane serce. W sakwie, którą tu- 
; liłam do boku, spoczywał mój martwy przyjaciel... Po- 
; zwoliłam sobie na taką eskapadę, gdyż miałam niewiele 
i do stracenia. Nie więcej niż nic. Ogarniającą mnie depre- 
; sję i rozpacz postanowiłam przełamać rzucając się w wir 
i wariackich przyjemności. 


Dno łodzi zazgrzytało na jakiejś mieliźnie i prawie zna- 


; lazłam się w wodzie. Zachowując resztki godności jesz- 
i cze bardziej się wyprostowałam, podnosząc podbródek. 
+ Ciężki, nasycony wodą kaptur zsunął mi się z czubka gło- 
i wy, wypuszczając na wierzch skręcone od wilgoci włosy. 
i I taką zobaczył mnie Byron. Stał przy pomoście patrząc 
i zaciekawiony, jakie to licho niesie do niego Matka Noc. 
; Młodzieniec kulący się obok niego i usiłujący osłonić go 
i przed deszczem własnym parasolem miał się później oka- : 
; zać doktorem Polidori, osobistym lekarzem lorda. Mnie 
i jednak interesował wówczas tylko George... 
rowi. Jakże, udało im się poskromić strach przed ; 


Swoją 
drogą, cóż to był za piękny mężczyzna! Prezentował 


| się niczym ożywiony grecki efeb, a ja przecież wciąż 
; byłam taka młoda! 


Przybiliśmy do pomostu. Wioślarz bez słowa zeskoczył 


z łódki i począł wiązać cumę do nadgniłego pachołka. 
pamięci Królowej Matki. Ich zwiędłe usta pachną tą : 


Spostrzegłam wtedy, że ma zielone oczy i zapragnęłam, 


i. by jego włosy po wyschnięciu miały kolor kasztanów. Tak 
;. jak u tego, który mnie porzucił. Dygnęłam głęboko: 

sówkami żwir z alejki, wreszcie dopada uda matki : 
— uda obleczonego w klasyczne spodnie Nicole Farhi. : 


— Jestem pana największą wielbicielką, lordzie Byron. 
Zrobiło to na nim dużo mniejsze wrażenie niż przy- 


i puszczałam. Roześmiał się. 
śmiertelna. No, prawie nieśmiertelna, choć w tym : 


Wreszcie zostałam wprowadzona do genewskiej Villa 


; Diodati — letniej rezydencji śmiertelnego mężczyzny, któ- 
; rego miałam za nieśmiertelnego poetę. Przekroczyłam ; 
+ próg pod ramię z jego lekarzem. Wiedziałam, że obecnie 
|. kurował Byrona z kolek wątrobowych po przepiciu. : 
Z Polidorim nie zamieniłam jeszcze ani słowa. Niezbyt : 
: dyskretnie pociągał nosem, jakby próbował wywąchać ; 


gotycka 


Tekst: Izabela Szolc 
Rysunki: Magdalena Miszczak 


i mój zapach. To irytowało. Z drugiej strony, kiedy ściska 
i łam jego rękę, czułam, jak w tych młodych, dwudziesto- 
+ pięcioletnich żyłach pulsuje gorąca włoska krew, przesy- 
|. cona smakiem pomidorów i pomarańczy. Krew fragolino. 


Droga prowadziła szerokim hallem, który mijał ogrom- 


| nysalon. Dwuskrzydłowe drzwi były rozwarte na oścież. 
: Byron wyprzedził nas znacznie i najwyraźniej nie miał 
; zamiaru się zatrzymać. Słyszałam jego kroki, najpierw 
i rytmiczne na marmurowych płytach, potem pełne wysił- 
i ku na schodach. Nie lubił używać laski, ale domyślałam 
; się, że jeszcze parę dni tej niezdrowej, wilgotnej pogody, 
| abędzie po nią musiał sięgnąć (jego żona Anabella — czyli 
+ Anna Izabella Milbanke — publicznie nazywała lorda „Ka- 
: czuszką”). Mijając salon zarejestrowałam dość dziwną 
; scenę. Na sofie półleżał, półsiedział drobny młodzieniec. 
i Jego karnacja była karnacją wypielęgnowanej kobiety. 
+ Drżał na całym ciele i widziałam, że był przerażony. Klę- 
i cząca obok kobieta — niezbyt ładna, płaska i zwarta w bio- 
; drach niczym karykaturalna wychowanica zakonnej 
i. szkoły podawała mu aromatyczny napar w ceramicznej, 
i chińskiej miseczce. Zastanawiałam się, jak dużo jest 
; w nim laudanum. Druga 
| przed moim wzrokiem za skrzydłem wygasłego kominka. 
| Była blada ze złości i zdecydowanie ładna na swój chło- 
| pięco-urwisowski sposób, co podkreślały jeszcze włosy, 
; roztrzepane i wysoko upięte nad odstającymi uszami. 
+ Wiedziałam od razu, że mam do czynienia z najnowszą 
i. kochanką Byrona. 


z kobiet usiłowała skryć się 


Wszystko to działo się jakby na scenie — nikt nawet 


; nie odezwał się na powitanie, więc nie przystając (po- 
: dobnie jak mój przewodnik) wspięłam się na piętro. 
; W korytarzu stał lord George, który właśnie odprawiał 
; lokaja do kuchni, by ten przygotował posiłek (ktoś ze 
; służby zawsze miał obowiązek czuwać w kuchni przez 
: całą noc). „Proszę, proszę” — pomyślałam — „Lord By- 
; ron okazuje się człowiekiem”. 

— Kim jesteś, pani? — Byron niecierpliwie otarł : 
| twarz z deszczu. 
Rodzice przyprowadzają tu małe dzieci, by pokazać : 


— Pani pokój — powiedział Polidori wnosząc do małej 


i. komnaty mój bagaż. 


Rozejrzałam się: wąskie łóżko, odrapany, ale wciąż 


; piękny sekretarzyk, obity karminem fotel, szafka z wbu- 
;  dowaną ceramiczną misą (obok dzbanek), żadnego miej- 
; Sca ma ubrania. Ubawiło mnie to, Jakie zalety mógł mieć 
£ tem pokoik, jeśli jego okna nie wychodziły nawet na Jezio- 
i ro Lemańskie i Alpy, tylko pobliską winnicę? 

— Zatem nie wypada mi odmówić gościny, pani. — Od- : 
;_ wrócił się i ruszył szybkim krokiem, choć kuśtykając. Mu- i 
; siał boleć nad tym, że jest kuternogą. Wioślarz tymcza- : 
| sem sięgnął po moją torbę podróżną i nadal monotonnie 
; przeklinając powlókł się w stronę willi rozłożonej nad sa- : 
ś mą plażą. Polidori chciał odebrać ode mnie sakwę, ale ge- 
i stem odmówiłam. Wzruszył tylko ramionami. Uśmiech- 
i nęłam się promiennie: nie mogłam sobie od samego po- 
;. czątku robić wrogów wśród tych dziwnych Anglików. 
kiedyś człowieka, który tak jak ja znajdował upodo- ; 


— Lord zajmuje pokój obok — wyjaśnił mi Polidori. Oczy 


| miał przy tym bez wyrazu. 


Pomyślałam, że powinnam zetrzeć z ust ten grymas 


! głodnej wilczycy. 


— Widzę, że jesteś rozczarowana — Byron potrafił po- 


; dejść bezszelestnie. — Prawdopodobnie przywykłaś do 
i lepszych warunków — popatrzył w dół. — Ale ja niestety 
; tonę w długach, panienko. . 


Podążyłam za jego wzrokiem i zrobiłam się chyba czer- 


wona. Wokół moich niemodnych, pościeranych pantofli 
;. utworzyły się pokaźne kałuże. Zaklęłam siarczyście. 


— Proszę wybaczyć, że uraziłem mówiąc... Jak rozu- 


„| miem, jest pani mężatką? 


—Nie, absolutnie nie. Wszystko w porządku. 
Kiwnął głową. 
— Takie eskapady mogą mieć przykre konsekwencje dla 


samotnej kobiety. Tak, w pewnych przypadkach posiada- 
nie męża to dobre alibi... Proszę się przebrać, czekamy na 
dole. W Villa Diodati najciekawsze są noce. 

Zostałam sama. 


Villa Diodati (Genewa), 16 czerwca 1816 roku. 


Włosy George'a Gordona, lorda Byron, 
naprawdę były kasztanowe. 


awczasu przygotowałam sobie egzemplarz „Giau- 

ra”, by poprosić sławnego poetę o autograf. Gorzej 

było z całą resztą. Nie posiadałam innych butów, 
więc na dół zeszłam boso. Nogi miałam co prawda zgrab- 
ne, ładnie wysklepione. Zupełnie niezłe nogi jak na 363 
lata... Nie lepiej niż z pantoflami było z suknią. Dyspono- 
wałam ekwipażem zubożałej arystokratki. Zubożałej, ale 
długowiecznej... Zdarzało mi się przywiązać do stroju 
z innego życia niż obecne. Tak było i z przechowywaną 
w małym kufrze suknią. Karminową, podobną w odcieniu 
do obicia byronowskiego fotela. 

Zeszłam na dół i już wchodząc do salonu widziałam, że 
wywarłam odpowiednie wrażenie. 

— Cóż za piękna suknia! — wyrwało się pensjonarce, któ- 
ra opiekowała się omdlałym młodzieńcem. — Musi być 
bardzo stara... 

— Szkoda, że nieco dokuczyły jej mole — szepnęła słodko 
jej urwisowata towarzyszka. Szepnęła na tyle głośno, 
bym na pewno usłyszała. 

Byron gapił się na moje głęboko odkryte piersi i blade rę- 
ce, które wychodziły z rozcięć haftowanych adamasz- 
kiem rękawów — trzeba przyznać, że strój był trochę nie- 
kompletny, ale w ferworze wcieleń nie udało mi się ocalić 
żadnej ze spodnich sukni. 

— Jest włoska, jeszcze z połowy XV wieku — powiedzia- 
łam uprzejmie. 

— Z pani w takim razie jest prawdziwa poetka... 

— Jeden poeta w tym salonie wystarczy! — Mogłabym 
przysiąc, że Byron dosłownie oblizał się na widok moich 
nagich stóp. Mężczyźni wciąż potrafili mnie zadziwić. 
Ale czy to dobrze? 

Urwisowata zaśmiała się hałaśliwie, a ja miałam ochotę 
skręcić jej kark. 

— Jest tutaj dwóch poetów — powiedział lord, — Ale jesz- 
cze nie narzekamy na nadmiar. Jeden z nich to ja— znowu 
się skłonił — drugi — wskazał na bladego młodzieńca, któ- 
ry walczył obecnie ze snem na otomanie — to Percy Bysshe 
Shelley, bardzo zdolny, ale nie tak zdolny jak ja — zaśmiał 
się chrapliwie. Nikt jednak nie wyglądał — łącznie z Sa- 


mym zainteresowanym — na oburzonego. — A to Mary Go- : 
; ley jakby przez sen. — Zaproponował w ramach zakładu, 
i by każdy z nas napisał gotycką historię. Żadna z nich nie ; 
i może się dobrze skończyć. Mamy wspólnie wybrać naj- 


dwin. — Wskazał na pensjonarkę. — Przyszła pani Shelley, 
choć Percy nie wierzy w małżeństwo. 
Kruczowłosy mężczyzna o zrośniętych brwiach, a za- 


razem mój wcześniejszy tragarz i przewodnik, został : 
; prawii będzie można udać się na wycieczkę w Alpy. 
; - Korciło mnie, by spytać Byrona, co sądzi o wampirach. : 
i W końcu byłam jego największą wielbicielką, prawda? 
| Poczułam, że kły odrobinę wysuwają mi się z dziąseł. By- 
; łam głodna. Taka głodna! 


mi przedstawiony jako John William Polidori, syn wło- 


skiego emigranta politycznego. Lekarz. Ani lord Byron, : 


ani nikt inny nie zadbał o to, bym poznała imię drugiej 
kobiety. Ona sama też nie kwapiła się z prezentacją, 
więc postanowiłam ją zignorować. 


— A pani? — spytała o moją godność Mary Godwin- : 


Shelley. 
— Irena Gallipoli. 
— Turczynka? 
— Nie, Greczynka. 


— Byron jest fanem Grecji — odezwała się nagle nie- : 


znajoma. 
— (o pani tak ściska w dłoniach? — Lord wciąż był ofi- 


cjalny i lekko cyniczny na zewnątrz, choć w jego oczach : 


widziałam iskierki rubasznego poczucia humoru. 
Podałam mu „Giaura”. Przekartkował go i oddał mi. 
— Nie podpiszę go pani. 


— Proszę? — chude lata mi nie służyły i wychodziłam na : 
idiotkę. Było mi duszno, co jest osobliwym stanem jak na ; 
; jak krew baranka, pasionego na świeżych, soczystych ; 

+ pastwiskach. ) 


wampira. 
— Ostatnie kartki nie są rozcięte — stwierdził z powagą. 
— Nie miałam odwagi poznać zakończenia. 


— Czy trzeba odwagi, żeby czytać Byrona? Każde zakoń- 


czenie jest takie samo. Cmentarz. 


— Chyba, że wracamy jako duchy — odezwała się po raz 


kolejny nieznajoma, a lord spiorunował ją wzrokiem. 
Po podwieczorku (o dwunastej!) naprawdę zaczęliśmy 
dyskutować o duchach. Lord Byron odczytał kilka frag- 


: mentów z „Christabel” Coledrige" a, tych dotyczących 
;. piersi czarownicy, a gdy zapadła cisza, Shelley z nagłym : 
;. krzykiem zakrył twarz dłońmi, poczym próbował wybiec : 


; z pokoju, zabierając ze sobą świecę. Polidori chlusnął mu 
i wodą w twarz, a później podał eter. Młodzieniec, wciąż 
; spoglądając na panią Shelley, sapnął: 


— Nagle przypomniałem sobie o kobiecie, o której kiedyś 


słyszałem, mającej zamiast sutków oczy. Myśl ta ogarnę- 
ś ła mnie z nieprzepartą siłą i niezmiernie przeraziła. 


— Bardzo osobliwe — mruknęłam. 
— Osobliwsze jest to, co wymyślił Byron — szepnął Shel- 


lepszy dramat... Osobiście liczę jednak, że pogoda się po- 


Byron zażył tabaki: 

— Wierzy pani... 

— Ireno. 

— A więc wierzy pani, Ireno, w zjawiska nadprzyro- 


; dzone? 


— Nie — odparłam bez mrugnięcia okiem. 
—Hal A więc wygląda na to, że nie wierzy pani w Boga — 


drążył dalej. 


— Nie wiem. 
— Nasz drogi Shelley — wskazał na młodzieńca o twarzy 


Towarzystwo zaśmiało się. A ja pomyślałam o „bu- 
kiecie* krwi Percy'ego Shelley'a. Musiała smakować 


iaur*. Otworzyłam stronę tytułową, na której 
nie było atramentowego inicjału autora. Pustka. 
Kochałam tę książkę — była pierwszą z nielicz- 


nych, które darzyłam takim uczuciem. Pochodziłam 
+ zcesarskiego Konstantynopola, a takiej satysfakcji nie da- 


| wały mi pisma wschodnich mężów — filozofów. Po raz 


pierwszy urodziłam się jako chrześcijanka i kiedy po 
; reformacji każdy. czytał Pismo w rodzimym języku, ja 


; kompletnie ten trend zignorowałam (zresztą nie przeczy- 
i tałam Wulgaty, choć znałam łacinę, ani nie przyswoiłam 
i Septuaqinty, choć była po grecku). Kochałam książkę lor- 
i da Byrona. Może nieszczęsne losy spławionej za cudzołó- 
; stwo branki Leili poruszały jakąś wrażliwą strunę moich 
i argon wspomnień? Może jej kat, basza Has- 
; san, kojarzył mi się z sułtanem Mahmedem, który 


w 1453 roku wytępił moją rodzinę? I ja miałam swojego 


: * Glaa, a był nim genueńczyk Giovanni. Ten jednak 


w ostatecznym rozrachunku nie uszczknął mojej cnoty, 
; alei nie ocalił miasta, i nie zniszczył Turków. Przez niego, 


| jak Leila przez swojego Giaura, umarłam w morzu... 


Nie bez znaczenia dla uczuć, jakimi darzyłam tę lektu- 
rę, była aura grozy i niesamowitości, w której lubował się 


: Byron. Choćby te przejmujące wersy: „Zostaniesz na 
| ziemi upiorem; I trup twój, z grobu wyłażąc wieczorem, 

„i Pójdzie nawiedzać krainę rodzinną, Powinowatych Spi- 
+ jać krew niewinną. Tam, na rodzeństwo własne zajuszo- 
: ny, Wyssiesz krew swojej siostry, córki, żony; Ścierw 
i twój zasilisz cudzym życia zdrojem, Chciwie pić bę- 
i dziesz, brzydząc się napojem. * 


Usłyszałam jakiś hałas. Kroki na korytarzu, wybijane 


w deskach podłogi gołą, szybką piętą. Szelest koszuli noc- 
; nej. Nienasycone, pełne nadziei dotknięcie gałki. Stuka- 
Ę. nie. Nerwowe szarpanie za drzwi. Tłumiony jęk. 


— Byronie! Wpuść mnie, Byronie! — szept. — Kuter- 


: i noga! — szept po raz wtóry. 
i kobiety — na przykład w Boga nie wierzy. Może dlatego : 
i jest wegetarianinem. 


Szczęk zamka w sąsiednich drzwiach. Przysunęłam się 


bliżej wejścia i sama delikatnie popchnęłam klamkę, two- 
| rząc przy framudze obserwacyjną szparę. Kobieta i męż- 
i czyzna na korytarzu nie zauważyli mnie oczywiście. 


i Kłócili się. Robili to ciałami. Urwisowata przylgnęła do 


;_ ciała poety, lecz ten ją odepchnął. Suche trząśnięcie dłoni 
| o policzek. Nie było mi smutno. Nie było mi żal. 


Ponad nami,.na mansardzie, swój pokój miał Poli- 


; dori. Coś tam głośno trzasnęło. Wszyscy znierucho- 
; mieli, jakby ktoś zamienił ich w słupy soli. Potem 
i Byron pociągnął kochankę w głąb pokoju. Czy to 
; był wstyd, czy to była namiętność? Nie słyszałam, 
* kiedy wróciła do siebie, ale musiało to być rankiem. 


53 GE” 


54 


Wtedy spałam owinięta w prześcieradło jak w całun. 
i skulona pod łóżkiem, aby nie dopuścić do ciała 
światła dnia. 


„Już nie będzie się łaziło 

W ten mrok nocny, co nas krył, 
Choćby serce jeszcze biło, 
Choćby księżyc znów się skrzył. 


Miecz odrzuca zdartą pochew, 

Duch odmawia piersiom Snu, 

Miłość niech odpocznie trochę, : 
Serce musi nabrać tchu. * — przyśniło mi się. 


oczekałam, aż ostatnie promienie słońca utoną 

w Jeziorze Lemańskim i poszłam podziwiać fasa- 

dę Villi Diodati. O dziwo, nie padało! Było jasno 
i świetliście, dom i przyroda tworzyły księżycową scene- 
rię. Villa Diodati była dwupiętrową rezydencją z architek- 
tonicznymi pretensjami do świata antyku. Od frontu 
portyk i dwa rzędy doryckich kolumn podpierały olbrzy- 
mią werandę. Dalej wznosił się tympanon i piramidalny, 
trójkątny dach, gdzie można było dostrzec „okienka Poli- 
doriego* — trzy mansardowe otwory. Budynek był ustawio- 
ny bokiem do jeziora. 

Obok leżała winnica, która jeszcze podkreślała „antycz- 
ny” nastrój. Pragnęłam ją obejrzeć. Pragnęłam obudzić 
wrażenia z mojego ludzkiego dzieciństwa... I bałam się. 
Znudzona służąca, którą spotkałam na schodach, powie- 
działa mi, że państwo Shelley oraz przyrodnia siostra pa- 
ni Mary mieszkają nie w rezydencji, a w letnim domku 
wynajętym za winnicą. Natychmiast przypomniała mi się 
miłosna nocna eskapada, która niestety nie była moim 
udziałem. Musiałam przyznać przed sobą, jaka jestem sa- 
motna. Zanurzałam się w smutku i spoglądałam na 
sztucznie oświetlone, żaglowe łodzie, które dopiero te- 
raz, przy lekkiej nocnej bryzie, schodziły do małych, 
rodzimych portów. 

Ktoś dotknął mojego ramienia. Zle ze mną, jeżeli 
można mnie zaskoczyć. Opanowałam się, by nie zasy- 
czeć. Obok stała przyrodnia siostra pani Mary. 

— Dokładnie naprzeciwko — powiedziała — jest Hotel An- 
gielski. Od kiedy tu jesteśmy, zdrożały ceny pokoi. Jego 
właściciel „dla wygody* gości zainstalował teleskop i wy- 
celował go w Villa Diodati. Teraz wszyscy mogą oglądać 
rozpustnika Byrona. Tego, którego żona zażądała separa- 
cji, bo posądzała go o romans z jego przyrodnią siostrą, 
słodką i starą Gus. 

— Augusta nie jest znowu taka stara, może parę lat 
starsza od lorda. 

— Ale ma sporo dzieci. A musiałaś słyszeć, co mówili 
w Londynie 0 ostatnim... 

— Wierzysz w to? 

— Nie. Byron chce, aby wierzyli tacy jak ci od lunety. Ro- 
bi to wszystko przez przekorę. Przeź przekorę cholernego 
kuternogi! Po to, żeby ich do cna rozjuszyć, napisał „Na- 
rzeczoną z Abydos". Powieść poetycką o występnej miło- 
ści pomiędzy bratem i siostrą. I teraz Anabella nie chce, 
aby miał wpływ na wychowanie swojej córki, Augusty- 
Ady. Ten dzieciak go pewnie znienawidzi. Zresztą Byrona 
można tylko kochać albo nienawidzić... 

— A pani? — spytałam. — Pani wybiera miłość czy 
nienawiść? 

Podała mi gorącą i spoconą dłoń: 

— Nazywam się Claire Clairmont. 

Uścisnęłam ją i poczułam bicie dwóch serc. Jedno przy- 
spieszało przepompowując dodatkowe litry krwi, drugie 
— znacznie mniejsze — odnalazło już swój silny i regular- 
ny rytm i nie zamierzało go utracić. Zgadywałam, czy By- 
ron już wie? 

Ktoś zawołał do nas z góry. Poeta, który właśnie wy- 
szedł na własną werandę. Obie uniosłyśmy ręce by mu 
serdecznie pomachać, kiedy przeraźliwy krzyk rozdarł 
posrebrzaną ciemność. 


Anglia, 1840 rok. 

„Kiedy pomyślę o moim własnym naturalnym odrzuca- 
niu praw, czegokolwiek, co mi się narzuca, drżę (...) na 
myśl o tym, co mogłam odziedziczyć. 

Pamięć o moim ojcu nie może wzbudzać we mnie Sza- 
cunku czy podziwu, ale jednak nie jestem całkowicie nie- 


; matyczką, a szok, o który przyprawił ją nieznany nam 
: jeszcze widok, sprawił, że o mało się nie udusiła. Byron, 
; panicznie bojący się wszystkich chorób i słabości, posta- 
; nowił ją następnego dnia odprawić. Kiedy przyszła do sie- 
; bie na tyle, na ile to było możliwe, pokazała nam trupa. 
+ Leżał w winnicy. Do miejsca wypadku służąca dokuśtyka- 
; ła prowadzona przez Mary Shelley; chwilami wręcz my- 
; Ślałam, że to młoda pisarka lepiej zna drogę... 


; zdolna do myślenia o nim z pewną wdzięcznością. Sądzę. 
; że mam od niego to, co miał najlepsze, i myślę o tym 
; z przyjemnością, gdyż jego geniusz i wyjątkowość są nie- 
i zaprzeczalne. Powinnam dokonać rzeczy większych niż 
+ on, lecz ponieważ jest wę mnie znacznie mniej blichtru, 
: a więcej głębi, zabierze mi to znacznie więcej czasu (...) 
; Moją ambicją jest wynagrodzenie ludzkości jego zmarno- 
; wanego geniuszu. Niestety, mój ojciec nie posiadał mojej 
: filozoficznej perspektywy, a nic innego nie jest w stanie 
; utrzymać w ryzach takiego charakteru. * 


Ada Byron, obecnie hrabina Lovelace. 


o służąca podniosła rwetes. Usłyszeli ją Shelley- 
owie, których domek leżał najbliżej feralnej 
winnicy. Długo nie mogła przemówić: była ast- 


— Och, znowu ta piękna sukienka — powiedział Shelley, 


; kiedy odwrócił się w moją stronę. 


Następnie zemdlał, padając na mnie twarzą. Byron 


; chrząknął, a ręka, w której trzymał pochodnię, nawet mu 
i nie drgnęła. Polidori uniósł lampkę — ciepłe światło obla- 
; ło poszarpane zwłoki, splątane w jeden twór z połamaną 
; winoroślą. Pomyślałam, że rodzina wioślarza (bo to jego 
: trup zakłócił nam spokój) nie podziękuje mi za to, że wy- 
; ciągnęłam ojca i męża z domu. 


— Nic tu po nas — stwierdził Polidori. — Trzeba zawiado- 


; mić prefekta. 


— Znowu nie będę mógł pisać — żachnął się Byron. 
Widziałam, że jest blady. W nocy widzę niczym kot. 
Claire zrobiła taki ruch, jakby chciała podejść do niego, 


; ale zrezygnowała. 


— Ktoś złamał mu kręgosłup — stwierdziła Mary, a jej 


; głos zabrzmiał czysto i donośnie w nocnej ciszy. — No 
; i stracił całą krew. 


Głowa była niemal odcięta od tułowia. Nawet mnie zro- 


i biło się nieswojo. 


ary zaprowadziła swego eterycznego kochanka 
do letniego domku. 
— Te drzewka urodzą doskonałe winogrona — 


powiedział Byron, myśląc o krwi wsiąkającej w.grunt. 


Złapałam jego wzrok i uświadomiłam sobie, że materia 


; mojej sukni Iśni idealnie tak samo jak mokra ziemia. Jako 


kobieta skąpana w czerwieni przeistoczyłam się w wize- 
runek śmierci. 


refekta sprowadzono natychmiast. Gościł w Są- 
siedztwie. Przyjaźnił się z dyrektorem Hotelu 
Angielskiego, a ten'zaprosił go, aby przez tele- 
skop wspólnie pooglądać tych „sprośnych Anglików". Te- 
raz mógł popatrzeć na nich z bliska. Byron wydał mu się 
ujmujący. Mary przypominała mu córkę, zaś Claire żonę 
w młodości, ale to na mój widok się rozjaśnił. Dokonano 


; koniecznej prezentacji. 


— A kim jest ta pani? — spytał lorda nie patrząc na mnie, 


+ lecz rozglądając się, jakby wśród zgromadzonych chciał 
; mi znaleźć brata albo kochanka. 


— To Irena Gallipoli, moja największa wielbicielka — zare- 


chotał Byron. —A jak wnosi pan po kostiumie, także aktorka. 
i. Piszę dla niej utwór. Wystąpi w nim jako Lukrecja Borgia. 


— Mój Boże, ta trucicielka? 
—Ale przynajmniej ofiarom nie łamała karków = wtrącił 


Polidori. 


Prefekt spojrzał na niego z odrazą. Wyglądał jak czło- 


i wiek po obfitym posiłku, któremu zbiera się na mdłości. 


— Skandale gonią pana, lordzie Byron, jak psy sukę — tak 


; skwitował swoje nocne odwiedziny. Musiał mieć już 
i w czubie. — Ten zamordowany służący nie pracował w Vil- 
; li Diodati? 
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— Nie — odezwałam się nieproszona. — Był wioślarzem. 


Wynajęłam g0, żeby tu dopłynąć. 
— Kiedy? 
— Wczoraj. Wczoraj w nocy. 
— Nie wygląda na to, żeby przynosiła pani mężczyznom 


dodaniem frazesu „jak każda aktorka”. 


— To nie był mężczyzna, to był wynajęty wioślarz — 


wtrącił Byron. 
— Powinienem panią przesłuchać w prefekturze. 


— Tylko dlatego, że zapłaciłam za usługę parę centy- i 


mów? — ani myślałam stąd się zabierać. 
— Panie prefekcie, niech pan nie będzie niepoważny. 


muchy. Zresztą Irena nie powinna nigdzie się ruszać, 
bo jest brzemienna — powiedział lord z obezwładniają- 
cym uśmiechem. d 

— Ach tak — prefekt się spłonił, ale już zacierał rączki, 
myśląc o tym, w jak błyskotliwy sposób uraczy dyrektora 
Hotelu Angielskiego taką plotką. Nie dostrzegłam miny 
Claire, bo odwróciła się do mnie tyłem. —A gdybym oskar- 
żył pana, lordzie? 

— Morduję ludzi tylko w poematach. Poza tym, jak pan 


skiego ambasadora w Genewie? Cierpi na nerkowy pia- 
sek, przez co stał się jeszcze bardziej zgryźliwy i cierpki 
niż Anglikowi wypada. A tak w ogóle ma pan jakiś świad- 
ków? Ktoś coś widział, coś słyszał? 

Prefekt zaczerwienił się jak opiekana na rożnie świnka. 
Nie był ani wysoki, ani przystojny. Kompletnie nijaki 
człowiek z czysto ludzką tendencją do nieprzepracowy- 
wania się i ułatwiania sobie życia. Byron, który przez ca- 


nadwagi, spoglądał na jego wydatny brzuch ze skrzywio- 
nym gryimasem. 

— Wszystko w swoim czasie. W pierwszej chwili wielu 
nie uświadamia sobie powierzchownych zjawisk, ale jeśli 
można porozmawiać... 

—W prefekturze... 

— Jeśli można porozmawiać, czasem wiele się przypo- 
mina. A skoro mówimy 0 tak okrutnej zbrodni, jaką jest 
morderstwo... 

— Claire Clairmont odwiedziła mnie wczoraj w nocy — 
skrzywił się lord Byron. 

— Ach! — powiedziałam. 


Prefekt popatrzył na mnie ze współczuciem, ale. 


i z triumfem: 

— Ta pani, wraz z Percy Shelley i siostrą Mary Godwin- 
Shelley mieszka w letnim domku nieopodal. Zeby dotrzeć 
do Villa Diodati musiała przejść przez winnicę. Zdaje mi 
się, Polidori, że tamtego biednego człowieka zamordowa- 
li mniej więcej w tym czasie? 

Polidori skinął głową, zasłona czarnych włosów spły- 
nęła mu na twarz: 

— Przybliżony czas podałem w raporcie do prefekta. 

— Czy znaleziono ślady mogące wskazać na kogoś kon- 
kretnego? 


paniki, rozdeptała ślady. To, co udało mi się znaleźć, przy- 
pominało raczej nieudolne kroki wielkiego dziecka, które 
od czasu do czasu powłócza nogą. 


się Byron. 
Claire podeszła i położyła dłoń na ramieniu prefekta. 
— Popłynę z panem do prefektury. 


— Jadę z wami! — powiedziała szybko Mary, zakrywając 


szczelnie ramiona cienkim płaszczem. Uściskała siostrę. 


duża łódź z herbem Hotelu Angielskiego. 
—(o z tą służącą? — zapytała jeszcze Mary. 


, —ZkKatrin? Jej i Percy' emi zaaplikowałem po potężnej : 
dawce eteru. Żadna siła ich nie dobudzi: i 
— Jej na pewno nie, ale Percy chyba już się zdążył przy- : 

i. wiedziałam słodko, bo język mnie zaświerzbił. 
Mary popatrzyła na Byrona z wyrzutem w oczach : 
i Claire nie chce się odczepić... 


zwyczaić. Zdążył go polubić. 


i pierwsza weszła na łódź, podając siostrze rękę. 
— Ostrożnie, kochanie. . 


— Tak, tak, ostrożnie, moje drogie — zagulgotał prefekt : 
i nakazał odrzucić cumę, co uczynił nieoceniony Polidori. : 


Polidori, któremu nie ufałam ani odrobinę. 
Tamci odpłynęli, a my wróciliśmy do swoich noc- 
nych spraw. 


odbędę swojej pokuty. 
szczęście — rzekł prefekt i czułam, że wstrzymał się przed ; 


i tak, jak malutkie dziecko roztkliwia matkę. Czy wiecie, 
i jak trudno roztkliwić wampira? Jego niewinność była 
Pani Irena i biedny, anemiczny Percy nie skrzywdziliby : 


; dził. Wtedy sapnął przez sen i wtulił się w poduszkę. 
+ Przycupnęłam na brzeżku łoża. Tchnęłam tajemne słowo 
; i stałam się lekka, jak nocna mgła. Bawiłam się w straż- 
i niczkę snów, w Anioła Stróża. Martwiło mnie, że Shelley 
+ nie jest człowiekiem stworzonym do długiego życia. Mu- 
+ siał zamienić się w morską pianę, roztopić niczym chmur- : 
; ka na błękitnym niebie. Jakbym przeżywała jedną 
i godzinę życia muszki owocówki. 

ły czas chlebem i wodą z octem walczył ze skłonnością do : 


; zakwilił i przez sen próbował wyrwać się z mojego uści- 
;_ sku, ale nie zdołał. Mój słodki wegetarianin. Moja owiecz- 
+ ka. Nieodgadnięta, nieznana część Percy'ego czuła ; 
i. pewnie, z kim obcuje. Nie chciałam go zabijać, ale trudno ; 
i było mi przestać. Bardzo trudno. Cóż to była za pokusa! 
7 Ale nie wolno mi. Zapłakałaby się ta jego Mary. W kiesze- 
ni wszytej w rękaw sukni trzymałam kostkę atunu. Potar- 
; łam nią skaleczenie. Krwawienie ustało. Ranę powinny 
; dodatkowo zasłonić przydługie włosy Shelleya. Przekrę- 
i. cił się na brzuch. Zobaczyłam na jego ciemieniu łysiejące : 
i. gniazdko pośród jasno brązowych włosów i pomyślałam, 
|. jak niewiele czasu mu zostało, choć ma tylko dwadzieścia : 
— Grunt był wciąż rozmokły, a służąca, chyba w ataku ; 


; w dół na błoto wbite między palce moich stóp. 
Odprowadziliśmy ich wszyscy do pomostu, gdzie stała : 
| A potem wyrecytował: 


Nie takie proste. 


—Nie boisz się Byronie? — spytał Polidori. — Może nie po- 


Ę winniśmy zostawać tu sami z ciężarną kobietą? W końcu :; 
+ ten zbrodniarz wciąż może się gdzieś czaić. 


—Polidori, mój Mnich nie pozwoli mi umrzeć, zanim nie 


I nagle zmęczony pokuśtykał do willi. 


— Masz krew na ustach, Ireno Gallipoli. 
— Już nie — przeciągnęłam grzbietem dłoni po wargach. 
— Przesądy dotyczące wampirów są nadal powszechne 


; w krajach Lewantu. Prawy Tournefort opowiada 0 isto- 
| tach, które nazywa „Vroucolachas”. Nowogrecki termin 
i brzmi „Vardoulacha*. Pamiętam rodzinę przerażoną 


Ę krzykiem dziecka, który, jak mniemali, był wynikiem ta- 
; kiej wizyty. Grecy zawsze wypowiadają te wyrazy ze 


ercy Bysshe Shelley został w chatce sam, ni- 
czym zagubione dziecię. Postanowiłam go od- 
wiedzić. Ciekawił mnie i wzruszał. Roztkliwiał 


tłem dla zepsucia Byrona. Byron mógł być moim bratem, : 


i Shelley'a chciałam mieć za syna. Oczywiście znowu z0- : 
i stał uraczony eterem — ostatnie dni nie oszczędzały jego 
i delikatnych jak pajęcza nitka nerwów. Nie mógł więc 
| usłyszeć, jak stuknęły wejściowe drzwi. Stanęłam przy : 
; łożu. Było wąskie, nie stworzone dla dwóch nawet tak 
;_ drobnych elfich istot jak Percy i Mary Shelley. Mój cień 
i. padł na drzemiącego, położył się na nim. Percy musiał go ; 
+. poczuć. Jego chłód, ciężar stuleci. A może moje myśli błą- 
+ dziły za głęboko? 

raczył zauważyć, jestem lordem i można mnie sądzić tyl- : 
ko w moim kraju. Czy poznał pan, panie prefekcie, angiel- : 


— Mary? — spytał spierzchłymi ustami poeta. 
Natychmiast się odsunęłam. Nie chciałam, aby się obu- 


Długi nos, brwi rozłożone jak skrzydła morskiego pta- 


Uklękłam i pewnie wbiłam kły w tętniącą żyłę. Shelley ; 


trzy lata. Pożałowałam go i odeszłam. Odeszłam za- 


yron już na mnie czekał. Stał nad jeziorem i pa- i 
lił smrodliwego tureckiego papierosa. Nie stara- : 
łam się stąpać cicho. Odwrócił się. Popatrzył 


— Ktoś powinien ci kupić buty, panienko — powiedział. 


— „Idzie w piękności, jak noc, która kroczy 

W cichym gwiazd gronie przez bezchmurne kraje; 
Co cień i światło w sobie kres jednoczy”. 

— Claire Clairmont jest w ciąży z lordem Byronem —po- : 


— Byron o tym wie. Byron ma wiele bękartów. Panna 


Pokiwałam głową. : j 

—A ty, piękności nocy, masz jakieś dzieci? — spytał. 
— Nie. To nie takie proste. Ą 
— Nie takie proste? Tak, rozumiem — kiwnął głową. — : 


Staliśmy chwilę w milczeniu. W końcu się odezwał: 


i zapytać. 


;. zgrozą. Odkryłem, iż „Broucolokas* to stara helleńska na- 
i zwa, współcześni używają słów, które wspomniałem. Hi- 
; storie o tych odrażających stworzeniach opowiadane 
i w Grecji i na Węgrzech są bardzo osobliwe i poświadczo- 
i new dość niewiarygodny sposób. 


Popatrzyliśmy na siebie uważniej. I księżyc, i granatowa 


i rozgwieżdżona noc odbijały się w jego oczach, które wy- 
i glądały teraz jak kule do staroświeckiego muszkietu. 


—Żywię osobistą niechęć do wampirów i nikła wiedza, 


i jaką o nich posiadam, nie upoważnia mnie do ujawniania 
; ich sekretów. , 


— Lordzie Byron? — Nie pamiętałam, o co chciałam 


Chciałam tylko, aby ten śmiertelnik ogrzał mnie 


i w swoich ramionach. Moja samotność i jego samot- 
i ność. Czy nie potrafiłam wybrać doskonale? Tamtej 
: nocy miałam tyle pytań, a żadnego nie potrafiłam 
i sformułować. Świat jest pełen paradoksów, co miał 
i jasno stwierdzić wiele lat później inny poeta i towa- 
; rzyski „diabeł wcielony”, Oscar Wilde. 


— Jestem tak dziwaczną mieszaniną zła i dobra, że trud- 


; no mi określić samego siebie. Jest we mnie odrobina 
i wszystkiego. Jeśli ci to nie przeszkadza — podał mi dłoń. — 
i Claire wróci dopiero jutro po południu. 

; ka. Blada twarz z narkotycznym rumieńcem na policz- : 
; kach. Opuchnięte powieki. Był zmęczony. Pisał więcej na- 
i. wet od George'a Gordona Byrona. Nie potrafiłam się temu 
i. oprzeć. My, wampiry, pozostajemy w większej części taki- 
; mi samymi ludźmi, jakimi byliśmy przed przemianą, 
i choć nasze ziemskie namiętności rosną pod wpływem ; 
+ czarnej mocy, która nami rządzi. Jesteśmy szumem krwi :; 
| w skroniach. Oczywiście: wielówiekowy, dłuższy niż ; 
i u jakiegokolwiek śmiertelnego łańcuch doświadczeń po- ; 
; winien podpowiadać nam rozwagę i cierpliwość, ale 
i w końcu co mamy do stracenia? 


Przyjęłam zaproszenie. Kochaliśmy się w ubraniach. Je- 


; mubardziej od kobiecego ciała podobała się renesansowa, 
; ognista suknia. Jednak nie pozwolił mi obejrzeć swojej 
| uschniętej stopy, tego fragmentu lorda Byrona, na którym 
: najbardziej mi zależało. 


Rok 1811 
„1. W wieku dwudziestu trzech lat wszystko, co najlep- 


i sze, mam już za sobą, za to życie z dnia na dzień staje się 
: coraz bardziej gorzkie. 


2. Oglądałem ludzi w rozmaitych krajach i wszyscy wy- 


; dają mi się równie żałosni; stosunkowo najkorzystniej 
; wypadli Turcy. 


3. Boli mnie serce... 
4. Człowiek utykający na jedną nogę znajduje się w sta- 


i nie fizycznego upodlenia, który to stan nasila się z upły- 
i wem lat, czyniąc jego starość trudną do zniesienia. Poza 
i tym, w kolejnym istnieniu tytułem rekompensaty Spo- 
i. dziewam się mieć nawet nie dwie, ale cztery nogi. 


5. Staję się coraz większym egoistą i mizantropem... 
6. Moje sprawy w ojczyźnie i poza nią mocno się skom- 


| plikowały. 


7. Zaspokoiłem wszystkie swoje apetyty i każdą próż- 


; ność, nawet bycia autorem. * 
i zdroszcząc Mary Shelley. Wszyscy nazywali ją już Shel- 
i ley, choć młodzi nie wzięli jeszcze ślubu. W oczach spo- ; 
+. strzegawczych byli jednak ze sobą na wieki złączeni. i 
— Jak dobrze, że nie ma wśród nas kulawych! — ucieszył : 


George Gordon, lord Byron: „Argumenty na rzecz 


raz z ulewnym deszczem przyszło nowe mor- 
derstwo. A nawet dwa. To znaczy dwie ofiary: 
pierwszą była astmatyczna służąca; drugą syn 


i. letników, który znalazł się tam, gdzie nie powinien. 


Obejrzałam odzianą na czarno matkę i przygarbionego 


: ojca, dla którego rodzina miała być osłodą starczych lat. 
i Teraz będą przesyłać nasienie śmierci w listach do dalszej 
; rodziny. Przyjmować kondolencje. Będą czuli chłodnego 
i ducha chłopca przy każdym święcie. A w końcu 
: sami umrą. 


„William nie żyje! To słodkie dziecko, które uśmie- 


i chem wlewało tyle ciepła do rozradowanego serca oj- 
: ca, to dziecko, które było tak wesołe, a tak zarazem 
i subtelne! Wiktorze! On został zamordowany! Nie będę 
; Cię nawet pocieszał, ale po prostu opowiem, w jakich 
i okolicznościach to się stało. Ja, Elżbieta i Twoi dwaj 


bracia poszliśmy razem na przechadzkę. Wieczór był 


; ciepły i pogodny, toteż zapuściliśmy się dalej niż zwy- 
: kle. Ale dopiero kiedy zaczęło już zmierzchać, pomy- 
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śleliśmy o powrocie. Wtedy zauważyliśmy, że William ; 
i Ernest, którzy nas wyprzedzali, gdzieś zniknęli. Sie- : 
dliśmy więc na ławce, aby wypocząć i poczekać, aż : 
wrócą. Po krótkiej chwili nadszedł Ernest, dopytując ; 
się, czy nie widzieliśmy jego braciszka. Powiedział : 
nam, że się razem bawili, że William uciekł mu, aby ; 
się schować, że go potem szukał i jeszcze długi czas ; i 
+ pisać historię, która uczyniłaby z niego kogoś więcej : 
r. niż lekarza pijanej wątroby wielkiego Byrona? i 


wypatrywał, ale już się go nie doczekał. Ta relacja po- 
ważnie nas zaniepokoiła, szukaliśmy go więc w dal- 


szym ciągu aż do: zapadnięcia nocy. Wtedy Elżbieta ; 
wyraziła przypuszczenie, że może jest już w domu. : 


Ale tam go nie było. Wróciliśmy ponownie z pochod- 
niami, bo nie mogłem odzyskać spokoju, kiedy pomy- 


palców mordercy. * 


o ciało służącej przypłynęła czarna łódź i zabra- ; 
ła je na sekcję w kostnicy przyległej do miej- : 
skiego ratusza. Zwłoki chłopca wywiózł z Villa ; 
Diodati ojciec. Były owinięte w przesyconą jego potem, : 


dorosłą pelerynę. 


Oczywiście w świetle zaistniały wypadków Claire na- : 
tychmiast została zwolniona z prefektury. Prefekt giął : 
się przed nią w ukłonach na tyle, na ile pozwalał mu : 
okrągły brzuszek. Jakaś łagodna pochwała dostała się : 
też:Mary Shelley, którą rzadko ktoś komplementował. : 
i. święci, z całej siły rąbnął krzesłem Polidoriego w gło- 
wę. Lekarz natychmiast stracił przytomność i mięk- : 
: ko osunął się na podłogę. : 
— Nie wiem, czy moja wątroba to przetrzyma — na i 


Mary dowiedziała się o zbrodniach i dyskretnie zwy- 


miotowała. Prefekt udał, że nie przeraża go żołądkowy : 


zapach i obiecał rychło przysłać szwajcarów. 


Nie zdążyłam dotknąć klamki, a już wiedziałam, że ; 
ktoś buszuje w moim pokoju. I jeszcze ten niezwykły, : 
gnilny zapach, dochodzący ze środka. Z całej siły na- : 
+ wielkimi łzami i tuliłam Teodora do swoich piersi tak, 


parłam na drzwi chcąc zaskoczyć intruza. 


Przygarbiony Polidori ze zmierzwioną czupryną : 
wyglądał jak odmieniec. Na podłodze leżała moja sa- ; 
kwa, pusta — ten zbrodniarz trzymał za skórę na : 
grzbiecie truchło mojego kochanego kota Teodora. ; 
Oczy zapłonęły mi jak tysiąc słońc. Poczułam, że kły : 


wywijają wargi. 
— Połóż go — wysyczałam. 


— Madame Irene! Odkąd to damy z towarzystwa wożą ; 


kocie zwłoki? 
Kot śmierdział. Padł jakiś czas temu po zjedzeniu wy- 


jątkowo trefnego szczura z londyńskich kanałów (tam : 
wcześniej polowałam na Byrona). Chciałam go wy- : 


pchać, ale pieniędzy nie starczyło na fachowca. Ten, 


którego wynajęłam, pokpił sprawę. Żałoba i depresja : 


wczepiły się w mój umysł tak silnie, że brakło mi ini- 


cjatywy na pochówek ukochanego przyjaciela. A teraz : 
ten konował wykorzystał moją słabość. Wściekła po- : 
Stąpiam Krok do przodu, a FOHdori wyszarpnąt z kie- ; 


szeni surduta pistolet. 


— Nie jestem tak głupi jak tamten biedny dzieciak, Pa- i 


nie świeć nad jego duszą... 


Kula nie mogła mnie zabić — nawet jeśli nie kończyło 


się na jednej — ale wciąż potrafiła zadać mi dotkliwy 
ból i zrobić krzywdę. Byłam w pokoju z szaleńcem, nie 
mogłam ryzykować. 

— Czego chcesz? 

— Twojej historii. 


przeżyć. 
Z pyska martwego kota posypały się trociny. 
— Gadaj Vardoulacho! 
Pomyślałam: może opuści mnie smutek, jeśli się wy- 


gadam? Wiedziałam, że jednym ruchem ręki zdołam ; 


Polidoriemu skręcić kark. Że moje oczy hipnotyzują 


guły. Czy lekarze mają coś wspólnego z kapłanami? 

— Zatem posłuchaj mojej spowiedzi... 

Usiadłam na karminowym krześle, a Polidori przy- 
kucnął na łożu. Pociła mu się dłoń na kolbie pistole- 


był podniecony i rozgorączkowany. 
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— Jesteś lekarzeń. Odkąd ci to opowiedziałam, zosta- 


łam twoją pacjentką, więc musisz dochować tajemni- : 
i ich przodków, sir Johnowi. Niestety, sir John dopu- 
; ścił się skrytego zabójstwa na jednym z wyjątkowo 
i opornych i bardzo religijnych mnichów, a ten prze- 


cy... Teraz oddaj kota, pora go pochować. 
Jaki był motyw tych nocnych odwiedzin? Czy Polido- 
ri chciał zyskać wampiryczną nieśmiertelność? Zasły- 


nąć jako biolog, który opisze zjawisko wampiryzmu : 
i właśnie mieczem odrąbał augustianinowi głowę, ale 


i przewyższy samego Tourneforta? A może pragnął na- 


Popatrzył na Teodora, na jego szklane, zielone oczy. 


— Tylko bydlęta potraficie kochać, żadnych ludzi. ; 
+ Wiesz, że jedyna prawdziwa miłość Byrona miała na : 
; imię Bosman i była czarnym spanielem? i 
ślałem, że mój słodki chłopaczek gdzieś się zabłąkał, ; 
narażając na zgubne działanie nocnych oparów i rosy. : 
Elżbieta również przeżywała najgorsze męki niepoko- : 
ju. Około piątej rano znalazłem mojego najmilszego : 
chłopca, którego jeszcze tego wieczoru widziałem try- : 
skającego zdrowiem i pełnego życia. Leżał rozciągnię- : 
ty na trawie zastygły i siny; na jego szyi widniał odcisk ; 


„Tu obok 

Złożono szczątki tego, 

Który posiadał Piękno bez Próżności, 
Odwagę bez Okrucieństwa 

I wszystkie cnoty Człowieka bez jego Wad. 
Ta Pochwała byłaby czczym pochlebstwem 
Nad prochami ludzkimi, 

Wszelako słusznie się ona należy pamięci 
Bosmana, Psa* 


szał pokrzykiwań zirytowanego Byrona, który szu- 


kał lekarza. Lord wbiegł do komnaty, a widząc co się ; 
; współczująco Byron. 


twarzy Byrona pojawiły się niezdrowe, żółte plamy. 


Zbladł jeszcze, kiedy zobaczył kota. Ja płakałam 
;_ diabła, nic nie robi?! Niech szwajcarzy ją zakują w moc- 
i ne kajdany, a potem dalej, wołać księdza! 


jak dziewczynka przytula lalę. W torbie lekarskiej Po- 


A Byron znalażł laudanum, które „Zastępowa: ; 
i morderstwami... 
; —otarł nieistniejący pot z czoła. 


o* lekarstwo na atak kolki wątrobowej. Był tam rów- 
AŻ: eter. 
— Uśpię go porządnie, więc zanim się ocknie... 


i  Zmierzyłam puls poturbowanemu: był silny, choć i 
; mężczyzna pozostawał nieprzytomny, a z jego nosa : 


płynęła krew. Nie kusiła mnie jednak. 


;  — Zrobię z niego wariata. Wtedy niech gada, co chce — i 
+ mruknął lord. 


— Cóż za byronowska pewność siebie! 


—Ja w każdym razie nie pozwolę ci go zabić, moja naj- 
;_ większa wielbicielko. ; 
| — Poeta zabrania komuś umrzeć za marzenia! Właśnie : 
;. mordujesz swoją legendę, Byronie. i 
"— Moja legenda ma się dobrze, tylko boli ją brzuch — : 


powiedział. 


Abbey. Kiedy umrze, powróci tu jego Nemezis. 
— Jestem ostatni z rodu Szalonych Lordów — powie- 


— Mnich... — szepnęłam drżącym głosem, spoglądając 


i na niewyraźną sylwetkę. i 
j Widmo stało w odległości trzech może metrów od nas ; 
; i fosforyzowało zielonkawymi punkcikami 
| stworzył je olbrzymi rój świetlików. Odziana w habit ; 
zjawa podniosła dłoń. Jej twarz Iśniąca bielą w otulinie : 
i czarnego kaptura była posępna, ale i pełna mądrości. 
całkiem skutecznie. Ale postanowiłam przyjąć jego re- : 


Byron westchnął ciężko i usiadł na niskiej sofie. Za- 
czął mówić tonem wykładowcy: 
-— Zamek Newstead był kiedyś klasztorem pod 


— jakby - 


; chłopca... 
i zwierza... 
; pewnie owoc kazirodztwa! Widziałam, jak zamordo- 
I ; wał wioślarza. Wpadł w jakiś szał, ot tak, bez powo- 
: wezwaniem Najświętszej Maryi Panny i mieniem za- * 


konnym augustianów. Henryk VIII skonfiskował $0 


i sprzedał za 800 ówczesnych funtów jednemu z mo- 


kląt „po mieczu” cały ród Byronów. Ponoć sir John 


to chyba nieprawda. Przecież wtedy mnich nosiłby 


i czerep pod pachą, prawda? 


Nagle rozległo się stłumione szczekanie, a przy no- 
gach Mnicha pojawił się widmowy pies. W oczach - 
rona zalśniły łzy. 

— Bosman. Bosman, malutki... 

Ledwie widoczny spaniel zamajtał ogonem, ale nie 


ośmielił się pokonać linii dzielącej światło i cień. Ja 
; tkwiłam nieruchomo, jak nieposłuszna żona Lota. 


— Hej, panienko Ireno! Daj mu kota. Tylko pamiętaj, 


nie przekraczaj granicy chłodu. 


Skinęłam głową, że rozumiem. Deszcz zaczął padać, 


i a nieistniejący pies zaskemlał cichutko. Położyłam 
i zwłoki Teodora na moknącej trawie i odsunęłam się. 
; Zjawa wzięła kota w ramiona, bardzo ostrożnie — jakby 
i. podnosiła świeżo narodzone dziecię. 


— Teodor nie znosił deszczu... 
— Ciii — Byron ucałował moje czoło, jakbym była je- 


i g0 siostrą. 
agle szarpnął wściekle i prawie urwał głowę : 
mojemu biednemu kotu. Wściekła i oszoło- : 
miona rzuciłam się do przodu, a w tej samej ; 
chwili Polidori skoczył na mnie, by ugryźć mnie w szy- : 
ję i przyjąć komunię z mojej krwi. Nikt z nas nie usły- : 
; tłoczyło się to przy zimnym kominku, to przy stole. 


— To ona jest morderczynią! Ona wypija krew! — wołał 
do prefekta Polidori wskazując na mnie drżącą dłonią. 
Prefekt spurpurowiał. Towarzystwo wydawało się 
być ogólnie skonfundowane i niczym dzikie ptactwo 


— Niestety, panie prefekcie, to narkoman — westchnął 


„Z godnością ukryłam bose stopy pod fałdami sukienki. 

— Przeziębi się pani — rzekł rycersko prefekt. 

Z ust Polidoriego trysnęła ślina. 

— Ta nieludzka bestia wczoraj chciała mnie zamordo- 
wać! Zadusić lub skręcić kark. Dalej! Czemu pan, do 


— Pastora — poprawił prefekt. — Biedak, sprawa z tymi 
Wszyscy jesteśmy przemęczeni 


— To Coś podające się za kobietę jest obrzydliwym, 
żądnym krwi stworem, którego ostatecznie trzeba ubić 
na starożytny sposób — syknął. 

— Oszalał. Wczoraj wydzierał się i tak wariował, aż 
musieliśmy uśpić go eterem — Byron strząsnął niewi- 


; dzialny pyłek z rękawa musztardowego surduta. I za- 
; czął pogwizdywać. 


Drażniło mnie to i musiałam się natrudzić, by utrzy- 


; mać kły na wodzy. 


— Rzucam służbę! — ryknął Polidori do Byrona. : 

— Biedny histeryku, a kto cię zechce? Kobieta cię od- 
rzuciła, to teraz... 

Polidori rzucił się z kwikiem na Byrona, ale został 


i niedbale wręcz powstrzymany przez wielkiego 

, ; Szwajcara z prefektury. Szamotanina nagle ustała, 
tary zamek, ruiny kaplicy, cmentarz, staw — : 

poeta miał już nigdy nie zobaczyć Newstead : 


a wszyscy równocześnie spojrzeli na trzęsącą się 
i potwornie bladą Mary, która wysunęła się do przo- 


pca „Abbe | du i próbowała coś powiedzieć. 
; Nie odejdzie jednak w sen wieczny i świat nigdy nie za- : 
i; pomni o Byronie. i 


— To ja... To moja wina... To przeze mnie. 
Shelley próbował dawać jej jakieś znaki, ale go uci- 


RE 2 | szyła. 
; dział do mnie Byron. Uśmiechnął się kpiąco i wskazał ; 
A i na coś oczami. 
— Nie za wiele? — uśmiechnęłam się. — Możesz jej nie : 


— Ja... My z Percym zrobiliśmy to z litości, a może 


| z nadziei, że każde stworzenie ma prawo do... do życia 
zż zaczęła płakać. 


Shelley westchnął głęboko, jakby powziął jakąś trud- 
ną dla siebie decyzję. Delikatnie ujął przyszłą żonę pod 
łokieć i poprowadził. Niecierpliwie ruszyliśmy za ni- 
mi: ja z Byronem, prefekt, Claira, nawet Polidori wciąż 


r i ;- obserwowany przez jednego ze szwajcarów. 
i — Zwykle nie nazywam go upiorem, choć potrafi stać : 
: się całkiem materialny, byle bardziej mnie dręczyć. 


— To tutaj... — powiedział cicho Shelley, przystając 


; przy drewnianej przybudówce letniego domku. 
; Czarny kaptur zaszeleścił, gdy Mnich odrzucił go do : 
;. tyłu. Szorstkie rysy wygładziły się, na twarzy zjawy za- : 
; gościła dobroć i łagodność. 
tu i raz po raz pociągał nosem. Opowiedziałam mu : 
wszystko o sobie, a gdy skończyłam, wyglądał jak ; 
wycieńczony brat-bliźniak Shelleya.: Jednocześnie : 


Łkając, przerywanym głosem Mary mówiła do prefekta: 
— Nie mogę mu darować, Boże wybacz, że zabił tego 
Ja... A on... Ile w nim z człowieka, ile ze 
Nieszczęśliwe dziecko zhańbionej natury; 


du... Jest mi przykro. I wstyd... 


ie wiedzieliśmy, czy wstydzi się tego, że ukry: : 

wała stwora, czy tego, że oddaje go w ręce : 

ludzkiej sprawiedliwości. Kłódka szczęknęła. 
Poczuliśmy odór odchodów. Ktoś zapalił dodatkową po- 
chodnię i zrobiło się dużo jaśniej. Potwór umknął :; 
w najodleglejszy kąt, najwyraźniej bojąc się światła. ; 
Monstrum było olbrzymie, znacznie przewyższało : 
wzrostem najroślejszego ze znanych mi mężczyzn. : 
Szerokie w ramionach i klatce, sylwetkę miało w dzi- 
waczny sposób otłuszczoną i zwalistą. Prefekt uczynił : 
znak krzyża. 

— Mary, zawołaj go — poprosił Shelley. 

W jego głosie brzmiała delikatność i urok aksamitu. 
Zaprawdę, istne anioły były z tej pary. 

— Prometeuszu. Prometeuszu, chodź do mnie. Chodź 
do... mamy — zaświergoliła Mary. 

Potwór uniósł się powoli, jakby nosił na piersi wielki, 
niewidzialny ciężar i powłócząc nogą podszedł do nas. ; 
I zobaczyliśmy oblicze straszydła. 

— Och! — wyrwało się z czyichś ust. Ktoś inny chrząk- 
nął, kiedy wielki szwajcar krępował mordercę, wołając 
donośnie na swojego towarzysza, który został przy ło- ; 
dzi, na pomoście. : 

Prefekt zmrużył zadowolone oczka. 

— Zapewne będzie po państwa myśli, bym już pań- 
stwa tutaj nie niepokoił, a te okropne zeznania spisał 
w Villa Diodati. 

— Przygotuję panu kąpiel — powiedziała cicho ko- 
chanka Byrona. 

— Pogoda ma się poprawić. Claire, tak mówili w Gene- 
wie, prawda? Wypadałoby wreszcie zacząć te wyciecz- ; 
ki w Alpy. Zobaczyć z bliska Mont Blanc; czy nie po to ; 
tu przybyliśmy? — Shelley wciąż przebywał w swoim : 
odrealnionym świecie. ; 


a patrzyłam na oblicze uwięzionego Promete- 
usza, kiedy wszyscy inni odwracali od niego 
wzrok. Był to zwykły chłopak, choć niedoro- 
zwinięty i potężnie zbudowany. Miał księżycową 
twarz, a oczy jak studnie — ciemne i puste. Rude brwi 


nie czyniły go groźnym, a wręcz przeciwnie — odnosiło ;. 
: się wrażenie, że patrzy na ciebie skrzywdzona sarna. : 
i Czy zachowywał te mimiczną niewinność, kiedy zabi- : 
+ jał trawiony szałem? 


rew w winnicy zasypano piaskiem. Wyjeżdża- 


wyszedł mnie pożegnać. Przez lokaja podał mi 


Wenecja, 1818 rok. 


nie próbował przy- : 


skając we wszystkie strony gałęziami i kamieniami. 
Mimo to nie sprawiał wrażenia bardzo rozzłoszczone- 
g0; prawdziwa wściekłość ogarnęła go dopiero koło 


: północy, kiedy wykazał się nadzwyczajną siłą, nisz- 
i cząc wszystko, co napotkał na swojej drodze. Strzały 
i z muszkietów nie na wiele się zdały, skłoniły go tylko 
łam z Villa Diodati — niestety, Byron nie : 


do szarży, a wtedy Austriacy porzucili broń i rozpierz- 


i chli się na wszystkie strony. Wreszcie sprowadzili ar- 
; jedynie wypchaną sakiewkę (piękną, z burgundowego : 
adamaszku). Doceniłam ten gest, dość niepospolity : 
; u tego dłużnika połowy wesołej Anglii. W odjeździe to- ; 
: warzyszyła mi jedynie Claire Clairmont. To na jej 
i opuchniętą twarz patrzyłam, czekając na łódź, która ; 
i miała przybyć po mnie z Hotelu Angielskiego. I ta : 
: twarz właśnie była ostatnią rzeczą, jaką pamiętam :; 
: z Villa Diodati. Ta twarz i całą rezydencja połączyły się : 
i na zawsze w moich ponurych wspomnieniach... > 
Siedziałam na przystani, a w uszach wciąż dźwięcza- ; 
i. ły mi ostatnie słowa lorda: „Miłość? Szczerze mówiąc, 
; uważam ją za transakcję między wrogimi stronami." 
i Pomiędzy mną a Claire nie padło wiele słów. 


matę. Drugi strzał trafił w cel, zabijając go niemal na 
miejscu. Nazajutrz oglądałem jego imponujące zwłoki. 
Oszalał z żądzy, ponieważ był to akurat czas, kiedy po- 


; trzebował partnerki.* 


George Gordon, lord Byron: fragment listu. 


Cmentarz Highgate, lipiec 2002. 
... ktoś potrząsa moim ramieniem, jakby dając znać, 
że pora wrócić do tej rzeczywistości, do tego życia prze- 


: syconego smogiem i bustowanym elektronicznie gło- 
: sem Madonny. „Material Girl* znowu jest brunetką 
: — zupełnie jak ja. Irena, prawie bazylisa, Irena Gallipo- 
| Ti, Irena Jones. Ile było już tych Iren? 

i Odczasu do czasu dostawałam listy od Byrona. Potra- : 
; fił mnie odnaleźć tu czy tam... Zawsze pozostawiał ; 
; mnie z jakimś niedosytem własnej obecności. Byłam 
i mu wdzięczna, że ni nudą, ni monotonią — charaktery- : 
;. styczną przecież dla śmiertelnych 
: gasić mojej życiowej iskry. Byłam jego największą : 
i wielbicielką. Gdyby tylko zapragnął, przemieniłabym 
: go w wampira, ale on nigdy nie chciał o tym słyszeć. 


„Obudził* mnie cmentarny stróż. Teraz pochyla się 
nade mną jego poorana twarz, a oczy, które na pewno 


; mają początki zaćmy, mrużą się i próbują bacznie zlu- 


strować moją twarz. Szybko wstaję i prostuję się. Roz- 
ciągam twarz w uśmiechu. Stary stróż nadal patrzy na 
mnie nieufnie. Pewnie wziął mnie za narkomankę, któ- 


; rą wyraźnie kręci Karol Marks. Co za odlot! 


Zrobiło się chłodniej, więc pociągam nosem. Powin- 


i nam powiedzieć staruszkowi „przepraszam *, albo coś 
i w tym stylu, ale nagle łapie mnie przekorny nastrój 
i 1 zaczynam recytować zakończenie „Giaura *: 

| „Dwa tygodnie temu przeżyliśmy okropną przygodę : 
| ze słoniem, który uciekł z zagrody, zniszczył stragan : 
z owocami, zabił sprzedawcę, wpadł do kościoła : 
w końcu został zastrzelony pociskiem z armaty, Spro- ; 
| wadzonej specjalnie z Arsenału. Widziałem go na krót- : 
| ko przed ucieczką: stał na Riva, a jego opiekunowie wa- ; 
| bili go bochenkaini chleba, żeby wszedł na barkę. Popo- : 
| łudniu podpłynąłem do niego gondolą; zabawiał się, ci- ; 


„— Umarł -— nie doszedł nikt po jego zgonie, 
Jak się nazywał; w jakiej świata stronie 
Jego ojczyzna; — ostatnie wyznania 

Mnich tylko słyszał we chwilach skonania. 
Tyle zostało o Giaurze podania 

Io Leili, którą on postradał. 

Io Hassanie, któremu śmierć zadał”. 


Dziadek czmycha jak spłoszony zając. Za chwilę wró- 
ci tu ze strażą. Zresztą i tak już zamykają cmentarz; 
trzeba przenieść się do innego lokalu... Żyć nie umie- 
rać! Krew i wino pić! Dla nas kobiety, wino, śmiech, 
śpiewanie, jutro sodowa woda i kazanie! 


yron umarł w 1824 roku na atak febry. Stało 

się to w Grecji, gdzie popłynął wesprzeć miej- 

scowe zrywy niepodległościowe. Grecy pró- 
bowali zrzucić z siebie tureckie jarzmo... Dwa lata 
wcześniej śmierć zabrała Percy Bysshe Shelleya. Uto- 
nął podczas burzy, kiedy przebywał na jachcie nazwa- 
nym od utworu Byrona „Don Juanem*. Jego ciało 
złożono pośrodku wzniesionego na plaży stosu i pod- 
palono. Potem w prochach odkryto niespalone serce. 
Ktoś je zakonserwował w alkoholu i podarował Mary 
Shelley... Mała Mary stworzyła „Frankensteina* — jak 
pisała we wstępie do powieści, książka powstała na- 
tchniona wydarzeniami czerwca 1816 roku, który we- 
sołe towarzystwo spędziło w Villa Diodati. Również ro- 
dowodu „Wampira* Johna Williama Polidoriego można 
upatrywać w miedzianym smaku tamtego lata. Smak 
krwi długo trwa na języku — Polidori oszalał i umarł 
gdzieś w okolicach 1821 roku. Otruł się. Wcześniej 
próbował umknąć do klasztoru, ale nie przyjęto go do 
nowicjatu „ze względów obyczajowych”. Nie mam po- 
jęcia, co stało się z Claire Clairmont, poza tym, że jej 
córka zmarła we wczesnym dzieciństwie. Pozostało ' 
tyłko wspomnienie jej twarzy, wspomnienie pięknej 
Villa Diodati i wspomnienie nieśmiertelnego poety. 


Wykorzystano fragmenty poezji oraz listów Georga 
Gordona Byrona, w pierwszych i najbardziej powszech- 


nych polskich tłumaczeniach; oraz urywek „Frankenste- 
ina* Mary Shelley w przekładzie Henryka Goldmanna. 
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arczma nazywała się 
zającem”*, ale wszyscy mówili „Pod 
_ piszczącym zającem”, bo blaszana wy- 


od byle powiewu i skrzypiała tak niemi- 
Łsjenik: że alto się do wyboru: oszaleć albo przywyk- 


nąć. Może dlatego pito tu więcej niż gdzie indziej —aby się ; 
znieczulić, Akurat ja piłem umiarkowanie, nauczony : 
smutnym doświadczeniem z panem Gzygzołem z Ra- : 
; wściekle zielony brzuch... 
i nach okrycie w barwie oranżowej (równie jaskrawej) 
; z czarnymi ozdobami. Od patrzenia na ten zestaw kolo- ; 
i rów oczy uciekały w głąb czaszki. Jego sposób poruszania 
; sygnalizował natomiast coś takiego, co u nas zostałoby 
i odczytane bezbłędnie jako „jestem największym i naj- 
;. ważniejszym samcem, spróbuj tylko zrobić coś nie tak.” 
i Rzuciłam okiem na Erila... 
stołach i maczał wąsy w kuflach, a to znów czaił się na ; 
; mniej rzucać w oczy — w tym swoim wyszarzałym kubra- 
; kui z włosami w kolorze zajęczego futra. Mało mówił, 
; mało się ruszał i zajmował mało miejsca. Gdyby był smo- 
;. kiem, pewnie u nas jadłby jako jeden z ostatnich. Mimo to 
; wzrok dominanta wyłuskał go z tłumu błyskawicznie. 


weln. W zgodzie ze świeżo nabytym rozsądkiem nie 
chciałem też pokazywać, że mam za dużo pieniędzy. Nie 
brak poczciwców, którzy z dobrego serca ulżyliby mym 
kieszeniom, bym się nie przedźwigał. 

Drugą moją zgryzotą, zaraz po piszczącym szyldzie, był 
kot. Owo zwierzątko zafundował sobie onegdaj właści- 
ciel „Zająca”, gdy jakiś cudzoziemiec zapłacił część ra- 
chunku czarno-białym kociakiem. Skubaniec a to łaził po 


belce pod powałą i pacał łapą po głowach przechodzących 
pod spodem. Nic by mi to nie wadziło, ale kot z niepoję- 
tych powodów upodobał sobie właśnie mnie. Zasypiał mi 
na bucie i nie mogłem się ruszyć, bo drapał i wydobywał 
z siebie pełne urazy „mooooouuuuu...*, a karczmarz po- 
dejrzewał, że krzywdzę jego ulubieńca. 

Trzecią zgryzotą była Oura. 


Ukradkiem przeglądałem się w wypolerowanym cyno- 
wym kuflu, czy czasem nie zaczynam siwieć z tego 
wszystkiego, ale wyglądało, że włosy mam tak samo bure 


jak zawsze. Zaraz pierwszego dnia jakiś podpity żartow- ; 


niś klepnął Ourę w tyłek. Obejrzała się, jakby trochę zdu- 


ja wspominałem, że rusałki są piekielnie silne? Lunęła go 


pana podłoga. To tak rozbawiło jego kompanionów, że za- 


robienia żelastwem, to już bym się „Pod zającem* poka- 


nie mrugnęła. Anim się obejrzał, a zaczęły się pojedynki 
na gorzałkę. Rusałeczka moja brała wszystkich jak tylko 
chciała, a wygrane srebro przynosiła mnie. Niezła była 
z tego korzyść, ale ciągle niepokoiłem się, czy bywalcom 


spławić rzeczką w żelaznych kołnierzach. 

A czwartym zmartwieniem był sam tajemniczy pan 
Gzygzoł z Raweln. Nie miałem zielonego, bladego ani 
w ogóle żadnćgo pojęcia, jak on wygląda. Tam, gdzie 
powinny tkwić wydarzenia z poprzedniego miesiąca, 
w moim umyśle ziała wielka dziura. Tylko palący kie- 
szeń dokument świadczył o popełnionej głupocie. 
Pierwszy raz chyba się zdarzyło, aby dłużnik z utęsk- 
nieniem oczekiwał wierzyciela, ale może już tak mam 
zapisane, że nic u mnie nie ma iść powszednią drogą? 
Tak więc siedziałem w karczmie i czekałem, licząc na 


zna. Okazało się, że miałem rację. 
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„Pod wesołym ; 
; wił się niepospolity gość. Siedziałem gębą do drzwi, więc 
i. zobaczyłem go jak wszedł i aż mnie zaćmiło. 

wieszka nad dźwierzami dyndoliła się : 


Na trzeci dzień po upływie terminu w gospodzie poja- 


sto sta cło 


o było wstrząsające przeżycie. Do tej pory takie 


umaszczenie widywałam wyłącznie na wiel- : 
i. gdzie stało sobie dwóch drabów w skórzanych kaftanach, 
; nabijanych gęsto ćwiekami. Patrzyli czujnie na „poma- 
: rańczowego”, gotowi podejść, gdyby ich tylko wezwał. 


kich, śmierdzących żukach. Przybysz miał 
to znaczy kaftan, a na ramio- 


oj, nie... Eril nie był dominują- 
cym samcem. Powiedziałabym, że raczej stara się jak naj- 


— Aaaa...! Witam pana ze Stabort! Cały? Żywy? A gdzie 


| moja smocza skóra? Cha, cha, cha! 
Nie podobał mi się już w pierwszej chwili, ale kiedy się : 
;. odezwał, to go po prostu znienawidziłam. Wyobraźcie so- : 
; bie, że był to nie kto inny, jak ten obleśny robal, który za- 
i mówił u Erila smoczą głowę! A dokładniej: MOJĄ! : 
;  —Pan Raweln...— mruknął Eril bez entuzjazmu, lecz jak- i 
; by z pewną ulgą. 
miona... i zanim zdążyłem cokolwiek zrobić, oddała. Czy ; 


Pomarańczowy rozsiadł się obok nas. Machnął na mnie 


; ręką. 
przez łeb, aż tamten pooo-le-ciał. Całe szczęście, że wy- : 
orał gębą niezgorszą bruzdę w piachu, którym jest wysy- : 


— Przynieś wina, a żywo! I to najlepszego! 


— Głucha jesteś, dziewko?! 
—Onma tu nie usługuje — odezwał się Eril. — To moja przy- 


;- jaciółka i nie będzie przynosić niczego nikomu. 
zać nie mógł. Chyba że miałbym życzenie dostawać : 
szczyny w piwie. Ubawieni najemnicy postawili Ourze ; 
kufel najmocniejszego elberskiego. Wypiła i nawet okiem ; 


Raweln prychnął z przekąsem. 
— Przyjaciółka! Już my znamy takie damy! 
— Oddaj mi ten parszywy papier, panie Raweln. Załatw- 


i my toszybko, bo nie chcę pana oglądać zbyt długo w gło- 
;. sie Erila pojawiło się coś takiego, że musiałam zweryfiko- 
i; wać swoją ocenę. Chyba jednak nie jadłby ostatni, byłby : 
; raczej gdzieś w środku hierarchii. ; 
„Zająca” nie skończy się cierpliwość, i czy nie zechcą nas : 


—A masz pieniądze? 


— To powinno wystarczyć — powiedział Eril cicho. 


— A jeśli uznam, że nie? — odparł tamten, ale już wie- : 


Tekst: Ewa Białołęcka 
Rysunki: Marcin Kułakowski 


ścień 


— Lepiej, żeby starczyło — warknął Eril. 
—Jaką mam gwarancję, że ktoś się nie upomni o ten dro- 


* biazg? Razem z moim palcem? 


— Jaką masz gwarancję, że nie stracę zaraz cierpliwości 


i nie zrobię ci drugich ust pod brodą? 


Raweln wskazał niedbale kciukiem w stronę drzwi, 


"Tak to sobie panowie milutko.gwarzyli. Okazało się, że 


'; właściciel oszałamiającego płaszcza i dwóch przybocz- 
i nych „psów”* nie ma przy sobie potrzebnego dokumentu. 
; Eril zażądał więc spisania nowego, gdzie byłoby wyraźnie 
i zaznaczone, że już nic nikomu nie jest winien. Mówiłam, 
; że on potrafi być inteligentny, jak tylko mu się chce my- 
i śleć. Jednak mimo wszystko było to dość irytujące — 
;. sztuczne podtrzymywanie pamięci za pomocą znaczków 
; mazanych na papierze. Ludzka pamięć jest żałośnie nie: 
; trwała. Nie byłam ciekawa tych manewrów, więc kiedy 
; pokiwał na mnie znajomek, z przyjemnością włączyłam 
; się do zabawy w siłowanie na rękę. Dostawałam za to me- 
; talowe krążki, które później można było wymienić na 
+ mięso. Jeszcze jeden interesujący ludzki obyczaj. 


Sa oto cło 


apier, jaki dał mi właściciel „Zająca”, pamiętał 
chyba jeszcze czasy jego dziadka, a pióro było 
w niewiele lepszym stanie — podejrzewam, że 


; zwyczajnie wyrwał je gęsi z tyłka i zaostrzył naprędce. 
;: Do inkaustu musiałem napluć, bo od długiego stania 
| zgęstniał jak smoła. 

; Oczywiście nie ruszyłam się nawet na krok. Co też on : 
; sobie wyobrażał? 
pomnieli o srogiej zemście. I bardzo dobrze, bo nie uśmie- : 
chała mi się rozróba pod dachem. Nie dość, że ciasno do : 


Jednakże dawało się tego używać i Raweln (z wyraźnym 


; obrzydzeniem) napisał, że mimo niedostarczenia przeze 
; mnie smoczego łba, czuje się spłacony „pierścieniem żło- 
i tym, w ornamenty rżniętym, z perłą białą wielkości ziarna 
; grochu”. Niestety, podpisał się znów jakimś niepojętym 


zygzakiem, więc nadal nie wiedziałem, jak ma na imię. 


i Odcisnął nawet sygnet herbowy w wosku. Dopiero wtedy 
i odetchnąłem. Miałem w tym wszystkim więcej szczęścia 
+ niż rozumu. Gdyby nie Oura, już pewno bym oglądał smo- 
;. ka od środka albo poznawał uroki życia banity. 


— A tak szczerze... Skąd pan TO ma? — spytał Gryzmoł 


; zniżonym głosem, kiedy już obaj pochowaliśmy swoje 
; skarby — on pierścień, a ja dokument. 

; Wtedy Eril sięgnął za kubrak, do małej kieszonki, którą ; 
i. sobie wszył od środka i wyciągnął jedną z tych błyskotek, 
; jakie znaleźliśmy u Kolekcjonera. Podał ją tamtemu czło- 
; wiekowi w zwiniętej dłoni, ale i tak dostrzegłam, że było ; 
: to złote kółko z Iśniącą kulką. Eril nazywał ją perłą. Kie- 
| dyw domu wyławiałam sobie z morza małże, tow niektó- ; 
; rych muszlach znajdowałam właśnie takie paskudztwa. 
;. Nicprzyjemnego, kiedy w miękkim ślimaku raptem natra- : 
;. fia się na coś twardego, co utyka między zębami. I pomy- : 
; śleć, że ludzie uważali tego rodzaju śmieci za cenne. Zwa- : 
; riowana rasa. 
to, że jaśnie pan Gryzmoł sam mnie znajdzie i rozpo- i 


Uśmiechnąłem się tylko, patrząc ponad jego ramieniem 


i. na Ourę, która wykańczała kolejnego zawodnika w walce 
; nakciuki. 


— Stamtąd, dokąd pan nie odważyłby się nigdy pójść — 


| powiedziałem. 


Przestał się dopytywać, ale widać było, że dałem mu do 


; myślenia. 


sto so cho 


ie mieliśmy już nic do roboty „Pod piszczącym 
zającem”, więc wyjechaliśmy z Ourą zaraz na- 
stępnego ranka. Kasztan parskał raźno — zado- 


dla Bestii 


|. działam, że starczy aż nadto, bo jego myśli goniły jedna 
;_ drugą jak oszalałe norniki. 


wolony, że znów wędrujemy. Wystał się i wynudził : 
w końskiej zagrodzie. Wpierw chciałem zawieźć Ourę : 


w okolice, gdzie spotkaliśmy się po raz pierwszy, ale nie 


Kasztan truchtał sobie po gościńcu z wodzami puszczo- 
nymi luźno, a jak mu się spodobało, to od czasu do czasu 


do mojego tłumoka i jeszcze zapiął sprzączkę. 
— Ouuuuuuraaaaa!!!!! Ukradłaś kota!!!!?9? 
— Nie — odparła bezwstydnie. — Przecież nie można 


Chciał z nami być. 


Złapałem się za włosy z desperacji. Kociak siadł na skra- ; 
ju gościńca i zaczął się tylną łapą drapać pod brodą. Niech : 
to zaraza! Zrobiliśmy tego dnia szmat drogi, a zanosiło się : 
na to, że będziemy musieli wracać po własnych śladach, ; 
by zwrócić owo kosmate cudo prawowitemu właścicielo- : 
wi. Jakoś nie bardzo mi się to uśmiechało. Już sama kra- ; 
dzież kota była głupia, ale oddawanie go — chyba jeszcze : 
durniejsze. Już lepiej, aby oberżysta myślał, że zwierzak ; 
sam gdzieś się zawieruszył, bez mojego udziału. W koń- : 
cu, ileż może kosztować taki kłębek kłaków, nawet spro- ; 


wadzony zza granicy? Z pewnością nie tak wiele. 


Pojechaliśmy dalej, ale kot kicał skrajem drogi za nami, 
co wyraźnie się Ourze podobało, bo co rusz się oglądała 


: ichichotała. Wyglądało na to, że ten cholerny kot włączył 
chciała. Wolała nadal włóczyć się ze mną, a mnie się ser- : 
ce rwało do domu, więc wyszło na to, że miałem przedsta- : 
wić rodzinie rusałkę o dość dziwacznych obyczajach. : 
Wątpiłem, aby przypadła do gustu mej matce, ale nic to... : 


się w mój stan posiadania zupełnie niezależnie od mych 
chęci. Na najbliższym popasie wlazł znów do torby, 
moszcząc się na zapasowej koszuli. Zacisnąłem zęby i po- 
stanowiłem go całkowicie zlekceważyć. Nie będę drania 


| bodó 


wędzonej ryby, jakimi go karmię. Wchodzę dla 


kiem zauważyłam, że mogę tak wpływać na tego kociaka, 


+ żeby robił to, co ja chcę. Podsuwałam mu drobne, 
nienatrętne sugestie, a on chyba uważał, że sam wpada na : 


rozmaite pomysły. 

— Ten zwierzak jest zupełnie obłąkany! — oświad- 
czył Eril ze zgrozą widząc, jak kot usiłuje łazić na 
tylnych łapach. 


sło oto cło 


czułem to przez skórę. Istotnie, kiedy drugiego 
dnia podróży zagłębiliśmy się w leśny dukt, nie 


iedziałem, że spokój nie potrwa długo. Po prostu i 


; minęło wiele czasu, kiedy drogę zagrodziło nam trzech 
i. opryszków na koniach, z odkrytą bronią. Rzuciiem okiem 
i do tyłu — dwóch następnych wiaśnie odcinało nam od- 
; wrót, wyłaniając się z zarośli. Natychmiast rozpoznałem 
i w nich najemników z Raweln. Zapewne sam Gryzmoł był 


także w pobliżu. Spodobał mu się pierścionek i chciał 


; sprawdzić, czy mam coś więcej. 
;. karmił, dotykał ani nawet patrzył na niego — może się ; 
: zniechęci i powędruje w swoją stronę. 
przechodził w kłusik. Słoneczko świeciło, ptaszki śpiewa- : 
ły, nie miałem żadnych kłopotów i świat był piękny. Irap- : 
tem, pośrodku całego tego szczęścia, rozległo się ; 
gwałtowne drapanie wewnątrz juku i przytłumione „mu- : 
ueeeeęęęcę". Włosy mi stanęły dęba! Czym prędzej otwo- : 
rzyłem torbę, a ze środka wyprysnął na drogę łaciaty, : 
trochę zmechrany kociak. Prędzej bym uwierzył w istnie- : 
nie kwietnych wróżek niż w to, że kot sam się wpakował ; 


— Oura... zejdź na ziemię i uciekaj — powiedziatem nie- - 


f zbyt głośno. 


Na szczęście posłuchała od razu, bez zwykłego gadania 


; „apo co? a dlaczego? ”, ale nie uciekała, tylko stanęła przy 
i Kasztanie. 

ril udaje, że nie lubi tego kota. Kot udaje, że lubi ; 
nas, a naprawdę lubi erilową torbę oraz resztki ; 


— Czego chcą? 
— Reszty kolekcji — mruknąłem, w pośpiechu wkładając 


i byle jak hełm i dobywając miecza. 
rozrywki w ten ciaśniutki umysł i oglądam świat kocimi : 
ślepkami. To nie jest jeszcze całkiem dorosły kot, więc : 
: lubi się bawić, a jest do tego szalenie ciekawski. Niewiele 
i myśli mieści się w tym małym łebku: pobiegać, podrapać, 
+ głodny, niegłodny, coś szura, złapać!!! Właściwie przypad 
ukraść czegoś żywego. Sam wlazł do torby i tam zasnął. : 


— To im daj i idźmy dalej! 
Nie było to takie głupie, zwłaszcza że ja byłem jeden, 


i aich pięciu. Oury nie liczyłem. To że potrafiła ztamać ko- 


muś rękę, liczyło się może w karczemnej bitce, ale nie tu 
— przeciw pięciu drabom z ostrym żelastwem. Nie było 


; już jednak czasu na żadne przetargi. Ruszyli z dwóch 
; stron naraz. i 


Już po chwili zorientowałem się, że nie chcą nas zabić, 


; tylko wziąć żywcem. To było jeszcze bardziej niepokoją- 
: ce, Śmierć mieszka ną sztychu miecza — rzecz zwyczajna, 
; ale jak ktoś zaczyna motać, aby ofiara przeżyła, to można 
i się spodziewać czegoś gorszego niż śmierć. 


— Poddaj się! — usłyszaiem. Poza wrogim kręgiem ujrza- 


łem tego pomarańczowego parszywca. 


—W dupę mnie pocałuj! 
Oura zanurkowała pod końskim brzuchem. Nikt jej nie 


; zatrzymywał, widać byłem ważniejszy, niech to zaraza. 
i Spiąłem Kasztana i spróbowałem staranować najbliższe- 


go jeźdźca. Kasztan był dużym koniskiem, liczyłem'więc, 
że samym ciężarem zmusi tamtego do cofnięcia się. Prze- 
ciwnik całkowicie mnie zlekceważył, był leniwy albo 
zwyczajnie głupi. Odciąłem mu dłoń, a potem dźgnąłem 
prosto w rozdziawioną gębę. To rozwścieczyło resztę tak 
bardzo, że już mowy nie było o braniu do niewoli. Pewnie 
by mnie rozsiekali w try miga, gdyby nie przeszkadzali s0- 


| bienawzajem. Zdążyłem jeszcze jednego ranić.... a potem 
| zrobiło się ciemno. 


sło cho ch 


ozległ się świst i coś w rodzaju głuchego 

„domg*. Zobaczyłam, jak Eril bezwładnie wali 

się z siodła wprost pod końskie kopyta. Paznok- 
cie urosły mi same, prawie bez udziału świadomej woli. 
Nie myśląc zupełnie o tym co robię, rzuciłam się najbliż- 
szemu człowiekowi do gardła. Miałam za małe zęby! Roz- 
pacz! Kłapnęłam nimi w próżni. Za to pazurami zdarłam 
mu skórę niemal z całego pyska. Wrzasnąt, poderwał ręce 
do zalanych krwią oczu, a ja już obróciłam się, warcząc 
z wściekłości i szukając następnej zdobyczy. Wtedy to za- 
bito mnie po raz pierwszy. 

To nie jest przyjemne wspomnienie i niechętnie je przy 
wołuję. Spiczaste żelazo przebiło mnie na wyłot — przez 
żebra, serce — i wyszło aż na grzbiecie. Mieliście kiedyś 
dziurę w sercu? Nie? No to nie życzę tego nikomu. Pompa 
przestaje działać, krew nie dopływa tam gdzie trzeba. Cia- 
ło robi się miękkie jak meduza, mięśnie odmawiają 
współpracy, bo organizm stwierdza, że natychmiast trze- 
ba przejść na bardzo oszczędnościową gospodarkę tlenem 
i odżywiać przede wszystkim mózg. Tętnice usiłują pod- 


| jąć pracę serca, przepychają krew na siłę, co jest napraw- 


dę głupawym uczuciem. Te małe drobinki, które każdy 
ma w sobie, latają jak zwariowane i łatają uszkodzenia. 
No i przede wszystkim... przede wszystkim, to naprawdę 
przeraźliwie BOLI. 

Padłam jak stałam, w jakieś zielska. Tyle że jeszcze gtowę 
udało mi się przekręcić, więc widziałam, co robią z Erilem. 
Wyglądał jak nieżywy — jeszcze bardziej nieżywy niż ja. 

Raweln podszedł sobie wolniutko, niedbale zrzucił na 
ziemię niesioną na ramieniu kuszę. Wiedziałam, że to się 
nazywa kusza, bo Eril miał taką samą. Pochylił się nad 
moim chłopakiem ciekawie. 

—Żyje? 

— Żyje, wielmożny panie, ino go zamroczyło. Ale oko to 
wielmożny pan ma jako sokół — podlizał się jeden z pod- 
władnych. 

W ten sposób dowiedziałam się, że Erila nie zabito cał- 


|. kowicie, co było sporą ulgą. 
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Kasztan rył ziemię kopytami i pienił się; aż dwóch 


siodle i wtedy prosto w twarz wyskoczył mu nasz 
kot, z wściekłym syczeniem! Tamten mało nie prze- 


nie bolało, to ryknęłabym śmiechem. 
Złoczyńca w oranżowych kolorkach wybebeszył ju- 
ki, przeszukał nieprzytomnemu Erilowi kieszenie. 


woliło. Spod przymkniętych powiek obserwowałam, 


paskudnego umysłu tego jaskrawego potwora, śle- 
dząc cały czas jego ruchy. Tymczasem moje ciało na- 
prawiało się z mozołem. Mogłam tylko czekać. 


odożoj 


w nią miarowo pałką. Jakiś czas trwało, zanim 
doszedłem do tego, że nie ma bębna ani tym bar- 
dziej bębnisty. Mój biedny łeb wyczyniał takie sztuki po 
prostu dlatego, że byłem ranny. Kiedy otworzyłem oczy, 
wszystko było rozmazane. Widziałem tylko różnobarw- 


chwiany. Plama poruszyła się i rzekła: 
— Witamy wśród żywych, Stabort. 


zabrzmiało przyjaźnie. Rozdygotana jaskrawa plama 


zmoła Raweln. Obracał w rękach mój hełm. Jeszcze mi 
świat pływał przed oczami, ale dojrzałem, że metal jest 
wgnieciony z jednej strony. Ktoś mi musiał naprawdę po- 
tężnie przywalić. 


— Stępionych bełtów używa się do głuszenia ptaków i 
i zajęcy. I uważam, że była to broń.znakomicie pasująca ; 
do ciebie. Bo jesteś szarakiem, Stabort. Szaraczkiem, któ- i 


remu jakimś niepojętym cudem coś się powiodło. 


Rzucił mój hełm w trawę. Na palcach miał oba pierście- 
; tak słaba, że mogłam tylko czołgać się na brzuchu. Musia- 
; łam odnowić zapasy energii. Musiałam się najeść, ale jak 


nie — ten z perłą i ten ze szmaragdem. Spróbowałem się 
poruszyć — byłem związany. No cóż, czegóż innego moż- 
na się było spodziewać... Nagle przypomniałem sobie 
Ourę. Rozejrzałem się, ale nigdzie nie było jej widać. Mo- 
że jednak zdołała uciec. Na leśnej polanie był rozłożony 
niewielki obóz: namiot, konie, tlące się ognisko, zbrojni 
zajmujący się jakimiś swoimi sprawami... oraz coś, od 
czego oprzytomniałem do reszty. 

Nie było absolutnie żadnych wątpliwości, że mam przed 
sobą następnego członka rodu Raweln. Nie dość, że był 
podobny z twarzy do Gryzmoła, to gust miał bodajże jesz- 
cze gorszy. Był ubrany w długą fioletową tunikę, lamowa- 
ną taśmami koloru dyni. Jaskrawozielone nogawice na do- 


le i żółty beref na górze. Całość nowa, bardzo wytworna | 
oraz przyprawiająca niemal o ślepotę. Podszedł, zmierzył | 


mnie taksującym spojrzeniem i zacmokał przez zęby 
z niesmakiem. 
— Ordynarny. Tak... zdecydowanie ordynarny. 


No wiecie...?! Może i nie byłem największym cudem tego i 


świata, ale z pewnością nie zasługiwałem na coś takiego. 
— Ojfinesie, czy naprawdę musiałeś go masakrować? 
Ojfines??? Nic dziwnego, że podpisuje się nieczytelnym 
zygzakiem! Nie wytrzymałem i parsknąłem śmiechem. To 
był błąd. Jaśnie pan Ojfines wstał z pieńka i (zupełnie nie 


zmieniając miny) kopnął mnie z całej siły w bok. Straci- | 


łem oddech na długą chwilę, coś trzasnęło — chyba pękają- 
ce żebro — a może tylko mi się zdawało. 

— Nie zmasakrowałem g0, braciszku, jeszcze nie, Zmasa- 
krowany będzie, jak z nim skończę. 


Fioletowy zamachał rękami, krzywiąc się niemiło- 4 


siernie. ; 
— Nie chcę tego oglądać! To rani moje poczucie estetyki! 
Zawsze wszystko ubabrzesz krwią! 


No tak, mogłem się założyć, że ten pierwszy cacuś © 


w dzieciństwie otwierał brzuchy szczeniętom, żeby zoba- 


. czyć, co mają w środku. A jeśli drugi tego nie robił, to pew- 


nie dlatego, że wolał je dusić — jedwabną wstążeczką. 
Braciszek „marchwiany* pochylił się nade mną. 
— Może być dwojako: z bólem albo bez bólu. To już zale- 
ży od tego, czy masz w głowie coś więcej niż wióry. 


i A więc... skąd masz klejnoty? 
ludzi trzeba było, żeby go przytrzymać. Uwiesili się :; 
na wodzach. Raweln otworzył torbę przy końskim : 


Oczywiście nie miałem trocin zamiast rozumu. 
— Smok zdechł, ale zostawił po sobie skarbiec — odpo- 


; wiedziałem szybko. Niech sobie wezmą te świecidełką 
; iidą do piekła, gdzie ich miejsce. 
wrócił się na plecy :z zaskoczenia! Gdyby mnie tak. : 


Rawelnowi zwęziły się wredne oczka. 


Co znaczy „ekleptyczny*??? Może zaśniedziały? 
—No dobrze, Stabort. Widzę, że jesteś rozsądny. A gdzie 


; jest reszta? 
jak przewieszają Erila przez siodło i gdzieś zabiera- : 
ją. Byłam ciężko ranna, nie mogłam zrobić nic, prócz ; 
jednej rzeczy — przykleiłam cienką nić swej jaźni do : 


Wytrzeszczyłem na niego oczy ze zdziwienia. 
— Reszta? Nie ma reszty. Znalazłem tylko tyle. 


— Masz mnie za durnia? Wszyscy wiedzą, że smoki żyją : 
; tysiące lat i gromadzą ogromne skarby. Jeśli faktycznie : 
; trafiłeś na coś takiego, to zabrałeś ze sobą zaledwie drob- : 
: ną cząstkę, a reszta leży gdzieś dobrze ukryta, aż po nią ? 
i wrócisz. 

i , — Szukajcie na Miedziance — burknąłem zgryźliwie. — 
i Życzę szczęścia. Na pewno się wzbogacicie. 

oja głowa była bębnem, a ktoś bezlitośnie walił : 


Chciałbym zobaczyć ich miny, kiedy natkną się na sławet- 


| ny pług, niecnie zagrabiony wieśniakom spod Miedzianki — 
; ta ochota trwała jednak ledwo chwilkę. Tamten parszywiec 
i wyciągnął nóż. Bawił się nim, a minę miał taką, jakby kom- 
; binował coś paskudnego. Chyba to samo przyszło do głowy 
; jego fioletowemu bratu, bo odezwał się: 

ne plamy, z których największa miała kolor wściekle mar- ; 


— Przypominam, że on ma być naszym przewodni- 


; kiem i do tego powinien być mało sfatygowany. Przy- 
: najmniej na razie. 

Aka, Stabort to ja... Myślałem z takim trudem, jakbym : 
głazy przetaczał. A kto mówił...? Jakoś to powitanie nie : 


Piękne dzięki. 
— Bez uszu albo bez paznokci da się prowadzić — wark- 


; nął Ojfines. —A ich brak znakomicie odświeża pamięć. 
przernieniła się nareszcie w siedzącego na pieńku Gry- : 


— Masz tak mało finezji, że zmieściłaby się w skorupce 


; jajka, Ojfinesie. Jak kochasz krew, to sobie kup rzeźnię. 
; Pan Stabort będzie znacznie bardziej chętny do rozmów, 
i kiedy sobie wypocznie na słoneczku. Godzinę albo dwie... 


sło ho ch 


dziurą w sercu da się przeżyć, to już mówiłam: 
Co nie znaczy jednak, że są to wrażenia radosne. 
Kiedy te małe cosie skończyły naprawy, byłam 


i tu upolować cokolwiek, będąc w tak beznadziejnym sta- : 
; nie? Uświadomiłam sobie, że czuję zapach krwi. Miałam ; 
; szczęście. Zlizywałam krzepnące krople z chwastów — 


i smakowały kurzem i były niewiarygodnie smaczne. Nos 
i mówił mi, że gdzieś w pobliżu jest mięso. Kot błądził po 
: lesie — już go nie prowadziłam, zajęta ważniejszymi spra- 
i wami. Głód był tak silny, że prawie wariowałam. Z wysił- 
; kiem pełzłam do źródła zapachu, które okazało się tru- 
i. pem, byle jak przysypanym cienką warstwą ziemi. 

; — Istotnie, to prawdopodobne. Ten zbiór jest wyjąt- : 
: kowo... eklektyczny, więc może i mówisz prawdę. In- 
i teresujące... 

Znalazł wszystko, co zabraliśmy stukniętemu sta- : 
ruszkowi z Miedzianki, ale, o dziwo, to go nie zado- ; 


Nie, zwykle nie jadamy ludzi. Ich mięso jest mdłe, mało 
: wartościowe, a w dodatku nie wiadomo, czy jedzenie 


; traktować jak posiłek, czy może jak pogrzeb. Rozumiecie 
i —onijednak myślą. Nie było to może szczególnie mo- 
: ralne, ale miałam do wyboru — zdechnąć z głodu albo na- 


i. giąć zasady, ratując zarówno siebie, jak i przyjaciela. 


sło oto cte 


ie wiem, który z nich był gorszy. Szli chyba łeb 
w łeb. Odpoczynek na słoneczku znaczył tyle, 
? że na rozkaz fioletowego braciszka Raweln pa- 
i chołki rozciągnęły mnie między dwoma kołkami wbity- 
; mi w ziemię — na samym środku polany, w upale, od któ- 
: rego mózg się gotował w czaszce. Miałem na końcu języ- 
i ka, że ta fatyga jest zbyteczna. Starczyłoby, żebym jeszcze 
; trochę musiał popatrzeć na to słodkie rodzeństwo. Te ko- 
i lory po prostu wypalały oczy. Pewnie pod koniec dnia bła- 
i gałbym, żeby podcięli mi gardło. A na razie smażyłem się 
; powolutku. Żar ział z nieba jak z kowalskiego paleniska. 
: Słońce raziło nawet przez zamknięte powieki. To była ta 
i „finezja”, niech to zaraza... Widać to mądre słówko zna- 
: czyło właśnie gotowanie człowieka żywcem. Wiedzia- 
; łem, że długo tak nie pociągnę. Torturowali mnie, nawet 
i się przy tym nie fatygując. Siedzieli sobie w cieniu pod 
; drzewami, popijając winko. Życzyłem im udławienia się 
: i nagłej śmierci. Jedyne, co mogłem zrobić, to przekręcić 
; głowę i zasłonić jedno oko ramieniem. Za to piekło mnie 
i w ucho. Co jakiś czas popatrywałem na drzewa i gorzko 
i żałowałem, że nie jestem dębem... albo chociaż najpodłej- 
: szą osiką. Stałbym sobie w chłodku i nie wiedział nic 
; o skarbach, smokach ani o ludzkiej podłości. 

i  Twłaśnie wtedy zobaczyłem kota. Wpierw myślałem, że 
| mirozgorączkowana łepetyna szwankuje, ale kociak nie Zni- 
; kał. Pełzł wolniutko między wypłowiałymi trawami i był 
i coraz bliżej. Upał dawał się we znaki także mym oprawcom. 
i Wszyscy drzemali, nikt nie zauważył małego zwierzaka. 
; Kocisko tymczasem podlazło tuż do mnie. Rozglądał się, wę- 
; szył. Wlazł mi na pierś i łaskotał wąsami po szyi! 

—Sio! - wyszeptałem. — Wynocha! Poszedł won! 

Ale kot nie miał zamiaru się odczepić. Ząb, jaki znala- 
i złem w smoczym legowisku, omotałem już dawno rze: 


mieniem i nosiłem na szyi jak talizman. Gryzmołowi ja- 
koś nie przyszło do głowy sprawdzać, co mam za koszulą. 
Może dlatego, że tak energicznie zajął się tym, co miałem 
w kieszeniach. Poczułem, jak kociak ostrożnie skubie zę- 
bami ten rzemień. Przewędrował mi bezczelnie po twa- 
rzy, ciągnąc go za sobą. W ten sposób ściągnął mi smoczy 
wisiorek przez głowę i powlókł g0 aż do rąk przykrępowa- 
nych do kołka. Ten kot to był cud przez Pana zesłany. 
Smoczy ząb nie był może bardzo duży, ale krawędzie miał 
ostre, żłobkowane jak piła. Gdyby mnie Gryzmoł z bra- 
„ciszkiem kazali zawiesić na gałęzi, miałbym już komplet- 
nie zdrętwiałe ręce, a tak zachowałem w nich jeszcze nie- 
co czucia. Zdołałem schwytać ząb palcami i zacząłem mo- 
zolnie piłować sznur. 

„Kocham tego kota — myślałem przy tym bezładnie. 
— Uwielbiam. Wezmę go ze sobą. Kupię sobie drugie- 
go kota. Dziesięć kotów... będę miał mnóstwo kotów. 
Kocham koty...* 

Kociak przyczaił się w kępie trawy i patrzył zielonymi 
ślepiami na to, co robię. 


sło oto cło 


_ którym wyładowałam żołądek. Byłam ociężała, 
ale w coraz lepszej kondycji. Podążyłam kocim 
tropem, czując, jak z każdą chwilą wstępują we mnie no- 
we siły. Gdzieś przede mną Iśniły emanacje ludzkich my- 
Śli — tam byli ci, których miałam zabić; i Eril, wciąż na 


ucierpiał w wyniku nieszczęśliwego wypadku. 


Kociak łatwo dawał się prowadzić. Nawet łatwiej, niż i 


się spodziewałam. 


Dotarłam na miejsce tuż po tym, jak Eril uwolnił ręce. 


Miałam nadzieję, że poradzi sobie dalej sam. Ja potrzebo- 


Przyczaiłam się w gęstym poszyciu i zabrałam do pracy. 
Zmuszone moją wolą wiązania komórek pękały. Ciało, 
uwolnione z tymczasowego kształtu, przybierało formę 
praoceanu, z którego wyszliśmy. Wsiąkałam w ziemię, ja- 
dłam ją całą sobą, zagarniałam i zmuszałam do tego, by 


da i kamień są krewnymi? Kształtowałam siebie samą, 
dopasowując do siebie milion milionów elementów tak, 
by każdy znalazł swe miejsce. Czerpałam ciało z ziemi; 
wilgoć krwi z powietrza, a gdy wreszcie otworzyłam 
oczy... Wszystko dokoła było mniejsze. 


PE 


pie byłem taki głupi, żeby od razu próbować Ze- 
"rwać się na równe nogi. Ukradkiem rozciera- 

s. łem nadgarstki, aby przywrócić w nich czu- 
cie. i A mięśnie. Właściwie nic mnie nie bolało, 


poza potłuczoną głową i żebrami, gdzie trafił mnie but ; i 
; Czy ja się znam na rusałkach? Czy ja się znam na smo- ; 
+ kache! Smok był od tego, żeby napadać na pasterzy i kraść : 
i im owce, i od tego, żeby zbierać klejnoty. Nikt mi nigdy : 
nie mówił, że smok może być gadatliwą babą, co liczy no- : 
| gi robalom, a do tego może przepić drużynę drwali. Ta- ; 
3. kich mądrości to mnie nie uczono!! i 
i Jakby mi kto coś takiego opowiadał, to bym w życiu : 
| nie uwierzył... 
i smokiem! To znaczy ze smoczycą. Sam sobie nie wie- ; 
: rzyłem, aż musiałem jej dotknąć. Nos miała taki aksa- 
mitny jak końskie chrapy, a futro grube i miękkie, jak ; 
j + a od czasu do czasu wycierał się o moje ucho. Zabawny 
; zwierzak. 


Gzygzoła. Nie sztuką było lecieć na oślep w las, dać się 
natychmiast złapać i znów zarobić po łbie. Kusiło 
mnie, by próbować dostać się do Kasztana. Rozgląda- 


łem się i czekałem na stosowny moment. Ten piekielny : 


upał obezwładniał nawet w cieniu. Razem z Gryzmo- 
łem i jego braciszkiem było tu coś z dziesięciu ludzi. 
Więcej niż połowa zwyczajnie się pospała, a pozosta- 
łym też niewiele brakowało. 

Łeb mnie bolał i troszkę mi się świat rozmazywał 
chwilami. Ale kiedy zobaczyłem wyłażącego na polanę 


smoka — dopiero wtedy zrozumiałem, że muszę być : 
i wilczura zimą. 


bardzo ciężko chory. Ciekawe, jakie to przedziwne rze- 


czy lęgną się w potłuczonej głowie. Przyglądałem się : 
smokowi, wyglądał znajomo. Chyba ostatnio miałem ; 


za dużo do czynienia ze smokami, stąd te majaki. 


Smoczysko rozpostarło skrzydła, przygarbiło się : 


i zawarczało głucho, obnażając kły. Odpowiedział mu 
straszny odgłos — coś jakby powolne zarzynanie osła. 


Mimo woli poderwałem się z ziemi, obejrzałem. Stali i 
tam dwaj pachołkowie. Ślepia omal nie wyskoczyły : 
; się wokoło. 


im z głowy, gęby rozwarli jak wrota stodoły. Jeden 


zgrzytał właśnie jak zarzynany. Drugi złapał dech : i Aj 
;. nimi już zaczynały latać muchy. Rzeczywiście lepiej by- 
: ło tu nie zostawać. Przede wszystkim odszukałem zwło- : 
„| ki Gryzmołai ściągnąłem mu oba pierścienie z paluchów. i 
i Potem pogrzebałem w tobołach w poszukiwaniu swojej 
: własności. Przy okazji znalazłem kilkanaście weksli : 


i rozdarł się: 

— SMO00000000K!!!! 

Niespodzianie zrobiło mi się zimno. Smok... ożesz.. 
kur... TO ONI TEŻ GO WIDZĄ?!! 

Potem wszystko poszło bardzo szybko. Smok prze- 


ój organizm w szybkim tempie trawił mięso, i 


; skoczył mi nad głową. Jakimś cudem udało mi się jed- 
; nym cięciem uwolnić nogi. Bestia wpadła między lu- 
; dzi, siejąc spustoszenie. Pobiegłem do Kasztana, który 
: wraz z innymi końmi szalał z przerażenia. Ktoś na 
;: mnie wpadł. Zupełnie nie myśląc 0 tym, co robię, ciąłem 
i go po gardle tym ostrym kawałkiem kości, który ciągle 
; trzymałem w ręku. Upuścił miecz, złapał się za szyję. 
; Kopnąłem go dla pewności i obaliłem na ziemię. Z jego 
; bronią od razu poczułem się pewniej. Na polanie trwała 
i straszliwa jatka. Na moich oczach smok odgryzł głowę 
i. Gryzmołowi, aż krew chlapnęła wielką strugą na ten jego 
;. ohydny płaszcz. Fioletowy braciszek próbował ucieczki — 
; na swe nieszczęście przebiegł za blisko mnie. Ciąłem go 
+ w karki padł jak kwiatek pod kosą. Smok poruszał się tak ; 
; szybko, że nie sposób byłodozeznać się w jego ruchach. 
i Chyba nikt nie zdołał uciec. W mgnieniu oka było po 
+ wszystkim. 


Smok obrócił ku mnie zakrwawiony pysk. Mocniej j Zaci- 


; snąłem palce na rękojeści miecza. Cofałem się krok po 
i kroczku, chociaż tak naprawdę nie miałem żadnych 
: szans. Smok patrzył wciąż na mnie, oblizał sobie nos, 
;. a potem powiedział: 


—No, no... nie wygłupiaj się. 
Właściwie było to: „no no... ne fyghufjaj sie”, bo z taką 


|. paszczą trudno mówić po ludzku. Potem pomyślałem so- 
+ bie, że ten smok jest naprawdę bardzo podobny do psa... ; 
; a potem, że tak właściwie to wcale się nie boję... a potem 
;. raptem ziemia skoczyła mi do twarzy i przywaliła w zęby, 
: aż mi w oczach pociemniało. 

szczęście żywy, ale unieruchomiony w samym środku : 
wrogiego stada. Trzeba było zadbać najpierw o to, by nie : 


sło sta cło 


iałem najgłupszy sen w życiu. Śniło mi się, że 


ka wyrabia mnie w dzieży. Oczywiście ciasto 


i. ust nie ma, więc nie mogłem oprotestować takiego trak- 
wałam swoich starych zębów, mocnych szczęk i pazurów. .: 


towania. Uciektem, wykipiałem na podłogę, a gospodyni 


; mnie cabas i dalejże miętosić...! Oprzytomniałem na ty- 
; le, że ten durny sen ulęciał, ale miętoszenie trwało. Pod- : 
; niosłem powiekę i zgbaczyłem nad sobą ogromniasty, 
; wilgotny nos. A poterh coś wielgachnego, ciepłego i mo- 
| krego przejechało mi po twarzy. Brrrrr.... Obrzydliwe! 

stawała się mną. Czyż nie jest tak, że zwierzę, roślina, wo- ; 


Miejsce nosa zajęło wielkie, czerwone oko. ZMIE: 


i łem, że gapi się na mnie smok. 


— Tylko nie rób głupstw — usłyszałem. — — Tyle czasu je- 


: steśmy już razem, że nie powinieneś uciekać tylko dlate- 
i go, że wyglądam inaczej niż zwykle. 


Głowa mnie nadal bolała, ale jaż mniej. Trochę mnie 


; mdliło. Zobaczyłem, że na smoczej łapie przycupnął kot 
i —był żywy, nienaruszony i nawet wyglądał na zadowolo- : 
; nego. Przez długą chwilę przetrawiałem to wszystko, 
;_ wreszcie spytałem (a zabrzmiało to dość żałośnie): 


— Oura...??? 
— Tak, tak... wreszcie dotarło do ciebie, że nie jestem ru- 


; sałką — rzekła kwaśno. 


Ano nie była rusałką, ale czy nie można się pomylić? 


siedzieć sobie wśród lasu i gawędzić ze 


—I co teraz? — zapytałem niepewnie. 


Jakoś dziwnie mi było. Taki szmat czasu razem. Zesmo- | 
+. kiem! Z bestią krwiożerczą! Jadłem z nią i spałem, i gada- ; : 
łem całymi godzinami. Śmialiśmy się czasem jak szaleń- : 
i cy z jakichś głupot. I to miał być ten straszny, okrutny : 
i smok?? Może i była straszna, zwłaszcza jak była wście- 


kła, ale nie była okrutna, na pewno nie. 
— Teraz chyba wrócę do domu — odrzekła, rozglądając 


Też się rozejrzałem. Dokoła leżało pełno trupów, a nad 


i dłużniczych, które świadczyły, że Raweln nie tylko mnie 
i podle naciągnął. Z niekłamaną przyjemnością spaliłem 
; wszyściutkie. Było tam też kilka mieszków ze złotem 
: 1 przywłaszczyłem je sobie beż najmniejszych wyrzu- 
i tów sumienia. Należały mi się za rozbitą łepetynę, Za po- 
i: wolne gotowanie się we własnym pocie i za grabież. Po- 
; za tym musiałbym być kompletnym durniem, gdybym je 
i tu zostawił. Ale jakoś nie budziły one we mnie gwałtow- 
| nych uczuć, Jeszcze niedawno szalałbym z radości, że mi 
: się taki majątek trafił, a tymczasem tylko zajrzałem do 
;  kalet i wrzuciłem je do swej torby. Pomyślałem, że do- 
; brze, bo dachy nam przeciekają na potęgę, więc trzeba je 
| naprawić przed jesiennymi słotami. 


Pierścienie były bliźniacze — zupełnie takie same złote 


i obrączki ze wzorem — tylko jeden był z perłą, a drugi 
i z okrągłym szmaragdem osadzonym w pazurkach. Coś 
i. mi zaświtało, jak na nie patrzyłem, Oura nigdy nie chcia- 
; ła żadnego udziału w tupach, a przecież bez niej niczego 
i bym nie zyskał. Zupełnie jej nie zależało na najmarniej- 
i. szej nawet błyskotce. To ona zaprowadziła mnie na Mie- 
;. dziankę i nikt inny tylko ona uratowała mi życie. Nawet 
;_ dwa razy — w smoczym jarze i tutaj. Coś jej się za to na- 
; leżało, cokolwiek. Uciątem spory kawałek sznura ze zna- 
i lezionego zapasu, nanizałem na niego pierścień z perłą 
; i poszedłem do Oury, która beztrosko bawiła się z kotem. 


— Myślę sobie, że powinnaś to wziąć — powiedziałem, 


podnosząc ten dziwaczny wisior w obu rękach. 


— Nie potrzebuję — odpowiedziała, ale nadstawiła gło- 


wę, żebym mógł przeciągnąć jej pętlę przez uszy i kark, 
;. aż na szyję, gdzie pierścień utonął w puchatym futrze. 


— To na pamiątkę — wyjaśniłem. — Co prawda daje się 


|. pierścionki żonom, no ale nie możesz... to znaczy mogła- 
i byś, gdybyś była dziewczyną, ale smoki... 
jestem ciastem. Takim ciastem na chleb, a mat- : 


ech! 
Machnątem rękami bezradnie. Zaplątałem się w tym 


; wszystkim głupio i wolałem nie brnąć dalej. Przecież ja- 
; sne było, że nie ożeniłbym się ze smoczycą, nawet jeśli 
; potrafiła się zmieniać w dziewczę takoż ponętne jak 
i i niegłupie. 


— Rozumiem. Ja i tak będę cię pamiętać. Zawsze. Nigdy 


;. ciebie nie zapomnę, Eril, bo my, smoki, nigdy niczego nie 
; zapominamy. Rzeczy są nieważne, pamięć jest ważna. 


Ja też będę ją pamiętał do końca życia. Takich rzeczy się 


| nie zapomina. 


— Właściwie dlaczego mi pomagałaś? Chciałem cię 


; zabić. 


Niedbale polizała łapę. 
— Nudziłam się. Byłam samotna. Jesteś miły. Może nie 


i za mądry, ale miły. Miałeś kłopoty, czemu nie miałabym 
+ ci pomóc? 


Czułem wręcz, że w głowie mi się coś przekręca. Nigdy 


;. już nie będę w stanie myśleć o smokach jak o bezrozum- 
i nych, łapczywych bestiach, nigdy! Może mnie ktoś uzna 
: za szalonego, ale więcej znalazłem w Ourze całkiem 
| ludzkich zalet niż w takim chociażby Bazgrole Raweln, 
; który był zwykłym bydlęciem, mającym jedynie kształt 
i człowieka. 


sto cło cło 


wolniłem wszystkie konie i pognałem je w las. 
Jakoś sobie poradzą. Brać je z sobą byłoby nie- 
rozsądnie, choć każdy był sporo wart. Nie daj 
Panie, by ktoś czasem rozpoznał je jako przynależne do 


; Raweln! Dość miałem kłopotów. 


Kasztana prowadziłem krótko przy pysku, bo płoszył 


; sięi rzucał łbem, zaniepokojony, że smoczyca idzie tuż za 


nami. Kot siedział mi na ramieniu, hurgotał jak młynek, 


Oura eskortowała nas do drogi. 

— Bywaj, Oura. Dziękuję. Będę pamiętać. Żegnaj. 

— Oczywiście. Do zobaczenia. 

Zwyczajnie rozeszliśmy się w przeciwne strony. W jed- 


; ną niedorobiony zabójca smoków z obrączką na palcu, 
; cha cha, cha... A w drugą bestia z klejnotem na szyi. Nie 
: był to ślub, ale wiedziałem, że gdziekolwiek nie pójdę, 
i czegokolwiek nie będę robił, cień Oury będzie mi towa- 
i rzyszył. Będę ją czuł za plecami i napełniało mnie to 
ś dziwną otuchą. 


Zaraz, co ona takiego powiedziała? „Do zobaczenia”?! 


KONIEC 
FANIASY 


+ Oniebiosa...! 
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OPOWIADANIE 


j ołudniowe słońce paliło twarz kobie- 
ziemi. Często chwiała się, a kilka ra- 
_ zy nie udało jej się na czas podeprzeć 


poszarpanych łachmanów wyzierał nagi, 


kształty. Zbliżały się zataczając coraz mniejsze krę- 
cierpliwe i nieubłaganie krążyli tuż nad nią. 


nieść podpierając łokciami. Nie udało się. Ponownie upa- 
dła. Słońce i'pragnienie wysysały z niej resztki życia. 


— Lepiej zdechnąć tu, na pustyni — pomyślała — niż 
bie noszę. Nigdy nie uda mu się stworzyć potwora. 
rękach. Jestem pierwsza i ostatnia. 

Zamknęła oczy. Niewiele to dało, dalej widziała 
przed sobą świetlistą, palącą czerwień. Słońce świe- 
ulgę. Przycisnęła twarz do gorącego piasku. Teraz do- 
piero czerń przyniosła ukojenie zmęczonym oczom. 


Niestety, nagrzana ziemia paliła. 
— Tak, Izir — szeptała do siebie — 


przyjdzie ci doko- 
wyrosnąć życie. A później, gdybyś przeżyła, wyko- 
cię nie wybrał. Uciekłaś, a on puścił za tobą swe wier- 
z czarnych stworów, nikt więcej. 


Izir pamiętała zamieszanie, jakie wtedy powstało. 
Tamten'uciekł, bo otrzymał pomoc z zewnątrz. Przy- 


bunt jednego z plemion, w Twierdzy panowało 
lub do niej przybywał. Izir to wykorzystała. Przyłą- 


szyła się na wozie ciągniętym przez duże stworzenie, 
które oni nazywali mogunem. Nie mogła jednak dłu- 


słał za nią pogoń, więc kiedy orkowie ukryli się 


tem, odłączyła się od nich. 


Próbowała się podnieść ostatnim wysiłkiem woli. 
Ostatni raz — pomyślała i otworzyła oczy. I wtedy : 
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i sami. — 
czyła się do grupy orków wyruszającej do walki. Za- : 


; oślepiające promienie odbiły się od stali. Przeniosła 
ty. która uparcie parła do przodu po :; 
pustej aż po horyzont, wyschniętej : 


wargach. 
— Bij, istoto. 


ślała, lepiej umrzeć z pragnienia. 


Niemożliwe — pomyślała — na pewno kazał mnie 


;. przywiec żywą. Zbyt ważne jest dla niego to, co w so- 
Kobieta upadła ciężko na ziemię. Próbowała się pod- : 


bie noszę. Oni na siłę wmusiliby we mnie choćby łyk 


; wody. 


Stwór pochylił się nad Izir i zajrzał jej w oczy. 
— Dlaczego jesteś głupia? — czarna twarz znalazła 


się tak blisko, że jego włosy opadły na kobietę. 
tam, w'jego łapach. Nigdy nie dostanie tego, co w so- : 


możliwe! Przecież to szerg! Właśnie oni są czarni od 


; stóp do głów. Izir wyciągnęła dłoń po wodę. Kiedy ; 
; łapczywie piła, jeszcze jeden czarny stwór pochylił ; 
; się nad nią i zaczął się jej uważnie przyglądać. Odda- 
ciło zbyt mocno, aby opuszczone powieki przyniosły ; 


ła bukłak i wtedy ten drugi, o czarnych włosach, nie- 


Ten pierwszy również popatrzył na obnażone ra- 
mię. 
— Ciekawe. Nie co dzień można spotkać na pustyni 


działem niewolnika z wypalonymi znakami Władcy 


+ Cienia. Pewnie puścił za nią swe hieny. Na pewno 
ne psy, ale one cię nie dopadły. Zmyliłaś tropy. Kto : 
jeszcze oprócz ciebie uciekł z Twierdzy? Tylko jeden ; 


jest dla niego cenna. 
— A to dlaczego? 


Izir zamarła. Wszystko stracone, pomyślała, wrócę 
do niego. 


szerga błysnęły w uśmiechu. 


i Ten drugi wybuchnął głośnym śmiechem. Izir pa- 
i trzyła na nich coraz bardziej zdziwiona. 
ogromne zamieszanie. Ciągle ktoś z niej wychodził : 


— Ależ ma minę! — odezwał się ten z czarnymi wło- 


— Nie obawiaj się, istoto. Ślepy Sęp nie dostanie 


Szerg kiwnął głową. 

— Przecież to słaba istota. Daleko jej do Harranek. 

— Słaba istota? Rzeczywiście, bardzo słaba istota, 
jeśli udało jej się wyrwać z łap Niezniszczalnego 


; i dotrzeć aż tutaj — zadrwił czarnowłosy 
wzrok wyżej: nagolennice. Dopadli ją! Nie! Wszystko : 
na nic! Nadludzki wysiłek i cierpienie okazały : 
; się niepotrzebne. Czarne potwory, jego psy, zaciągną : 
: ją tam, skąd uciekła! Zobaczyła nad sobą czarne 
i tac STERY piasek wypełniał spękane usta. Spod ; 
duży : 
brzuch — kobieta była brzemienna. Krok był coraz : 
wolniejszy, upadki coraz częstsze, coraz trudniej i 
podnosiła się z ziemi, coraz dłużej na niej leżała. Na : 
tle bezchmurnego nieba pojawiły się w oddali szare : 


chę, a później nareszcie uwolnię się od tego... 
; — w końcu mu odpowiedziała. 
— Oddamy mu jego własność? — kły czarnowłosego 


. Tekst: Monika Błądek 
Rysunki: Waldemar Siwek 


— na doda- 
tek z tak wielkim brzuchem. 

— Nie wiadomo, co ona urodzi, Karnar... 

— I co, a raczej kto, będzie później twoim wojowni- 


; kiem, Zarger. 
oblicze, a potem woda spłynęła po wyschniętych : 


— No to, istoto, twój los jest przesądzony. Nie nale- 


i żysz już do Niezniszczalnego. Jesteś pod opieką wo- 
; jównika Wschodniej Hordy. 
Izir zacisnęła usta. Nie wrócę z powrotem, pomy- : 


— Hordy Zargera zwanego również Płowowłosym 


i — dodał ten drugi i pochylił się nad Izir. 
* —Jak nie, to nie — ręka, która trzymała bukłak, od- : 
+ sunęła się od jej warg. 
gi. Skrzydlaci padlinożercy wytropili ofiarę, a teraz : 


Szerg podniósł ją i wziął na ramiona. Rozejrzała się 


; wokół. Byli otoczeni przez inne czarne stwory. Przez 
; hordę Płowowłosego — pomyślała Izir. Znała tego wo- 
; dza Szerglvarów ze słyszenia. Wiedziała, że jest 
; to jedyne plemię szergów żyjących w Krainie Cienia, 
; które utrzymuje bliskie stosunki z kobietami. 
; Cóż, można nawet „powiedzieć: bardzo bliskie 
; stosunki. Sam Władca mówił o tym pełnym wście- 
; kłości głosem. 

: Jego włosy! Koloru dojrzałej pszenicy o połyskują- : 
; cych gdzieniegdzie srebrzysto-siwych pasmach. Nie- 
Moje dziecko nigdy nie stanie się narzędziem w jego : 


Szergowie ruszyli w dalszą drogę. Głowa Izir opa- 


dała coraz niżej. Zmęczenie dało znać o sobie, a jed- 
: nostajny ruch działał usypiająco. Wycieńczona 
i. kobieta powoli zaczęła zapadać w nicość — zasnęła. 


Obudziła się. Kiedy otworzyła oczy, zobaczyła ob- 


; serwujące ją żółte oczy. Ślepia czarnych potworów 
; zawsze miały to samo obojętne i pełne pogardy spoj- 
; spodziewanie chwycił ją za ramię i zsunął z niego : 
i łachmany. 


rzenie, jednak szerg zwany Karnarem patrzył na nią 


; w inny sposób. 
;  — Uff Ale nam się trafiło. To własność samego Nie- ; 
i zniszczalnego, Zarger. 

nać żywota na tej pustyni, a potrafiłaś tyle wytrzy- : 
mać i przeżyć. Karmili cię dobrze i dbali o ciebie. : 
Miałaś posłużyć jako powłoka, coś, w czym miało ; 


— Wszystko dobrze? — jego spojrzenie było tak peł- 


F ne troski, że Izir zaniemówiła z wrażenia — wytrwaj, 
; istoto — szerg mówił dalej — niedługo dotrzemy do 
; warowni, tam Harranki się tobą zajmą. Tylko wytrzy- 
: maj. 

; własność Niezniszczalnego. Jeszcze nigdy nie wi- ; 
rzystałby cię ponownie. Bo jesteś silna. Inaczej by : 


Nie dziwiła się jego dalszym słowom. Obawy szer- 


; ga nie były bezpodstawne. Sama nie wiedziała, dla- 
i czego już dawno temu nie poroniła, a teraz niewiele 
; brakowało, aby zaczęła rodzić. To coś we mnie — my- 
; ślała — właśnie to coś jest silne i dlatego jeszcze się 
:  — Popatrz na jej brzuch, Karnar. Mroczny Stworzy- : 
; ciel znowu zaczął tworzyć. Jeśli ją oddamy, zrobimy 
i mu lepszy prezent niż wygrana bitwa. 

byli po niego. Ale ona dokonała tej sztuki zupełnie : 
sama. Fakt, że nie siedziała w dobrze pilnowanych : 
lochach. Trzymano ją w części Twierdzy, w której nie : 
było żadnej straży. Nie istniała taka potrzeba, gdyż : 
on był najlepszym strażnikiem. Ale kiedy wybuchł : 


trzymam. Szerg objął j ją, a ona położyła mu głowę na 


; ramieniu. 


— Tyle już wytrzymałam, wytrzymam jeszcze tro- 
czegoś 


— Jak mam do ciebie mówić, istoto? 
— Izir. 
— Posłuchaj mnie, Izir. Obojętnie co to będzie, nie 


i będzie należeć do Mrocznego Stworzyciela, tylko do 
; ciebie. A może kiedyś nadejdzie taka chwila, że sta- 
; nie się przyczyną jego zguby? 

cię już w swe łapy. Gdyby Baradar cię znalazł, już byś : 

; siedziała w Twierdzy. Ale to on liże tyłek Ślepego Sę- ; 
; pa, nie my... 
go w ten sposób podróżować. Wiedziała, że on wy- : 


— Tak myślisz? 
— Tak. I myślę też, że to nie przypadek, iż Płowo- 


; włosy znalazł cię na pustyni. 
;  — Chcesz ją Karnar? — czarny stwór zwany Zarge- : . 

i rem przerwał długi wywód swego kompana. 
w ciemnych norach, uciekając przed wstającym świ- : 


— Dlaczego? 
— Co: „dlaczego”? 
— Przecież mu służycie. Dlaczego sięgnęliście po je- 


go własność? 


Stwór, tak jak wcześniej Płowowłosy, zaczął się 


; śmiać. 


— Bo jesteśmy paskudnymi szergami, żyjącymi da- : 


leko od Twierdzy, gdzieś na wschodzie. I owszem, 


służymy mu, ale tylko tyle, ile trzeba. Nami nie rzą- ; 


dzi Niezniszczalny, tylko Zarger. A Płowowłosy? Ro- 


sobie poskakać z wściekłości. Nic więcej, lzir. 

— On kiedyś się o swoją własność upomni... 

—A niech się UDKOWC Wolno mu. 

— Oddasz mnie? — odwróciła się i popatrzyła w żół- 
te oczy. 

— A jak myślisz? 

Przysunął się jeszcze bliżej, tak blisko, że czuła je- 
go oddech. Przez chwilę nic do siebie nie mówili. 

— Nie oddasz. 

— Jestem pod wrażeniem, bo bystra z ciebie istota, 
Izir. I żywotna. Zamiast grzecznie odpoczywać, isto- 
ta zajmuje się drobiazgami. 

— Przestań kpić. 


— Nie potrafię. To leży w mej naturze, istoto — w śle- 


piach Karnara nadal czaiła się kpina. — Zaśnij, Izir. Po 
co mówić o rzeczach oczywistych? Musisz wiedzieć 
jedno: kiedy szerg postanowi istotę zatrzymać, to ko- 
niec. Szergowie nigdy nie wypuszczają ofiary 

— Nie czuję się ofiarą. 

— Na razie — w jego głosie znowu usłyszała kpinę. — 
Nic dziwnego, że się nie boisz... jak to wy nas nazy- 
wacie? Aha, krwiożerczych potworów. Po Nieznisz- 
czalnym każdy będzie ci się wydawać niegroźnym 
potworkiem. A powinnaś wiedzieć, Izir, że z nas są 
naprawdę wredne stwory. 

— Z ciebie też? 

— Nie jestem wyjątkiem. 

Izir już się nie odezwała, tylko jeszcze bardziej 
wtuliła się w tego wrednegó, kpiącego stwora, który 
nie był wyjątkiem. Równocześnie pociągnęła go za 
pazurzastą łapę i położyła sobie na piersiach. Jednak 


i Karnar przestał się śmiać, a wtedy Płowowłosy ruszył ; 
i do drzwi. 
— Nie masz co próbować. Nie wpuszczą cię. Te drzwi : 
| są dzisiaj zamknięte nawet przed wodzem Wschodniej : 
bi, co chce, przynajmniej u siebie. Jeśli jego wojow- : i 
nik chciał cię zatrzymać, Niezniszczalny może tylko ; 


Hordy. 

— Widziałeś? 

— Widziałem. 

— To dlaczego się śmiałeś? 

— Bo zobaczyłem broń Niezniszczalnego, Zarger. 
Ę Widziałem tego „najbardziej krwiożerczego potwo- 


i : ra”, a raczej... dwa potwory. Nie jednego, Zarger, tyl- 
; ko dwa potwory! Prawdziwa broń Władcy Cienia. 
; A przeciwko komu tę broń stworzył? Przeciwko 
| nam, szergom. I teraz ona należy do nas. Teraz to jest 
| twoja broń, Płowowłosy. 


— Mój wojownik? 
Karnar nie odpowiedział, tylko ponownie wybuchnął 


i śmiechem. 
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nie z nagłego przypływu sympatii. Po prostu czarne PR 


ciało szerga aż tchnęło gorącem. Izir potraktowała je 
jak żywe, ciepłe okrycie, gdyż noc na pustyni była 


chłodna. Tylko jaką cenę przyjdzie jej zapłacić za | 


opiekę czarnego stwora o żółtych oczach? Pewna by- 


ła jednego: jakakolwiek ta cena by nie byla, będzie 


w stanie ją zapłacić. 


sa dh ch 


arnar chodził ód jednej ściany do drugiej. Har- 
ranki zatrzasnęły mu drzwi przed nosem i ka- 
zały czekać. 

— Kiedy już będzie po wszystkim? — myślał — ile to może 
jeszcze trwać? Przecież już minął prawie cały dzień. I czy 
ona to przeżyje? A my je nazywamy słabymi istotami! 

Podszedł do drzwi, a one w tym samym momencie się 
otworzyły. 

— Już po strachu — zobaczył twarz czarnookiej Harran- 
ki i wszedł do środka. 

Ostry zapach krwi podrażnił nozdrza. Czuł go przez 
zamknięte drzwi, ale teraz nic go już od drażniącej wo- 
ni nie oddzielało. Harranki właśnie robiły porządki 
i krzątały się obok leżącej na łóżku kobiety. 

Jak na pobojowisku — pomyślał i podszedł do lzir. By- 
ła blada. Wyglądała, jakby zaraz miała zejść z tego 
świata. Zmęczone, podkrążone oczy ledwie błyszczały 
w znużonej twarzy. Jednak dla czarnoskórego wojow- 
nika najważniejsze było, że istota żyła. 

— Chcesz zobaczyć najgroźniejszą broń Niezniszczal- 
nego? — Izir lekko się uśmiechnęła. 

Kiwnął głową, podniósł okrycie i zajrzał pod nie. 
Przyglądał się bardzo dokładnie tworowi Mrocznego 
Stworzyciela, a kiedy zaspokoił ciekawość, ponownie 
go okrył i usiadł przy Izir. 

— Pamiętasz, co mówiłem na pustyni? — popatrzył ko- 
biecie w oczy i odgarnął z twarzy mokre od potu włosy. 

— Pamiętam. 

— Koniec wizyty — wtrąciła zniecierpliwiona Harran- 
ka. — Zobaczyłeś już, co chciałeś, a teraz idź stąd. Ona 
potrzebuje spokoju. 

Karnar zamknął drzwi, oparł się plecami o Ścianę 
i wybuchnął śmiechem. 

— Co ci tak wesoło? — usłyszał. Przed nim stał Płowo- 
włosy. 


sa cho sło 


arven był zły. Przydzielono mu niesłycha- 
nie podłe zadanie. Jak nadzorcy — myślał 
— kto to widział, by tak marnować dobrych 


: żołnierzy? Koniec z tym, odchodzę ze służby! Póki 
| jeszcze mogę to zrobić. Termin właśnie mija, a póź- 
; niej znowu oddam Valadowi następnych pięć lat 
; życia. I po co? Zeby być strażnikiem więziennym? 
: Zamykać ludzi w klatce? I jeszcze na domiar złego 
: kobietę! To w ten sposób Valad wykorzystuje do- 
; świadczonych żołnierzy! Do pilnowania więźniów! 
; Nie jestem hyclem! Ale rozkaz to rozkaz, trzeba g0 
; wykonać. Tyle, że to jest ostatni rozkaz. Wykonasz 
; go, Garven, i odchodzisz. Obiecaj to sobie. 


Wstrzymał wierzchowca, gdyż nie chciał pokazać 


podległym mu żołnierzom, jak bardzo jest wściekły. Do 
; obozu wjechał już wolnym, leniwym krokiem i nie- 
; spiesznie zsiadł z konia. Są coraz młodsi 


— pomyślał 
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Garven. Niewielu zostało z tych, którzy przeżyli ostat- ; 
nią wojnę, a Północnego Zwiadu nic nie zastąpi. Na : 
pewno nie te gołowąsy z mlekiem pod nosem. 


arven podszedł do ogniska, ale jeszcze na do- ; 
bre nie usiadł, a już podsunięto mu kawał : 
mięsa, trochę przypalonego, trochę niedopie- : 


czonego, ciągnącego się w zębach, ale lepszego od : 
twardych sucharów z przydziału. Garven jadł i rów- : 


nocześnie rozglądał się po obozowisku. Kilka 


kroków od niego znajdowała się klatka. Najpraw- ; 
dziwsza klatka ze stalowych prętów! Tego już za wie- :" 
le. Po co oni taszczą tyle żelastwa? W końcu to tylko : 
jeden więzień, w dodatku kobieta. Związać i na sznu- : 
rze za koniem, nie łaska? Już ja tu zrobię porządek! : 


Chociaż... przecież to dzikie pogranicze. Tu nikt nie 


taszczy klatki ot tak sobie! Ale przyjrzyjmy się temu : 
kłopotowi. Bogowie, ta kobieta jest całkiem naga! : 


I strasznie brudna! 


Garven dostrzegł zwinięte w kącie klatki ciało, wi- : 


dział tylko brudne plecy i zmierzwione długie, czar- 
ne włosy. Na co ci, Garven, przyszło? Rakarz z ciebie, 
prawdziwy rakarz. Kto to widział w takich warun- 
kach trzymać kobietę! Jak dzikie zwierzę! Nawet nie 
rzucili jej brudnej derki, by się przykryła. Trzeba bę- 


dzie zrobić z tym porzą... Garven nie dokończył : 
myśli. Kobieta niespodziewanie usiadła i odwróciła : 


się w jego stronę. 


To nie jest kobieta! To dzikie, niesłychanie brudne, : 


a zarazem... piękne stworzenie! — Garven nie mógł 
oderwać od niej wzroku, A i ona zaczęła mu się bacz- 


nie przyglądać zza krat. Opierała się plecami o zim- : 


ne pręty klatki. Obejmowała rękami zgięte w kola- : 
| nach nogi, które skrzyżowała ze sobą na wysokości ; 
; kostek. Gdyby nie ręce na kolanach i skrzyżowane ; 
: nogi, Garven mógłby ujrzeć najintymniejsze części : 
jej ciała. Nie widział ich, ale... miał wielką ochotę : 
zobaczyć. Stworzenie cały czas wpatrywało się : 
w niego cudownymi, złotymi oczami, błyszczącymi : 
spod długich, czarnych rzęs. Miało brudną twarz, na : 
: którą opadały przyprószone kurzem, zmierzwione : 
; ciemne włosy, ale jego kształty były niezwykle har- : 
monijne. O ile można ocenić ciało pod warstwą za- i 
schniętego błota. Garven stwierdził, że coś trzeba ; 
z tym zrobić. Kto widział, by naga i brudna piękność : 
siedziała w zimnej klatce? Zanim jednak zdążył za- : 
reagować, do klatki podeszło dwóch strażników. : 
; Jeden z nich trzymał w ręku surowy kawał mięsa, ; 
i czas stał nieruchomo i wpatrywał się w zwłoki towa- 
— Jak poprosisz, dostaniesz — odezwał się ten trzy: i 
: mający mięso. : 
— (o ty, to niemowa, nie umie mówić. Nie odezwa- ; 


a drugi długi kij. 


ła się, odkąd ją schwytano. Dzikuska. 


— A co z tego, że dzikuska — zarechotał pierwszy — i 
nawet dzikie bestie potrafią skowyczeć. Pokażę ci : 
: również usiadł. Cudowne stworzenie? — pomyślał. 


— wyjął kij z ręki towarzysza. 


Garven nawet nie zdążył krzyknąć, by przestali, ; 
gdy strażnik szybko wepchnął kij między kraty i wy- : 
mierzył silne pchnięcie w bok pięknego stworzenia. : 
; Ale stworzenie z niewiarygodną szybkością złapało ; 
kij i gwałtownie przyciągnęło go ku sobie. Nadzorca : 
; nawet nie zdążył wypuścić kija z dłoni, gdy został : 
pociągnięty na pręty. Kobieta błyskawicznie pode- ; 
rwała się z ziemi, złapała rękę dzierżącą kij, po czym : 


CALE 


wciągnęła ją za kratę. Nadzorca rozpłaszczył się na 
prętach. Garven zauważył, że stworzenie ma dłonie 
zakończone pazurami, ale dopiero wtedy, gdy przeje- 
chało nimi po szyi nadzorcy. Bezwładne ciało straż- 
nika upadło, a kobieta cofnęła się w głąb klatki. 
Garven patrzył, jak zlizuje z palców krew z rozszar- 
panego gardła nadzorcy, a później zanurza zęby 
w mięsie i wyszarpuje nimi całkiem spory kawał 
okrwawionej surowej masy. Zęby? Nie, najpraw- 
dziwsze kły! Zmysłowe wargi kryły kły! A dzika 
bestia jadła i patrzyła na niego złotymi ślepiami, 
błyszczącymi spod długich, ciemnych rzęs! 

— Trzeba zabić diabelskie nasienie! — usłyszał Ga- 
rven tuż przy uchu. 

Kilku żołnierzy podniosło się z ziemi. Drugi 
ze strażników, który miał szczęście przeżyć, cały 


TZySZA. 
— Stójcie! — ryknął Garven, podrywając się z ziemi. 
— Trzeba ją zabić! 

— Głusi jesteście? To rozkaz! Teraz ja dowodzę 

i mam rozkaz pilnować, by więzień przeżył. 
Widząc, że żołnierze z powrotem siadają, Garven 


To krwiożercza bestia, a nie kobieta. Ale nadal 
nie potrafił oderwać wzroku od potwora w skórze 
pięknej kobiety. 

Rozkazy wreszcie nadeszły. Przybył z nimi posła- 
niec od samego Valada. Garven stanął obok klatki 
z dziką istotą o złotych ślepiach, rozwinął papier 
i zaczął czytać. Nie, to niemożliwe! Przeczytał jesz- 
cze raz, a później popatrzył na siedzących przy ogni- 
sku żołnierzy. 

— Czekamy — oznajmił. 

— Na kogo? — nie wytrzymał jeden z żołnierzy. 

— Przybędą gwardziści Valada i... 

-I? 

— Szergowie — dokończył. 

— Szergowie?! — podniosły się liczne, pełne oburze- 
nia głosy. 


arven nie dziwił się żołnierzom, że byli 
oburzeni. Wielu z nich straciło w wojnach 

z szergami towarzyszy, rodzinę lub nosiło 
paskudne blizny. A teraz musieli na nich czekać 
i przyjąć w obozie. Garven nie powiedział jednak żoł- 
nierzom wszystkiego. Pomyślał, że lepiej by oswoili 
się z myślą, iż rychło zobaczą szergów, bo później bę- 
dzie im łatwiej przyjąć do wiadomości całą prawdę. 
Garven usiadł przy ognisku i sięgnął po bukłak. 
Przechylił go i pociągnął spory łyk. Zapiekło w prze- 
łyku. Wyciągnął się przy ogniu i spojrzał w szare nie- 
bo. Jednak potem przekręcił się na bok, bo ta pozycja 
pozwalała mu obserwować stworzenie siedzące 
w klatce. Kobieta patrzyła na niego przepięknymi, 


| złotymi oczami. Nie mogę ci pomóc — pomyślał. Jesz- 


cze jestem na służbie. Ale wytrzymaj trochę, a pomo- 
gę ci. Jeśli zdążę. Powinno się udać. Uratuję cię. 
Szergowie wkroczyli do obozu w otoczeniu gwar- 
dzistów Valada. Żołnierze poderwali się z ziemi 
witając wrogów z ponurymi minami. Szergowie roz- 
łożyli się przy ognisku lekceważąc fakt, że mają prze- 
ciwników za plecami. Gwardziści usiedli obok. Jeden 


4 znich, najstarszy stopniem, zwrócił się do Garvena: 


— Odchodzisz ze służby, Szakalu? 

— A co cię to obchodzi? — burknął Garven, który nie 
podniósł się z ziemi jak jego żołnierze, tylko zmienił 
pozycję z leżącej na siedzącą. 

— Więcej szacunku dla gwardzisty Valada, żołnie- 
rzu. Ale nieważne. Nie będziemy sprzeczać się przy 
szergach. Zabierzmy się w końcu za to, po co tu przy- 
szliśmy. 2 

— Nareszcie mówisz z sensem, istoto — Garven spoj- 
rzał w żółte ślepia szerga, który siedział naprzeciw- 
ko niego, bo to on się odezwał. 

— Według życzenia, Zatran — gwardzista wstał. 

Szczęknęły wyciągane z pochew miecze. 

— Czarne diabły z Zachodniej Hordy! 

— Schować miecze! — huknął Garven, podrywając 
się na równe nogi. — Natychmiast! 

— To najgorszy z nich! Zatran! 


— I co z tego, że Zatran? Rozkaz to rozkaz. Jak bę- : 


dzie rozkaz, by lizać mu tyłek, poliżecie. 


— I tym się różni żołnierz od wojownika, Szakalu — 
olbrzymi Szerglvar z pogardą w głosie podsumował : 


słowa Garvena. — Na rozkaz nawet poliżecie tyłek 
wrogowi. j 


— Przystąpmy .w końcu do rzeczy — zniecierpliwił i 


się gwardzista — bo zaraz wszyscy skoczymy sobie do 


chciał ci coś podarować, a Garven teraz to przekaże. 
Prawda, Szakalu? 


Żołnierz z ociąganiem podniósł się z ziemi, szerg : 


również wstał. Przez chwilę patrzyli sobie w oczy. 
— Skoro tak musi być — Garven mruknął niechętnie. 
— Więcej entuzjazmu, Szakalu — gwardzista ruszył 
w stronę klatki. 


Garven i szerg podeszli do niego, kiedy zatrzymał : 


się przy stalowych prętach. 
— Valad daruje tę dziką samicę wodzowi Zachodniej 


Hordy. Jest twoja, Zatran — gwardzista wskazał ręką : 


na zamknięte w klatce niezwykłe stworzenie, które 


zainteresowanie. 

Garven nie mógł od niej oderwać wzroku. Stała 
przed nimi wyprostowana i patrzyła wyzywająco 
w oczy wodzowi Szerglvarów! Niespodziewanie wy- 
buchła dzikim i drwiącym śmiechem. 


— Jakiż to wspaniały dar dostał wódz Zachodniej i 


Hordy — zakpił śpiewny głos. Zatranowi, najsław- 
niejszemu wodzowi Szerglvarów z Cienia dowodzą- 


Obrazili cię, Zatran, ciężko obrazili. Co teraz zro- 
bisz? Rozniesiesz w puch te istoty? Rozgnieciesz bla 


de, śmierdzące glisty? — drwiący śmiech nie ustawał. 


— Ważne, że chcieli dobrze — odparł Zatran — dar 
jest niezwykle cenny, bo jesteś nim właśnie TY. A ja 
nareszcie dostałem cię w łapy, VERANA. 


Drwiący śmiech w jednej chwili zamarł. Garven 


spostrzegł, że kobieta już nie patrzy na szerga wyzy- 
wająco. Zołnierzowi zdawało się, że zaczęła się bać. 
— Ty zawsze należałaś do mnie, tylko do mnie, do 


szerg odwrócił się od kobiety i popatrzył na gwardzi- 
stę Valada. — Przyjmuję wasz dar. Otwórzcie klatkę. 


Garven chcąc nie chcąc wydał polecenie nadzorcy, ; 
który podszedł do klatki ze strachem. Dobrze pamiętał ; 
śmierć swego towarzysza, którego trup cały czas leżał : 
nieopodal. Zaciśnięte na kluczu dłonie drżały, a kiedy : 


nadzorca otworzył zamek, natychmiast odskoczył. 


Wódz Szerglvarów nie miał podobnych problemów. ; 
Odsunął kratę i wszedł do środka zdecydowanym : 
krokiem, a wtedy dzika kobieta rzuciła się na niego : 
z obnażonymi kłami tak szybko, że Garven nie mógł : 
nadążyć za jej ruchami. Zdawało mu się, że widzi pa- ; 
zury dosięgające gardła Zatrana. Zaraz przejadą po ; 
nim i rozerwą tętnicę! Nie! Szerg błyskawicznie :; 
uchylił się i złapał atakującą go łapę. Jeszcze chwila ; 
i Verana leżała na brzuchu, przygnieciona do ziemi : 
kolanem, z wykręconymi do tyłu rękami. Krzywiła : 


się i zgrzytała z wściekłości kłami. 
— Dajcie coś, by związać to kociątko — zażądał Za- 


tran — byle solidnego, bo ona jest prawie tak silna jak i 


szerg. I szybka jak szerg — dodał. ' 


— Ale nie szybsza od ciebie, Zatran — wtrącił gwar- : 


dzista. 


Szerg bez słowa popatrzył na marną ludzką glistę. ; 
Nawet nie warknął, mimo że został srodze obrażony. : 
Istota porównała wodza największej hordy Cienia do : 
słabej samicy! Niezwykłej i silniejszej od innych sa- ; 


mic, ale jednak samicy! 


Garven wiedział, że musi jej pomóc. Czarny diabeł 
zabrał dziką kobietę ze sobą, związął i dobrze pilno-: 


wał. Żołnierzowi zdawało się, że ciągle widzi przed 


sobą złote oczy i dostrzega w nich smutek, a nawet ; 
strach. Nie mogę pozwolić, by cię zabrał — myślał. ; 
Muszę cię uwolnić z łap tego ogromnego szerga, a bę- : 
dę miał ku temu okazję. Muszę zrobić to teraz, bo : 
kiedy przekroczą granicę i wejdą na Płaskowyż, bę- : 


dzie już za późno. 


arven nie miał kłopotów ze znalezieniem or- 
szaku szergów, gdyż towarzyszyli im gwar- 


wano ją jak potwora, karmiąc surowym mięsem 


i i ucząc zabijać. Ale to przecież tylko kobieta. Szyb- 
; szą i silniejsza, lecz jednak kobieta. Potwory tak nie : 
: wyglądają. Nie mają cudownych oczu i pięknych : 
; kształtów. Verana'została stworzona do miłości, 
i a nie zabijania. I z pewnością nie dla szerga, bo do- : 
; piero on uczyni z niej prawdziwego potwora! : 
| Garven dostał się na tyły budynku, w którym prze- ; 
trzymywano Veranę. Udało mu się niezauważenie : 
; minąć gwardzistów, między którymi właśnie wybu- 
; chła kłótnia. Wspiął się na gzyms, minął okno, póź- : 
niej jeszcze jedno okno, parapet, wskoczył do środka, : 
; odsunął zasłonę i... zatrzymał się w miejscu. 
powoli i niedbale wstało, widząc, jak duże wzbudza : 


raz błogości na twarzy. 
— Podobam ci się — otworzyła złote oczy i popatrzy- 


; ła na niego. ż j 
| — Podobasz — Garven utkwił wzrok w pięknie : 
ukształtowanych, sporych piersiach o dużych sut- : 
i; kach. Ciepło sprawiło, że sutki powiększyły się i na- ; 
; brzmiały. Były... ż 


— Czy wy zawsze patrzycie tylko na cycki? I jeszcze 


— Przyszedłem, by wyrwać cię z jego łap. 


Garven zaniemówił. 


— Idź już. Jak cię tutaj zastanie, rozszarpie cię na j 


strzępy. O cholera, za późno! 
— Jak to za późno? 
— Jest za drzwiami. 
— Skąd wiesz? 
— Bo go słyszę, głucha istoto! 


Garven odwrócił się, aby zobaczyć, jak w drzwiach : 
ukazuje się ogromny szerg. Czarne oblicze było wy- : 
krzywione z wściekłości. Zanim żołnierz cokolwiek : 
zdążył zrobić czy pomyśleć, czarny diabeł już był : 
przy nim. Garven nagle poezuł, że nie może złapać : 
oddechu. Ogromna łapa bezlitośnie zacisnęła się na ; 
: Niepotrzebnie — pomyślał jednak, on nie zrobi jej 


jego szyi. 


— Puść go! — Verana wynurzyła się z wody i stanęła 
: ruchem. Pogładził skórę na nagich ramionach, zsu- 


na równe nogi. 


;  — Dlaczego miałbym go puścić? Wiesz, có ludzie ro- : 
; bią z lisem, którego złapią w kurniku? ; 
— Zartan! Natychmiast masz go puścić. On zaraz : 
i wyzionie ducha. To istota. On jest słaby. i 
— Pięknie wyglądasz, Verana, z tą wodą spływającą : 
; po nagiej skórze, ale nic ponadto. Za mało, bym go : 
i i szergiem zamknęły się drzwi. 


nie wypatroszył. 


— Jak go puścisz i pozwolisz odejść, oddam ci się. : 
Dowiesz się, jak to jest, kiedy kobieta naprawdę do : 
i rven, bo nawet nie wiesz, że mi pomogłeś. 


ciebie należy. 


Garven padł na podłogę, kiedy szerg ściągnął łapę : 
z jego gardła. Mało brakowało, a rzeczywiście wyzio- ; 
; nąłby ducha i teraz leżał na podłodze z trudem łapiąc : 
; oddech. : 
Szerg podszedł do Verany. Wielka łapa Zatrana : 
i święcić siebie, by uratować mi życie. 


przesunęła się po jej nagich piersiach. 


— Jak to jest, kiedy kobieta naprawdę do mnie nale- ; i 
: łe kły — to „poświęcenie* mogło być całkiem przy- 


ży? Skąd jesteś taka pewna, że ja tego chcę, Verana? 


— Bardzo chcesz. Chcesz od chwili, kiedy ujrzałeś : 
; mnie w klatce, w rękach tych słabych istot. On rów- : 


;: nież to wiedział. 
; Wiedział, że od 
dziści Valada. Dowiedział się, gdzie jest prze- : 
trzymywana Verana i śledził to miejsce. Czekał na ; 
; sprzyjającą okazję. Szerg mówił, że została stworzo- : 
: na dla niego? Nieprawda, ona nie jest czarnym dia- : 
; błem, tylko zwykłą kobietą z trochę dłuższymi pa- ; 
; znokciami i kłami. Krwiożercza, bo zawsze trakto- : 
gardeł, a nie po to tutaj przybyliśmy, Zatran. Valdad ; ; by założyć ci ob- 

; rożę na szyję. Jak 


; Verana, ale 
i zbyt pewni sie- 


: żyć obrożę na 
Jednak dziewczyna wcale nie wyglądała na dobrze ; 
; pilnowanego więźnia w rękach dzikiej bestii. Kąpała : 
: się! Leżała w ogromnej bali, wypełnionej parującą 
; wodą. Garven zobaczył, jak wyciąga rękę i leniwym : 
; ruchem przeciera ją miękką tkaniną. Błoto już nie : 
| przylegało do skóry, która odzyskiwała naturalny ko- : 
; lor. Garven podszedł do balii. Popatrzył na nagą, tyl- : 
; ko do połowy zanurzoną w wodzie kobietę. Opierała : 
i się plecami o brzeg balii, miała zamknięte oczy i wy- 
cemu największa hordą, podarowano samicę! Nie- : 
zwykle hojnie obdarzyli ludzie wodza Szerglvarów. : 


i Nie jestem istotą, 


i tylko, że popatrzyłeś. A co się sta- g<ó4 
; mie, kiedy nie będziesz tylko pa- %%% 
; trzeć? Pomyśl o tym, Zatran. 
: I jeszcze jedno — Verana już się 


i wowłosego. 
i na tyłek — chwila zapamiętania odpłynęła, a czar pry- ; 
; snął. — Kiedy wynurzę się z wody i podniosę nogę, : 
i. wtedy dopiero zaczniesz się gapić, Szakalu. Wdrapa- : 
i. łeś się na mur, by podziwiać me budzące żądze ciało? i 
Zatrana, wodza Zachodniej Hordy. Po to zostałaś : 


: mózgim rzeźnikiem? Że 
stworzona. Zostałaś stworzona dla mnie, Verana — : 


— Wyrwać? A kto powiedział, że mnie w nich trzy- i 


; ma? Może to ja trzymam jego? i wodzom na łapy? 


| —a teraz chce, by cały Wschód należał do niego. A co 
: do ciebie, Verana. Wiedziałem, kiedy przyszłaś na 
; świat. Poznałem twe imię. Wiedziałem, jak wyglą- 
: dasz... ze słyszenia. I wiedziałem, że nadejdzie 


chwili, kiedy na 


mnie spojrzysz, 
będzie mieć nad 
tobą całkowitą 


władzę. Po to mnie 
stworzył, Zatran, 


psu. 
— Może i masz 


: rację, że miałaś 448 
„ŚĆ 


być smyczą, 


czy oboje 
nie jesteście 


bie? Myślisz, że 
tak łatwo zało- 


szyję wodza Za- 
chodniej Hordy? 


bym od razu stracił gło- 

wę, kiedy posiądę twe ciało. 
Kobićta zaczęła się śmiać. 
— Mógłbyś przysiąc? Ja już w tobie 

obudziłam pragnienie. Wystarczyło 


nie śmiała, mówiła poważnym + 
głosem — skąd wiedziałeś, że ist- 
nieję i skąd znałeś moje imię? 

— Mam szpiegów w hordzie Pło- 


— Ty masz szpiegów?! — głos Ve- 
rany był pełen niedowierza- 
nia. ź ; 
—A co ty myślisz? Że jestem bez- 


tylko Płowowłosy patrzy innym 


Garven mógł już swobodnie oddychać i zaczął 
uważnie słuchać słów szerga. 
— Najpierw rozwalił Baradara — mówił dalej Zatran 


dzień, kiedy będziesz moja. 

— A on?! Też wie? 

— Nie, Ślepy Sęp nie wie. Nie dotrzymał słowa, dla- 
tego nie powiedziałem mu, że Izir przeżyła. 

Szerg położył pazurzaste łapy na ramionach Vera- 
ny, a ręka Garvena powędrowała ku rękojeści miecza. 


krzywdy. Szerg przyciągnął Veranę do siebie wolnym 


wając łapy w stronę łokci. 

— Możesz odejść Verana. Nie dam sobie założyć ob- 
roży na szyję. Oboje będziemy wolni. 

Przez chwilę patrzył jeszcze w złote oczy, po czym 
odwrócił się i bez słowa wyszedł. 

— Możesz się podnieść? — zapytała Verana, kiedy za 


Żołnierz skinął głową. 
— Czas się stąd zbierać. Dziękuję ci za pomoc, Ga- 


— To ty mi pomogłaś. Gdyby nie ty, udusiłby mnie 
i jeszcze wypatroszył, zanim bym na dobre nie 
ostygł. 

— Bez wątpienia. 

— Dziękuję ci, Verana. Dziękuję, że byłaś gotowa po- 


— Poświęcić siebie? — rozśmiała się, odsłaniając bia- 


jemne — owinęła się grubą, miękką tkaniną i usiadła 
na ławie. ć 


FANIASY 65% 


NOZWYEWNG 


—I co teraz. Szakalu? Odejdziesz ze służby? Prze- : 


staniesz na rozkaz lizać tyłki swym wrogom? 
— Już odszedłem, kiedy zjawiłem się tutaj. 
— Żeby mnie ratować... 
— Przestań kpić. 


mnie na Płaskowyż? 
— Odprowadzę. 


| dh 


arven nie musiał nawet kupować konia dla Vera- 
ny. Wszystko, co było potrzebne, dostała od Za 


wiedzialny za kobietę, która została stworzona dla niego 
i której losy śledził od chwili. gdy przyszła na świat. 


pory widział ją zawsze zupełnie nagą, a teraz Verana by: 
ła ubrana! I to bynajmniej nie w kobiece fatałaszki. Mia 
ła na sobie odzienie i kolczugę podobne do noszonych 
przez szergów. Oczywiście Zatran nie zapomniał o bro- 


wie warczeć. kąsać i drzeć pazurami — 
Garven. 

Verana bardzo się spieszyła, ale żołnierzowi nie zale- 
żało na tym. by posuwali się zbyt szybko do przodu 
Wiedział, że kiedy tylko dotrą na Płaskowyż, będzie mu 
siał się z nią rozstać. Lecz kiedy już w końcu znaleźli się 
na Płaskowyżu. powiedział. że zostanie z nią jeszcze 
kilka dni. Był odurzony drapieżnym stworzeniem o zło 
tych oczach i zastanawiał się, jak je dla siebie zatrzy 


mać. Wiedział. że nie będzie to łatwe. Domyślał się, że 
ona wraca do hordy KOACI odległą, wschodnią :; 


część Cienia. - 


poskręcane suche gałęzie, by rozpalić 
ognisko. Garven nie mógł się do 
czekać chwili, 
ogień, a ona usiądzie tuż obok 
I kiedy ognisko płonęło ja 


w złote oczy. 
— Patrzysz na mnie, 


pałam. 
mów Verana, bo 


śnie. 
— Czar, jaki czar? 


chodź do mnie. 
— Nie boisz się? 
— Czego? 
— Potwora. 
Przyciągnął ją do 


— Nie potwora. tylko pięknej 

kobiety. Verana. Stworzenia 0 cu- 

downych złotych oczach i prze- 

ślicznych kształtach. 

— Szakału, ty cały płoniesz! 

— Nawet nie wiesz, jak bardzo. 
Odwróciła się i musnęła mu 

ustami policzek. 

— Moje ciało cię zaślepiło! 
Zupełnie zaślepiło. Nie wi- 
działeś, jak mordowałam? Ja 
jestem stworzona do zabija- 
nia. Szakalu. Jestem bezlito- 


jak szerg. 
— Jesteś stworzona do miłości. a nie zabi- 
Ha Verana. 

— Płoniesz mocniej niż to Ki 
— Mocniej — potwierdził. 
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— Jak już ratujesz. zrób to do końca. Gdwowyddsć 


trana. Wódz Zachodniej Hordy czuł się odpo- i 


Od momentu, kiedy Verana wsiadła na konia i jechała : 
M obok niego. Garven cały czas się jej przyglądał. Jak dotej : 


kiedy rozpalą 


snym płomieniem, przysu- ; 
nął się do drapieżnego :. 
4, stworzenia i zajrzał mu : 


jak wtedy, kiedy się ką- : 


siebie, a ona nie broni- : 
ła się. Zanurzył twarz ; 


snym potworem, który wyje zra- : 
dości nurzając się we krwi. Jestem : 


dodaj 


— Verana! — Garven nadal ją obejmował i nie spusz- 


i czał wzroku z szega, równocześnie przyciskając do : 
; ziemi kolanem pochwę i wyciągając z niej miecz. 
ni. A myśmy myśleli, że to dzikuska, która umie zaled- i 
pokręcił głową: : 


Poczuł, że poruszyła się. 

— Odsuń się! 

Nie posłuchała. Przeciągnęła się leniwie. 
— Verana, to szerg! 


tylko. 


= Aa... to ty... Vran. Myślałam, że będę musiała je- 
chać aż do Akmaru, by cię odnaleźć. 
— Pewnie nie żałujesz długiej drogi, co Verana? Wi- 


Garven był coraz bardziej zdumiony. 
— Wojownik Płowowłosego? 
— Przecież ci mówiłam, że jestem jak szerg. Jestem 


wojownikiem Wschodniej Hordy. Moje ciało cię : 
+ chodzi jej pod łapę i odsłania brzuch, a ona bez skru- 
i pułów to wykorzystuje, bo jest takim samym krwio- 
— Dotarłam. Nawet całkiem blisko. Kobiety Sępa : 
nie ma na ziemiach Zachodniej Hordy, Vran, ani : 
; kiedy już poznałeś prawdę? — odwróciła się i popa: 
;. trzyła na Garvena, a wtedy dostrzegł, Że oczy Verany 
j ; naprawdę były oczami szerga! 
;  — Ale przecież, nie możesz być wojownikiem! Je- : 
i steś kobietą. Nie jesteś szergiem! 
— Lepiej nic nie : 


zmyliło, Szakalu. To lepsza broń niż... 
— Dotarłaś do niego? — przerwał jej Vran. 


w części Twierdzy, która jest królestwem Zatrana. 
— Dałaś się złapać! — krzyknął Garven. 
— Tak, Szakalu. 


— Niemożliwe! 


— lzir? Przecież... 
— Vran jest moim bratem, Szakalu. 
— Jak to możliwe? 


; — Opowiemy mu naszą historię, Vran? Historię : 
i Izir, Karnara, Płowowłosego i Zatrana? Powiemy mu ; 
i dlaczego szerg ma błękitne oczy? i 
— I ma przez te oczy same kłopoty — burknął Vran. ; 


Verana zaczęła się śmiać. 


ych samych kłopotów, co ty? 


nożem pod żebro, a ja przecież nie będę zabijać ko- 
biet, byle tylko dały mi spokój! : 

— Pchnąć pod żebro? — zdziwił się Garven. 

—A co myślisz, istoto?! — Vran warknął, już na do- 


; bre rozzłoszczony — myślisz, że jak pozwala ci trzy- 
; mać się w ramionach, już ją obłaskawiłeś? Verana : 
; zabija jak szerg. I mimo że naszej matce nie za bar- 
| dzó się to podoba, to nic nie może zrobić. Jak Verana ; 
; poczuje krew lub coś ją rozdrażni, nie potrafi nad ; 


— Ale ty sobie radzisz, Verana. Ty możesz pchnąć 


; i drapieżnemu stworzeniu o złotych oczach... 


: sobą zapanować i zabija. Chciała, żeby ci opowie- 
, : dzieć naszą historię, więc ci ją opowiem w kilku sło- 
_ arven obudził się. Nie, to nie sen, trzymam i 
ją w ramionach — pomyślał. Przejechał : 
_ ustami po smukłej szyi. Verana była jesz- : 
i cze bardziej ponętna niż sądził. Nigdy jeszcze nie ; 
; dotykał tak aksamitnej skóry i żadna kobieta nie : 
i pachniała jak ona. Tylko włosy... Twarde i grube, ; 
; prawie jak końska grzywa. Jeśli ma tak bardzo miłą : 
i w dotyku skórę, włosy powinna mieć jedwabiste. ; 
: Objął śpiącą kobietę jeszcze mocniej, a wtedy po- 
| czuł, że chce zanurzyć się w nią ponownie — bardzo ; 
głęboko. Właśnie miał pocałować zmysłowe usta, : 
kiedy coś go tknęło. Odwrócił się i natychmiast się- ; 
;: gnął po miecz, trzymany tuż pod ręką. Zaledwie : 
i o dwa kroki od nich siedział najprawdziwszy, pa-- 
skudny, czarnoskóry i długowłosy szerg! Siedział na : 
ziemi ze skrzyżowanymi nogami i przyglądał im się : 
: uważnie. 


wach, bo zaraz musimy się zbierać. Wojownicy Sępa 
czekają na mnie. 

— Mam błękitne oczy po Ilzir, bo Mrocznemu Stwo- 
rzycielowi podobają się kobiety o niebieskich 
oczach — kontynuował — dlatego ją wybrał, by stwo- 
rzyć Veranę. Niezniszczalny obiecał samicę Zatrano- 
wi, mimo że Zatran o to nie prosił. Wybrał Izir spo- 
śród aiewolnic, które przeżyły drogę przez Płasko- 


: wyż. Zamierzał stworzyć samicę-szerga i wykorzy- 


stać ją, by Zatran, wódz Zachodniej Hordy, jadł mu 
z ręki. Okazało się jednak, że nie jest tak prosto 
stworzyć samicę-szerga. Nie zdążył się jednak do- 
wiedzieć, czy mu się udało, bo Izir uciekła. Płowo- 


; włosy i Karnar znaleźli ją na pustyni, kiedy była już 


tak osłabiona, że mało brakowało, by zeszła z tego 
świata. Ale Izir, nosząc w sobie mnie i Veranę, miała 


i siły szerga. Dlatego przeżyła i wydała nas na świat. 
; Płowowłosy marzył o silnym jak dziesięciu szergów 


wojowniku, a okazało się, że na świat przyszedł 


; szerg o błękitnych oczach i dziewczynka o sile Szer- 
; glvarów... 


— Tak, Szakalu — Verana przerwała Vranowi — nie 


; jestem stworzeniem o cudownych złotych oczach, 
i tylko o żółtych ślepiach szerga. A ty tego nie wi- 
Kiedy szerg usłyszał jego słowa, uśmiechnął się : 
; by dostrzec prawdę... 
— Ten szerg? — Verana jeszcze raz się przeciągnęła. : 
; i rozdrażniony, iż mu przerywa — nikt nie wiedział, 
i co Izir wyda na świat. Nawet Mroczny Stworzyciel 
; nie był do końca pewny. Ale wszyscy bardzo byli 
dzę, że podróż była całkiem przyjemna. Od kiedy to : 
wojownik Płowowłosego wyleguje się w ramionach : 
; istoty? 
Wieczorem MOzkaldaczj konie i naznosili : 


dzisz, bo jesteś zamroczony. Zbyt mocno pożądasz, 


— Pozwól, że skończę — Vran był zniecierpliwiony 


tym zainteresowani. W końcu Płowowłosy zrozu- 
miał, że Verana jest lepszą bronią niż cała horda 


; krwiożerczych wojowników. Szerglvarowie na jej 
i widok zupełnie tracą rozum, a ona jest bardzo groź- 
i na. Dlaczego? Bo patrząc na jej ciało wojownik za- 
; pomina, że ona potrafi zabijać równie skutecznie 


jak najlepsi z Szergvlarów. Zmyłony wróg sam pod- 


żerczym stworem jak ja, Płowowłosy czy Zatran. 
— I co? Nadal będziesz mnie trzymał w ramionach, 


— Może masz ślepia szerga, Verana, ale dla mnie 


; one są złote. Myślę, że Zatran też je tak widział. 
— Nie jestem? Popatrz uważniej na Vrana, Szakalu. : 
i Popatrz mu w oczy. 
czar znowu pry- : 


Verana bez słowa ponownie odwróciła się w stronę 


; Vrana. Brat i siostra spojrzeli na siebie i zrozumieli 
i się bez słów. Vran wstał. 

i — Niemożliwe, żeby szerg miał błękitne oczy? Vran ; 
; ma oczy swej matki, Garven. On ma oczy Izir. j 
— Nie kpij. tylko : 


— Ruszam. Sęp czeka na wieści. 
— Aha, jeszcze jedno, Vran. Zatran ma szpiegów wśród 


i naszych wojowników. Ktoś zdradził. A on nie jest głu- 
i pii tak jak Płowowłosy patrzy wrogom na ręce. 


- Wrogom? 

— Również tym, którzy mogą się nimi kiedyś stać. 
To wszystko, co miałam do powiedzenia. 

— Żegnaj Verana. 

Garven patrzył na płecy szerga, dopóki ten nie 


; zniknął za pierwszą większą nierównością terenu. 
i _ — Błękitne oczy w czarnym obliczu. Wiesz, jak to : 
;. kręci kobiety, Szakalu? Vran nie może się opędzić od : 
; Harranek. Powinien nazywać się Szergiem Łamią- 
i cym Kobiece Serca. i 
i  — To wcale nie jest śmieszne! Quaran jak mnie wi- : 
; dzi w obozie, wyje z niepokoju, bo wiadomo, że za- : 
; raz będą kłopoty. Nawet na polu bitwy nie mogę się : 
; schować przed tymi kocicami. Mam tylko nadzieję, 
: Że któraś właśnie mnie nie śledzi. i 
— Przestań narzekać Vran. Myślisz, że ja nie mam : 


— Dlaczego akurat Szakal? — Verana spojrzała zło- 
tymi oczami. 
— Szary, niepozorny, przemyka się chyłkiem, a po- 


i trafi porwać drapieżnikowi zdobycz sprzed nosa. 


Verana uśmiechnęła się. 
— Wracasz na wschód, kocico? 
Zanurzyła dłoń w stalowo-siwych włosach Garve- 


| nai zajrzała w szare oczy. 


— A potrafisz mnie obłaskawić, Szakalu? 

— Potrafię. 

— Skąd ta pewność? 

— Bo porwałem dużemu drapieżnikowi P> Babi 


; sprzed nosa. A poza tym, ty już zdecydowałaś Vera- 
i na. Nie odeszłaś z Vranem. 


— Mówiłeś: „Stworzona do miłości, a nie Żabija: 


nia*? Jeśli potrafisz mi to udowodnić, zostanę z to- 
: bą, Szakalu. 


— Już udowodniłem. Odsłoniłem brzuch pięknemu 
I na- 
dal żyję. 
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ENTERTAINMENT 


Magic: 


The 


wykła talia kart do gry 
składa się z 52 różnych 
kartoników. Ile przy tym 
zabawy, ile kombinowa- 
nia i liczenia... Ale w po- 
równianiu z M:TG brydż jest równie 
skomplikowany, jak cep w porówna- 
niu z najnowszym kombajnem Bi- 
zon. W tej grze do dyspozycji masz 
kilka tysięcy różnych kart, a cały 
czas powstają nowe. Dla nowicju- 
sza jest to ogrom, którego nie 
sposób od razu ogarnąć. Ponoć moż- 
liwych kombinacji w M:TG jest 
więcej niż w szachach, zaś na ofi- 
cjalnych turniejach suma nagród 
przewyższa tę z imprez pokeTo- 
wych. Witaj w świecie MAGIC: THE 
GATHERING! 


ak w większości gier, zarówno kar- 

cianych jak i innych, w M:TG 

celem zabawy jest pokonanie 
przeciwnika. Na początku rozgrywki 
każdy z graczy ma 20 punktów życia. 
Spprowadzenie oponenta na O żyć jest 
równoznaczne ze zwycięstwem. Wy- 
grywasz również wtedy, gdy przeciw- 
nikowi skończy się talia (nie może 
pociągnąć karty), lecz takie sytuacje 
są raczej rzadkością. 


Karty podzielić można ze względu 
na działanie, albo ze względu na ko- 
lor. Zacznę od podziału ze względu na 
działanie. Przede wszystkim rozróż- 
nić należy lądy od czarów. Lądy stano- 
wią zwykle 1/3 talii, a ich zadaniem 
jest dostarczanie punktów magii (ma- 
ny) na rzucanie czarów. Możesz wyło- 
żyć na stół 1 ląd na rundę, a w każdej 
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Ga 


rundzie dany ląd może dać 1 manę. 
Oznacza to, że na początku rozgrywki 
możesz rzucać tylko słabe zaklęcia, 

a dopiero potem, w miarę jak doło- 
żysz więcej lądów, zaklęcia potężniej- 
sze lub kilka słabszych naraz (każdy 
czar ma określony koszt rzucenia). 
Czary dzielą się na wiele gatunków, 
lecz na razie musisz wiedzieć tylko 
tyle, że niektóre z nich uszkadzają 
przeciwnika bezpośrednio (np. ude- 
rzasz go piorunem za 3 punkty, które 
odejmuje się od początkowych 20 
żyć), zaś inne przywołują na stół ma- 
giczne istoty, które następnie mogą 
przeciwnika atakować. 

W MAGIC: THE GATHERING wystę- 
puje 5 kolorów kart. Każdy z kolorów 
reprezentuje jedną szkołę magii (czy 
też armię, jak kto woli). I tak czerwo- 
ny to ziemia i ogień — czerwone karty 
to przede wszystkim czary ofensyw 
ne: głównie tzw. direct damage, czyli 
karty niszczące bezpośrednio życie 


gracza, szybkie potwory w stylu gobli- 


nów czy orków, smoki, czy wreszcie 


karty pozwalające niszczyć inne karty 


już leżące na stole. Zielony kolor re- 
prezentuje naturę. Karty zielone to 
przede wszystkim różnego rodzaju 
zwierzęta, czary leczące, zaklęcia 
ochronne. Biały kolor przyrównać 


można do ogólnie pojętego Dobra: ma- 


my tu rycerzy i paladynów, anioły, 
czary leczące i ochronne. Jak nietrud- 
no się domyślić, kolor czarny od- 


; zwierciedla Zło: są to demony, nie- 


umarli, plagi i wszelkie czary służące 
krzywdzeniu i zabijaniu. Wreszcie 
niebieski to kolor magii i wody. Jest 
najbardziej subtelnym kolorem ze 
wszystkich, jako jedyny ma też tzw. 
kontry, czyli karty niszczące „w lo- 
cie” czar przeciwnika. 


NGIC 


The Gathering 


ył sobie raz pewien profesor 

matematyki, imiennik kre 

skówkowego kota-spaślaka, 
Richard Garfield. Znudzony całka 
mi i różniczkami postanowił wy 
myślić inteligentną i skomplikowa 


Oprócz tego w M:TG występują też 
artefakty i lądy uważane za bezkolo- 
rowe, oraz tzw. karty multikolorowe 
— np. czerwono-zielone, do których 
użycia trzeba dysponować zarówno 
lądami zielonymi, jak i czerwonymi. 


Przygotowanie 
talii 


W klasycznej rozgrywce karcianej 
obaj gracze korzystają z tej samej ta- 
lii, zaś każda talia jest identyczna. 

W M:TG jest zupełnie inaczej. Każdy 

gracz ma własną talię, zaś każda talia 
jest niepowtarzalna, gdyż sam ją skła- 
dasz. Spośród tysięcy dostępnych kart 
wybierasz sobie te, które ci odpowia- 

dają i z nich komponujesz talię, która 
działa w określony sposób. 

Jest oczywiście kilka warunków, któ- 
re talia musi spełniać. Musi na przy- 
kład składać się z minimum 60 kart. 
Dana karta może powtarzać się w talii 
4 razy, oprócz niektórych szczególnie 
silnych, które w każdej talii mogą 
pojawić się tylko raz (nazywa się to 
„restricted* — np. wszyst- 
kie karty wchodzące 
w skład Wielkiej Dzie- 
wiątki są ograniczone do 1 
sztuki w talii). Ogranicze- 
nie do 4 takich samych 
kart nie obejmuje tylko 
podstawowych lądów (gó- 
ry, las, równiny, wyspy i ba- 
gna), których możesz mieć 
w talii tyle, ile zechcesz. 

Zwyczajowo 1/3 talii 
stanowią lądy — gdy jest 
ich mniej, ryzykujesz, iż 
nie będą ci regularnie pod- 
chodzić na rękę, a to pod- 


ną grę karcianą dla beznadziejnie 
nudzących się amerykańskich na 
stola w. Tak narodził się MAGIC: 
THE GATHERING. W pierwszych 
miesiącach nikomu, a szczególnie 
samemu Garfieldowi nie przyszło 
na myśl, że oto pojawiła się gra, 
która w niecale 10 lat podbije 
świat, której edycje pojawią się 

w większości popularnych języków 
i której karty kosztować będą po 
kilkaset dolarów na aukcjach kolek 
cjonerskich. Firma Wizards of the 
Coast z małego, prawie garażowego 
in(eresiku przekształciła się w 
śigantyczny koncern, którego 
obroty sięgają milionów dolarów. 
To prawdziwa bajka o współczes 
nym Kopciuszku... 


stawa sukcesu. Tak więc 20 z 60 kart 
w talii to lądy. Pozostałe dobierasz 
według własnego uznania, przy czym 
warto zwrócić uwagę na fakt, że talia 
nie musi być jednokolorowa. Musisz 
tylko pamiętać, że jeżeli wrzucisz do 
talii karty niebieskie i czarne, to mu- 
sisz odpowiednio dobrać lądy — np. 10 
wysp i 10 bagien. 


Oznaczenia kari 


Każda karta do M:TG ma szereg 
oznaczeń, dzięki którym wiesz, do 
czego służy i jak działa. Zacznę od le- 
wego górnego rogu. Najpierw pojawia 
się nazwa karty. Jest ona niepowta- 
rzalna — każda karta ma inną nazwę. 
W prawym górnym rogu znajduje się 
koszt rzucenia czaru. Na karcie po le- 
wej przykładowo znajdują się dwie 
czarne czaszki i liczba 2 w szarym 
kółku. Oznacza to, że aby wystawić 
na stół demona, musisz zapłacić 2 
czarne many oraz 2 many dowolnego 
koloru, w sumie 4 many. Obrazek na 

karcie jest ozdobnikiem. 
Poniżej po lewej jest na- 
zwa typu karty — w tym 
przypadku „creature* 
(stwór) oraz „demon* 
(gatunek stwora). Zna- 
czek po prawej pod ob- 
razkiem oznacza edycję 
i nie ma znaczenia pod- 
czas rozgrywki. Poniżej 
znajduje się opis działa- 
nia karty, w tym przy- 
padku dodatkowe zdol- 
ności, które ów demon 
posiada. Wreszcie 
w prawym dolnym To- 
gu znajdują się dwie 


liczby (występują tylko na stworach 

— czary typu direct damage i inne 

nie mają). Pierwsza z liczb to siła 
stwora w ataku (ile stwór zadaje obra- 
żeń podczas ataku), zaś druga — siła 

w obronie (takie jakby punkty życia 
stwora). W tym przypadku jest to 6/6, 
co oznacza, że jeśli zaatakujesz prze- 
ciwnika demonem i atak się 
powiedzie, demon zada twojemu opo- 
nentowi 6 ran. Jeśli demon oberwie za 
6 punktów, zginie. Co istotne, stwory 
są całkowicie uzdrawiane na początku 
kolejnej rundy. Jeśli więc np. demon 
zostanie zablokowany przez stworka 
3/3, zabije go i otrzyma sam 3 rany. 
Gdybyś chciał demona dobić, musisz 
mu przywalić jeszcze za 

3, a jeśli tego nie zrobisz, 

w następnej rundzie de- 

mon będzie już całkiem 

zdrowy. 


Mechanika 
gry 


Rozgrywka w M:TG po 
dzielona jest na rundy, po 
dobnie jak w tradycyjnyc 


gnie na początku 7 kart na 

rękę. W sposób losowy wy 

biera się, kto zaczyna partię. 

Każda runda składa się z kilku tzw. 
faz. I tak na samym początku rundy 
gracz powinien „odtapować* wszyst- 
kie karty, by były gotowe do użycia 
(dokładne wyjaśnienie tego pojęcia 
znajdziesz w ramce obok). Następnie 
musi zapłacić koszty utrzymania 

— niektóre stwory np. wymagają, by 
płacić im co rundę 1 manę czy 1 życie 
za to, że pozostają na stole. Następnie 
powinieneś pociągnąć 1 kartę 

— w M:TG co rundę ciągniesz 1 i tylko 
1 kartę na rundę. Gdy to zrobisz, 
rozpoczyna się faza główna rundy, 
podczas której możesz rzucać czary 
przywoływać stwory i atakować nimi. 
Wreszcie na końcu następuje tzw. di- 
scard phase — faza, podczas której mu- 
sisz zrzucić karty z ręki do 7, gdyby 


zdarzyło się, iż masz ich więcej. Koń- 
czysz rundę, gdy zrobisz wszystko, 
na co cię stać, a potem rusza się twój 
przeciwnik. I tak do końca potyczki. 

Początek przykładowej gry mógłby 
wyglądać tak: 


Gracz 1: wykłada na stół równiny, 
tapuje je, by otrzymać 1 białą manę 
i wykorzystuje ją, by postawić na sto 
le wilka 1/1. 

Gracz 2: wykłada na stół górę 
i mówi „koniec*, gdyż akurat nie ma 
żadnego czaru za 1 manę. 

Gracz 1: dokłada drugie równiny, ta- 
puje obie i stawia na stół rycerza 2/2. 
Deklaruje atak wilkiem, który rani prze- 

ciwnika za 1, sprowadza- 
jąc go na 19 żyć. Gdyby 
Gracz 2 miał na stole ja- 
kiegoś stwora, mógłby za- 
blokować nim wilka, by 
uniknąć obrażeń. 
Gracz 2: dokłada 
drugą górę i stawia na 
stół goblina 1/1 za 1 
manę, którego właśnie 
dociągnął z biblioteki. 
Deklaruje koniec run- 
dy, mając cały czas jed- 
ną odtapowaną manę 
na wszelki wypadek. 
Gracz 1: nie ma na 
ręku więcej lądów i żadnego 
nie dociągnął, nic akurat nie może rzu- 
cić, bo wszystkie karty na jego ręku są 
droższe niż 2 many, którymi akurat 
dysponuje. Gracz 1 deklaruje więc po 
prostu atak wilkiem i rycerzem. W od- 
powiedzi Gracz 2 rzuca za 1 czerwoną 
manę piorun w rycerza, zadaje mu 3 
rany i zabija go. Następnie deklaruje 
zablokowanie wilka goblinem. Oba 
stwory są 1/1 i w starciu zabijają się 
nawzajem. Pod koniec rundy wszystkie 
stwory na stole lądują w grobie, zaś 
gracz 2 ma nadal 19 żyć. 


I tak dalej, i tak dalej. Po długich po- 
tyczkach okazuje się, że Gracz 2 jed- 
nak odparł ataki stworów Gracza 1 
i pokonał go, strzelając czarami typu 
direct damage bezpośrednio w niego. 


Do wyboru, 
do koloru 


Różnorodność talii w M:TG jest prze- 


: ogromna. Jedni gracze preferują atako- 
: wanie przeciwnika hordami potwo- 

* rów. Inni wolą strzelać bezpośrednio 

: we wroga. Jeszcze inni posługują się 

: bardziej subtelnymi metodami wyko- 


rzystując nietypowe karty do 


: „obezwładnienia* przeciwnika, by po- 


tem wykońc o, gdy nie będzie już 
mógł nic zrobić. To właśnie niesłycha- 
na różnorodność sprawia, że gra nigdy 
się nie nudzi, zawsze możesz opraco- 

wać inną talię, inną strategię. 

Pomimo iż niektóre karty do M:TG są 
bardzo kosztowne (patrz ostatnia stro- 
na artykułu), to nie ilość 
wydanej kasy decydu- 
je o tym, czy twoja ta- 
lia będzie wygrywać 
czy przegrywać. Tutaj 
liczy się przede 
wszystkim spryt, stra- 
tegia i leb na karku. 
Możesz pokonać talią 
za 20 dolarów talię za 
2000 dolarów, jeśli tyl- 
ko jesteś naprawdę do 

. Oczywiście bę 
musiał długo tre 


Verdant Force 


token ns a 


zk Burt, żerf, and bower 
Birth fern and flower. 


Warto w tym miejscu 
zwrócić uwagę na fakt, 
że w M:TG raczej nie da 
się złożyć supertalii, któ- 


ra z palcem w nosie lałaby 


During each pla 


Saproling token into play. Treat this 


1/1 green creature. 


; wszystkie inne. Sytuacja przypomina 


trochę stareńką grę w „papier, kamień 
i nożyczki” — na przykład talia radzi 


sobie znakomicie z kilkoma innymi, 


ale z pewnym konkretnym typem nie 
radzi sobie wcale. Grając na turnieju 
dużo zależy więc od tego, jaką talię ma 
twój przeciwnik. 


Odmiany 


rozgrywki 


M:TG jest grą towarzyską i doskonale 


i; sprawdza się jako propozycja zabawy 


dla kilku osób. Co prawda w podstawo- 
wej wersji gra się jeden na jednego ma- 


jąc po 20 żyć, jednak jest mnóstwo od- 
; mian, dzięki którym równocześnie ba- 
: wić się może 3, 4, 5, a nawet 6 osób. 


„Kótko” 


Jest to odmiana dla 3 
osób. Czary można Tzu- 
cać na dowolną osobę, 
ale stworami można 
atakować tylko w jedną 
stronę — np. zgodnie 

z ruchem wskazówek 
zegara (gracz 1 może 
atakować tylko gracza 

2, gracz 2 gracza 3, 

a gracz 3 tylko gracza 

1). Oczywiście naj- 

pierw odpada jeden 

Z graczy, a potem po- 

zostałych 2 toczy wal- 

kę o zwycięstwo. 


rs upkeep, put A 


Słowniczek podstawowych pojęć 


mana — punkty magiczne. Manę 
produkują przede wszystkim lądy, 
ale również niektóre artefakty, 
a nawet stwory. W M: TG jest pięć 
kolorów many: biała, czarna, czer- 
wona, zielona i niebieska. Aby rzu- 
cić czar, musisz mieć w tzw. poolu 
(puli) odpowiednią ilość many. 
Przykładowo, aby przywołać na 
stół anioła Serra Angel, musisz za- 
płacić 2 białe many i 3 dowolne, 
w sumie 5. Zródłem tych 5 man 
może być np. 5 lądów, z czego 2 
muszą być równinami (dają białą 
manę). 

tapowanie — tak nazywa się obró 
cenie karty o 90 stopni w prawo. 
Ruchem takim zawiadamiasz prze- 
ciwnika, że używasz danej karty 
— czy to będzie pociągnięcie many 
z lądu, czy atak stworem, czy uży- 
cie jakiegoś artefaktu. Użyta karta 
pozostanie zatapowana aż do po- 
czątku twojej następnej rundy i do 
tej pory nie będziesz mógl z niej 
ponownie skorzystać. Klasycznym 
przykładem są tutaj lądy: tapujesz 
np. dwa lądy, by rzucić czar za 2 
many. 

untap plase — pierwsza faza run- 
dy, w której masz prawo odtapować 
wszystkie karty u siebie na stole 
(lądy, stwory, itp.) 

upkeep phase — faza „utrzyma- 
nia*. Są stwory i inne karty, 
których utrzymanie kosztuje wła- 


ściciela określoną ilość many lub 
punktów życia. W tej fazie płacisz 
za wszytkie takie karty. Jeżeli 

o tym zapomnisz lub nie chcesz 
zapłacić, przeważne karta schodzi 
ze stołu do grobu. 

biblioteka — kupka, z której 
ciągniesz karty. Na początku roz 
grywki cała twoja talia stanowi bi- 
bliotekę. Gdy skończy ci się biblio- 
teka i nie jesteś w stanie pociągnąć 
karty, przegrywasz. 

grob — kupka, na którą odkładasz 
wykorzystane już karty: zabite 
stwory, karty jednorazowego 
użtytku, itp. Jest wiele kart, które 
pozwalają ingerować w grób — wy- 
ciągać z niego karty na rękę, do 
biblioteki, a nawet bezpośrednio 
na stół. 

„pozagra” — niektóre karty po- 
zwalają wywalić coś, co jest na 
stole, poza grę. Nie do grobu, a cał- 
kowicie poza grę. Do takiej wyrzu- 
conej karty już nijak się nie doko- 
piesz w tej rozgrywce — dopiero po 
zakończeniu starcia wolno ci ją 
wtasować z powrotem do talii. 

pool — tak zwana „pula*, umow- 
ne miejsce, do którego wędruje 
mana po tym, jak ją uzyskasz np. 
z lądów, a zanim ją wydasz na cza- 
ry. Jeżeli zakończysz rundę lub za- 
atakujesz mając niewykorzystaną 
manę w puli, stracisz tyle życia, 
ile jej tam było. 


FANIASY 69 |” 


W debla gra się w 4 
osoby, parami. Punkty 
życia dla każdej z par 
są wspólne (przeważe- 
nie 40), zaś stworami 
atakujesz parę jako 
całość, nie zaś poje- 
dynczego gracza. Ata- 
kującego stwora mo- 
żesz więc zablokować 
zarówno ty, jak i twój 
partner. 


„Pentaaram” 


To zdecydowanie najciekawsza odmia- 


na M:TG (przynajmniej według mnie). 
Graczy jest 5, a każdy gra jednym czy- 


stym kolorem (niebieski, czerwony, zie- 


lony, biały i czarny). Gracze siadają 

w koło, jakby na rogach pentagramu, 
według ustalonego klucza. Gracze po 
twojej lewej i prawej ręce to teoretycz- 
nie twoi sprzymierzeńcy, lecz nie do 
końca, bo przecież każdy chce wygrać 
sam. Dwóch graczy naprzeciwko ciebie 


to twoi przeciwnicy i to właśnie ich mu- 


sisz zabić (kolory zawsze walczą prze- 


ciwko sobie w stałym układzie, np. prze- 


ciwnikami czarnego zawsze są: biały 

i zielony, zaś czerwony i niebieski są 
jego sojusznikami). Co ciekawe, w Pen- 
tagramie nie wypadasz z gry, gdy zej- 
dziesz na O żyć lub niżej. Wtedy po 
prostu chwilowo nie możesz wygrać, do- 
póki nie odkujesz się na plus. A wygry- 
wasz wtedy, gdy uda ci się zabić swoich 
2 przeciwników, zaś sam jesteś na plu- 
sie. Niby łatwe, a jednak strasznie trud- 
ne. Dlaczego? Ano ponieważ jak tylko 
zaczynasz wygrywać, grają przeciwko 
tobie nie tylko twoi dwaj przeciwnicy 
— również sojusznicy zaczynają ci prze- 


we to Magic: The Gathering nie 

ustępuje pod tym względem po- 
pularnym dyscyplinom sportowym. 
Co roku rozgrywane są mistrzostwa 
krajowe, a ich zwycięzcy biorą udział 
w Mistrzostwach Europy oraz 
Mistrzostwach Świata. Zwycięzcy 
tych turniejów cieszą się wśród gra- 
czy dużym uznaniem, które można 
porównać nawet do sławy gwiazd pił- 
ki nożnej. Występy czołowych za- 
wodników są zawsze pilnie śledzone, 
a talie, którymi grali, są błyskawicz- 


J:: chodzi o rozgrywki turniejo- 


szkadzać. Prowadzi to do zabawnych sy- 
tuacjii, kiedy np. twój przeciwnik broni 
cię przed atakiem drugiej osoby, gdyż 
mogłaby ona wygrać (zamiast niego). Za- 
uważ też, że twoi dwaj sojusznicy (ten 
po lewej i ten po prawej) toczą ze sobą 
wojnę i będą usiłowali przekabacić cię 


na swoją stronę. Któremu pomóc? Które- : 


mu przeszkadzać? A może być całkowi 
cie neutralnym? 
Pentagram to niekończące się intrygi, 
namawianie i kombino- 
wanie. Prawie zawsze kie- 
dy już wydaje się, że ktoś 
wygra, udaje się wspólny 
mi siłami zażegnać nie- 
bezpieczeństwo. Do czasu, 
gdy ktoś wyjątkowo prze- 
biegły przechytrzy wszyst- 


+ kich innych. Rozgrywka 
: może trwać wiele godzin — 


nieraz przyszło mi spędzić 
całą noc na grze w Penta- 
gram. 

„Cesarz” 


Nie będę się wgłębiać 


: w Zasady tej odmiany 


M:TG. Istotne jest, że gra 6 osób — 
trzech na trzech. Jeden z każdej trójki 


; jest cesarzem (ma więcej żyć i większe 


przywileje), pozostali dwaj to skrzy- 
dłowi. Gracze mogą atakować się 
wedle ściśle ustalonych zasad (np. ce- 
sarze mogą atakować tylko skrzydło- 
wych przeciwnika, itp). Wygrywa ta 
trójka, której uda się wyeliminować 


: cesarza przeciwników. 


nie wykorzystywane przez innych 
śraczy. 

Najbardziej prestiżowe zawody — 
oczywiście oprócz Mistrzostw — to 
turnieje z cyklu Pro Tour oraz Grand 
Prix. Pro Tour jest organizowany je- 
dynie 5 razy do roku, a udział w tur- 
nieju mogą wziąć jedynie osoby Za- 
proszone. Turnieje z cyklu Grand 
Prix organizowane są kilkanaście ra- 
zy do roku i może w nich zagrać każ- 
dy chętny — dzięki temu liczba 
uczestników często zbliża się do ty- 
siąca! 

Także nagrody, jakie można zdobyć 
są na wysokim poziomie — zwycięzca 
Pro Tour otrzymuje 30 tys. USD! Pu- 
la nagród na wszystkich prestiżo- 
wych turniejach osiąga co roku około 
półtora miliona dolarów — jest więc 
o co powalczyć. Czołowy gracz ostat- 
nich lat — Kai Budde — wygrał już w 
sumie ponad 250 tys. dolarów! 

W Polsce jak na razie odbyło się tyl- 
ko jedno Grand Prix — w Warszawie. 
Są pewne szanse, że również w przy- 
szłym roku zawody z tego cyklu odbę- 
dą się w Polsce. Jednak na razie naj- 
bardziej prestiżowe turnieje rozgry- 
wane w naszym kraju to Pro Tour Qu- 
alifier (turniej kwalifikacyjny na Pro 
Tour) oraz Grand Prix Trial (turniej 
próbny przed Grand Prix). Jeśli macie 
ochotę spróbować swoich sił, to takie 
turnieje odbędą się w dniach 4-6 lip- 
ca w Gdańsku oraz 14-16 sierpnia 
w Legnicy — szczegóły na stronie: 
http://teamdq.rudykot.pl 


Do roboty! 


MAGIC: THE GATHERING to moja 
ulubiona gra niekomputerowa obok sys- 
temu Warhammer, o którym pisałem 
w zeszłym numerze „Fantasy *. Jest 


; wciągająca, niezmiennie ciekawa (każda 
: partia jest inna). Uczy logicznie myśleć, 
; uczy przewidywania. Daje olbrzymią ra- 


dość przy planowaniu 
strategii i składaniu talii 
i jeszcze większą pod- 
czas testowania nowego 
wynalazku i grania nim. 
Że nie wspomnę już 
o potencjalnych korzy- 
ściach edukacyjnych 
— dostępne w Polsce 
karty są po angielsku. 
M:TG ma też zupełnie 
inne oblicze: kolekcjo- 
nerskie. Znam ludzi, 
którzy rzadko grają, 
zaś karty zbierają 
z czystej fascynacji ni- 
mi, podobnie jak inni 
zbierają znaczki pocz- 


: towe. Nie da się ukryć, iż jest to hobby 
: drogie, a nawet bardzo drogie. Jednak 
; przeciętna karta kosztuje od 10 centów 


do 2 dolarów, a tylko nieliczne są 


; naprawdę kosztowne. Poza tym karty 

: z nowych edycji kupujesz losowo 

; —w paczkach po 15 albo 60 w stałej ce- 
: nie. Tylko od twojego szczęścia zależy, 

; co w środku znajdziesz. To trochę jak 

; toto-lotek :). 


Library of Alexandria 
Kosztuje około 100 dolarów 
i jest czasami nazywana dziesią- 
tym elementem kompletującym 
Wielką Dziewiątkę. Daje jako ląd 
1 bezkolorową manę lub pozwala 
dociągnąć 1 kartę w chwili, gdy 
masz ich na ręku 7. 


Demonic Tutor 


Karta pozwala wyciągnąć z talii 
dowolną inną i wziąć ją do ręki. 
Została wycofana z druku ze 
względu na pentagram na czole 
demona, który władze USA uzna- 
ły za element satanistyczny. 


"Tap to add 1 colorless mana to 
your mana poo] or d. 
from vour libre 


Berserk 


Obowiązkowa pozycja we wszyst- 
kich taliach wykorzystujących duże 
potwory — podwaja siłę w ataku 
i daje zdolność „trample*, prze- 
kształcając zwierzaka w prawdzi- 
wy czołg. Podobnie jak inne na tej 
stronie, dziś już nie drukowana. 


Target creature 
gains +2/+1. 


Unholy Strength 


Kolejna karta wciągnięta na 

czarną listę*. Pentagram został 
szybko wycofany i w kolejnych 
edycjach już się nie pojawił. Za- 
dziwiające swoją drogą, że można 
się czepiać o takie błahostki, jak 
mały pentagram na obrazku... 


Zdjęcia: Michał Macioszczyk 


bestiach rządzących 


Hi zostaly już tylko. 


nowienia się nad tyn 

vo gatunki znikają : 

to i nas, gdyż Ziemią w 
— można nazwać mgnieniem 


Wielkie „ 
wymieranie 


Dlaczego niektóre gatunki zwierząt 
znikają z powierzchni Ziemi? Ekolodzy 
tłumaczą zwykle wszystko zgubnym 
wpływem ludzkiej cywilizacji. Ale to 
tylko półprawda. Setki i tysiące gatun- 
ków zwierząt wymierały już wtedy, 
kiedy Pan Bóg nie miał stworzenia czło- 
wieka nawet w odległych planach. 
Dlaczego zniknęły potężne i silne dino- 
zaury? Zmiana warunków klimatycz- 
nych. a w końcu zderzenie z gigantycz- 


sa 

HISTORIA ZAPOMNIANEGO ŚWIATA 
Do oprawy graficznej artykułu 
wykorzystaliśmy zdjęcia z rewela- 
cyjnego filmu „Wędrówki z Be- 


HISTORIA ZAPOMNIANEGO SWIATA 


skamiein 


; ną asteroidą (10 kilometrów średnicy) 
: położyły kres panowaniu wielkich ga- 
i dów. Asteroida uderzyła w Półwysep 

; Jukatan na terenie dzisiejszego Meksy- 
; kui wybiła w ziemi krater o średnicy 

: 180 kilometrów i głębokości 12 kilo- 
; metrów. Wywołane uderzeniem fale 

; oceaniczne sięgnęły 150 metrów 

; i przetoczyły się, rujnując wszystko na 
; swojej drodze. Temperatura w niektó- 

; rych miejscach na powierzchni naszego 
+ globu sięgnęła 500 stopni Celsjusza! 

: Do tego wszystkiego doszło wiele in- 

+ nych kataklizmów: niebo zasnuło się 


smogiem pochodzącym z milio- 
nów hektarów płonących lasów, 
do atmosfery trafiły setki tysięcy 
ton siarki i zaczęły padać kwaśne 
deszcze. Na Ziemi w zasadzie nie 
przetrwały stworzenia cięższe 
niż dziesięciokilogramowe. Życie 
musiało zacząć się niemal od po- 
czątku. Ale nie myśl, iż wielkie 
umieranie było kwestią dni czy 
tygodni. Zagłada dinozaurów 
trwała długie 100 tysięcy lat. 
Aby uzmysłowić sobie ogrom tej 
katastrofy, wystarczy wspo- 
mnieć, że odbudowa równowagi 
ekologicznej Ziemi trwała 2,5 
miliona lat, a odzyskanie pełnej 
różnorodności biologicznej zaję- 
ło następnych 10 milionów lat. 
Nie było to ani pierwsze, ani 
ostatnie, ani największe „wielkie 


HISTORIA ZAPOMNIANEGO ŚWIATA 


stiami” (Walking with Beasts), 
zrealizowanego przez brytyjską 
telewizję BBC. 


A 


wymieranie * w dziejach naszej planety. 
Najstraszniejsza katastrofa spotkała 

Ziemię pod koniec okresu permu, mniej 
więcej 248 milionów lat temu. Zniknę- 


ło wtedy przeszło 60 procent gatunków 


czworonogów, ponad 30 procent gatun- 
ków płazów i aż 96 procent gatunków 


; stworzeń morskich! Do tej pory nie jest 


jasne, co wtedy się tak naprawdę stało. 
Być może ta tragedia została również 
spowodowana uderzeniem asteroidy. 


Wszystko się 
zmienia 


Przez cały czas swego istnienia Ziemia 


; podlegała gwałtownym ruchom tekto- 


nicznym, kształtowały się morza oraz 
kontynenty (np. 225 milionów lat temu 


wszystkie lądy były połączone w jeden 
;_ gigantyczny kontynent nazywany Pan- 
: geq), wypiętrzały się góry, zmieniały prą- 


dy morskie, wybuchały naziemne i pod- 
wodne wulkany. Powodowało to istny 
kataklizm klimatyczny. A wszystkie 
zmiany geologiczne oraz klimatyczne 
powodowały raptowne przetasowania 
w tak zwanej ekosferze. Zaczynały poja- 
wiać się nowe gatunki roślin, a zwierzę- 
ta musiały albo zmienić przyzwyczaje- 
nia, albo umrzeć. Trudno to sobie wy- 
obrazić, ale Ziemia pamięta takie czasy, 
kiedy Antarktyda była tropikalną dżun- 
glą, Morze Północne rozległą łąką, a Sa- 
hara płytkim morzem pełnym lagun 

i wysepek. 

Warto też zauważyć, że niektóre konty- 
nenty przez miliony lat były odgrodzone 
od reszty świata wodą. Tak było w przy- 
padku Ameryki Południowej oraz Afryki. 
Dzięki tej izolacji powstały tam absolut- 
nie unikalne gatunki zwierząt. Ale kiedy 
ruchy tektoniczne spowodowały na no- 
wo połączenie kontynentów, do Ameryki 
Południowej i Afryki przybyli goście 


" 
_ 


z Europy, Azji oraz Ameryki Północnej. 
Zdarzało się więc, że zadomowione ga- 
tunki ulegały presji przybyszów i traciły 
swoje miejsce w ekologicznej niszy. 


Ssacza ofensywa 


Pierwszy ssak (morganukodont — za- 
pamiętaj to imię, bo to twój daleki 
przodek) pojawił się na Ziemi mniej 
więcej 210 milionów lat temu w epo- 
ce wszechwładnego panowania dino- 
zaurów. Przypominał dzisiejszą ryjów- 
kę i był stworzonkiem kilkucentyme- 
trowej wielkości. Jednak początków 
ssaków można już szukać kilkadzie- 
siąt milionów lat wcześniej, kiedy ży- 
ły cynodonty, które jako pierwsze wy- 
kształciły charakterystyczną dla ssa- 
ków stałocieplność. 

Przeciętny dinozaur zapamiętałby 
ssaka jako małe, płochliwe stworzon- 
ko czające się gdzieś pośród liści, cho- 
wające pod kamieniami, wiecznie 
uciekające przed większymi i silniej- 
szymi. Zresztą zapewne taki Tyrano- 
zaur czy Allozaur nie zwróciłby nawet 
uwagi na małego ssaka, niewartego 
kłapnięcia ich szczęk. I tak właśnie ży- 
cie toczyło się do mniej więcej 65 mi- 
lionów lat temu. Po uderzeniu astero- 
idy i wymarciu dinozaurów ssaki dłu- 
go nie nabierały ciała i przez następ- 
nych 10 milionów lat nie pojawił się 
ssak większy od świni. Jednak właśnie 
55 milionów lat temu, na początku 
epoki geologicznej nazywanej eoce- 
nem, nastąpiło ocieplenie klimatu. 
Spowodowało ono, że powierzchnia 
Ziemi (nawet Antarktyda) pokryła się 
bujną, tropikalną roślinnością. Były to 
wymarzone warunki do rozwoju oraz 
do różnicowania gatunków. Wtedy 
również pojawiły się naczelne — pra- 
praprzodkowie człowieka. 


Nadchodzą bestie 


„Park Jurajski” Stevena Spielberga 
spopularyzował wiedzę o prehistorii 
naszej planety, a zwłaszcza o jej 
niezwykłych mieszkańcach — dino- 
zaurach. Ale czy wiemy, co stało się 
potem? Co nastąpiło, kiedy te 
ogromne gady na skutek potwornego 
kataklizmu i związanej z nim zmia 
ny klimatu musiały odejść w dino 
zaurowe zaświaty? Owszem, dowia 
dujemy się, iż maleńskie, sprytne 
i stałocieplne ssaki rozmnożyły się 
oraz w jednej chwili (rzecz jasna 
„chwili” z punktu widzenia historii 
świata) opanowały wszystkie konty- 
nenty. Co jednak wiemy o prehisto- 
rycznych ssakach? Zwykle gdzieś 
tam kołacze się wiedza o mamutach 
oraz tygrysach szablozębnych (i to 
też zapewne nie zaczerpnięta ze 
szkoły, a z filmu „Epoka Lodowco- 
wa *). Człek uczony w piśmie być 
może doda jeszcze nosorożca wło- 
chatego lub niedźwiedzia jaskinio- 
wego. I to... wszystko. Tymczasem 
po zakończeniu epoki dinozaurów 
dzielne ssaczki nie tylko opanowały 
świat, ale zadziwiły go różnorodno- 
ścią form oraz ogromem rozmiarów. 
Jasne, w porównaniu z diplodokiem 
nawet największy ssak był jedynie 
żałosnym karzełkiem. Ale w porów- 
naniu z dzisiejszym królestwem 
zwierząt możemy powiedzieć jedno: 
kiedyś Ziemią rządziły ssaki tak 
wielkie, że współczesne słonie zaj- 
mowałaby się jedynie rozmyślania- 
mi nad własnym kompleksem niż- 
szości. I tak drapieżne, że dzisiejsze 
Iwy uciekałyby kuląc ogony. Oto 
krótki przewodnik po bestiach, 
które zniknęły z naszego Świata 
(a dziś żyją na nim tylko ich 
skarlali kuzyni). 


Indricotferium — jedyny ssak 

w historii naszej planety, który do- 
równywał wielkością dinozaurom. 
Panie, panowie oto największy ssak 
lądowy wszech czasów — indricote- 
rium, daleki krewniak nosorożca. 
Tyle że siedmiometrowej wysokości 
i ważący nawet do 15 ton (niemow- 
lak zaraz po urodzeniu ważył 250 
kilogramów). Dlaczego te kolosy, 
którym nie był w stanie zagrozić ża- 
den drapieżnik, wymarły? Zmienił 
się klimat, a miejsce potężnych, li- 
ściastych drzew zajęła trawiasta sa- 
wanna. No i indricoterium nie za 
bardzo miało już co jeść... 


Basilosaurus — jeśli dzisiaj my 
ślimy o waleniach, to wyobrażamy 
sobie łagodne, wielkie wieloryby 
przecedzające plankton przez fisz 
binowe zęby. Ale w wodach oceanu 
Tetydy grasował największy ssak 
drapieżnik wszech czasów. Był to 
właśnie osiemnastometrowej długo 
ści basilosaurus. Dlaczego wyginął 
drapieżnik stojący na szczycie łań 
cucha pokarmowego, stworzenie, 
któremu nie mogły zagrozić nawet 
największe rekiny? Otóż zmiana 
klimatu spowodowała wyginięcie 
ryb, którymi żywiły się basilosauru- 
sy. Więc po pewnym czasie i one sa- 
me stały się tylko przeszłością. 

A rekiny — jeden z najstarszych ga- 
tunków w królestwie zwierząt — na- 
dal mają się dobrze. 


Smilodont — ten szablozębny 

(o kłach długości 30 centymetrów) 
kot był jednym z najsprawniejszych 
ssaczych morderców w historii. Je- 
go szybkość, spryt, siła, umiejęt- 
ność skutecznego stadnego polowa- 
nia powodowały, że smilodonty rzą- 
dziły królestwem zwierząt w Ame- 


tańcucha pokarmowego. Charakte- 
rystyczne długie kły służyły smilo- 


nej już ofiary. Ale ten potężny oręż 
miał swoje złe strony. Kot szablo- 
zębny nie był w stanie dokładnie 
ogryzać kości ofiar, przez co zosta- 
wiał bardzo dużo niewykorzystane- 
go'mięsa. Było to na pewno dobre 
dla całej zgrai padlinożerców, ale 
samego kota zmuszało do częst- 
szych polowań. Wyginął prawdopo- 
dobnie z winy ludzi pierwotnych, 
którzy stali się dla niego zbyt wy- 
magającymi konkurentami w pozy- 
skiwaniu żywności. Nie mógł się 
też przyzwyczaić do migracji w po- 
szukiwaniu nowych siedlisk. 
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ydaje się, że niegdyś przy- 
roda zachwycała się możli- 
wością tworzenia zwierząt abso- 


© skorpiona (Pulmoscorpius] długości 70 centy- 
metrów (zmieściłby się dopiero na trzech egzem- 
plarzach FANTASY ułożonych w pionie jeden nad 

drugim). Żył mniej więcej 300 milionów lat temu. 


Dla porównania: największy żyjący dzisiaj skorpion 


[Pandinus imperator) to zalewie 18-centymetro- 
wy „karzełek”. 


© iraha (Hibhertopterus scouleri), który ot tyłka 
do końca szczypiec liczył około 3 metrów, a więc 
mniej więcej tyle, co dość spory samochód osoho- 
wy. Spotkać go można było w epoce karhonu, 

a więc mniej więcej 300 milionów lat temu. 


© ważkę (Meganeura monyl] sprzed 300 milionów 
lat, której rozpiętość skrzydeł wynosiła 70 centy- 
metrów, co oznacza, że giłyhy usiadła na ręku do- 
rosłego mężczyzny, skrzydłami sięgałaky od jego 
ramienia do końców palców. 


© podwodnego dinozaura (Liopleurodon] o długo- 
ści 25 metrów oraz ciężarze sięgającym 150 ton, 
który prehistoryczne, ogromne rekiny połykał na 
zakąskę. Liopleurodon był największym drapieżni- 
kiem w historii naszego globu, a żył około 160 mi- 
lionów lat temu. 


© krokodyla [Deinosuchus riograndesis], żyjącego 
75 milionów lat temu na terenie dzisiejszego Tek- 
sasu, który dorastał do 16 metrów [gdyby stanął 
na ogonie, mógłby cię „wyjąć” z okna piątego pię- 
tra w bloku). A więc był przeszło dwukrotnie dłuż- 
szy ot największych żyjących dzisiaj krokodyli, 
które rzadko kiedy osiągają więcej niż 6 metrów. 


© pterozaura [Quetzalcoatlus northropi), czyli la- 
tającego dinozaura o 12 metrowej rozpiętości 
skrzydeł i wadze przeszło 100 kilogramów. Był on 
największym fruwającym zwierzęciem w dziejach 
Ziemi, a żył około 70 milionów lat temu na terenie 
dzisiejszego Teksasu. 


: Megaferium — kiedy myślimy o le- 
ryce Południowej i stały na szczycie : 


niwcu, wyobrażamy sobie spokojne, po- 


; wolne zwierzę, żyjące na gałęziach 
; drzew i leniwie pożerające liście. Ale 
dontowi do błyskawicznego uśmieT- : pozeg a j 
cenia zaatakowanej i unieruchomio- : 


lutnie gigantycznych i była zafa- 
scynowana ogromem kształtów. 
Co bowiem powiecie na: 


© iekina (Carcharoilon meyalodon) o długości 
24 metrów pływającego w oceanach sprzed 15 
milionów lat. Niestety, badania wykazały, że 
pierwsze szacunki jego wielkości były zawyżo- 
ne i rekin ten mierzył „zaleńwie” 13 metrów, 

a więc niewiele więcej niż najpotężniejsze to- 
wione obecnie rekiny wielorykie. Ale za to bo- 
hater wielu groźnych opowieści — żarłacz hido- 
jat — rzadko kiedy przekracza 5 metrów długo- 
ści. 


© strusiopodobnego ptaka — nielota (Dromor- 
nis stirtoni], którego głowa sięgała trzy metry 
nad ziemię, a więc nawet najwyższy z naszych 
czytelników nie byłby w stanie dosięgnąć jego 
dzioba wyciągniętą ręką. Ten ptak mógł ważyć 
nawet około 500 kilogramów! Jeszcze wyższy 
był nowozelandzki Dinorni maximus sięgający 
3,6 metra, ale ważący tylko połowę tego, co je- 
go krewniak. Oba żyły około 11 milionów lat te- 
mu. 


© sępa (Argrentavis magnificens], żyjącego 6 
milionów lat temu w Ameryce Południowej. 
Rozpiętość jego skrzydeł wynosiła 7,5 metra, 
a ważył 120 kilogramów. Był najcięższym lata- 
jącym ptakiem w dziejach naszej planety. Dla 
przykładu: polski orzeł bielik ma zaledwie 2,5 
metra rozpiętości skrzydeł i waży niewiele po- 
nad 6 kilogramów. Największe obecnie spoty- 
kane ptaki — albatros cudowny i marabut afry- 
kański — mają rozpiętość skrzydeł nie przekra- 
czającą 4 metrów. 


© żółwia (Geochelone atlas] mierzącego 2,5 
metra i ważącego 850 kilogramów. Żył na tere- 
nie dzisiejszych Indii dość niedawno, bo 2 mi- 
liony lat temu. 


niegdyś żyły również wielkie naziemne 
leniwce (w zasadzie roślinożerne, ale 
czasem uzupełniały dietę o mięsko), 
nazywane megaterium. Megaterium 
miało około 6 metrów długości i potra- 
fiło stanąć na tylnych łapach, by ogry- 
zać szczyty drzew. Jego przednie łapy 
były uzbrojone w długie i ostre pazury, 
a pod skórą znajdowały się drobne ko- 
ści tworzące coś w rodzaju kolczugi. 
Megaterium nie miało naturalnych 
wrogów (dopóki nie zetknęło się z czło- 
wiekiem), a jego niezwykła siła zapew- 
niała zwycięstwo w starciu z każdą Żży- 
jącą istotą. Do jego wyginięcia w dużej 
mierze przyczynili się ludzie. 


Andrusachus — czy możesz sobie 
wyobrazić drapieżną i krwiożerczą ko- 
zę? A Andrusachus to właśnie krew- 
niak poczciwej kózki. Był wielkości ko- 
nia, ważył przeszło tonę, a jego szczęki 
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miały metr długości. Był najgroźniej- 
szym drapieżnikiem swoich czasów 

i największym mięsożernym ssakiem 
w historii. 


Mamuf — czy wiesz, że w dzisiej- 
szych czasach możesz zjeść mięso 
najprawdziwszego mamuta, który 
żył w epoce lodowcowej? Dziesiątki 
tysięcy tych wielkich, włochatych 
trąbaczy przetrwało na północnych 
krańcach Syberii, zamrożonych 

w naturalnych „lodówkach*. Miesz- 
kańcy północy od lat korzystają peł- 
nymi garściami z tych naturalnych 
„Sspiżarni”. A naukowcy po- 

ważnie zastanawiają 

się, czy mamuta nie 

sklonować. Gdyby 

przedsięwzięcie 

się powiodło, to 

otrzymalibyśmy 

największe na 

świecie zwierzę lądo- 

we. Okazałe mamuty do- 


LJ 

Polski olbrzym 

dybyś miał okazję przenieść się 

do początku siedemnastego wie- 
ku i odwiedzić lasy porastające środ- 
kową Polskę oraz Pomorze, być może 
zobaczyłbyś jeszcze tura. To należące 
do przeżuwaczy zwierzę (a więc 
krewniak bydła domo- 
wego) osiągało w kłębie 
ponad 2 metry wysoko 
ści i ważyło nawet to- 
nę. Jego kręte rogi osią- 
gały niemal metr długo- 
ści. Tury stały się rzad- 
kością już w XIV wie- 
ku. Były chronione spe- 
cjalnym edyktem kró- 
lewskim i jedynie 
władca był uprawniony 
do polowania na nie. 
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rastały do czterech i pół metra 

w kłębie, a ich kieł potrafił ważyć 
nawet 150 kilogramów i dorastać do 
5 metrów długości, licząc po łuku 
zewnętrznej krzywizny (kieł taki 


i możesz bez trudu obejrzeć np. 

; w Muzeum Franzena w czeskim 

| Brnie). Mamut był często przedsta- 

; wiany na rysunkach naskalnych lu- 

ś dów pierwotnych oraz rzeźbiony. 

|: Zarówno plemiona ludzkie, jak i ne- 
: andertalczycy znali sposoby polowa- 
: nia na te wielkie ssaki (straszono je 
i ogniem i zapędzano w stronę gór- 

i skich uskoków). 


| Deodicurus — ten przodek pancer- 
; nika najbardziej przypominałby 

i Volkswagena garbusa, gdyby tylko 

; garbusowi doczepić ogon zakończo- 
; ny ogromną, kolczastą kulą. Co cie- 
| kawe deodicurus był większy i cięż- 
: szy od samochodu. To roślinożerne 

; stworzenie nie bało się nikogo, ale 

: również dla nikogo nie stanowiło 

: zagrożenia. Jedynie w czasie godów ': 
; dostawało „palmy* i męscy przedsta- : 
; wiciele gatunku toczyli ciężkie boje. 
; Polegały one na tym, że dwa deodi- 

; curusy stawały obok siebie i okłada- 
; ły się ogonami tak długo, aż jeden 

: uznał, że ma już dość i odchodził. 


; Jeleń — dzisiejsze skojarzenia z ła- 
; godnym trawożercą, zwiewającym 

; na każdy głośniejszy dźwięk są 

; oczywiste. Ale jeszcze 8 tysięcy lat 
; temu (a więc w czasach niemal 

: nam współczesnych, bo 

; przypomnijmy, że 


Jednak zakazy króla i specjalna opie- 
ka ze strony królewskich leśniczych 
nie pomogły turowi. Ostatni przed- 
stawiciel gatunku padł w 1627 roku 
w okolicach wsi Jaktorów, znajdują- 
cej się na terenie dzisiejszej Puszczy 
Kampinoskiej. 


pierwsze ludzkie miasto zostało 
zbudowane 6 tysięcy lat p.n.e.) żył 
w Europie i Azji Megalocerus gigan- 
teus, który ważył prawie 500 kilo- 
gramów, mierzył w kłębie 180 cen- 
tymetrów, a rozpiętość jego rogów 
dochodziła do niemal 5 metrów. 


Niedźwiedź jaskiniowy — ten 
ogromny miś (zdrobnienie być może 
na miejscu, bo podstawą jego diety 


; były rośliny) wymarł mniej więcej 


15 tysięcy lat temu, a jego szczątki 
odnaleziono również w Polsce. Zna- 
ny jest przede wszystkim z licznych 
rysunków naskalnych, tworzonych 


przez ludy pierwotne. Niedźwiedź 
; jaskiniowy był znacznie większy od 


obecnych niedźwiedzi, a stojąc na 
tylnych łapach mógł osiągnąć wyso- 
kość nawet 3,5 metra. 


Drapieżne torbacze — torbacze 


: kojarzą nam się z kangurami (budzą- 


cymi raczej sympatię, rozbawienie 
lub podziw dla zgrabnych długich 
skoków) i ewentualnie misiami ko- 
ala, a więc zwierzętami niełączony- 
mi ze szczególnie krwiożerczymi in- 
stynktami. Tymczasem na bezpiecz- 
nych terenach 


da 


dzisiejszej Australii żyły niegdyś 

i rządziły potężne drapieżniki — tor- 
bacze. Jednym z nich był dwukrotnie 
większy od lamparta lew workowaty, 
chlubiący się trzydziestocentymetro- 
wej długości szczękami. Jeszcze po- 
tężniejszy od lwa workowatego był 
mięsożerny kangur — bestia wielko- 
ści samochodu ciężarowego! Innym 
znanym drapieżnikiem — torbaczem 
był tasmański wilk workowaty. 
Ostatni przedstawiciel tego gatunku 
umarł w 1936 roku. Naukowcy w tej 
chwili myślą o przywróceniu przyro- 
dzie wilka workowatego za pomocą 
technik klonowania. 
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człowiek? 

ś Trudno nie przyznać, iż jesteśmy isto- 
; tami małymi i słabymi. Nie mamy 

+ ostrych zębów i pazurów, nie potrafi- 
; my ani szybko gonić ofiary, ani ucie- 

+ kać. Nie umiemy błyskawicznie schro- 
nić się na gałęziach wysokich drzew 


ani długo przebywać pod wodą. Nie 


; mamy wyczulonego węchu ani zdolno- 
| ści mimikry. A jednak to właśnie nasz 

* gatunek ujarzmił planetę i odegrał ma- 
; ło chlubną rolę w wytępieniu wielu 

i gatunków zwierząt (w tym bestii prze- 
; wyższających nas siłą i wielkością). 

; Dlaczego tak się stało? Gdyż najpotęż- 
i niejszą bronią człowieka była inteli- 

| gencja. To ona umożliwiła mu: 


| * przetrwanie w niekorzystnych wa- 
+ runkach klimatycznych. Człowiek 

; szył sobie futra i budował schronie- 
+ nia dające możliwość przetrwania 


strasznego czasu zlodowacenia. Ła- 


; two migrował i szybko przystosowy- 
: wał się do nowych warunków. 


* korzystanie z ognia. Dzięki niemu 
i człowiek warzył strawę, ogrzewał się, 


a także odpędzał dzikie zwierzęta. 


| * konstruowanie narzędzi, w tym bro- 


ni. Człowiek nie miał pazurów i zę- 


i bów, ale sprawił sobie noże, włócznie 


oraz maczugi, wyrabiane z kości, ro- 


i gów, drewna, kamienia, a potem rów- 


nież metalu. 


| «+ umiejętność walki na dystans. Żad- 
; ne zwierzę nie opanowało skutecznej 


walki dystansowej. Owszem, jeżo- 
zwierz potrafi strzelić kolcami, a ko- 


; bra plunąć jadem, ale trudno uznać to 


za przemyślane działanie. Tymczasem 
człowiek wpadł na pomysł rzuca- 
nia kamieniami (najpierw ręcz- 
nie, potem za pomocą procy), 
oszczepami, a w końcu skon- 
struował jedną z najbar- 
dziej śmiercionośnych 
broni, czyli łuk. To wła- 
śnie łuk pozwolił mu 
na bezkarne ostrze- 
liwanie dużo 
£ h silniejszych 
= przeciwni- 
% ków i pozo- 
m. stawanie 
w bezpiecz- 

m nym ukryciu. 
ARM Jak niezwykłym 
wynalazkiem jest broń 
miotająca, można zrozumieć na 


i przykład wtedy, kiedy zdamy sobie 
; sprawę z faktu, że nasi dalecy kuzyni 
;: —neandertalczycy — przez przeszło 


200 tysięcy lat istnienia gatunku nie 


; wpadli na pomysł, iż dzidą można nie 


tylko kłuć, ale i rzucać! Nie mówiąc 


już o konstrukcji łuku... 


* solidarne, grupowe działania. Nie je- 


steśmy tu wyjątkiem. Wielkie koty czy 


*_ wilki również atakują stadnie, a każdy 


członek zespołu ma wyznaczone ściśle 


| określone obowiązki. Ale ludzie na- 


uczyli się nie tylko razem polować, ale 


; również razem pracować i pomagać so- 
; bie w trudnych sytuacjach. Owszem, 
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społeczne zachowania spotykamy 
u innych naczelnych, a nawet u tak od- 
ległych nam gatunkowo stworzeń, jak 


; surykatki, ale w żadnym wypadku nie 
; są to związki tak silne jak u ludzi. 

i Od zaledwie kilku tysięcy lat jesteśmy 
i gatunkiem dominującym na Ziemi. To 
i tyle co nic. Na długachnej linii dzie- 

; jów zajmujemy na razie mikroskopij- 


i nej wielkości punkcik. 

; Nasz glob zapomniałby 

; 0 obecności ludzi 

; i „zabliźnił” się już 

; kilkaset lat po śmier- 

; ci ostatniego człowie- 

; ka. Zagłada naszego gatunku może 

; przyjść w każdej chwili i bez ostrzeże- 
; nia. Może przebiec na dziesiątki róż- 

; nych sposobów, z których na pewno 

; najbardziej efektownym i najbar- 

; dziej radykalnym byłoby zderzenie 

i z nadlatującym z kosmosu ciałem 

; niebieskim. Jakiego typu istoty 

+ opanują Ziemię po nas? Jaki gatu- 

« nek po milionach lat będzie rządził 

; naszą planetą? Oczywiście, optymi- 

« stycznie zakładając, że jeszcze będzie 
; czym rządzić... 


Find food and avoid predators in the forests of 
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How are beasts 
related to the 
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something major 
happened to the Earth. The result was a huge change that altered both 
5 animals and plants around the globe. 


The vast Cretaceous iniand seas dried up during the Palaeocene epoch, 
synacina Iarne arane of land in Narth Amarien and Furacia 


TV Production 


Making something from nothing 

Making this kind of programme is nothing like making a 
normal natural history documentary. We cannot just hide 
in a bush with a film camera and wait to see what 
happens. Sadły, there is no way to film extinct animals i 
going about their everyday lives. To make a documentan 
like this, we have to do everything completely in reverse. [| 
Rather than go out filming to see what happens, we have 
to work out exactly what will happen before we've even 
shot a single frame. 


Selecting the cast 


The first step was to dive headlong into the sea of 

scientific research and work out what our animals 

would have been doing. As with Walking with 

inos; each programme in the series is about 

one particular point in time. We looked at the last 65 The end result 

million years and it soon became obvious which looks like a natura! 
nę” e Kzisth history programme 
ż sina our list of characters for each of 
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dinozaurów że kąd 


mówili ci, że znałeźlikosci 
iężycu, że przekaz podprogowi 


jest nieskuteczny. Oni klamali. To wszystko nieprawda... 
W następazm Hinnerze opiszemy kolejne wielkie przekręty. 
Naukowcy:i politycy oklamują cię na każdym kroku; alc my 


ujawnimy PRAWDĘ! 


„Krótkiej historii czasu. Od 
4 wielkiego wybuchu do czar- 
nych dziur” słynny fizyk 


Stephen Hawking przytacza pewną 
anegdotę. Otóż w czasie wykładu do 
naukowca opisującego kształt i funk- 
cjonowanie wszechświata podchodzi 
starsza kobieta, która informuje g0, iż 
w rzeczywistości świat spoczywa na 
plecach wielkiego żółwia. „Czyżby, 
madame?!" — odpowiada poirytowany 
jej ignorancją uczony. — „Ale na czym 
w takim razie spoczywa ów żółw? *. 
Okazuje się jednak, że jego rozmów- 
czyni jest na to pytanie przygotowana. 
„Nie wykiwasz mnie, młody człowie- 
ku!* — mówi z uśmiechem. — „Żółw 
stoi na żółwiu, a ten na żółwiu i na ko- 
lejnym żółwiu. I tak bez końca...*. 

Teorie podważające prawdziwość od- 
kryć naukowych nie stanowią jednak 
jednego z symboli naszych czasów, 
zdominowanych przez opowieści 
o wiecznie żywym Elvisie czy odwie- 
dzinach kosmitów w mauzoleum Leni- 
na. Już w starożytności pojawiały się 
twierdzenia kwestionujące ówczesny 
stan wiedzy. Niektóre z nich, choć 
współczesnym wydawały się śmiesz- 
ne, z czasem okazały się prawdziwe. 
Przykładowo pewien nieznany z imie- 
nia grecki filozof uważał, że świata nie 
otacza kopuła ze światełkami, a mi- 
liardy odległych słońc zawieszonych 
w przestrzeni. Twierdził również, że 
Ziemi nie stworzyli bogowie, a natu- 
ralne siły przyrody. W średniowieczu 
działał Mikołaj Kopernik — astronom, 
który wbrew naukom Kościoła twier- 
dził, że to Ziemia krąży wokół Słońca. 
Z kolei dziewiętnastowieczny brytyj- 
ski przyrodnik Karol Darwin uważał, 
że ludzie wywodzą się od małp. 
Wszystkie te teorie z czasem uzyskały 
naukowe potwierdzenie. 

Oczywiście nie każda kontrowersyj- 
na koncepcja okazuje się prawdziwa. 
Osadzenie Ziemi na skorupach gigan- 
tycznych żółwi, istnienie rasy przezro- 
czystych kosmitów — kolonizatorów 
naszej planety, wreszcie odkrycie przez 
Amerykanów dowodów potwierdzają- 
cych autentyczność „Protokołów Mędr- 
ców Syjonu" to historie, które z czy- 
stym sumieniem można włożyć mię- 
dzy bajki. Tym bardziej, że co tydzień 
na świecie ukazuje się około stu gazet 


J6 FANIASY 


o tematyce zbliżonej do legendarnych 
polskich „Skandali*, zaś strony inter- 


netowe poświęcone spiskom rządów 
i pęcznieją jak na drożdżach. Tzw. „ho- 


axy” rozsyłane są za pomocą maili, 
a także publikowane w fanzinach, ni- 
skonakładowych czasopismach skiero- 
wanych do miłośników blagi. 

Poniżej przedstawiamy kilka najcie- 


;- kawszych teorii spiskowych. Owszem, 
; brzmią nieprawdopodobnie, ale... Sam 


oceń, czy są prawdziwe :-) 


Lądowanie na 
kaiowcu 


* Historia: 16 lipca 1969 roku 


o 12:32 czasu GMT z przylądka Cana- 
veral na Florydzie wystartowała misja 
Apollo 11. Rakieta okrążyła Ziemię, 

a następnie pokonała 384 400 km 
dzielących ją od Księżyca. 20 lipca lą- 
downik osiadł na powierzchni Srebrne- 


ś go Globu. Krótki spacer po jego 
;. powierzchni odbył Neil Armstrong, po- 


jazd opuścił też Edwin „Buzz* Aldrin. 
Ich pobyt na Księżycu trwał łącznie 22 


: godziny. 


„Prawda*: NASA w drugiej połowie 


; lat 60. ubiegłego stulecia potrzebo- 
; wała spektakularnego sukcesu. 


Kończąca się dekada była dla tej orga- 
nizacji pasmem porażek. Rosjanom 
jako pierwszym udało się wysłać 

w Kosmos zwierzę, a następnie czło- 
wieka. Tym samym mit o Ameryce — 


„* 
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Tekst: Michał Zacharzewski 


„kosmicznym * mocarstwie — chylił 
się ku upadkowi. 

Kierownictwo NASA w porozumie- 
niu z prezydentem Kennedym podję- 
ło decyzję o spreparowaniu relacji 
z lądowania na Księżycu. Apollo 11 
wystartował, lecz po niespełna 24 g0- 
dzinach wylądował z powrotem na 
Ziemi. Kosmonauci zostali przewie- 
zieni na pustynię Nevada, gdzie 
nakręcono „kosmiczne” zdjęcia. Ich 
dokładna analiza ujawnia, że Arm- 
strong i Aldrin nie stanęli na po- 
wierzchni Srebrnego Globu. 

Po pierwsze, na zdjęciach z Księży- 
ca cienie niektórych obiektów i posta- 
ci są zbyt długie bądź za krótkie, 

a także padają w różnych kierunkach, 
co sugeruje istnienie kilku źródeł 
światła. Obok promieni słonecznych 
oraz reflektorów lądownika musiały 
więc istnieć alternatywne źródła 
oświetlenia, np. lampy filmowe. Wi- 
dać je m.in. na szybkach hełmów 
kosmonautów. Po drugie, na oryginal- 
nych materiałach NASA nie sposób 
dopatrzyć się gwiazd. Nie są widocz- 
ne, gdyż zdjęcia kręcono na Ziemi, 
zgodnie ze sztuką filmową — w dzień. 
Po trzecie wreszcie, zdaniem wielu 
naukowców Stany Zjednoczone nie 
posiadały w 1969 roku technologii 
umożliwiającej wysłanie człowieka 
na Księżyc, a następnie ściągnięcie go 
z powrotem na Ziemię. 


Komentarz: NASA twierdzi, że 
zmienna długość cieni na zdjęciach 


wynika m.in. z różnic w ukształto- 
waniu terenu, zaś brak gwiazd na 
niebie związany jest z czułością fil- 
mu. Reflektorów było zaś kilka — 
zarówno na lądowniku, jak i na po- 
jazdach. Cała historia stała się 
źródłem inspiracji dla filmowców 

i pisarzy science-fiction. W 1978 ro- 
ku powstał nawet film „Koziorożec 
1*, opowiadający o sfingowanym lą- 
dowaniu na Marsie. 


Dinozaury 


Historia: Dinozaury stanowiły grupę 
wymarłych gadów, które pojawiły się 

w triasie (ok. 200 mln lat temu) i przez 
następne okresy geologiczne rozprze- 
strzeniły się po całej kuli ziemskiej. 
Wyginęły w końcu okresu kredowego, 
około 65 mln lat temu, prawdopodob- 
nie wskutek nagłych zmian klimatycz- 
nych. Dowodów na ich istnienie natura 
dostarczyła wiele, począwszy od odci- 
sków łap na skamielinach, poprzez do- 
brze zachowane kości, a na szkieletach 
skończywszy... 


„Prawda”: Rabbi zapytany o to, czy wie- 
rzy w dinozaury, z pewnością odpowie: 
„Ależ skąd! Ja wierzę w Boga”. Ortodok- 
syjni Żydzi twierdzą bowiem, że świat 
ma zaledwie kilka tysięcy lat, a jego hi- 
storia została szczegółowo opisana w Bi- 
blii. Nie ma w niej ani słowa o mających 
miliony lat na karku dinozaurach, 

a zatem — potężne gady nie istniały. Ska- 
mieniałości, które znajdują naukowcy, 
służą jedynie do sprawdzenia wiary 
człowieka. Bóg stworzył je, by testować 
ludzi. Ci, którzy chcą żyć z Nim w zgo- 
dzie, nie interesują się dinozaurami 

i wiedzą, że to bajki. 


Komentarz: Teorię tę odrzuca nie 
tylko świecki świat naukowy, ale 

i wielu uczonych żydowskich. Współ- 
cześni rabini twierdzą, że wiek świa- 
ta nie został określony w Torze. Jej 
autor pisząc o dniach, wieczorach 

i porankach, miał na myśli całe epoki 
i użył literackiej przenośni! 


Przekaz 
podprogowy 


Historia: W 1957 roku amerykańską 
opinią publiczną wstrząsnął Vance 
Packard, popularny dziennikarz, który 
w bestsellerze „Ukryta Perswazja” 
opisał techniki psychologiczne i socjo 
logiczne, za pomocą których rząd 

i agencje reklamowe manipulują ludź- 
mi. Pół roku później James Vicary 
przeprowadził słynne badanie, w cza- 
sie którego prezentował widzom sa 
mochodowego kina w Fort Lee, New 
Jersey, film „Piknik* z wstawionymi 
pojedynczymi klatkami „Pij Colę" 

i „Jesteś głodny? Kup Popcorn*. Cho 
ciaż pojawiały się one na ekranie na 
zaledwie trzy milisekundy, sprzedaż 
reklamowanych produktów wzrosła 
odpowiednio o 18% i 58%. 

Odkrycie potwierdzające obserwacje 
Packarda wywołało wielki skandal. 
Sprawą zainteresował się prezydent 
i Vicary został zmuszony do powtórze 
nia eksperymentu w obecności człon 
ków Kongresu, przedstawicieli CIA 
i tajnych instytutów badawczych. Tym 
razem żadnego wpływu na ich decyzje 
konsumenckie nie zaobserwowano. Pa- 
rę lat później Vicary przyznał się, że 
wyniki eksperymentu sfabrykował. 
Sprawę uznano za zamkniętą. 


„Prawda”: Już pod koniec 1957 roku 
liczna grupa naukowców-amatorów 
pracowała nad własnym urządzeniem 
do emitowania przekazów podprogo- 
wych. Doświadczenia nie przynosiły 
spodziewanych rezultatów aż do ro- 
ku 1962, kiedy to Bryan Wilson Key 
udowodnił, że męskie i żeńskie akty 
prezentowane przez krótką chwilę na 
ekranie bądź wkomponowane w re- 
klamy stymulują sprzedaż. Niestety, 
wkrótce okazało się, że Key widzi mę- 
skie organy płciowe nawet w niewin- 
nie wyglądających kostkach lodu. 


W latach 70. przekaz subliminarny stał 
się dyżurnym tematem pisarzy s-f. Wie- 
lu ludzi łożyło jednak całkiem spore 
sumy na badania mające określić jego 
skuteczność i w konsekwencji dopro- 
wadzić do zakazu jego stosowania. 
W 1982 roku Bargh i Pietromonaco 
ogłosili, że prezentowanie pojedyn- 
czych napisów na ekranie (spokojnych 
bądź agresywnych) może wpłynąć na 
samopoczucie ich obserwatora. Zajonc, 
naukowiec polskiego pochodzenia, udo- 
wodnił nawet, że krótka ekspozycja 
twarzy zadowolonego bądź smutnego 
człowieka wpływa na odczucia związa- 
ne z prezentowaną później literą 
chińskiego alfabetu. Smutna mordka 
sprawiała, że widzowie postrzegali lite- 
rę jako smutną bądź nieciekawą, 
uśmiechnięta — jako fascynującą bądź 
ładną. Tym samym udowodniono, iż 
przekaz podprogowy istnieje i nie jest 
wyłącznie mrzonką wynalazcy-oszusta. 
Badania nad wpływem przekazu 
podprogowego na ludzi wciąż trwają 
i z roku na rok przynoszą coraz bar- 
dziej zaskakujące rezultaty. Przykłado- 
wo kilka lat temu naukowcy z Pracow- 
ni Psychologii Socjalizacji PAN 
dowiedli, że za pomocą przekazu 
podprogowego można neutralizować 
uczucie niechęci wobec nielubianych 
polityków. A stąd już tylko krok do 
opracowania technik umożliwiających 
sterowanie decyzjami wyborców. 


Komentarz: W skuteczność przekazu 
podprogowego przeciętny człowiek 
wciąż nie wierzy. Kino serwuje mu bo- 
wiem infantylne komedyjki w stylu 
„Jessie i Kociaki” (w którym muzyka ty- 
tułowego zespołu staje się nośnikiem 
propagandy wielkiego koncernu), zaś 
prasa naciągane afery (próby zachęcenia 
widzów do wstąpienia w szeregi Ko- 


; Ścioła Szatana w „Dziecku Rosemary* 


Polańskiego czy hasło „Do it!* wmonto- 


; wane w piosenkę „Better By You, Better 
; Than Me* zespołu Judas Priest). Co cie- 
; kawe, mimo pogardliwego traktowania 
: doniesień o skuteczności przekazów 

: podprogowych, o korzystanie z nich 

; oskarżono w ostatnich latach m.in. SLD 


(pozew radnego AWS ze Śląska nie zo- 
stał ostatecznie złożony), George W. Bu- 
sha (który w kampanii prezydenckiej 
opublikował materiał o swym konku- 


rencie, Alu Gorze, z migającym 


hasełkiem „Rat”) oraz firmę Disney 
(ukrywającą treści erotyczne w „Małej 
Syrence*, „Królu Lwie” i „Alladynie* — 
pisał o tym m.in. „Wall Street Journal '). 
Faktem jest jednak, że systemy prawne 
wielu państw (w tym Polski) zakazują 
stosowania przekazu podprogowego. 


Meteor Tunguski 


Historia: 30 czerwca 1908 roku frag- 
ment komety Enckego wniknął w at- 
mosferę Ziemi i na wysokości kilku kilo- 
metrów eksplodował. Siła wybuchu 


: zniszczyła olbrzymi fragment syberyj- 


skiego lasu w rejonie rzeki Podkamien- 
na Tunguska. Moc wybuchu miała 
równowartość około 0,8 megatony tro- 
tylu. Pierwsza ekspedycja badawcza do- 
tarła na miejsce katastrofy po 19 latach. 


„Prawda”: Car Mikołaj II Romanow 


+ zlecił kilku zaufanym naukowcom 


opracowanie nowoczesnej broni, która 


; zrzucana z balonów mogłaby siać 
: zniszczenie w okopach wroga. Prace 
; nad bombą trwały 5 lat i zakończyły się 


w początkach 1908 roku. Istnieją do- 


; kumenty potwierdzające tajne spotka- 
; nia cara oraz premiera Piotra Stołypina 
; z gronem pracujących dla wojska fizy- 


ków i chemików, do jakich dochodziło 


i cyklicznie pomiędzy rokiem 1906 
: a 1908. W czerwcu broń miała zostać 
; przetestowana. Na miejsce testu wybra- 


no niezamieszkane rejony Syberii, gdyż 


*- naukowcy byli zdania, że bomba może 
; mieć większą moc niż planowano (ich 
i oczekiwania się potwierdziły, a sami 


naukowcy stracili życie). Przerażony 


car zakazał dalszych badań nad bronią 


i wydał tajny dekret zakazujący wy- 


| praw w rejon katastrofy. 


; Komentarz: Powyższa teoria już 


w chwili powstania (okres zimnej woj- 


: ny) wydawała się niedorzeczna. Dziś 


trudno wytropić jakiekolwiek ślady jej 


; istnienia — tylko na dwóch niedużych 

+ forach dyskusyjnych znajdują się wy- 
powiedzi amerykańskich sześćdziesię- 

; ciolatków, wspominających z rozba- 

;  wieniem ów przekręt. 


rzedstawione obok historie 

6 zaledwie drobna część 
wszystkich spisków, 

oszustw i kłamstw, jakich dopu- 

ścili się politycy, ludzie mediów 

i naukowcy. Poniżej znajdziesz in- 

ne popularne spiskowe teorie. 


© Paul McCartney nie żyje. Zmarł w wy- 
padku samochodowym w 1966 roku, zaś je- 
go miejsce w zespole „The Beatles" zajął 
William Campbell. Człowiek ten kilka mie- 
sięcy wcześniej wygrał konkurs na najlep- 
szego sobowtóra McCartneya. 


© Wirus HIV to efekt prac grupy fanaty- 
ków religijnych z południowych Włoch, 
chcących położyć kres rozpasaniu współ- 
czesnej młodzieży. Sponsorowali ich... pro- 
ducenci prezerwatyw. Niekórzy [dokument 
Strecker Memorandum) twierdzą jednak, że 
AIDS miało być bronią biologiczną, która 
wymknęła się spod kontroli. 


© W 1966 roku jedna z francuskich firm 
samochodowych opracowała silnik wyko- 
rzystujący wodę jako ekologicznie czyste 
paliwo. Od razu też podpisała umowę z fir- 
mami z USA i krajów OPEC, na mocy której 
zobowiązała się nie ogłaszać swojego od 
krycia ilo 2016 roku. 


© istnieją wątpliwości co do śmierci Elvisa 
Presleya, Jima Morrisona, księżniczki Diany, 
Jamesa Deana i Marylin Monroe. Wiele do- 
wołów świadczy, że ludzie ci byli zmęczeni 
sławą i postanowili odsunąć się w cień, po- 
zorując swoją śmierć. 


© Roswell to tylko jedno z wielu miejsc, 
w którym przedstawiciele rządu amerykań- 
skiego kontaktowali się z kosmitami. 

W chwili obecnej do dwustronnych spotkań 
dochodzi co najmniej raz w miesiącu. 


© Reaktor bloku czwartego elektrowni 
w Czarnobylu nie wybuchł sam. Eksplozję 
spowotlowali rosyjscy naukowcy, którzy 
chcieli zbadać potencjalne skutki wojny 
nuklearnej na terenach zamieszkanych 
przez ludność cywilną. 


© Na banknocie jednodolarowym nie ma 
podobizny Jerzego Waszyngtona. Jego 
miejsce zajęła twarz Adama Weishaupta, 
założyciela jednego z tajnych amerykań- 
skich stowarzyszeń — Illuminati. 


© Dowód na istnienie tajnego stowarzy- 
szenia wolnomularskiego, od lat rządzącego 
światem i wierzącego w magię cyfr? Lin- 
coln został wybrany do Kongresu w 1846 
roku, a na stanowisko prezydenta w 1860. 
Jego żona straciła w Białym Domu dziecko, 
on sam zginął w teatrze „Kennedy” z rąk 
człowieka urodzonego w 1839 roku. Jego 
następca, Andrew Johnson, urodził się 

w 1808 roku. Kennedy został wybrany do 
Kongresu w 1946 roku, a na stanowisko 
prezydenta w 1960. Jego żona straciła 

w Białym Domu dziecko, on sam zginął 

w samochodzie marki Lincoln z rąk człowie- 
ka urodzonego w 1939 roku. Jego następca, 
Lyndon Johnson, urodził się w 1908 roku. 
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VARIA 


Krew, 


Wspołcz 


wrzask i b 


czasach Imperium Rzymskiego jedną z ulubionych rozrywek były 
igrzyska, podczas których największą atrakcją — poza 


dokarmianiem lwów 


stanowiły pojedynki na śmierć i życie 


toczone przez specjalnie do tego celu szkolonych niewolników 
gladiatorów. Aby zwiększyć atrakcyjność walk, nie tylko 
starannie dobierano przeciwników, ale i dodatkowo wyposażano ich (lub nie) 
w kilka rodzajów broni. Ponieważ szczególnie utalentowany wojownik, 
zwyciężający w kolejnych igrzyskach, mógł liczyć nawet na odzyskanie 
wolności, jasne jest, że gladiatorzy prześcigali się w... ćwiczeniu szybkiego, 


sprawnego i efektownego zabijania przeciwnika. Pomimo że od tamtych czasów 


minęły ponad dwa tysiące lat, w ludziach nadal tkwi potrzeba udziału 


Filmy walk 
przyszłości 


Pisarze oraz twórcy filmów s-f szyb- 
ko uznali, że krwawe pojedynki to- 
czone w mrocznej przyszłości przez 
dzielnych bohaterów stanowią dla 
odbiorców ich dzieł dużą atrakcję. 

W „Ucieczce z Nowego Jorku” Johna 
Carpentera (1981) Snake Plissken 
(w tej roli Kurt Russel) zmuszony jest 
stoczyć walkę z sadystycznym za- 
wodnikiem. Wystawił go Książę rzą- 
dzący zamienionym w 1997 roku 
w wielkie więzienie Manhattanem. 
I jak na zdegenerowaną przyszłość 
przystało, walkę wygrywa ten, kto 
przeżyje. Również w kultowym już 
„Mad Max 3" bohater (grany przez 
Mela Gibsona), dzięki intrygom Cio- 
teczki Entity (Tina Turner) rządzącej 
pustynną osadą Bartertown, staje do 


w brutalnych, krwawych widowiskach. 


: Rollerball* — zobacz 


; walki pod „Kopułą Gromu '*, mierząc 
; się z przypominającym gladiatora 

; Blasterem. I tutaj panuje zasada 

: „Dwóch w 
: Inną krwav 
; w ekranizacji „Uciekiniera* S.Kinga 


odzi. Jeden wychodzi”. 
abawę możesz obejrzeć 


The Running Man”). Policjant Ben 


; Richards (Arnold Schwarzenegger) 

; zmuszony jest do udziału w wielkim 
: telewizyjnym widowisku, podczas 

; którego ma przejść przez podziemne 
; ruiny zburzonej metropolii, unikając 
; ścigających go morderców. 


Oczywiście nie wszyscy reżyserzy 
odważyli się pokazać to wszystko na 
ranie. W kolejnym klasyku — „The 
jedynie bru- 
ig na wrotkach połączony 
ówką, gdzie „wystarczy tyl- 
* wypchnąć przeciwnika z toru lub 
w inny sposób pozbawić go możliwo- 


; ści ścigania się. Również w pacyfi- 


6l 


Tekst: Jacek „Massakra”* Goliatowski 


serialu „Star Trek: Next Ge- 

n* znalazły się sceny brutal- 
nego widowiska — pojedynku rozgry- 
wanego przez Klingonów. Co jednak 
wspólnego z rzeczywistością mają te 
wszystkie dziwne dyscypliny sporto- 
we? Otóż doskonała większość twór- 
ców nie mogła przypuszczać, iż to, co 
wymyślili jako pieśń odległej przy- 
szłości, istnieje już dziś. 


Wolne... żarty 


Zanim prawdziwi twardziele weszli 
na ringi, zaszczytne miano brutali 


i zwyrodnialców dzierżyli zawodnicy 


uprawiający wrestling (amerykańskie 
zapasy, znane też pod nazwą wolnej 
amerykanki). Widowiska te — w prak- 
tyce mające niewiele wspólnego ze 
sportem, a bardziej przypominające 
teatr i popisy kaskaderskie — począt- 


kowo mogły kojarzyć się z fantastycz- 


nymi wizjami niektórych pisarzy. Jak 
bowiem określić pojedynek, w któ- 
rym oponenci w wymyślny sposób 

*, wykręcając przy 


„próbują się zab 
okazji rywalowi wszystkie możliwe 
stawy, „łamiąc” kręgosłup czy „wci- 
skając* w głąb czaszki oczy? Mimo 

kiczowatej oprawy i atmosfery wiej- 
skiego jarmarku (z którego ta dyscy- 


plina się wywodzi), wrestling stał się 
ulubionym sportem milionów ludzi, 
wśród których prym wiodą Ameryka- 
nie oraz... Japończycy. 

Na czym polegają te zapasy bez 
reguł? Najkrócej mówiąc, na perfek- 
cyjnej grze pozorów. W wrestlin- _47 
gu udawane są ciosy i nienawiść £ 
walczących ze sobą zawodni- 
ków. Sędzia jest tylko figuran- Ją 
tem. Najważniejszą rolę 28 
odgrywa scenariusz walki 
— od początku wiadomo, kto 
jest dobry, a kto zły, po- 
dobnie jak i jasne 
zdaje się, że czarny 
charakter musi 
najpierw skato- 
wać pozytyw- 
nego bohate- 
ra, aby tam- 
ten — pod 
koniec show (Hg 
—nadludz- Ń 
kim wysił- 
kiem go poko- | 
nał (choć by- 
wają nieocze- 
kiwane odstęp- 
stwa od tej re- 
guły). Aby 
widzowie 
nie mieli 


wątpliwości „who is who”, ten zły od 
początku daje się poznać jako „bad 
boy* — wyzywa bądź nawet zaczepia 
publiczność, ignoruje polecenia sę- 
dziego, podstępnie atakuje witającego 
się z nim przeciwnika. 

Mimo całej głupoty i absurdu, gale 
wrestlingu cieszą się niesłabnącym 
powodzeniem. Wiele lat temu nawet 
w Polsce miały miejsce próby (na 
szczęście nieudane) spopularyzowa- ' 
nia tego pseudosportu. Tych, którzy 
pierwszy raz zetknęli się z tym wido- 
wiskiem, musi ogarniać zdumienie 
i szok: oto dwóch potężnych facetów 
zadaje sobie ciosy, po których nie ma- 
ją prawa wstać. Są to wymyślne dźwi- 
gnie, duszenie, miażdzenie czaszki, 
kopniaki czy efektowne skoki wyko- 
nywane z poziomu górnych lin ringu 
na brzuch bądź klatkę piersiową prze- 
ciwnika. Oczywiście wszystko 
w otoczce odpowiednich gestów, gry- 
masów, okrzyków bólu i drgawek 
agonii. A następnie... zamiana ról: po- 
konany, na wpół martwy, wstaje 
i... demoluje oprawcę. Po prostu 
— doskonałe przedstawienie. 

Jednak nawet najlepszy aktor po- 
trzebuje pomocy oraz rekwizytów. 
Wrestlerzy nie są wyjątkiem — dla 
lepszego efektu do sędziowania walk 
wybiera się ludzi niewielkiego wzro- 
stu, a podeszwy butów zawodników 
Są na tyle grube, by nie tylko amorty- 
zowały nogę podczas skoków, ale i by 
dodawały właścicielowi nawet do 5 
centymetrów wzrostu! Biorąc pod 
uwagę fakt, iż zawodnicy są bardzo 
konkretnej postury, a walory ciała 
podkreślają odpowiednim strojem, 
większość widzów chyba woli trwać 
w przekonaniu, że za moment obej- 
rzy morderczą walkę prawdziwych 
herosów. 


Ofiary występów 


Mimo że wolna amerykanka jest po- 
pisem aktorskim, zdarzają się ofiary 
śmiertelne i ranni. Co ciekawe, więk- 
szość wypadków nie miała miejsca 
na ringu — zawodnicy zmarli na 
serce w zaciszu domu czy pokoju ho- 
telowego lub zginęli w kraksie samo- 
chodowym. Najgłośnieszą tragedią 
związaną z wrestlingiem był wypa- 


: dek Owena Harta z 1999 roku. Za- 
; wodnik ten postanowił „sfrunąć” na 
: ring z platformy umieszczonej pod 

; sufitem hali widowiskowej. W wyni- 
+ ku niedopatrzenia zawiódł system li- 
; neki bloków, a Owen spadł na deski 

| ringu i zmarł kilkanaście minut po 

: wypadku. Przerażające było jednak 

; to, że mimo tragedii imprezę konty- 

; nuowano z kilkuminutową zaledwie 
: przerwą, a większość widzów — zaję- 
; ta oglądaniem fragmentów innych 

; walk na gigantycznym ekranie — wca- 
: le nie zauważyła wypadku lub uznała 
+ go za element show! Oczywiście pod- 
: czas pojedynków dochodzi czasami 

; do mniej poważnych zdarzeń — za- 

; wodnicy na skutek nieudanego wyko- 
; nania skoku lub uderzenia zwyczaj- 

; nie łamią sobie ręce bądź nogi, co... 

: tylko dodatkowo ekscytuje żądnych 

; wrażeń widzów. 


Krwawe _ . 
przedstawienie 


Miłośnicy wrestlingu, mimo całej fa- 


; scynacji tym widowiskiem, dość szyb- 
; ko uznali, że walki są za mało rzeczy- 

i wiste (co innego można powiedzieć 

: 0 pojedynku, w którym po pół godzi- 

; nie bijatyki oponenci nawet nie 

+ zdążyli podbić sobie oka czy rozbić 

;: nosa?). W ten sposób nadeszła pora na 


zapasy ekstremalne — wrestling wzbo- 


; gacony o najbardziej chore pomysły. 


Funkcjonujące pod nazwami xtre- 


; me wrestling, carnage wrestling czy 


ultimate wrestling — są „ulepszoną* 


; wolną amerykanką. Modyfikacja po- 
; lega na tym, że zawodnicy mogą bić 
; się nie tylko przy użyciu własnych 


kończyn, ale mają do dyspozycji bo- 
gaty zestaw akcesoriów. Walka np. 


ś toczy się na ringu, którego liny zastą- 
; piono drutem kolczastym, bądź 
: w klatce, a do demolowania przeciw- 


nika mogą służyć kije baseballowe, 


: nożyczki, kubły na śmieci, składane 
; krzesełka czy... kadzie wypełnione 

;. tuczonym szkłem. Nic dziwnego, że 
: pod koniec pojedynku zawodnicy 

+ wyglądaja niczym przygotowane do 

: zmielenia mięso. 

; W tym chorym widowisku walka od- 
+ grywa drugoplanową rolę — najistot- 

; niejszy jest maksymalnie krwawy 

; i brutalny pokaz katowania oponenta. 
; Broczący krwią (częściowo własną, 

; częściowo sztuczną) zawodnicy co 

; chwila zeskakują lub spadają z ringu, 
; aby demonstrować widzom rany. 

; Oczywiście nie brakuje efektownych 

i wejść na ring w towarzystwie ponęt- 

; nych pań, kolorowych strojów, ryku 

; ostrej muzyki i... braku reguł. 


Jeśli ktoś nie może sobie wyobrazić 


: takiego pojedynku, służę przykładem 
; walki rozegranej w ramach zawodów 
;  XPW Wrestling, podczas której poja- 

;  wiły się takie „gwiazdy jak: Pogo the 
: Clown, „White Trash" Johnny Webb, 

+ Homeless Jimmy czy Black Ar- 

;  my's Kronus. Podczas rozgrywki 

; przeciwnicy skorzystali z: drutu kol- 

; czastego, kadzi ze szkłem, kadzi z ża- 
; rówkami, zszywacza tapicerskiego (to 
: nie żart), nożyczek, drabiny, stołu 

: sędziowskiego, krzesła oraz... wózka 
; na zakupy z supermarketu. Ostatnie 

i cztery przedmioty wzbogacono 

: 0 przybranie z — a jakże! — drutu 

+ kolczastego. 


Setki ofiar 


O poziomie walk w zapasach ekstre- 


: malnych mogą świadczyć statystyki 

; ofiar tego sportu. Jak można się domy- 
; ślać, nie tylko nikt nie zginął, ale na- 

; wet nikt nie został poważnie ranny! 

: Jeśli któryś z zawodników żegnał się 

: ze światem, to bądź za sprawą 


przedawkowania sterydów podczas 
i ćwiczeń, bądź pędząc wartym setki ty- 


sięcy dolarów samochodem. Niestety, 


i dużo tragiczniej kończą miłośnicy 
: tych widowisk — zwłaszcza małoletni. 


Co roku do szpitali w USA trafiają 


: dzieciaki, które próbując naśladować 
; idoli, ćwicząc skomplikowane skoki, 

: salta oraz ciosy. Niestety, realia oka- 

; zują się nijak niepodobne do magii 

: ringu. Pozostając przy kwestii ofiar. 

+ można się zastanawiać, czy nie trzeba 


do nich zaliczyć widzów, którzy z ta- 
kim zaangażowaniem oglądają te 


i przedstawienia i których należałoby 
; leczyć psychiatrycznie. Nie wydaje mi 
; się bowiem, aby ktokolwiek zdrowy 


na umyśle czerpał przyjemność z re- 


i gularnego, długotrwałego napawania 


się tak brutalnymi, krwawymi i kom- 


pletnie bezsensownymi pokazami. Po- 
; kazami niemającymi nic wspólnego ze 
: sportową walką. 


Prawdziwe 
pojedynki 


Najbardziej znanymi i popularnymi 


+ sportami związanymi z walką są nie- 
; wątpliwie boks, zapasy, kickboxing 

; czy niektóre z odmian dalekowschod- 
+ nich sztuk walki — karate, judo itp. 


U OGZI 2 


wić ze 
Wscho u 


Ęż ośród zawodników walczących bez 
reguł można znaleźć wielu fighte- 
rów wywodzących się z Rosji lub daw- 
nych republik radzieckich. Tak duża 


liczba zawodników pochodzących z byłe- 


g0 ZSRR nie powinna nikogo dziwić. 
Dawna armia radziecka i służby specjal- 
ne wyszkoliły wielu ludzi, którzy potra- 
filiby eliminować przeciwnika w sku- 
teczny (i cichy) sposób tylko za pomocą 
własnych rąk oraz nóg. Do największych 
sław należy Oleg „The Russian Bear* 
Taktarov, były żołnierz i antyterrorysta, 
instruktor sztuk walki w KGB, mistrz 
Rosji w judo, wielokrotny zwycięzca tur- 
niejów Full Contact Jiu-Jitsu oraz Sambo 
(radzieckiej szkoły samoobrony wywo- 
dzącej się z kręgów służb specjalnych). 
Ciekawą postacią jest też Białorusin 
Vladimir Matyushenko, który karierę 
sportową zaczynał jako zapaśnik i — ko- 
rzystając z tego na pozór niewyszukane- 
go stylu — stał się gwiazdą walk bez 
reguł. Wśród sław sportu, które zapra- 
gnęły prawdziwej walki, trzeba wymie- 
nić jeszcze jedną. To Alexander Karelin 
— trzykrotny mistrz olimpijski w zapa- 
sach, dziewięciokrotny mistrz świata 
oraz posiadacz 12. tytułów mistrza Eu- 
ropy. Zawodnik ten, równie inteligentny 
i błyskotliwy jak skuteczny w walce, 
przez lata zwyciężał kolejne turnieje 
UFC, a aktualnie jest deputowanym do 
rosyjskiej Dumy. 


: Powszechnie przyjęło się, że w tej gru- 
: pie najbrutalniejszy jest boks i kickbo- 
; xing. Mało kto jednak wie, że coraz 

; większym zainteresowaniem zaczyna- 
; ją się cieszyć zawody określne wspól- 

; mym mianem Mixed Martial Arts 

; (różnorodne sztuki walki, a także cza- 
+ sem freefighting lub streetfighting). 

; W zależności od miejsca rozgrywek 

; i organizatorów turnieje te kryją się 

; pod nazwami Cage Fighting, Pancrase, 
; UFC, NHB, K1, Pride, IFC, Gladiator 

; Challenge i innymi podobnymi. Co 

; oznaczają te wszystkie słowa? Mó- 

: wiąc najkrócej — są to walki współcze- 
; snych gladiatorów. 


Ideą pojedynków MMA jest przeciw- 


; stawienie sobie zawodników reprezen- 
; tujących odmienne style walki — kara- 
; teka mierzy się z bokserem, thai 

: bokser z dżudoką. Oczywiście jest to 

; spore uproszczenie — zazwyczaj za- 

+ wodnicy są mistrzami dwóch czy 

; trzech sztuk walki, co dodaje atrakcyj- 
; ności pojedynkom. Starcia MMA czę- 

; sto nazywa się „walkami bez reguł *. 

; Nie jest to do końca prawdą. Faktycz- : 
: nie, potyczki zawodników są dużo bar- 

; dziej brutalne i ostre niż gdziekolwiek : 
* indziej (podobnie jak i zestawy dostęp- : 
: nych ciosów, kopnięć, rzutów oraz 

: podcięć). Z tego też powodu duża 

; część walk kończy się w momencie 

; znokautowania przeciwnika lub jego 
+ poddania się. Z drugiej strony nad 

; przebiegiem pojedynku czuwa sędzia, 
; który pilnuje nielicznych reguł, po- 

i śród których znajduje się np. zakaz 

: gryzienia oponenta, wydłubywania 

; oczu, uderzeń poniżej pasa czy kopa- 
+ nia w głowę leżącego na ziemi. 


prutalnie, ale 


ez irupow 
Mixed Martial Arts to zajęcie dla 


: prawdziwych twardzieli. Zawodnicy 
: uprawiający ten sport muszą nie tylko : 
: wykazać się superkrzepą i kondycją,  : 
i ale i doskonałą techniką walki — nie 

: wspominając o prawie nadludzkiej 

; odporności na ciosy. Biorąc pod uwa- 

: gę, że starcia mogą tu trwać nawet Kil- 
: kadziesiąt minut, masz do czynienia 

: zprawdziwymi masakrami. Lekarze  : 
; stwierdzili, że statystycznie pojedyn- |; 
; ki MMA powinny przynosić około > 


; dwóch razy więcej ofiar śmiertelnych 


niż boks! Rzeczywistość bywa jednak 
zaskakująca — w ciągu kilkunastu lat 


dy Mixed Martial Arts) zanotowano 
zaledwie jeden śmiertelny wypadek! 


W czasie turnieju NHB, rozgrywanego : 
: w Rosji, w wyniku odniesionych obra- i 
: żeń głowy zmarł Douglas Dedge. Tra- : 
: gedia nastąpiła głównie na skutek : 
; błędu sędziego, który na czas nie prze- : 
: rwał walki. Po tym wydarzeniu rozgo- : 
: rzały długie dyskusje na temat i 
; bezpieczeństwa zawodów, a eksperci 
; doszli do kolejnego zaskakującego 

+ wniosku, dowodząc, iż największym 
; zagrożeniem dla walczących są... ę 
; stosowane przez nich ochraniacze. Za- : 
: wodnicy stają się bowiem nieostroż- : 
+ ni, mało uwagi poświęcają obronie 

: i wkładają w ciosy więcej siły, a to 

; prowadzi do cięższych urazów. 


Powszechnie uważa się, że upra- 


: wiający ten sport są bezmózgimi, po- : 
+ zbawionymi uczuć oraz rozumu : 


(od kiedy odbywają się oficjalne zawo- 


bestiami. To bujda — większość za- 
wodników może się poszczycić dy- 
plomami ukończenia studiów na 
uczelniach całego świata, a ich sku- 
teczność w pojedynkach słownych 

i debatach jest równie wysoka, co 
umiejętność nokautowania przeciw- 
nika na ringu. 

Jeśli ktoś chciałby obejrzeć walki 
odbywane w ramach jednego z tur- 
niejów MMA, musi wybrać się za 
granice Polski. Regularne zawody 
odbywają się między innymi w Ho- 
landii, Rosji, Japonii czy USA. W na- 
szym kraju natomiast zaczynają 
działać związane z MMA szkoły, 
uczące np. brazylijskiego stylu walki 
Vale Tudo czy innych metod freefigh- 
tingu lub streetfightingu. 


Ekstremalne 
wrazenia 


Zamiłowanie do krwawych, brutal- 
nych widowisk jest nieodłączną czę- 
ścią natury człowieka. Wymienione 
powyżej dyscypliny to zaledwie mała 
część tego, co przygotowano dla żąd- 
nych mocnych wrażeń widzów. Już te- 
raz można spróbować zmierzyć się 
z zawodowcami podczas organizowa- 
nych od czasu do czasu specjalnych 
pokazów. Oczywiście podczas takich 
imprez amatorzy mogą liczyć na wyTro- 
zumiałość i łagodniejsze traktowanie. 
Nie można tego samego powiedzieć 
o zawodnikach, którzy mimo wszyst- 
ko ryzykują własne zdrowie, a czasem 
i życie, aby zdobyć sławę, pieniądze 
i zadowolić widownię. 

Na razie walkę kończy pokonanie 
przeciwnika. Obserwując jednak ro- 
snącą popularność różnych reality 
show i zmianę obyczajów społecz- 
nych, w ciągu kilkunastu kolejnych 
lat będziesz mógł być może oglądać 
legalne widowiska, w których zwy- 
cięzcą stanie się ten, kto przeżyje 
pojedynek. 


Ewolucja 
MeraeBIiEkG 
J uż pod koniec XVII wieku w Londy- 
nie odbywały się regularne walki 
bokserskie. Pojedynki łączyły ze sobą 
boks oraz... zapasy — zgodnie z przepi- 
sami można było nie tylko uderzać 
przeciwnika pięścią, ale i popychać go, 
przytrzymywać czy przewracać. A gdy 
już upadł, można było skoczyć na niego 
i dla pewności przyłożyć mu jeszcze 
kilka razy. Zaskakujące? 
Warto wiedzieć, że wcześniej walki bok- 
serskie wyglądały jeszcze ciekawiej 
— mieszkańcy Wysp nie wymyślili bo- 
wiem nic nowego. Ta dyscyplina sporto- 
wa pojawiła się około 6 tys. lat temu na 
terenach współczesnej Etiopii, skąd trafi- 
ła do krajów basenu Morza Śródziemne- 
go. Jej ślady zanotowano też w starożyt- 
nej Krecie (około roku 1500 przed 
Chrystusem), choć w programie antycz- 
nych igrzysk greckich walki na pięści po- 
jawiły się dopiero kilkaset lat później. 
Sport ten przybierał u starożytnych za- 
skakujące formy. Jak bowiem nazwać 
„walkę”, podczas której zawodnicy siada- 
ją naprzeciwko siebie na kamiennych blo- 
kach, a następnie (siedząc!) zadają sobie 
na przemian ciosy, aż któryś z nich pad- 
nie znokautowany? Starożytni Rzymia- 


i otalowie 


* Jednym 
MMA jest K-1. Eliminacje do niego roz- 


ardziej znanych turniejów 


grywane są przez cały rok w różnych za- 
kątkach świata (USA, Japonia, Francja, 
Holandia). Zawodnicy toczą bój na ringu 
7.2 x7.2 m, walka trwa 3 lub 5 trzymi- 
nutowych rund. Uczestnik może roze 
grać dziennie do 15 rund. Obowiązkowe 
jest używanie rękawic oraz ochraniaczy 
na szczękę i krocze. Za każdy skuteczny 
atak, przewrócenie przeciwnika, liczbę 
widocznych zadanych obrażeń oraz agre 
sywność przyznawane są punkty. Walkę 
można wygrać przewagą punktową 
poprzez nokaut, nokaut techniczny 
przeciwnik może się też poddać. Niedo 
zwolone są następujące techniki: uderze 
nia głową oraz łokciem, ciosy i kopr 


; nie zmodyfikowali tę dyscyplinę, prze- 


kształacając ją w krwawe widowisko. Po- 


; czątkowo zawodnicy dla ochrony owijali 
dłonie i nadgarstki kawałkami miękkiej 


ry — potem zaczęto do tego celu uży- 


wać twa 0 i sztywniejszego 
: materiału. Dodatkow 
; „rękawic 
;. siężne sztabki, co przekształcało pięści 
; w morderczą broń. Dla lepszego efektu 
; do rąk przymocowywano także ostrza... 
+ Bardziej cywili 
; w starożytnym świecie zapasy, podczas 
; który 


w te prymitywne 
wkładano żelazne lub mo- 


waną formą walki były 


1 zawodnicy siłowali się na are- 
u nie było miejsca na nokautujące 


: ciosy — o zwycięstwie bądź przegranej 

; decydowała nie tylko siła, ale i wyszkole- 
; nie oraz zmysł taktyczny zawodników. 

: Zapasy pojawiły się w czasach nowożyt- 

: nych w 1896 roku podczas igrzysk 

: olimpijskich. Co ciekawe, 4 lata później 

; mie znalazły się już w programie rozgry- 

; wek, aby ponownie pojawić się w 1904 

; roku. 


a początku walczono w tzw. sty- 


lu klasycznym (bezpośrednio w 


: cym się ze starożytności), jed 
: w 1908 roku, w St. Louis, pojawił się 
; styl wolny, obwarowany mniejszą ilości: 


reguł i zasad. Następnie powstał znany 
5 ę ) 


: z amerykańskich stacji TV „wrestling”, 
; określany też jako 
: (łap jak potrafisz), począt 
: atrak 
; Brytanii. 


/0u can 
70 będący 
ą jarmarków w USA i Wielkiej 


atch 


; cia poniżej pasa, gryzienie, drapanie 

; oraz wsadzanie palców w oczy, nos 

; i atakowanie leżącego bądź podnoszące- 
: go się przeciwnika. 


* Najbardziej utytułowanym zawod- 


: nikiem K-1 jest Ernesto Hoost — Mr 
+ Perfect, (Holandia), 38 lat, 189 cm, 


104 kg, 107 walk w tym 91 wygra- 


: nych. Uprawiał boks, kyokushin kara- 
; te, kickboxing. Zwycięzca takich za- 


wodów jak Grand Prix K-1 w latach 
2000, 1999, 1997, 1993, 1994, 
World Full Contact (ISKA) 1994, ty- 
tuł mistrza świata w kickboxingu 
WKA 1990. 

» UFC (Ultimate Fighting Champion- 
ship) — pierwsze zawody z tej serii od- 
były się pod koniec 1993 roku. Walki 
składają się z 3 bądź 5 rund, każda po 
pięć minut. Zasady walki podobne są 
do tych znanych z K-1, ale dopuszczal- 
ne są pewne techniki ataku na leżącego 
przeciwnika, np. dźwignie bądź dusze- 


: nie. 


* Najbardziej znani zawodnicy UFC to: 


+ Shonie Carter — Mr. International (USA), 

: 31 lat, 175 cm, 77 kg. stoczonych 57 

; walk (3 w UFO), w tym 50 wygranych. 

; Reprezentuje style jiu-jitsu, zapasy oraz 

+ shidokan karate. Tito Ortiz — Huntington 
; Bad Beach Boy (USA), 27 lat, 188 cm, 

;: 93 kg. 11 walk, w tym 9 wygranych 

; (reprezentuje styl walki submission 

; fighting). 


Krew Bohaterów 


(„The Blood of Heroes* lub „„Salute of 
the Jugger*), 1988, reż. David W. Pe- 
oples, wyst. Rutger Hauer, Delroy Lin 
do. W ponurej przyszłości wędrujące 
przez pustkowia drużyny rozgrywają 
dziwne mecze, zbliżone zasadami do 
footballu amerykańskiego. Zamiast 
piłki używana jest psia czaszka. Gra 
— jak na ponurą przyszłość przystało 
— jest brutalna, a faulowanie zawodni 
ków (np. za pomocą nabijanych kolca- 
mi maczuś czy łańcuchów) to standar 
dowy element rozgrywki. 


Mortal Kombat 


1995, reż. Paul W. S$. Anderson. 
wyst. Christopher Lambert, Carry-Hi 
royuki Tagawa, Linden Ashby, Robin 
Shou. Typowy pomysł — pojedynek 
Dobra i Zła, ale pod przykrywką ta 
jemniczego turnieju sztuk walki Mor 
tal Kombat. A ponieważ stawką jest 
panowanie nad swiatem, nic dziwne 
50. iż zawodnicy pojedynkują się na 
smierc i życie. Głównym przeciwni- 
kiem zwycięzcy będzie czteroręki po 
twór — mistrz z innego uniwersum. 


Street Fighter 


1994. reż. Steven E. de Souza. wyst. 
Jean-Claude van Damme, Raul Julia. 
Kylie Minogue. Kolejny pojedynek 
Dobra i Zła: dyktator M. Bison (Raul 
Julia) chce władać swiatem, pułkow 
nik William F. Guile (van Damme) za 
mierza mu to uniemożliwić. Dużo 
scen walki wręcz (na śmierć i życie, 
a jakże) w wykonaniu obydwu panów 
oraz ich przyjaciół. Pokaz umiejętno- 
ści i sprawności łamiącego damskie 


LCIELLE 


1993. reż. Albert Pyun, wyst. Kriss 
Kristofferson, Kathy Long. Kolejna 
mroczna wizja przyszłosci. w której 
światem rządzą cyborgi. Ich dominacji 
przeciwstawiają się robot oraz... kick- 
boxer. Prawdziwa gratka dla miłośni- 
ków sztuk walki (i niczego więcej) - 
występująca w głównej roli Kathy 
Long, mistrzyni sportów walki, ma 
okazję ukatrupić dziesiątki wrogów... 


Quest 


1996, reż. Jean-Claude van Damme, 
wyst. Jean-Claude van Damme, Roger 
Moore. W niedostępnym tybetańskim 
pałacu organizowane są pojedynki, na 
które zjeżdżają najwybitniejsi mi- 
strzowie sztuk walki z całego świata. 
Kto zwycięży i zdobędzie nagrodę Zło 
tego Smoka: bokser, zawodnik sumo, 
champion capoeiry czy specjalista od 
kung-fu? A może ktos zupełnie innv? 


ŁONA 1 
Rollerball 
1975, reż. Norman Jewison, wyst. Ja 
mes Caan, John Houseman, Maud 
Adams. Rok 2018, na świecie nie ist- 
nieje przemoc i zło, a najchętniej oglą- 
danym widowiskiem jest Rollerball. 
Zawodnicy, jeżdząc na wrotkach po 
owalnym torze, próbują przechwycić 
metalową kulę i umiescić ją w specjal- 
nym „koszu*. Oczywiście dopuszczal- 
ne są wszystkie sposoby „powstrzyma 
nia* przeciwnika. W roku 2002 John 
McTiernan nakręcił remake filmu. do 
dając kilka nowych elementów (np. 
więcej motocyklistów wspierających 
zawodników). a uczestnicy zabawy 
zgodnie z nową modą — poruszają się 
na rolkach. W nowej wersji grają Chris 
Klein, LL Cool ] i Jean Reno. 
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Miód na języku, 
wazelina w tyłku 


utor tej książki, będącej zbio- 
rem wywiadów z polskimi 
twórcami fantastyki, przy- 
znaje bez bicia, że nie jest 
dziennikarzem. To wyznanie mogę 
skomentować tylko jednym zdaniem 
(ukradzionym Kubie Sienkiewiczowi): 
„To widać, słychać i czuć. Och, jak to 
bardzo czuć!”. 

Brykalski nie umie stawiać pytań, 
zwłaszcza takich, które mogłyby ucho- 
dzić za drażliwe. Większość jego wy- 
wiadów jest prowadzona na klęczkach 
i to z językiem posmarowanym wazeli- 
ną. Oto próbki pytań Brykalskiego 
(mniej więcej tak samo drapieżnych, 
jak pytania niewolników z telewizji pu- 
blicznej do ich SLD-owskich władców): 
„Czemu nie piszesz więcej tak wyśmie- 
nitych tekstów, jak...*; „Pisarz o twoich 
umiejętnościach, talencie i dorobku... *; 
„Ten cykl to twój niewątpliwy i niepod- 
ważalny sukces”; „Bardzo mnie cieka- 
wi, kiedy przejdziesz na zawodowe 
pisanie? Po takich sukcesach! *; „Czemu 
nie piszesz więcej tak wyśmienitych 
tekstów, jak...?* (wiem wiem, że to już 
było, ale co zrobię, skoro Brykalski naj- 
wyraźniej lubi to pytanie); „Twoje opo- 
wiadania są zawsze niezwykłe, zawsze 
poruszające *; „Najnormalniej w świe- 
cie imponujesz mi pod względem 
oczytania*; „Uważam, że ten wywiad 
w pełni pokazuje twoją erudycję, inteli- 
gencję, wiedzę, po prostu klasę*; „Masz 
wyśmienitą prezencję, wykorzystujesz 
ją w życiu zawodowym? *. Nie chce mi 
się już ciągnąć tej wyliczanki, bo oba- 
wiam się, że czytelnik umrze z nudów 
i nadmiaru słodyczy. W każdym razie 
czytając podobne wywiady, można się 
porzygać, bo nadmiar umizgów jest 
zbyt wielki nawet dla człeka tak liberal- 
nego, jak niżej podpisany. W dodatku 
wszystko to (z małymi wyjątkami) do- 
tyczy pisarzy czytanych przez garstkę 
fanów gatunku! 

A jen tego było jeszcze mało, spora 

część pytań Brykalskiego jest Zrozu- 
miała tylko dla wyżej wymienionej 
grupki fanów. Na przykład: „Czy osią- 
śnąłeś zamierzone cele, tworząc na 
Korbie jej fantastyczny dział oraz 
współpracując nad nowym wcieleniem 
Fahrenheita? *. Po pierwsze — normalny 
człowiek nic z tego nie zrozumie, a po 
drugie — kogo, na Boga, obchodzi, że ja- 
kiś gość robi internetowe pisemka dla 
garstki kumpli?! 


i 8854 jeszcze zajmuje się nasz „wy- 


; nalnych konfliktów pomiędzy pisa- 

+ rzami a redaktorami, wyciąganiem że- 
i nujących szczegółów dotyczących 

; oszustw, animozji, a nawet pijackich 

; bójek. W efekcie powstaje obraz Śro- 

; dowiska groteskowego, którego głów- 

; nym problemem jest to, że pewnej 

; wewnętrznej nagrody (o której, poza 

; tymże środowiskiem, pies z kulawą 

; nogą nie słyszał) nie dostał pisarz X, 

; tylko pisarz Y. Na domiar złego Bry- 

; kalski nader chętnie dyskutuje ze 

; swoimi rozmówcami o detalach fabuł > 
; ich powieści i opowiadań, co powodu- pd 
i je, że dla osób nieśledzących uważnie 
| rynku s-f książka staje się nudna 

: i niezrozumiała. Autor nie wykorzy- 

; stał szansy, jaką dało mu spotkanie 

; z osobowościami naprawdę wybitny- 
; mi. Erudyta Sapkowski, wybitny fe- 

: lietonista polityczny Ziemkiewicz, 

; popularyzator nauki Oramus to lu- 

; dzie, którym nie wypada zadawać in- 
; fantylnych i głupawych pytań (Sap- 

| kowski wręcz w pewnym momencie 

+ ma już wyraźnie dość tego wywiadu 

; i zastanawia się nad poczytalnością 

; jego autora). A wielostronicowe Toz- * : 
; prawianie z wybitnym publicystą Ora- : 
; musem o tym, jak to rozbił pewnemu 

; panu głowę kuflem, jest po prostu 

: Żałosne. Podobnie jak pytanie Ziem- 

; kiewicza — jednego z najbardziej 

: znanych i rozchwytywanych komen- 

; tatorów politycznych — czy chciałby 

| zostać redaktorem „Nowej Fantasty- 

; ki”. Prezydenta Kwaśniewskiego też 

; można spytać, czy chciałby zostać soł- 
: tysem Wąchocka, ale mądre to to pyta- 
; nie na pewno nie jest. 

; RZ jasna, przy tego typu publika- 


wiadowca*? Roztrząsaniem perso 


cjach zawsze powstaje pytanie 


| o dobór rozmówców. Moim zdaniem 

: jest on średnio trafny. Bo skoro poja- 

; wia się redaktor naczelny „Nowej 

: Fantastyki” — Maciej Parowski (wygła- 

; szający zresztą przepotworne bzdury), 

+ to dlaczego nie ma wieloletniego re- 

; daktora naczelnego konkurencyjnego 

; „Fenixa” — Jarosława Grzędowicza? Co 
; w tym towarzystwie robi Michał Brzo- 

; zowski, znany tylko z prowadzenia 

; księgarni i publikacji w niskonakłado- 

; wych fanzinach? Skąd wziął się Bartek 
: Świderski, o którym nie słyszeli chyba 

; nawet zapaleni fani gatunku? A Maja 

; Kossakowska, zaledwie debiutująca na 
; literackiej niwie i mająca mniej niż 

; skromny dorobek autorski? A Tomek 

; Kreczmar, redaktor małego pisemka, 

; które dawno temu już zbankrutowało? 


+ Brakuje natomiast choćby takich posta- : 
i. ci jak Jacek Komuda — twórca rodzime- 
; go podgatunku, czyli „fantasy 

; sienkiewiczowskiej”, autor popularne- 
; 40 systemu role-play Dzikie Pola, czy 

; Konrad Lewandowski — kontrowersyj- 
; ny pisarz i równie kontrowersyjna 

; osobowość. Nie ma Lecha Jęczmyka — 

; wybitnego tłumacza i popularyzatora 

; fantastyki, na którego seriach wydaw- 
+ niczych wychowały się całe pokolenia 
; miłośników gatunku. A skoro nie tylko : 
+ zredaktorami i pisarzami rozmawia  ;: 
: Brykalski, to dlaczego nie spotkamy 

i w jego książce Tomka Bagińskiego, 

; twórcy nominowanej do Oscara „Kate- 
; dry”, Adriana Chmielarza — jedynego 

; polskiego twórcy gier komputerowych 
; (w dodatku utrzymanych w konwencji 
; fantasy i science-fiction), który przebił : 
; się na amerykańskim rynku, Wojtka  : 
+ Siudmaka — słynnego na całym świecie ; 
; grafika — lub Grzegorza Rosińskiego — : 
; twórcy komiksu „Thorgal*, sprzedają- 
i cego się w całej Europie jak 

; ciepłe bułeczki? 


ilkakrotnie Brykalski mówi: „Nie- 
tety czas kończyć, a robi się tak 


; ciekawie”. Trudno o lepszy przykład 

| dziennikarskiej bezradności. Otóż ra- 
+ sowy dziennikarz potrafi z rozmówcy 
i wycisnąć wszystko, co chce, a nie 


; przyznaje się, że nie był w stanie za- 

: dać najbardziej interesujących pytań! 
; Mógłbym jeszcze to wybaczyć, gdyby- 
+ śmy mieli do czynienia z wywiadem 

; radiowym bądź telewizyjnym, prowa- 
; dzonymi na żywo. Ale żeby tak durno- 
;  wate tłumaczenia publikował autor 

; wywiadu książkowego, który pytania 

: może wszak przepracowywać w nie- 

; skończoność? Zgroza! 


Dlaczego kupić? 


Pomimo infantylizmu autora wywia- 


; dów ii jego dziennikarskiej bezradności 

i można się dowiedzieć kilku 

i ciekawych rzeczy o polskich autorach 

; fantastyki. Wypowiedzi niektórych osób 
: są naprawdę zajmujące, zwłaszcza kiedy 


Brykalski nie przeszkadza im pytaniami. 


Dla kogo? 


Obowiązkowa lektura dla studentów 


dziennikarstwa. Aby poznali, że tak 
+ NIE robi się wywiadów. 


Autor: Dawid Brykalski 
Tytuł: Rozmowy przekorne 


Wydawca: Cyklady 
Cena: 29 zł 


Burdel w kapliczce 


acek Dukaj — autor mikropowieści 
„Katedra” — stał się znany szerszej 
publiczności w momencie, kiedy 
film Tomka Bagińskiego, zrealizo- 
wany na podstawie jego utworu, zo- 
stal nominowany do Oscara. Dukaj 
jest pisarzem budzącym, jak to się mą- 
drze mówi, ambiwalentne odczucia. 
Jedni uważają jego twórczość za nie- 
zwykle interesującą, inni sądzą, że to 
tylko cudacznie opakowany, niezrozu- 
miały bełkot. Oczywiście światłe 
umysły zaraz tych drugich odsądzają 
od czci i wiary, zarzucając im brak li- 
terackiego wykształcenia oraz intelek- 
tualnego wysublimowania. Cóż, 
zapewne należę do ludzi prostych, 
którzy uciechy łoża, stołu i interesują 
ce lektury przekładają nad wyrafino- 
wane igraszki z twórczością Dukaja. 
Powieści oraz opowiadania tego auto- 
ra nigdy nie budziły mego zachwytu, 
ale jako człowiek liberalny i z natury 
zgodny fascynację jego twórczością 

/_ jestem w stanie zrozumieć. Tak jak ro- 
* zumiem ludzi kolekcjonujących kap- 
sle od piwa, choć ich pasji nie muszę 

| przecież podzielać. Jednak styl Dukaja 


wanie jak najbardziej skomplikowane- 
go słownictwa (bo to niby mądrzej 
brzmi) mogą doprowadzić do szału. 
Zresztą, aby nie być gołosłownym, po- 
zwolę sobie zacytować kilka co 
„smaczniejszych* kawałków: „Frakta- 
lowe algorytmy żywokrystu przydały 
tu wszelkim figurom pozorne ułamko- 
we wymiary. *; „Resztę pozostawiono 
(...) ergodyczności założonych algoryt- 
mów wzrostu.*; „Systematycznie 


dry. *; „Ile głębi w nieintnencjonal- 
nych skrzepach materii? *; „Nigdy nie 
osiągają tej precyzji sądu, co żywo- 
kryst logiczny — lecz potrafią sięgnąć 
wgłąb ciemnych chmur pozaobliczal- 


Małe dziewczynki 
smakują najlepiej * 


ak wygląda świat po drugiej stro- 
nie lustra? Co dzieje się za naszy- 
mi plecami, kiedy nie patrzymy? 
Czy za zamurowaną Ścianą jest 
tylko pustka albo następne cegły? 
Wielu pisarzy stawiało już takie pyta- 
nia, wystarczy wspomnieć tylko naj- 
sławniejszego z nich wszyskich — 
Lewisa Carrola i jego „Alicję po dru- 
giej stronie lustra”. 
Boa mikropowieści Gaimana 
jest bardzo inteligentna i bardzo sa- 
motna dziewczynka. Rodzice niby ją 
kochają i zapewniają jej nie najgorsze 
warunki życia, ale pochłonięci pracą 
nie mają czasu, by z Koraliną się poba- 
wić lub porozmawiać. I tak bohaterka 
Gaimana musi nauczyć się samodzie|l- 
nego życia, a jej ulubioną zabawą jest 
fantazjowanie. Co się stanie jednak, 
kiedy Koralina dostanie szansę znale- 
zienia nowego domu? I nowej, kochają 
cej rodziny, gotowej spełniać jej 
zachcianki? Czy pokusa okaże się sil- 
niejsza od miłości i lojalności wobec 
zapracowanych rodziców, zbywających 
ją półsłówkami, niepotrafiących zna- 
leźć z nią wspólnego języka i nieumie- 


— te wiejące sztucznością zdania i uży- : 


rejestruję metamorfozy fenotypu kate- : 


: ności.*, „Na ostatnich wdechach po- 

; wietrza dopadał wewnętrznej biosta- 

: zy”. Ale najbardziej rozczuliło mnie 

; zdanie: „Szybko wyciska z mroku 

i ostre szczegóły, ociekające gęsto twar- 
; dymi cieniami, oko wpada w spiralę 

;  dociekliwości”. Już wyobraziłem sobie 
: te twarde cienie, które gęsto ociekają. 

;  Mniam-mniam. Nie mówiąc już o oku 
; w spirali dociekliwości! Mój Boże, tak 
: piszą afektowane panienki w szkole 

; średniej (i to te mniej utalentowane!). 
Ale skoro żyjemy w świecie, gdzie ta- 

+. kie indywiduum jak Leszek Miller 

;: zostaje premierem, to może i Dukaj 

; wielkim pisarzem polskim jest. Dla 

; mnie jednak to jeden wielki bełkot 

; i bzdurstwo. 

i Di” stosuje narrację „udziwnio- 

: ną”, wielokrotnie poskładane 

: zdania potrafią ciągnąć się na kilkana- 
; ście akapitów, a lektura przypomina 

; spacer przez kolczaste zarośla. Co gor- 
i sza, poza bałaganem, nic z tego nie 

; wynika, a opisy autora są salwami 

; z pustaków. Jedynym efektem jest 

: czczy hałas i nic poza tym. Cytując 


: napisać o Dukaju: „co trzeba mówić 


daje mi się, że stosując się do zasady 
przedstawionej przez jednego z zapo- 
mnianych polskich autorów s-f, Dukaj 


: uznał, że „najważniejszy jest proces 
; integracji pisarza z jego dziełem, 


w trakcie którego czytelnik staje się 
doskonale zbędny”. Ja w każdym ra- 
zie czytając „Katedrę*, czułem się 


; zbędny, mając wrażenie, że autorowi 
; nie zależy, by opowiedzieć mi cieka- 
; wą historię, lecz by w sposób maksy- 
: malnie skomplikowany wyrazić 

; pewne zz 


k 


akujące banalnością 


; myśli. Czyżby Dukaj sądził, że opa- 
+ kowanie jest w stanie przysłonić za- 
; wgrtość? 


ałosna jest również oprawa edy- 
torska tej publikacji. Jeśli niżej 


; podpisany, jako wydawca, otrzymałby : 
: szansę wydania „Katedry *, to przede 
; wszystkim zdecydowałby się na for- 

; mat albumowy, z twardą oprawą i na 

; kredowym papierze. Dołączenie płyty 
; CD zfilmem oraz kadrami z tegoż fil- 
; mu byłoby niewątpliwą gratką dla 

i; wszystkich klientów. Choć w tym wy- 
; padku nie będę się upierał, ponieważ 
; nie wiem, czy na przeszkodzie nie 

: pewien piękny wiersz Miłosza, można : 


stanęły względy formalne (być może 


+ Bagiński sprzedał prawa do filmu i do- : 
prosto, wykręcą zawile”. Niestety, wy- : 


łączenie takiej płyty nie byłoby już 


; możliwe). Tymczasem otrzymaliśmy 
; jakąś jamnikowatą książczynę (konia 

; z rzędem temu, kto elegancko ustawi 

; ją na półce wśród innych książek) 

: w miękkiej oprawie i z naprawdę bar- 
; dzo średniej jakości obrazami (część 

+ jest tak ciemna, że widać tylko bure 

; plamy). W dodatku wydawca zdecydo- 
; wał się umieścić zaledwie jedną 

; stroniczkę poświęconą procesowi po- 

; wstawania filmu. Sądzę, że Bagińskie- 
; mu — polskiemu kandydatowi do 

; Oscara — należało się coś więcej, a i dla 
+ marzących o jego karierze grafików 

; profesjonalne wyjaśnienia mistrza mo- 
+ głyby być niezwykle pożyteczne. 


Dlaczego nie kupować? 


Bo lepiej obejrzeć film i ewentualnie 


; (jak ktoś ma mnóstwo silnej woli) 

; przeczytać mikropowieść, a nie wyda- 
; wać pieniądze na tę publikację. „Ni 

: pies, ni wydra, coś na kształt świdra* 
; — chciałoby się powiedzieć. Redakto- 

: rzy z Wydawnictwa Literackiego, 

; odpowiedzialni za to wydanie „Kate- 
i dry”, tkwią głęboko w czasach sier- 

; miężnego socjalizmu, bo brzydota 

: oprawy edytorskiej oraz niechlujstwo 
: i niekompetencja edytorów woła o po- 
; mstę do nieba. 


A sama mikropowieść to tylko po- 


; zbawiony wartości bełkot. 


Dla kogo? 
Dobre pytanie. Szkoda tylko, że na- 


; prawdę nie potrafię na nie odpowie- 
; dzieć. Chociaż... może dla tych, co 

; wieszczą upadek literatury, aby się 

; przekonali, że mają rację? 


Tomek Bagliski 

om 
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; jących zaskoczyć jej przyjemnymi nie- 
; spodziankami? 

: N eil Gaiman w tej krótkiej powie- 
? ści zadaje istotne pytania doty- 

; czące miłości, wierności i odwagi. 

; Z polotem kreśli również kapitalnie 

; zarysowane postacie bohaterów 


ANDRZEJ SAPKOWSKI PRZEDSTAWIA 


| (wdzięczna tu też jest pożywka dla 

; wszystkich miłośników kociego gatun- 
; ku). Stephen King z podobnego pomy- 
; słu „wytrząsnąłby* co najmniej 

; trylogię, zanudzając w sposób dla sie- 
ś bie charakterystyczny czytelnika na 

; śmierć. Gaiman nie daje najmniejszej 
; szansy na znużenie swym dziełem. 

E- „Koralinę” czyta się rewelacyjnie, jed- 
: nym tchem i, co ważne, utwór zostaje 
; w pamięci. 

: Ge można rozszyfrować na 


wiele sposobów. Dla każdego 


; świat po drugiej stronie lustra czy 

; muru może być inny i kusić odmien- 

; nymi doznaniami. Nieważne, czy to 

; będzie wirtualna rzeczywistość, nar- 
; kotyki, alkohol lub religijna sekta. 

i Ważny jest morał wynikający z książ- 
; ki i mówiący, że nikogo nie wolno po- 
: zostawiać w samotności, a bliskiej 

; osobie należy poświęcać czas oraz 

; uczucia. Bo. widzisz, kiedyś może się 
: okazać, że jest już za późno... 


Dlaczego kupić? 


Bo Neil Gaiman pisze znakomicie. 


; Z werwą i polotem. Potrafi świetnie 
; oddać nastrój tajemnicy, opisać czają- 
: cy się wokół nas mrok i rewelacyjnie 
; poprowadzić dialogi. Przy tym po- 

: wieść jest króciutka, więc lektura nie 


: znuży nawet największego lenia. Gdy- 
; by z takich książek składały się 

; uczniowskie lektury, być może prze- 

i ciętny Polak czytałby więcej niż pół 

: książki rocznie (tak, tak to dane staty- 
; styczne!). Ale skoro dzieci zamęcza się 
: „Chłopami” i „Nad Niemnem", to nic 

; dziwnego, że kiedy widzą słowo pisa- 

i; ne, zbiera im się na wymioty. 


Dla kogo? 


Dla wszystkich. I piszę to najzupeł- 


ś niej serio. „Koralina” jest lekturą Za- 

; równo dla dzieci, jak i dorosłych. Dla 

; czytelników doświadczonych oraz 

; tych, co sięgają po lektury jedynie od 

; „wielkiego dzwonu”. Lektura zwłasz- 

; cza warta polecenia zapracowanym ro- 
; dzicom, którzy nie znajdują czasu, by 
; zaspokoić intelektualne i emocjonalne 
; potrzeby swych pociech. Uważajcie, 

: bo po drugiej stronie drzwi może poja- 
; wić się ktoś, kto zawładnie sercem wa- 
: szego dziecka! 


Autor: Neil Gaiman 
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* tytuł tej recenzji został zapoży- 
czony z opowiadania Eryka Ragusa 


KSIĄŻKI 


Powrót Krogulca 


iemiomorze to jeden z naj- 
słynniejszych i najbardziej 
pieczołowicie opisanych 
światów współczesnej fanta- 


„jako wytrawna pisarka, świetnie 
budująca scenografię i kreśląca inte- 
resujące fabuły, ale również jako 
twórczyni wykorzystywanego po 
wielokroć przez innych autorów 
Prawa Imion, wpisującego się w ka- 
non współczesnej fantasy. 

W „Innym wietrze” powracamy do 
Geda — Krogulca, arcymaga na Roke, 
człowieka, który niegdyś uratował 
- Ziemiomorze. Teraz Krogulec jest 
-— skromnym wieśniakiem, z własnej 
| woli odseparowanym od cywilizacji 
i problemów nękających wielkich tego 
świata. W walce ze Złem, pochodzą- 
cym z krainy umarłych, utracił całą 
| czarodziejską moc i jest tylko starym, 
lekko zdziwaczałym człowiekiem. Jed- 
nak zmiany zachodzące w świecie spo- 
wodują, że Ged znowu znajdzie się 
| w epicentrum wydarzeń ważnych dla 
ras i narodów zamieszkujących Ziemio- 


| roli, a walkę z ciemnością podejmą in- 
| ni, ale jego mądrość, dobroć oraz zrozu- 


Nadludzie 
z przypadku 


o byś zrobił, gdyby nieznajomy 
i sprawiający wrażenie szalo- 
nego człowiek związał cię, 
zakneblował i władował ci 

w żyłę ogromną dawkę nieznanej sub- 
j stancji? I w dodatku ostrzegł, że 
| z uwagi na własne dobro nie powinie- 
neś tego nikomu zgłaszać? Bo ci, któ- 
rym to zgłosisz, natychmiast zechcą 
cię zabić? Podejrzewam, że nie poczuł- 
| byś się komfortowo... 
takiej sytuacji znalazł się boha- 
ter powieści „Przy blasku księ- 
| życa* — Dylan O'Conner. Dylan zostaje 
muszony do ucieczki przed tajemni- 
zymi prześladowcami (którzy chcą go 
zabić zgodnie z teksańską zasadą mó- 
wiącą: najpierw strzelaj, a potem 
pytaj, z kim masz do czynienia). 
j Ucieczka jednak jest tym niebezpiecz- 
» niejsza i trudniejsza, że Dylan opie- 
kuje się bratem cierpiącym na 
| autyzm. W podróży towarzyszy im 
| piękna Jilly, pracująca dotychczas ja- 
* ko estradowy komik. Po pewnym cza- 
sie wszyscy troje orientują się, że 
| specyfik wstrzyknięty im przez nie- 
znajomego okazał się pewnego To- 
dzaju prezentem. Ale już sam, drogi 
czytelniku, odkryjesz, czy prezent 
| ten przyniesie im jakiekolwiek ko- 
rzyści i czy przypadkiem nie jest to, 
| używając wampirycznego nazewnic- 
| twa, „mroczny dar”. 
o by nie powiedzieć o Koontzu, to 
facet nie sprzedałby tylu milio- 
nów egzemplarzy swych książek, 
dyby nie umiał zajmująco pisać. Ko- 
ntz nigdy nie był moim ulubień- 
cem, a jego powieści równie łatwo 
wchłaniałem, jak wydalałem (zresz- 
tą nie ma tego złego, co by na dobre 


sy. Ursula Le Guin zasłynęła nie tylko 


morze. Nie odegra co prawda kluczowej : 


; mienie praw rządzących światem okażą 
; się nieocenione. 

; _ Ursula Le Guin, jak zwykle, okazała 

: się autorką niezwykle sprawną, potra- 
; fiącą stworzyć spójny świat i w dodat- 
i ku świetnie w tym świecie się czującą. 
Fabuła powieści niby toczy się leniwie 
; i trudno szukać w niej zdarzeń mrożą- 
+ cych krew w 82 ale 


; nie wyszło, gdyż w ten sposób jestem 
; wstanie czytać je po raz drugi i trzeci, 

+ nie pamiętając fabularnych detali!). Ale 

; „Przy blasku księżyca” nie tylko dobrze 

; się czyta. Koontz w naprawdę zajmujący 
;_ sposób potrafi przedstawić problemy lu- 

i dzi dotkniętych potwornym psychicz- 

; nym schorzeniem, jakim jest autyzm 

: (który, najkrócej mówiąc, polega na prze- 

+ bywaniu chorego we własnym świecie, 

; niewiele mającym wspólnego ze światem 
i rzeczywistym). Od kiedy tzw. „odbiorca 

| masowy” dowiedział się o istnieniu auty- 
| zmu (po nagrodzonej Oscarem roli Dusti- 
; na Hoffmana w filmie „Rain Man”), 

i informacji na temat tej choroby jest nieco 
; więcej niż kiedyś, ale — nigdy dość przy- 

: pominania. Zwłaszcza kiedy czyni się to 

i tak jak Koontz, z autentyczną (nie wa- 

i ham się użyć tego słowa) miłością. 


; czytelnik nagle ze zdumieniem odkry- 
; wa, że nie wiedzieć kiedy dotarł do 
; ostatniej strony i żal mu, że lektura 
+ trwała tak krótko. 


Dlaczego kupić? 


Bo Ursula Le Guin niemal zawsze 


; potrafi utrzymać odpowiadający jej 

; sławie poziom i „Inny wiatr” nie jest 
; odstępstwem od tej reguły. Ta książka 
; to nastrojowa i lekko sentymentalna 


opowieść o tym, co jest prawdziwą 
wartością w życiu. A przy tym 


; wszystkim „Inny wiatr” czyta się na- 
: prawdę dobrze. 


Dla kogo? 


Dla miłośników wysublimowanej, 


: „kobiecej* fantasy. Tu nie ma scen ba- 

i talistycznych, morderczych pojedyn- 

: ków (czy to na kule ognia, czy miecze) 
; ani zdradzieckich intryg oraz knowań. 
: Jednak spokojny tok narracji w żad- 

; nym wypadku nie powoduje znużenia 
+ ani zniechęcenia. 


Autor: Ursula K. Le Guin 
Tytuł: Inny wiatr 
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rzy blasku księżyca” budzi jednak 
szereg zastrzeżeń. Postacie bohate- 


+ rów są, niestety, naszkicowane rażąco 

; schematycznie, fabuła wydaje się grze- 

+ szyć pierworodnym grzechem braku 

; logiki, ai puenta nie należy do błyskotli- 
; wych. Jeśli jednak masz ochotę na 

: ciekawą wakacyjną lekturę, to powieść 

; Koontza spełnia stawiane temu gatunko- 
; wi wymagania. Poza tym w dzisiejszym 
; świecie jest ona dość ciekawym przypad- 
; kiem: opowiada o dobrych ludziach, któ- 
; rzy w dodatku jeszcze chcą czynić Dobro! 
i Zdumiewające, nieprawdaż? 


Dlaczego kupić? 


Koontz nie jest mistrzem Świata, ale 


| potrafi tworzyć zgrabne, interesujące 

; fabuły. Bardzo ciekawie przedstawione 
; zostały zwłaszcza kontakty autystycz- 
: nego bohatera z otaczającym światem. 


Nie jestem pewien co prawda, czy 
opis ten odpowiada w stu procentach 
wiedzy medycznej, ale jest na pewno 
egzotyczny, a także przepojony nie- 
nachalnym humanizmem i troską 

o ludzi myślących oraz czujących ina- 
czej niż reszta społeczeństwa. A poza 
tym powieść naprawdę świetnie się 
czyta. Dobra rozrywka, chociaż raczej 


i nie jest to książka, do której chciałoby 
+ się za często wracać. 


Dla kogo? 
Przede wszystkim dla tych, których 


; stać na wydanie niemal pół bańki na 

: niezbyt obszerną, choć bardzo przy- 

i zwoicie wydaną powieść. 

; Przynajmniej nie rozpadnie się po kil- 
; ku czytaniach... 


Autor: Dean Koontz 
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| nej krwi. Na osłodę i dla 
| upiększenia obrazu czytelnik 
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_ kie będą szanse jej powodzenia oraz 


| tych gustujących w komputero- 


Zabijanie 
na śniadanie 


ohater powieści „Agent* 
jest uosobieniem marzeń 
co bardziej pobudliwych 
nastolatków (zwłaszcza 


wych grach akcji). Ach, zostać 
najemnikiem posiadającym nad- 
ludzkie umiejętności zabijania 
na wszelkie możliwe i niemożli- 
we sposoby! A przy tym człowie- 
kiem obdarzonym zmysłem 
estetyki, wrażliwą duszycz- 
ką niepozbawioną wyrzutów 
sumienia oraz elementarnego 
poczucia przyzwoitości. Czyli — 
owieczką w wilczej skórze. 

al Con jest agentem, szpie- 

giem, najemnym zabójcą — 
świetnie skonstruowaną ma- 
szyną do przeprowadzania ak- 
cji sabotażowo-dywersyjnych, 
wymagających nadzwyczaj- 
nych umiejętności oraz zim- 


dostaje drugiego bohatera — 
uroczą najemniczkę Miri Ro- 
bertson, mającą po zabiciu 
człowieka tyle wyrzutów su- 
mienia, co po rozgnieceniu karalu- 
cha. Zrozumiałe więc, że tak dobrana 
para prędzej czy później poczuje ku 
sobie coś więcej niż tylko zawodowy 
szacunek. 

tej kiepskiej powieści spodobał 

mi się w zasadzie tylko jeden 
pomysł. Oto Val Con obdarzony jest 
unikalną umiejętnością matematycz- 
nej analizy wszystkich zachodzących 
zdarzeń. Krótko mówiąc: przystępu- 
jąc do konkretnej czynnności wie, ja- 


czy zwiększa to czy zmniejsza jego 
szanse przeżycia. Poza tym drobnym 
„gadżetem * w powieści nie ma w za- 
sadzie nic interesującego. Owszem 
„łyknąłem”* ją w jeden wieczór, ale 
skromnie powiem, że świadczy to tyl- 
ko o mojej ogromnej odporności na 
grafomanię i zdolności wytrzymania 
wielu ciosów poniżej pasa, których 
nie szczędzili mi autorzy. Na koniec 
mam zresztą smutną wiadomość: 
powieść jest sygnowana jako jedna ze 
„Wszechświatu Liaden*, więc należy 
się spodziewać, że wydawca zamierza 
nas w najbliższym czasie jeszcze 
trochę podtopić w odchodach wydala- 
nych przez Millera i Lee. Cóż, trudno 
— powinnością i umiejętnością 
recenzenta jest również pływanie 

w gnojówce. Tylko czemu tak często, 
na Boga?! 


Dlaczego nie kupować? 

Bo to infantylne powieścidło bez 
charakteru. Owszem, książkę czyta 
się całkiem nieźle, ale cóż z tego? 
Chipsów też można pochłonąć szyb- 
ko i bezboleśnie wiele paczek, ale czy 
to dowód, że właśnie chipsy mają sta- 
nowić podstawę naszego pożywienia? 


Dla kogo? 

Na początku wydawać by się mogło, 
że to powieść dla nastoletnich chłop- 
ców, ale potem autorzy wdają się 


"WSZĘCHSWIRT LIRDENE_. 
Steve Milter - Sharon Lee 


AGENT 


w mętne psychologizowanie i powieść 
nie dość, że infantylna, to staje się 
jeszcze nudnawa. 


Autor: Steve Miller, Sharon Lee 
Tytuł: Agent 

Wydawca: MAG 

Cena: 25 zł 


Mistrzowie 


w odwrocie 


racia Strugaccy niegdyś byli 
idolami polskich miłośników 
fantastyki. Przy powszechnej 
pogardzie, jaką darzono więk- 
szość oficjalnie publikowanych pisa- 
rzy z dawnego ZSRR (z wyjątkiem 
znamienitego, choć niestety zapomi- 
nanego Kiryła Bułyczowa), stanowiło 
to ciekawy wyjątek. I co ważne, w wy- 
padku większości książek Strugackich 
wyjątek zasłużony. Powieści takie jak 
„Trudno być bogiem *, „Przenicowany 
świat” czy „Piknik na skraju drogi" 
” zapisały się w historii fantastyki, mó- 
wiąc górnolotnie, złotymi zgłoskami. 
trugaccy musieli lawirować pomię- 
dzy wymogami komunistycznej cen- 
zury a wolnością własnych przekonań 
i udawało im się to nadspodziewanie 
z dobrze. Ich atutem była zawsze wspa- 
._  niała umiejętność plastycznego przed- 
8 stawiania opisywanego Świata, często 
zresztą świata okrutnego, stawiającego 
bohaterów przed trudnymi moralnymi 
wyborami. Ale powieści Strugackich to 
nie tylko inteligencja, błyskotliwość 
i głębia przemyśleń. To również w więk- 
szości przypadków zajmująca fabuła, 
porywająca akcja, kapitalnie konstru- 


O świętym 
Graalu inaczej 


ytuł „Złamany miecz” mocno 
kojarzy się z klimatami fanta- 
sy i trudno nie pomyśleć od ra- 
zu o Tolkienie oraz „mieczu, 
który zostanie na nowo przekuty*. Go- 
rzej, iż jest szalenie pretensjonalny, 
jeszcze gorzej, że nie ma wiele wspól- 
nego z fabułą całej powieści. 
kcja „Złamanego miecza” toczy 
się tu i teraz — w czasach nam 
| współczesnych (chociaż w kilku 
| miejscach pojawiają się retrospekcje 
. sięgające głębokiego średniowiecza). 
* Główną bohaterką (przynajmniej na 


- początku) jest niewidoma, osierocona 
j dziewczynka, którą ściga organizacja 
» będąca niczym innym jak połączeniem 
| sycylijskiej mafii z diaboliczną sektą. 
j Osią akcji jest odnalezienie świętego 

5 Graala — legendarnego naczynia, z któ- 
Ń rego Jezus Chrystus pił wino w czasie 
5 Ostatniej Wieczerzy i który ma właści- 
| wości uzdrawiające, a nawet wskrze- 

| szające. Nie wszystkim jednak podoba- 
j ją się proroctwa o powrocie Artura 


i jego rycerzy, o istnieniu Graala oraz 


wskrzeszanie dawnej magii, której sym- 


bolem jest mądry czarodziej Merlin. 
łamany miecz”, jak wiele powieści 
fantasy czy też 58 fantasy nawią- 


i zujących, opowiada o konfrontacji ab 
| solutnego Dobra z absolutnym Złem. 

| Pozytywni bohaterowie to niewidoma 
| dziewczynka, staruszek i nieletni 

i | chłopaczek. Czy trudno o lepsze sym 


bole bezradności, mające u czyte Inika 
budzić natychmiastowe odruchy opie- 
kuńcze? Z kolei źli, jak już są źli to do 
szpiku kości. Morderstwa rytualne 

i dla zabawy, werbowanie najgorszych 
zwyrodnialców oraz szumowin, per- 


NI) 


Prószyński | 


; owane dialogi, plastycz- 
i ność wizji, umiejętność tworzenia boha- 
; terów „z krwi i kości”. 


MOLLY COCHRAN 
WARREN steczjc otowikł 


wersyjny seks, torturowanie 


: wrogów — nie ma tu miejsca na dys- 
; kretne odcienie szarości. Zresztą — mo- 
;: że i słusznie. W końcu, jak odkrywczo 


zauważył prezydent Wałęsa (pamięta 
jeszcze ktoś to nazwisko?): „Czarne 
jest czarne, a białe jest białe”. 
powieści Cochran i Murphy'ego 
ogromną rolę odgrywa powrót 
do legendy arturiańskiej. Czytelnikom 
mogę tylko powiedzieć, że wizja An- 
glii za czasów króla Artura jest nad 
wyraz mroczna i nie ma nic wspólne- 
go z wizerunkiem wykreowanym 
przez przemysł filmowy. Waśnie, 
niegodziwości, zdrady, morderstwa, 


; wojny, intrygi, a w tym wszystkim 
; niedołężny Artur — niezbyt to porywa- 
> jący obraz pięknej legendy, prawda? 


, „Złamany miecz” jest po- 


N iestety 
i wieścią rażącą potężnymi niekon- 


i Bo RYS 


GisCY byli au- 
torami piszącymi 
dość sporo, a niestety 
niewielu jest pisarzy 
potrafiących utrzy- 
mywać równą formę 
przez cały CZas Zawo- 
dowej aktywności. 
I w wypadku „Dra- 
pieżności naszego 
wieku* czytelnicy 


darzony półprodukt 
o nieinteresująco Zza- 
rysowanej fabule i pa- 
pierowych bohaterach 
zachowujących się 
równie realistycznie 
jak aktorzy w japoń- 
skim teatrze kabuki. 
„Drapieżność naszego 
wieku” bazuje na po- 
myśle znanym i wyko- 
rzystywanym od lat 
(również lubianym 
przez Strugackich). Oto 
główny bohater przyby- 
wa na planetę, której 
mieszkańcy rządzą się 
nieznanymi dla niego 
zasadami. Obyczaje, słow- 


nictwo. zachowania — wszystko tu jest 
: trochę zagadkowe i z czasem coraz 


otrzymali jakiś niewy- : 


sekwencjami stylistycznymi. Opi- 
sy brutalnych morderstw i tortur 
łączą się z elementami komedio- 
wymi, które po sfilmowaniu nada- 
wałyby się wręcz do obrazów 
z Luisem de Funes czy Charlie 
Chaplinem. Przyznam, że nie lu- 
bię takiej mieszanki, tak samo 
jak nie przepadam za lodami po- 
lewanymi piwem czy bigosem 
z bitą śmietaną. Wiem jednak, że 
takowe specjały znajdują kone- 
serów. No, to na zdrowie. De gu- 
stibus non disputandum est — 
mawiali Rzymianie i choć popi- 
sali się tu wyjątkową głupotą 
(bo o czym mamy gadać, jak nie 
o gustach?), to powiedzonko 
przeszło do języka potocznego. 


Dlaczego kupić? 

Fabuła została w miarę 
sprawnie poprowadzona, a po- 
wieść dobrze się czyta. Trudno 
jednak nie zauważyć, że autorom 


; bardzo wiele brakuje do pisarskiej do- 
; skonałości, a nawet do przekroczenia 
; granicy literackiej poprawności. 

; Przedstawili jednak ciekawą, 

; drażniącą i niepokojącą wizję artu- 

; riańskiego świata. 


Dla kogo? 


Przede wszystkim dla miłośników 


: legendy arturiańskiej, którzy dzięki 

* powieści Cochran i Murphy'ego będą 
; mogli spojrzeć z nieco innej perspek- 
; tywy na swój ulubiony temat. 


Autor: Molly Cochran, 
Warren Murphy 

Tytuł: Złamany miecz 
Wydawca: Prószyński i S-ka 
Cena: 28 zł 


+......eze0oeee oaz ooo con seoeo nen 


: bardziej niepokojące. Z takiej fabuły, 

; mimo pewnej sztampowości, dałoby 

: się „wycisnąć” wiele. Niestety, Stru- 

; gaccy zawodzą na całej linii. Jako 

i czytelnik darzyłem pewną sympatią 

+ głównego bohatera, ale jego perypetie, 
; poszukiwania i dążenie do wyjaśnie- 

: nia zagadek budziły raczej znużenie 

; niż zaciekawienie. A puentę mogę 

; określić jako żenującą. 


Dlaczego nie kupować? 
Gdyż mówiąc zwyczajnie, szczerze, 


; prostu z mostu i bez ogródek (straight 
; from the bridge and without a little 

; garden, jak mawiają Anglicy) jest to 

; bardzo nudna i dość głupia książka 

; z pretekstową (a przy tym nieinteresu- 
: jącą) fabułą. 


Dla kogo? 


Dla sympatyków twórczości Stru- 


i gackich, by nabrali zdrowego dystan- 
; su do ich twórczości i pogodzili się 

; z myślą, że na świecie nie ma ludzi 

: doskonałych. 


Autor: Arkadij i Borys Strugaccy 
Tytuł: Drapieżność 
naszego wieku 


Wydawca: Prószyński i S-ka 
Cena: 19,50 zł 


KSIĄŻKI 


Nie każdy jest 
Bułhakowem 


zytelnicy FANTASY zapewne 
wiedzą, że jestem człowie- 
kiem miłosiernym, poczci- 
wym, wyrozumiałym i spole- 
gliwym, na literaturę patrzę przez 
różowe okulary i nawet dla słabych 
autorów oraz tragicznych książek za- 
wsze znajduję ciepłe słowo :-). Myśla- 
łem, że tak też będzie w przypadku 
„Patrona”, powieści Grzegorza Gorta- 
ta, zwłaszcza że nazwisko autora ko- 
jarzy mi się jedynie z pewnym zna- 
mienitym bokserem wagi półcięż- 
. kiej, którego walki miałem okazję 
dawno temu podziwiać. Do książki 
dodatkowo zniechęca napuszona 
notka 0 autorze, świadcząca o redak- 
torskim bezguściu. Sformułowania 
typu: „prezentuje powieść, która 
może stać się wydarzeniem roku” 
oraz „demoniczna opowieść o miło- 
ści, wierze i pogoni za sukcesem", 
powodują u mnie jedynie głęboko rzy- 
gliwe odbicie, a autorowi tego zdania 
(zapewne redaktorowi z wydawnictwa 
Rebis) radziłbym wzięcie udziału 
w kursach marketingu. Takoż samo ba- 
wi nazywanie Gortata „autorem cenio- 
nych powieści fantasy *, bo interesując 
się tym gatunkiem literatury od lat bez 
mała dwudziestu, o żadnym Gortacie 
nigdy nie słyszałem (niezależnie od te- 
go czy cenionym, czy też nie). 
rzyznam jednak, że początek po- 
wieści miło mnie zaskoczył. Oto 
znajdujemy się we współczesnej War- 
szawie, a bohaterem jest Julian Rotas 
(ja wiem, że to śmieszne nazwisko, ale 
autora usprawiedliwa późniejszy roz- 
wój fabuły) — zaszczuty przez 
zwierzchników dziennikarz i począt- 
kujący pisarz. Gortat umiejętnie 
opowiada o konfliktach targających 


Nudy na pudy 


cą ydawca reklamuje amery- 
) V kańskiego pisarza jako czło- 
wieka, który — będąc mena- 


dżerem — wylansował Elto- 

na Ajokie: Cóż, pomyślałem, czytając tę 
notkę: jeśli gust literacki Lustbadera 
jest tak samo wyrobiony jak jego gust 
muzyczny, to czeka mnie kilka cięż- 
kich godzin. I tak też się stało... 

a ogromna książka (prawie 600 stron 

dość drobnego druku, a niestety jest 
to dopiero pierwszy tom cyklu) opowia- 
da o losach rasy Kundalan — ludzi wie- 
rzących w magię oraz hołdujących staro- 
żytnym tradycjom — która musi przeciw- 
stawić się technicystycznej cywilizacji 


lan, podbili ich miasta, a ich samych 
traktują mniej więcej w ten sposób, jak 
europejscy kolonizatorzy traktowali lu- 


lan, jak i V'oornów dojrzewa przekona- 
nie, iż kiedyś trzeba będzie rozpocząć 

współpracę, a wzajemne stosunki typu 
władca-niewolnik muszą zmienić swój 
dotychczasowy charakter. 


86 FANIASY 


V'oornów. V oornowie zniewolili Kunda- 


dy Afryki. Jednak zarówno wśród Kunda- 


| stawia liczne konflikty pomiędzy 
;_ wrogimi sobie społecznościami 
+ oraz konflikty narastające we- 


GRZEGORZ 
GORTAT 


PATRON 


i środowiskiem pisa- 

: rzy i krytyków literackich, kapitalnie 

; przedstawia głupotę, wzajemne zawi- 

; ści, niechęci, podgryzania, małostko- 

; wość. Ot, polskie piekiełko, w którym 

; sztucznie kreuje się różne literackie 

;: pseudowielkości, ponieważ prasie 

; i wydawnictwom potrzebne są hity. Na 
: szczególną uwagę zasługuje opis wy- 

; stawy (czy raczej instalacji artystycz- 

: nej) w Zachęcie, jak żywo wyjęty 

i z licznych „popisów *, których nie 

; szczędziła gościom tego przybytku nie- 
i chlubnej pamięci dyrektor Zachęty An 

+ da Rottenberg. 


ohater Gortata otrzymuje szansę, 
której nie odrzuca się łatwo — po- 


; moc wpływowego impresario, mena- 

; dżera, człowieka lubiącego nazywać się 
: mecenasem, patronem lub mentorem. 

i Czytelnik, rzecz jasna, nie może mieć 


uż pierwsza strona może zniechęcić 
mało doświadczonego czytelnika. 


; Bo co powiesz na taki cytat: „Ich rama- 
; hańska opiekunka ostrzegała je, żeby 

; bacznie wypatrywały lorgów, 

; bo te lubią rozrzedzone, prze- 

; sycone aromatem kuello powie- 
i trze stoków Djenn Marre*? Al- 

; bo: „Był lonon, piąta pora roku, 
; kiedy roiło się od nagonogów*. 

; Jak na pierwsze zdania powie- 

: Ści, nagromadzenie tajemni- 

i czych i niewyjaśnionych przez 

; autora nazw jest dość spore. 

; A czytelnika, który chciałby się 

; bez reszty oddać fabule, zmusza 
; do zastanawiania się nad sensem 
: zdań i przyswajania obcego na- 

; zewnictwa. Cóż, pomysł tak sa- 
: mo rozsądny jak podrywanie 

i dziewczyny przy barze poprzez 
: pisanie karteczek z matematycz- 
;_ nymi objaśnieniami teorii 

i względności... 


ustbader wprowadza niespo- 
dziewane zwroty akcji, przed- 


ge tnacoo 


wątpliwości, że chodzi tu o samego 
Szatana, a stawką jest dusza w Zza- 
mian za sławę, bogactwo i nietykal- 
ność. Ot, temat setki razy już opisy- 
wany, przedstawiony również w po- 
ruszającym filmie „Adwokat diabła” 
z kapitalną rolą Ala Pacino. Niestety, 
im bardziej z realizmu przechodzimy 
w stronę metafizyki, tym bardziej 
Gortat się gubi. Sprawny tok narracji 
ustępuje miejsca nudnym, pseudofilo- 
zoficznym dyskusjom, sylwetki boha- 
terów przedstawiane są coraz bardziej 
sztampowo, a fabuła nie potrafi ni- 
czym zaskoczyć. Wymiana poglądów 
pomiędzy Szatanem i Archaniołem 


; o oraz przebieg procesu sądowego toczą- 
: cego się o duszę głównego bohatera to 
; już nudziarstwo pierwszej wody. 

j R „Patrona* wyraźnie fascy- 


uje Bułhakow i w powieści znaj- 


; dujemy odwołania do „Mistrza i Mał- 
: gorzaty” 
i Gortat nie ma cudownego poczucia 

; humoru Bułhakowa, który pozwalał 
: rosyjskiemu autorowi budować fine- 


„ ale niestety: talent nie ten. 


zyjne dialogi i eskcytujące fabuły. Nie 


; posiada również umiejętności pla- 

; stycznego przedstawiania świata 

; i wszystko u niego wygląda jak nędz- 
; na wczesnohollywoodzka imitacja 

; Z paper-mache. Co gorsza, nie potrafi 
; również wzbudzić u czytelnika sym- 
; patii do przedstawianych postaci. Na  : 
; plus Gortatowi zaliczyłbym jedno: cał- : 
; kiem interesujące są rozdziały, w któ- 

: rych opowiada on o elżbietańskiej An- 
; glii. Szkoda że w żaden logiczny spo- 

; sób nie łączą się z główną fabułą po- 

i wieści (tak jak ma to miejsce u Bułha- 

; kowa) i są tylko jak wisienka na ze- 

; schłym torcie. Chętnie przeczytałbym 
; realistyczną powieść Gortata o pol- 

; skim „bagienku* artystycznym (bo wi- 
; dać, że autor ten temat czuje), chętnie : 
i poznałbym jego utwór o elżbietańskiej : 
; Anglii (bo widać, że bliskie mu są cza- |; 


oŻrECA 


+ wnątrz tych społeczności. Wszystko 

; jednak, co miało wywoływać u czytel- 
; nika nerwowe obgryzanie paznokci, 

; być frapujące i ekscytujące, tak 


;: sy Szekspira), ale „Patron* ląduje 

; w ciemnym kątku na moim regale, bo 
: trochę wstyd publicznie pokazywać, 

; że się ma tę książkę w bibliotece. 

j A=: nie potrafił się zdecydować, 


czy pisze romans (a te wątki akurat 


+ zupełnie mu nie wychodzą), komedię, 

; dramat obyczajowy czy horror. Miesza 

jo wszystkie style (co samo w sobie nie 

; jest jeszcze niczym złym, ale wymaga 

; bardzo sprawnego pióra), w dodatku 

: czyniąc to niezbyt umiejętnie. Wyraź- 
śnie widać, że Gortat miał luźny po- 

; mysł, ale ani dokładnej koncepcji, ani 

; planu, ani chęci przekazania ważnych 

; prawd, ani pomysłu na zakończenie. 

; Ustami swego bohatera wygłasza pew- 

: ne credo, pod którym podpisuję się oby- 
; dwoma rękami: „zadaniem literatury 
śnie jest zbawianie świata, tylko opo- 

; wiadanie historii na tyle zajmujących, 

; by znaleźli się chętni do ich słuchania”. 
: Niestety, gdyby Gortat był gawędzia- 

i rzem, bajarzem lub bardem, jedyne, 

; czego mógłby się spodziewać, to bom- 

; bardowanie pomidorami. 


Dlaczego kupić? 


Aby zobaczyć, że autor, który — po 


; pierwsze — potrafi sprawnie posługi- 

; wać się piórem, a po drugie — miał cał- 
| kiem niezły pomysł, wszystko beztro- 
; sko zmarnował. 


Dla kogo? 


Dla wyrozumiałego czytelnika, który 


: będzie potrafił odsiać ziarno od plew 

| oraz zauważyć kilka niewątpliwych za- 
; let tej powieści. Szkoda tylko, że wady 
; są wręcz przytłaczające. 


Autor: Grzegorz Gortat 
Tytuł: Patron 


Wydawca: Rebis 
Cena: 25 zł 


: naprawdę tylko nuży. Tasiemcowa ak- 

; cja wlecze się przez niemal 600 stron 

; niczym osobowy Szczecin — Przemyśl 

; i po lekturze tej książki czytelnik jest 

: mniej więcej w tym samym stopniu 

; zrelaksowany, jak wysiadając z wagonu 
+ nastacji w Przemyślu. 


Dlaczego kupić? 


Żeby zobaczyć, z czego autor o prze- 


; ; ciętnymstylu, przeciętnych pomysłach 
: i przeciętnej wyobraźni może wytrze- 
; pać worek kasy. Książka też jest na tyle 
; gruba i ciężka, że może służyć do bicia 
i po łbie niesfornych dzieci... 


Dla kogo? 
Tylko dla hardcorowych miłośników 


fantasy, od lat zaprawionych w bojach 


i przeciskaniu się przez zawiłe fabuły. 


; Inni umrą z nudów. 


Autor: Eric van Lustbader 
Tytuł: Kamień pięciu smoków 


Wydawca: Rebis 
Cena: 35 zł 


LGIENLN 
ekstaza 


acet ma w życiu pewne obo- 
wiązki. Kiedy ukochana szy- 
kuje się w łazience do balu 

E wiadomo, że za jakieś dwie 
godziny wyjdzie z pytaniem 

w oczach. Psią rolą mężczyzny jest 
wyrazić zachwyt, oczywiście w natu- 
ralny i niewzbudzający podejrzeń 
sposób. Wiadomo, że w takich sytu- 
acjach zwykły komplement nie wy- 
starcza, trzeba zmusić mózgownicę 
do wysiłku i — chcąc nie chcąc — wpro- 
wadzić się w nastrój religijnej eksta- 
zy. Podobnie poczułem się, dostając 
do rąk nową powieść Jacka Piekary. 
Zawsze i wszędzie powtarzam, iż 
uważam go za pisarza klasy Świato- 
wej, trudno więc było się spodziewać, 
by jego nowe dzieło nie trzymało po- 
ziomu. Rozpoczynając lekturę, nie 
mogłem opędzić się od myśli o wspo- 


jego luba się stroi, już zawczasu ob- 
myśla sprytny panegiryk. I kiedy na- 
gle księżniczka wychodzi, okazuje 
się, że faktycznie jest oszałamiająco 
piękna, a słowa uznania same i bez 
przymusu cisną się na usta. 

eligijna ekstaza w stosunku do 

książki Piekary jest terminem jak 
' najbardziej na miejscu, gdyż abstra- 
- hując od mojej radości z lektury, tłem 
_ „Sługi Bożego” jest założenie, iż 


__ Chrystus na krzyżu nie skonał, ale 


' zniego zszedł i z mieczem w dłoni 
utopił we krwi pół Jerozolimy. „Chle- 
_ ba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj i daj nam też siłę, abyśmy nie 
przebaczali naszym winowajcom * — 
modlą się ludzie żyjący w tym świe- 
cie. I bohater, niejaki Mordimer Mad- 
derin, nie przebacza. Mordimer jest 
inkwizytorem licencjonowanym, co 
oznacza odgórną zgodę na takie przy- 
jemności życia jak torturowanie 
i mordowanie niewiernych. Wszystko 
to oczywiście wypływa z głębokiego 
przekonania o słuszności podobnych 
metod i nie kłóci się z zażywaniem 
innych uciech, włącznie z cielesnymi 
igraszkami (których soczystych opi- 
sów nie brakuje). Ten pozorny du- 
alizm jest zresztą jedną z najbardziej 
interesujących stron powieści. Próbu- 
jąc odnaleźć się w nowym świecie, 
szukamy dość bezradnie usprawiedli- 
wień i wyjaśnień dla takiego stanu 
rzeczy, podobnie jak Mordimer stara 
się zrozumieć grzeszników podob- 
nych do nas samych. 
W świecie stetryczałych bisku- 
pów, tłustych kupców i wsze- 
tecznych dziwek Mordimer porusza 
się w przemiłym towarzystwie najem- 
nego zabójcy i psychopaty Kostucha 
tudzież pary bliźniaków o paranor- 
malnych zdolnościach (i zaintereso- 
waniach powszechnie uznawanych za 
niezdrowe). Nie jest to tylko przemy- 
ślany kontrapunkt dla głównego bo- 
hatera, ale i wybornie uatrakcyjniają- 
cy fabułę dodatek. Takiej bandy 
czworga dawno nie miałem przyjem- 
ności obserwować, co zresztą zapew- 
ne nie najlepiej o mnie świadczy, jako 


: i przyjaciół przeznaczo- 
: ne są dla ludzi o moc- 

: nych nerwach. Być może 

; jest to dobry moment, by 

: poinformować, iż choć 

: z uporem godnym lepszej 

; sprawy nazywam „Sługę 

: Bożego” powieścią, w rze- 

;_ czywistości jest to zbiór 

; pięciu solidnej długości 

; opowiadań. Struktura po- 

; dobna jest do poprzednie- 

; go zbioru Piekary o przy- 

; godach czarodzieja Arival- 

; da (który w mojej skrom- 

; nej opinii bezstresowo na- 

; krywa Kedrigerna swą 

: strzelistą czapką), a więc 

: choć każde z opowiadań 

;. jest samodzielnym frag- 

; mentem, to jednak czas 

+ w nich upływa, a raz mar- 

: twy kardynał pozostaje 

; martwy już do końca. Każde 
mnianym biedaku, który w czasie, gdy : 


; inne oblicze mordimerowe- 

; go świata, a są one tak fascy- 
: nujące, jak przebrana w pięć 
; różnych kiecek Monica Bel- 

: luci. Tomiszcze jest lekturą 

; bezlitośnie porywającą 

: i choć ma stronic prawie 

: 300-aja jestem człowie- 

; kiem, który wychodząc do 

: pracy nie ma czasu wyłączyć 
: radia — z rozrzewnieniem za- 
: uważam, iż powinienem ra- 

i czej napisać „zaledwie 300*. 
;. Jedynym pocieszeniem jest 

i fakt, że na tym się nie skoń- 

i czy, bo wiem z zaufanych i do- 
; brze poinformowanych źródeł 
; (czyli zapytałem Piekary), że : 
; trwają prace nad kolejnymi b 
: odsłonami. 


: powiedzenie, że „grafikę może 
; zrobić każdy, ale nie każdy umie za- 

;  pewnić grywalność”. Parafrazując: 

; „fabułę może wymyśleć każdy, ale nie 
+ każdy potrafi ją opowiedzieć”. I choć 
; oba powiedzenia nie są do końca przy- 
: tomne, to fakt faktem, że oprócz Sap- 

;  kowskiego nie znam drugiego polskie- 
: go pisarza, który potrafiłby tak wła- 

; dać językiem polskim jak Piekara. I tu 
; przechodzimy do drugiej, obok genial- 
; nie wykreowanego Świata, zalety 

; „Sługi Bożego *: narracji. Niczym uro- 
; dzony gawędziarz Piekara opowiada 

; tak plastycznie, że zamiast liter książ- 
i ki widzimy zamglone lasy, słyszymy 

; listowie pod końskimi kopytami, od- 

;  dychamy zimnym powietrzem. Tak pi- 
: sać nie da rady, ot, posługując się pro- 
; gramem komputerowym, który usłuż- 
: nie podpowie, że fajniej jest napisać: 

; „odszpuntować” zamiast „wyciągnąć 
: zatyczkę*. To zaczytane do prochu 

: epopeje Sienkiewicza, tysiące zapisa- 
i ngch stron i głęboka erudycja. 

; y4 eby cukier we krwi nie skoczył do 


z opowiadań pokazuje nieco 


światku twórców gier | 
komputerowych istnieje [7 
4 


niepożądanego poziomu, ow- 


: szem, są drobne wpadki. Niektóre 

; z nich da się pominąć („drewniana de- 
: ska*?), niektóre mniej: jedno z opo- 

+ wiadań niepotrzebnie zahacza 

__ że opowieści o przygodach Mordimera : 


o temat do cna wyświechtany w set- 


; kach filmów i książek s-f, a niektóre 

; — jakkolwiek efektowne — cytaty 

+ z Biblii sprawiają wrażenie, jakby 

: wstawione zostały na siłę. Wspomi- 

; nam o tym wszystkim bez przekona- 

: nia, bo to mniej więcej tak gasi radość 


z przeżywania powieści, jak wygrana 


« dziesięciu milionów na loterii za- 


miast jedenastu. 
jednym z odcinków „Archiwum 
X" agent FBI wpada w zasadz- 


; kę, który to przykry fakt złośliwy 


bandyta komentuje: „Słyszałem, że 


; macie świetną metodę na takie sytu- 

: acje: zamykacie oczy i udajecie, że 

; was tu nie ma”. Jako przeciwnik po- 

: dobnego postrzegania świata, nie 

; mam zamiaru maskować rzeczywisto- 
i ści. Niniejsza recenzja ukazuje się 

; w piśmie, które Jacek Piekara prowa- 
; dzi, a o naszej znajomiości już wspo- 

+ mniałem. Ja jednak szanuję własne 

; nazwisko i odpowiadam nim za to, co 
: mówię. Każdego, kto w tak pochle- 

; bych peanach wietrzy kumoterstwo, 

: zapraszam do lektury. A jeśli „Sługa 

: boży” się nie spodoba, stawiam duży 
: kufel piwa. Nie spodziewam się, by 

: z mojego portfela ubył choć grosz, li- 
: czę natomiast na dużą liczbę dzięk- 

: czynnych maili. 


Dlaczego kupić? 


O ile się nie mylę, rolą recenzenta jest 


; poinformowanie czytelnika, czy powi- 

ś nien daną powieść kupić, czy nie, i dla- 

i czego. Trudno nie domyśleć się odpowie- 
i dzi na część pierwszą. Co do drugiej, nie- 
+ którym zapewne brakuje tutaj nieco 

;_ większej ilości informacji na temat samej 
: fabuły i zawartych w niej pomysłów. Ow- 
; szem, mógłbym wspomnieć na przykład 

i 0 Piekarowej koncepcji Anioła Stróża 

: (niebezpieczny skurwiel), drenujących 

; emocjonalnie puentach i histerycznie 

i wręcz rozweselającej scenie pogańskiego 
+ rytuału — ale według mnie każda taka in- 
+ formacja psuje radość z samodzielnego 

; odkrywania świata „Sługi Bożego”. To 

; nie jest dobra książka, to brawurowa, 

; bezkompromisowa rewelacja. 


Dla kogo? 


Opowieści o przygodach Mordimera et 


consortes nie są, delikatnie rzecz biorąc, 
; przeznaczone dla wrażliwych, mdleją- 
+ cych od zapachu krwi duszyczek. 


Autor: Jacek Piekara 
Tytuł: Sługa Boży 


Wydawca: Fabryka Snów 
Cena: 25 zł 


; | 


Piekielne wizje 


Autor: Praca zbiorowa 
Wydawca: Mandragora 


Ilość stron: 112, kolor 
Cena: 29,90 złotych 


Fabuła 
Rysowanie komiksów na podstawie 
utworów literackich zawsze budzi 


wątpliwości i zazwyczaj bywa nieuda- 
ne. Tym razem jednak zdaniem autora 


tekstów, rysowników oraz wydawcy 


<oidoinii: Me a, 
UWABAE |" -| TVWIUÓŃ NIA NADAECZYCUI 


Pielgrzym 
Rajski ogród 


Autor: Garth Enmis, Carlos 
Ezquerra, Bongotone s Paul 
Mounts i Ken Wolak 
Wydawca: Mandragora 


Ilość stron: 98, kolor 
Cena: 26,90 złotych 


Fabuła 


Drugi i zarazem ostatni tom dylogii 


o Pielgrzymie przynosi oryginalne roz- 


wiązanie fabularne. Któż zresztą mógł 


przewidzieć, co czai się wokół nas, sko- 


ro od Wielkiego Ognia upłynęło już 
dwanaście lat?! W czasie swej dalszej 
wędrówki Pielgrzym dociera do osady 
ukrytej w głębokiej rozpadlinie rowu 


; ambitne przedsięwzięcie powiodło się 
i w stopniu przynajmniej zadowalają- 

; cym. Jego owocem jest zbiór zawiera- 

: jący piętnaście kilkustronicowych 

; shortów, narysowanych przez piętna- 

: stu młodych polskich rysowników. 

: Wszystkie komiksy oparto na horro- 

i rach Grahama Mastertona. Ponieważ 

; zawarte w albumie prace mogą wywo- 
+ łać wiele kontrowersji (zarówno pod 

; względem treści, jak i grafiki), Man- 

; dragora — uprzedzając fakty — „najeży- 
: ła” okładkę ostrzeżeniami, iż komiks 

; jest przeznaczony wyłącznie dla czy- 

; telników dorosłych. Kto lubi Masterto- 
; na, temu „Wizje* z pewnością się 

: spodobają, kto nie zna — może poznać, 
i dla reszty — niezła schiza... 


Rysunek 


Nie sposób nawet w skrócie omówić 


; liczne prace ilustratorskie, ponieważ 
; tak naprawdę każda z nich zasługuje 
+ na odrębny komentarz. Należy więc 

; przede wszystkim podkreślić fakt, że 
+ jeśli chodzi warstwę graficzną, naj- 


większe oklaski należą się... wydaw- 
cy. Wydawnictwo Mandragora, czując 
powagę sytuacji, wykrzesało z pol- 
skich rysowników to, co mają najlep- 
szego do zaoferowania. Dzięki temu 
komiks ma niemalże komercyjny cha- 


: rakter. „Awangardowości* nie udało 
: się uniknąć zaledwie w kilku przy- 
; padkach, co wynika pewnie z ciągle 


żywej wśród polskich twórców po- 
trzeby tworzenia dzieł jak najbardziej 
oryginalnych... 


Sc= 


. przyjdzie Hellboy- 
| owi zmierzyć się 


LALEDDY 
Obudzić diabła 
Autor: Mike Mignola, 


James Sinclair 
Wydawca: Egmont Polska 


Ilość stron: 136, kolor 
Cena: 29,90 złotych 


Hellboy 
Prawie kolos 


Autor: Mike Minogla, 
James Sinclair, Dave Stewartt 
Wydawca: Egmont Polska 


Ilość stron: 52, kolor 
Cena: 16,90 złotych 


Fabuła 

Zdaniem wielu fanów „Obudzić dia- 
bła* to najlepszy z dotychczas wyda- 
nych tomów przygód Hellboya. Pisząc 
o nim, nie sposób jednak nie wspo- 


mnieć również o „Prawie kolosie *, sta- : 


nowiącym dopełnienie/wyjaśnienie 


pewnych wątków, co pozwala uznać te : 


dwie części za swego rodzaju dylogię. 
Powraca tu, pojawiający się od czasu 
do czasu w serii, motyw faszystów. Są 


oni w życiu Hellboya czymś na kształt : 


widma z przeszłości. To przecież oni 
wraz z szalonym mnichem Rasputi- 
nem powołali go do 
istnienia w ziem- 
skim wymiarze. 
Okazuje się, że ci 
najbardziej wtajem- 
niczeni przetrwali, 
a jak powszechnie 
wiadomo, siły ciem- 
ności mają niesły- 
chaną moc wzajem- 
nego przyciągania 
się i przenikania. 
Nietrudno zatem do- 
myślić się, że prę- 
dzej czy później 


z nimi ponownie. 
Tym razem jest to 


grywające się równolegle na dwóch 


krańcach Europy. 
Mingola dość dowolnie żongluje róż- 
nymi wątkami z legend, mitologii, re- 
ligii czy pradawnych tradycji ludo- 
wych. Tworzy w ten sposób kolaż, ba- 
lansujący momentami niebezpiecznie 
na granicy kiczu. Jak dotąd udaje mu 
się jednak zachować powściągliwość, 
dzięki której rozładowuje nieco patos 
niektórych sytuacji. Niemałą rolę od- 


grywa przy tym sam Hellboy, rzucają- 


cy mimochodem swe cyniczne i „pro- 
stoduszne* uwagi. Opowieści Mignoli 
wciskają w fotel. Można tam pozostać. 
Do następnego tomu, oczywiście. 


Rysunek 
Cały czas najsilniejszą stroną serii po- 
zostaje grafika, bodajże najmroczniej- 
sza z tych, jakie dotąd widziałem. Peł- 
na surowości, spowita czarnymi cie- 
niami, skrywa i to, co niedopowie- 
dziane, i rozliczne nowe tajemnice, 
których istnienia można się tylko do- 
myślać (czytaj — bać). Rysownik prze- 
kracza często granice realności, ale 
nawet w scenach rozgrywających się 
w „światach równoległych" pozostaje 
niezmiennie surowy i oszczędny 

w środkach. Jest jednocześnie jakby 
staroświecki, i ale niezrównanie eks- 
presyjny. Pełno w nim lęku, który 
spowiłby wszystko, gdyby nie „swoj- 
ska”, radująca serce ciepłą czerwienią 
postać Hellboya. 


OBUDZIĆ DIABYHA 


jednak starcie dość | Azaiężi 


niezwykłe, bo roz- 


: tektonicznego. Mieszkańcy chcą „wy- 

; emigrować" i jako nowi osadnicy „za- 

; szczepić” ludzkość gdzieś w bezmiarze 
: Kosmosu. Boją się bowiem, że jeśli po- 

: zostaną, to strawi ich czyhające wokół 

; nieznane niebezpieczeństwo. Ich osada 
; stanowi więc dosyć specyficzne miejsce 
; do głoszenia „prawd bożych”. 


Pielgrzym z drugiej części nie jest już 


; tym samym bezwzględnym i fanatycz- 

; nym „biczem bożym, znanym z pierw- 
; szego albumu. Obudzona wrażliwość 

+ narzuca mu nowe zasady postępowania, 
+ które z biegiem czasu poddane zostaną 

; poważnej próbie. Słabą stronę opowieści 
;_ stanowi, niestety, przewidywalność pew- 
; nych faktów. Ennis, znany z antyreligij- 
; ności, nie potrafi też zrezygnować ze 

; swoich uprzedzeń, przez co zmniejsza 

; się wiarygodność jego bohatera. Szkoda. 


"RAWIE KOLOS 


MIKE MIGNOLA 


nek 


; Po względem graficznym komiks pre- 

: zentuje się jeszcze lepiej niż budząca 
; respekt część pierwsza. Spowita 

; w Szarobury płaszcz postać Pielgrzy- 

; ma ostro odcina się od tła — pełnych 

; soczystych barw plenerów, sztucz- 

; nych upraw i gospodarujących na nich 
; ludzi. Pielgrzym to człowiek „nie 

; stąd”. To człowiek, który przyniesie 

: zmiany. Pełne energii, ruchu, dopra- 

;  cowane w szczegółach sceny walk 

: trzymają tak wysoki poziom, że nie- 

: kiedy stanowią kontrast z trochę 

+ karykaturalnym stylem rysowania po- 
i staci. Dynamiczne kadrowanie podno- 
; si tempo akcji nawet wtedy, gdy czy- 

;  telnik wprowadzany jest w zawiłości 

; fabuły. 


F widzieć, co autor zamierza umieścić na 


paca AE SR kariach ostatniego albumu. Fabula dru 


: giego tomu nie wprowadza żadnych no- 
; wych elementów „mitologicznych *. 

;  Jesti to z korzyścią dla całej opowieści. 

+ Dzięki temu akcja cały czas toczy się 

+ wartko, a jedynym przerywnikiem 

; są wspomnienia z tajemniczej przeszło- 
; ści amazonki. 


Autor: Juan Zanotto 
Wydawca: Amber 


Ilość stron: 64, kolor 


Cena: 29,80 złotych Rozgrywające się na terenie zwanym 
;  „durszlakiem* wydarzenia koncentrują 
+ się wokół tajemniczej dziewczynki 
; — mutantki, którą próbują pojmać łowcy 
Fabuła ;. głów. Szlaki ich, Falki oraz innych po- 


+ szukiwaczy przecinają się w dziwnych 

; podziemiach, w których według legendy 
; znajduje się kolejny z trzech kryształów 
; potrzebnych do dotarcia do Źródeł. 

; Oczywiście w podziemiach tkwią też 

:  „niespodzianki*. Tom nie ma właściwie 
: zakończenia. Po prostu akcja urywa się 
św pewnym miejscu i... pozostaje czekać 
; na kontynuację. 


Drugi tom trylogii (w założeniu) bardzo 
niewiele wnosi do głównego wątku hi- 
storii — poszukiwań Źródeł Ognia. Na- 
wet miejsce akcji nie zmienia się jakoś 
szczególnie. Pojawiają się za to nowe 
wątki fabularne i nijak nie można prze- 


i nek 

+ Widać wyraźnie, iż Zanotto usprawnił 

; swój warsztat artystyczny. Ujęcia po- 

i staci, zwłaszcza te dynamiczne, stały 

; się bardziej precyzyjne. Ciekawsze są 

+ również ich twarze. Pozytywne wraże- 
; nie robią nieliczne (szkoda) szerokie 

: plany. Elementy fauny i flory wydają 

; się nieco uproszczone, ale pozostają na 
; swój sposób oryginalne. Trudno się jed- 
; nak oprzeć wrażeniu, że ostatnie plan- 

; sze komiksu powstawały w pewnym 

: pośpiechu. 


znajdzie ukojenie i będzie mógł wy- 
+ zwolić swoją dziką naturę... 


' Rysunek 

; Przygnębiający nastrój opowieści po- 
: tęgują przytłaczające ilustracje. 

; Utrzymane w zimnych, ciemnych od- 
; cieniach znakomicie oddają surowość 
; miejsc, w których rozrywa się akcja 


Origin - Wolverine 
Część V z VI. Objawienie 
Część VI z VI. I w proch 
się obrócisz 


Autor: Paul Jenkins, 
Andy Kubert, Richard Isanove 


Wydawca: Mandragora * opowieści. Wsparte sprawnym warsz- 
;  tatowo, komputerowym kolorem ry- 
Ilość stron: 28, kolor + sunki wzmagają poczucie nierzeczy- 
Cena: 8 złotych i wistości niektórych scen. Kiedy in- 
: dziej z kolei (np. podczas turnieju) 
; plansze 
Fabuła 


Kilka miesięcy temu pisa- 
łem o zeszycie otwierają- 
cym wielce obiecujący cykl, 
który w zamierzeniu wy- 
dawcy miał ponownie spo- 
pularyzować znanego skąd- 
inąd „X-Mena*. Cel ten uda- 
ło się osiągnąć połowicznie. 
Chociaż film cieszył się 

u nas sporym powodzeniem 
i choć grono fanów serii jest 
w Polsce całkiem spore, to 
popularność „Origina”* nie 
sięgnęła szczytów. Tym bar- 
dziej warto przypomnieć za- 
kończoną właśnie serię, aby 
nie umknęła ona uwadze 
czytelników. 

Fabuła ostatnich zeszytów 
nie przynosi łatwych rozwiązań. Łu- 
dzi się ten, kto oczekuje happy endu. : 
Pełna curwoodowskiego blasku „Dale- : 
ka Północ” staje się tu areną tragedii, 
krainą ponurą i odstręczającą. Jeżeli 
jednak ktoś czuje ten klimat, to tu 

w niezmierzonych mrocznych lasach 


(ORIĘ 


WOLYVE! 


; stają się bardzo ekspresyjne i dosłow- 
; ne. Kto ulegnie ich urokom, musi jed- 
nak uważać, by przypadkiem w tym 

: czasie nie zapadł zmrok. Bo wtedy 

: z pewnością poczuje przeszywający 

+ chłód północnego wiatru... 


Yans 
| Kraina otchłani 


Autor: Andre Paul Duchdteau, 
Zbigniew Kasprzak, Graza 
Wydawca: Egmont Polska 


Ilość stron: 48, kolor 
Cena: 16,90 złotych 
H 
! Fabuła 
W dwunastej części „Yansa* autorzy 
każą bohaterowi podjąć nowe wyzwa- 
nie — Yans musi zająć się zbadaniem 
parku zwanego Krainą Otchłani. Znów 
przyjdzie mu rozwikłać ponurą tajem- 
nicę, ale nawet ona nie jest w stanie 
zachwiać jego optymizmu i wiary 
w ludzi. Autorzy zamknęli w albumie 
pojedynczy, samodzielny epizod. Mi- 


niezrozumiała dla czytelnika niezna- 
jącego wcześniejszych części serii. 
Nie sposób oprzeć się wrażeniu, iż 
obecnie Yans stał się „Thorgalem przy- 
szłości”. Zresztą oba komiksy łączy 
znacznie więcej. Uwikłanie bohatera 
w różne afery osobiste, połączone 
z koniecznością walki z potężnymi si- 
łami determinującym jego los, tworzy 
bazę dla rozwijania historii Yansa 
w nieskończoność. Oczywiście rodzą 
się pytania o zasadność dalszego cią- 
gnięcia wątków, których początku nie 
pamięta chyba już nikt poza zagorza- 


Video Girl Al 3 


Autor: Masakazu Katsura, 
Wydawca: Waneko 


Ilość stron: 200, czarno-biały 
Cena: 29 złotych 


Fabuła 

Pisząc o „Video Girl*, po raz kolejny 

zastanawiam się, czy mam do czynie- 
nia z fantastyką sensu stricte. Ta- 


| jemnicza kaseta i pojawiająca się 
na. Te wszystkie zabiegi służyły 
| nie zawiązaniu akcji, w efekcie 


mentalna historia miłosna dla na- 
stolatków. Któż bowiem, będąc 


rozterek?! 


je sytuację. Z jednej strony, w spo- 
| sób naturalny pojawiają się nowe 
postaci i nowe rozterki. Z drugiej 
strony, główny bohater — Mateusz 
| — musi zmagać się z coraz bardziej 
| niezwykłymi „wizjami na jawie”, 


ukochaną. Historia ta, jak to zwy- 
kle w mandze bywa, nasycona została 
niesamowicie silnymi emocjami i to 


stanowi jej niewątpliwy atut. Tak więc 


nawet jeśli ktoś uzna, że fantastyki 
jest tu zbyt mało, myślę, że doceni sa- 
mą opowieść. Ot, taka mała perełka. 


łymi fanami serii. I to też stanowi 
: pewne podobieństwo z „Thorgalem*. 


' Rysunek 

; Jest coś, co te dwie serie („Yansa* 

: i „Thorgala*) znacząco różni. W obu 
mo to jego treść pozostanie całkowicie : 


jemnicza wypożyczalnia wideo, ta- i 
za jej sprawą tajemnicza dziewczy- : 
>| w dwóch pierwszych tomach głów- : 


czego powstała sympatyczna senty- 


w liceum, nie przeżywa miłosnych : 


Tom trzeci cyklu nieco kompliku- 


dzięki którym uda mu się odzyskać 


kolor kładła żona Rosińskiego, wystę- 


; pująca pod pseudonimem Graza, 

; i przyznać należy, że w „Yansie* jej 

+ praca prezentuje się trochę lepiej. Za 

: sprawą pastelowych odcieni jej ulubio- 
i ne płaskie, jednobarwne plamy są tu 

: znacznie lżejsze. Sama ich paleta 

: wydaje się być bogatsza, co zdecydo- 

; wanie ożywia poszczególne kadry 

; i plansze, Takie podejście narzuca 

; zresztą sam rysunek Kasprzaka, pro- 

: wadzony delikatną konturówką. Autor 
: zdecydowanie unika zbędnej czerni, 

: co mogłoby budzić przygnębiające 

; wrażenie. 


ak 


Bardzo ciekawy rysunek. Wyrazista 
jest ekspresja postaci, czy to ukaza- 
nych w całości, czy też na zbliże- 
niach. To właśnie tu najbardziej rzu- 
ca się w oczy precyzja ilustracji. Do- 
pracowane, starannie skomponowane 
kadry, sympatyczne, „mangowe * twa- 
rze, a wszystko na naprawdę wyso- 
kim poziomie. Nietrudno jednak za- 
uważyć, iż co kilkadziesiąt stron dia- 
metralnie zmienia się technika ilu- 
stratorska. Jest to z pewnością skutek 
popularnego w Japonii rysowania „na 
przemian” — mistrz i jego uczniowie. 
Zmiany tonu mieszczą się jednak 

w ramach przyjętej z góry konwencji, 
która gwarantuje czytelność i jedno- 
litość całości. 
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AGENT 


FIRESTARTER CHARACTER 


istrz Tolkien nie ma szczęścia do komputerowych przeróbek swej twór- 
czości. Chciałoby się zobaczyć RPG z „Władcy Pierścieni” zrealizowany 
co najmniej w stylu BALDUR'S GATE lub ARCANUM, prawda? A tu nic! 
Jedyne co przeróżne firmy oferują graczom, to idiotyczne nawalanki al- 
bo jakieś ni to ni sio będące połączeniem akcji (nudnej) i przygody (głupiej). Chcesz 
zobaczyć, co pojawi się na konsolach Xbox i PS2 w tym roku oraz na początku przy- 
szłego? No to patrz! I drżyj... Ideał sięgnął bruku... 


© 
Hobbit 
akcja 
m Producent: Vivendi 
m Premiera: jesień 2003 
m Platforma: Xbox, PS2, PSX 
m Prognoza: połączenie kiły 
i trypra 


: łość i trwogę. Toż to grafika jak z dur- 
; nych platformówek! Gdzie się podzia- 
i ła niezwykła magia „Hobbita* 

i i piękno wykreowanego przez Tolkie- 
i na świata? HOBBIT opowie o wę- 

i drówce Bilba Bagginsa, Gandalfa i kra- 
; snoludów pod wodzą Thorina od Hob- 
; bitonu aż po jaskinię smoka Smauga. 

; Po drodze podróżnicy zmierzą się 

i z licznymi przeciwnikami — pająka- 

; mi, orkami, wilkami, trollami, itp. 

: Zręczność palców i brak zmysłu este- 
ł tyki będą zapewne silnie wskazane. 


irma Vivendi słynie z wyrobu pro- 

duktów kałopodobnych, dla 
niepoznaki nazywanych grami kom- 
puterowymi lub konsolowymi. Nie- 
stety, teraz te bezmózgie żabojady 
dostały szansę zrealizowania jednej 
z najpiękniejszych baśni w historii 
literatury czyli „Hobbita”. Już pierw- 
sze spojrzenie na screeny budzi ża- 
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ZZS Liquid 


Entertainment 
mPremiera: wiosna 2004 
m Platforma: Xbox, PS2, PSX 


- m Prognoza: jeśli będą lepsi od 
A] Blizzarda, to jest szansa... 


* TESTY" 


; Wz po grach zręcznościo- 


wych ktoś się zajął Tolkienem 


i w nieco poważniejszy sposób. THE 

i WAR OF THE RING to strategia czasu 
; rzeczywistego, której akcja toczyć się 
i będzie w czasie finałowej walki o Je- 
; dyny Pierścień. Gracz poprowadzi si- 
i ły dobra w celu zniszczenia dzieła 

: Saurona albo stanie na czele sił zła 

; i powalczy o panowanie nad całym 

: Sródziemiem. W THE WAR OF THE 

; RING ważne staną się elementy role- 
: playing, które pozwolą jednostkom 

; nabywać doświadczenie oraz zyski- 

: wać nowe umiejętności. Autorzy 

i twierdzą, że program zostanie szcze- 
i gólnie pieczołowicie opracowany od 

; strony graficznej — zmieniać się bę- 

i dzie wygląd jednostek (w zależności 

: od ich bitewnego doświadczenia), zo- 


baczymy pory dnia i nocy oraz zmia- 
ny klimatyczne, a środowisko gry ule- 
śnie płynnym przekształceniom. 

W THE WAR OF THE RING bę- 
dziesz mógł zagrać zarówno w try- 
bie jednoosobowym, jak i toczyć 
potyczki z innymi graczami w trybie 
multiplayer. 


The Treason 
of Isengard 
RPG / nawalanka 


E Producent: Vu Games 

m Premiera: jesień 2003 

m Platforma: Xbox, PS2, PSX 

mPrognoza: coś w sam raz 
dla gibbonów 


: N ie byłem za- 

: chwycony łomotaniną zatytułowa- 
: ną FELLOWSHIP OF THE RING, choć 

; trzeba przyznać, że grafika została w tym 
; programie opracowana całkiem nieźle. 

;. Ale ograniczenie pięknego dzieła Tolkie- 

: na do łażenia po bezdrożach i łomotania 
; w łeb wszystkich, którzy się napatoczą, 

; wydawało mi się obrzydliwe. Obrzydli- 

; wość ta będzie kontynuowana w grze 

+ THE TREASON OF ISENGARD, opowia- 

; dającej o zdarzeniach przedstawionych 

; w drugiej części filmu fabularnego. Zasa- 
; dy takie same: wcielasz się w jednego 

; z bohaterów trylogii i rąbiesz, młócisz, 

; miażdżysz, rozrywasz, niszczysz wszyst- 
; ko, co trafi pod twój miecz lub topór. Za 

; zabitych wrogów zdobywasz punkty do- 

; świadczenia i kupujesz za nie nowe 

+ umiejętności pozwalające ci lepiej rąbać, 
; młócić, miażdżyć, rozrywać, niszczyć 

; wszystko, co trafi pod twój miecz lub to- 
: pór, żeby za zabitych wrogów zdobyć 

; punkty doświadczenia i kupić za nie no- 

; we umiejętności pozwalające ci lepiej... 

; Łapiesz już, o co chodzi w tej grze? Hu, 

: hu, 


so exciting! 


NI 6. 


FPSiarnia... 


FPS 


m Producent: 
GSC Game World 

m Premiera: wiosna 2004 

m Platforma: PC 

m Prognoza: zapowiada się 
ciekawie... 


[e j. złe czasy nastały dla ludzko- 


ści! Nadszedł rok 2600 i krwio- 


żerczy Obcy opanowali Ziemię, 
a ziemska armia została doszczętnie 


rozbita. Tylko jeden, jedyny krążow- 
nik kosmiczny, znajdujący się na or- 
bicie i ocalały z pogromu, może stać 


nonea. Contrue tne search pstterń by nesonć 16 wsysont i 


FPS 


m Producent: Saber 
Interactive 

m Premiera: jesień 2003 

m Platforma: PC 

m Prognoza: wygląda super 


=" CH 


T ytuł tego programu kojarzy mi się 
z powieścią Stephena Kinga (pol- 
skie tłumaczenie: „Podpalaczka *), ale 
nie ma z nią nic wspólnego. Akcja gry 
toczy się w niedalekiej przyszłości, 
kiedy wirtualna rzeczywistość i ma- 
szyny ją tworzące są codziennością. 
Bohater gry zostaje uwięziony w wir- 
tualnym świecie stworzonym przez 
zepsuty komputer i ma 48 godzin, 

aby poradzić sobie z niebezpie- 

czeństwem i wydostać się „na 

zewnątrz”. 

FIRESTARTER będzie grą 
- FPS, gdzie wprowadzono pew- 

ne elementy role-playing. Gracz może 
wybrać jedną z pięciu postaci. Na ra- 
zie autorzy stworzyli trzy z nich: 
komandosa, agenta oraz gangstera. 
Każda z postaci ma nieco inne cechy 
(różnice dotyczą liczby punktów ży- 
cia, szybkości oraz 
pancerza) i każda w trakcie zabawy 
może zwiększać swoje atrybuty 
(punkty doświadczenia zdobywane są 
standardowo poprzez zabijanie po- 
tworów). Poza tym bohater będzie 


się ostatnią nadzieją dla naszego ga- 
tunku. Musisz przeprowadzić śmiały 
atak na wrogie instalacje defensyw- 
ne, aby poprzez sabotaż przygotować 
drogę do właściwej inwazji. 

W BREED, podobnie jak w bestsel- 
lerowym HALO, będziesz mógł zaj- 
mować znajdowane pojazdy i kiero- 
wać nimi. Opcja ta przyda się 
szczególnie w trybie gry wieloosobo- 
wej, kiedy np. jeden gracz może z0- 
stać pilotem statku, a inni zajmą 
miejsce przy wieżyczkach rakieto- 
wych. W trybie gry jednoosobowej 
masz do wypełnienia 25 misji, co 
ważne — nieliniowych, gdyż scena- 
riusz pozwala osiągnąć sukces na 
kilka sposobów (zresztą cele misji 
również mogą być alterna- 
tywne i tylko od gracza za- 
leży, który z nich wypełni). 


worzenie tytułu z imienia i na- 

zwiska głównego bohatera uwa- 
żam za przejaw wyjątkowego wręcz 
braku wyobraźni. Niestety, zarówno 
w grach, jaki w kinematografii jest 
to choroba coraz częściej spotykana. 
Will Rock to po prostu Wiluś Skała 
(dawniej mieszkający na Szmulkach, 
ale przeniósł się do USA) — młody ar- 
cheolog, mający wyjaśnić zagadkę ta- 
jemniczych symboli. Symboli, które 
pojawiły się na magicznej bramie, 
prowadzącej do mitologicznych świa- 
tów. Jak widać, zaczyna się to 
wszystko niczym role-playing, ale nic 
z tego. WILL ROCK to ostra akcja po- 
łączona z mordowaniem wszystkich 
napotkanych po drodze monstrów. 
A monstrów tych będzie co niemiara, 
jako że bohater odwiedzi kilka róż- 


mógł nabywać specjalne umiejętno- 
ści, takie jak strzelanie z obu rąk, 
zdolność dalekiego skakania, zdol- 
ność skradania się, itp. 

Gra składać się ma z 16 poziomów 
umiejscowionych w 4 wielkich śro- 
dowiskach (każde oczywiście różnią- 
ce się stylem architektonicznym). Są 
to: Space, Industrial, Excavations 
oraz Empire. Na każdym z tych po- 
ziomów bohater spotka hordy wro- 
gów. Na razie opracowano 36 typów 
nieprzyjaciół, podzielonych na 3 gru- 
py: Demonic (np. zombie, ghoule), 
Techno (różne rodzaje robotów) oraz 
$ymbiotic (np. mutanci, cyborgizo- 
wani żołnierze). Autorzy twierdzą, 
że inteligencja programu będzie spo- 
ra, a nieprzyjaciele mają zachowywać 
się rozsądnie, np. teleportować 
w bezpieczne miejsca, komunikować 
ze sobą, kontrolować poczynania 
słabszych potworów i przeprowadzać 
planowane ataki. 


Jak w każdym FPS bardzo ważny bę- 


dzie arsenał bohatera. Tutaj do dys- 
pozycji dostaniesz ponad dziesięć ro- 


FPS 

m Producent: CDV 

m Premiera: jesień 2003 
m Platforma: PC 

m Prognoza: będzie hit!!! 


nych krain, w tym antyczną Grecję 
oraz Chiny, spotykając tam istoty 
znane z rodzimych mitologii. Will 
Rock otrzyma solidne wyposażenie, 
w skład którego wejdą oczywiście 
przeróżne narzędzia do uśmiercania. 
Poczynając od skromnych pistole- 
tów, przez granaty, miny oraz „wy- 
pasione* do granic możliwości kara- 
biny, aż po... bombę atomową. Dwa 
ostatnie słowa napisałem z niejakim 
zastanowieniem, bo zamyśliłem się 
nad sensownością stosowania broni 
jądrowej w FPS. Ciekaw jestem, co 
autorzy z tym fantem zrobią, żeby 
sprawę przedstawić realistycznie... 
WILL ROCK zostanie oparty na 
powszechnie chwalonym enginie Sa- 
ber3, który podobno ma być nowym 
rozdziałem w dziejach FPS-owych 


dzajów broni, a każda z nich pojawi 
się w dwóch wersjach: ciężkiej i lek- 


kiej. Do tej pory autorzy nie pochwa- 


lili się niczym specjalnie nowym — 
arsenał jest bardzo typowy dla FPS 
(np. shotgun, karabin, rakietnica, 
strzelba plazmowa). Korzystanie 

z wersji ciężkiej i lekkiej będzie nie 
tylko różniło się siłą oraz częstotli- 


wością strzału. Broń ciężka spowodu- 


je, że postać stanie się wolniejsza 

i mniej zwinna, chyba że w trakcie 
zdobywania doświadczenia zechce 
się specjalizować w jej stosowaniu. 


MUTANT 


FIRESTARTER CHARACTER 


„Silników. Jak to będzie wyglądało 
w praktyce — pożyjemy, zobaczymy, 
bo o wyjątkowości swych enginów 
zapewniają wszystkie firmy. Aczkol- 
wiek film z gry przedstawia się nad 
wyraz interesująco. 


ko. 


DVD 6. KINO 


Nowości z/małego 


e LJ [4 
Armia wilków 
Dog Soldiers 
a Reż: Neil Marshall 
m Wyst: Sean Pertwee, Kevin 
Mckidd, Emma Cleasby, Liam 
Cunningham ż 
I Dystrybutor: Kino Świat 


N 


ddział brytyjskich żołnierzy z0- 
staje wysłany na manewry do 


Szkocji. Kiedy dociera na miejsce, oka- 


zuje się, że w obozie jest tylko ciężko 


ranny kapitan. Wszyscy jego podwład- 


ni zostali rozszarpani na strzępy. 
Zszokowani masakrą żołnierze szuka- 
ją schronienia w odludnej, leśnej 
chacie. Dom ma już jednak nowych 
gospodarzy — głodne wilkołaki. Woj- 
skowe szkolenie nie przygotowuje na 


takie niespodzianki, a bohaterowie fil- 


mu mogą polegać tylko na sobie. 
„Armia wilków * to krwawy film 
grozy, początkowo przypominający 
dokument, który następnie przecho- 
dzi w prawdziwy horror. Tytułowi 


bohaterowie (wilkołaki) zostali stwo- 


rzeni za pomocą najnowocześniej- 
szych technik animacyjnych i mają 
budzić przerażenie widowni, a nie 
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Tekst: Jolanta Lisowska 


iech. Zdjęcia nadają filmowi cha- 
akter jednocześnie epicki i kameral- 
ny, a przy tym klaustrofobiczny 
groźny. 
Armia wilków” oferuje dobre dia- 
logi, fantastyczne zwroty akcji i na- 
prawdę wstrząsające niespodzianki. 


Equilibrium 
Equilibrium 


Reż: Kurt Wimmer 

| Wyst: Christian Bale, Emily 
Watson, Taye Diggs 

Produkcja: USA 2001 

Dystrybutor: SPI 


państwie Libria panuje pokój. 
Zasady funkcjonowania syste- 
mu są proste. Jeżeli będziesz się 
ieszyć — trafisz do aresztu, jeśli bę- 
ziesz płakać — przedstawiciele prawa 


: wezmą się za ciebie, jeżeli przeczy- 

i tasz zakazaną książkę — popełnisz wy- 
; kroczenie. A jeśli zapomnisz zażyć 

I leki — zginiesz. Tak wygląda szokują- 

i cy, futurystyczny świat „Equili- 

i brium*, ostrego thrillera science-fic- 

! tion. Jego fabułę osadzono w przy- 

i szłości, w której zakazano wszelkich 


wielkiego 


; przejawów emocji, ponieważ uznano, 


to one stanowią źródło przestępstw 


i i wojen. Aby uzyskany w ten sposób 

i spokój nie został naruszony, ludzie 

; muszą codziennie zażywać dawkę 

; Proziumu, medykamentu, który zabi- 
| ja emocje. Bohaterem filmu jest John 
; Preston, wysoko postawiony urzęd- 

i nik, który wierzy w system i eliminu- 
i je tych, którzy nie zażywają leku. Gdy 
; jednak sam o nim zapomni, odkrywa 
i niezwykły świat pełen wrażeń, co da- 
i je mu siłę do walki o wolność. 


„Equilibrium* to inteligentne połą- 


i czenie oryginalnego scenariusza 

; s-f z niezwykłym tempem thrillera. 

; Powstała w ten sposób alternatywna 
; rzeczywistość zadziwia widza przy- 

: zwyczajonego do wolności wypowie- 
: dzi. Czerpiąc z tradycji dzieł s-f, 

+ w których doskonała przyszłość wali 
; się w gruzy — „Fahrenheit 451" Raya 
; Bradburego, „1984* George'a Orwel- 
: la, „Nowy wspaniały świat” Aldousa 
; Huxley'a czy „Raport mniejszości” 

; Phillipa K. Dicka — „Equilibrium * 

; przedstawia wizję pokoju na świecie, 
; który to pokój okupiony jest niezwy- 
ł kłymi kosztami. Film naprawdę hipno 


zuje — klimat „Equilibrium* tworzy 
iejsce akcji, Berlin, i jego specyficz- 


| na architektura. 


Ciemność 
Darkness 


Reż: James Balaguero 

Wyst: Anna Paquin, Lena 
Olin, lain Glen 

Prod.: USA, Hiszpania 2002 
Dystrybutor: Vision 


o opuszczonej od 40 lat posia- 
dłości w Hiszpanii przeprowadza 


się amerykańska rodzina. Ale coś albo 


ktoś również zamieszkuje ich nowy 
dom. Córka gospodarza postanawia 
wraz ze swoim chłopakiem przepro- 
wadzić śledztwo. Wkrótce odnajdują 
człowieka, który zaprojektował i wy- 
budował ich dom według instrukcji 
pewnej bardzo dziwnej grupy ludzi... 
Tymczasem choroba ojca dziewczyny 
pogłębia się, matka zachowuje się tak, 
jak gdyby wszystko wokół niej było 
niewidzialne, zabawki małego brata 
nagle zaczynają znikać, a ona sama 


„ odbiera złowieszczy telefon... 


Film świadomie rozkręca się powoli. 


; Początkowo jego klimat nie zapowia- 
; da horroru, a co najwyżej dramat ro- 
: dzinny. W trakcie pierwszej połowy 

: „Ciemności* 
: namicznego rozwoju wydarzeń, ale 

: wszystko, co się dzieje, co się poja- 

: wia, znajduje uzasadnienie w dalszej 
: części filmu. Natomiast w finale za- 

; stosowano wiele zwrotów akcji, i to 

+ bardzo zaskakujących. 


nie należy oczekiwać dy- 


Mroczny klimat to nie tylko efekt 


+ zabiegów scenariuszowych i realiza- 

i torskich, ale także dobrej obsady. 

; Film powstał w ramach projektu FAN- 
: TASTIC FACTORY, stworzonego kilka 
| lat temu przez grupę europejskich fil- 
; mowców oraz wielbicieli horroru 

; i fantasy z Brianem Yuzna na czele. 

: „Ciemność”* to największe przedsię- 

; wzięcie FF i film z ogromnym, jak na 

; hiszpańskie kino, budżetem — wyno- 

; szącym 12,5 miliona euro. Za Oce- 

; anem o dziele Balaguera pisano, że 

: przypomina najlepsze horrory, jak 

+ „Dziecko Rosemary" 


7 „Inni”. 


Ciemność” to gwarantowane półto- 


rej godziny narastającego lęku. 


Terminator 3: 


Bunt Maszyn 
The Rise 
of the Machines 


mReż.: Jonathan Mostow 

m Wyst: Arnold Schwarzeneg- 
ger, Nick Stahl, Kristian Lo- 
ken, Claire Danes, Brian Sites 
mProd.: USA, Niemcy, Japo- 
nia, Wielka Brytania 2002 

m Dystrybutor: UIP 


je KINO DOMOWE e KINO DOMOWE e KINO DOMOWE e KINO DOMOWE e KINO DOMOWE e KINO DOMOWE e KINO DOMOWE e 


Pierwszy krok 


Armia _, 
Ciemności 
Army of Darkness 


m Występują: Bruce Campbell, 
Embeth Davidtz, 
Marcus Gilbert 

m Produkcja: 
USA, 1993, 81 

4 minut 

m Dystrybutor: 
Imperial Enterta- 
inment 

m Wydanie DVD 


pm (DOT 


: ARMY OF bał 


www.Strach 
Feardotfcom 


m Reżyseria: William Malone 

m Występują: Stephen Dorff, Na- 
tasha McElhone, 
Stephen Rea, 
Udo Kier, Amelia 
Curtis 

m Produkcja: 
USA, 2002, 97 
minut 

m Dystrybutor: 
Warner Bros. 
Poland 

4 m Wydanie DVD 


W nowojorskiej dzielnicy slumsów 
i opuszczonych fabryk znalezione 
zostają cztery zmasakrowane ciała 

z krwawiącymi oczodołami. Młody poli- 


i M nor starał się ochronić ludzkość 


: żyje poza prawem, nie ma domu, pra- 

; cy, kart kredytowych, telefonu. Nikt 

; nie wie o jego istnieniu. Pewnego dnia 
; zjawia się T-X (w tej roli norweska top- 
: modelka Kristanna Loken), który jest 

; jednym z najbardziej niebezpiecznych 
: morderców pracujących dla Skynetu. 

; Jest cyborgiem — maszyną stworzoną 

; do likwidowania ludzi. T-X ma dokoń- 
; czyć dzieła rozpoczętego przez jej po- 
; przednika — T-1000. W decydującym 

; starciu po stronie Connora staje 

; Terminator (T-800) — Arnold Schwa- 

: rzenegger. On też jest cyborgiem 

ł z przyszłości, ale pomaga Connorowi 

: walczyć z cyborgami pracującymi dla 

; Skynetu. Film „Terminator 3" rozwi- 
ł ja wątki zawarte w skróconej, trójwy- 
: miarowej wersji „Termintora*. Nie 

i mogło w nim oczywiście zabraknąć in- 
: teresujących efektów specjalnych oraz 
; widowiskowych scen. 


| graża rodzajowi ludzkiemu. Przeniesiony 
| w poprzedniej części w czasie Ash trafia 
ł za sprawą demonicznych sił (wraz ze 

+ swoim oldsmobilem z 1973 roku) do 

i średniowiecznej Anglii. W nowej rzeczy- 
F wistości nawiązuje romans z piękną 

1 Sheilą i pomaga mieszkańcom zamku 


; Trzecia część „Armii Ciemości* jest po- 
; łączeniem komedii oraz horroru, a efek- 
| ty specjalne, humor i moc przygód spra- 
i wiają, że jest to film dla wszystkich, 

; którzy lubią takie mieszanie gatunków. 


m Wydanie jednopłytowe 
; mBezpośredni dostęp do scen 


| cjant Mike i reprezentująca departament 
F zdrowia biolog Terry rozpoczynają do- 

i chodzenie, które wykazuje, że ofiary 

F umarły w 48 godzin po wejściu na pew- 
I ną stronę internetową. Kiedy Mike i Ter- 
? ry wpisują adres www.strach, widzą 

! pokiereszowane ciała, spętane nadgarst- 
: ki i kobiece usta, które kuszącym 

; głosem pytają „Czy chcesz zobaczyć 
: więcej? *... Mike i Terry, nie widząc 

; innej drogi do rozwiązania zagadki, 
: klikają „tak”. Pozostaje im już tylko 
i 48 godzin... 


I szych horrorów ostatnich lat z 
ł zaskakująco świeżym pomysłem, od- 
+ ważnymi scenami i niezwykłą plasty- 
! ką przerażających wizji. Przez krytykę 
: porównywany jest do „Kręgu”. Film 

i ciekawie analizuje fenomen niezwy- | 
; kłego medium, jakim jest Internet. Po- 

+ kazuje również, że współczesna cywili- + 
i zacja często oparta jest na fascynacji 
; ciemną stroną życia i na... podglądaniu. 
: mWydanie dwupłytowe 

; mKomentarz producenta i reży- 
; sera, niewykorzystane sceny, re- 
; portaż z planu, filmografie... 


:g 


s 


inęła dekada, odkąd John Con- 


|Kuloodporny 
jMnich 

3 Bulletproof 

J Monk 


 LLSZLLURNLSCH 

HJ m Wyst: Chow Yun-Fat, Sean 
Hj William Scott, Jaime King 

H mProd.: USA, 2003, 

aj 104 minuty 

j u Dystrybutor: Monolith 


rzed masową zagładą. Teraz Connor 


O serii Terminatorów pisaliśmy w po- 
przednim numerze FANTASY. 


ieprzewidywalna, starożytna moc 
księgi „Necronomicon* znowu za- 


w kosmos 
The Right Stuff 


m Reżyseria: Philip Kaufmann 

m Występują: Sam Shepard, 
Scott Glenn, Ed 
Harris 


F pokonać Armię Umarłych, która wy- m Produkcja: 

i korzystując moc „Necronomicon *, KROR USA, 1983, 

i stara się podporządkować sobie ży- OSMOŚ 184 minuty 

; wych. Czy Ashowi uda się wyjść cało w KO: „asasses | HDystrybutor: 
: z opresji, uratować ukochaną i bez- Warner Bros. 

+ piecznie powrócić do swoich czasów? Ę e Poland 


; | u Wydanie 
pb |DVD 


Jason X 


m Reżyseria: James Isaac 

m Występują: Kane Hodder, 
s Lexa Doig, 

(M BJonathan Potts, 

if Lisa Ryder 

m Produkcja: 

USA, 2002, 89 

minut 

m Dystrybutor: 

Warner Bros. 

Łój Poland 

m Wydanie 

M DVD 


„www.strach* to jeden z najciekaw- 


ason Voorhees, nieludzki potwór 

w niezbyt gustownej hokejowej ma- 
sce, już od dwudziestu trzech lat zabija 
wszystkich wokół i straszy kolejne po- 


: kolenia. Autorzy poprzedniej części zre- 
; zygnowali z seryjnego tytułu, realizato- 
; rzy „dziesiątki* również zawierzyli 

? magii imienia głównego bohatera oraz... 
; przesunęli historię jakieś czterysta lat 

: naprzód. Teraz Jason ma okazję terrory- 

; zować nie tylko Ziemian, ale i cały Ko- 

i smos. Akcja zaczyna się około roku 

; 2010, w wojskowym ośrodku. Naukow- 
: cy usiłują zlikwidować Jasona Voorheesa 
I elektrowstrząsami, gazem i przy użyciu 
; innych równie skutecznych środków. 

i Gdy dochodzą do wniosku, że nie da się 
i go zniszczyć, próbują okiełznać jego 

; mordercze instynkty i wykorzystać jako 
; maszynę do zabijania. Niestety, Jason 

: wymyka się spod kontroli... 


t 


Ę e rzez 60 lat tajemniczy Bezimien- 


ny Mnich, mistrz kung-fu, strzegł 


; starożytnego pergaminu — Zwoju Naj- 
: wyższej Władzy — który zawiera 

; klucz do niezmierzonej potęgi. Nad- 

; szedł czas, kiedy Mnich musi jednak 

; znaleźć swego następcę. Wybrany zo- 
I staje Kar — młodzieniec dosyć samo- 

ł lubny, który jednak szybko musi 

: zmienić swoje nastawienie do życia, 

: by ocalić ludzkość przed najbardziej 

; zażartym i bezlitosnym poszukiwa- 

; czem Zwoju. Jest nim zaślepiony 

: żądzą władzy hitlerowiec, od 60 lat 

: ścigający Mnicha i wierzący, że Zwój 

; przywróci mu młodość oraz pozwoli 

: oczyścić świat z podlejszych ras. ś 
; Film jest reżyserskim debiutem Pau- [9 
: la, ale warto zwrócić uwagę, iż produ- 
i centem jest sam John Woo. 


Fani „Mnicha”* już pod koniec roku 


; będą mogli się zmagać z bezlitosnym 

; poszukiwaczem Zwoju w grze przygo- 
: towywanej na wszystkie konsole 

: nowej generacji oraz komputery PC. 

: Program będzie oparty nie tylko na 

; filmie, ale także na komiksie pod tym 
; samym tytułem. 


i kranizacja bestselleru Toma Wol- 
5 fe'a to trzygodzinna epopeja 

i o realizacji odwiecznego marzenia 

; człowieka o oderwaniu się od ziemi. 
: Film, który zdobył osiem nominacji 

; do Oscara i aż cztery statuetki (naj- 

: lepsze efekty wizualne i dźwiękowe, 
i najlepszy montaż, najlepsza muzyka 
: i najlepszy dźwięk), doczekał się spe- 
; cjalnego wydania na DVD. Historia 

: siedmiu amerykańskich astronautów, 
i którzy krok po kroku przełamywali 

; coraz bardziej fantastyczne ludzkie 

; bariery, stała się nie tylko lekcją dla 

i młodych entuzjastów, ale także fascy- 
i nującą opowieścią o ambicjach, 

| o przekraczaniu granic ludzkiej wy- 

i obraźni i o spełnionych marzeniach. 


i mWydanie dwupłytowe 

i mNiewykorzystane sceny, ko- 
i mentarze, filmy dokumentalne, 
; plan lotów w kosmos... 


Rowan, która jako jedyna przeżyła to 


+ „wymknięcie”, usiłuje zamrozić Jasona. 

i Jednak potwór rozbija ścianę gigantycznej 
: „lodówki” i Rowan zamarza wraz z nim. 

i Czterysta lat później ekspedycja naukowa 
i odnajduje dwa zahibernowane ciała i po- 

; stanawia przywrócić je do życia... 


| m Wydanie jednopłytowe 
i MTworzenie Jasona, komen- 
i tarz reżysera... 


SG 


c, 


* 
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Zdjęcia: archiwiim Wydawnictwa Bauer 


FANIASY 93 


TV GUIDE 


Z realizowany według najlepszych 
wzorców BBC amerykański serial 
dokumentalny poświęcony historii 
najsłynniejszych filmowych tematów 
i gatunków. Zawiera wypowiedzi 
najwybitniejszych reżyserów, produ- 
centów i aktorów, a także fragmenty 
najsłynniejszych w danej kategorii 
filmów. 

Na początku lipca wyemitowany z0- 
stanie odcinek poświęcony filmov 
fantastyce naukowej. O różnych jej 
obliczach opowiadają między innymi 
Kazonori Ito, Ridley Scott, Rutger 
Hauer i Peter Bogdanovich. 


Pogromcy Duchów 


W:.i przebój połowy lat 80. 

i zarazem jeden z najśmiesz- 
niejszych horrorów wszech czasów. 
„Pogromcy duchów * to nazwa firmy 
usługowej założonej przez trójkę no- 
wojorskich naukowców, specjalizują- 
cych się w zjawiskach nadprzyrodzo- 
nych. Ich pionierskie badania nie zo- 
stały docenione przez świat nauki — 


powszechnie uważani za hochsztaple- 


rów bohaterowie stracili właśnie pra- 
cę na Uniwersytecie Columbia. Zaj- 
mują się więc eliminowaniem du- 
chów. oczyszczaniem nawiedzonych 
domów i wypędzaniem upiorów. Po- 
mysł okazuje się strzałem w dziesiąt- 
kę, zwłaszcza że Nowy Jork stanie się 


wkrótce celem ataku prastarego sume- 


ryjskiego demona Gozera. 


Oryginalny pomysł, błyskotliwe dia- 


logi, nominowane do Oscara efekty 


Fantastyczny 


e 


: specjalne, barwna galeria duchów 

; oraz brawurowe role komediowe Billa 
+ Murray'a, Dana Aykroyda i Harolda 

; Ramisa — długo można by wyliczać 

; atuty „Pogromców duchów”. Nic 

: dziwnego, że w połowie lat 80. świat 
; dosłownie oszalał na punkcie tego fil- 
; mu. Stało się tak w dużej mierze rów- 
: nież dlatego, że Aykroyd i Ramis po- 

; wierzyli swój scenariusz Ivanowi Re- 
: itmanowi, reżyserowi wyjątkowo do- 
; brze czującemu komedię. 


: K:: odkryło świat hakerów już 


w latach 80. Za protoplastę ga- 


; tunku „hakerskiego* uważa się „Gry 

: wojenne” z 1983 roku. „Hakerzy* są 
; godnym następcą tamtego przeboj 

; to trzymająca w napięciu opowieść 

; o młodych geniuszach komputero- 

+ wych toczących w cyberprzestrzeni 

; wirtualną wojnę — na śmierć i życie. 

; Bohatera filmu, Dade'a, poznajemy ja- 
: ko 11-letniego maniaka komputerowe- 
: go ściganego przez FBI za rozrabianie 
+ w Internecie. W wieku 18 lat jest już 
; mistrzem w swoim fachu. Ma jednak 


: określenie „cyberprzestrzeń* 


.» 


: godnego rywala w osobie pięknej ha- 
; kerki ukrywającej się pod pseudoni- 
; mem Acid Burn. Para komputerowych 
włamywaczy toczy wirtualne pojedyn- 


. W trakcie jednego z nich bohatero- 


: wie narażają się geniuszowi kompute- 
; rowemu z wielkiej korporacji i dawni 
: rywale muszą połączyć siły, aby ode- 

; przeć atak wirtualnego złoczyńcy. 


Hakerzy to druga i równie udana 


; produkcja Iaina Softley'a. Tempo zre- 


alizowanego w „rytmie MTV* filmu 
doskonale pasuje do młodzieżowej, 
komputerowej tematyki. Autorem dy. 
namicznych zdjęć jest Polak, Andrzej 
Sekuła. Na ścieżkę dźwiękową „Hake- 
rów* złożyły się przeboje takich 
gwiazd techno i nowych brzmień jak: 
Prodigy, Orbital, Underworld, Left- 
field czy Carl Cox. 

Film roi się też od aluzji do klasyki 
kultury cyberpunk — podgatunku 

cience-fiction, w którym główną rolę 
odgrywa zaawansowana technologia 


zwłaszcza do słynnej powieści Gibso- 


na „Neuromancer*, z której pochodzi 


sui 


po stacjach. telewizyjnych. 


). O „Ha- 


Tekst: Jolanta Lisowską _ 


La 


=. 


| kerach* było jednak głośno także z in- 


nych powodów. Między parą odtwór- 


; ców głównych ról, Jonnym Lee Mille- 
| rem i Angeliną Jolie na planie filmu 

: narodziło się gorące uczucie, które 

; kilka miesięcy po premierze filmu — 

; ku uciesze mediów — aktorzy przypie- 
; czętowali małżeństwem. 


Dzień Niepodległości 


; Ko systemy radarowe armii USA 


odkrywają zbliżające się w stronę 


; Ziemi niezidentyfikowane obiekty la- 
; tające, operatorzy z początku nie wie- 
: rzą własnym oczom. Ich średnica wy- 
+ nosi 550 kilometrów! Prezydent USA, 


Thomas J. Whitmore, natychmiast 


; zwołuje naradę wojenną, ale zanim 

; sztab kryzysowy zdoła cokolwiek po- 
; stanowić, przybysze atakują stolicę 

; USA. Potężne eksplozje niszczą mia- 
; sto i Biały Dom. Podobny los spotyka 
: inne miasta na całym świecie, ponie- 
: waż celem kosmitów jest całkowita 

: zagłada rodzaju ludzkiego. 


Dzień Niepodległości” jest jedną 


: z największych produkcji kina i jed- 
; nym z najbardziej widowiskowych fil- 
; mów. Stało się to możliwe dzięki za- 


stosowaniu zaawansowanych technik 
” komputerowych. W wizji Rolanda 
| Emmericha przybysze z odległej ga- 


jeźdźcami. Jest to film bez głównego 
bohatera, wokół którego koncentro- 
wałaby się akcja. Jego miejsce zastę- 


puje zbiorowy wysiłek ludzi stających 


do dramatycznej walki z najeźdźcą. 


Robocop 


Ale Kino! 

Piątek, 4.07, godz. 21.35 
Reż: Paul Verhoeven 
Wyst.: Peter Weller, Nancy 
Allen, Ronny Cox, Kurtwood 
Science-fiction, USA, 1987 
od lat 15 


| śmerół film spod znaku cyber- 
punk, czyli mrocznej odmiany 
science-fiction, w której główną rolę 
odgrywają futurystyczne technologie, 
których zastosowanie przynosi naj- 
częściej fatalne skutki. „Robocop” 


jest antyutopią — przenosi widza 
w niedaleką i niewesołą przyszłość. 


Akcja toczy się w Detroit, w nie- 
określonym momencie XXI wieku. 
Miasto pogrążone jest w chaosie. Po- 
tężna korporacja pracuje nad prototy- 
pem robota policyjnego, który po- 
mógłby zaprowadzić porządek. Kon- 
struktorzy wpadają na pomysł stwo- 
rzenia hybrydy — półmaszyny, pół- 
człowieka. Okazja nadarza się, kiedy 
gangsterzy masakrują bohaterskiego 
policjanta imieniem Murphy. Cyber- 
netycy zbierają to, co z niego zostało 
i wszczepiają w mechaniczne ciało. 
Powstaje cyborg zwany Robocopem. 

Scenografie i klimat „Robocopa* 
przywodzą na myśl „Blade Runnera* 


Ridley'a Scotta, z kolei postać główne- : 
; straszny demon. Ojciec Lamont zosta- 


g0 bohatera stylizowana jest na wcze- 


; śniejszego o kilka lat „Terminatora ”. 
;: Obok sugestywnej atmosfery, świet- 
: nych efektów specjalnych i niezłego, 
laktyki okazali się bezwzględnymi na- : 
; żym atutem „Robocopa” jest Peter 
; Weller w roli tytułowego cyborga. 


nieschematycznego scenariusza, du- 


TVP 2 
Sobota, 5.07, godz. 2.55 
Reż. Gabrielle Beaumont 


CODODODE 


Armelia McQueen, 
John Doolittle 
Horror, USA, 1989, 
od lat 18 


© 


WT potudnie Stanów Zjed 


noczonych. Bogaty właściciel 


; ziemski Leo i jego córka Marie miesz- 
; kają w pięknej posiadłości. Dziewczy- 
; na bardzo tęskni za matką, która nie- 

+ oczekiwanie porzuciła dom. Jedyną 

;_ jej powiernicą jest czarnoskóra służą- 
: ca, Hodgett. Pewnego wieczoru ojciec 
; i córka znajdują na drodze trzy ciała. 
; Ocalała jedynie Carmilla. Pod troskli- 
; wą opieką szybko wraca do zdrowia. 


: Leo jest pod wrażeniem jej urody, 

; a Marie pragnie mieć w niej przyja- 

: ciółkę. Dziwne zachowania Carmilli 
; przypisują szokowi po wypadku. 


W posiadłości jednak zaczynają poja- 


; wiać się kolejne śmiertelne ofiary 

+ z charakterystycznym ugryzieniem na 

; szyi. Przybyły na miejsce inspektor 
Amos rozpoczyna śledztwo. 


Scenariusz powstał na podstawie 


: kultowej powieści Sheridana LeFanu 
:  „Carmilla*. Film polecamy miłośni- 
; kom obrazów kostiumowych i pasjo- 
: natom wampiryzmu. Warto zwrócić 
; uwagę, że twórcy zadbali i o wiary- 

: godną scenografię, i o pieczołowicie 
; dobrane kostiumy. 


Egzorcysta - heretyk 


TVN 
Sobota, 5.07, godz. 01.10 


Reż: John Boorman 

Wyst.: Linda Blair, Richard 
Burton, Max von Sydow 
Horror, USA, 1977, 

od lat 18 


małej Regan wyrasta nastolatka, 
którą znowu chce opanować 


Wyst.: lone Skye, Meg Tilly, 


je wyznaczony przez kardynała, by 


; rozwikłać zagadkę śmierci ojca Merri- 


na (egzorcysty z poprzedniej części) 


; oraz by dowiedział się, czy Regan nie 
; jest opętana. Wiele wskazuje, że opę- 


tał ją znowu demon Pazuzu. Lamont 


+ jedzie więc do Afryki, by odnaleźć in- 


nego człowieka, którym zawładnął 
ten sam demon. Lamont będzie mu- 


: siał zmierzyć się ze złem, a nieoczeki- 


waną pomoc otrzyma z zaświatów. 
Pierwsza część „Egzorcysty* była 


; wielkim wydarzeniem. Chociaż film 


poruszał dość ryzykowne kwestie, zy- 
skał ogromne uznanie krytyki i pu- 


* bliczności. Nic więc dziwnego, że je- 


go twórcy zdecydowali sie kontynu- 


; ować ten sam temat w „Egzorcyście 

: JI”. Zagadnienie demonów i opętania 
; tak mocno zaintrygowało reżyserów, 
: a wcześniej pisarzy (w tym przypad- 

; ku — Williama Petera Blatty), że w su- 
; mie powstała seria pięciu filmów 

; © wspólnym tytule „Egzorcysta *. Je- 

: den słabszy od drugiego, a bohaterką 
; wszystkich części jest Regan. Muzykę 
: napisał jeden z najwybitniejszych 

; współczesnych kompozytorów — En- 

: nio Morricone. 


Polsat, odc. 1 (8), 
Niedziela, 6.07, g. 16.40 
Prod. Sam Raimi, 

Robert Tapert 

Wyst.: Kevin Sorbo, 
Michael Hurst, Sam Sorbo 
Serial fantasy, USA, 2000, 
od lat 12 


o 
o 
o 
o 
w 


erkules jest synem króla bogów, 
Zeusa, i ziemskiej kobiety, Alk- 


; meny, dlatego też nieustannie musi 

: znosić ataki i uwalniać się z pułapek, 

: jakie zastawia na niego żądna zemsty 

; bogini Hera, pragnąca w ten sposób 

; ukarać również jego ojca. Z racji nie- 

: zwykłego pochodzenia legendarny bo- 
; hater jest nieśmiertelny. Obdarzony 

; ogromną siłą i inteligencją zawsze sta- 
; je w obronie słabszych i pokrzywdzo- 

: nych. Ponad wszystko ceni prawo 

: isprawiedliwość. Z racji swych licz- 

; nych misji wciąż wędruje przez różne 
: fantastyczne krainy mitycznego Świa- 
: ta, gdzie spotyka bogów i boginie, po- 

; twory i centaury, cyklopy, smoki zieją- 
: ce ogniem i wiele innych mitycznych 

; bestii. Towarzyszy mu zawsze jego wa- 
; leczny i porywczy przyjaciel, Iolaus. 


; nego na całym świecie serialu fantasy, 
: opowiadającego o przygodach mitycz- 
; nego bohatera, którego zagrał Kevin 

: Sorbo. W wielu odcinkach tej serii 


: którą poznał kilka lat wcześniej wła- 
; śnie na planie serialu (a która wcieliła 


; śmiertelnego herosa, ślicznej Sereny). 
; Serial urzeka niezwykłą urodą plene- 


i w okolicach Auckland, w Nowej Ze- 
* landii.Jednakże miłośnicy fantastyki 


; obrazić sobie widowisko bardziej ża- 
; łosne, żenujące i infantylne niż „Her- 
; kules”. 


D ruga część wielkiego hitu opo- 


; nych naukowców, którzy specjalizują 
; się w walce z duchami. Pięć lat po bo- 
: haterskiej bitwie przedsiębiorstwo 

; chyli się znowu ku upadkowi. Podczas 
; ścigania duchów pogromcom zdarza 

; się robić sporo zamieszania i niszczyć 
; publiczne mienie, więc firma nękana 

; jest procesami o odszkodowania. 

: W końcu bankrutuje, a jej właściciele 
: otrzymują sądowy zakaz działania 


To ostatni sezon niezwykle popular- 


gwiazdorowi partneruje żona, Sam, 


się w postać wielkiej miłości nie- 


rów — zdjęcia do niego realizowano 


żegnają go z ulgą, gdyż trudno wy- 


Pogromca duchów II 


Ale Kino! 

Sroda, 9.07, godz. 20.00 
Reż: Ivan Reitman 

Wyst.: Bill Murray, 
Sigourney Weaver, 

Dan Aykroyd, Harold Ramis 
Komedia s-f, USA, 1989, 
od lat 12 


wy w. 
PCZDU 


wiadającego o zespole bezrobot- 


w branży parapsychologicznej. 
Wkrótce jednak sam burmistrz będzie 
ich błagał, by wrócili do zawodu. 

Druga część „Pogromców...* jest 
równie zabawna jak pierwsza. Akcja 
płynie wartko, aktorzy po raz wtóry 
śrają z polotem, tak więc fani głów- 
nych bohaterów i ich zwariowanych 
przygód z przyjemnością spędzą wie- 
czór przed telewizorem. 


TVP 2 

Środa, 9.07, godz. 22.35 
Reż: Piers Haggard 
Wyst.: Olivier Reed, Susan 
George, Klaus Kinski 
Horror, Wielka Brytania, 
1981, od lat 15 


merykanin Howard Anderson 

przebywa w Londynie u swojej 
córki. Pod jej nieobecność opiekuje 
się dziesięcioletnim wnukiem, Phili- 
pem, cierpiącym na astmę. Tymcza- 
sem międzynarodowy gang porywa- 
czy poleca pokojówce i szoferowi 
uprowadzić chłopca. Nie zastają go 


| jednak, gdyż odbiera on właśnie 


w ogrodzie zoologicznym zamówione- 
go wcześniej łagodnego węża domo- 
wego. Okazuje się jednak, że w wyni- 
ku makabrycznej pomyłki otrzymuje 
jadowitą mambę. Wraz z groźnym ga- 
dem wraca do posiadłości, w której 
przebywają już przestępcy. 


Film trzyma w napięciu od pierw- 
szej do ostatniej minuty, a obecność 
groźnego gada (zwłaszcza że nikt do 
pewnego momentu nie zdaje sobie 
sprawy z jego mocy) jest dodatkową 
atrakcją. Warto zwrócić uwagę na cie- 
kawe kreacje aktorskie. 


TVN 

Sobota, 12.07, godz. 0.15 
Reż: Mark A.Z. Dippe 
Wyst.: Michael Jai White, 
John Leguizamo, 

Martin Sheen 
Science-fiction, USA, 1997, 
od lat 12 


ułkownik tajnej agencji rządowej 

Al Simmons nie chce być zawodo- 
wym zabójcą i postanawia porzucić 
dotychczasowe zajęcie. Jego szef Ja- 
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; som Wynn (Martin Sheen) zleca mu 

: ostatnie zadanie. Ma zniszczyć w Ko- 
: rei Północnej wytwórnię broni maso- 

: wego rażenia. Jednak podczas operacji 
; Al ginie z ręki przełożonego. Po pię- 

: ciu latach pojawia się na Ziemi jako 

; Spawn, obdarzony nadprzyrodzoną 

: mocą humanoid. W nowym wcieleniu 
; prowadzi walkę z siłami Podziemi, 

| a także z byłym szefem — maniakiem 

: pragnącym opanować świat. 


Film zrealizowano na podstawie ko- 


;: miksu Todda McFarlane'a. Jest mrocz- 
; ny i nie brak w nim efektów specjal- 

: nych. Dosyć ciekawie wypadł scena- 

; riusz oraz specyficzna muzyka autor- 
+ stwa Graeme" Revella i Marilyn Man- 
; SONA. 


HBO 

Wtorek, 15.07, godz. 21.00 
Reż: John Boorman 

Wyst.: Nigel Terry, 

Helen Mirren 

Fantasy, USA, 1981, 

od lat 15 


astrojowa i mroczna ekranizacja 
legendy o królu Arturze i Rycer- 


; zach Okrągłego Stołu, uważana za je- 

: den z najlepszych filmów fantasy 

; w historii kinematografii. Jest to syn- 

; teza rycerskiego eposu, wątków histo- 
: rycznych i opowieści o nieszczęśliwej 
: miłości, osadzona w niezwykłych, 

: magicznych realiach. Wielką siłą fil- 


i mu są świetnie nakreślone postacie 

: oraz fabuła (wspierana muzyką Carla 
: Orffa i Ryszarda Wagnera), która sięga 
; historii Uthera Pendragona, obejmuje 
: dzieje panowania Artura, okres jedno- 
; czenia państwa za sprawą magicznego 
; miecza Excalibura i poszukiwania 

; Świętego Graala, a kończy się na bi- 

; twie z mocami ciemności pod do- 

; wództwem Mordreda. Film otrzymał 

: nagrodę na festiwalu w Cannes i był 

; pięciokrotnie nominowany do Oscara. 
: Scenariusz został oparty na książce 


XV-wiecznego pisarza Thomasa Malo- 


: ry „Le Morte D' Arthur". 


Tajemnica domu 
przy Gantry Row 


Ale Kino! 

Czwartek, 17.07, godz. 20.00 
Reż: Catherine Millar 
Wyst.: Rebecca Gibney, 
John Adam, Nicholas 
Hammond 

Horror, Australia, 1998, 
od lat 15 


eter i Julie, młode małżeństwo, 
poszukują domu. Znajdują ideal- 


: ną nieruchomość, ale w okolicy krążą 
; plotki o mrocznej historii miejsca. 

; Przed ponad stu laty w domu miało 

: zdarzyć się coś strasznego. Zmarła tu 

: także ostatnia właścicielka, a jej mąż 

: zaginął w tajemniczych okoliczno- 

; ściach. Mimo to Peter i Julie zaczyna- 
: ją remont. Pod warstwą starych tapet 

: odkrywają dziwną plamę, układającą 

; się w kształt cienia mężczyzny. Pró- 

: bują ją zamalować, ale plama wciąż 

; się pojawia. Jednocześnie w osobowo- 


ci Petera zaczynają zachodzić podej- 


: rzane zamiany. W domu działa jakaś 
: zła siła, która powraca z przeszłości 
; i próbuje zawładnąć jego umysłem. 


Rasowy horror z gatunku opowieści 


; © nawiedzonych domach. „Tajemnica 
; domu przy Gantry Row* została na- 

: kręcona dla australijskiej telewizji. 

; Nie ma w tym filmie typowych dla 

: hollywoodzkich horrorów spektaku- 
: larnych efektów specjalnych i dyna- 

; micznych scen akcji. Jest za to zręcz- 
: nie budowana atmosfera narastającej 
: grozy, nastrojowe, nagrodzone przez 
; Australijskie Stowarzyszenie Opera- 
: torów zdjęcia Marka Warehama oraz 
: powiew niepokojącej tajemnicy — czy- 
; li wszystko, czego potrzeba do stwo- 
: rzenia kameralnego horroru z praw- 

; dziwego zdarzenia. 


Mulholland Drive 


Canal+ 

Sobota, 19.07, godz. 20.00 
Reż: David Lynch 

Wyst.: Naomi Watts, Laura 
Elena Harring, Jeanne Battes 
Horror, USA/Francja, 2001, 
od lat 15 


ilmem „Mulholland Drive* David 
Lynch powraca do tajemnic 


; i mrocznych zagadek kryjących się 

; w domach zwyczajnych ludzi. Boha- 

; terkami są dwie kobiety, Rita i Betty. 

i Ich przypadkowa znajomość przera- 

; dza się w burzliwy romans bez happy 
+ endu. Pierwsza w wyniku wypadku 

: samochodowego straciła pamięć, dru- 
i ga przybywa do Kalifornii w nadziei 

: na filmową karierę. Rozpoczynają 

: wspólną wędrówkę przez dziwną lyn- 


chowską krainę. Obok nich spotykasz 


; wiele typowych dla tego reżysera po- 
: staci, które łączy to, że niemal 
; wszystkie są jak z sennego koszmaru. 


Film charakteryzuje mroczny, nie 


: do końca dający się logicznie wytłu- 
: maczyć przebieg zdarzeń. Akcja roz- 


wija się powoli, bohaterowie wymie- 
niają się tożsamościami. Reżyser po- 
rusza problem identyfikacji, wyra- 
stającej z ludzkiej potrzeby bycia 


; kimś innym. Pokazuje także tych, 


którzy tworząc ruchome obrazy, po- 
zwalają ludziom stawać się kimś in- 


; nym. Tym ukrytym bohaterem filmu 
+ jest Hollywood. 


Obraz dla osób lubiących „trudne* 


kino. Film otrzymał nagrodę na festi- 


walu w Cannes i nominację do Osca- 


+ ra za najlepszą reżyserię. 


TVN 
Niedziela, 20.07, godz. 10.10 


Reż: Richard Donner 
Wyst.: Christopher Reeve, 
Marlon Brando, Gene 
Hackman, Margot Kidder 
Science-fiction, USA, 1979, 
od lat 12 


S uperman to syn podróżników 
z Kryptona, odległej planety, któ- 
ra uległa zagładzie. Chłopiec pojawia 
się na Ziemi i zostaje przybranym sy- 
nem państwa Kentów, a po skończe- 
niu nauki zaczyna pracować jako 
dziennikarz. Gdy w jego życiu poja- 
wia się piękna dziennikarka Lois La- 
ne, po raz pierwszy dają o sobie znać 
jego nadprzyrodzone zdolności. Od- 
tąd Superman będzie je wykorzysty- 
wał do walki ze złem. 

Superman to kolejny przykład jak 


komiks — w tym przypadku autorstwa 
Jerry'ego Siegela i Joe Shustera — mo 
że zainspirować twórców kina. Tytu- 
łowy nadczłowiek stał się bohaterem 
całej serii filmów, aż do próby znisz 
czenia go w części IV. „Superman* to 
uosobienie marzeń wielu z nas, by 
_ | być „naj”, a na dodatek jeszcze poma- 
| gać innym. Zgodnie z charaktery- 
styczną konwencją film pokazuje ba- 
jeczny świat osadzony we współcze- 
- | snych realiach. W dzisiejszych cza- 
j | sach trudno jednak nie powstrzymać 
„| się od śmiechu, widząc żałosne efekty 
specjalne i obserwując infantylizm 
scenariusza. 


TVN 

Piątek, 25.07, godz. 20.00 
Reż: Barry Levinson 

Wyst.: Dustin Hoffman, 
Sharon Stone, 

Samuel L. Jackson 
Science-Fiction, USA, 1998, 
od lat 15 


©0600 


© 


o jedyny film, w którym cała obsa- 

da musiała udowodnić, że ma 
uprawnienia do nurkowania. Akcja 
„Kauli* toczy się bowiem pod wodą. 
Trzysta lat temu na dnie oceanu spo- 
czął statek kosmiczny. Teraz grupa 
znamienitych naukowców otrzymuje 


: zadanie zbadania jego wnętrza. Ruty- 
: nowa z pozoru misja naukowa przera- 
; dza się w najniebezpieczniejszą przy- 
; godę ich życia. Przez setki lat coś 

; ukrywało się na dnie oceanu. Odcięta 
: od powierzchni załoga zostaje uwię- 

; ziona w labiryncie własnej bazy. 

; Uciekający czas i kończący się tlen 

; sprawia, że członkowie załogi zaczy 

: nają zwracać się przeciwko sobie. 

i Tym trudniej jest im odpowiedzieć na 
; pytanie, kto lub co stworzył przeraża 
: jące miejsce, w którym się znaleźli. 


Film oparty na bestsellerze Michaela 


: Crichtona ciekawie pokazuje aspekt 

; psychologiczny wyprawy. Bohatero- 

; wie przeżywają męki, boją się swoich 
+ własnych reakcji oraz reakcji współto- 
: warzyszy. Pokazane są najgorsze stro- 
; ny ludzkiej natury. „Kula* to fajer- 

+ werk efektów specjalnych i dopraco- 

: wana, przemyślana scenografia. Klau- 
: strofobiczne wnętrze Habitatu dosko- 
: nale współtworzy atmosferę filmu. 


Przeklęty księżyc 


TVN 

Piątek, 25.07, godz. 22.50 
Reż: Eric Red 

Wyst.: Mariel Hemingway, 
Michael Pare 

Horror, USA, 1996, 

od lat 18 


dolny fotoreporter i dziennikarz, 
Ted Harrison, uwielbia podróże. 


; Wybiera się ze swoją dziewczyną na 
; egzotyczną wyprawę 
; stanawiają dotrzeć aż do Nepalu. Eks- 
: pedycja kończy się jednak tragicznie. 
; Napotkany na pustkowiu mutant 
; (w połowie człowiek, w połowie 


tym razem po- 


; krwiożercza bestia) zabija dziewczy- 

: nę. Harrison pokonuje potwora, ale 

; odnosi ranę, która wywiera dziwny 

; wpływ na jego osobowość. Odmienio- 
; ny wraca do domu, gdzie z radością 

; wita go siostra Janet i jej synek. Tylko 
; pies czuje, że coś jest nie w porządku. 
+ Kiedy Ted bezskutecznie walczy 

: © dawną tożsamość, jego nowa, żądna 
+ krwi natura bierze górę nad człowie- 

: czeństwem. Czy wierny pies oswobo- 
; dzi Janet i Bretta od nieludzkiego 


stworzenia, które było kiedyś Tedem? 

Przeklęty księżyc” zrealizowano na 
podstawie powieści Wayne'a Smitha. 
Sam pomysł wydaje się nieco schema- 
tyczny, jeśli jednak cię to nie zniechę- 
ca, możesz nieźle się zabawić. 


Conan Barbarzyńca 


© Polsat 

© Pon., 04.08, g. 21.15 

© Reż: John Milius 

©  Wyst.: Arnold Schwarzeneg 
ger, James Earl Jones, 
Max von Sydow 


© Fantasy, USA, 1982, 


od lat 15 


: S wiat opisany w tym filmie to 


świat „sprzed początku wieków”, 


; w którym magia miesza się z codzien- : 
; nością, a potężni bohaterowie toczą 

; bezwzględną walkę o przetrwanie. 

+ Poczynaniami wszystkich kieruje żą- 
;: dza władzy. Legendarny bohater Co- 
: nan — gladiator i wojownik — szuka 

: zemsty na władcy, który wymordo- 

: wał jego rodzinę. 


„Conan Barbarzyńca” to jeden z naj- 
słynniejszych i najlepszych filmów 
fantasy oraz pierwsza wielka rola Ar- 


: nolda Schwarzeneggera. Obraz został 
: znakomicie wyreżyserowany. a Opra- 
; wa muzyczna do tej pory jest uważa- 
; na za jedną z najlepszych w historii 

; filmu. Klasyka, którą z całą pewno- 

; ścią warto sobie przypomnieć, 


zwłaszcza że film prawie w ogóle się 
nie zestarzał. Poza tym jest to wzru- 
szająca opowieść o miłości potrafią- 

cej przezwyciężyć nawet śmierć. 


Polsat 
Wtorek, 19.08, godz. 21.00 


Reż: John McTiernan 
Wyst.: Antonio Banderas, 
Diane Venora, Omar Sharif 
Fantasy, USA/Kanada, 1999, 
od lat 15 


realizowany kosztem wielu mi- 

lionów dolarów film ukazuje ba- 
śniowe czasy wczesnego średniowie- 
cza. Młody i bogaty arabski poeta, Ah- 
med Ibn Fahdlan, popada w tarapaty, 
gdyż znów zainteresował się niewła- 
ściwą kobietą (mężatką!). Za karę mu- 
si opuścić Bagdad. Podróżując po ów- 
czesnej Europie, spotyka oddział Wi- 
kingów. Według legendy dwunastu 
najlepszych wojowników spośród Wi- 
kingów odniesie zwycięstwo nad wro- 
giem dopiero wtedy, gdy dołączy do 
nich trzynasty, ale nie Wiking. Wszy- 
scy są przekonani, że to właśnie Ah- 
med jest tym wyśnionym w przepo- 
wiedni. 


Za podstawę scenariusza posłużyła 
powieść twórcy znanego z przebojo- 
wych pomysłów — Michaela Crichto- 
na. Film zrealizowano z wielką sta- 
rannością, dbając o zachowanie re- 
aliów epoki nawet od strony języko- 
wej (część dialogów specjalnie wypo- 
wiadana była po arabsku i norwesku). 
Reżyser kapitalnie ukazał różnice 
kulturowe dzielące cywilizowany 
Wschód i barbarzyńską Północ. Akto- 
rzy przeszli morderczy trening, Ćwi- 
czyli fechtunek i jazdę konną. Zdjęcia 
kręcono w malowniczych plenerach 
Kolumbii Brytyjskiej oraz na zacho- 
dzie Kanady. 


Wydaw 


KONKURS 


KONKURS 
Frankenstein 


Zapraszamy Was do udziału w konkursie! 
Poprawne odpowiedzi wysyłajcie SMŚ na nasz 
specjalny numer 7 164. A oto pytanie: 


w , 


sę: 
| 


Aby wziąć udział w losowaniu nagród, wyślijcie SMS o treści 
CL.FR.* (zamiast t wpiszcie A, B, C lub D) 


Tym razem wśród osób, które podadzą właściwą odpowiedź, 
rozlosujemy zestawy gier komputerowych (między innymi 
MORROWIND i NEVERWINTER NIGHTS oraz książek 
(między innymi ,, Trylogia” Tolkiena, „„Urodziny Świata” 
Ursuli K.Guin, „„Biękitna Pustka” Jeffery 'ego Deavera). 


Na odpowiedzi czekamy do końca maja 2003 
Koszt wysłania 1 SMS wynosi 1,22 zł (z VAT) 
Usługa dostępna jest we wszystkich sieciach komórkowych 
działających w Polsce (Era, Plus GSM, Idea) 


Z przyjemnością informujemy, że w konkursie SMS 
z poprzedniego numeru nagrody wylosowali: 


Barbara Ryszka z Opoczna, Krzysztof Pietrak z Warszawy, 
Paweł Masłowski z Grudziądza, Rafał Michowski z Krakowa, 
Marek Jóźwiak z Piaseczna, Maciej Strąk z Kołobrzegu, 
Kamila Śmiałkowska z Tarnobrzegu, Anna Pośpiech z Obór, 
Paweł Pluska z Mikołajek, Szymon Zaremba z Wrocławia 


Każdy ze zwycięzców otrzymał pakiet nagród składający się 

z gier: MightśrMagic IX, Etherlords, Warcraft III oraz książek 

Cała kupa wielkich braci Ziemkiewicza, Niedokończone Opowie- 

ści Tolkiena, Weźmij czarno kure Pilipiuka oraz Zajdel 2002 — 
antologia polskich opowiadań 


W następnym numerze miedzy innymi: 
w MELS' ęprt Ń nm NnNURM erze mię r4 / i nny LL 
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Chrystus zSZERWZNKCZYŻA 
i wraz z ApaSstntamiAwWymaGiaWa 
JEYNZMETMY: 


OQtu cziuwiek słinżący Chrystusnwi. 

 Tnkwizytar Jequ Ekscelencji Biskupa. 
Miecz w ręku Aninlńw. 
Mint na czarnwnice. 
5lunqa BUżY. 
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Sprzedaż wysyłkowa 
www.merlin.com.pl 


WWL 3 
ażi 


SUDETNOWA 
poleca 


> Davtsta 
z boruta 


Kultowa 
realistyczno-groteskowa 
opowieść o bólach 
dorastania w świecie, 
gdzie rodzice popełniają 
wyłącznie błędy 
wychowawcze, 

zaś szkoła to „system 
totalitarny nieczuły 

na losy jednostki” 

i gdzie przetrwać 
pozwala jedynie 
marihuana, zwana też 
gandzią, Marysią 

lub Mary Jane. 


Detektyw prywatny Azimow 
przemierza mroczne krainy 

- środkowowschodniej Europy, 
tropiąc i odkrywając 
przerażające tajemnice  * 
Dzieci Nocy. 


Rąbka niesamowitej 
przyszłości uchyla nam 
Witold Jabłoński - potomek 
białogwardzistów 

i arystokrata ducha. 


Prawie tysiąc lat temu 
krzyżowcy znaleźli 

w Jerozolimie cztery 

tajemnicze manuskrypty, -+—- 
których autorstwo Kościół 
przypisywał samemu 
Chrystusowi. Sześćset lat 
temu, na polskim Pomorzu, 
inkwizycja unicestwiła 
posługujący się znakiem 
czterolistnej koniczyny 
odłam Bractwa Światła 

i Wieczności. Należący 

do niego mnisi odprawiali 
mistyczne, prowadzące 

ku nieśmiertelności praktyki, 
których źródłem miały być 


Wybór opowiadań młodego 
socjologa i dziennikarza, 
autora „Nowej Fantastyki”. 
Wizje zaskakujące 
różnorodnością pomysłów, 
dekoracji i postaci (nie tylko 
ludzkich), bawiące humorem 
i wartką akcją. 


„Mocny program” autora 
to oderwać czytelnika 

od świata za oknem, 

by na końcu zapewnić 

mu miękkie lądowanie 

w jego centrum. 

Rolnicy pozbawieni cienia, 
szczur telepata, kobiecy 


SBE 


magazyn narkotyzujący owe pisma. Siedemdziesiąt 

jego nabywczynie, żołnierze lat temu, na skutek 

dręczeni przez dowództwo dramatycznych wypadków, 

homoseksualnymi snami na trop tajemnicy trafia 

- Świderski intryguje genialny polski fizyk, 

i zmusza do refleksji © Jakub Heller. 

nad granicami tolerancji, Dziś sprawą interesuje się 
7 pornografią i medialną Agencja Bezpieczeństwa 

manipulacją. : Wewnętrznego. 


- Książki do nabycia w dobrych księgarniach oraz w sieci: Matras, EMPiK 
Zakupy w internecie: www.merlin.pl, www.nepo.com.pl 


